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PRZEDMOWA.

Potrzeba nowego przekładu Pisma Świętego na język 
polski powszechnie czuć sic dawała. Tłomaczenia z wieku 
XVI i XVII, uświęcone powagę, kościelną i w powsze- 
chnćm użyciu będące, straciły z czasem wiele na swój 
jasności z powodu zwrotów mowy dziś niewłaściwych oraz 
wyrazów zestarzałych, w mowie książkowej i w ustach 
ludu teraz nieużywanych. Dla tego to w późniejszych 
wydaniach znajdujemy już niektóre zmiany. Przegląd 
wszystkich części Pisma, czyli prawie nowy przekład stał 
się koniecznością. Przekład niniejszy Ewangielii i Dziejów 
Apostolskich, nadający inny szyk gramatyczny okresom, 
oraz zastępujący wyrazy z użycia wyszłe innemi, mowie 
nam współczesnej właściwemi, dokonanym został z orygi­
nału greckiego ; najlepsze tłomaczenia w innych językach, 
objaśnienia zdań i wyrazów, podane przez najbieglej szych 
egzegietów, były doradzcami tych, co sie tej pracy podjęli. 
Dokładano całej usilności, żeby dosłownie oddać tekst 
oryginału, o ile tylko pozwalały na to składnie w obu 
językach, greckim i polskim, tak się wzajemnie różniące. 
Tłomacze w całym ciągu swój pracy zbiorowej nie spuszczali 
z uwagi, że zadaniem ich nie jest egzegieza, lecz tylko jak 
najwierniejsze czystą polszczyzną oddanie tekstu Pisma, 
i dlatego unikali wszelkich omówień, objaśnień, dodatków. 
Uważają wszakże za obowiązek wytlomaczyć się, dla 
czego tak powszechnie w Piśmie Świętem używany 
wyraz pokuta zastąpiony został przez upawietanie sie, a 
niekiedy przez nawrócenie sie. Nie lekkomyślnie tę zmianę
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Przyjęto ; zasadzała aie ona na prawdziwym zrozumieniu 
greckiego wyrazu lurAvoia, który znaczy dosłownie : zmiana 
umysłu ; w znaczeniu religijnćm zwrot umysłu, nawrócenie 
się z kierunku niewłaściwego, potępionego, na drogę wła­
ściwa, zbawienną. Zapamiętałością nazywamy po polsku 
uporczywe dążenie po złój drodze ; opamiętaniem się, czyli 
jak mówią powszechnie, upamiętaniem się, nazywamy za­
stanowienie się nad swemi ziemi skłonnościami i dążeniami, 
i zwrot ku drodze prawdy i świętości. Takie rzeczywiście 
pojęcie wewnętrzne przywiązane jest w Piśmie Świętem do 
wyrazu jurńpoia. Wyraz polenta ma dzisiaj wcale inne 
znaczenie ; zawiera się w nim pojecie wvmierzopéj przez 
kogo innego lub dobrowolnie nałożonej na siebie kary. 
Odpowiada on greckiemu hnrqna, używanemu w Nowym 
Testamencie w znaczeniu—liagany i kary. W ogólności 
zaś starano się o ile można jak najmniej odstępować od 
tekstu dawnych przekładów polskich i zmiany wprowa­
dzone w nowćm tłomaczeniu ściągają sie tylko do formy, 
a nie do treści. W pisowni trzymano się drogi pośredniej : 
pisano j w wyrazach obcych po y lub i przed następującą 
inną samogłoską; pozostawiono e kreskowane (ć) w za­
kończeniach stopnia wyższego przysłówków oraz w koń­
cówkach przymiotników tam, gdzie je kładzie zwyczaj 
powszechny, usunięto zaś z pierwiastków i źródłosłowów 
z powodu chwiejnosci, jaka pod tym względem w różnych 
prowincyjach polskich panuje. Pisano też dicucli, bo 
przydech cli zmiany u na ó bynajmniej nie wymaga. Na- 
koniec, hołdując widocznej dążności języka do ujedno­
stajnienia swych form gramatycznych, wszystkie przy­
miotniki, liczebniki i zaimki w przypadku 4-m rodzaju 
żeńskiego liczby pojedynczej kończono na ą (z wyjątkiem 
tę\, wszystkie rzeczowniki w tym przypadku na e.

)

Przekład mniejszy dokonanym został w Warszawie.
Przyjęli w nim udział ludzie różni pod względem wyzna­
nia, lecz równi z ducha i z dbałości o chwalę Bożą : kilku 
duchownych, do których należało głównie pilnować wier­
ności przekładu co do treści, i kilku świeckich—znanych
i powagę w kraju mających filologów, którzy mieli za 
zadanie strzedz czystości zwrotów mowy i dbać o dokładno 
oddanie tekstu pod względem formy. Hrabia Węgierski 
w Londynie był duszą całego przedsięwzięcia i za jego 
to staraniem Towarzystwo Biblijne Trynitarnc w Londynie 
podjęło się wydania tego przekładu. Oby praca ta posłu­
żyła do rozszerzenia chwały Boga w Trójcy Świętej Jedy­
nego, oraz do umocnienia w ludziach wiary w Syna Jego, 
Pana naszego Jezusa Chrystusa!

1878.
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9. A Ozv jasz spłodził * Joa- 
taina, a Joatam spłodził f 
Achaza, a Achaz spłodził J 
Ezechijasza. 1Kr6tL1 Kr.7i6,t*.Kr‘

10. A Ezechijasz spłodził *
Manasesa, a Manases spłodził 
Amona; a Amon spłodził Jo- 
zyjasza. • i Król. », n.

11. A Jozyjasz spłodził *
Jechonijasza i braci jego w 
czasie zaprowadzenia do Ba­
bilonu. '1 KróL “•

12. A po wyprowadzeniu z 
Babilonu Jechonijasz spło­
dził Salatyjela, a Salatyjel 
spłodził*Zorobabela.’B,dr- M-

13. A Zorobabel spłodził 
Abijuda, a Abijud spłodził 
Elijakima, a Eli jakim spłodził 
Azora.

14. A Azor spłodził Sadoka, 
a Sadok spłodził Achima, a 
Achim spłodził Elijuda.

15. A Elijud spłodził Elea- 
zara, a Eleazar spłodził Ma- 
tana, a Matan spłodził Ja­
kuba.

16. A Jakub spłodził Józefa, 
męża, Maryi, e której się na­
rodził Jezus, którego zowią 
Chrystusem.

17. A tak wsaystkich poko­
leń od Abrahama aż do Da­
wida jest pokoleń czternaście, 
a od Dawida aż do zaprowa-

BOZDZIAŁ I.
I. Księgo rodu Chrystusa Fini», 1—17. IL 

Poczęcie sio Jezusa z Ducha Świętego, 
18—IV. HI. Ukaianio się Anioła Pańskiego 
Józefów,, 20—».

IZSzEGA. o rodzie Jezusa 
Chrystusa, syna * Dawi­

dowego, syna Abrahamowcgo.
• 2 Moj. 11,«.

2. Abraham spłodził * Izaa­
ka, a Izaak spłodził f Jaku­
ba, a Jakub spłodził J Jude 
1 lii**! Pl 1 Moj. 31, 2, 3. t 1 Moj.1 maci J< go.35, 25, 20. Î1 Moj. 36,85.

3. A Juda spłodził * Fa- 
rcsa i Zarę z Tamary, a Fares 
spłodził t Ilesrona, a Hesron 
splodzilìAi-ama.^n^n'RùÌ'Ms:
4. A Aram spłodził * Ami- 

nadaba, a Aminadab spło­
dził Naasona, a Naason spło­
dził Salmona. '1 Kron, i, 10.

5. A Salmon spłodził * Boo- 
za z Bachaby, a Booz spło­
dził t Obeda z Buty, a Obed 
spłodził t Jessego.^iT ’lut
6. A Jesse spłodził ♦ Da­

wida króla, a Dawid król 
spłodził t Salomona z tej, 
która była żoną Uryjaszową.

7. A Salomon spłodził * Bo- 
boama, a Boboam spłodził f 
Abijasza, a Abijasz spłodził $ 
^/p ♦! KróL 11, 43. tl Król. 14,31. jl Król.

8. A Aza spłodził * Jozafata, 
a Jozafat spłodził f Jorama, 
a Joram spłodził Ozyjasza.

•X Kron. 17,1. t 2 Kr. U, 1.
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dzenia do Babilonu, pokoleń 
czternaście, a od zaprowa­
dzenia do Babilopu aż do 
Chrystusa, pokoleń czter­
naście.
II. 18. A narodzenie Jezusa

Chrystusa takie było : Gdy 
Maryja, matka * jego, poślu­
biona była Józefowi, pierwej 
niżeli się zeszli, okazała się 
brzemienną z Ducha Świę­
tego. -Łuk. 1, 27. r. 2,6"

19. Ale Józef, mąż jej, bę­
dąc sprawiedliwym i nie chcąc 
jej osławić, chciał ją potaje­
mnie * Opuścić. • 5Moj. M, 1.
III. 20. A gdy on o tern 

rozmyślał, oto mu się Anioł 
Pańsi<i we śnie ukazał, mó­
wiąc: Józefie, synu Dawidów ! 
nie bój się przyjąć Maryi, 
żony swojej ; * albowiem, co 
się w niój poczęło, z Ducha 
Świętego jest. ’Łuk.!,«.

21. A urodzi syna, i nadasz 
mu imię Jezus; * albowiem f 
on zbawi lud swój od grzechów

•lajLl,«. tDz.«,12.

22. A to się wszystko stało,
aby się wypełniło, co powie­
dział Pan przez proroka, * 
mówiącego : • iz. 7, i«.

23. Oto, Panna będzie brze­
mienną i porodzi syna, a na­
dasz mu imię Emanuel, co 
się wykłada : Bóg z nami.

24. Tedy Józef ocuciwszy 
się ze snu, uczynił, jak mu 
rozkazał Anioł Pański, i przy­
jął żonę swoją ;

25. Ale jej nie zaznał, aż 
porodziła syna swego pier­

worodnego, i nadal mu imię 
Jezus.

ROZDZIAŁ II.
I, Przybycie mędrców, 1—12. II. Ucieczka 

do Egiptu, Ił—15. III. RzcZ dzieci w 
Uctlchcmie, 10-18. IV. Powrót * Egiptu, 
M-23.

A GDY sie Jezus * narodził 
w Betlchcmie Judzkim 

za dni Heroda, króla, oto, 
mędrcy ze wschodu słońca 
przybyli do Jerozolimy, mó- 
1 v • î,n k 2.0.7.wiąc: mux.-,ö,7.

2. Gdzież jest ten, który się 
narodził, Król Żydowski ? 
Bośmy widzieli gwiazdę jego 
na wschodzie, i przybyliśmy 
oddać mu pokłon.

3. Co gdy król Herod usły­
szał, zatrwożył się, i wszystka 
Jerozolima z nim ;

4. Przctoż zebrawszy wszy­
stkich przedniejszych kapła­
nów i nauczycieli ludu, wy- 
wiadywal się od nich, gdzieby 
się miał Chrystus narodzić.

5. A oni mu rzekli : w Bet- 
lehemie Judzkim; bo tak na­
pisano przez proroka :

6. I ty Betlehemię, * ziemio 
Judzka ! żadną miarą nie

I "estes najmniejsze między 
:siążety Judzkimi; albowiem 

z ciebie wyjdzie wódz, który 
paść będzie lud mój Izraelski.

• Mich. 5,2. Jim. 7. «2.
7. Tedy Herod wezwawszy 

potajemnie opych mędrców, 
pilnie się wywiady wałod nich 
o czasie, którego się gwiazda 
ukazała.

8. A posyłając ich do Bct- 
lehemu rzekł : idźcie i pilnie

i
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się wywindujcie o tćm dzie­
ciątku ; a gdy znajdziecie, 
oznajmijcie mi, abym i ja po­
szedł oddać mu pokłon.

9. Oni tedy, wysłuchawszy 
króla, poszli ; a oto, gwiazda, 
którą widzieli na wschodzie, 
prowadziła ich, aż doszedłszy, 
stanęła nad miejscem, gdzie 
było dzieciątko ;

10. A gdy ujrzeli gwiazdę; 
uradowali sic radością bardzo 
wielką ;

11. I wszedłszy w dom, zna­
leźli dzieciątko z Maryją, 
matką jego, a upadlszy, od­
dali mu pokłon i otworzy­
wszy skarby swoje, ofiarowali 
mu dary : złoto, kadzidło i 
myrrę.

12. A będąc upomnieni od 
Boga iye śnie, aby się nie 
wracali do Heroda, inszą dro­
gą wrócili siędokrainy swojej.
II. 13. A gdy odeszli, oto 

Anioł Pański ukazał się wre 
śnie Józefowi mówiąc : wstań, 
weźmij dzieciątko i majkę 
jego, a uchodź do Egiptu, 
i bądź tam, aż ci powiem ; 
albowiem Herod będzie szu­
kał dzieciątka, aby je zatra­
cić.

14. On tedy wstawszy, wziął 
dzieciątko i matkę jego w 
nocy, i uszedł do Egiptu ;

15. I był tam aż do śmierci 
Herodowój, aby sie wypeł­
niło, co powiedział Pan przez 
proroka, mówiącego : z Egip­
tu * wezwałem syna swrcgo.

ITT. IG. Tedy Herod ujrza­
wszy, że go mędrcy zawiedli, 
rozgniewał się bardzo, a po­
sławszy pozabijał wszystkie 
dziatki, które były w Betle- 
hcinici w całej okolicy jego, 
od dwuch lat i niżej, według 
czasu, o którym się dokładnie 
wywiedział od mędrców.

17. Tedy się wypełniło, co 
powiedziano przez Jeremija- 
sza proroka, mówiącego :

18. Głos * w Ramie słysza­
no, lament, i płacz, i narzeka­
nie wielkie : Rachel plączącą 
dziatek swoich ; i nic dała się 
pocieszyć, dla tego że ich nie- 
masz. *Jer-31 ■ P-
IV. 19. A gdy umarł Herod, 

oto, Anioł Pański ukazuje 
się we śnie Józefowi w Egip­
cie,

20. Mówiąc: wstań, weź­
mij dzieciątko i matkę jego, 
a idź do ziemi Izraelskiej ; 
albowiem pomarli ci, którzy 
nastawali na życie dziecię­
cia.

21. A on wstawszy, wziął 
dzieciątko i matkę jego, i 
przyszedł do ziemi Izrael­
skiej.

22. Lecz gdy usłyszał, że 
Archelaus króluje w Judz­
kiej ziemi na miejscu Heroda, 
ojca swego, bał się tam iść ; 
ale napomniony będąc od 
Boga we śnie, ustąpił w stro­
ny Galilejskie ;

23. A przyszedłszy mieszkał 
w mieście, które zowią Na­
zaret, aby się wypełniło, co
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powiedziano przez proroków: 
iż Nazareńczykicm * nazwany 
bodzie *Mox-i0*71 ■ Jan'1’40, Dzie-2ł-6-

ROZDZIAŁ III.
1. Jan Chrzciciel knże na puszczy, 1—11 II. 

Chrzest Chrystusa Pana w Jordanio, 13—17. 
A W one dni przyszedł * 

Jan Chrzciciel każąc na 
puszczy w ziemi Judzkiej, 

•Mar. 1,4. Łuk.K3.
2. I mówiąc : upamiętajcie 

sie, albowiem się przybliżyło 
królestwo niebieskie.

3. To bowiem jest ów, o 
którym powiedziano przez 
Izajasza proroka, mówiące­
go : * Glos wołającego na pu­
szczy : gotujciecłrogęPańską, 
prosterni czyńcie ścieżki jego.

• lzaj. 40, 3. Mar" 1, 3. laik. 3,4. Jan.' 1,23.
4. A ten Jan miał * odzie­

nie z sierści wielblądowćj, i 
pas skórzany około biódr 
swoich, a pokarmem jego 
była szarańcza i miód leśny,

5. Tedy wychodziła do nie­
go Jerozolima i wszystka 
Judzka ziemia i wszystka 
kraina około Jordanu ;
6. I byli chrzczeni od niego 

w Jordanie,wyznając grzechy 
swoje* ,

7. A gdy ujrzał wielu * z 
Faryzeuszów i Saduceuszów 
przychodzących do chrztu je­
go, rzeki im : plemię f ja­
szczurcze ! któż was nauczył, 
że uciekniecie przed przy­
szłym gniewem? ÿf»;s’71 fMat"

8. Przynoścież tedy owoce 
godne opamiętania ;

9. A nie mniema jcie, że mo­
żecie mówić sami w sobie: 

ojca mamy * Abrahama ; al­
bowiem powiadam wam, iż 
Bóg i z tych kamieni wzbu­
dzić może dzieci Abrahamo-

• Jan. S, SD.

10. A już i siekiera do ko­
rzenia drzew przyłożoną jest; 
wszelkie tedy * drzewo, które 
nie przynosi ow'ocu dobrego, 
wycinają i w ogień f wrzu­
cają L * Mat. 7,10. t Jan. 15,0.

11. Ja-ć was chrzczę wodą * 
ku upamietaniu ; ale ten, 
który idzie za mną, mocniej­
szy jest odemnie; którego 
obuwia nosić nie jestem go­
dzien ; ten was chrzcić będzie 
Duchem Świętym i ogniem.

• Mak. 1. R. luk. 1, lfl" Jan. 1, 20. Ozie. 1, 5.
12. Którego * łopata jest w 

ręku jego, a wyczyści klepisko 
swoje, i zgromadzi pszenicę 
swoją do gumna, ale plewy 
spali ogniem f nieugaszonym.

•Łuk. 8,17. tŻyd. 10,27.
II. 13. Tedy Jezus przy­

szedł od Galilei * nad Jordan 
do Jana, aby byl ochrzczony 
od niego ; * Mar- *• ’•

14. Ale mu Jan bardzo 
wzbraniał, mówiąc : ja po­
trzebuję być ochrzczonym od 
ciebie, a ty przychodzisz do 
mnie f

15. A odpowiadając Jezus 
rzeki do niego : ustąp teraz ; 
albowiem tak praystoi nam, 
abyśmy wypełnili wszelką 
sprawiedliwość ; tedy mu ustą­
pił.

IG. A Jezus ochrzczony bę­
dąc, wnet wystąpił z wody, a 
oto sięmu ot worzyły niebiosa,

i widział Ducha Bożego, zstę­
pującego jako gołąb,, i przy­
chodzącego nań ; * ’Jan'b y •

17. À oto głos z niebios mó­
wiący : Ten jest * Syn mój 
miły, w którym mi się f upo- 
rlnh-itn * r"- ?• MnL rJ-r-17> 51 nooaio. Łuk Oi 35. t lznj. 42| L

ROZDZIAŁ IV.
1. Chryetus pości i zostnjc kuszony od dyja- 

bła, 1—11. II. Początek nauczania, 13-17.
III. Wezwanie apostołów, 18— 33. IV. Cu­
downe uzdrawianie chorych, 33—35.

TV"TEDY Jezus * zaprowa- 
* ' dzony został na puszczę 

przez Ducha, aby byl kuszo­
ny od dyjabła.*Mar* *•12- Łuk"4*L

2. A gdy pościł czterdzieści 
dni i Czterdzieści nocy, potem 
łaknął.
3. I przystąpiwszy do niego 

kusiciel, rzeki: jeśliś jest 
Synem Bożym, rzeknij, aby 
się te kamienie stały chichem.

4. A on odpowiadając rzeki : 
napisano: Nie samym chic­
hem * człowiek żyć będzie, 
ale każdćm słowem wycho­
dzącym z ust Bożych. *

5. Tedy go wziął dyjabel do 
miasta świętego, i postawu! 
go na szczycie świątyni,

6. I rzeki mu : jeśliś jest 
Synem Bożym, rzuć się na dół, 
albowiem napisano : iż Anio­
łom swoim * przykaże o tobie, 
i na rękach nosić cię będą, 
abyś nie obraził kiedy o ka­
mień nogi swojej,

7. Rzeki mu Jezus : znowu 
napisano : Nie będziesz kusił 
Pana,* Boga surego.‘Moj-5,1(L

8. Wziął go znowu dyjabel 
na górę bardzo wysoką, i po-
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i kazał mu wszystkie królestwa 

św iata i chw ałę ich,
9. I rzekł mu : to wszystko 

dam ci, jeśli upadłszyt oddasz 
mi pokłon.

10. Tedy mu rzekł Jezus : 
idź precz, szatanie ! albo­
wiem napisano : Panu, Bo-

i gu swemu pokłon * oddawać 
i jemu samemu służyć bę­
dziesz. *5 Moj- ’■1S-r-10, **•

11. Tedy go opuścił dyjabel, 
a oto, Aniołowie przystąpili i 
służyli mu.
II. 12. A gdy usłyszał Je­

zus, iż Jana * uwieziono, wró­
cił do Galilei ;-M»r.l.U.Łuk.4, 14.

13. A opuściwszy * Nazaret,
przyszedł, i zamieszkał w Ka- 
pernaum, nad morzem w gra­
nicach Zabulono wy ch i Nef- 
talimowych ; eŁuk.4,ie.

14. Aby się wypełniło, co 
powiedziano przez Izajasza 
proroka, mówiącego :

15. Ziemia Zabulonowa i 
ziemia Neftalimowaprzy dro­
dze morskiej za Jordanem, 
Galilc ja pogan ; * *I,ej"* *• **

16. Lud, który siedział w 
ciemności, widział światłość 
wielką, a siedzącym w krainie 
i w cieniu śmierci weszła 
światłość.

17. Od tego czasu począł
Jezus kazać i mówić : upa­
miętajcie się, albowiem * 
przybliżyło się królestwo nie­
bieskie. • Mar. 1.14.15.

III. 18. A gdy Jezus cho­
dził * nad morzem G alile j- 
skićm, ujrzał dwuch braci:



, którzy 1 czemu aa błogosławieni, 1—12. .
II. Apostołowie su sola «wiata i światło- 816; aiDOWlCm Zapłata * Wll- 
Scia «wiata. 13—17 111 'Zni-An,, n,..",,.,« Ł '

wiedliwoSć niż jest Faryzeuszów sie st» 
rać, 20—22. V. Z bliźnimi się jednać, 23—48. 

A JEZUS widząc tłumy ludu 
wstąpił na górę ; a gdy 

usiadł, przystąpili do niego 
uczniowie jego.

2. A otworzywszy usta swp, 
uczył ich, mówiąc :

I 3. Błogosławieni, * ubodzy 
w duchu; albowiem ich jest 
królestwo niebieskie.' ”• *

4. Błogosławieni, * którzy
się smucą ; albowiem pocie­
szeni będą. •IxaJ4U,l.

5. Błogosławieni, ÿ cisi; al­
bowiem oni odziedziczą cie­
mię. •ys.i7,n.

6. Błogosławieni * którzy
łakna i pragną sprawiedli­
wości; albowiem oni nasyceni 
będą. 'Izaji L

7. Błogosławieni miłosierni; 
albowiem oni miłosierdzia 
dostąpią.

8. Błogosławieni czystegp * 
serca ; albowiem pni Boga 
ogl ądać będą. ’rs-16'

9. Błogosławieni pokój czy­
niący ; albowiem oni synami 
Bożymi nazwani będą.

10. Błogosławieni, którzy * 
cierpią prześladowanie dla 
sprawidliwości ; albowiem ich 
jest królestwo niebieskie.

• 2 Tym. 2,12.
11. Błogosławieni jesteścic, 

gdy was dla mnie lżyć będą i 
prześladować, * i kłamliwie 
wszystko złe przeciwko wam 
mówić będą. *1 1’iotr- < H-

12. Radujcie się i weselcie

sza obfita jest w niebiesieeh;

6 Ś. Mateusz, IV. V.
Szymona, którego zowią Pio- ! 
trem, i Andrzeja, brata jego, I 
którzy zapuszczali sieć w 
morze; albowiem byli ryba­
kami. * b 1#-

19. I r^ekł im : pójdźcie za 
mną, a uczynię was rybakami 
ludzi.

20. A oni zaraz opuściwszy 
sieci, szli za nim.
21. A poszedłszy stamtąd 

dalej, ujrzał drugich dwuch 
braci, Jakuba, syna Zebedei! - 
szowego, i Jana, brata jego w 
łodzi z Zebedeuszem, ojcem 
ich, naprawiający ch sieci swo­
je, i wezwał ich.

22. A oni zaraz * opuści­
wszy łódź i ojca swego, poszli 
za nim. *Mal- *
IV. 23. I obchodził Jezus 

całą Gal il ej ę, ucząc w bóżni­
cach ich, i każąc Ewangieliję 
o królestwie, i uzdrawiając 
wszelką chorobę i wszelką 
niemoc między ludem.

24. I rozeszła się wieść o
nun po całej Syryi ; i przy­
prowadzano do mego wszy­
stkich słabych, rozmaitemi 
chorobami i cierpieniami do­
tkniętych i opętanych, i luna­
tyków, i sparaliżowanych; i 
uzdrawiał ich. * 'MnT-6> 65- ”• j

25. A szedł zanimlud wielki 
z Galilei i z Dziesięciogrodu, 
i z Jerozolimy, iz Judzkiej zie­
mi, i z Za- Jordania. * *Mar’ *’71

ROZDZIAŁ V.
I, Ktdrzy i czemu aa błogosławieni, 1—12.

6cia «wiata, 13-17. ïfi. Zakonu'Bożego 
briostrzegnć, 18-19. IV. 0 lepsza sprn-
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tak bowiem prześladowali 
proroków, którzy byli przed wami. -W M3.
II. 13. Wy jesteście solą 

ziemi ; jeśli tedy * s<>1 zwie­
trzeje, czćm słoność odzyska? 
Na nic się już nie przyda, 
tylko aby była precz wyrzu­
cona i od ludzi podeptaną.

, -Mar. »,60.
14. Wy jesteście światłością 

świata; nie może się miasto 
ukryć na górze leżące.

15. Ani zapalają * świecy i 
stawiają jej pod korzec, ale 
na świeczniku, i świeci wszy­
stkim, którzy są w domu.

• Mor. 4, 21. Lidi. 8,16.
10. Tak niechaj świeci świa­

tłość wasza przed ludźmi, aby 
uczynki wasze dobre widzieli, 
i chwalili * Ojca wąszego, 
który jest w niebiesieeh.

; 1 Piotr. 2,12.
17. Nie mniemajcie, abym 

przyszedł rozwiązać zakon al­
bo proroków ; nie przyszedłem 
rozwiązać, ale wypełnić.
III. 18. Zaprawdę bowiem 

powiadam wam : dopóki nie 
przeminie * niebo i ziemia, 
jedna jota ani kreska nie i 
przeminie z zakonu, aż się 
wszystko sianie.

• Ps. ud, 89. Tz. 40, 8. Mat. 24, 35
19. Ktoby tedy rozwiązał * 

jedno z tych przykazań naj­
mniejszych, i uczyłby tak lu­
dzi, najmniejszym będzie na­
zwany w królestwie niebic- 
skićm ; a ktoby kol wiek czynił 
i uczył, ten będzie wielkim 
nazwany w królestwie nie- 1 
bieskiém. ♦ jak. 2,10. i

IV. 20. Albowiem powia­
dam wam : jeśli nic będzie 
obfitszą sprawiedliwość wa­
sza, niż uczonych w Piśmie i 
Faryzeuszów, nie wnijdzie­
cię do królestwa niebie­
skiego.

21. Słyszeliście, iż rzeczono* 
przodkom : Nic będziesz za­
bijał; a ktobykolwiek zabił, 
będzie winien Sądu ; 5 m“'.^,2??.13,

22. Ą Ja wam powiadam : 
iż każdy kto się gniewa na 
brata swego bez przyczyny, 
będzie winien Sądu ; a kto­
kolwiek rzecze bratu swemu : 
Radia ! będzie winien Rady, 
a ktokolwiek rzecze: Błaźnie! 
będzie winien ognia piekiel­
nego.
W 23. A tak jeślibyś ofia­

rował dar swój hà ołtarzu, a 
tamfiyś wspomniał, iż brąt 
twój ma co przeciwko to­
bie,

24. Zostaw tam dar swój 
przed ołtarzem, i odejdź ; 
pieriyćj się pojednaj z bratem 
swoim, a potem przyszedłszy, 
ofiaruj dar swój.

25. Zgiidź się z przeciwni­
kiem swoim * rychło, pókiś 
jest z nim w drodze, aby cię 
czasami przeciwnik nie podał 
sędziemu, a sędzia nie podał 
icic słudze, i abyśinehył wrzu­
cony do więzienia. ' ‘uk lł| “•

26. Zaprawdę powiadam ci: 
nic wyjdziesz stamtąd, póki 
nie oddasz do ostatniego gro­
sza.
27. Słyszeliście, iż rzeczono
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wica twoja, co czyni prawica 
twoja.

4. Aby jałmużna twoja była 
w skrytości, a Ojciec twój, 
który widzi w skrytości, ten 
ci jawnie * odda.
II. 5. A gdy się * modlisz 

nie bądź jako obłudnicy ; al­
bowiem sie oni radzi w bó­
żnicach i na rogach ulic stojąc 
modlą, aby ich ludzie widzieli ; 
zaprawdę powiadam wam, iż 
już maj ą zapłatę swój ą. Mttt-lł,8#

6. AÏeL ty, gdy się modlisz, 
wnijdź do komory swojej, i 
zamknąwszy drzwi ♦ swoje, 
módl się do Ojca swego, który 
jest w skrytości; a Ojciec 
twój, który widzi w skrytości, 
odda ci jawnie.

7. A modląc się, nie bądźcie 
wielomówni, jako * poganie ; 
albowiem oni mniemają, że 
dla swojej wielomówności wy­
słuchani będą.

8. Nie bądźcież tedy im po­
dobni, gdyż wić Ojciec wasz, 
czego potrzebujeciepierwćj,* 
niżbyście go prosili. *p"- 41

9. Wy tedy tak * się módl- 
cie : Ojcze nasz, któryś jest 
w niebiesiech ! święć się imię

• Łuk. 11.1. twoje ;
10. Przyjdź królestwo twoje ; 
bądźwolatwojajako w niebie, 
tak i na ziemi.

11. Chleba naszego po­
wszedniego daj nam dzisiaj.

, 12. I odpuść nam nasze
winy, jako i my odpuszczamy 

. naszym winowajcom ;
13. I nie wwódź nas w po-

Ô
przodkom : Nie będziesz * 
cudzołożył; 6/i8.l0j‘ 2o’n" 6MoJ'
28. A Ja wam powiadam : 

iż każdy, który patrzy na 
niewiastę, aby jej pożądał, już 
z nią cudzołóstwo popełnił w 
sercu swojćm.
29. Jeśli cię tedy prawe oko

twoje * gorszy, wyłup je, i 
rzuć od siebie ; albowiem po­
żyteczniej jest dla ciebie, 
aby zginął jeden z członków 
twoich, a całe ciało twoje nic 
było wrzucone w ogień pie­
kielny. • Mar.», 47.

30. A jeśli cię prawa ręka 
twoja gorszy, odetnij ją i 
rzuć od siebie ; albowiem po­
żyteczniej jest dla ciebie, 
aby zginął jeden z członków 
twoich, a całe ciało twoje nie 
było wrzucone w ogień pie­
kielny.
31. Powiedziano też : Kto-

bykolwiek opuścił żonę * swo­
ją, niech jej da list rozwo­
dowy; ‘5 Moj. >1,1.

32. A Ja wam powiadam : 
ktobykolwiek opuścił * żonę 
swoją oprócz przyczyny cu­
dzołóstwa, przywodzi jądocu- 
dzołóstwa, aktoby opuszczoną 
pojął, cudzołoży, Kor. 7,1«.

33. Słyszeliście znowu, iż 
rzeczono przodkom: Nie bę- 
dziesz*krzywo-przysięgał,ale 
dotrzymasz Panu przysięgi

• * 1 MoJ- *>. 7. 3 Moj. 10,12.
B15UJLJ, 8 Moj. 5,11.
34. A Ja wam powiadam,

abyście zgoła * nie przysię­
gali, ani na niebo, gdyż jest 
tronem Bożym ; *J ilki 5*1Ł

45. Abyście byli synami Ojca 1 
waszego, który jest w nie- 1 
biesiechl bo on to czyni, że 
słońce jego wschodzi na złych
i na dobrych, i deszcz spu­
szcza na sprawiedliwych i na ■ 
niesprawiedliwych,

46. Albowiem jeśli miłu­
jecie tych, * którzy was mi­
łują, jakąż zapłatę macie? 
czy i celnicy tegoż me czynią?

47. A jeślibyście tylko braci 
swoich pozdrawiali, cóż oso­
bliwego czynicie ? czyż i cel­
nicy tak nie czynią?

48. Bądźcież wy tedy do­
skonałymi, jako i Ojciec wasz, 
który jest w niebiesiech, dos­
konały jest.

ROZDZIAŁ VI.
L Juk sie zachować przy jałmużnie, 1-4.

II. modlitwie, 5—18. III. odpuszczaniu 
przewinień, 14-15. IV. przy poście, 18-18. 
V. O gromadzeniu skarbów, 10—23. VI. 
Bogn, nie mamonie służyć, 24. VII. Nie 
troszczyć się, 25—32. Vili, ale przede- 
wszystkiem ‘ królestwa Bożego szukać,

OTRZEŻCIE się, abyście 
jałmużny swojej nie da­

wali w obec ludzi dlatego, 
żeby was widzieli ; inaczej 
nie będziecie mieli zapłaty 
u Ojca swego, który jest w 
niebiesiech.

2. Przetoż, gdy dajesz jał­
mużnę, nie trąb przed sobą, 
jako obłudnicy czynią w bó­
żnicach i na ulicach, aby ich 
ludzie chwalili ; zaprawdę 
powiadam wam, już mają 
zapłatę swoją.

3. Ale gdy ty dajesz jał­
mużnę, niechaj nie wić le-

35. Ani na ziemię, gdyż 
jest podnóżkiem * nóg jego ; 
ani na Jerozolimę, gdyż jest 
miastem wielkiego króla ;

• Izaj. 00,1.
36. Anina głowę swoją bę­

dziesz przysięgał, gdyż nie 
możesz ani jednego włosa 
białym albo czarnym uczynić.
37. Ale mowa wasza * niech 

będzie: tak, tak; nie, nie; a co 
więcej nad to, to od złego jest.

• Jak. 5,12.
38. Słyszeliście, iż powie­

dziano : Oko * za oko, ząb za
. • 2 Moj. 21, 23, 24. 3 Moj. 24,W, 20.

ząu , 6 Moj. 10, 21.
39. A Ja wam powiadam:

nie sprzeciwiajcie się * złemu, 
a kto cię uderzy w prawy 
policzek twój, nadstaw mu i 
drugi ; ‘Łuk- ’’ ”• Kzym- lł> 171

40. I temu, który się z tobą 
elice prawować, i suknię two­
ją wziąć, puść mu i płaszcz ;

41. A ktoby cię przymuszał 
iść milę jedną, idź z nim i 
dwie ;

42. Temu, co cię prosi, daj, 
a od tego, co chce od ciebie * 
pożyczyć, nie odwracaj się.

•5 Moj. 15,8.
43. Słyszeliście, iż powie­

dziano : Będziesz miłował * 
bliźniego swego, a będziesz 
miał w nienawiści nieprzy­
jaciela swego ; *3 Moj. 19,18.

44. A Ja wam powiadam: mi­
łujcie * nieprzyjaciół swoich; 
błogosławcie tym, którzy was 
przeklinają ; dobrze czyńcie 
tym, którzy was nienawidzą, 
i módlcie się za tych, którzy 
was krzywdzą i prześladują;

* Bzym. 12, 20. Łuk. 28, 34.
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kuszenie, àie nàs zbàw ode 
złego ; albowiem twoje jest 
królestwo i moc i chwała na 
wieki. Amen.
III. 14. Bo jeśli odpuścicie 

ludziom przewinienia ich, 
odpuści i wam Ojciec walśz 
niebieski.

15. Ale jeśli nie odpuścicie 
ludziom’ * przewinień ićh, i 
Ojcieöwasz nie odpuści wam 
przewinień waszych, infrai'®?5'
IV. 16. A gdy pościcie, nie 

bądźóićż smętnej twarzy, jako 
* obłudnicy • szpecą! bowiem 
twârze swoje, aby widzieli 
ludzie, że posżeząl ; zapra­
wdę pówiadam wam, już maja 
zaplute swoją. * Mi ś-a- *"

17. Alé ty, gdy pościsz, na­
maść głóWę swoja, i umyj 
twarz swoją,

18. Aby nie ludzie widzieli, 
że pościsz, ale Ojciec twój, 
który jest w skrytOści ; a 
Ojciec twój, który widzi w 
skrytOści,. odda cl jawnie.

V. 19. Nie skarbcie sobie 
ękarbów * na ziemi, gdzie mól 
i rdza niszczy, i gdzie złodzieje 
podkopują i kradną ; ft
20. A le sobie skarbcie skarby 

w niebie, gdzie ani mól,àtri rdza 
nic fiiśżcźy, i gdżiti złodzieje 
tiio pbdkopują i tiîë ktadną.
21. Albowie# g<lzic jf'st 

skarb wasz, tam bodzie i sćtce 
ròùsze.
22. Światłem * ciała jest

tikó ; jtiśli tedy Oko twoje 
szczere jest, cale ciało twoje 
jästic będzie ; • tiik.it, 34.

23. Jeśli zaś oko twoje złe 
jest, całe ciało twoje ciemne 
będzie ;■ jeśli tedy światłość, 
która jest w tobie, ciemnością 
jest, sama ciemność jakże 
wielka będzie ?
VI. 24. Nikt nie może 

dwom * panom służyć, gdyż 
albo jednego będzie miał w 
nienawiści, a drugiego będzie' 
miłował; albo jednego trzy­
mać się będzie, a drugim po­
gardzi ; nic możecie Bogu 
służyć i mamonie. '^.i®, ii.
VII. 25. Dlatego powiadam 

wam : nie troszczcie * sie o 
życie swoje, cobyście jedli, 
albo cobyście pili, ani o ciało 
swoje, czćmbyście się odzie­
wali ; czyż życie nie jest wa­
żniejsze niż pokarm, i ciało 
niż odzienie ? ‘Ps-371B- Ps-651to-

26. Spojrzyjcie na ptaki * 
niebieskie, iż riie sieją ani 
żną, ani zbierają do gumien, 
a przecież Ojciec waśz nie­
bieski żywi je ; czyliż wy nie 
jesteście daleko zacniejsi od

P * Job 30, 3. Ph. 147, 0.

27. I któż z was troskliwie 
myśląc, może przydać do wzro­
stu swego łokieć jeden ?

28. A o odzienie cóż sie tro­
szczycie ? Przypatrzcie się 
lilijom polnym, jak rosną; 
nie pracują, ani przędą.

29. A Ja wam powiadam, iż 
ani Salomon w całej sławie 
swojej nie był tak przyodzia­
ny, jak jedna z nich.

30. Jeśli tedy trawę polną, 
która dziś jest, a jutro bywa 
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w pioti wrzucona, Bóg tak 
przyòdzièvya, czyż nie daleko 
wiecćj was ? o małowierni !
3Ì. Nie troszczcie się tedy, 

mówiąc : cóż będziemy jedli ? 
albo co będziemy pili ? albo 
Czćm się będziemy ptzybdzie- 
wali ?
32. Bo tego wszystkiego 

poganie szukają ; wić bowiem 
Ojciec wasz niebieski, żć tego 
wszystkiego potrzebujecie.
VÏII. 33. Ale szukajcie na­

przód królestwa Bożego, i 
sprawiedliwości jego, a to 
wszystko będzie wam przy­
dane.

34. Przetoż nie troszczcie 
się o jutrzejszy dzień ; albo­
wiem jutrzejszy dzień troskać 
się bedźie o swoje potrzeby. 
Dosyć ma dzień nä swo- 
jein utrapieniu.

ROZDZIAŁ VII.
I. Lekkomyślnie nic sylzić, 1—5. II. Psom 

Świętego nic dawać. ®. 111. Ustawicznie 
sie modlić, 7—11. IV. Zakon i proroków 
dobrze rozumieć, li V. Chodzić drogę 
wązką, 13—14. VI. Strzedz sie fałszywych 
proroków, 15—17. VII. Po dobrych owo­
cach drzewo i ludzi poznawać, 18—29.

^JIE sądźcie, abyście * nic 
byli sądzeni ;

• Luk. 6, 37; U Rzym. 2,1. 1 Kor. 4, 5.
2., Albowiem jakim sądem 

sądzicie, takim sądzeni be- 
dziecić, i jaką miarą mierzy­
cie, taką Wam odmierzono 
będzie. * * 14

3. A czemuż widzisz* źdźbło
* okii brata swegb, a belki, 
która jest w oku twojćm, nie 
dostrzegasz ? *Luk- ®-n-

4. Albo jakże powiesz bratu 
swtimu : dozwól, źb Wyjmę 

źdźbło z oka twego; a oto, 
belka jest w oku twojćm.

5. Obłudniku ! wyjmij pier­
wej belkę z oka swegb, wtedy 
przejrzysz, abyś wyjął źdźbło 
z oka brata swego.
II. 6. Nie dawàjcie psom 

tego, co jest święte, i hic rzu­
cajcie pereł swoich przed 
świnie, by ich czasem mè po­
deptały nogami swcirii, i obró­
ciwszy się, nib rozszarpały 
was.
III. 7. Proście, a będzie * 

wam dano ; szukajcie, à żnaj- 
dziccie; kołaczcie, a będzie 
wam otworzono.

•Jer. 29,12. Mąt. 21, 22. Mitr. 11, 24. ŁUk. 
u,». Jan. 14,is.

8. Każdy bowiem, kto prosi, 
dostaje ; a któ szùka, źnaj- 
duje ; à temu, CO kolàcZc, bę­
dzie otworzono.

9. Albo jestźe jaki człowiek 
między wami, który synowi 
swemu dà kamień, kiedy go o 
chlcb prosi ?

10. Albo da węża, kiedy go 
prosi o rybę ?

11. Je^li wy tedy, * będąc 
złymi, umiecie dary dobre 
dawać dzieciom swoim, o ileż 
więcej Ojciec Wasź, który jest 
wniebiesietih, da rzeczy dobre 
tym, ktyrzy go pyoszą.*’-Moj-ł- 
. IV.. 12. Wszystko tedy co- 
byścio * chcieli, aby wam lu­
dzie czynili, to i wy im eż'yń- 
cie ; to bowiem jest zakon i 
prorocy.

V. 13. Wchodźcie przez 
ĆiaSną bràme ; albowiem prze­
stronna jest brama i szeroka



12 Ś. Mateusz,
droga, która prowadzi na za­
tracenie, a wielu jest, którzy 
nią wchodzą.* • Łuk. 13,34.

14. A ciasna jest brama i 
wazka droga, która prowadzi 
do życia ; a mało jest takich, 
którzy ja znajdują.
VI. 15. A strzeżcie się*fał- 

szywych proroków, którzy 
przychodzą do was w odzieniu 
owczém, ale wewnątrz są wil­
kami drapieżnymi.

IG. Z owoców ich poznacie * 
ich; czyż zbierają z ciernia 
grona winne, albo z ostu 
figi? ’Łuk. 8, 44.

17. Tak wszelkie dobre drze­
wo owoce dobre przynosi ; ale 

drzewo owoce złe przynosi.
VII. 18. Nie może dobre 

drzewo owoców złych przy­
nosić, ani drzewo złe owoców 
dobrych przynosić.

19. Wszelkie drzewo,* które
nie przynosi owocu dobrego, 
bywa wycięte i w ogień wrzu­
cone. ‘Mftt s*10-

20. A tak z owoców ich po­
znacie ich.
21. Nie każdy, który mi

mówi : Panie, Panie ! wnij- 
dzie * do królestwa niebie­
skiego ; ale który czyni wolę 
Ojca mojego, który jest w 
niebiesiech. Kzym- *•1S-

22. Wielu rzecze mi dnia 
onego : Panic, Panie ! czyże- 
śmy w imieniu twojćm nie 
prorokowali, i w imieniu two­
jćm dyjabłów nie wyganiali, i 
w imieniu twojćm wielu cu­
dów nie czynili ?

VII, Vili.
23. A wtedy * im powiem : 

nigdym was nie znal; od­
stąpcie odemnie, którzy czy­
nicie nieprawość. *Łu8, u*171

24. Wszelkiego więc, który*
słucha tych słów moich i czyni 
je, przyrównam do męża mą­
drego, który zbudował dom 
swój na opoce ; *Łuki ’■ °*
25.1 spad!gwałtowny deszcz,

i przyszła powódź, i wiatry 
wiały, i uderzyły na, ów dom, 
ale nie upadł, bo był założony 
na opoce.

2G. A wszelki, który słucha 
tych słów moich, a nie czyni 
według nich, przyrównany 
będziedomężagłupiego,który 
zbudowałdom swój napiasku;
27. I spadł deszcz gwałto­

wny, i przyszła powódź, i wia­
try wiały, a uderzyły na ów 
dom, i upadł, a był wielki 
upadek jego.

28. I stało się, gdy dokoń­
czył Jezus tych słów, że sic* 
zdumiewał lud nad nauką 
je<VQ ‘Mar.!,#. Łuk. 4,33. *"

29. Albowiem ich uczył jako 
moc mający, a nie jako uczeni 
w Piśmie.

ROZDZIAŁ VIII.
I. Oczyszczenie trędowatego, 1—4. II. Uzdro­

wienie sługi setnika, Świekry Piotra i in­
nych, 5—22. III. Uspokojenie morza, 23—27.
IV. Uzdrowienie dwuch opętanych, 28—34.

GDY zstąpił z góry, szło 
za nim wiele ludu ;

2. A oto trędowaty przy­
szedłszy, oddał mu pokłon, 
mówiąc: * Panie! jeśli chcesz, 
możesz mię oczyścić,

3. I wyciągnąwszy Jezus 

Ś. Mateusz. VIII. 13
rękę, dotknął się go, mówiąc : 
chce, bądź oczyszczony ; i 
zaraz oczyszczony został z 
trądu.

4. I rzekł mu Jezus : patrz, 
abyś nikomu nie powiadał ; 
ale idź, ukaż się kapłanowi, i 
ofiaruj dar,który przykazał* 
Mojżesz, na świadectwo dla 
jiicli * Moj. 5*

II. 5. A gdy Jezus wszedł 
do Kapernaum, przyszedł * 
do niego setnik, prosząc go, 

♦Łuk. 7,1,2.
6. I mówiąc: Panic! sługa 

mój leży w domu sparaliżo­
wany i ciężko cierpi.

7. I rzekł mu Jezus : Ja 
przyjdę i uzdrowię go.

8. A odpowiadając setnik 
rzekł : Panie ! nie jestem go­
dzien, abyś wszedł pod dach 
mój, ale tylko rzekni j * słowo, 
abędzieuzdrowionysługamój.

•Pn. 107,20.
9. Bomci i ja człowiek pod 

mocą innego, mający, pod so­
bą żołnierzy ; i mówię temu : 
idź, a idzie ; a drugiemu : 
przyjdź, a przychodzi ; a słu­
dze swemu : czyń to, a czyni.

10. A gdy to usłyszał Jezus, 
zadziwił się, i rzekł tym, któ­
rzy szli za nim: zaprawdę 
powiadam wam : anim w 
Izraelu tak wielkiej wiary nie 
znalazł.

11. A powiadam wam : iż 
wielu ich od wschodu i od za­
chodu przyjdzie, i usiądą za 
stołem z .Abrahamem i z Izaa­
kiem i z Jakubem w króle­
stwie niebieskićm.

2

12. Ale synowie królestwa 
będą wyrzuceni w ciemności 
zewnętrzne, tam będzie płacz 
i zgrzytanie zębów.*
51. r. 25, 80. Łuk. 13,28.

13. I rzekł Jezus setnikowi: 
idź, a jakeś uwierzył, niech 
ci się stanie ; i uzdrowiony 
został sługa jego onejże go­
dziny.

14. A gdy Jezus przyszedł 
do domu Piotrowego, ujrzał 
świekrę jego, leżącą na łożu i 
mającą gorączkę.

15. I dotknął się * roki jćj, 
i opuściła, ją gorączka; i 
wstała i posługiwała im.

• Mat. 1,31.
IG. A gdy nadszedł * wie­

czór, przywiedli do niego 
wielu opętanych ; i wypędził 
duchy słowem, i uzdrowił 
wszystkich, którzy się źle 
mieli ‘Mar. 1,32. Łuk.4, 40.

17. Aby się wypełniło, co 
powiedziano przez Izajasza 
proroka, * mówiącego : On 
niemoce nasze wziął na się, a 
choroby nasze nosił. ‘IznJ-53-4>5-

18. A widząc Jezus * wiele 
ludu około siebie, kazał prze­
prawić sie na druga stronę.

*" • Mar. 4, 35.
19. Tedy przystąpiwszy * 

jeden z uczonych w Piśmie, 
rzekł mu : Mistrzu ! pójdę za 
tobą, dokądkolwiek pójdziesz.

L c • Łuk. 9,57.
20. I rzekł mu Jezus: lisy 

mają jamy, a ptaki niebieskie 
gniazda ; ale Syn człowieczy 
nie ma, gdzieby głowę skło­
nił.

21. A drugi * z uczniów
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jego rzekł mu: Panie! po­
zwól mi pierwej odejść i po- 
grzcść ojca swego ; *Łuki 50-
22. Ale mu Jezus rzekł: 

pójdźzamną, a niechaj umarli 
grzebię umarłych swoich.
III. 23. A gdy on wstąpił 

w łódź, weszli za* nim ucznio- 
wic I C^Oe * Mar. 35, 36. Luk. 8, 23.

24. A oto burza wielka po­
wstała na morzu, tak iż się 
łódź bałwanami okrywała ; a 
on spał.

25. A przystąpiwszy ucznio­
wie jego, obudzili go, mó­
wiąc : Panie ! ratuj nas, gi­
niemy.

26. I rzekł do nich: cze- 
mużcście bojaźliwi? o mało- 
wierni ! Tedy wstawszy zgro­
mił * wiatry i morze, i na­
stała cisza wielka. *Ps-1071 “•
27. A ludzie się dziwowali, 

mówiąc : jakiż to jest ten, że 
mu i wiatry i morze posłu­
szne są?
IV. 28. A gdy przybył na 

drugą stronę do krainy * 
Giergiezeńczyków, zabiegli 
mu drogę dwaj opętani z gro­
bów wychodzący, bardzo o- 
krutni, tak iż nic mógł nikt 
przechodzić ona droga.

• li ar. 5.1. Łuk. 8, 26.
29. A oto zawrzeszczeli, mó­

wiąc : cóż my z tobą mamy, 
Jezusie, Synu Boży? Przy­
szedłeś tu przed czasem drę­
czyć nas ? z

30. I była opodal od nich 
trzoda wielka wieprzów pa­
sących się.

VIII. IX.
31. Tedy go dyjabli prosili, 

mówiąc : jeśli nas wyga­
niasz, każ nam wnijść w trzo­
dę tych wieprzów.
32. I rzekł im : idźcie. A 

oni wyszedłszy, weszli w trzo­
dę wieprzów, a oto, porwawszy 
się cała trzoda wieprzów, z 
urwiska rzuciła się w morze, 
i pozdychały w wodach.

33. Lecz pasterze uciekli, a 
poszedłszy do miasta, opo­
wiedzieli wszystko, i to, co 
się z opętanymi stało.

34. A oto, wszystko miasto 
wyszło naprzeciw Jezusowi, 
a ujrzawszy go, prosili, aby z 
ich granic odszedł.

ROZDZIAŁ IX.
I, Uzdrowlonie sparaliżowanego, 1-8. II. Po­

wołanie Mateusza 1 nauka flana Faryzeu­
szom w domu jego, 0—13. III. Przybycie 
uczniów Jana, 14—19. IV. Uzdrowienie nie­
wiasty krwotok mającej, 20—22. V. Wskrze­
szenie córki przełożonego bulnie/, 23—20. 
VI. Uzdrowienie Ślepych, 27—•!. VII. Wy­
gnanie dyjabła z opętanego, 32—3». VIII. 
Chrystus użala sie nad ludem, 36—38.

T WSTĄPIWSZY w łódź, 
przewiózł się, i przyszedł 

do miasta swego.
2. A oto, przynieśli mu spa­

raliżowanego, * leżącego na 
łożu. A widząc Jezus wiarę 
ich, rzekł sparaliżowanemu: 
utaj synu ! odpuszczone są 
ci grzechy twoje.

3. A oto niektórzy z uczo­
nych w Piśmie mówili sami w 
sobie: ten bluźni.
4. A widząc Jezus myśli 

ich, rzekł: czemuż myślicie 
złe rzeczy w sercach swoich ?

5. Albowiem cóż jest łatwiej 
, rzec : odpuszczone są ci grze­
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chy twoje, czyli rzec: wstań 
i chodź ?

6. Ale abyście wiedzieli, iż 
ma moc Syn człowieczy na 
ziemi odpuszczać grzechy, te­
dy rzeki sparaliżowanemu : 
wstań, weźmij łoże swoje, i 
idź do domu swego.

7. Tedy wstawszy, poszedł 
do domu swego.

8. Co ujrzawszy lud, dziwo­
wał się, i chwalił Boga, który 
dał taką moc ludziom.
II. 9, A odchodząc * stam­

tąd Jezus, ujrzał człowieka 
siedzącego na cle, którego 
zwano Mateusz, i rzekł mu : 
pójdź za mną ; a on wsta­
wszy, szedł za nim.

10. I stało się, gdy Jezus 
siedział u stołu w domu 
jego, że oto, wielu celników 
i grzeszników przyszedłszy, 
usiadło z Jezusem i z ucznia­
mi jego.

11. Co widząc Faryzeusze, 
rzckli uczniom jego : czemuż 
z celnikami i grzesznikami je 
nauczyciel wasz ?

12. Â Jezus usłyszawszy to, 
rzekł im : nie potrzebują 
zdrowi lekarza, ale ci, co się 
źle mają.
13. Owszem idźcie, a nau­

czcie się, po to jest: * Mi­
łosierdzia chcę, a nie ofia­
ry ; f bom nie przyszedł 
wzywać sprawiedliwych, ale 
grzesznych do upamiętnia 
Się. * Oze' °> MaL 12> 7. 11 Tyik. 1,13.

111. 14. Tedy przyszli * 
do niego uczniowie Jana, mó­

wiąc : dla czego my i Tary- 
zcuszo często pościmy, a 
uczniowie twoi nie poszczą ?

15. I rzekł im Jezus : czy- 
liż się mogą towarzysze * 
oblubieńca smucić, póki z 
nimi jest oblubieniec ? Ale 
przyjdą dni, gdy od nich bę­
dzie wzięty oblubieniec, a 
wtedy pościć będą,

16. A nikt nie wstawia łaty 
z sukna nowego w szatę starą ; 
albowiem to załatanie ujmuje 
nieco z szaty,i staje się gorszo 
rozdarcie ;

17. I nie leją wina młodego 
w staro statki; bo inaczej 
pękają statki, a wino wycieka, 
i statki się psują; ale młodo 
wino leją w nowo statki, i 
oboje bywają zachowane.

18. To gdy * do nich mówił, 
oto, pewien przełożony przy­
szedłszy, oddał mu pokłon, 
mówiąc : córka moja dopiero 
co skonała ; ale pójdź i włóż 
na nią rękę swoją, a ożyje.

U • Mftiś 3, 22.
19. Tedy wstawszy Jezus, 

szedł zanim, i uczniowie jego.
IV. 20. (A oto, niewiasta, 

która krwotok * od lat dwu­
nastu miała, przystąpiwszy z 
tyłu, dotknęła się podoika 
szaty jego ; ‘ Mar- 261 Łuk- 8,*k

21. Bo rzekła sama w sobie : 
jeśli się tylko dotknę szaty 
jego, będę uzdrowiona.
22. Ale Jezus obróciwszy się 

i ujrzawszy ją, rzekł : ufaj, 
córko ! wiara twoja cię u- 
zdrowiła ; i uzdrowiona by-
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la niewiasta od. onejże go­
dziny.)

V. 23. A gdy przyszedł 
Jezus w dom przełożonego, i 
ujrzał piszczki i lud zgiełk 
czyniący,
24. Rzekł im : ustąpcie ; 

albowiem dzieweczka nie u- 
marła, ale épi. I naśmiewali 
się z niego.
25. Ale gdy wygnano lud, 

wszedłszy, ujął ją za rękę, i 
wstała dzieweczka.
26. I rozeszła się ta wieść 

po całej onéj ziemi.
VI. 27. A gdy Jezus odcho­

dził stamtąd, szli za nim dwaj 
ślepi, wołając i mówiąc : Sy­
nu * Dawidów ! zmiłuj się 
nad nami. • Mat. 20, so.

28. A gdy wszedł do domu, 
przyszli do niego ślepi ; i 
rzekł im Jezus: wierzycież, 
iż to mogę uczynić ? Bzekli 
mu : tak, Panie !

29. Tedy się dotknął oczu 
ich, mówiąc : według wiary 
waszej, niechaj się wam stanie.
30.1 otworzyły się oczy ich ; 

i przykazał im surowo J ezus, 
mówiąc : patrzcież, aby * nikt 
o tém nie wiedział. * 3Ïat- 12,16,

31. Lecz oni wyszedłszy, 
rozsławili go po całej onéj 
ziemi.
VII. 32. A gdy oni * wy­

chodzili, oto, przywiedli do 
niego człowieka niemego, 
opętanego od dyjabła.‘Luk-u*14,

33. A gdy był wygnany dy- 
jabeł, przemówił niemy ; i 
dziwował się lud, mówiąc : 

nigdy się nic takiego nie po­
kazało w Izraelu.

34. Ale Faryzeusze mówili : 
mocą książęcia * dyjabłów 
wygania dvjably.

• Mut. 12, 24. Mar .3, 22. Łuk. 11.15.
35. I obchodził * Jezus

wszystkie miasta i miasteczka, 
nauczając w bóżnicach ich, i 
każąc Ewangieliję o króle­
stwie, i uzdrawiając wszelką 
chorobę, i wszelką niemoc 
między ludem. • Mar. o. a.
VII 1. 36. A widząc ów* lud, 

użalił się go ; byli bowiem 
strudzeni i rozproszeni jako 
owce niemajace pasterza.

• Mar. 6,34.
37. Wtedy rzekł uczniom 

swoim : żniwo * wprawdzie 
wielkie, ale robotników mało.

38. Proście tedy Pana żni­
wa, aby wysłał * robotników 
na żniwo swoje. iess.a,i.

ROZDZIAŁ X.
I. Wysianie dwunastu apostołów by opowia­

dali Ewangieliję i czynili cuda. 1—8. II. 
Przestrogi co do ich zachowania się, 9—39.
III. I nagroda czekająca tych, którzy ich 
przyjnij, 40—42.

Ą ZWOŁAWSZY * dwu- 
nastu uczniów swoich, 

dał im moc nad duchami nie­
czystymi, aby je wyganiali, i 
aby uzdrawiali wszelką cho­
robę i wszelka niemoc.

Ł • Mar. 6, 7. Łuk. 9,1. .
2. A dwunastu apostołów, 

te są imiona : pierwszy Szy­
mon, zwany Piotrem, i An­
drzej, brat jego ; Jakub syn 
Zebedeusza, i Jan, brat jego ;

3. Filip i Bartłomiej, To­
masz i Mateusz celnik, Jakub,

8. Mateusz, X.
syn Alfeusza i Lcbeusz, prze­
zwany Tadeuszem.
4. Szymon Kananejeżyk, i 

Judasz Iszkaryjot, który go 
też wydał.

5. Tych dwunastu posłał 
Jezus, rozkazując im i mó­
wiąc : na drogę pogan nie 
zachodźcie, i do miasta Sa­
ni ary tańczy kó w nie wchodz­
icie ;

6. Ale raczej idźcie do * 
owiec, które zginęły z domu 
(Izraelskiego ;*Mati 15‘241 Dzi6,13,40-

7. A idąc kaźcie, mówiąc : 
przybliżyło się królestwo nie­
bieskie ;

8. Chorych * uzdrawiajcie, 
trędowatych oczyszczajcie, 
umarłych wskrzeszajcie, dy­
jabłów wyganiajcie; darmo- 
ście wzięli, darmo f dawaj- 
gig, U ‘Łuk. 10,9. t Bzio.’S, łoi

II. 9. Nic bierzcio z sobą 
złota * ani srebra, ani miedzi 
w trzosy swojo ;

10. Ani torby na drogę, ani
dwuch sukień, ani obuwia, 
ani laski; albowiem godzien 
jest * robotnik żywności SWO- 
jĆj. •lTym.5,13.

11. A do któregokolwiek 
miasta lub miasteczka wnij- 
dziecie, wywiadujcie sie,ktoby 
w nićm tego był godzien, i 
tamże mieszkajcie, póki nie-- 
wy jdziecie ;

12. A wszedłszy w dom, 
pozdrówcie go.

13. A jeśliby dom tego był 
godzien, niech nań przyjdzie 
pokój wasz, a jeśliby

17 
godzien, pokój wasz niech się 
wróci do was.

14. A gdyby kto was nie 
przyjął, ani słuchał * słów 
waszych, wychodząc z domu 
albo z miastaonego, otrząśnij - 
eie proch z nóg swoich.

• Mar. 6,11. Łuk. 9, 4. 5. Dzic. 13, 51.
15. Zaprawdę powiadam 

wam: lżej będzie ziemi Sodom- 
skiéj i Gomorskiéj w dzień 
sądny, niżeli miastu onemu.

16. Oto, Ja was posyłam
jako owce * między wilki ; 
bądźcież tedy roztropnymi 
jako węże, a szczerymi jako 
gołębie. Łuk.io,s.

17. A strzeżcie się ludzi;
albowiem wydawać * was bę­
dą do Rady, i w zgromadze­
niach swoich biczować was 
beda. • Mat. 24,9.

18. I przed starostów i przed 
królów wodzeni będziecie dla 
mnie, na świadectwo prze­
ciwko nim i poganom.

19. Ale gdy was wydadzą, 
nie troszczcie * się, jak i co 
mówić macie ; albowiem dano 
wam będzie onéj godziny, co 
mówić macie ; Łukami.11’

20. Bo to nie wy jesteście, 
którzy mówicie, ale duch Ojca 
waszego, który mówi wr was.

21. I wyda brat brata * na 
,>śmierć, i ojciec syna, i po-

wśtąną dzieci przeciwko ro- 
uzicom, i będą ich zabijać.

; Mich. 7,6.
22. I będziecie w nienawiści 

u wszystkich dla imienia me-
__2OJ a^e kto wytrwa * do 
Öü^ca^ten będzie zbawiony.

(( uniy/ersyteckat ,Mara$’



23. A gdy was prześlado­
wać będą w tém mieście, ucie­
kajcie do drugiego ; bo za­
prawdę powiadam wam, że 
nie obejdziecie miast Izrael­
skich, aż przyjdzie Syn czło­
wieczy.

24. Nie jest-ci uczeń * nad 
mistrza, ani sługa nad pana 
swc,ro • *Łuk' ®*401 Jan ls> 161 r"15> 20'
25. Dosyć uczniowi, aby był 

jako mistrz jego, a sługa jako 
pan jego ; jeślić gospoda­
rza Belzebubem * nazywali, 
czćmże więcej domowników 
jego nazywać będą.

•Mat. 0, 54. r. 11, »4.
26. Przeto ż nie bajcie się 

ich; albowiem nic nie jest 
skrytego, coby nie miało być * 
objawione, i nic tajemnego, 
czegoby się dowiedzieć nie 
miano. -«»r.»,». Łuk.8,17.

27. Co wam w ciemności 
mówię, powiadajcie na świetle; 
a co w ucho słyszycie, obwo­
łujcie na dachach;
28. A nie bójcie się tych, 

którzy zabijają ciało, lecz du­
szy zabić nie mogą; ale ra­
czej bójcie się tego, który 
może i duszę i ciało zatracić 
w piekielnym ogniu.
29. Czyliż dwuch wróbel­

ków za pieniążek * nie sprze­
dają, a wszakże żaden z r: 
nie upadnie na zien ' 
woli Ojca waszego. *L' .3»''
30. Nawet i włosy wszy­

stkie * na głowie waszej po­
liczone są. »Łuk. 21,18.

31. Nie bójcie się tedy: 

1 U -2X-.

wiecćj znaczycie niż wiele 
wróbelków.
32. Wszelkiego tedy, który 

mię wyzna przed ludźmi, 
wyznam i Ja przed Ojcem 
moim, który jest w niebie- 
sicch ;
33. A ktoby się mnie * za­

parł przed ludźmi, tego i Ja 
się zaprę przed Ojcem moim, 
który jest w nicbiesicch.

• Mur. 8. 88. Luk. », 26. r.12,». 2Tym.», 1».
34. Nie mniemajcie, * żem 

przyszedł dawać pokój na 
ziemię ; nie przyszedłem da- 
wać pokoju, ale micci.

•Łuk. It, 51.
35. Bom przyszedł poróżnić 

człowieką z ojcem jego, i 
córkę z matką jej, isynowę ze 
świekrą jej.
36. I nieprzyjaciółmi będą 

człowiekowi domownicy jego.
37. Kto miłuje ojca albo * 

matkę nademnie, nie jest 
mnie godzien ; a kto miłuje 
syna lub córkę nademnie, nie 
jest mnie godzien. ‘Łuk- 141 281

38. A kto nie bierre * krzy­
ża swego, i nie idzie za mną, 
nie jest mnie godzien.’Mat- ”■łł-

39. Kto zachowa życie *
swojo, straci jo, a kto straci 
życie swoje dla mnie, znaj­
dzie je. •Mat. 16, 2-1.
III. 40. Kto was*przyjmuje, 

mnie przyjmuje ; a kto mnie 
przyjmuje, przyjmuje tego, 
który mię posłał. • Łuk. io, io.
4L Kto przyjmuje proroka 

w imieniu proroka, zapłatę 
proroka weźmie ; a kto przyj­
muje sprawiedliwego w imię* 

Ś. Mateusz, NT. 19
8. Ale cościo wyszli wi­

dzieć ? czy człowieka w 
miękkie szaty obleczonego ? 
Oto ci, którzy miękkie szaty 
noszą, w domach królewskich 

niu sprawiedliwego, sprawie­
dliwego zapłatę weźmie.

42. Ktoby też napoił je­
dnego z tych małych*tylko 
kubkiem zimnej wody w imię 
ucznia, zaprawdę powiadam 
wam, nie straci zapłaty swo- 
jéj. * Mut. 25, 40.

ROZDZIAŁ XI.
I. Poselstwo Jana Chnclcieln do Chry tnsa 

1’nna, 1—0. 11. Jezus di» o Świadectwo o 
nim, 7—1». III- Grozi miastom niektórym, 
20—24. IV. Wysławia Ojca swego, 25—27.
V. Przywołuje spracowanych i obciążo­
nych, 28—CO.

T STAŁO się, gdy Jezus 
przestałrozkazywać dwu­

nastu uczniom swoim, po­
szedł stamtąd, aby uczył i 
kazał w miastach ich.

2. A Jan usłyszawszy w 
wiezieniu * o czynach Cliry-

' stusowych, posławszy dwuch 
z uczniów swoich, * Łuk. 7.1e.
3. Rzeki mu : Tyżeś to 

ów, który ma przyjść, czy 
też inszego czekać marny ?
4. A odpowiadając Jezus, 

rzekł im : idźcie i oznajmij- 
cie Janowi, co słyszycie i 
widzicie :

5. Ślepi * widzą, a chromi 
chodzą, trędowaci zostają 
oczyszczeni, a głusi słyszą, 
umarli zmartwychwstają, i 
ubogim t Ewangiełija jest 
opowiadana ; *Izaj-35,5-f Iznj-01, L

6. A błogosławiony jest, 
kto się nie zgorszy ze mnie.
II. 7. A gdy oni odeszli, 

począł Jezus mówić do ludu 
o Janie : cóż widzieć wyszli- 
ścic na puszczę? czy trzci­
nę chwiejącą się od wiatru ? 

są.
9. Ale coście wyszli wi­

dzieć? czy proroka ? Zaiste 
powiadam wam, i więcej niż 
proroka.

10. Boć ten to jest, o któ­
rym napisano : Oto, Ja posy­
łam * Anioła swego przed 
obliczem twojćm, który zgo­
tuję drogę twoją przed tobą.

•M'ai, g, 1. Mar. 1,2.*"
11. Zaprawdę powiadam 

wam : nie powstał z tych, 
którzy sie z niewiast rodzą, 
większy nad Jana Chrzciciela ; 
ale kto jest najmniejszym w 
królestwie niebieskićm, wię­
kszy jest, * niżeli on. *Łuk ^.-8-

12. A ode dni Jana Chrzci­
ciela * aż dotąd królestwo 
niebieskie gwałtu doznaje, i ‘ 
gwałtowniej porywają je. 1

•Luk. 16.10. .
13. Bo wszyscy prorocy i 

zakon aż do Jana proroko­
wali.

14. A jeśli to chcecic przy­
jąć, on-ci jest * Elijaszem, 
który miał przyjść. *Mh,.4.o.

15. Kto ma uszy ku słucha­
niu, niechaj słucha.

16. Ale do kogóż przyró­
wnam * ten naród ? podobni 
są do dziatek, które siedzą na 
rynkach, i wołają na towarzy­
szów SWoicb, • Łuk. 7, 31.

17. I mówią : graliśmy wam 
na piszczałce a nie tańcowa-
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liście ; śpiewaliśmy pieśni ża­
łobne, a nie płakaliście.

18. Albowiem przyszedł Jan 
nie jedzący * i nie' pijacy, 
a mówią : iż dyjabelstwo

u • Mat. 3, 4.ma.
19. Przyszedł Syn człowie­

czy jedzący i pijacy, a mówią: 
oto człowiek żarłok i pijani- 
ca wina, przyjaciel celników i 
grzeszników ; i usprawiedli­
wiona jest mądrość przez sy­
nów swoich.
III. 20. Tedy począł *

przymawiać miastom, w któ­
rych sie najwięcej działo cu­
dów jego, że się nie upamię- 
tały, mówiąc : * 101

21. Biada tobie Chorążynie! 
biada tobie Bctsaido ! bo gdy­
by się były w Tyrze i w Sy­
donie te cuda stały, które się 
w was stały, dawnoby były w 
worze i w popiele żałowały za 
grzechy.

22. Wszakże powiadam 
wam : lżej będzie Tyrowi i 
Sydonowi w dzień sądny, ni­
żeli wam.

23. A ty Kapemanm ! któ­
reś aż do nieba wywyższone, 
aż do piekła strącone bę­
dziesz ; bo gdyby się były w 
Sodomie te cuda działy, które 
działy się w tobie, zostałaby 
była aż do dnia dzisiejszego.

24. Nawet powiadam wam : 
iż lżej będzie ziemi Sodom- 
skićj w dzień sądny niżeli 
tobie.
IV. 25. W on czas odpo­

wiadając Jezus rzeki: wy­

sławiam eie, Ojcze, Panie 
nieba i ziemi ! żeś te rzeczy * 
zakrył przed mądrymi i roz­
tropnymi, a objawiłeś jo pro­
staczkom. *1 Kor- *•27 '

26. Zaprawdę, Ojcze ! tak 
się upodobało tobie.

27. Wszystkie rzeczy * dane 
mi są od Ojca mego, i nikt 
nic zna f Syna, tylko Ojciec, 
i nikt nie zna Ojca tylk 
Syn, i ten, komu Syn obja­
wić zechce. *Mnti 18‘ *Jan"1118’

V. 28. Pójdźcie do mnie 
wszyscy, którzyście spraco­
wani i obciążeni, a Ja wam 
sprawie odpocznienie ;

29. - Weźmijcie jarzmo moje 
na się, i uczcie się ode mnie, 
bom Ja cichy i pokornego 
serca ; a znajdziecie * odpo- 
cznienic dla dusz swoich;

30. Albowiem jarzmo moje *
łagodne jest, a brzemię moje 
lekkie jest. -iłan.5.8.

ROZDZIAŁ XII.
I. Rwanie kłosów przez uczniów w sabat, 

1—0. II. Uzdrowienie ręki uschlćj, 10—11. 
III. Dozwolenie w sabat czynienia dobrze, 
12—21. IV. Uzdrowienie opętanego, 22—21.
V. Skutki rozdwojenia w królestwie, 25—r,o.
VI. Grzech przeciwko Duchowi Świętemu, 
81—32. VII. Dobro i złe drzewo. 33- 37. 
Vili. Chrystus odprawia żądających zna­
ku, 38—45. IX. Przybycie dò Jezusa matki 
i braci Jego, 40—50.

WON czas szedł Jezus 
w * sabat przez zboża, 

a uczniowie jego łaknęli, i 
poczęli rwać kłosy i jeść.

•Mar. 2,23. Luk. 8,1.
2. A ujrzawszy to Faryzeu­

sze, rzekli mu : oto ucznio­
wie twoi czynią, czego się nie 
godzi * czynić w sabat, y.y"1,

3. A on im rzeki : czyliże- 

Ś. Mateusz, XII. 21
14. A wyszedłszy Faryzeu­

sze naradzali * się przeciwko 
niemu, jakby go stracić.

• Mar. 1,6.

ście nie czytali, co uczynił * 
Dawid, gdy łaknął, on i ci, 
którzy z nim byli? *1Sam 51>o.

4. Jako wszedł do domu
Bożego, i chleby pokładne 
jadł, których mu się nie go­
dziło jeść, ani tym, którzy z 
nim byli, tylko samym * ka- 
j Istillo lii * *" *^* ® Moj. 8, 31.

5. Alboście nie czytali w za­
konie, że w sabat i kapłani * 
w świątyni sabat gwałcą, a 
bez winy są ? • 4 Moj. 28, ».

6. Ale mówię wam, iż tu 
większy jest, niż świątynia.

7. A gdybyście wiedzieli, 
co to jest: Miłosierdzia * 
ehcę, a nie ofiary, in# potępia­
libyście niewinnych; ‘Ozc-”• °-

8. Albowiem Syn człowie­
czy Panem jest * i sabatu.

• Mar. 2, 28.
9. I odszedłszy' stamtąd 

przyszedł * do bóżnicy ich ;
• Mar. 3.1.

II. 10. A oto, był tam czło­
wiek mający rękę uschłą; i 
pytali go, mówiąc : czy go­
dzi się w sabat uzdrawiać? 
aby go oskarżyć.
II. A on im rzekł : któż z

was mając owcę jedną jeśli 
mu ta w sabat w dół wpadnie, 
nie * pochwyci jćj i nie wy­
ciągnie? • 5 Moj. 22,1.

III. 12. O ileż więc godniej­
szym jest człowiek od owcy ? 
Przetoż godzi się w sabat 
dobrze czynić.

13. Tedy rzekł człowiekowi 
onemu : wyciągnij rękę swą ; 
a on wyciągnął, i stała się 
zdrową jako i druga.

15. A le Jezus poznawszy to, 
odszedł stamtąd, i szło za nim 
wiele ludu, i uzdrowił ich 
wszystkich,

16. I przygroził im, aby * 
go nie objawiali. *Mat- “•

17. Żeby się wypełniło, co 
powiedziano przez Izajasza * 
proroka, mówiącego : 'Uaii “•L

18. Oto, sługa mój, którc-
gom wybrał, mój umiłowany, 
w którym się upodobało * 
duszy mojej ; położę ducha 
swojego na nim, a sąd narodom 
Opowié; • Mat. 3,17.

19. Nie będzie się wadził, ani 
będzie krzyczał i nikt na uli­
cach nie usłyszy głosu jego ;

20. Trzciny nadłamanej nie 
dołamie ; i lnu tlejącego nie 
zagasi, aż przywiedzie spra­
wę do zwycięztwa ;

21. A w imieniu jego naro­
dy będą nadzieję miały.
IV. 22. Tedy przywiedziono

do niego * opętanego, ślepego 
i niemego, i uzdrowił go, tak, 
iż ślepy i niemy mówił i wi­
dział. *Łuk- “•u-

23. I zdumiał się wszystek 
lud, i mówili : nie jestże to 
syn Dawida ?

24. Ale Faryzeusze usły­
szawszy to, rzekli: ten wyga­
nia dyjabły tylko przez * Bel­
zebuba, książecia dyjabłów.

• Mat. 0, 34. ïlar. 8, 22. Łuk. 11.15.
V. 25. Lecz Jezus widząc 

mÿsli ich, rzekł im : każdo
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królestwo rozdwojone samo 
w sobie pustoszeje, i każde 
miasto albo dom, rozdwojony 
sam z sobą, nie ostoi się.
26. Ajeślić szatan szatana 

wygania, sam z sobą w roz­
dwojeniu jest ; jakże więc 
ostoi się królestwo jego ?

27. A jeślić Ja przez Belze­
buba wyganiam dyjabły, sy­
nowie wasi przez kogóż wy­
ganiają ? Przetoż oni sędzia­
mi waszymi będą.

28. Ajeślić Ja duchem Bo­
żym wyganiam dyjabły, te- 
dyć do was przyszło króle­
stwo Boże.
29. Albo jakże może * kto

wnijść do domu mocarza, i 
sprzęty jego rozchwycić, je­
śliby pierwej nic związał mo­
carza ? wówczas dom jego 
złupi. ’Mar. 3,27.
30. Kto nie jest zemną, 

przeciwko mnie jest, a kto 
nie zbiera zemną, rozprasza.
VI. 31. Dla tego powiadam 

wam : wszelki grzech i blu- 
źnierstwo ludziom odpuszczo­
ne będzie ; ale bluźnierstwo * 
przeciwko Duchowi Święte­
mu, nie będzie 'odpuszczone 
Ind 71 OTTI • Mar. 3, 28. Luk. 12,10.lUUńlOIIl. lJan.6, 10. e

32. I ktobykolwiek rzekł 
słowo przeciwko Synowi czło­
wieczemu, będzie mu odpu­
szczono ; ale ktoby mówił 
przeciwko Duchowi Święte­
mu, nie będzie mu odpu­
szczono, ani w tćm życiu, ani 
w przyszłem.

VIT. 33. Czyńcież albo 

drzewo dobrem, i owoc jego 
dobrym; ąlbo czyńcie drzewo 
złem, i owoc jego złym ; albo­
wiem z owocu drzewo pozna­
wane bywa.
34. Bodziejaszczurczy! jakże 

możecie mówić dobre rzeczy, 
będąc złymi ? bo czćm prze­
pełnione serce, to usta mówią.

35. Dobry człowiek * z do­
brego skarbu serca wydoby­
wa rzeczy dobre, a zły czło­
wiek ze złego skarbu wydo­
bywa rzeczy złe. *Łuk- ”•to-

36. Ale powiadam wam, że z 
każdego słowa próżnego, któ- 
reby mówili ludzie, zdadzą * 
sprawę w dzień sądny ;
37. Albowiem ze słów swoich 

będziesz usprawiedliwiony, i 
ze słów swoich będziesz osą­
dzony.
VIII. 38. Tedy odpowie­

dzieli niektórzy * z uczonych 
w Piśmie i z Faryzeuszów, 
mówiąc: Nauczycielu! chce- 
my od ciebie znak widzieć.

•Mat. 16,1. Łuk. 11. 20. IKor. 1, 21.
39. A on odpowiadając rzekł 

im : ród zły i cudzołożny 
znaku szuka ; ale mu nie bę­
dzie znak dany, tylko znak 
Jonasza proroka.
40. Albowiem jako Jonasz 

był w brzuchu * wieloryba 
trzy dni i trzy noce, tak bę­
dzie Syn człowieczy w sercu 
ziemi trzy dni i trzy noce.

* Jon. 2,1, 2.
41. Mężowie Niniwiccy sta­

ną na sądzie z tym rodem, i 
potępią go, dla tego, źę oni 
nawrócili się w skutek * ka­

zania Jonasza; a oto, tu wię­
cej niżeli Jonasz. ’Jon.3,5.

42. Królowa z południa sta­
nie na sądzie z tym rodem, i 
potępi go ; iż przyszła od 
krańców ziemi, aby słuchać 
mądrości Salomona; a oto, tu 
więcej niżeli Salomon.

* 1 Król. 10,1. 2Kron.e, 1.
43. A gdy nieczysty duch *

z człowieka wyjdzie, chodzi 
po miejscach suchych, szu­
kając odpoczynku, ale nie 
znajduje. •Łuk.n,».

44. Wtedy mówi: wrócę się 
do domu swego, skądem wy­
szedł ; a przyszedłszy znaj- 
dujegopróżnym i umiecionym 
i przyozdobionym.
45. W tedy idzie, i bierze z so­

bą siedmiu inszych duchów 
gorszych, niżeli sam, i wszedł­
szy tam mieszka ; i bywa 
ostatni *stau człowieka onego 
gorszy niż eli pierwszy. Tak bę­
dzie z tym rodem złym.^jp!01^
IX. 46. A gdy on jeszcze * 

mówił do ludu, oto, matka i 
bracia jego stali przed do­
mem, chcąc z nim mówić.

• Mar. S, II. Łuk. 8,10.
47. I rzekł mu ktoś : oto, 

matka twoja i bracia twoi 
stoją przed domem, chcąc z 
tobą mówić.
48. A on odpowiadając rzekł 

temu, co mu to powiedział : 
któż jest matką moją ? i któ­
rzy są braćmi moimi ?
49. A wyciągnąwszy rękę 

swoją na uczniów swoich, j 
rzekł : oto, matka moja i 
bracia moi !

50. Albowiem ktobykolwiek 
czynił wole Ojca mojego, 
który jest w niebiesicch, ten 
jest bratem moim, i siostrą i 
matką. • Jan. 15,14.

KOZDZIAŁ XIII.
I. Podobicflstwo o ciwornkiilj roli i ohja- 

inicnio tego podobieńetwa, 1—23. II. l’o- 
doliieństwo o pszenicy i kąkolu, o ziarnie 
gorczycznom, o kwasic, o skarbie »ukopa­
nym, o perle 1 o niewodeie, 24—ne. III. 
Jezus wzgardzony w ojczyźnie swojć'1,53^58. 

A DNIA onego wyszedłszy 
J-^- Jezus z domu, usiadł 
nad morzem.

2. I zebrało się do niego * 
mnóstwo ludu, tak, iż wstąpi­
wszy w łódź siedział, a wszy­
stek lud stał na brzegu.

• Mar. 1,1. Łuk. 8, 4.
3. I mówił do nich wiele w 

podobieństwach i rzekł: Oto,* 
rozsiewca wyszedł siać ;

• Łuk. 8, 5.
4. A gdy on siał, niektóro 

ziarna padły podle drogi ; i 
przyleciały ptaki, i zjadły je.

5. Drugie zaś padły na 
miejsca opoczystc, gdzie nic 
miały wiele ziemi ; i wnet 
powschodziły, dla tego że nie 
miały głębokiej ziemi.

6. Ale gdy słońce weszło, 
wygorzały, a iż nie miały ko­
rzenia, uschły.

7. A inne padły między 
ciernie, i wzrosło ciernie i za­
dusiło je.

8. A inne padły na ziemię 
dobrą, i wydały plon, jedne 
stokrotny, drugie ■ sześćdzie- 
sięciokrotny, a inne trzydzie­
stokrotny,
9. Kto ma uszy ku słucha­

niu, niechaj słucha.
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10. Tedy przystąpiwszy u- 

czniowie, rzekli mu : dla­
czegóż im w podobieństwach 
mówisz ?

11. A on odpowiadając, 
rzekł im : wam dano wie­
dzieć tajemnice królestwa nie­
bieskiego, ale onym nie dano ;

12. Albowiem kto ma, bę­
dzie * mu dano, i obfitować 
będzie ; ale kto nie ma, i to, 
co ma, będzie od niego od­
jęte. C -Mat. 25, 29.

13. Dlategoć im w podo­
bieństwach mówię, iż widząc 
nie widzą, i słysząc nie sły­
szą, ani rozumieją.

14. I spełnia się na nich 
proroctwo Izajaszowe, które 
mówi : Słuchem słuchać * 
będziecie, a nie zrozumiecie; 
i patrząc patrzeć będziecie, a 
Ti i o 111V7VP1P • *Izaj.6, 9. Mar. 4,12. niC UJI ZyCIC , g, Jan. 12, 40. 
D7.ÌC. 28, 20. Rzym,. 11, 8.

15. Albowiem zatyło serce 
ludu tego, a uszyma ciężko 
słyszeli, i oczy swe zamru- 
żyli, żeby czasem oczyma nie 
widzieli i uszyma nie słyszeli, 
a sercem nie zrozumieli, i nie 
nawrócili się, a Ja żebym ich 
nie uzdrowił.

IG. Ale oczy wasze błogo­
sławione, * że widzą, i uszy 
wasze, że słyszą ;

• Łuk. 10, 23.
17. Bo zaprawdę powia­

dam wam, iż wielu proro­
ków i sprawiedliwych żą­
dało widzieć to, co wy wi­
dzicie, ale nie widzieli, i 
słyszeć to, co słyszycie, ale 
nie słyszeli

18. Wy tedy słuchajcie po­
dobieństwa * o rozsiewcy.

• Mar. 4,14. Łuk. 8,11.
19. Gdy ktokolwiek słucha 

słowa o tćm królestwie, a nie 
rozumie, przychodzi ów zły i 
porywa to, co zasiano w sercu 
jego ; to jest ów, podle drogi 
posiany.

20. A na opoczystych 
miejscach posianym ten jest, 
który słucha słowa i zaraz 
je z radością przyjmuje;

21. Ale niema korzeni w 
sobie, i nie jest wytrwałym ; 
a gdy przychodzi ucisk, albo 
prześladowanie dla słowa, 
wnet się gorszy.
22. A między ciernie posia­

nym jest ten, który słucha 
słowa ; ale troska świata tego 
i omamienie bogactw zadusza 
słowo, i staje sie bez pożytku.

23. A na dobrej ziemi po­
sianym jest ten, który słucha 
słowa i rozumie ; tenci owoc 
przynosi, a przynosi jeden 
stokrotny, drugi sześćdziesię- 
ciokrotny, a inny trzydziesto­
krotny.
II. 24. Inne podobieństwo 

powiedział im, mówiąc: podo­
bne jest królestwo niebieskie 
człowiekowi, rozsiewającemu 
dobre nasienie na roli swojej.
25. A gdy ludzie zasnęli, 

przyszedł nieprzyjaciel jego, 
i nasiał kąkolu między psze­
nicą, i odszedł.

2G. A gdy urosło zboże i 
owoc wydało, tedy się poka­
zał i kakol.

Ś. Mateusz, XIII.
27. Tedy przystąpiwszy słu­

dzy gospodarscy, rzekli mu : 
Panie ! czyliżeś dobrego na­
sienia nie nasiał na roli swo­
jej ? skądże tedy ma kąkol ?

28. A on im rzekł : nie­
przyjaciel to uczynił. I rze­
kli słudzy do niego: chceszże 
więc, abyśmy poszli i pozbie­
rali go ?

29. A on rzekł : nie ! aże­
by ście czasem zbierając ką­
kol, nie wykorzenili razem z 
nim i pszenicy.

30. Dopuśćcie obojgu spo­
łem rość aż do żniwa ; a 
czasu żniwa rzekę żeńcom : 
zbierzcio pierwej kąkol i 
zwiążcie go w snopki ku 
spaleniu ; ale pszenicę zgro­
madźcie do gumna mojego.
31. Insze podobieństwo po­

wiedział im mówiąc: podo­
bne jest królestwo niebie­
skie * ziarnu gorczycznemu, 
które wziąwszy człowiek, za­
siał na roli ewojéj.^^.sMi.
32. Które wprawdzie naj- 

mniejszćm jest ze wszystkich 
nasion ; ale kiedy urośnie, 
największćm jest ze wszyst­
kich jarzyn, i staje się drze­
wem, tak, iż ptaki niebieskie 
przylatują, i gniazda sobie 
czynią na gałązkach jego.
33. Insze podobieństwo po­

wiedział im : podobne jest 
królestwo * niebieskie kwa­
sowi, który wziąwszy nie­
wiasta, rozczyniła we trzech 
miarach mąki, aż wszystko 
ßJk Itilo * 1 Zrtlke 13, 21,

25
I 34. To wszystko mówił Je­
zus * w podobieństwach do 
ludu, a bez podobieństwa nie 
mówił do nich ; *Mar-4> “•

35. Aby się wypełniło, co 
powiedziano przez proroka 
mówiącego : Otworzę * w 
podobieństwach usta swoje, 
wypowiem skryte rzeczy od 
założenia świata. *Ps-78*ł-

36. Wtedy rozpuściwszy lud, 
przyszedł Jezus do domu ; i 
przystąpili do niego ucznio­
wie jego, mówiąc : wyłóż 
nam podobieństwo o kąkolu 
onćj roli.
37. A on odpowiadając, 

rzekł im : tym, który rozsie­
wa dobre nasienie, jest Syn 
człowieczy ;
38. A rolą jest świat, a do­

brem nasieniem są synowie 
królestwa ; ale kąkolem są 
synowie onego złego ;

39. Nieprzyjacielem zaś, 
który jo rozsiał, jest dyja- 
beł, * a żniwem jest koniec 
świata, a żeńcami są Anioło-

* Joel. 8,13. Objaw. 14,15.

40. Jako tedy zbierają ką­
kol, i palą go w ogniu, tak 
będzie przy końcu świata 
tego.

41. Poszle Syn człowieczy 
Aniołów swoich, a oni zbiorą 
z królestwa jego wszystkie 
zgorszenia, i tych, którzy nie­
prawość czynią ;
42. I wrzucą ich w piec 

ognisty, tam będzie płacz i 
zgrzytanie zębów, r,tó‘
43. Tedy sprawiedliwi lśnić*
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gospodarzowi, który dobywa 
ze skarbu swego nowe i stare 
rzeczy.
III. 53. I stało się, gdy Je­

zus dokończył tych podo­
bieństw, że poszedł stamtąd.

54. A przyszedłszy do * oj­
czyzny swojej, nauczał w 
bóżnicy ich, tak iż się bardzo 
zdumiewali i mówili : skądże 
temu ta mądrość i ta móc ?

•Mur. M. Taik. 4,16.
55. Nie jestże to ów * syn

cieśli ? czyż matki jego nie 
zowią Maryją, a braci jego 
Jakubem, i Jozesem, i Szy­
monem i Jud ą ? * Jan. 6,42.

56. A siostry jego czyż 
wszystkie u nas nie są ? 
Skądże tedy temu to wszyst­
ko ?

57. I gorszyli się z niego ; 
ale Jezus rzekł im : nigdzie 
nie jest prorok ® wzgardzo­
nym, chyba w ojczyźnie swo­
jej i w domu swoim.

• Mar. 6, 4. 4u*. 4, 24. Jau. 4, 41.
58- I nie uczynił tam wiele 

cudów dla niedowiarstwa ich.

ROZ DZIAD XIV.
I. ścięcie Jana Chrzciciela, 1—14. II. Na­

karmienie picęlu tysięcy Indu pięciu Chle­
bami, 15—22. III. Jezus chodzi po morzu, 
23- 36.

TXT ON czas usłyszał * IIc- 
’ ’ rod Tetrarcha, wieść 

O JeZUSie. * »ar. 0,14. Zuk. 0.7.
2. I rzekł sługom swoim : 

tenci jest Jan Chrzciciel ; on 
to zmartwychwstał, i dla tego 
się cuda przezeń dzieją.

3. Albowiem Herod * poj­
mawszy Jana, związał go był 

26 Ś. Mateusz,
się będą jako słońce w kró­
lestwie Ojca swego. Kto ma 
uszy ku słuchaniu, niechaj 
słucha ‘ Unn"12, ’• 1 Kor‘15,41,431

44. Dalej podobne jest kró­
lestwo niebieskie skarbowi 
skrytemu w roli, który zna­
lazłszy człowiek, skrył, i ucie­
szony nim, odchodzi, i wszyst­
ko co ma, sprzedaje, i kupuje 
oną rolę.
45. Znowu podobne jest 

królestwo niebieskie kupcowi 
szukającemu pięknych pereł;
46. Który znalazłszy jedną

perłę bardzo drogą, odszedł, 
1 sprzedał ♦ wszystko,co miał, 
i kupił ją. ‘Fil.3,7.,

47. Dalej podobne jest kró­
lestwo niebieskie niewodowi 
zapuszczonemu w morze, i 
ryby wszelkiego rodzaju za­
garniającemu.

48. Który gdy był pełen, 
wyciągnęli na brzeg, a usiadł­
szy, wybierali co dobre w 
naczynia, a co złe, precz wy­
rzucali.
49. Takci będzie przy koń­

cu świata ; wyjdą Aniołowie 
i wyłączą złych z pośrodka 
sprawiedliwych,

5.0. I wrzucą ich w piec 
ognisty ; tam będzie płacz i 
zgrzytanie zębów.

51. Rzekł im Jezus: zro- 
zumieliścież to wszystko ? 
Bzekli mu : tak, Panie !

52. A on im rzeki : przeto 
każdy uczony w Piśmie,

Ssposobiony do królestwa --------v -,—,—-c-—o
ieskiego, podobny jest j i wsadził do więzienia z przy-
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czyny Herodyjady, żony Fi­
lipa, brata swego. Łnk.ft3, îo,120.

4. Bo mu Jan mówił : nic 
godzi ci się * jćj mieć.‘MoJ-18,16-

5. A gdy go chciał zabić, bał 
się ludu ; albowiem go za * 
proroka mieli. ‘Milt- 211**'

6. Gdy tedy obchodzono 
dzień narodzenia Heroda, 
tańcowała córka Herodyjady 
w pośrodku gości, i podobała 
się Herodowi.

7. Dla tego pod przysięgą 
obiecał jćj dać, czegobykol- 
wiek żądała.

8. A ona przedtem będąc 
poduszczona od matki swo­
jej, rzekła: daj mi tu na 
misie głowę Jana Chrzci­
ciela.
9. I zasmucił się kryl ; ale 

dla przysięgi i dla współbie­
siadników kazał jćj dać.

10. A posławszy, kazał ściąć 
Jana w więzieniu.
11. I przyniesiono głowę 

jego na misie, i oddano dzie­
weczce, i odniosła ją matce 
swojej.

12. A przyszedłszy ucznio­
wie jego, wzięli ciało i pogrze­
bali jo, a odszedłszy, powie­
dzieli Jezusowi.

13. To usłyszawszy Jezus, 
ustąpił • stamtąd w łodzi na 
miejsce puste osobno; a usły­
szawszy lud, szedł za nim z 
miast pieszo.* jjT £ ^•12 Łuk- 1°-

14. Wyszedłszy tedy Jezus, 
ujrzał mnóstwo ludu i zlito­
wał się nad nim i uzdrawiał 
chorych.

II. 15. A gdy nadszedł 
wieczór, przystąpili do niego 
uczniowie jego, mówiąc : 
puste jest to miejsce, i czas 
j uż przeminął ; rozpuść ten 
lud, aby odszedłszy do mia­
steczek, kupili sobie żywno-

»Mar. 6, 35. Zuk.O,12. Jim. 0.0.

16. A Jezus im rzekł: nie 
potrzeba im odchodzić, dajcie 
wy im jeść.

17. Ale mu oni rzckli : ma­
my tu tylko pięć chlebów i 
dwie ryby.

18. A on rzekł : przynieście 
mi je tu.

19. I rozkazawszy ludowi 
usiąść na trawie, wziął ono 
pięć chlebów i dwie ryby, a 
wejrzawszy w niebo, błogo­
sławił, i łamiąc dawał ucz­
niom chleby, a uczniowie lu­
dowi.

20. I jedli wszyscy i nasy­
ceni byli ; i zebrali, co zby­
wało ułomków, dwanaście 
koszów pełnych.
21. A tych, którzy jedli, 

było około pięciu tysięcy 
mężów, oprócz niewiast i 
dziatek.

22. I zaraz zniewolił Jezus 
uczniów swoich aby weszli do 
łodzi, i uprzedzili go na drugą 
stronę, ażby rozpuścił lud.
III. 23. Arozpuściwszy lud, 

wstąpił na górę ♦ na osobność, 
modlić się ; a gdy był wieczór, 
sam tam był. *&ar- Jnn-«•15-
24. A łódź już w po­

środku morza będąc, mio­
tana była od bałwanów ; 
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albowiem był wiatr przeci­
wny.

25. A o czwartej straży no­
cnej zszedł do nich Jezus, 
idąc po morzu.

26. A ujrzawszy go ucznio­
wie po morzu chodzącego, za­
trwożyli się mówiąc^ widmo 
to jest ! i ze strachu krzy­
knęli.

27. Lecz wnet rzeki do 
nich Jezus, mówiąc: ufajcie! 
Jam to jest, nie bójcie 
się.

28. A odpowiadając mu 
Piotr rzeki : Panie ! jeśliś ty 
jest, każ mi przyjść do siebie 
po wodzie.

29. A on rzeki : chodź ! A 
Piotr wystąpiwszy z lodzi, 
szedł po wodzie, aby przyjść 
do Jezusâ ;

30. Ale widząc wiatr gwał­
towny, zląkł się ; a gdy po­
czął tonąć, zawołał, mówiąc : 
Panie ! ratuj mię !

31. A Jezus zaraz wycią­
gnąwszy rękę, uchwycił go i 
rzeki mu : o małowierny ! 
czemużeś wątpił ?

32. A gdy oni wstąpili w 
łódź, uciszył się wiatr.

33. A ci, którzy byli w ło­
dzi, przystąpiwszy oddali mu 
pokłon mówiąc : zaprawdę 
jesteś Syn Boży.

34. I przeprawiwszy się,
przyszli do ziemi * Giene- 
zaret. •Mai‘-6'53-

35. A poznawszy go mężo­
wie miejsca onego, posłali do 
wszystkiéj onój okolicznej

krainy ; i przyniesiono do 
niego wszystkich, którzy się 
źle mieli.

36. I prosili go, aby się tyl­
ko kraju szaty jego dotykali; 
a którzykolwiek się dotknęli, 
uzdrowieni zostali.

ROZDZIAŁ XV.
I. Czy przykazań Boskich, czy ustaw ludz­

kich wiccćj przestrzegać? 1—20- II. Nie­
wiasta kananejska, 21—31. III. Nakar­
mienie siedmiu Chlebami 4,000 ludzi, 32—39. 

"YWTEDY przystąpili do 
W Jezusa * uczeni w Pi­

śmie i Faryzeusze z Jerozo­
limy, mówiąc; •Mar. 7,1.

2. Czemu uczniowie twoi 
przestępuj ą ustawę star­
szych? albowiem nie umywają 
rąk swoich, gdy mają jeść 
chleb.

3. A on odpowiadając, rzeki 
im : czemuż i wy przestępu- 
jecie przykazanie Boże dla 
ustawy swojej ?

4. Albowiem Bóg przyka­
zał, mówiąc : czcij * ojca 
swego i matkę ; a ktoby zło­
rzeczył t ojcu albo matce, 
śmiercią niechaj umrze.

•2 Moj. 20,12. 5 Moj. 5,10. t2Moj.21.17.
3 Moj. 20, 9.

5. Ale wy powiadacie : kto­
by rzekł ojcu albo matce : 
ofiarowałem to, czćmbym ci 
mógł dopomódz ; ten nie 
potrzebuje uczcić ojca swego 
albo matki swojej.

6. I wzruszyliście przyka­
zania Boże dla ustawy swo­
jej-

7. Obłudnicy ! dobrze o 
was prorokował Izajasz, mó­
wiąc :

Ś. Mateusz, XV. 29
19. Albowiem z serca po­

chodzą złe * myśli, zabój­
stwa, cudzołóstwa, wszete- 
czcństwa, złodziejstwa, fał-

8. Lud ten przybliża * sic 
do mnie usty swemi, i czci 
mię wargami ; ale serce ich 
dalekie jest odemnie.*lzaL 20,1$"

9. Lecz próżno mię czczą, 
ucząc nauk, które są usta­
wami ludzkiemi.

10. A zawoławszy do siebie 
lud, rzekł im: słuchajcie i 
rozumiejcie.

11. Kio to, co wchodzi w
usta, * kala człowieka; ale 
co wychodzi z ust, to kala 
Człowieka. «Mur. 7,18.

12. Wtedy przystąpiwszy 
uczniowie jego, rzckli mu : 
wiesz, że Faryzeusze usły­
szawszy tę mowę, zgorszyli 
się ?

13. A on odpowiadając 
rzekł : wszelki szczep, któ­
rego nie sadził Ojciec mój 
niebieski, wykorzeniony bę­
dzie.

14. Zostawcie ich ; oni *
są ślepymi przewodnikami 
ślepych, a ślepy jeśliby śle­
pego prowadził, obadwa w 
dół wpadną. • Łuk. o, 39.

15. A odpowiadając Piotr, 
rzekł mu : wyłóż nam to 
podobieństwo.

16. I rzeki Jezus: * je-
szczeż i wy niepojętnymi je­
steście ? * ^ar- 7*

17. Jcszczeż nie rozumiecie, 
iż wszystko, co wchodzi w 
usta do brzucha idzie, i do 
wychodu bywa wyrzucane ?

18. Ale co z ust wychodzi, 
z serca pochodzi, a to kala 
człowieka.

szywc świadectwa, bluźmer- 
Stwa. •lMoj.0.5.r.8,21.

20. To jest, co kala czło­
wieka; ale jeść nieumytenii 
rękoma, nie kala człowieka.
II. 21. A wyszedłszy * Je­

zus stamtąd, odszedł w strony 
Tyru i Sydonu. * 2ł-

22. A oto, niewiasta Ka­
nanejska z owych granic wy­
szedłszy, wołała, mówiąc do 
niego: zmiłuj się nademną 
Panie, synu Dawida! córka 
moja ciężko bywa od dyjabla 
dręczona.

23. A on jej nie odpowie­
dział i słowa. Wtedy przy­
stąpiwszy uczniowie jego, 
prosili go, mówiąc: odpraw 
ją, bo wola za nami.

24. A on odpowiadając 
rzekł : jestem posłany tylko 
do owiec, * któro zginęły z 
domu Izraelskiego. *”lU-10-6-

25. Lecz ona przystąpiwszy, 
oddała mu pokłon, mówiąc : 
Panie, ratuj mię !
26. A on odpowiadając 

rzekł : niedobrze jest brać 
chleb dzieci, a rzucać szcze­
niętom.
27. A ona rzekła: tak jest, 

Panie ! a wszakże i szczenięta 
jedzą odrobiny, które padają 
ze stołu panów ich.

28. Wtedy odpowiadając 
Jezus rzekł jej : o niewiasto! 
wielka jest wiara twoja ; nie-
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obaj ci się stanie, jako chcesz. 
I uzdrowioną, została córka 
jej onćjże godziny.

29. A Jezus poszedłszy stam­
tąd, przyszedł nad morze 
Galilejskie, i wstąpiwszy na 
górę, siedział tam.

30. I przyszło do niego wiele 
ludu, mając z sobą chromych, 
ślepych, niemych, ułomnych 
i inszych wielu, i kładli ich u 
nóg Jezusowych, i uzdrawiał 
ich,

31. Tak, iż się lud dziwował, 
widząc, * że niemi mówią, 
ułomni uzdrowieni są, chromi 
chodzą, a ślepi widzą; i wiel­
bili Boga Izraelskiego.

• Mat. 11, 5. Łuk. 7. 22.
III. 32. A Jezus wezwa­

wszy uczniów swoich, rzekł : 
żal mi * tego ludu ; albowiem 
już trzy dni przy mnie zo- 
stają, a nie mają co jeść, a 
nie chcę ich rozpuścić gło­
dnych, by czasem nie po- 
mdleli w drodze. * M,lL8-2-

33. I rzekli mu uczniowie 
jego : skądżebyśmy wzięli 
tyle chleba na pustyni, aby 
takie mnóstwo ludu nasycić ?

34. I rzekł im Jezus : ileż 
macie chlebów ? A oni rzekli :
siedem i trochę rybek.
35. Kazał tedy ludowi 

usiąść na ziemi.
3G. A wziąwszy one siedem 

chlebów i ryby,- złożywszy * 
dzięki, łamał i dawał uczniom 
swoim, a uczniowie ludowi.

• Jan. 0.11. Ozie. 27, 85. 1 Tym. 4, 8.
37. I jedli wszyscy i na­

syceni byli, i zebrali co zbyło 

ułomków, siedem koszów peł­
nych.

38. A było tych.którzyjedli, 
cztery tysiące mężów, oprócz 
niewiast i dziatek.

39. Wtedy rozpuściwszy lud, 
wstąpił w łódź, i przybył na 
granice Magdali.

ROZDZIAŁ XVI.
I. Pan gromi żądających znaku, 1—4. IL 

Kwasu Faryzeuszów strzedz sic każę, 5—12. 
III. Pyta uczniów, za kogo go poczytują, 
13— 20. IV. Mówi o Śmierci swojój, 21 -28. 
V. W Siady swojo wstępować każo, 24—28. 
Ą PRZYSTĄPIWSZY Fa- 

ryzeusze i Saduceusze, 
kusząc prosili go, aby im * 
znak z nieba ukazał.* îlar.sîÏL-

2. A on odpowiadając, rzeki 
im : gdy jest wieczór, mó­
wicie : pogoda będzie ; bo się 
niebo czerwieni.

3. A rano : dziś będzie nie­
pogoda; albowiem się niebo 
pochmurne czerwieni. Obłu­
dnicy ! oblicze nieba umiecie 
rozpoznawać, a znaków tych 
czasów nie możecie.

4. Ród zły i cudzołożny 
znaku żąda ; ale mu znak nie 
będzie dany, tylko znak * Jo­
nasza proroka. I opuściwszy 
ich, odszedł. * ,onĄ11
II. 5. A gdy się przepra­

wili uczniowie jego * na dru­
ga stronę, zapomnieli wziąć 
chleba. -Mur. s, u.

6. I rzekł im Jezus : patrz­
cie i strzeżcie * się kwasu 
Faryzeuszów i Saduceuszów.

7. A oni rozmawiali między 
Sobą, mówiąc : żeśiny chleba 
nie wzięli.

Ś. Mateusz, XVI. 31
8. Co obaczywszy Jezus, 

rzekł im : o czćinże rozmawia­
cie między sobą, o małowier- 
ni! żcście chleba nie wzięli?

9. Jeszczeż nie rozumiecie,* 
ani pamiętacie onych pięciu 
chlebów, i pięciu tysięcy lu­
dzi, i ileście koszów zebrali ?

10. Ani onych siedmiu *
chlebów i czterech tysięcy 
ludzi, i ileście koszów nazbie- 
rili 9 ‘ Mat. 15, 34.

11. Jakżeż nie rozumiecie, 
żem wam nie o chlebie po­
wiedział, mówiąc, abyście się 
strzegli kwasu Faryzeuszów 
i Saduceuszów ?

12. Wtedy zrozumieli, że 
nie mówił, aby się strzegli 
kwasu chleba, ale nauki Fa­
ryzeuszów i Saduceuszów.
III. 13. A gdy przyszedł 

Jezus w strony * Cezarei 
Filipa, pytał uczniów swoich, 
mówiąc : za kogóż ludzie po­
czytują mnie, Syna człowie­
czego? ‘Łuk. 0.18.

14. A oni rzekli: jedni*
za Jana Chrzciciela, a drudzy 
za Elijasza, inni też za Jere- 
mijasza, albo za jednego z 
proroków. * M“L u‘21

15. I rzekł im: a wy za 
kogo mię poczytujecie ?

16. A odpowiadając Szymon 
Piotr rzeki : Tyś jest * Chry­
stus, Syn Boga żywego. Va»“'

17. A odpowiadając Jezus 
rzekł mu : błogoslawionyś 
Szymonie, synu Jonasza ! bo 
ciało i krew nie objawiły ci

tego, ale Ojciec mój, który 
jest w niebiesiech.
18. A Jaciteżpowiadam,*żeś 

ty jest Piotr ; a na tej opoce 
zbudu ję kościół swój, a bramy 
piekielne nie przemogą go ;
r »Jan. 1,42.

19. * I dam ci klucze kró­
lestwa niebieskiego ; a co­
kolwiek zwiążesz na ziemi, 
będzie związane i w niebie­
siech ; a cokolwiek rozwiążesz
na ziemi, będzie 
i w niebiesiech.

rozwiązane
• MuLb. 13.
Jim. 20, 23.

20. Wtedy przykazał ucz­
niom swoim, aby-, nikomu nie 
powiadali, że on jest Jezus, 
Chrystus.
IV. 21. I odtąd począł Je­

zus wykazywać uczniom swo­
im, iż musi pójść do Jerozo­
limy, i wiele ucierpieć od 
starszych i od przedniej - 
szych kapłanów i uczonych 
w Piśmie, i być * zabitym i 
trzeciego dnia zwartwych-

22. A wziąwszy go Piotr na 
stronę, * począł go upominać, 
mówiąc : zmiłuj się sam nad 
sobą, Panie! nie przyjdzie

L • • Mar. 8.32.to na cię.
23. A on obróciwszy się 

rzekł Piotrowi : idź precz 
odemnie szatanie ! jesteś mi 
zgorszeniem ; albowiem nie 
pojmujesz tego, co jest Boże, 
ale co jest ludzkie.
V. 24. Wtedy rzekł Jezus 

do uczniów swoich : jeśli kto 
chce iść za mną, niech się za­
prze samego siebie, a weźmie
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* krzyż swój, i w ślady moje 
Wstępuje. •)f:ir,S,34.

25. Bo ktoby chciał życie * 
swoje zachować, straci je ; a 
ktoby stracił życie swoje dla 
mnie, znajdzie je. «nr.'s,«,3*'

26. Albowiem * cóż pomoże 
człowiekowi, choćby cały 
świat pozyskał, a na duszy 
swojej szkodę poniósł? albo 
co w zamian da człowiek za 
duszę swoją? LîkÂ36-
27. Albowiem Syn człowie­

czy przyjdzie * w chwale 
Ojca swego z Aniołami swoi­
mi, a wtedy odda f każdemu 
według uczynków jego.

• Mat. M,31. t Ps. I«, 13. Bzy. 2. 6.
28. Zaprawdę ♦ powiadam 

wam : są niektórzy z tych, 
co tu stoją, którzy nie zaznają 
śmierci, aż ujrzą Syna czło­
wieczego, idącego w króle­
stwie swojém.* Mar-e'L iuk. e,î7.

ROZDZIAŁ XVII.
I. Przemienienia Chrystusa Pana, 1—13. II. 

Chrystus uzdmwia lunatyka, U— 21. III. 
Śmierć swoją przepowiada, 22—23. IT. 
Płaci podatek"** siebie i za Piotra, 24—27. 
Ą PO sześciu * dniach wziął 

Jezus Piotra i Jakuba i 
Jana, brata jego, i wprowa­
dził ich na górę wysoką na 
osobność. ‘ 21 Łuk- 23-
2. I przemienił się przed 

nimi, i rozjaśniło się oblicze* 
jego, jako słońce, a szaty jego 
stały się białe, jako światłość.

•Objaw. 1,14.
3. A oto, ukazali się im 

Mojżesz i Elijasz z nim ro­
zmawiający.
4. I odpowiadając Piotr 

rzekł do Jezusa : Panie ! do­

brze nam tu być ; jeśli chcesz, 
uczynimy tu trzy namioty, 
tobie jeden, i Mojżeszowi 
jeden i Elijaszowi jeden.

5. Gdy on jeszcze mówił, 
oto, obłok jasny zacienił ich ; 
a oto, głos z obłoku mówiący: 
Ten jest * Syn mój miły, w 
którym mi się upodobało, te­
go f słuchajcie.:

13,15.
6. To usłyszawszy ucznio­

wie, upadli na twarz swojąi 
i bali się bardzo.
7. I przystąpiwszy Jezus 

dotknął się ich i rzek?: wstań­
cie i nic bójcio się.

8. A oni podniósłszy oczy 
swoje, nikogo nie widzieli, 
tylko Jezusa samego.

9. A gdy zstępowali z góry, 
przykazał im Jezus, mówiąc: 
nikomu nic powiadajcie tego 
widzenia, aż Syn człowieczy 
zmartwychwstanie.

10. I pytali go uczniowie 
jego, mówiąc : cóż tedy ucze­
ni w Piśmie powiadają, że 
Elijasz pierwej przyjść ma ?

11. A Jezus odpowiadając,
rzekł im: Elijasz-ci pierwej 
* przyjdzie i naprawi wszy­
stko; •Mai. 4, 5.

12. Ale wam powiadam : 
iż Elijasz już • przyszedł, 
a nie poznali go, ale zrobili 
z nim co tylko chcieli; tak 
i Syn człowieczy ma ucier­
pieć od nich. m“"v,V£u'

13. Wtedy zrozumieli u- 
czniowie, że o Janie Chrzci­
cielu mówił do nkAto

S. Mateusz. XVII. XVIII. 33
II. 14. A. gdy przyszli do 

ludu, przystąpił do niego 
•człowiek, i upadł przed nim 
na kolana,

15. I rzekł: Panie! zmi­
łuj się nad synem moim ; 
albowiem lunatykiem jest, 
i ciężko cierpi; częstokroć 
bowiem wpada w ogień, i 
•częstokroć w wodę.

16. I przywiodłem go do 
"uczniów twoich, ale go nie 
.mogli uzdrowić.

17. A odpowiadając Jezus, 
irzekŻ : o rodzie niewierny i 
przewrotny ! dokądże będę 
:z wami ? dokądże was będę 
•cierpiał ? przywiedźcie mi go 
tu.

18. I zgromił go Jezus ; i 
wyszedł a niego dyjabeł, i 
uzdrowiony został ów mło- 
tdzieniec onrjże godziny.

19. Tedy przystąpiwszy u- 
•czniowio do Jezusa na oso­
bność, rzek ii mu : czemuż my 
* go wygnać nie mogliśmy ?

° 1,0 . Mar. 9| 28.

20. Lece Jezus rzekł do 
nich : dla niedowiarstwa wa­
szego ; zaprawdę bowiem po­
wiadam wam : jcślibyście, 
mając wiarę jako ziarnko 
.gorczycy, rzekli tój górze : 
przenieś aie * stąd na ono 
■miejsce, tedy sie przeniesie, 
a nic niepodobnego dla was 
nie będzie.'îaika^k IL Mor‘ U,M'

21. Ale ten rodzaj nie wy­
chodzi tylko przez modlitwę 
i post.
III. 22, A. gdy przebywali 

w Galilei, rzekł do nich Je­
zus : Syn człowieczy będzie 
wydany w ręce * ludzkie ;
•Mat. 2o, 18. Mar. 8, 31. r. 0, 31. Łuk. 0, 44.
23. I zabiją go, ale trzeciego 

dnia zmartwychwstanie. I 
zasmucili się bardzo.
IV. 24. A gdy przyszli do 

Kapernaum, przystąpili do 
Piotra ci, którzy podatek wy­
bierają, i rzekli : czy nauczy­
ciel wasz nie daje podatku ?

25. I rzeki : daje. A gdy 
wchodził w dom, uprzedził 
go Jczus, mówiąc : coż ci się 
zdajo Szymonie ? Królowie 
ziemscy od kogóż biorą cło 
albo czynsz? od synów swoich, 
czyli od obcych?

26. Rzeki mu Piotr: od 
obcych. I rzeki mu Jezus: 
toć tedy synowie są wolni.

27. Wszakże, abyśmy ich nie 
zgorszyli, idź do morza, i 
zarzuć wędę, a rybę, którą naj- 
picrwćj wyciągniesz, weźmij, 
a otworzy wszy gębę jej, znaj­
dziesz stater, który wziąwszy 
daj im za mnie i za siebie.

ROZDZIAŁ XVIII.
I. Kto jest największym w Królestwie Bo- 

tćm, 1—11. II. O odpuszczaniu win, 12— 
22. III. Przykład tego, 23—36.

/ANE.T godziny przystąpili 
V' uczniowie do Jezusa, 
mówiąc : któż tedy * więk­
szym jest w królestwie nie- 
bieskićm ? «"m?' 51" Łuk‘*’*"

2. A przywoławszy Jezus 
dziecię, postawił je w pośrod­
ku ich,
3. I rzeki zaprawdę po*
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. wiadaln wam : jeśli się * nie 
1 nawrócicie i nie staniecie się 
i jako dzieci, nie wnijdzie- 
; eie do królestwa niebieskie- 

g0 » Mul. ID, 14. 1 Kor. 14,10.

• 4. Kto się tedy uniży jako 
to dziecię, tenci jest większym 
w królestwie niebieskićm.

5. A ktoby przyjął jedno 
dziecię takie w imieniu mojém, 
mnie przyjmuje.

6. Ktoby zaś zgorszył * 
jednego z tych małych, któ­
rzy we mnie wierzą, pożyte- 
cznićjby mu było, aby zawie­
szono kamień młyński na szyi 
jogo, i utopiono go w głębo­
kości morskiej. Likazaî2-

7. Biada światu dla zgorsze­
nia! albowiem muszą zgor­
szenia przyjść; wszakże bia­
da człowiekowi temu, przez 
którego zgorszenie przycho­
dzi !

8. Przetoż jeśli ręka * two ja 
albo noga twoja gorszy cię, 
odetnij ją i rzuć od siebie ; 
lepiej jest tobie, wnijść do 
żywota chromym albo uło­
mnym, niżeli dwie ręce albo 
dwie nogi mając, wrzuconym 
być w ogień wieczny,

9. A jeśli cię oko twoje 
gorszy, wyłup je i rzuć od 
siebie ; lepiej jest tobie jedno­
okim wnijść do żywota, niżeli 
oba oczy mając, być wrzuco­
nym w ogień piekielny.

10. Patrzajcież, abyście nie 
gardzili żadnym z tych ma­
łych ; albowiem powiadam 
wam, iż Aniołowie * ich w 

niebiesiech zawsze patrzą na 
oblicze Ojca mojego, który 
jest w niebiesiech. *Ps-3,1 ’•

11. Przyszedł bowiem Syn 
człowieczy, * aby zbawił to, 
co zginęło. *6uk-19110-
II. 12. Co się wam zdaje ? 

Gdyby * jaki człowiek miał 
sto owiec, a zabłąkałaby się 
jedna z nich, czyż nie zostawi 
onych dziewiędziesięciu dzie­
więciu na górach i nie pójdzie 
szukać zbłąkanej ? ’Luk-15.

13. A jeśli mu sio zdarzy 
znaleźć ją, zaprawdę powia­
dam wam, że się z niej bar­
dziej raduje, niż z onych 
dziewiędziesięciu dziewięciu 
niezbłąkanych.

14. Tak też nie jest wolą 
Ojca waszego, który jest w 
niebiesiech, aby zginął jeden 
z tych małych.

15. A jeśliby zgrzeszył ♦ 
przeciwko tobie brat twój, 
idź, upomnij go sam na sam : 
jeśliby cię usłuchał, pozyska­
łeś brata swego. ij,1«“ Jtiû’ea/'1111,

16. Jeśliby zaś nie usłuchał, 
przybierz sobie jeszcze je­
dnego albo dwuch, aby przez 
usta dwuch albo trzech 
świadków potwierdzone było* 
KJ/Aie B4OWO. 3 Kor. 13, 1. Żyd. 10, 23.

17. A jeśliby ich nie usłu­
chał, powiedz zborowi; a je­
śliby zboru nie usłuchał, 
niech będzie ci jako poganin i 
celnik.

18. Zaprawdę powiadam 
wam : cobyściekolwiek zwią­
zali na ziemi, będzie zwią- 
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zane i w niebie ; a coby- 
ście rozwiązali na ziemi, 
będzie rozwiązane i w nie­
bie.

19. Znowu powiadam wam: 
iż gdyby się z was dwaj zgo­
dzili na jaką rzec8 na ziemi, 
wszystko o coby prosili, sta­
nie sie im od Ojca mego, który 
jest w niebiesiech.
20. Albowiem gdzie są dwaj 

albo trzej zgromadzeni w 
imię moje, tam jestem w po­
środku ich.
21. Wtedy przystąpiwszy 

do niego Piotr, rzekł : Panic! 
ile razy, jeżeli brat mój prze­
ciwko mnie grzeszyć będzie, 
mam mu odpuścić ? Czy aż 
do siedmiu * razy? *Łuk l7.4.
22. I rzekł mu Jezus : nic 

mówię: aż do siedmiu razy, 
ale aż do siedemdziesiąt razy 
siedem. -
III. 23. Dla tego podobne 

jest królestwo niebieskie kró­
lowi, który się chcial obliczyć 
ze sługami swymi.
24. A gdy się począł obli­

czać, stawiono mu jednego, 
który był winien dziesięć ty­
sięcy talentów.
25. A gdy nic miał skąd od­

dać, kazał go pan jego za­
przedać, i żonę jego, i dzieci, 
i wszystko, co miał, i dług 
oddać.

26. Padłszy tedy sługa ów, 
pokłonił mu się, mówiąc : 
panie ! miej cierpliwość na- 
demuą, a wszystko ci od­
dam.

27. A użaliwszy się pan one- 
go sługi, uwolnił go, i dług 
mu odpuścił.

28. A wyszedłszy ów sługa, 
spotkał jednego z tych, co z 
nim służyli, który mu był 
winien sto groszy ; i po­
rwawszy go, dusił go, mó­
wiąc : oddaj mi, coś wi­
nien.

29. Padłszy tedy ów współ- 
sługa do nóg jego, prosił go, 
mówiąc ': miej cierpliwość 
nade mną, a oddam ci wszy­
stko.
30. Lecz on nie chciał, a 

poszedłszy wrzucił go do 
wiezienia, ażby oddal, co był 
winien.

31. Ujrzawszy-tedy współ- 
słudzy jego, co się stało, 
zasmucili się bardzo^ i po­
szedłszy oznajmili panu swe­
mu wszystko, co się sta­
ło.

32. Wtedy zawoławszy go 
pan jego, rzeki mu : sługo 
zły ! wszystek dług odpuści­
łem ci, żeś mię prosił ;

33. Czyś i ty nic powinien 
był się zlitować nad wspól- 
sługą swoim, jakom się i ja 
zlitował nad tobą?
34. A rozgniewawszy się 

pan jego, podał go katom, 
ażby oddał to wszystko, co 
mu był winien.

35. lak i Ojciec * mój nie­
bieski uczyni wam, jeśli nie 
odpuścicie każdy bratu swe­
mu z serc swoich przewinień 
ich. 16. Mur. 11,26. Jak. 2,13.
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ROZDZIAŁ XIX.

I. Chrystus Pnn uzdrawia wielu 1—0. II. 
Mówi i Faryzeuszami o małżeństwie, 7-12. 
III. Przyjmuje dzieci, które do niego przy­
noszą," 13—15. IV. Hozmawia z młodzień­
cem bogatym, 16—26. V. Obiecuje nagrodo 
tym, którzy dla niego opuszczają rzeczy 
doczesne, 27—30.

T STAŁO sie, gdy dokończył 
Jezus * tych mów, że od­

szedł z Galilei, i przyszedł 
na granice Judzkie z za 
Jordanu. •Mar.io.i.

2. I szły za nim tłumy lu­
du, i uzdrawiał ich tam.

3. I przyszli do niego Fary­
zeusze, kusząc go i mówiąc 
mu : czy godzi sio człowie­
kowi opuścić żono swoja dla 
każdej przyczyny r
4. A on odpowiadając rzekł

im : nie czytaliście, iż Stwo­
rzyciel * na początku, mę- 
szczyzną i niewiasta uczynił 
ich ? •1 M°j- u
5. I rzekł : dla tego opuści

człowiek ojca i matkę, a przy­
łączy się do żony swojej, 
i będą dwoje * jednćm cia­
łem *1 2‘2111 K°r- °>10, Efcï-6-8L

6. A tak już nic są dwoje, 
ale jedno ciało; co tedy Bóg 
złączył, człowiek niechaj nic 
rozłącza.
II. 7. Rzekli mu : czemuż 

tedy Mojżesz rozkazał * 
dać list rozw odowy i opuścić 
ja p • 5 Moj. M, 1.

8. Rzekł im : Mojżesz dla 
zatwardziałości * serca wa­
szego dopuścił wam opu­
szczać żony wasze, lecz z po­
czątku nie było lak. ‘llar-10.6-

0. AleJa powiadam wam: 

iż ktobykolwick opuścił * 
żonę swoją (oprócz dla cu­
dzołóstwa), a insząby pojął, 
cudzołoży ; a ktoby opu­
szczoną pojął, cudzołoży.

•Mat.. 5, 31. Mar. 10, 11. Luk. 16, 18. 
1 Kor.-, lo.

10. Rzekli mu uczniowie 
jego : jeślić taką jest sprawa 
męża z żoną, tedy nie dobrze 
jest żenić się.

11. A on im rzekł: nie 
wszyscy pojmują te słowa, 
ale tylko ci, którym to dano.

12. Albowiem są rzezańcy, 
którzy się tak z żywro1a matki 
narodzili, są też rzezańcy, 
którzy są od ludzi urzezani ; 
są też rzezańcy, którzy się 
sami urzezali dla królestwa 
niebieskiego. Kto może po­
jąć, niechaj pojmuje !
III. 13. Wtedy mu przy­

noszono * dziatki, aby na 
nic ręce wkładał i modlił 
się ; ale uczniowie gromili

• Mar. 10,1«. Luk. 18,15.

14. Lecz Jezus rzekł : pu­
szczajcie dziatki, i nie zabra­
niajcie im przychodzić do 
mnie ; albowiem takich jest 
królestwo niebieskie.

15. A włożywszy na nie rę­
ce, poszedł stamtąd.
IV. IG. A oto, jeden przy­

stąpiwszy, rzekł mu : Nau­
czycielu dobry ! co dobrego 
mam czynić, * abym miał ży­
wot wieczny ? Łuta«™«?7'

17. Ale mu on rzekł : cze­
mu mię nazywasz dobrym ? 
nikt nie jest dobrym, tylko 
jeden, Bóg; a jeśli chcesz
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26. A Jezus wejrzawszy 

na nich, rzekł im : u lu­
dzi to niemożliwe ; lecz u 
Boga * wszystko jest możli­
we

V. 27. Wtedy * odpowia­
dając Piotr, rzekł mu : oto, 
my opuściliśmy wszystko, i 
poszliśmy za tobą ; cóż za to 
mieć będziemy ?

28. A Jezus im rzekł: za­
prawdę pow iadam wam : iż 
wy, którzyście za mną poszli, 
w odrodzeniu, gdy usiądzie 
Syn człowieczy na tronie 
chwały swojej, usiądziecie i 
wy na dwunastu * tronach, 
sadzać dwanaście pokoleń 
Izraelskich. -^.22,30.

29. A każdy, ktoby opuścił 
domy, albo braci, albo sio­
stry, albo ojca, albo mat­
kę, albo żonę, albo dzieci, 
albo role dla imienia mego, 
stokroć tyle weźmie, i żywrot 
wieczny odziedziczy.
30. Awielupierwszychbędą*

ostatnimi, a ostatnich pier- 
-rc,-.rlYl: ’Mat. 20.16. Mar. 10, 31.
wszymi. Luk. i«, so.

ROZDZIAŁ XX.
I. Podobieństwo o winnicy, 1—16. II. Ictus 

mówi o śmierci swojój, 17—19. III. Prośba 
Wiatki synów Zebedeusza, 30-28. IV. 
Uzdrowienie dwueh ślepych, 29—34.
Ą LBOWIEM podobnejest 

-la- królestwo niebieskie go­
spodarzowi, który wyszedł 
bardzo rano najmować ro­
botników do winnicy swojej.

2. A ugodziwszy się a ro­
botnikami na grosz dziennic, 
posiał ich do winnicy swojej. 

I 3. I wyszedłszy około trze-

wnijść do żywota, przestrze­
gaj przykazań.

18. I rzeki mu : których ? A 
Jezus rzekł, tych : niobedziesz 
* zabijał, nie będziesz cudzo­
łożył, nie będziesz kradł, nie 
bodziesz mówił fałszywego 
świadectwa; W 20,13.

19. Czcij ojca swego i mat­
kę, i miłować będziese bli­
źniego swego, jak siebie sa-

• Mat. M, 89. I 
mego.

2Ó. Rzeki mu młodzieniec : 
togom wszystkiego prze­
strzegał od młodości swojej ; 
czegóż mi jeszcze nie do- 
stnje?

21. Rzekł mu Jezus : jeśli
chcesz być doskonałym, idź, 
sprzedaj majętności swoje, i 
rozdaj ubogim, a będziesz 
miał * skarb w niebie, 
n przyszedłszy tu, idź za 
mną. -i Tym.«, 10.

22. A gdy młodzieniec te 
słowa usłyszał, odszedł smu­
tny ; albowiem wiele miałma­
jętności.
23. Tedy Jezus rzeki uczniom
sw'oim : zaprawdę powiadam 
wam, że * z trudnością boga­
ty wnijdzie do królestwa nie­
bieskiego. »Mar. 10, 38.

24. 1 jeszcze powiadam 
wam : że snadniej wielbłą­
dowi przejść przez ucho igiel­
ne, niż bogatemu wnijść do 
królestwa Bożego.

25. Co usłyszawszy ucznio­
wie jego, zdumieli się bardzo, 
mówiąc : któż tedy może być 
ebawion ?



38 S. Mateusz, XX.
ciéj godziny, ujrzał drugich, 
którzy stali na rynku próżnu­
ją ; , . . .
4. I rzeki im : idźcie i wy 

do winnicy, a według słuszno­
ści dam wam.

5. A oni poszli. Znowu 
wyszedłszy około szóstej i 
dziewiątej godziny,podobnież 
uczynił.

6. A wyszedłszy około jede­
nastej godziny, znalazł in­
nych, którzy stali próżnując, 
i rzckł im : cóż tu stoi eie cały 
dzień próżnując ?

7. Rzekli mu : bo nas nikt 
nie najął ; rzeki im : idźcie i 
wy do winnicy, a według słu­
szności weźmiecie.

8. A gdy był wieczór, rzeki 
pan winnicy rządcy swemu : 
zawołaj robotników, i daj im 
zapłatę, począwszy od ostat­
nich aż do pierwszych.

9. A gdy przyszli owi, któ­
rzy o jedenastej godzinie 
byli najęci, wzięli po groszu.

10. A przyszedłszy pierwsi, 
mniemali, że więcej wezmą ; 
ale i oni wzięli po groszu.

11. A wziąwszy, szemrali 
przeciwko gospodarzowi,

12. Mówiąc : ci ostatni 
jedną godzinę robili, a zró­
wnałeś ich z nami, ęośmy zno­
sili ciężar dnia i upał.

13. A on odpowiadając, 
rzckł jednemu z nich : przy­
jacielu! nie czynię ci krzywdy; 
czyżeś się nie na grosz zemną 
ugodził ?

14. Bierz co twego, i idź ; 

chcę bowiem temu ostatnie­
mu dać jako i tobie.

15. Czyż mi się nie godzi 
czynić ze swojém, co elice ? 
czy oko twoje złośliwe jest, 
iż ja jestem dobry ?

16. Tak też będą * ostatni 
pierwszymi, a pierwsi osta­
tnimi ; albowiem wielu jest 
wezwanych, ale mało wybra-

•Mat. 1». 80. Mar. io, 81. 
nycn. łuk.m.so.
II. 17. A idąc Jezus do 

Jerozolimy, wziął z sobą dwu­
nastu uczniów na osobność w 
drodze i rzekł im :

18. Oto, idziemy * do Je­
rozolimy, a Syn człowieczy 
będzie wydany przedniej- 
szym kapłanom i uczonym 
w Piśmie, i osadza go na 
śmierć ; * “nr. 16.81/^.18.81.

19. I wydadzą go * poga­
nom na pośmiewisko i na 
ubiczowanie i na ukrzyżowa­
nie ; a trzeciego dnia zmar­
twychwstanie. * '1iU1, 1S'3L
IÌI. 20. Wtedy przystąpiła 

do niego * matka synów Ze­
bedeusza z synami swoimi, 
oddaiac mu pokłon, i prosząc 
gOOCÓŚ. _ • Mar. 10, 35.

21. A on jej rzekł : czego 
chcesz ? Rzckła mu : po­
wiedz, aby siedzieli ci dwaj 
synowie moi, jeden po pra­
wicy twojej, a drugi po lewi­
cy w królestwie twojćm.

22. Ale Jezus odpowiadając 
rzekł : nie wiecie, o co * pro­
sicie ; możecież pić kielich, 
który Ja będę pił? i chrztem, 
którym się Ja chrzczę, być

ochrzczeni f 
możemy.

23. I rzekł im :

i chrztem, * którym sie Ja 
chrzczę, ochrzczeni będziecie ; ' 
ale siedzieć po prawicy mojej < 
i po lewicy mojej nie jest 
moja rzecz dać, ale będzie da­
no tym,którym jest zgotowano 
od Ojca mojego.

24. A usłyszawszy to owi 
dziesięciu, rozgniewali się na 
tych dwuch braci.

25. Ale Jezus przywoławszy 
ich, rzekł : wiecie, * iż ksią­
żęta narodów panują nad nie­
mi, a możni przewodzą nad 
niemi. ‘»-io.«. Ł„k.».«.

2G. Lecz nie tak będzie 
miedzy wami: ale * ktoby- 
kolwiek miedzy wami chciał 
być wielkim, niech będzie 
8fugł waszym.

27. A ktobykolwick między 
wami chciał być pierwszym, 
niech będzie sługą waszym.

28. Jako i Syn człowieczy * 
nie przyszedł, aby mu słu­
żono, ale aby t służył, i aby 
dał życie swe na okup za 
wielu ,rnip-2'7- tLuk'2’/7;
IV. 29. A gdy wychodzili z 

Jerycha, szło za nim mnostwo 
. • Mar. 10, 40.ludu.

30. A oto, dwaj ślepi, sie­
dzący przy drodze, usłysza­
wszy, iż Jezus przechodził, 
zawołali, mówiąc: zmiłuj się 
nad nami, Panie, synu Da­
wida !
31, A lud gromił ich, aby

Rzekli mu :
• Hzym. 8, *26.

____ kielich 
wpraw'dzie mój pic będziecie, 
i_____________ ‘ "
chrzczę, ochrzczeni będziecie 

1 milczeli ; lecz oni tern więcej 
wołali, mówiąc: zmiłuj się 
nad nami, Panie, synu Da­
wida !

32. A stanąwszy Jezus, za­
wołał ich i rzckł : cóż dice­
rie, abym wam uczynił ?

33. Rzekli mu : Panie ! aby 
otworzone były oczy nasze.
34. A Jezus ulitowawszy 

się, dotknął się oczu ich, i 
zaraz przejrzały oczy ich ; i 
szli za nim.

ROZDZIAŁ XXI.
I. Wjazd JezusadoJcroiolimy.l—11. II. Wy­

pędzenie przekupniów w Świątyni, 11—13. 
lii. Przeklęcie ligowo»« drzewu, 19 **. 
IV. Itoamowa w iwiątyni z przeduiejszynil 
kapłanami, 28-27. V. I podobieństwa do 
nidi zastosowano, ‘28-4G.

ÂGDY się przybliżyli do * 
Jerozolimy, i przyszli 

do Betfagi, ku górze Oliwnej, 
wtedy Jezus posłał dwuch 

•• , • Łuk. 19. TO.uczniów,
2. Mówiąc im : idźcie do 

miasteczka, które jest przed 
wami, a niebawem znaj dzie­
cię oślicę uwiązaną i oślę z 
nią ; odwiązawszy, przywiedź­
cie mi je.

3. A jeśliby wam kto co 
mówił, powiedzcie, iż Pan 
ich potrzebuje; a zaraz pu­
ści je.

4. A to się wszystko ^tało, 
aby się wypełniło, co po­
wiedziano przez proroka, mó­
wiącego :

5. Powiedzcie * córce Syjoń­
skiej: Oto, Król twój przycho­
dzi do ciebie,łagodny ,i siedzący 
na oślicy i na oślęciu synu 
podjarzęmnćj. •Zw5h-®-e-,ea-15-16-
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6. A poszedłszy uczniowie i 

uczyniwszy tak, jako im był 
rozkazał Jezus,

7. Przywiedli oślice i ośle, i 
włożyli na nic szaty swoje, i 
wsadzili go na nie.

8. A bardzo wielu z ludu 
słało szaty swoje na drodze, 
drudzy zaś obcinali gałązki z 
drzew, i słali na drodze.

9. A lud przed nim i za nim 
idący wołał, mówiąc : Ho­
sanna synowi Dawida ! błogo­
sławiony, który przychodzi * 
w imieniu Pańskićm,Hosanna 
na wysokościach! *Ps-118-20-

10. A gdy -wjechał do Jero­
zolimy, poruszyło sio cale 
miasto, mówiąc : któż to 
jest?

11. A lud mówił : jcstto 
Jezus, prorok z Nazaretu Ga­
lilejskiego.
II. 12. I Wszedł Jezus do 

świątyni * Bożej, i wygnał 
wszystkich sprzedających i 
kupujących w świątyni, a 
stoły tych, co pieniędzmi 
handlowali, i stołki sprzeda­
jących gołębio poprzewra­
cał. • Mar. 11,15.

13. I rzeki im: napisano:
Dom mój * domem modlitwy 
nazwany będzie ; a wyście 
uczynili z niego jaskinię zbój- 
CqWi • I*»i- 5°. 7. Jer. 7.11'

14. "Wtedy przystąpili do 
niego ślepi i chromi w świą­
tyni, i uzdrowił ich.

15. A obaczywszy przed­
niej si kapłani i uczeni w Pi­
śmie cuda, które czynił, i 

dzieci wołające w świątyni, 
i mówiące : Hosanna synowi 
Dawida, rozgniewali się.

IG. I rzckli mu: czy sły­
szysz, co oni mówią? A Je­
zus im rzeki : i owszem. 
Czyście nigdy nie czy­
tali : Z ust niemowląt * i 
ssących zgotowałeś sobie 
chwalę ? *Pe-813-

17. A opuściwszy ich, wy­
szedł z miasta do Betanii, i 
tam zanocował ;

18. A rano wracając do 
miasta, łaknął.
III. 19. I ujrzawszy jedno 

figowe * drzewo przy drodze, 
przyszedł do niego, i nie zna­
lazł nic na nićm, tylko samo 
liście, i rzekł mu : niechaj 
się więcej t ciebie owoc nie 
rodzi na wieki. I uschło zaraz 
ono figowe drzewo. *Mnr* “•131
20. A ujrzawszy to ucznio­

wie, dziwowali się, mówiąc : 
jakże prędko uschło to figo­
we drzewo !

21. A odpowiadając Jezus,
rzekł im : zaprawdę powia­
dam -wam : jeślibyścic * mieli 
wiarę, i nic wątpili, nietylko 
to, co się stało z figowćm 
drzewem, uczynicie, ale gdy- 
byście i tej górze rzckli : 
podnieś się, i rzuć się w mo­
rze, stanic się. * 171201

22. I wszystko, o cokolwiek- 
byście * prosili w modlitwie 
wierząc, -wcźmiccic. * M“L!r-7'8-
IV. 23. A gdy on przyszedł 

do świątyni, przystąpili do 
niego, gdy uczył, przedniejsi 
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kapłani i starsi ludu, mówiąc : 
jakaż mocą * to czynisz ? i 
kto ci dał te mop ? jKi?'
24. A odpowiadając Jezus, 

rzeki im : spytam i Ja was o 
jedną rzecz, którą jeśli mi 
'powiecie, i Ja wam powiem, 
jaką mocą to czynię.

25. Chrzest Jana skąd był? 
z nieba, czy z ludzi ? A oni 
myślcli sami w sobie, mówiąc : 
jeśli powiemy : z nieba, rzecze 
nam : czemużeście mu tedy 
nie uwierzyli?

2G. Jeśli zaś po-wiemy : z lu­
dzi, boimy się ludu ; bo 
Jana wszyscy mają * za pro- 

1 • Mat. 11, 5.roka.
27. A odpowiadając Jezu­

sowi rzekli : nie wiemy. 
Rzekł im i on : to i Ja wam 
nie powiem, jaką mocą to czy­
nię.

V. 28. Ale cóż się wam 
zdaje? Człowiek pewien 
miał dwuch synów ; i przy­
stąpiwszy do pierwszego, 
rzekł : synu ! idź, pracuj dziś 
w winnicy mojej.

29. A on odpowiadając 
rzekł: nie chcę, ale potem 
upamiętawszy się, poszedł.

30. A przystąpiwszy do 
drugiego, rzekł podobnież ; 
a on odpowiadając rzekł : 
idę, panie ! ale nie poszedł.

31. Któryż z tych dwuch 
uczynił wolę ojcowską ? Rze­
kli mu : ów pierwszy. Rzekł 
im Jezus : zaprawdę po­
wiadam wam, że was cel­
nicy i wszetecznice wy­

przedzają do królestwa Bo­
żego.

32. Albowiem przyszedł do 
was Jan * drogą sprawiedli­
wości, a nie uwierzyliście mu, 
ale celnicy i wszetecznice 
uwierzyli mu ; a wy chociaże- 
ście to widzieli, jednak nie 
upamietaliście się, aby mu 
uwierzyć. *Mat- ’•11

33. Drugiego podobień­
stwa słuchajcie: był pewien 
gospodarz, który zasadził 
winnicę, i płotem * ją ogro­
dził, i wkopał wr niej tłocznię, 
i zbudował strażnicę i od­
dal ja robotnikom i odje- 
,,L,OT ‘■•Ps. 80, 0. Izti.6,1,6. Jer. 1,21. 
cnał. Mur. 12.1. JzUk. 20,9.

34. A gdy się przybliżył 
czas owoców, posłał sługi 
swoje do onych robotników, 
aby odebrali owoce jego.
35. Ale robotnicy pojmawszy 

sługi jego, jednego, * zbili, 
drugiego zabili, a trzecie­
go f ukamionowali.tirron.jMi

3G. Znowu posłał inszych 
sług, więcej niż pierwej, i 
tak samo im uczynili.

37. A naostatek posłał do 
nich syna swego, mówiąc : 
uszanują syna mego.

38. Lecz robotnicy ujrza­
wszy onego syna, rzckli 
między sobą: to jest dzie­
dzic ; pójdźcie, żabijmy * 
go, a otrzymamy dziedzictwo 
jeir0 • Mat. 26, 3. 4. r. 27,1. Jan. 11,53.

39. Tedy porwawszy go, wy­
rzucili go precz z winnicy i 
zabili.

I 40, Gdy tedy pan winnicy 
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wyprawił * wesele synowi 
yAVOlTlll * 10. Objtiw. IV, 7.

42
przyjdzie, cóż uczyni onym 
robotnikom ?

41. Rzekli mu : jako zło­
czyńców srodze ich pozabija, 
a winnicę odda inszym ro­
botnikom, którzy mu od­
dawać będę owoce czasu 
swego.

42. Rzeki im Jezus : nie
czytaliścież nigdy w Pismach : 
Kamień, * który odrzucili 
budujący, stał się kamieniem 
węgielnym: od Pana sic to 
stało i dziwne jest w oczach 
llIR'/VnllP •P8.118.2Î. Izaj.ïS, 10.naszym r lbym.u.s». n’iotr. 2,7.

43. Przetoż powiadam wam : 
iż od was odjęto będzie kró­
lestwo Boże, i będzie dane 
narodowi, czyniącemu owoce 
jego.

44. A ktoby padl na ten *
kamień, roztrąci sie, a na 
kogoby on f upadì, zetrze 
gQ • Izaj. S, 11,15. t Ikm. 2, 31.

45. A usłyszawszy przc- 
dniejsi kapłani i Faryzeusze 
podobieństwa jego, domyślili 
się, iż o nich mówił;

46. A chcieli go pojmać, lecz 
bal i się 1 udu,ponieważ *go miał 
za proroka. *z,uk'71181 ,W1-6-u-

ROZDZIAŁ XXII.
I. Podobieństwo o weselu, 1—14. II. Faryze­

usze pytają o dawaniu czynszu Cesarzowi, 
15—22. III. Saduoeuszo zné o zmartwych­
wstaniu, 25—33,. IV. a Faryzeusze znów o 
przykazaniu nnjważnićjszóm w zakonie, 
31—10. V. Jezus zapytuje Faryzeuszów oo 
im sie zdaje o Chrystusie, 41—10.

A ODPOWIADAJĄC Je­
zus, znów im rzekł w 

podobieństwach, mówiąc :
2. Podobne jest królestwo 

niebieskie królowi, który

3. I posłał sługi swe, aby 
wezwali zaproszonych na we­
sele ; ale nie chcieli przyjść.
4. Znowu posłał insze sługi,

mówiąc : powiedzcie zapro­
szonym : otom obiad przy­
gotował, woły moje i co było 
karmnego, pobito, i wszystko 
gotowe, pójdźcież * na we­
sele. * Izaj. 25, 0.

5. Ale oni nicdbając ode­
szli, jeden do roli swojej, a 
drugi do kupicctwa swego ;

6. A inni pojmawszy *
sługi jego, zelżyli i pozabijali 
ich • Mat. 21,'35.

7. Co gdy król usłyszał, roz­
gniewał się, a posławszy 
wojska * swoje, wytracił 
onych morderców i miasto 
ich spalił. ‘Iw.25,0.

8. Wtedy rzekł sługom 
swoim : wesele wprawdzie 
jest gotowe ; lecz zaproszeni 
nie byli godni.

9. Przeto idźcie na rozstajne 
drogi, a kogokolwiek znaj- 
dziecie, wezwijcie na we­
sele.

10. A wyszedłszy owi słu­
dzy na drogi, zgromadzili 
wszystkich, którychkolwiek 
znaleźli, złych i dobrych, i 
napełniło się wesele gośćmi.

11. A wszedłszy król, aby 
się przypatrzeć gościom, osa­
czył tam człowieka nieodzia- 
nego szatą weselną,

12. I rzekł mu : przyjacie­
lu ! jakoś tu wszedł nie rna-

Ś.
jąc szaty weselnej? 
zaniemiał.

13. Wtedy rzekł król sługom:
związawszy nogi i ręce jego, 
weźmijcie go, i wrzućcie do 
ciemności * zewnętrzny ch, tam 
będzie płacz i zgrzytanie zę- 
l)Ó\V * Mut. 8,12. Łuk. 13, 28.

14. Albowiem wielu * jest
wezwanych, ale mało wybra­
nych. *Mat-20110-

II. 15. Wtedy odszedł­
szy * Faryzeusze naradzali 
sie, jakby go usidlić w ino- 

* łlur-18> 131 Łukl 20'
16. I posłali do niego 

uczniów swoich z Herodyja- 
nami, mówiąc: Nauczycielu ! 
wiemy, żeś jest szczery, i dro­
gi Bożej prawdziwie uczysz, 
a niedbasz na nikogo ; albo­
wiem nie patrzysz na osobę 
ludzką.

17. Przetoż powiedz nam, 
co ci się zdaje ? czy godzi się 
dawać czynsz cesarzowi, czyli 
nie ?

18. Ale Jezus poznawszy 
złość ich, rzekł : czemuż mię 
kusicie, obłudnicy ?

19. Pokażeie mi monetę 
czynszową ; a oni mu podali 
grosz.
20. I rzekł im ; czyj że to 

obraz i napis ?
21. Rzekli mu : cesarski.

Wtedy im rzekł : oddawaj­
cież tedy, co jest cesarskiego, 
♦cesarzowi, a co jest Bożego, 
Bogu. ‘Bzym. 13, 7.

22. A usłyszawszy, zadziwili 
tiię, i opuściwszy go, odeszli.
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III. 23. Dnia onego * przy­

szli do niego Saduceusze, 
którzy mówią, iż niemasz 
zmartwychwstania, i pytali 
gO, * Mur"131181 Łuk- 201 871 toie-23,8.

24. Mówiąc : Nauczycielu !
Mojżesz powiedział: jeśliby 
kto umarł, * nie mając dzie­
ci, aby brat jego prawem po­
winowactwa pojął żonę jego, 
i wzbudził potomstwo bratu 
swemu. *5 M°i- 5-

25. Było tedy u nas siedmiu 
braci; a pierwszy pojąwszy 
żonę, umarł, i nie mając po­
tomstwa, zostawił żonę swoją 
bratu swemu.

26. Podobnież drugi itrzeci, 
aż do siódmego.
27. A na ostatek po wszy­

stkich umarła i owa nie­
wiasta.

28- Przy zmartwychwstaniu 
tedy, któregoż z tych siedmiu 
będzie żoną, gdyż ją wszyscy 
mieli ?
29. A odpowiadając Jezus 

rzekł im : błądzicie nie zna­
jąc Pisma, ani mocy Bożej.

30. Albowiem przy zmar­
twychwstaniu ani się żenić, 
ani za mąż wychodzić nie bę­
dą, ale będą jako Aniołowie 
Boży w niebie.
31. A o zmartwychwstaniu 

nie czytaliście, co wam po­
wiedziano od Boga mówią­
cego :
32. Jam jest Bóg Abra­

hama, i Bóg Izaaka, i Bóg 
Jakuba? Bóg nie jest Bogiem 
umarłych ale żywych, *2łłoJ-3,c'

Mateusz, XXII.
A on



ś. Mateusz, XXII. XXIII.

45. Jeśli go tedy Dawid na­
zywa Panem, jakże jest sy­
nem jego ?
46. I żaden mu nie mógł 

odpowiedzieć i słowa, i nic 
śmiał go nikt więcej od onego 
dnia pytać.

BOZDZIAŁ XXIII.
I. Chrystus wykazuje ile postępki uczonych 

W ihsiiiiti i 1'uryzouszów i skutki ich. 1—80.
11. Groźba mul Jerozolimą, 37—SU.

TATTED Y Jezus rzeki do 
ludu i do uczniów swo­

ich, mówiąc :
2. Na krześle Mojżeszowym 

usiedli uczeni w Piśmie i Fa­
ryzeusze.

3. Przetoż wszystkiego, czc- 
gokolwiekby rozkazali prze­
strzegać, przestrzegajcie i 
czyńcie, ale według uczynków 
ich nie czyńcie ; albowiem oni 
mówią, ale nic czynią.
4 .Bo wiążą brzemiona* cięż­

kie i nieznośne, i kładą je 
na ramiona ludzkie, lecz i pal­
cem swoim nic chcą ich ru- 
gzyy * Łuk- n- 40. Bzie. 15,10.

5. A wszystkie uczynki swo­
je czynią, aby byli widziani 
od ludzi, i rozszerzają * swoje: 
znaki przykazań i przedłu­
żają podołki płaszczów swo- 
ięh L • 1 Moj. 15, 38. 5 Moj. 0, 0.

G. I miłują pierwsze * 
miejsca na wieczerzach, i 
pierwszo stołki w bóżni­
cach. *Luk-n-

7. I pozdrawiania na * 
rynkach, i aby ich nazy­
wali ludzie ; Babi, Babi !

• Mar. 13, 38.

44
33. A usłyszawszy to lud, 

zdumiał się * nad nauką je- 
ery . * Mat. 7, ‘J5.
bVe
IV. 34. Lecz gdy usłyszeli*

Faryzeusze, że zawarł usta 
Saduceuszom, zeszli się ra­
zem. ‘ Mar-12-2S-
35. I spytał go jeden z nich,

nauczyciel zakonu, kusząc go 
i mówiąc: * ‘Łuk. 10,25.
36. Nauczycielu ! jakie jest 

największe przykazanie w za­
konie ?
37. A Jezus mu rzeki: bę­

dziesz miłował * Pana, Boga 
.swego, ze wszystkiego serca 
swego, i ze wszystkiej duszy 
swojej i ze wszystkiej myśli 
swojej ; •• Moj. 6,1. Łuk. 10, 37.

38. To jest pierwsze i naj­
większe przykazanie.
39. A drugie podobne jest 

temuż : będziesz miłował * 
bliźniego swego, jako siebie 
samego. *3 Mo1,16,13, M“r-12, SL
40. Na tych dwuch przyka­

zaniach cały zakon i prorocy 
się zasadzają.

V. 41. A gdy się Faryzeu­
sze zebrali, spytał * ich Je­
zus, *Mnr-12, “•
42. Mówiąc : co się wam 

zdaje o Chrystusie ? czyim 
jest synem P Bzekli mu : 
Dawidowym.
43. I rzeki im : jakże tedy 

Dawid w duchu nazywa go 
Panem ? mówiąc :
44. llzckł Pan Panu * memu : 

Siądź po prawicy mojej, aż po­
łożę nieprzyjaciół twoich po­
dnóżkiem nóg twoich.*Mar.

S. Mateusz. XXIII. 45
8. Ale wy siebie nie po­

zwalajcie nazywać * Babi; 
albowiem jeden jest mistrz 
wasz, Chrystus ; ale wyście 
wszyscy braćmi. *Jnk- ”•L

9. I nikogo nie nazywajcie 
ojcem waszym na ziemi ; 
albowiem jeden jest Oj­
ciec * wasz, który jest w nie- 
biesiech. •«»‘•i.io. Efez. 3,11,15.

10. I nie pozwalajcie siebie 
nazywać mistrzami, gdyż je­
den jest mistrz wasz,Chrystus.

11. Ale kto z was * naj­
większym jest, niech będzie 
sługą waszym. *Ma11, 20, 20-

12. Albowiem kto będzie sie­
bie wywyższał, będzie poniżo­
ny ; a kto się będzie * uniżał, 
będzie wywyższony.*Łuk-14, n*

13. Lecz biada * wam, ucze­
ni w Piśmie i Faryzeusze, 
obłudnicy! że zamykacie kró­
lestwo niebieskie przed ludź­
mi ; albowiem sami nie wcho­
dzicie, i wchodzącym wejść 
nie dozwalacie.

14. Biada wam, uczeni w 
Piśmie i Faryzeusze, * obłu­
dnicy ! iż pożeracie domy 
wdów, a to pod pokrywką dłu­
gich modlitw, dla tego cięższy 
sąd odniesiecie. łuk^m?.'10,

15. Biada wam, uczeni w 
Piśmie i Faryzeusze, obłudni­
cy ! iż obchodzicie morze i 
ziemię, aby jednego współ­
wyznawcą swoim uczynić, a 
gdy nim zostanie, czynicie go 
synem piekła, dwakroć więcej 
niżeliścic sami.

16. Biada wam, wodzowie
4 

ślepi ! którzy powiadacie : 
ktoby przysiągł na świąty­
nię, to nic ; ale ktoby przy­
siągł na złoto świątyni, zwią­
zany jest.

17. Głupi i ślepi ! albowiem 
cóż jest większego, złoto czy 
świątynia, która uświęca zło­
to ?

18. A ktoby przysiągł na 
ołtarz, to nic ; lecz ktoby 
przysiągł na dar, który jest 
na nim, związany jest.

19. Głupi i ślepi ! albowiem 
cóż większego jest ? dar, 
czy ołtarz, który uświęca 
dar ?

20. Kto tedy przysięga na 
ołtarz, przysięga nań, i 1 a 
wszystko, co na nim jest ;

21. A kto przysięga na
świątynię, przysięga na nią 
i na tego, * który w niej 
mieszka ; *1 KróL s-181

22. I kto przysięga * na
niebo, przysięga na tron Boży, 
i na tego, który siedzi na 
nim. ‘Mut. 5, ni.

23. Biada wam, uczeni * w 
Piśmie i Faryzeusze, obłudni­
cy! iż dajecie dziesięcinę z 
mięty i z anyżu i z kminu, a 
opuszczacie ważniejsze rzeczy 
zakonu, sąd i miłosierdzie f 
i wiarę; te rzeczy mieliście 
czynić, a onycli nie opu­
szczać *Łuki 11142, Oz6, ti’6-
24. Wodzowie ślepi ! którzy 

przecedzacie komara, a wiel­
błąda połykacie.

25. Biada wam, uczeni * w 
Piśmie i Faryzeusze, obłudni-



46 6. Mateusz, XXIII. XXIV.
cy. że zewnątrz oczyszcza­
cie kubek i misą, a wewnątrz 
pełne są łupicstwa i nie- 
powściągliwości. *ljUk- u’30-

26. Faryzeuszu ślepy ! oczyść 
pierwej to, co jest wewnątrz 
kubka i misy, aby i to, co jest 
zewnątrz, czy stem było.

27. Biada wam, uczeni w 
Piśmie i Faryzeusze, obłudni­
cy ! żeścio podobni grobom 
pobielanym, które się wydają 
zewnątrz pięknemi, ale we­
wnątrz pełne są kości umar­
łych i wszelakiej nieczysto- 
ści.

28. Tak i wy zewnątrz 
wydajecie się ludziom spra­
wiedliwymi ; ale wewnątrz 
pełni jesteście obłudy i nie­
prawości.
29. Biada wam, uczeni w 

Piśmie i Faryzeusze, obłudni­
cy ! iż budujecie groby pro­
roków, i zdobicie nagrobki 
sprawiedliwych,

30. I mówicie : gdybyśmy 
byli za dni ojców naszych, nie 
bylibyśmy wspólnikami ich we 
krwi proroków.
31. A tak świadczycie sami 

przeciwko * sobie, iż jesteście
'i, którzy proroków 

• Bzie. 7, 52.

32. I wy dopcłuijcie miary 
ojców swoich.

33. Żmije ! plemię * ja­
szczurcze ! jakże będziecie 
mogli ujść przed sądem ognia 
piekielnego? ♦ Muts, 7.

31. Dlatego, oto, ja posyłam 
do was proroków, i mędrców,

synami ty 
pozabijali

i uczonych w Piśmie, a z nich 
niektórych *zabijecie i ukrzy­
żujecie, a niektórych ubiczu­
jecie w bóżnicach swoich, i 
będziecie ich prześladować od 
miasta do miasta ; * c°-
35 Aby przyszła na was 

wszystka krew sprawiedliwa, 
wylana na ziemi od krwi 
A bla * sprawiedliwego aż do 
krwi Zacharyjasza, f syna 
Barachyjasza, któregoście za­
bili miedzy świątynią i ołta- 
rzpin * 1 4. 8. Żyd. 11, 4.1 za ni. 12 Kron. 24, 21.

36. Zaprawdę powiadam 
wam : przyjdzie to wszystko 
na plemię to.
II. 37. Jerozolimo! Jero­

zolimo ! która zabijasz * pro. 
roków i kamionujesz tych, 
którzy do ciebie są posyła­
ni : ilekroć chciałem zgroma­
dzić dzieci twoje, tak jak 
zgromadza kokosz kurczęta 
swoje pod skrzydła, a nic 
chcicliście ? *Łuki 13, M-
38. Oto, dom wasz pustym 

zostawiony wam będzie.
39. Albowiem powiadam 

wam, żo mię nie ujrzycie od 
tego czasu, aż rzcczccie : bło­
gosławiony, który przychodzi 
w imieniu Pańskiem.

ROZDZIAŁ XXIV.
1. Pan mówi o zburzeniu świątyni Jerozolim­

skiej,1—2. II. O znakach mających poprze­
dzić to zburzenie, o przyjściu swojćm 1 
o skończeniu świata, S—35. III. Napomina, 
aby pilnie przygotować sio na dzień sądny, 
36-51.

WYSZEDŁSZY * Je- 
zus odchodził od świą­

tyni; i przystąpili ucznio­
wie jego, aby mu uka

S. Mateusz,
zac zabudowania Świąty­
ni •Mar.13,1. Łuk. 21,6.

2. I rzeki im Jezus : czyż 
nie widzicie tego wszystkiego? 
Zaprawdę powiadam wam,nie 
zostanie tu * kamień na ka­
mieniu, któryby nie był roz­
walony. »Łuk. 10,«.
II. 3. A gdy siedział na 

górze Oliwnej, przystąpili do 
niego uczniowie na osobność, 
mówiąc: powiedz nam, kiedy 
się to stanie, i co za znak 
przyjścia twego i skończenia 
świata ?

4. I odpowiadając Jezus, 
rzeki im : patrzcie, aby was 
kto * nie zwiódł. Ò les^s.0,

5. Albowiem wielu przyj- 
dzie pod imieniem mo, 
jem, mówiąc : jam jest 
Chrystus ; i wielu zwio­
dą.
6. I usłyszycie wojny i wie­

ści o wojnach ; patrzcież, 
abyście się nie trwożyli ; al­
bowiem wszystko to siać się 
musi ; ale jeszcze nie ko­
niec.

7. Albowiem powstanie na­
ród przeciwko narodowi, i 
królestwo przeciwko kró­
lestwu, i będzie głód i mór 
i trzęsienie ziemi miejscami.

8. Ale wszystko to jest po­
czątkiem boleści.

9. Wtedy was podadzą * w 
udręczenie, i będą was zabi­
jać, i będziecie w nienawiści 
u wszystkich narodów dla 
llDlOïii‘1 TYiPfrn 10,17- Mar. 13,9. lUUUUld, mego. Łuk. 21,12. Jan. 10,2.

10. A wtedy wielu się zgor­

szy, i jedni drugich wydadzą, 
i jedni drugich uienawidzieć 
będą. * *3iat. io, 22.

11. I wielu fałszywąreh pro­
roków powstanie, i zwiodą 
wielu.

12. A. przez rozmn żeniosię 
nieprawości, oziębnie miłość 
wielu.

13. Ale kto wytrwa * aż
do końca, ten zbawion bo­
dzie. * Mat. 10, 22?

14. I będzie głoszona ta 
Ewangielija o królestwie po 
całym świccie, na świa­
dectwo wszystkim narodom. 
A wtedy przyjdzie koniec.

15. Kiedy więc ujrzycie * 
obrzydliwość spustoszenia, 
opowiedzianą przez proroka 
Danijela, stojącą na miejscu 
świętem, (kto czyta, niechaj

'i • Ban. 0. 20,27. Mar. 13,11. uwaza.ą Łuk. 21,20.
16. Wtedy ci, co będą w 

ziemi Judzkiej, niech ucieka­
ją na góry ;

17. A kto na dachu, niechaj 
nie zstępuje, aby co wziąć 
z domu swego ;

18. A kto na roli, niech się 
nazad nie wraca, aby wziąć 
szaty swe.

19. A biada brzemiennym i 
piersiami karmiącym w one 
dni !

20. Przeto módlcie się, aby 
ucieczka wasza nie była w zi­
mie, ani w sabat.
21. Albowiem w’ówczasbcdzio 

•wielki ucisk, jakiego nic było 
od początku świata aż dotąd, 
ani potem nie będzie/ J*“1,1211 lb
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22. A gdyby nie były skró­

cone owe dni, nie byłoby oca­
lono żadne ciało ; ale dla 
wybranych będą skrócone owe 
dni.
23. Wtedy jeśliby * wam

kto rzekł : oto, tu j?st 
Chrystus, albo tam,nie wierz­
cie • Mar. 13, 81. Łuk. 17,23.

24. Albowiem powstaną fał­
szywi Chrystusowie, i fałszy­
wi prorocy, i czynić będą 
znaki wielkie * i cuda, tak, 
aby zwieść (gdyby można) i 
wybranych. -Mar. 13.38.

25. Otóż wam przepowie­
działem.

2G. Jeśliby wam tedy rze- 
kli : oto, na puszczy jest, nie 
wychodźcie ; oto, w komorach, 
nie wierzcie.

27. Albowiem jako błyska­
wica wychodzi od wschodu i 
widzianą jest aż na zachodzie, 
tak będzie i przyjście Syna 
człowieczego.

28. Bo gdziekolwiek będzie*
ścierw, tam się zgromadzą i 
orły. e Łuk. 17,87.

29. A zaraz po * utrapieniu 
onych dni słońce się zaćmi, i 
księżyc nie da jasności swojej, 
i gwiazdy padać będą z nie­
ba, i moce niebieskie poruszą 
O:Q 4. • Izaj. 13,10. Jer. 15, 0. Ezech.32, 7. 
Blę. T t Joel. 2.31. Amos. 8,9. Mich.3,6, 
Sofón. 1,15.
80. I wtedy się ukaże znak 

Syna człowieczego na niebie, 
i wtedy narzekać będą wszy­
stkie pokolenia ziemi, i ujrzą 
Syna człowieczego, przy­
chodzącego na obłokach ♦

niebieskich z mocą i z chwalą 
wielką; »objaw. 1,7.

31. 1 poszle Aniołów swoich
z trąbą * głosu wielkiego, i 
zgromadzą wybranych jego 
od czterech wiatrów, od je­
dnych krańców niebios aż do 
drugich. *1 Kor*16> 521

32. A od drzewa figowego 
uczcie się tego podobień­
stwa: gdy się już gałąź 
jego odmładza 1 liście wypu­
szcza, poznajecie, iż blizko 
jest lato.
33. Tak toż i wy, gdy uj­

rzycie to wszystko, wiedz­
cie, że blizko jest przede 
drzwiami.

34. Zaprawdę powiadam 
wam, że nie przeminie to po­
kolenie, aż się to wszystko 
stanie.

35. Niebo i ziemia * prze­
miną, ale słowa moje nie 
przeminą. *Izaj- 40181 “at- 5|181
III. 36. A o onym dniu i 

godzinie * nikt nie wié, ani 
Aniołowie niebiescy, tylko 
sam Ojciec mój. 'Mar-13,S2,
37. Ale jak było za dni * 

Noego, tak będzie i przyjście 
Syna człowieczego.
38. Albowiem jak za dni 

onych przed potopem jedli, 
i pili, i żenili się, i za mąż 
wydawali, aż do onego dnia, 
którego wszedł Noe do kora­
bia,

39. I nie postrzegli się, aż 
przyszedł potop i zabrał 
wszystkich : tak będzie i 
przyjście Syna człowieczego.

Ś. Mateusz, XXIV. XXV.
40. W tedy będzie dwuch na 

roli ; jeden będzie przyjęty, a 
drugi zostawiony ;* 'Łuk-171 301
41. Dwie mleć będą we mły­

nie ; jedna będzie przyjęta a 
druga zostawiona.
42. Czuwaj eie tedy, ponieważ 

ni c wiecie, *"którćj god zinyPan 
wasz przyjdzie. M* % 0: »:

43. A to wiedzcie, że gdyby * 
wiedział gospodarz, o której 
straży złodziej ma przyjść, 
czuwałby, i nie dalby podko­
pać domu swego. '1 .6131

44. Przetoż i wy bądźcie go­
towi; bo * Syn człowieczy 
przyjdzie w chwili, której się 
nie spodziewacie. 'Ob.io.is.

45. Kto tedy jest owym * 
sługą wiernym i roztropnym, 
którego postanowił pan nad 
czeladzią swoją, aby im dawał 
pokarm czasu swego? ‘Łuki 12,42-

46. Błogosławiony ów sługa, 
którego Pan, gdy przyjdzie, 
znajdzie tak czyniącym.

47. Zaprawdę powiadam 
wam, że go nad wszystkiemi 
dobrami swemi postanowi.
48. Ale jeśliby rzekł ów zły 

sługa w sercu swojćm: odwle­
ka pan mój przyjście swoje,
49. I począłby bić współsłu- 

gi, a jeść i pić z pijanicami :
50. Przyjdzie pan owego 

sługi, dnia, którego się nie 
spodziewa, i godziny, której 
nie wié ;

51. I rozetnie go, i wyzna­
czy mu dział równy z obłudni­
kami ; tam będzie * płacz i 
zgrzytanie zębów. *MilU 8*121

49
ROZDZIAŁ XXV.

I. Podobieństwo o dziesięciu pannncli, 1—13. 
II. Podobieństwo o talentach, 11—30. 111. 
Ostateczny sad Boży, 31—36.

VWTEDY podobne będzie 
’ ’ królestwo niebieskie 

dziesi ęciu pannom, które wzią­
wszy lampy swoje, wyszły na 
spotkanie oblubieńca.
2. A było z nich pięć mą­

drych, i pięć głupich.
3. Owo głupie wziąwszy 

lampy swoje, nie wzięły oleju 
z sobą.
4. Lecz mądre wzięły oleju 

w naczynia swoje z lampami 
swemi.

5. A gdy oblubieniec opó­
źniał się, zdrzemały się wszy­
stkie i posnęły.

6. A o północy stał się 
krzyk : oto, oblubieniec przy­
chodzi : wyjdźcie przeciwko 
niemu !
7. Wtedy obudziły się wszy­

stkie owe panny, i przyrzą­
dzały lampy swoje.

8. A głupio Tzekły do mą­
drych : dajcie nam oleju 
swego ; bo lampy nasze gasną.

9. I odpowiedziały owo mą­
dre, mówiąc : bynajmniej, aby 
czasem nam i wam nie zabra­
kło ; idźcie raczej do przodu­
jących i kupcie sobie.

10. Agdy odeszły kupować, 
przyszedł oblubieniec, i te, 
które były gotowe, weszły z 
nim na wesele; i zamknięto 
drzwi.
11. Leczpotém przyszłyiowo 

drugie panny mówiąc : panie, 
panie, otwórz * nam! *Luki 181
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12. A on odpowiadając 

rzekł : zaprawdę 
wam,* nie znam wz

13. Czuwajcież * tedy ; bo 
nie wiecie dnia ani godziny, 
której Syn człowieczy przyj- 
/1 Ao '• 1 itor. 10,13. Efez. 6,18. Kol. 4, 2. uzae. j Tcs- 5j 0 j piotr, 4> 7, r. 5> s. 
Objaw. 3, 2.
II. 14. Albowiem jak czło­

wiek * odjeżdżający zwołał 
sługi swoje, i oddal im 
majętności swoje ;

• Mar. 13, 21.
15. I dał jednemu pięć ta­

lentów, a drugiemu dwa, a 
trzeciemu jeden, każdemu 
według zdolności jego, i zaraz 
odjcchoł.

16. A poszedłszy ów, który 
wziął pięć talentów, robił 
niemi, i zarobił drugie pięć 
talentów ;

17. Podobnież i ten, który 
wziął dwa, zyskał także dru­
gie dwa.

18. Ale ton, który wziął 
jeden, odszedłszy, wykopał 
dół w ziemi i skrył pieniądze 
pana swego.

19. A po długiem czasie 
przyszedł pan owych sług, i 
rachował się z nimi.

20. Tedy przystąpiwszy ten, 
który był wziął pięć talen­
tów, przyniósł drugie pięć 
talentów, mówiąc : panie ! 
oddałeś mi pięć talentów, oto, 
drugie pięć talentów zyska­
łem niemi.

21. I rzekł mu pan jego : 
dobrze, sługo dobry i wier­
ny ! nad malćm byłeś wier­
nym, w iele ci poruczę ; 

powiadam 1 
, q • Mut. 7. 23. !

wnijdź do radości pana swe­
go-
22. A przystąpiwszy i ten, 

który był dwa talenty -wziął, 
rzeki : panie ! oddałeś mi 
dwa talenty, otom drugie 
dwa talenty zyskał niemi.

23. Rzekł mu pan jego : 
dobrze sługo dobry i wier­
ny ! byłeś wierny nad ma- 
łóm, wiele ci poruczę ; wnijdź 
do radości pana swrego.

24. A przystąpiwszy i ten, 
który był wziął jeden talent, 
rzekł : panie ! wiedziałem 
żeś człowiek srogi, że żniesz, 
gdzieś nic siał, i zbierasz, 
gdzieś nie rozsypywał ;

25. Bojąc się tedy, posze­
dłem i skryłem talent twój 
w ziemię ; oto masz, co jest 
twego.

26. A odpowiadając pan je­
go, rzekł mu : sługo zły i 
gnuśny ! widziałeś, iż żnę, 
gdziem nie siał, i zbieram, 
gdziem nie rozsypywał ;
27. Pow inieneś więc był dać 

pieniądze moje wekslarzom, a 
ja przyszedłszy, wziąłbym 
był, co jest mojego, z lichwą.
28. Przctoż weźmijcie od 

niego ten talent, i dajcie te­
mu, który ma dziesięć talen­
tów.

29. Albowiem każdemu, * 
który ma, będzie dano, i obfi­
tować będzie ; a od tego, 
który niema, i to, co ma, bę- 
<1/10 Oclipfp -» Mnt. 13,12. Mar. 4, 25. UALL UUJCLL. JjUk. 8, 18. r. 19, 20.

30. A niepożytccznego słu­
gę wrzućcie do ciemności ze-
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wnetrznych, tam będzie płacz 
* i zgrzytanie zębów.'Mat-8> 121 
IIÌ. 31. A gdy przyjdzie * 

Syn człowieczy w chwraleswo­
jej, i wszyscy święci Anioło­
wie z nim, wtedy usiądzie na- 
tronie chwały swojej.'Mat-10,27-

32. I będą * zgromadzone 
przed niego wszystkie naro­
dy, i odłączy jednych od dru­
gich, jako pasterz odłącza 
owce od kozłów. 2ko?a u>.10'

33. I postawi owce po pra­
wicy swojej, a kozły po le­
wicy.
31. Wtedy rzecze król tym, 

którzy będą po prawicy jego : 
pójdźcie, błogosławieni Ojca 
mego ! odziedziczcie króle­
stwo wam zgotowane od za­
łożenia świata.

35. Albowiem * łaknąłem,
i daliście mi jeść ; pragną­
łem, i daliście mi pić ; by­
łem gościem, i przyjęliście 
m i n + * tznJ- •53- 7. tizécïi. 18,7.Uiię.y tZyd.13,2.

36. Byłem nagim, i przyo- 
dzieliście mię ; byłem cho­
rym, i nawiedziliście mię ; 
byłem * w więzieniu, i przy­
chodziliście do mnie, 101

37. Tedy mu odpowiedzą 
sprawiedliwi, mówiąc : Pa­
nie ! kiedyżeśmy cię widzieli 
łaknącym, i nakarmiliśmy 
cię ? albo pragnącym, i na­
poiliśmy cię ?

38. I kiedyśiny cię widzieli 
gościem, i przyjęliśmy cię ? 
albo nagim, i przyodzialiśmy 
cię ?
39. Albo kiedyśmy cię wi­

dzieli chorym, albo w więzie­
niu i przychodziliśmy do 
ciebie ?
40. A odpowiadając król,

rzecze im : zaprawdę powia­
dam * wam, cokolwiekeście 
uczynili jednemu z tych braci 
moich najmniejszych, mnie- 
ście uczynili. ‘Mat. 10,40.
41. Potem rzecze i tym, 

którzy będą po lewicy : idźcie 
* odemnic, przeklęci ! w 
ogień t wieczny, który zgoto- 
wany jest dyjabłu i aniołom 
inrrr. * Ps. 6,0. łlat. 7,23. Luk. 13, 27. JCgU. t Izaj. 30, 33. Objaw. 14,19.
42. Albowiem łaknąłem, a 

nie daliście mi jeść ; pragną­
łem, a nie daliście mi pić ;

43. Byłem gościem, a nic 
przyjęliście mię ; nagim, a 
nic przyodzieliście mię ; cho­
rym i w więzieniu, a nie na­
wiedziliście mię.
41. Tedy mu odpowiedzą i 

oni, mówiąc: Panie! kiedy­
śmy cię widzieli łaknącym, 
albo pragnącym, albo go­
ściem, albo nagim, albo cho­
rym, albo w więzieniu, a nie 
służyliśmy ci ?
45. Wtedy im odpowie, 

mówiąc : zaprawdę powia­
dam wam, czegościekolwiek 
nie uczynili jednemu z tych 
najmniejszych, i mnieścic nie 
uczynili.
46. I pójdą ci na mękę *y 

wieczną ; ale sprawiedliwi do 
żywota wiecznego. jj*L s, w.2"

ROZDZIAŁ XXVL
I. Pan mówi o Śmierci swojój, 1—2. II. Ko* 

piani naradzają się nad zgubą jego, 3—5.
III. Niowiaata liamaszczago olejkiem, 0—18.

li
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IV. Judas* go zaprzcdaje, 14—25. V. Usia- 
novvienlo Wieczerzy âwietéj, 26—35. 'VI. 
Jezus w ogrójcu, 30—10. Vil. Pojmanie Je­
zusa, 47—50. Vili. Osądzenie go na śmierć, 
57—08. IX. Piotr zapiera sio Jezusa, 09—75. 
J STAŁO sio, gdy dokoń­

czył * Jezus tych wszy­
stkich mów, iż rzeki do u- 
czuiów swoich : ŁuklWA’.11'

2. Wiecie, iż po dwuch 
dniach będzie Wielkanoc, i 
Syn człowieczy będzie wyda­
ny, aby był ukrzyżowany.
II. 3. Wtedy się zebrali 

przednie j si * kapłani i ucze­
ni w Piśmie i starsi ludu do 
dworu najwyższego kapłana, 
którego zwano Kaifasz.

4. I naradzali się, jakby Je­
zusa zdrada pojmać i zabić ;

5. Lecz mówili : nie w świę­
to, aby nie powstał rozruch 
między ludem.
III. 6. A gdy Jezus był w 

Betanii, w domu * Szymona 
trędowatego, *Mar-u> 3-

7. Przystąpiła do niego nie­
wiasta, mająca słoik alaba­
strowy olejku bardzo koszto­
wnego, i wylała go na głowę 
jego, gdy siedział u stołu.

8. Co widząc uczniowie je­
go, rozgniewali się, mówiąc : 
i na cóż ta strata?

9. Albowiem można było 
ten olejek drogo sprzedać, i 
rozdać ubogim.

10. Co poznawszy Jezus, 
rzeki im : dla czego przy­
krość niewieście tej wyrzą­
dzacie ? Dobry bowiem uczy­
nek spełniła względem mnie.

11. Albowiem ubogich za­

wsze * macic z sobą, ale 
mnie nie zawsze mieć będzic- 
cje *5 Moj. 5,11. Mar. U, 7.

12. Bo ona wylawszy ten 
olejek na ciało moje, uczyni­
ła to ku pogrzebowi memu.

13. Zaprawdę powiadam 
wam : gdziekolwiek bądzio 
ogłaszana ta Ewangielija po 
całym świecie, i to, co ona 
uczyniła, będzie opowiadane 
na pamiątkę jej.
IV. 14. Wówczas odszedł 

jeden * z dwunastu, którego 
zwano Judaszem Iskaryjo- 
tem, do przedniej szych ka­
płanów *Mar'10, Łuk"2218141

15. I rzekł im : co mi chcc- 
cie dać, a ja go wam wydam ? 
A oni mu odważyli trzydzie­
ści srebrników.

16. I odtąd szukał sposo­
bności, aby go wydać.

17. A pierwszego * dnia 
przaśników przystąpili ucz­
niowie do Jezusa, mówiąc 
mu : gdzie chcesz, abyśmy 
przygotowali pożywanie ba­
ranka wielkanocnego ?

• 2 Moj. 12,15., Mar. U, 22.
18. A on rzeki : idźcie do 

miasta, do pewnego człowie­
ka, i rzeczcie mu : Nauczy­
ciel mówi : czas mój blizko. 
jest, u ciebie będę obchodził 
Wielkanoc z uczniami swoimi.

19. I uczynili uczniowie, 
jak im rozkazał Jezus, i 
przygotowali baranka.

20. A gdy wieczór nadszedł, 
usiadł u stołu z dwunasto­
ma.
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30. I zaśpiewawszy * pieśń 

wyszlinagôrçOliwua.ri^^
31. Wtedy im rzekł Jezus: 

wy wszyscy zgorszycie się 
ze mnie tej nocy ; albowiem 
napisano : uderzę * paste­
rza, i będą rozproszone owce 
trzody *Zach"13,71 Jan"10,32‘
32. Lecz gdy Ja * zmar­

twychwstanę poprzedzę was 
do Galilei. *Mar- 141281

33. A odpowiadając Piotr, 
rzeki mu : choćby się wszy­
scy* zgorszyli z ciebie, ja się 
nigdy nic zgorszę. *Łuki 221”•

34. Rzeki mu Jezus : za
prawdę powiadam ci, iż tej 
nocy, pierwej * niż kur za­
picie, trzykroć się mię za­
przesz. ,Ja"-13-38-

35- Rzeki mu Piotr: choć­
bym z tobą miał i umrzeć, 
nie zaprę się ciebie. Po­
dobnież i wszyscy uczniowie 
mówili.
VI. 36. Wtedy przyszedł 

Jezus z nimi na miejsce, które 
zwano Gietsemane, i rzeki 
uczniom : Siedźcież tu, do­
póki, odszedłszy, będę się tam 

' modlił.
j 37. A wziąwszy z sobą Pio­
tra i dwuch synów Zebedeu­
sza, pobząl się smucić i trwo-

I żyó* " . , T T
38. Tedy im rzekł Jezus : 

smątna jest * dusza moja aż 
do śmierci ; zostańcież tu, i 
czuwajcie ze mną.

39. A postąpiwszy trochę, 
padł * na oblicze swoje, mo­
dląc się i mówiąc : Ojcze mój,

21. A gdy jedli, rzekł : za­
prawdę * powiadam wam, iż 
jeden z was wyda mię. bAs?

22. I zasmuciwszy się bar­
dzo, poczęli mówić do niego 
każdy z nich: czy to nie ja 
Panie ?

23. A on odpowiadając, 
rzekł : który umaczał zc- 
mna rękę w misie, ten mię 
wyda.
24. Wprawdzie Syn czło­

wieczy odchodzi, jako napi­
sano o nim ; ale biada czło­
wiekowi temu, przez którego 
Syn człowieczy wydany zo- 
stajc ! dobrzeby mu było, 
gdyby się był nie narodził 
człowiek ten.
25. A odpowiadając Judasz, 

który go wydawał, rzekł : 
czy to nic ja Nauczycielu? 
Rzecze mu : tyś powiedział.

V. 26. A gdy oni jedli, 
wziąwszy * Jezus chleb, i 
pobłogosławiwszy łamał, i 
dawał uczniom i rzeki: bierz- 
cic, jedzcie, to jest ciało 
mnin ' * Mar. 11, 22. Łuk. 22,19.moje. 1 Kor. 11,22.

27. A wziąwszy kielich i 
podziękowawszy, dal im, mó­
wiąc : pijcie z tego wszyscy ;

28. Albowiem to jest krew 
moja nowego testamentu, 
która się za wielu wylewa na t 
odpuszczenie grzechów.
29. Ale powiadam wam, iż 

nie będę pił odtąd z tego 
owocu winnej latorośli, aż do 
dnia onego, gdy go będę pił 
z wami nowy w królestwie 
Ojca mego.
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jeśli możfta, niech mię minie 
ten kielich ; a wszakże nie ja­
ko Ja chce, ale jako Ty.’22,«:

40. Tedy przyszedł do ucz- 
niówt, i znalazł ich śpiącymi, 
i rzeki Piotrowi : takżcścic to 
nic mogli jednej godziey czu­
wać ze mną. ?
41. Czuwajcież i módlcie 

się, abyście nie popadli w po­
kuszenie; duchcijest chętny, 
ale ciało mdłe.* ‘Mar. 14,88.
42. Powtórnie znów odszedł­

szy, modlił się, mówiąc : Oj­
cze mój, jeśli mię nie może 
ten kielich minąć, tylko że­
bym pił, niech sio stanie wola 
♦Twoja. u *Ł^«-4ł-
43. A przyszedłszy, znalazł 

ich znowu śpiącymi ; albo­
wiem oczy ich były obcią­
żone.
44. I opuściwszy ich, znowu 

odszedł i modlił się po raz 
trzeci, też same słowa mówiąc.

45. Wtedy przyszedł do 
uczniów swoich i rzeki im : 
śpijcież już i odpoczywajcie ; 
oto się przybliżyła godzina, 
i Syn człowieczy będzie wy­
dany w ręce grzeszników.
46. Wstańcie, pójdźmy ! oto 

się przybliżył ten, który mię 
wydaje.
VII. 47. A gdy on jeszcze 

* mówił, oto, Judasz, jeden 
z dwunastu, przyszedł, a z 
nim wielka zgraja z mieczami 
i z kijami, od przedniej- 
szych kapłanów i starszych 
ludu • ‘Mft1"'141431 Łuk'47 Jan"18,’•
48. Ale ten, który go wyda­

wał, dal im był znak, mó­
wiąc : kogo pocałuję, tenci 
jest ; imajcie go.

49. I zaraz przystąpiwszy 
do Jezusa, rzeki : bądź po­
zdrowiony, Babi ! i pocało­
wał go.

50. Ale mu rzekł Jezus: 
przyjacielu ! pocoś przy­
szedł? Wtedy przystąpi­
wszy, rzucili się na Jezusa i 
pojmali go.

51. A oto, jeden z tych, 
którzy byli z Jezusem, wycią­
gnął rękę, i dobył miecza 
swego, a uderzywszy sługę 
kapłana najwyższego, uciął 
mu ucho.

52. W tedy mu rzekł Jezus : 
włóż miecz swój w miejsce 
jego ; albowiem wszyscy, któ­
rzy się do miecza wezmą, od 
miecza poginą.

53. Czyż mniemasz, że nie 
mógłbym teraz prosić Ojca 
swego, a stawiłby mi więcej niż 
dwanaście legi jonów Aniołów?

54. Ale jakżeby się wypeł­
niły * Pisma, iż sie tak stać f 
m u si ? *Iz"531 + Łuk‘ 241 20‘

55. Onćj godziny mówił Je­
zus do * zgrai : jak na zbójcę 
wyszliście z mieczami i z ki­
jami, pojmać mię ; codzień 
siadałem u was, ucząc w 
świątyni, a nie pojmaliście 
jgję. •Mar. 14, 43.

56. Ale się to wszystko * 
stało, aby się wypełniły Pi- 
smaprorockie. Wtedyucznio- 
wie jego wszyscy t opuści­
wszy go, uciekli. ÌM,®«).
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65. Wtedy najwyższy ka­

płan rozdarł szaty swoje mó­
wiąc : bluźnił ! coż jeszcze 
potrzebujemy świadków ? o- 
toście teraz słyszeli bluźnier- 
stwo jego.

66. Cóż się wam zdaje ? A 
oni odpowiadając, rzckli : go­
dzien jest śmierci.

67. Wtedy plwali na oblicze 
jego, i pięściami go bili, a 
drudzy go policzkowali,

J ° Ł »Iz.50,0. Jnn.lC.S.
68. Mówiąc: prorokuj nam, 

Chrystusie ! kto eie uderzył.
IX. 69. A Piotr zewnątrz * 

siedział na podwórzu. I 
przystąpiła do niego jedna 
dziewka, mówi cc: i tyś był 
z Jezusem Galilejskim.

•Mur. 14, 00. Luk. 22,55, 56. Jan. 18,17.
70. A on się zaparł przed 

wszystkimi, mówiąc : nie 
wiem co mówisz.

71. A gdy on wyszedł do 
przysionka, ujrzała go insza, 
i rzekła do tych, co tam 
byli: i ten był z Jezusem

. Nazareńskim.
72. I znowu zaparł się z 

przysięgą : nie znam tego 
człowieka.

73. A przystąpiwszy po ma- 
I łój chwilce ci,” co tam stali, 
. rzckli Piotrowi : prawdziwie

i tyś jest z nich ; bo cię i mo- 
i= wa twoja wydaje.

74. Tedy się począł zaklinać 
i przysięgać : nie znam tego 
człowieka ; a zaraz kur za­
pi ał.

75. I wspomniał Piotr * na 
słowa Jezusa, który mu był
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VIII. 57. A ci co pojmali 

Jezusa, przywiedli * go do 
Kaifasza, najwyższego kapła­
na, gdzie byli zebrani li­
czeni w Piśmie i starsi. idVi?

58. Ale Piotr szedł za nim 
zdaleka aż do dworu najwyż­
szego kapłana ; a wszedłszy 
tam, siedział ze sługami, aby 
widzieć koniec.

59. Ale przedniejsi * ka­
płani i starsi, i cała Bada 
szukali fałszywego świade­
ctwa przeciwko J czusowi. aby 
go na śmierć skazać. )1,r'
60. Alenie znaleźli;! chociaż 

wielu eałszywych świadków 
przychodziło, przecież nie 
znaleźli. A na ostatek wystą­
piwszy dwaj fałszywi świad­
kowie,
61. Bzekli : ten mówił :

mogę zburzyć świątynię * 
Boża, i w trzech dniach zbu- 
j „ - • ’Jan. 2,19.dowac ją.

62. A wstawszy najwyższy 
kapłan, rzeki mu : nic nie 
odpowiadasz ? cóż to ci 
przeciwko tobie świadczą ?

63. Lecz Jezus milczał. A 
odpowiadając najwyższy ka­
płan rzekł mu : zaklinam cię 
na Boga żywego, abyś nam 
powiedział, czyś ty jest Chry­
stus, syn Boży ?
64. Bzckł mu Jezus : tyś * 

powiedział; nadto powiadam 
wam: odtąd ujrzycie Syna 
człowieczego siedzącego na 
prawicy Majestatu, i przy­
chodzącego na obłokach nie­
bieskich. •«“‘•10-27-
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powiedział: pierwej niż kur 
zapicjc, trzy kroć sie mnie 
zaprzesz ; i wyszedłszy precz, 
gorzko płakał. * “6r-M-72-

ROZDZIAŁ XXVII.
1. Chrystus Pan przez Piłata na Śmierć ;o- 

staje skazany, 1—20. II. Naigrawanie sie 
żołnierzy z Jezusa, 27—30. Tli. Ukrzyżo­
wanie jego i Śmierć, 31—50. IV. Cudowno 
zjawiska po Śmierci jego, 51-50. V. Pogrzeb 
Pana, 57—61. VI. I zabezpieczenie grobu, 
02-06.

A GDY * było rano, ura­
dzili f wszyscy prze­

dnie jsi kapłani i starsi ludu 
przeciwko Jezusowi, aby go J 
Zfllilc • * Mar. 15,1. t Pa. 2, 2.. t Bzie. 3,15.
2. I związawszy go, zaprowa­

dzili i oddali go starościc 
Poncyjuszowi Piłatowi.

3. Wtedy Judasz, który go 
był wydał, widząc, iż był osą­
dzony, żałując tego, wrócił 
trzydzieści srebrników prze­
dniejszym kapłanom i star­
szym ludu,
4. Mówiąc : zgrzeszyłem, 

wydawszy krew niewinną ! 
A oni rzekli : cóż nam do 
tego ? ty sobie patrz !

5. A porzuciwszy one sre­
brniki w świątyui, odszedł, i 
poszedłszy powiesił * się.,^0,

6. Ale przeduicjsi kapłani 
wziąwszy one srebrniki, mó­
wili : nie godzi się ich kłaść 
do skarbony, gdyż to jest 
zapłata krwi.

7. I naradziwszy się, kupili 
za nie rolę garncarza na 
cmentarz dla przychodniów.

8. Dla tego ona rola na­
zwana jest rolą krwi, aż do 
dnia dzisiejszego.

9. Wtedy się wypełniło, co 
powiedziano przez Jeremi- 
jasza proroka, mówiącego : 
I wzięli trzydzieści srebrni­
ków, jako zapłatę oszacowa­
nego, który był oszacowany 
od synów Izraelskich ;

10. I dali je za rolę garnca­
rza, jako mi postanowił Pan.

11. A Jezus stal przed sta­
rostą; i pytał go starosta, 
mówiąc : tyżeś jest ów król 
Żydowski ? A Jezus mu 
rzekł : ty powiadasz. *

•Mar. 15, ł. Luk. 23,3.
12. A gdy nań skarżyli prze-

dniejsi kapłani * i starsi, nic 
nie odpowiedział. * °3,7-

13. Wtedy mu rzekł Piłat : 
nic słyszysz że, jak wiele prze­
ciwko tobie świadczą ?

14. A on nic odpowiedział 
mu ani na jedno słowo, tak, 
iż się starosta bardzo dziwo­
wał.

15. A na święto zwykł był
starosta * wypuszczać ludo­
wi jednego więźnia, które­
go clicieli. ’Mar. 15,6.

16. I mieli natenczas wię­
źnia znacznego, który się na­
zywał Barabasz.

17. Gdy się więc zebrali, 
rzekł do nich Piłat : które- 
goż clicecie, abym wam wy­
puścił? Barabasza, czy Je­
zusa, którego zowią Chrystu­
sem ?

18. Bo wiedział, iż go z nie­
nawiści wydali.

19. A gdy on siedział na 
sądowćin krześle, posłała do
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niego żona jego mówiąc : nic 
miej żadnej sprawy z tym 
sprawiedliwym ; bom wiele 
ucierpiała dziś wc śnie dla 
niego.

20. Ale przedniejsi kapłani 
i starsi namówili * lud, aby 
prosili o Barabasza, a Jezusa 
<-tuy biracill. jan.l8,40.tBzic.3,i4.
21. A odpowiadając staro­

sta, rzekł im : którego chce- 
cie, abym wam z tych dwuch 
wypuścił ? a oni odpowie­
dzieli: Barabasza.

22. Rzekł im Piłat : cóż 
tedy uczynię z Jezusem, któ­
rego zowią Chrystusem? Rzc- 
kli mu wszyscy : niech bę­
dzie ukrzyżowany.
23. A starosta rzekł : cóż 

więc złego uczynił ? Ale oni 
tein bardziej wołali, mówiąc : 
niech będzie ukrzyżowany !

24. A widząc Piłat, iż to nic 
nic pomaga, ale owszem roz­
ruch się wzmaga, wziąwszy 
wodę, umył ręce przed ludem 
mówiąc: nie jestem ja wi­
nien krwi tego sprawiedli­
wego wy sobie patrzcie.

25. A odpowiadając wszy­
stek lud, rzekł: krew jego 
na nas i na dziatki nasze !
26. Wtedy * im wypuścił

Barabasza ; ale Jezusa ubi­
czowawszy, wydał, aby był 
ukrzyżowany. *Mar-15,151
II. 27. Wówczas żołnierze 

starosty * przywiódłszy Je- ! 
zusa na ratusz, zebrali na 
niego całą rotę ; ‘Mnr-131 IG-

28. A zdjąwszy z niego

odzienie, ubrali go w płaszcz 
szkarłatny ;

29. I uplótłszy koronę z 
ciernia, włożyli na głowę jego, 
i trzcinę w prawą rękę jego, 
a upadając przed nim na ko­
lana, naśmiewali się z niego, 
mówiąc : bądź pozdrowiony 
królu Żydowski !

30. A plując nań, wzięli 
ona trzcinę, i bili go w gło­
wę.
III. 31. A gdy się z niego 

naśmieli, zdjęli z niego ów 
płaszcz, i ubrali go w odzie­
nie jego, i powiedli go na 
ukrzyżowanie.

32. A wychodząc spotkali 
Cyrcnejczyka, imieniem Szy­
mona ; tego przymusili, aby 
niósł krzyż jego.

33. A przyszedłszy na miej­
sce zwane Golgota, które 
zowią miejscem trupich głów,
34. Dali mu pić ocet * z 

żółcią zmieszany ; a skoszto­
wawszy, nic chciał pić.

* Ps. 09, 22. Mnr. 15,23.
35. A ukrzyżowawszy go, 

rozdzielili szaty * jego, rzu­
cając los, aby się spełniło, co 
powiedziano przez proroka : 
Rozdzielili f miedzy siebie 
szaty moje, a o odzienie moje 
los miotali. *Mir-15* **• 1 Pe-22> 19-

36. A siedząc, strzegli go 
tam.

37. I umieścili nad głową 
jego * napis wyrażający winę 
jego: TO JEST JEZUS, 
KRÓL ŻYDOWSKI.

•Mar. 15, 20.
38. Byli toż ukrzyżowani



Ś. Mateusz, XXVII.68
z nim dwaj * zbójcy, jeden po 
praydcy a drugi po lewicy.

• Izaj. 53,12.
39. A ci, którzy mimo * 

przechodzili, bluźnili prze­
ciwko niemu, kiwając głowa­
mi swojemi. -P».«: 8. Ps. 100,-25.

40. I mówiąc : ty, co rozwa­
lasz świątynie, i w trzech 
dniach budujesz ją, ratuj 
siebie samego ; jeśliś jest Syn 
Boży, zstąp z krzyża.

■' 41. Także i przedniejsi ka­
płani z uczonymi w Piśmie, i 
z starszymi, naśmiewając się, 
mówili:

42. Inszych ratował,* a sie­
bie samego ratować nie może ; 
jeśli jest król Izraelski, niech 
teraz zstąpi z krzyża, a uwie­
rzymy mu. ‘i"'80-
43. Ufa w Bogu, niechże 

go * teraz wybawi, jeśli go 
miłuje ; boć powiedział : 
jestem Syn Boży. *P3, ”• °"

44. Także też i zbójcy, któ­
rzy byli z nim ukrzyżowani, 
urągali mu.
45. A od szóstej godziny

stała * się ciemność po wszy­
stkiej ziemi aż do dziewiątej 
godziny. *Mar;;i'33-

4G. A około dziewiątej go­
dziny zawołał Jezus głosem 
wielkim, mówiąc : Eli, Eli, 
Lama Sabachtani ! to jest, 
Boże * mój ; Boże mój cze­
muś mię opuścił ? ‘ pa‘ “•2-
47. A niektórzy ze stojących 

tam, usłyszawszy to, mówili : 
Elijasza ten woła.

48. I zaraz * pobiegłszy je­

den z nich, wziął gąbkę, i na­
pełnił ją octem, a włożywszy 
na trzcinę, dał mu pić. ‘Ps- "•

49. A drudzy mówili : daj 
pokój ; patrzmy, czy przyj­
dzie Elijasz, aby go wy­
bawić.

50. Ale Jezus zawmławszy
powtórnie głosem * wielkim, 
od dal ducha. *T1Uk" *’•
IV. 51. A oto, zasłona * 

świątyni rozerwała . się na 
dwoje od góry aż do dołu, i 
zatrzęsła 'się ziemia, i skały 
się rozpadały. a km«: mi!"

52. I groby się otworzyły, 
a wiele ciał świętych, którzy 
byli zasnęli, powstało :

53. A wyszedłszy z grobów, 
po zmartwychwstaniu jego, 
weszli do miasta świętego, i 
pokazali się wielu.

54. Wtedy setnik i ci, co z 
nim Jezusa strzegli, widząc 
trzęsienie ziemi, i to, co sio 
stato, zlękli się bardzo, mó­
wiąc : prawdziwie to był Syn 
Boży.

55. A było tam -wiele nie­
wiast zdaleka sio przypatru­
jących, które były przyszły 
za Jezusem z Galilei, posłu­
gując mu ;

56? Między któremi była 
Maryja Magdalena, i Maryja, 
matka Jakuba i Jozcsa, i 
matka synów Zcbedebsza.

V. 57. A gdy był wieczór, 
. przyszedł * człowiek bogaty 
z Ärymatei, imieniem Józef, 
który tćż był uczniem Je- 

• Mar. 15, 42, 43. Luk. 23, 50, 
ZUSa. Jim. 19, S3,
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Ą PO * sabacie gdy już 

Świtało na 
dzień tygodnia, 
Maryja Magdalena

58. Ten przyszedłszy do Pi- I 
lata, prosił o ciało Jezusa. 
Wtedy Piłat rozkazał oddać 
ciało ;

59. A Józef wziąwszy ciało, 
owinął je w czyste przeście­
radło ;

GO. I złożył je w nowym 
grobie swoim, który był w 
opoce wykuł ; a przywaliwszy 
otwór grobowy kamieniem 
wielkim, odszedł.

Gl. A była tam Maryja Ma­
gdalena, i druga Maryja, sie­
dząc naprzeciw grobu.
VI. 62. A nazajutrz po dniu 

przygotowania, zgromadzili 
się przedniejsi kapłani i Fa­
ryzeusze do Piłata,

63. Mówiąc: Panie! przy­
pomnieliśmy sobie, iż ów zwo- 
dziciel powiedział, gdy jeszcze 
żył: po trzech dniach*zmar­
twychwstanę. ’Mat. 16, 21.

64. Rozkaz tedy zabezpie­
czyć grób aż do dnia trze­
ciego, żeby czasem uczniowie 
jego przyszedłszy w nocy, nie 
ukradli go, i nie powiedzieli 
ludowi, iż powstał z mar­
twych ; i będzie ostatnie oszu­
stwo gorsze niż pierwsze.

65. Rzeki im Piłat ; macic 
straż ; idźcież, zabezpieczcie 
jak umiecie.

GG. A oni poszedłszy, zabez­
pieczyli grób strażą, opie­
czętowawszy kamień.

ROZDZIAŁ XXVIII.
I. Zmartwychwstanie Pafiskic, 1—10. II. 

Kapłani przekupują straż, 11—15. III. 
Chrystus wysyła Apostołów, by ogłaszali 
Ewmtgiclljo po całym świeclo, 10—Su.

pierwszy 
przyszła 
i druga 

Maryja, aby grób obaczyć.
•Mar. 16,1. Łuk. 24,1. Jan. 20,1.

2. A oto, stało się wielkie 
trzęsienie ziemi ; albowiem 
Anioł Pański zstąpiwszy z 
nieba, przystąpił i odwalił 
kamień od otworu, i usiadł na 
nim.

3. A była postać jego jako 
błyskawica, a szata jego biała 
jako śnieg.

4. A ze strachu przed nim 
zadrżeli stróże, i stali się jak­
by martwymi.

5. Ale Anioł * odpowiada­
jąc, rzeki do niewiast: nio 
bójcie się wy ; boć wiem, iż 
Jezusa ukrzyżowanego szu­
kacie. * Mar. 16,5.

6. Niemasz go tu ; albowiem
powstał z martwych, jak po­
wiedział ; chodźcie, oglądaj­
cie * miejsce, gdzie leżał 
pan • Mat. 27,00.

7. A prędko idźcie i po­
wiedzcie uczniom jego, że 
zmartwychwstał ; i oto, po­
przedza was do Galilei ; tam 
go ujrzycie; otom wam po­
wiedział.

8. Tedy wyszedłszy prędko 
* z grobu z bo jaźnią i z ra­
dością wielka, biegły oznaj- 
mie uczniom jego. lXÄ

9. A gdy szły, aby oznajmić 
uczniom jego, oto, Jezus za­
szedł im drogę, mówiąc: bądź­
cie pozdrowione. A ono
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przystąpiwszy, uchwyciły się 
nóg jego i oddały mu po­
kłon.

10. Wtedy im rzckł Jezus : 
nie kójcie się ; idźcie, opo­
wiedzcie braciom moim, aby 
poszli do Galilei, a tam mię 
ujrzę.

11. 11. A gdy one poszły, 
oto, niektórzy ze straży przy­
szedłszy do miasta, oznaj­
mili przednicjszym kapłanom 
wszystko, co się stało.

12. A ci, zgromadziwszy się 
ze starszymi i naradziwszy 
się, dali niemało pieniędzy 
żołnierzom,

13. Mówiąc : opowiadajcie : 
uczniowie jego w nocy przy­
szedłszy, ukradligo, gdyśmy 
spali.
14. A jeśliby się to do sta­

rosty doniosło, my go prze­
konamy, i was bezpiecznymi 
uczynimy.

!, XXVIII.
15. A oni wziąwszy pienią­

dze, uczynili, jak ich nauczo­
no. I rozniosło się to opo­
wiadanie między żydami aż 
do dnia dzisiejszego.
III. IG. Lecz jedenastu 

uczniów poszło do Galilei na 
górę, gdzie im był * nazna­
czył JeZUS. • Mar. 11. 21.

17. A ujrzawszy go, oddali 
mu pokłon ; lecz niektórzy 
wątpili.

18. Ale Jezus przystąpi­
wszy, mówił do nich, i rzeki : 
dana mi jest * wszelka moc 
na niebie i na ziemi.

19. Idźcie tedy, i czyńcie li­
czni ami wszystkie * narody, 
chrzcząc je w imię Ojca i Sy­
na i Ducha Świętego ; î0“r5r;

20. Ucząc je przestrzegać 
wszystkiego, com wam przy­
kazał. A oto, Jam jest z 
.wami po-wszystkie dni, aż do 
skończenia świata. Amen.

EWANGIELIJA
WEDŁUG Ś. MARKA.

dzień, schyliwszy się, roz­
wiązać rzemyka u jego obu­
wia.

8. Jamci * was chrzcił wo­
dą ; ale on was będzie chrzcił 
t Duchem Świętym. ’ 
r. 11,10. r. 10. 4. t Joel. 2, 28.
Ii. 9. I stało się * w one 

dni, że przyszedł Jezus z 
Nazaretu Galilejskiego, i 
ochrzczony został od .lana w 
Jordanie. •ifet.i.is.

10. I zaraz wystąpiwszy z 
wody, ujrzał rozstępujące sie 
niebiosa, i ducha jako gołę­
bia nań zstępującego.

11. I stał się głos z nieba: 
Tyś jest Syn mój * miły, 
w którym mi sie upodobało.

«V«. 2.7. Baj. 42.1.,
12. A zaraz Duch wypędził 

go na puszczę. ‘ •4*L
13. I był tam'na puszczy 

przez czterdzieści dni, będąc 
kuszony od szatana, a był ze 
zwierzętami, a Aniołowie słu­
żyli mu.
III. 14. Lecz potem, .gdy 

Jan był uwięziony, przy­
szedł Jezus * do Galilei, gło­
sząc Ewangieliję o królestwie 
Bożćm, *Milt- 41 lł‘

15. I mówiąc : wypełnił 
się czas, i przybliżyło silę kró­
lestwo Boże : upamiętajcie 
się, i wierzcie Ewangielii.

ROZDZIAŁ I.
I. Jan katc i chrzci na puszczy, 1—S. II. Je­

zus w Jordanie ochrzczony i kuszony no 
puszczy, e—15. Ill.łPowolnnic pierwszyc h 
uczniów, 14-20. IV. Uzdrowienie opęta­
nego w Knpernaum, 21—28. V. świekry 
Piotra, 29-31. VI. Wielu chorych, 82—39. 
VII. i trędowatego, 40—45. 

pOCZĄTEK Ewangielii
Jezusa Chrystusa, Śyna 

Bożego.
2. Jak napisano u proro­

ków : oto, Ja posyłam * 
Anioła swego przed obliczem 
twojćm, który zgotuje drogę 
twoją przed tobą. *1LlLL

3. Głos wołającego na pu­
szczy : gotujcie drogę :"c 
Pańska ; proste czyńcie ścieżki 
jego. eBaj. 40, e.

4. Jan chrzcił * na pu­
szczy, i głosił chrzest opa­
miętania na odpuszczenie 
grzechów. *Mul"8’L

5. I wychodziła do niego 
cala kraina Judzka, i Jero- 
zolimczycy ; a wszyscy byli od 
niego chrzczeni w rzece Jorda­
nie, wyzna jąc grzechy swoje.

G. K Jan przyodziany był 
sierścią * wielbiądową, i pa­
sem skórzanym około biódr 
swoich, a jadał f szarańcze i 
miód leśny.* “t-

7. I głosił, mówiąc : idzie 
za mną * możniejszy ode- 
mnic, któremu nic jestem go- 
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16. A przechadzając * sie j

nad morzem Galilcjskiém 
ujrzał Szymona i. Andrzeja, 
brata jego, zapuszczających 
sieć w morze ; bo byli ryba­
kami. ’MuL *'18-

17. I rzeki im Jezus : pójdź­
cie za mną, a uczynię was
* rybakami ludzi. 'M,lt-10-

18. A oni zaraz opuściwszy
* sieci swoje, poszli za nim.

* Mat. 4, M.
19. A stamtąd trochę od­

szedłszy, ujrzał Jakuba syna 
Zebedeuszowego i Jana,brata 
jego, w łodzi naprawiających 
sieci.

20. I zaraz ich powołał ; a 
oni zostawiwszy ojca swego 
Zebedeusza w lodzi z czela­
dzią, poszli za nim.
IV. 21. Potem weszli * do 

Kapernaum ; a zaraz w sa­
baty wszedłszy Jezus do bó­
żnicy, nauczał. *Mut.4,is.

22. I zdumiewali sie nad * 
nauką jego ; albowiem on 
uczył ich, jako mający moc, a 
nie jako uczeni w Piśmie.

• Mat. 7, 23.
23. A był w bóżnicy ich 

człowiek * mający ducha nie­
czystego, który zawołał, "4Ły3k-
24. Mówiąc : ach ! cóż my 

z tobą mamy, Jezusie Naza- 
reński ? przyszedłeś wytra­
cić nas ? wiem, kto jesteś, 
żeś święty Boży.
25. I zgromił go Jezus, 

mówiąc: umilknij a wynijdź 
z niego.

26. I potargawszy go duch 
nieczysty, zawołał głosem 

wielkim, i wyszedł z nie­
go-

27. I wylękli się wszyscy, 
tak iż się wzajemnie pytali, 
mówiąc: cóż to jest? cóż to 
za nowa nauka, iż mocą nawet 
duchom nieczystym rozka­
zuje, i są mu posłuszni ?
28. I rozeszła się wieść o 

nim prędko po całej krai­
nie, leżącej około Galilei.

V. 29. A wyszedłszy * za­
raz z bóżnicy, przyszli do do­
mu Szymona i Andrzeja z 
Jakubem i Janem.
30. A * świekra Szymona 

leżała w gorączce, o czem. mu 
wnet powiedzieli. ‘Z^-ass.
31. I przystąpiwszy pod­

niósł ją, ująwszy za rękę ; a 
zaraz ją gorączka opuściła, i 
posługiwała im.
VI. 32. A gdy nadszedł *

wieczór i słońce zaszło, przy­
nosili do niego wszystkich, 
którzy się źle mieli, i opęta­
nych ; *MllL 8110-

33. A całe miasto zgroma­
dziło się do drzwi.

34. I uzdrowił wielu, któ­
rych rozliczne choroby trapi­
ły, i wygnał wiele dyjabłów, 
a nie dopuścił mówić dyja­
błoni ; bo go znali.

35. A bardzo * rano przede 
dniem wstawszy, wyszedł i 
odszedł na puste miejsce, i 
tam się modlił. *,,uk-221

36. I pośpieszyli za nim Szy­
mon i ci, którzy z nim byli ;

37. A znalazłszy go, rzckli 
mu : wszyscy szukają cię.
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pernaum, i usłyszano, że jest 
W domu. •Mnt.V.l.

2. A wnet zeszło się tak 
wielu, że się i przede drzwia­
mi zmieścić nie mogli, i opo-

38. Tedy im rzeki : idźmy 
* do przyległych miaste­
czek, abym i tam kazał ; 
bom t na to przyszedł.

• Luk. 4, 43. t lznj. 01, 12. Luk. 4,13.
39. I kazał w bóżnicach ich 

po całej Galilei, i wyganiał 
dyjabły.

VII. 40. I przyszedł * 
do niego trędowaty, prosząc 
go i upadając przed nim na 
kolana, i mówiąc mu: jeśli 
chcesz, możesz mie oczyścić.

U • Mnt‘. 8, 2. O.
41. A tak Jezus zmiłowa­

wszy się, wyciągnął rękę, do­
tknął się go i rzeki mu: chcę, 
bądź oczyszczony !

42. A gdy to wyrzekł,- za­
raz odszedł trąd od niego, i 
był oczyszczony.

43. A przygroziwszy mu 
Jezus, zaraz go odprawił,
41. I rzeki mu: patrz, abyś 

nikomu nie powiadał ; ale idź 
pokaż się kapłanowi, i ofiaruj 
za oczyszczenie swoje to, co 
rozkazał * Mojżesz, na świa­
dectwo przeciwko nim. j4’ 4‘oj-
45. Ale on odszedłszy, po­

czął wiele opowiadać i roz­
sławiać tę rzecz, tak iż Jezus 
nie mógł już jawnie wejść 
do miasta, ale był na ustro­
niu na miejscach pustych. 
I schodzili się do niego ze­
wsząd.

L ROZDZIAŁ II.
I. Jezus uzdrnwńi sparaliżowanego, 1—12. 

II. Pan w domu Mateusza Jé z celnikami, 
13—17. III. Broni uczniów swoich pod 
względem postu, 18—23. IV. i rwania kło­
sów w sabat, 23—28.
A ZNOWU przyszedł po 

kilku * dniach do Ka-

wiadałim Słowo.
3. I przyszli do niego * nio­

sący sparaliżowanego, które­
go czterech niosło. 'Łuki ’•18-
4. A gdy do niego przystą­

pić nie mogli dla ciżby, odarli 
dach, gdzie był Jezus, a wy­
łamawszy go, spuścili po po­
wrozach na dół łoże, na któ- 
rćm leżał sparaliżowany.

5. A widząc Jezus wiarę 
ich, rzeki sparaliżowanemu : 
synu ! odpuszczone są ci 
grzechy twoje.

6. A byli tam niektórzy z 
uczonych w Piśmie, którzy 
siedzieli i myśleli w sercach 
swoich :

7. Czemuż ten takie mówi * 
bluźnierstwa ? któż może 
grzechy f odpuszczać oprócz 
jednego Boga?

8. A zaraz poznawszy Je­
zus duchem swym, iż tak w 
sobie myślą, rzeki im : cze­
muż tak myślicie w sercach 
swoich?

9. Cóż łatwiej jest, rzec spa­
raliżowanemu : odpuszczone 
są ci grzechy, czyli rzec : 
wstań, weźmij łoże swojo i 
chodź ?

10. Ale żebyście wiedzieli,* 
iż Syn człowieczy ma moc na 
ziemi odpuszczania grzechów, 
rzeki sparaliżowanemu :

11. Tobie mówię : wstań,
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weźmij 1'ożc swoje, a idź do

• domu swego.
12. I on wstał zaraz, iwzią- 

wśży loże swoje, wyszedł 
W obce wszystkich, tak iż się 
wszyscy zdumiewali i chwa­
lili Boga, mówiąc : nigdyśmy 
nic takiego nie widzieli.
II. 13. I wyszedł znów nad 

morze, a wszystek lud przy­
chodził do niego, i nauczał ich.

14. A mimo idąc, ujrzał • 
Lewijogo, syna Alf eusza, sie­
dzącego na cle, i rzeki mu : 
pójdź za mną! a on wsta-1 
wszy szedł za nim. *iut-9-9- |

15. I stało się, gdy siedział 
ii stołu w domu jego, ze, 
wielu celników i grzeszników i 
wespół siedziało z Jezusem i 
z uczniami jego ; ho ich wie­
lu było, i chodzili za nim.

16. A uczeni w Piśmie i 
Faryzeusze widząc go że jadł 
z celnikami i grzesznikami, 
mówili do uczniów, jego : 
czemu z celnikami i grze­
sznikami jó i pijc?

17. A usłyszawszy to Jezus, 
rzeki im : nie potrzebują 
zdrowi lekarza, ale ci, co się 
źle mają; nie przyszedłem, 
wżywać L * sprawiedliwych, 
ale grzesznych do upamięta-

• 3 v ł Mat. 9, u.ma się.
III. 18. A uczniowie Jana 

* i Faryzeuszów pościli,, a 
przyszedłszy mówili dò nie­
go:' czemuż uczniowie Ja­
na i Faryzeuszów poszczą, 
a twoi uczniowie nic po­
szczą? ‘Mat.9.14. Ldk.5.33.
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19. I rzeki im Jezus : czy-

liż mogą towarzysze oblu­
bieńca pościć, póki z nimi jest 
oblubieniec? póki z sobą 
oblubieńca mają, nic mogą 
pościć. {

20. Ale przyjdą dni, gdy od 
nich wzięty będzie oblubie­
niec, a wtedy pościć będą w 
one dni.

21. A nikt nie wstawia * 
laty z sukna nowego W szatę 
starą; bo inaczej jego łata 
nowa ujmuje nieco od sta-

I rój szaty, i staje sie gorsze 
i rozdarcie. • i«.^. n, «.
i 22. I nikt nie leje wina mło- 
; dogo w stare statki; bo inaczej 
wino młode rozsadza statki, 
i wycieka wino, a statki się 
psują; ale wino nowe ma być 
wlewane w statki nowo.
IV. 23. I stalo się że szedł 

Jezus*w sabat przez zboża, i 
zaczęli uczniowie jego idąc 
^„.nZ+1-Tnav ' Mnt. 11,1. luk. 6,1, Cle. rwacT^iosy-t 6 Moj. M, is.

24. Ale Faryzeusze mówili 
do niego : oto, czemu ci czy­
nią w sabat, czego się nie gb- 

! dzi czynić ?
; 25. A on im rzeki: nigdy- 
żeścic nie czytali, co uczynił 
Dawid, gdy niedostatek cier­
piał i łaknął on i-ci, którzy z 
nim byli ?

26. Jako wszedł do domu 
Bożego za Abijatara, kapłana 

! najwyższego, * i jadł chlehy 
pokładne, (których się nie 
godzi jeść, tylko t kapła­
nom) a dał i tym, którzy z 

1-tTrli *lSnm. 11,0. tSMoJ.ÎO, $3.mm byn. smoTs,«. f.-ji.v.

S. Mapek, III. 65
27. I rzeki im : sabat dla 

człowieka uczyniony, a nie 
człowiek dlà sabatu.
28. Dla tcgo:'"Syn człowieczy 

jest Panem i sabatu. *z'uk,°'61

BOZDZLAŁ III.
I. Jeans nzdmwin majneego uschłą rękę, 

l-r-5. II. Lud cljnio elç do Jeży#.", fi—13- 
IIH Ustanowienie dwunastu apostoïuw, 
14—19. IV. Jezus broni siebie przooiw Fa­
ryzeuszom, ło—35.

1 W8ZEDD znowu do * bó­
żnicy, a był tam człowiek, 

który miał rękę uschłą.
2. 1 * podstrzegali go, czy 

go też w sabat ilzdrowi, aby 
go oskarżyć. »Luk. 14, i. I

8. I rzeki ottenni człowie­
kowi, który jniał rękę uschłą : 
wystąp na środek.

4. I rzeki do nich : * czy 
godzi się w sabat dobrze czy­
nić, czy też źle czynić ? czło­
wieka zachować, czy też za­
bić? a oni milczeli. *Mal" u.lł-

5. Tedy spojrzawszy po nich 
zgniewem, i zasmuciwszy się 
nad zatwardziałością serca 
ich, rzeki onemu człowieko­
wi: wyciągnij rękę swoją ! 
i wyciągnął ; i przywrócona 
została do zdrowia ręka jego 
jak i druga.
II. 6. Tedy wyszedłszy Fa- , 

ryzëusze, naradzali się * I 
zaraz z Ilerodyjanaini prze­
ciwko niemu, jakby go stra­
cić. • lini, lì, 14. I

7. Alë Jeztis ź uëzniami 
swymi ustąpił nad morze, a 
wielkie mnóstwo * szło za 
nim z Galilei i z ziemi Judz­
kiej, ‘Mat. 4,35. J

8. I z Jerozolimy, i z Idu- 
mci, i z Za-Jordania, i ci, któ­
rzy miesżkrtli około Tyru i 
Sydonu, w wielkióm mnó­
stwie, słysząc, jak wielkie 
rzeczy czynił, przyszli do 
niego.
9. I rozkazał uczniom swoim, 

aby łódkę mieli zawsze w po­
gotowiu z powodu ludu, aby 
go nie cisnęli.

10. Albowiem ich wielu 
uzdrawiał, tak, iż nań padali, 
aby się go dotknąć, ci, którzy 
choroby mieli.

11. A duchy nieczyste gdy 
go ujrzały, Upadały przed 
nim, i wołały mówiąc : tyś 
jest Syn Boży !

12. Ale on wielce ich gro­
mił, żeby go nic objawiali.

13. I wstąpił na górę, i we­
zwał * do siebie tycìi, któ­
rych sam chela!, i przyszli do 
nintrn • Mill., lo. 1. Mnr.fi,;.niego. Luk.«, 12,13. r.0,1./

III. 14. I ustanowił ich 
dwunastu, aby z nim byli, i 
żeby ich wysłać dla opowia­
dania Ewangielii ;

15. I żeby mieli riioc uzdra­
wiać choroby i wyganiać dy- 
jabłów :

16. Szymona, któremu dał 
imię Piotr ;

17. I Jakuba, syna Zcbe- 
deuszowego, i Jamt, brata 
Jakùbowègó (którym dał 
imię Boanerges, to jest syno­
wie gromu) ;

18. I Andrzeja, i Filipa, 
Bartłomieja, i Mateusza, 
Tomasza, i Jakuba, syna A1
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fcuszowego, i Tadeusza, i 
Szymona Chananejezyka ;

19. I Judasza Iszkaryjota, 
który go też wydal.
IV. 20. I przyszli do domu. 

I zgromadzi! się znowu lud, 
tak, iż nie mogli ani chleba 
jeść.

21. A gdy o tćm usłyszeli 
jego powinowaci, przyszli, 
aby go pojmać ; bo mówili, że 
odszedł od rozumu.

22. A uczeni w Piśmie, 
którzy byli przyszli z Jerozo­
limy, mówili: iż ma * Bel­
zebuba, i że przez książę- 
cia dvjablów wygania dyja- 
pj.r " ' • Mnt.O, 84. r.12, 24. J.uk. 11,15.

23. I wezwawszy ich, mówił 
do nich w podobieństwach : 
jakże może szatan szatana 
wyganiać?

24. A jeśli królestwo samo 
w sobie będzie rozdzielone, 
nie może się ostać one kró­
lestwo.

25. I dom, jeśli sam prze­
ciwko sobie będzie rozdzielo­
ny, nie może sie ostać ów 
dom.

26. Tak też jeśli szatan po­
wstał przeciwko sobie saine- 
muijest rozdzielony,nie może 
się ostać, ale koniec bierze.
27. Nikt nie może sprzętu 

mocarza, wszedłszy do domu 
jego, rozchwycić, jeśli pier­
wej mocarza onego nie zwią- 
że ; a potćrn dom jego zra­
buje.

28. Zaprawdę powiadam 
wam, żc wszystkie grzechy

, III. IV.
synom ludzkim będą odpu­
szczone, i bluźuierstwa, ja- 
kiemibykolwiek bluźnili ;

29. Ale kto bluźni przeci­
wko * Duchowi Świętemu, 
niema odpuszczenia na wieki, 
ale winien jest sądu wieczne­
go • Mat, 12,31. Zjuk. 12,10. 1 Jan. 5,10.

30. Bo mówili : ma ducha 
nieczystego.

31. Przyszli tedy bracia i 
matka * jego, a stojąc przed 
domem, posłali do niego, i 
kazali go zawołać.
32. A lud siedział około

i niego, i rzekli mu : oto, ma­
tka twoja i bracia twoi szuka­
ją cię przed domem.

' 33. A odpowiedział im, mó­
wiąc: któż jest matka moja, 
i braćmi moimi ?

j 31. A spojrzawszy do kola 
po tych, którzy koło niego 
siedzieli, rzeki: oto, matka

■ moja, i bracia moi !
] 35. Albowiem ktobykolwiek 
i czynił wolę * Bożą, ten jest 
1 bratem moim, i siostrą moją, 
I i matką moją.

ROZDZIAW IV.
I. Podohteflstwoorozniewcjr, 1—25. II. Kró­

lestwo Boie podobne jost do wirnstejncego 
nasienia 1 ziarna gorczycinego, 20—34. Il I. 
Uciszenie burzy morekićj, 35—41.

J ZNOWU począł * uczyć 
przy morzu ; i zgroma­

dziło się do niego wiele ludu, 
tak iż wstąpiwszy w łódź, 
siedział na morzu, a wszy­
stek lud byl przy morzu na 
Ziemi. ‘ Mat. 13,1, 2. Zuk. 8,4.

2. I nauczał ich wielu rze­
czy w podobieństwach, a mó­
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i nie były im grzechy od pu- 
aTiiTrmn e Izaj. 0, 0. Mat. 13,11. Łuk.8,10. 
R/A AUllL.j.ui. 12, 40. Dl. 28,26. Rzym. 11,18.

wił do nich w nauce swojej : 
słuchajcie !

3. Oto, rozsiewca wyszedł, 
siać.
4. I stało się, gdy rozsiewał, 

że jedno padło podle drogi, a 
ptaki niebieskie przyleciały, 
i zjadły je.

5. Drugie zaś padło na 
miejsce opoczyste, gdzie nie 
miało wiele ziemi ; i prędko 
weszło, dla tego że nie miało 
głębokiej ziemi ;
6. A gdy słońce weszło, wy- 

gorzalo, a iż korzenia nie 
miało, uschło.

7. A inne padło między 
ciernie ; i wzrosło ciernie i 1 
zadusiło je, i owocu nic dało.

8. Inne zaś padło na ziemię , 
dobrą, i wydało plon bujno 
wschodzący i rosnący ; i przy- 
niosło jedno trzydziestokro­
tny, a drugie sześćdziesięcio- 
krotny, a inne stokrotny.

9. I mówił im : kto ma uszy 
ku słuchaniu, niechaj słu­
cha.

10. A gdy * sam jeden był, 1
pytali go o to podobieństwo 
ci, co przy nim byli z dwuna­
stoma. v ‘Mat. im«.

11. Aon im odpowiedział: 
wam dano wiedzieć tajemni­
cę królestwa Bożego ; ale 
tym, którzy są obcymi, wszy­
stko się podaje w podobień­
stwach ;

12. Aby patrząc * patrzyli, 
ale nie widzieli, i słuchając 
słuchali, ale nie zrozumieli, 
żeby się czasem nie nawrócili,

13. I rzękł do nich : nie- 
rozumiecie tego podobień­
stwa ? A jakże zrozumie­
cie wszystkie inne podobień­
stwa ?

14. Rozsiewca * ów rozsie­
wa słowo. ‘Mat. 13,18.

15. A którzy podle drogi, 
są ci, którym się rozsiewa 
słowo ; ale gdy usłyszeli, za­
raz przychodzi szatan i wy­
biera słowo wsiane w serca 
ich.

16. A tymi, którzy na opo- 
czystych miejscach posiani, 
są ci, którzy, gdy usłyszeli 
słowo, zaraz je z radością 
przyjmują ;

17. A nie mają korzenia w 
sobie, ale są doczesnymi ; po­
tem, gdy przychodzi ucisk 
albo prześladowanie dla sło­
wa, wnet się gorszą ;

18. A posianymi miedzy 
ciernie, są ci, którzy słucnają 
słowa ;

19. Ale troski świata *
tego i omamienie bogactw', 
i pożądliwości innych rze­
czy, wszedłszy zaduszają 
słowo, i staje się bezowoc- 
nćm. ‘1 T,m-6-171

20. A posianymi na dobrą 
ziemię są ci, co słuchają sło­
wa, i przyjmują je, i przyno­
szą owoc, jedno trzydziesto­
krotny, a drugie sześćdzie- 
sięciokrotny, a inne sto­
krotny.

21. I mówił im : czyliż



6. Marek, IV.68
przynoszą, * świecę, aby wsta­
wioną była pod korzec albo 
pod loże ? czyliż nie dla 
togo, aby ją w świecznik 
wstawiono ? j. ?n" y5,16, Luki 8> 101

22. Bo nic nie masz * ta­
jemnego, coby nie miało być 
objawione, ani sie nic stało 
co skrytego, aby na jaw nie 
wyszło1 * 10’161 ,,uk- 81171 19, ’•

23. Jeśli kto ma uszy ku 
słuchaniu, niechaj słucha !
24. I rzeki do nich : patrz­

cież, czego słuchacie ; jaką 
* miarą mierzycie, taką wam 
bodzie odmierzono, a będzie 
wam przydano, którzy siu-

7» 2. Łuk. 6, 38.

25. Albowiem kto ma, be- 
dzio*mu dano ; a kto nie ma, 
i to, co ma, be dzie od niego 
odjęto. f1, r-39, Łukl 8*181
II. 2G. I mówił : takie jest 

królestwo Boże, jako gdyby 
człowiek wrzucił nasienie w 
ziemię ;
27. A spal i wstawał we 

dnie i w nocy, a nasienie we­
szło i urosło ; gdy on nie 
wić.

28. Boć ziemia sama z sie­
bie owoc wydaje, naprzód 
trawę, potćm kłos, a potem 
zupełnie zboże w kłosie.
29. A skoro się zboże do- 

stoi, wnet gospodarz zapu­
szcza sierp ; bo żniwo przy­
szło.

30. I mówił : do czego przy­
równamy * królestwo Boże, 
albo jakiem je podobieństwem 
wyrazimy ? * 18 8L

31. Jest jako * ziarno gor-
ezyczne, które, gdy wsiano 
bywa w ziemię, najmniejsze 
jest ze wszystkich nasion na 
ziemi. •z-uk.n.o.
32. Ale gdy bywa wsiane, 

wzrasta, i bywa większo nad 
wszystkie jarzyny,, i rozpu­
szcza gałęzie wielkie, tak, iż 
pod cieniem jego mogą sobie 
robić gniazda ptaki niebie­
skie. «
33. I przez wielo takich

podobieństw mówił*do nich 
słowo, tak jako słuchać mo- 
,,.]j ‘Met. 18.81.

34. A bez podobieństwa nie 
mówił do nich ; osobno zaś 
uczniom swym wszystko wy­
kładał.
III. 35. I rzeki do nich te­

goż dnia, * gdy już był wie­
czór : przeprawmy się na 
drugą stronę. •Łuk.s.iti,

36. A rozpuściwszy lud, 
wzięli go z sobą, tak jak był 
w lodzi ; ale i inne łódki były 
przy nim.

37. I powstał gwałtowny 
wicher, a wały biły na łódź, 
tak, że się już napełniała.

38. A on w tylnej części lo­
dzi spał na wezgłowiu ; i obu­
dzili go i mówili mu : Nau­
czycielu ! nic dbasz, że ginie­
my ?
39. A ocknąwszy się, zgromił 

wiatr, i rzeki morzu : umil­
knij a uśmierz sie. I prze­
stał wiatr, i stała się cisza 
wielka.

40. I rzeki im: * czemużo-

ście tak bojaźliwi ? jakzbz i 
nic macic wiary r '

41. I bali sic bojaźnią wiel­
ką, i mówili jedni do dfii- 
gich : któż jest ten, że mu i i 
wiatr i morze są posłuszne ?

ROZDZIAŁ V.
I. Uzdrowienie opętanego, 1-10. II. i nie­

wiasty krwotok mnjfrCti, lp-34. HI- 
Wskrzeszenie córki Jaira, 85-43.

T PRZEPRAWILI się*za 
-Ł- morze do krainy Gada- 

, 1 z • Hat. 8, i$. luk. 8, 20.rcńczykow.
2. A gdy wyszedł z łodzi, 

zaraz mu zabiegi drogę z gro­
bów człowiek mający ducha 
nieczystego ;

3. Który miał mieszkanie w 
grobach^ a nie mógł go nikt i 
łańcuchami związać,

4. Gdyż będąc często pę­
tami i łańcuchami związany, 
łańcuchy zrywał, i pęta kru­
szył ; a nie mógł go nikt 
ukrócić.

5. A zawsze wodnie i w 
nocy na górach w grobach 
był, wołając i kamieniami się 
tłukąc.

6. Ujrzawszy tedy Jezusa 
zdaleka, biegł i oddał mu 
pokłon ;

7. A wołając głosem wiel­
kim, rzeki: cóż mam z tobą 
Jezusie, Synu Boga najwyż­
szego ? zaklinam cię przez 
Boga, abyś mię nic trapił.

8. (Albowiem mówił mu : 
wynijdź, duchu nieczysty, z 
tego człowieka !)

9. I zapytał go : jak ci, na 
imię? A on odpowiadając,
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rzeki: imię moje jest woj­
sko : albowiem nas jest wiele.

10. I prosił go bardzo, aby 
ich liiewyganiałżónój krainy.

11. A była tam przy górach 
wielka * trzoda wieprzów, 
która sic pasła. * at‘81801

12. I prosili go Wszyśćy 
owi dy jàbli, mówiąc : poszlij 
nas w te wieprze, abyśmy w 
nie weszli.

13. I pozwolił im zaraz Je­
zus. A wyszedłszy owe du­
chy nieczyste, weszli w one 
wieprze; i porwała się owa 
trzoda z urwiska morze (a 
było ich około dwuch tysię­
cy) i potonęły w morzu.

1 14. A pasący wieprzcucickli, 
i oznajmili to w mieście i we 
wsiach; i wyszli, aby oglą­
dać to, co sie stało.

15. I przyszli do Jezusa, i 
ujrzeli onego, który był opę­
tany, że siedział obleczony, i 
przy zdrowym umyśle ; onego, 
w którym było wojsko dyja- 
błów ; i bali sie.

16. A ci, którzy to widzieli, 
i ó^hwiedzifeli im, co działo się

z onyrn opętanym, i o wie­
przach.

17. Tedy go poczęli * pro­
sić, aby odszedł z granic 
ich.

18. A gdy wstąpił w łódź, 
prosił go ów, co był opę­
tanym, aby mógł być przy-

î nim.
19. Lecz mu Jezus nic do­

puścił, ale mu rzeki : idź do 
domu swego, do swoich, a
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oznajmij im, jak wielkie rze- 
czy Pan ci uczynił, i jak się 
nad. tobą zmiłował.
II. 20. Tedy odszedł i po­

czął opowiadać w Dziesięcio- 
grodzie, jak wielkie rzeczy 
uczynił mu Jezus ; i dziwo­
wali się wszyscy.

21. A gdy się znów Jezus 
przeprawił w lodzi na drugą 
stronę, zebrało się do niego 
mnóstwo ludu ; a on był nad 
morzem.

22. A oto, przyszedł jeden 
z przełożonych * bóżnicy, 
imieniem Jair, i ujrza­
wszy go, przypadl do nóg 
jego.
' 23. I prosił go wielce, mó- 
w iąc : córeczka moja kona, 
pójdź, włóż na nią ręce, 
aliy była uzdrowiona, a 
będzie żyła. I poszedł z 
nim.

24. I szło za nim wiele ludu, 
i cisnęli go.

25. Tedy niejaka niewiasta, 
która*od lat dwunastu krwo­
tok miała, Moj. 15. 25. Mat. 9. 20.

26. I wiele ucierpiała od 
wielu lekarzy, i wydała 
wszystko, co miała, a nic 
jćj nie pomogło, owszem, 
jeszcze więcej jćj się pogor­
szyło ;

27. Usłyszawszy * o Jezu­
sie, przyszła z tyłu miedzy 
ludem, i dotknęła sie szaty 
jego; ;ïuk-0-19- r;8'41-

28. Bo mówiła : jeśli się 
tylko dotknę szaty jego, bę­
dę uzdrowiona.

29. I zaraz wyschło źródło 
krwi jćj, i poczuła na ciele, 
że jest uzdrowioną od cho­
roby swojej.

30. A wnet poznawszy Je­
zus sam w sobie, że z niego 
moc wyszła, obrócił się do lu­
du i rzeki : kto się dotknął 
szat moich ?

31. I rzekli mu uczniowie 
jego : widzisz, że cię ten lud 
ciśnie, a mówisz : kto się

! mnie dotknął ?
32. I spojrzał w koło, aby 

ujrzeć tę, która to uczyniła :
1 33. Ale niewiasta ona z bo- 
jaźnią i ze drżeniom, wiedząc, 

i co się w niej stało, przystą­
piła/i upadła przed, nim, i 
powiedziała mu wszystką 

: prawdę.
34. A on jćj rzeki : córko 

wiara * twoja uzdrowiła cię. 
idźże w pokoju, a bądź zdro­
wa od cierpienia swego.

*• «Luk. 8, 48.
III. 35. A gdy on jeszcze 

! mówił, przyszli słudzy od 
przełożonego bóżnicy, mó­
wiąc : córka twoja umarła, 
czemuż jeszcze trudzisz nau­
czyciela?

36. Ale Jezus skoro usły­
szał to, co oni mówili, rzeki 
do przełożonego bóżnicy : nic 
bój sie, tylko wierz !

37. I nie pozwolił nikomu 
iść za sobą, tylko Piotrowi, i 
Jakubowi^ i Janowi bratu 
Jakuba.

38. A przyszedł * do domu 
przełożonego bóżnicy, i uj- 
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rżał tam zgiełk, i plączących, 
i bardzo narzekających././'

39. Wszedłszy tedy, rzeki
im : czemu zgiełk czynicie i 
płaczecie ? dziecię nie umarło 
ale * Śpi. . . • Jan. 11,11.

40. I śmieli sio z niego. 
Ale on wygnawszy wszy­
stkich, wziął z sobą ojca i 
matkę dziecięcia, i tych, któ­
rzy z nim byli, i wszedł tam, 
gdzie dziecię leżało.
41. Iująwszy dzieweczkę za 

rękę, rzeki do niej : Tal ita 
kurni! co się wykłada: dzie­
weczko (mówię ci) wstań !
42. I zaraz dzieweczka 

wstała, i chodziła : miała bo­
wiem lat dwanaście. I zdu­
mieli się zdumieniem wiel­
ki ćm.
43. Tedy im przykazał wiel­

ce, aby o tóm nikt nie wie­
dział, i rozkazał, aby jćj dano 
jeść.

ROZDZIAŁ VI.
I. Prorok w ojczymie wzgardzony, 1—5. II. 

Pan Apostołów rozsyła, 0—13. III. Ścięcie 
Jana Chrzciciela, 14 -29. IV. Cudowne 'na­
karmienie 5,000 ludzi, 30 -40. V. Jezus cho­
dzi po morzu, 47 -53. VI. i wielu uzdra­
wia, 51-50.

T WYSZEDŁSZY * stain- 
tąd przyszedł do ojczy­

zny swojej, i szli za nim ucz­
niowie jego. * Mllt‘“• M'
2. A gdy nadszedł sabat, 

począł w bóżnicy nauczać, a 
wielu słuchając, zdumiewali 
się i mówili: skądże temu 
to'" wszystko ? i co to za mą­
drość, która mu jest dana, 
że się i takie cuda dzieją przez 
ręce jego ?

3. Czyliż ten nie jest owym 
cieślą, synem Maryi, bratem 
Jakuba, i Jozesa, i Judy, i 
Szymona ? I czyliż tu nie- 
masz i sióstr jego u nas ? I 
gorszyli sie z niego.

4. Ale Jezus rzeki do nich : 
nigdzie nie jest prorok * 
wzgardzonym, chyba w oj­
czyźnie swojej, i między kre­
wnymi, i w domu swoim.

5. I nic mógł tam uczynić 
żadnego* cudu, a tylko nie­
których chorych uzdrowił, 
wkładając na nich ręce.
II. 6. I dziwował się nie­

dowiarstwu ich i obchodził * 
okoliczne miasteczka, nau­
czając. ’5t:lt'L/v

7. Tedy zwoławszy do sie­
bie * onych dwunastu, po­
czął ich po dwuch rozsyłać, i 
dal im moc nad duchami nie­
czystemu • Mat. 10,1. Łuk.9,1.

8. I rozkazał im, aby nic 
nie brali na drogę, jedynie 
tylko laskę : ani torby, ani 
chicha, ani pieniędzy w
trzos ;

9. Ale żeby wdziali obuwie, 
a nic obłóczyli dwuch su­
kien.

10. I mówił do nich : gdzie­
kolwiek wnijdziccie w dom, 
tam mieszkajcie póki stam­
tąd nie wyjdziecie.

11. A którzykolwiokby was 
* nieprzy jęli, ani was słuchali, 
wyszedłszy stamtąd, otrzą­
śnij eie proch z nóg swoich 
na świadectwo im ; zaprawdę 
powiadam wam : lżej bę-
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w

dla przedniej-

°IV. ' 30. I Apostołowie

91 A gdv przyszedł dzień 
sposobny, którego Herod, 
w urodziny swoje wyprawiał 

• wszedłszy gło- ucztę dla książąt swoich i dla
, hetmanów i dla przednwj-

i Herodyjady i tanpzym, i po- 
........ dobała się Herodowi i wspol-

' biesiadującym, rzeki kroi do 
dzieweczki: proś mię o co 
chcesz, a dam ci.
23. I przysiągł je] : o cokol- 

wiekbyś mię prosiła, dątn 
ci, aż do połowy królestwa

Ona tedy wyszedłszy, 
rzekła matce swojej: o co 
mam prosić ? A ona rzek 1 a : 
o głowę Jana Chrzciciela.

25 A ona zaraz wszedł­
szy spiesznie do króla, pro­
sila mówiąc: chcę abyś im 
teraz dał na misie głowę Ja­
na Chrzciciela. . ,, ,

26 I zasmucił się król bar­
dzo : wszakże dla przysięgi i 
dla wspólbiesiadujących me 
chciał jej odmówić.

27 I król zaraz posiawszy 
kata, rozkazał przynieść gło-

I 28 A on poszedłszy ściął 
'v wiezieniu, i .przyniósł 

głowę jego na misie, i dał ją 
dzieweczce, »dzieweczka dala 

; ..mi-no awÓlĆl.
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dzie w dzień sądny Sodomie 
i Gomorze, niż mias,fu k°gn5c" ‘
mu.

12. A oni w, 
sili, żeby się upamiętano.

13 I wyganiali wiele ciy- 
jabłów, i wielu, chorych 
olejem mazali i ^rawiąli

III. 14- I usłyszał król * 
Herod, (głośnćm bowiem sta­
ło się imię jego) i rzeki: t Jan 
Chrzciciel zmartwy chwat al, 
dla tego takmmoee drnlajł 
w nim. , ... -pi;

15. A drudzy mówili : bu­
jasz to jest; inni zaś mó­
wili : prorok to jest, al )O 
jako jeden z onych prorokow.

16. Co usłyszawszy Herod,
rzeki: jest to Jan, ktore- 
gom ja ściął, on zmartwych­
wstał. „ -rr ł

17. Albowiem * ten Herod 
posławszy pojmał Jana, i wsa­
dził go do więzienia z przy­
czyny Herodyjady, żony ł ili- 
pa, brata swego, iż ją b) ‘po- 
jąl za żonę.

18. Bo Jan mówił, He­
rodowi: nie godzi ci się 
mice żony * brątoswe- 

ei9. A Herodyjada czyhała go w 
nań, i chciała go zabm, ale nie 
"o8’Albowiem • Herod oba- ' gÄ8Zeli UC^io-
vial »ie Jana, wiedząc, >zbyl 1 i wzięli
mężem sprawiedliwym i świę J » 1 . } dożyli je
tvm • i oglądał się nań, i słu- , ciało jego, .i i . 
e-hajne go, wiele ®ii *^4 grobm.

go słuchał.

zszedłszy * się do Jezusa, 
opowiedzieli mu wszystko, i 
co czynili i czego uczyli.

* , ‘‘Luk. 9,10.
31. I rzeki im : pójdźcie wy 

sami na osobność na miejsce 
puste, a odpocznijcie trocho ; 
bo ich wielu było, co przy­
chodzili i odchodzili, tak iż 
nic mieli wolnego czasu do 
jedzenia.

32. I odjechali w lodzi * na 
miejsce puste na osobność.

•Mnt.M, 11. Łilk.o, 10.
33. A widział ich lud, że 

odjeżdżali, i poznało go wie­
lu, i zbiegli się tam pieszo ze 
wszystkich miast, i poprze­
dzili ich, i zgromadzili się do 
niego.
34. A wyszedłszy Jezus *

ujrzał wiele ludu, i użalił się 
nad nim, byli bowiem jako 
owce nie mające t pasterza, i 
począł ich nauczać wielu rze- 
gZy *" * Mat. 9, 30. t Ezech. 84, 3.

35. A gdy już pora była *
późna, przystąpiwszy do nie­
go uczniowie jego, rzekli : 
puste jest to npejscò, a pora 
już późna. »Mat.u,is.

36. Rozpuść ich, aby poszli 
do okolicznych wsi i mia­
steczek i nakupili sobie chic­
ha ; bo nie mają co jeść.

37. A on odpowiadając 
rzeki im : dajcie wy im jeść. 
I rzekli mu : Czy mamy pójść 
i kupić za dwieście groszy 
chleba, i dać im jeść ?
38. A on im rzecze : ileż * 

chlebów macie ? Idźcie, i 
zobaczcie. A oni dowiedzia­

wszy sie, powiedzieli : pięć, 
i dwie ryby. j,m^94’17-Łuk/ 9,W-
39. Tedy im kazał wszystkich 

gromadami posadzić na zielo­
nej trawie.
40. I usiedli rzędami po stu, 

i po pięćdziesięciu.
41. A wziąwszy ono pięć 

chlebów, i ono dwie ryby, 
wejrzawszy w niebo, błogo­
sławił. I połamał one cliło­
by i dawał uczniom swoim, 
aby kładli przed nich ; i one 
dwie ryby rozdzielił między 
wszystkich.
42. I jedli wszyscy, i nasy­

ceni byli.
43. 1 było ułomków, dwa­

naście koszów pełnych, i od 
onych ryb.
44. A było tych, którzy je­

dli chichy, około pięciu ty­
sięcy mężów.
45. I zaraz kazał uczniom *

swoim wejść do łodzi, i uprze­
dzić go na drugą stronę ku 
Betsaidzie, ażby on rozpu­
ścił lud. ‘Mat. 14. 23.

46. A odprawiwszy ich, od­
szedł na górę modlić się.
V. 47. A gdy był wie­

czór, była łódź pośród mo­
rza, a on sam był na lą­
dzie.
48. I widział że się spraco­

wali, wiosłami robiąc (bo 
wiatr mieli przeciwny); atak 
około czwartej straży nocnej 
przyszedł do nich, idąc po 
morzu, i chciał ich wymi­
nąć.

49. Ale oni ujrzawszy go
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idącego po morzu, mnimali, 
że to widmo, i krzyknęli.

50. (Bo go wszyscy widzieli, 
i wylękli sie.) Ale zaraz 
przemówił do nich, i rzeki 
im : ufajbic, jam to jest, nie 
bójcie się !

51. I wstąpił * do nich w
łódź, i uciszył się wiatr ; a 
oni się sami w sobie bar­
dzo zdumiewali i dziwo­
wali. * Mat. 14,88.

52. Bo nie zrozumieli cudu 
z chlebami, gdyż serce ich by­
ło zdrętwiałe.

53. A prz oprawiwszy się 
przyszli do ziemi Gienezarct 
i przybyli do brzegu.
VI. 54. A gdy wyszli z ło­

dzi, zaraz ci, co go poznali,
55. Obiegłszy całą oko­

liczną krainę, * poczęli zno­
sić na łożych tych, któ­
rzy się źle mieli, gdziekol­
wiek usłyszeli o nim, że tam 
jesf;. »Mat. 4,14. r.0.1.

56. A gdzie tylko on 
wszedł do miasteczek, al­
bo do miast, albo do wsi, 
kładli chorych po ulicach, 
i prosili go, aby się tylko 
dotknąć podolka szaty jego ; 
a ilu się go ich dotknęło, byli 
uzdrowieni.

ROZDZIAŁ VII.
I. Faryzeusze Taję uczniów Fańskich, io 

nieumytemi rękoma jedzą. 1—5. II. Pan 
giorni Faryzeuszów, 0—13.* III. Wskazuje 
co człowieka nieczystym czyni, 14—23. IV. 
Uzdrawia córkę niewiasty z Syrofcnlcyi, 
21—31. V. I człowieka glnchogo, 32—87.

T ZGROMADZILI się do 
niego * Faryzeusze, i nie­

którzy z uczonych w Piśmie,

którzy byli przyszli z Jero­
zolimy ; «Mat. 15,1.

2. A ujrzawszy, że niektó­
rzy z uczniów jego, pospos­
temi (to jest nieumytemi rę­
koma), jedzą chleb, ganili to.

3. Albowiem Faryzeusze i 
wszyscy Żydzi nie jedzą, nio 
umywszy pilnie rąk, zacho­
wując ustawę starszych.
4. I z rynku przyszedłszy, 

nie jedzą nie umywszy się ; 
i wiele innych pyzepisów 
przyjęli do zachowania, ja- 
koto umywanie kubków, i 
konewek, i miednic, i sto­
łów.

5. Potem go pytali Fary­
zeusze i uczeni w Piśmie : 
dla czego uczniowie twoi nie 
postępują według ustawy 
starszych, ale nieumytemi 
rękoma chleb jedzą?

11. 6. On zaś odpowiadając, 
rzekł im : dobrze Izajasz o 
was obłudnikach prorokował, 
jak napisano : Lud ten czci 
* mię wargami, ale serce ich 
daleko jest odemnie.*I,nji ”•1S-

7. Lecz próżno mie czczą, 
nauczając nauk, które są usta­
wami ludzkiemi.

8. Albowiem opuściwszy 
przykazanie Boże, zachowu­
jecie zstawy ludzkie, umy­
wanie konewek i kubków, i 
wiele innych tym podobnych 
rzeczy czynicie.

9. I mówił im : pięknie 
usuwacie przykazanie Boże, 
aby ustawy swoje zachować.

10. Bo Mojżesz rzekł ; Czcij 
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* ojca swego i matkę swoją ; 
a kto złorzeczy ojcu albo 
matce, niechf śmiercią umrze.

• 2 Moj. 20,12. fi Moj. 5,10. *"Mnt. 15, 4. 
Efez. (1.1. 12 Moj. 21. 7. 3 Moj. 20,0. 
fi Moj. 27,10. Przyp. 20, 20.

11. Ale wy mówicie : jeśli­
by człowiek rzekł ojcu" albo 
matce : korban (czyli ofiarą), 
jest, czymkolwiek będziesz 
odemnie wspomożeń ;

12. I nie pozwalacie mu nic 
więcej uczynię dla ojca swego 
albo matki swojój,

13. Wniwecz obracając sło­
wo Boże ustawą swoją, któ- 
rąście ustanowili ; i wiele tym 
podobnych rzeczy czynicie.
III. 14. I zwoławszy wszy­

stek *lud, mówił im: słuchajcie 
mię wszyscy, i zrozumiejcie! 

, ‘Mat. 15,10.
15. Niemasz nic, coby z ze­

wnątrz wchodząc w człowie­
ka, mogło go kalać ; ale 
to, co wychodzi z niego, to 
jest, co kala człowieka.

16. Jeśli kto ma uszy ku 
słuchaniu, niechaj słucha !

17. A gdy od ludu wszedł
do domu, pytali * go ucznio­
wie jego o to podobień­
stwo. *Mnt-16,151

18. I rzecze im : czyliż i 
wy tak niepojętnymi jeste­
ście ? Czy nie rozumiecie, 
iż wszystko, co z zewnątrz 
wchodzi w człowieka, nie mo­
że go kalać ?

19. Albowiem nie wchodzi 
w serce jego, ale w brzuch, 
i do wychodu idzie, który 
wszelką nieczystość pokar­
mów wyrzuca.

6

20. I powiedział, że co wy­
chodzi z człowieka, to kala 
człowieka.

21. Bo z wnętrza serca *
ludzkiego wychodzą złe myśli, 
cudzołóstwa, wszeteczcństwa, 
Zabójstwa, . • Przyp. o, u.
22. Kradzieże, łakomstwa, 

złości, zdrada, bezwstyd, za­
wiść, bluźnierstwo, pycha, 
głupstwo.

23. Wszystkie te złe rzeczy 
wychodzą z wnętrza, i kalaja 
człowieka.
IV. 24. A stamtąd * zabra­

wszy się, poszedł na granice 
Tyru i Sydonu, i wszedłszy 
w dom, nie chciał, aby kto 
o tern wiedział ; lecz się utaić 
nie mógł. -Mot. 15,12.

25. Albowiem usłyszawszy 
o nim niewiasta, której có­
reczka miała ducha nieczy­
stego, przyszła i przypadła 
do nóg jego.

26. (A ta niewiasta była 
Greczyuką rodem z Syrofeni- 
cyi) i prosiła go, aby dyjabła 
wygnał z córki jej.
27. Ale Jezus rzekł do niej : 

niech się pierwej dzieci na­
sycą ; bo nie dobrze jest, brać 
chleb dzieci i rzucać szcze­
niętom.

28. A ona odpowiedziała i 
rzekła mu : tak jest /Panie ! 
wszakże i szczenięta pod sto­
łem jadają z odrobin dzie­
cinnych.

29. I rzekł do niej : dla 
tych słów idź ; wyszedł dy- 
jabeł z córki twojej.



ROZDZIAŁ Vili.
I. Chrystus Pan siedmiu Chlebami cztery 

tysiące ludu karmi, 1—9. II. Żydzi zna­
mion szukają, 10—13. III. Pan każę 
uczniom strzedz się kiyasu Faryzeuszów, 
14—21. IV. Ślepego uzdrawia, 22—20. V. 
Pyta uczniów, za kogo go ludzie, i oni sami 
maja, 27—33. VI. Sług swoich niektóre 
powinności opisuje, *4—88,

W one dni, * gdy było 
wiele ludu i nie mieli 

jeść, wezwawszy Je- 
uczniów swoich, rzecze

• Mat. 15, 32.

Żal mi togo * ludu ; 
już trzy dni trwają

• Mar. 6, 34.

Ś. Marek, VIII.

[A
co
ZUS

| im:
2.

bo
przy mnie, a nic maja co 
jeŚĆ; • Mur. 6, 34.

3. A jeśli ich głodnych roz­
puszczę do domu, pomdleją 
na drodze ; albowiem nie-

: którzy z nich z daleka przy- 
I szli.

4. I odpowiedzieli mu 
uczniowie jego : skądże tych 
bodzie mógł kto nasycić chle-

I bom tu na puszczy ?
5. I spytał ich : ileż macie 

chlebów ? A oni rzckli : sie­
dem.

i 6. I kazał ludowi usiąść na 
ziemi ; a wziąwszy one sie­
dem chlebów, podziękowa­
wszy łamał, i dawał uczniom 
swoim, aby kładli przed lu- 
dem ; i kładli.

7. Mieli też trochę rybek, 
które pobłogosławiwszy, ka­
zał i one kłaść przed lu­
dem.

8. Jedli tedy i nasyceni 
byli, i zebrali, co zbyło ułom­
ków, siedem koszów.

9. A było tych, co jedli, 
około czterech tysięcy ; i roz­
puścił ich.
II. 10. I zaraz* wstąpiwszy 

w łódź z uczniami swoimi, 
przyszedł w strony Dalma- 

1 1 1 • ♦ Mat. 15,39.i nuckie.
11. I wyszli * Faryzeusze i
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30. A gdy odeszła do do- 1 

mu swego, znalazła, iż dyja- 
beł wyszedł, a córka leżała 
na łożu.

V. 31. A gdy znowu od­
szedł z granic Tyru i Sydonu, 
przyszedł nad morze (Galilej­
skie, środkiem ziem Dzipsie- 
ciogrodzkich.

32. I przywiedli mu głu­
chego z trudnością mówiące­
go, i prosili go, aby nań rękę 
włożył.

33. A wziąwszy go od ludu 
na osobność, włożył palce 
swoje w uszy jego, i plu­
nąwszy dotknął się języka 
jego ;

34. I wejrzawszy w nie­
bo, westchnął i rzekł do 
niego : effata ! to jest otwórz 
się.

35. I zaraz otworzyły się 
uszy jego, i rozwiązały się 
więzy języka jego, i wyma­
wiał dobrze.
36. I przykazał im, aby ni­

komu nie powiadali.
37. Ale im bardziej im 

przykazywał, tćm bardziej 
rozgłaszali, i niezmiernie się 
zdumiewali, mówiąc : dobrze 
wszystko uczynił ; bo spra­
wia, że głusi słyszą a niemi 
mówią.
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Eoczęli z nim spór wieść, i 
usząe go, żądali od niego 

źnaku z nieba. * 1Iat‘10, L
12. Tedy westchnąwszy w 

duchu swym, rzecze : dla 
czego * ten ród znaku zada ? 
Zaprawdę powiadam wam, 
że nie będzie dany znak te­
mu rodowi. «Lut, n, 29.

13. I opuściwszy ich, wstą­
pił znowu w łódź, i przepra­
wił się na drugą stronę.
III. 14. A zapomnieli * 

byli uczniowie wziąć z sobą 
Chleba, i nie mieli z sobą nic 
wiecéj, tylko jeden chleb w 
łodzi. -mm. im.

15. Tedy upominał ich, mó­
wiąc : byczcież, a strzeżcie 
sie kwasu Faryzeuszów i 
kwasu Herodowego.

16. I rozmawiali między 
sobą, i rzckli : nio mamy 
chleba.

17. Co poznawszy Jezus, 
rzecze im : o czćmże rozma­
wiacie ? iż nie macie chleba ? 
Jeszczeż nie spostrzegacie 
i nie rozumiecie ? Jeszczeż 
zdrętwiałe jest wasze ser­
ce ? * * Eiech. 2, 4.

18. Oczy mając nie widzi­
cie, i uszy mając nie słyszy­
cie, i nie pamiętacie ?

19. Gdym onych pięć chle­
bów łamał mięclzy * pięć ty­
sięcy ludzi, ileżeście peł­
nych koszów ułomków ze­
brali P Rzekli mu : dwana­
ście P • Mat. 14,19, 20.

20. A gdym onych siedem 
chlebów łamał * miedzy

cztery tysiące ludzi, ileżeście 
koszów pełnych ułomków 
zebrali ? A oni rzekli : sie­
dem. »Mat. 15, 34, 87-

21. A on im rzekł : jakżeż 
tedy nie rozumiecie ?
IV. 22. I przyszedł do Bet­

saidy ; i przywiedli do niego 
ślepego, prosząc, aby sie go 
dotknął.
23. A ująwszy onego ślepe­

go za rękę, wywiódł go zamia- 
steczko, i plunąwszy na oczy 
jego, włożył nań ręce, i pytał 
go, czy co widzi ?
24. A on spojrzawszy w 

górę, rzekł : widzę ludzi ; 
bo widzę chodzących jakby 
drzewa.

25. Potem znowu włożył 
ręce na oczy jego, i kazał mu 
w górę spojrzeć ; i został 
uzdrowiony na wzroku, tak, 
że i zdaleka wszystkich jasno 
widział.

26. I odesłał go do domu 
mówiąc : ani do tego mia­
steczka nie wchódż, ani ni­
komu z miasteczka nie po­
wiadaj.

V. 27. I wyszedł Jezus * z 
uczniami swymi do miaste­
czek należących do Cezarei 
Filipa, a w drodze pytał 
uczniów swoich, mówiąc 
im : za kogoż mię ludzie 
mają? . -Mat.io.is.

28. A oni mu odpowie­
dzieli : jedni za Jana Chrzci­
ciela, drudzy za Elijasza, a 
inni za jednego z proroków.

29, A on im rzekł : wy zaś
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ea kogo mię macie ? A od­
powiadając Piotr, rzeki mu : 
Tyś jest * Chrystus.’Jnn'69-
30. I przykazał im, aby o 

nim nikomu nie powiadali.
31. I począł ich nauczać, że 

Syn człowieczy musi wiele 
ucierpieć, i odrzuconym być 
od starszych ludu, i od prze- 
dniejszych kapłanów.i uczo­
nych w Piśmie, i być zabitym, 
a po trzech dniach zmar­
twychwstać, Łnk'

32. A mówił to jawnie. 
Tedy go Piotr wziąwszy na 
stronę, począł upominać.
33. Ale on obróciwszy się, 

i ujrzawszy uczniów swoich, 
zgromił Piotra, mówiąc : idź 
precz odemnie, szatanie ; 
albowiem nie pojmujesz te­
go, co jest Boże, ale co jest 
ludzkie.
VI. 34. A przywoławszy 

lud z uczniami swoimi, rzekł 
im : ktokolwiek chce iść * za 
mną, niech się zaprze sie­
bie samego, a weźmie krzyż 
swój, i w ślady moje wstę- 
■nrina * Mat. 10, 38. r. 10, 24. Łuk. 9, 23^ puje. r. 14| 27.

35. Albowiem ktoby * chciał 
życie swoje zachować, straci 
je ; a ktoby stracił życie 
swoje dla mnie i dla Ewan- 
gielii, ten je zachowa.
r. 10, 25. Łuk. 0, 84. r. 17, 32. Jan. 12, 25.’

36. Bo cóż pomoże człowie­
kowi, choćby cały * świat 
pozyskał, a na duszy swojej 
szkodę poniósł.
37. Albo co człowiek da w 

zamian za dusze swoją ?

38. Albowiem ktoby sie * 
wstydził mnie, i słów moich 
między tym rodem cudzoło-, 
żnym i grzesznym, tego i 
Syn człowieczy wstydzić się 
będzie, gdy przyjdzie w 
chwałę Ojca swego z Anio­
łami świętymi. Łukj».«^

ROZDZIAŁ IX.
I. Przymienienie Pańskie, 1—13. II. Uzdro­

wienie opętanego, 14—29. III. Pan o 
ćmiercl swojéj 1 zmartwychwsaniu, 80—32. 
IV. a następnie o pokorze i o zgorszeniu 
mówi, 33—50.

T MÓWIŁ im : zaprawdę 
powiadam * wam, iż są 

niektórzy z tych, co tu sto­
ją, którzy nie zaznają śmier­
ci, aż ujrzą, że królestwo Bo­
że przyszło w mocy, i^o.1^.28,

2. A po sześciu dniach 
wziął z sobą*Jczus Piotra, 
Jakuba i Jana, i wprowadził 
ich na górę wysoką samych 
na osobność i przemienił się 
przed nimi. ‘Mat.wa. Łuk. 9,28.

3. A szaty jego stały się 
lśniące, i bardzo białe jako 
łnieg, jak ich blicharz na 
ziemi nie może wybielić.

4. I ujrzeli Elijasza z Moj­
żeszem, którzy rosmawiali z 
Jezusem.
5. A odpowiadając Piotr, 

rzecze Jezusowi : Mistrzu ! 
dobrze nam tu być ; przeto 
zróbmy trzy namioty, tobie 
jeden, i Mojrzeszowi jeden, i 
Elijaszowi jeden.

6. Albowiem nie wiedział, 
co ma powiedzieć, bo prze­
straszeni byli.

7. I stał się obłok, który
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ich zacienił, i przyszedł głos 
z obłoku mówiący : Ten jest 
Syn * mój miły, tego t słu­
chajcie '•M»t. 17, 5. 15 Moj. 18,15.

8. A wnet obejrzawszy się, 
nikogo więcej nie widzieli, 
tylko Jezusa samego przy 
nich.
. 9. A gdy oni zstępowali * 
z góry, przykazał im, aby te­
go nikomu nie powiadali, co 
widzieli, aż Syn człowieczy 
zmartwychwstanie, ^g,»’.0,

10. A oni zatrzymali to sło­
wo u siebie, pytając sic mię­
dzy sobą, coby to było zmar­
twychwstać.

11. I pytali go, mówiąc: 
przecież uczeni w Piśmie po­
wiadają, że Elijasz pierwej 
przyjść ma ?

12. A on odpowiadając, 
rzeki im : Elijaszci przy­
szedłszy pierwej, * naprawi 
wszystko ; jak też napisano 
o Synu t człowieczym, że mu­
si wiele ucierpieć, a za nic być 
poczytany. j^U',4?.5' tIłaii83> ‘-

13. Ale powiadam wam, * 
że i Elijasz przyszedł, i uczy­
nili mu cokolwiek chcieli, jak 
o nim napisano. ’Mat “•1,1
II. 14. A przyszedłszy do 

uczniów, ujrzał wiole ludu 
około nich, i uczonych w Pi­
śmie spór wiodących z nimi.

15. A wnet lud wszystek 
ujrzawszy go, zdumiał się, i 
przybiegłszy, witali go.

16. I pytał uczonych w Pi­
śmie : o cóż spór macie z 
nimi ?

17. A odpowiadając * jeden 
z onego ludu, rzeki: Nau­
czycielu ! przywiodłem do 
ciebie syna swego, który ma 
ducha niemego. *MnL 171 “•

18. Ten gdziekolwiek go 
napadnie, rwie go, a on się 
pieni i zgrzyta zębami i 
schnie ; i mówiłem uczniom 
twoim, aby go wygnali ; ale 
nie mogli.

19. Lecz on odpowiając 
mu, rzecze : o rodzie niewier­
ny ! dokądże z wami będę ? i 
dokądże was cierpieć będę ? 
przywiedźcie go do mnie.

20. I przywiedli go do nie­
go ; a skoro go ujrzał, zaraz 
go duch porwał, a on upadł- 
szy na ziemię, przewracał się, 
pieniąc się.
21. I spytał ojca jego : od 

jak dawna to nań przy­
padłe ? A on powiedział : od 
dzieciństwa.
22. I często go rzucał w

ogień * i w wodę, żeby go 
stracić ; ale jeżeli co możesz, 
ratuj nas, zlitowawszy się nad 
nami. • Mat. 17,15.

23. Ale mu Jezus rzekł:
jeżeli możesz wierzyć, wszy­
stko jest możliwóm wierzą- 
PPHHj * Mat. 21, 21, Łuk. 17, U.

24. A zaraz ojciec owego 
dziecięcia zawoławszy rzekł 
ze łzami : wierzę, Panie ! 
pomóż niedowiarstwu memu.

25. A widząc Jezus, iż się 
lud zbiega, zgromił onego 
ducha nieczystego, mówiąc 
mu : duchu niemy i głuchy !



80 8. Marek, IX.
Ja ci rozkazuje, wynijdź z 
niego, i nic wchodź więcej 
weń.
26. I krzyknąwszy i bardzo 

go skręciwszy, wyszedł, i stał 
się jako umarły, tak żc wie­
lu mówiło, iż umarł.

27. Ale Jezus ująwszy go 
za rękę, podniósł go ; i wstał.
28. A gdy * wszedł w dom, 

pytali go na osobności ucznio­
wie jego : czemuż my go wy­
gnać nie mogliśmy ? 'MaL 17,10-

29. A on im rzekł : ten 
rodzaj inaczej wyjść nie 
może, tylko przez modlitwę i 
post.
III. 30. A stamtąd wy­

szedłszy, szli przez Gali­
leie ; a niech ciał, aby kto 
wiedział.

31. Albowiem nauczał u-
czniów swoich, i mówił im : 
Syn człowieczy * będzie wy­
dany w ręce ludzkie, i za- 
biją go ; ale gdy będzie zabi­
ty, dnia trzeciego zmartwych­
wstanie. *Łllk. !>, 41.
32. Lecz oni tych słów nie 

rozumieli ; wszakże bali się 
go spytać.
IV. 33. I przyszedł do 

Kapernaum, a będąc w do­
mu, pytał ich : o czemżeście 
w drodze między sobą rozma­
wiali ?

34. Lecz oni milczeli ; al­
bowiem * rozmawiali mię­
dzy sobą w drodze, kto wię-

SZy * 18, 1. Łuk. 0, to.

35. A usiadłszy, zawołał 
dwunastu i mówił im : jeśli 

kto chce być pierwszym, 
niech będzie ze wszystkich 
ostatnim, i sługą wszystkich.
36. I wziąwszy dziebiątko, 

postawił je w pośrodku nich, 
a wziąwszy je na ręce, rzeki 
im :

37. Ktoby jedno z takich *
dziateczek przyjął w imieniu 
mojćm, mnie przyjmuje ; a 
ktoby innie przyjął, nie mnie 
przyjmuje, ale tego, który 
mię posłał. »Mutat» 5.

38. Tedy mu odpowiedział
Jan, mówiąc : Nauczycielu ! 
widzieliśmy jednego w imien i u 
twojórn dyjabły wyganiające­
go, który nic chodzi za na­
mi, i zabroniliśmy mu, dla­
tego, że nie chodzi» za na­
mi* ♦ Łuk. 9, w.

39. Ale Jezus rzekł : nie
zabraniajcie* mu ; albowiem 
niemasz nikogo, coby czy­
nił cuda w imieniu mojćm, a 
mógł zaraz źlo mówić o 
mnie. •kor.ii.s.

40. Bo kto nie jest przeci­
wko nam, za nami jest.

41. Albowiem ktoby was * 
napoił kubkiem wody w imie­
niu mojćm, dla tego że jeste­
ście Chrystusowymi, zapraw­
dę powiadam wam, nie straci 
zapłaty swojej. eM»t.io,tó.

42. A ktoby * zgorszył je­
dnego z tych małych, którzy 
we mnie wierzą, daleko le- 
pićjby mu było, aby za­
wieszono kamień młyński u 
szyi jego, i w morze go wrzu-
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43. A jeśliby cię gorszyła * 

ręka twoja, odetnij ją; le­
piej jest tobie ułomnym 
wnijść do żywota, niżeli dwie 
ręce mając, iść do piekła w 
ogień nieugaszony, jj,“’30'

44. Gdzie robak ich nie 
umiera, a ogień nie gaśnie.

45. A jeśliby cię noga two­
ja gorszyła, odetnij ją ; lepiej 
tobie jest chromym wnijść do 
żywota, niżeli dwie nogi ma­
jąc, być wrzuconym do pie­
klą, w ogień nieugaszony.
46. Gdzie robak ich nie 

umiera, a ogień nie gaśnie.
47. A jeśliby cię oko twoje 

gorszyło, wyłup je; lepiej 
tobie jednookim wnijść do 
królestwa Bożego, niżeli dwo­
je oczu mając, wrzuconym 
być do ognia piekielnego.
48. Gdzie robak * ich

nie umiera, a ogień nie ga­
śnie. *Iznj- °6, M-
49. Albowiem każdy czło­

wiek ogniem osolony będzie, 
i każda ofiara solą * osolona 
będzie. »sMoja.u.

50. Bobra * jest sól ; ale 
jeśli się sól niesłoną sta­
nie, czćmże ją osolicie? 
Miejcież sól sami w sobie, i 
zachowajcie pokój między 
sobą.

ROZDZIAŁ X.
I. Pan żonę opuszczać zabrania, 1—lł. II. 

Dzieci przyjmuje, 13—16. III. Młodzieńco­
wi bogatemu 1 uczniom swoim naukę dàje, 
17—34. IV. Prośbę synów Zebedeusza ga­
ni, 35—45. V. Bartymcuszowi wzrok przy­
wraca, 40-52.
A ODDALIWSZY się 

stamtąd, przyszedł * do 

granic Judzkich przez Za- 
Jordanie ; i zszedł się zuowu 
do niego lud, i jak zwykle, 
uczył ich znowu. ‘Mat-10-L

2. Tedy przystąpiwszy Fa­
ryzeusze, pytali go kusząc : 
czy godzi się mężowi żonę 
opuścić ?
3. A on odpowiadając, rzekł 

im : cóż wam przykazał Moj­
żesz ?
4. A oni rzekli : Mojżesz 

pozwolił*napisać list rozwo­
dowy, i opuścić ją.

5. A odpowiadając Jezus, 
rzekł im : dla zatwardziało­
ści serca waszego napisał wam 
to przykazanie.

6. Aleć*od począdku stwo­
rzenia mężczyzną i niewiastą 
uczynił ich Bóg. " hÄ’, 4.27-

7. Dla tego opuści czło­
wiek ojca swego i matkę, a 
przyłączy się do żony swo­
jej,

8. I będą dwoje jednćm * 
ciałem ; a tak już nie są dwoje, 
al e j cdno ciało. ’ik cz?Vsi2‘'1 Kor"011'

9. Co tedy Bóg złączył, 
człowiek niechaj nie rozłą­
cza.

10. A w domu znowu 
uczniowie jego o toż samo go 
pytali.

11. I rzecze im: ktobykol-
wiek opuścił * żonę swą, a 
pojął inną, cudzołoży prze­
ciwko niej ; •Mat.e.Sł.

12. A jeśliby niewiasta 
opuściła męża swego, i po­
szła za drugiego, cudzołoży.
II. 13. I przynoszono do
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niego * dziatki, aby się ich 
dotykał ; ale uczniowie gro­
mili tych, którzy je przyno­
sił i -Mat. 19,13. '

14. Co ujrzawszy Jezus, 
rozgniewał się i rzekł im : 
dopuśćcie dziatkom przycho­
dzić do mnie, i nie zabra­
niajcie im ; albowiem takich 
jest królestwo Boże.

15. Zaprawdę powiadam 
wam : ktobykolwiek nie przy­
jął królestwa Bożego jako 
dzieciątko, nie wnijdzie do 
niego.

16. I biorąc je na ręce * 
swoje, i kładąc na nic ręce, 
błogosławił je. *Mat 10,151
III. 17. A gdy on wycho­

dzi! w drogę, przybiegł je­
den, i upadłszy przed nim na 
kolana, pytał go : Nauczycie­
lu dobry ! cóż mam czynić, * 
abym odziedziczył żywot 
wieczny? • Mat. 19,10.

18. Ale mu Jezus rzekł : 
dla czego mię zowiesz do­
brym ? Nikt nie jest do­
brym, tylko jeden Bóg.

19. Przykazania znasz : nie 
* cudzołóż, nie zabijaj, nie 
kradnij, nie mów świadectwa 
fałszywego, nie oszukuj, czcij 
ojca swego i matkę, «j^is.
6 ii oj. 5,16,17. Rzym. 13,9.

20. A on odpowiadając, 
rzekł mu : Nauczycielu ! te- 
gom wszystkiego przestrze­
gał od młodości swojej.

21. A Jezus spojrzawszy 
nań, polubił go, i rzekł mu : 
jednego ci niedostaje ; idź, * 

sprzedaj co masz, i rozdaj 
ubogim, a będziesz miał 
skarb w niebie, i przyjdź tu 
i chodź za mną, wziąwszy

22. A on zafrasowawszy 
sie z przyczyny tej mowy, 
odszedł smutny, albowiem 
miał wielo majętności.

23. A spojrzawszy Jezus w 
koło, * rzecze do uczniów 
swoich : jakże trudno tym, 
którzy mają bogactwa, wni jść 
do królestwa Bożego ! *Mati 19,

24. A uczniowie zdumieli 
się na te słowa jego. Lecz 
Jezus znowu odpowiadając, 
rzecze im : dziatki ; jakże 
jest trudno * tym, co ufają 
w' bogactwa, wnijść do kró­
lestwa Bożego. *Przyp' ”•28,

25. Snadniej jest wielbłą­
dowi przejść przez ucho igiel­
ne, niż bogaczów i wnijść do 
królestwa Bożego.

26. A oni się tein więcej 
zdumiewali, mówiąc między 
sobą : i któż może być zba­
wiony ?

27. A Jezus spojrzawszy na
nich rzecze : u ludzi to nie­
możliwe, ale nie u Boga ; al­
bowiem u Boga * wszystko 
jest możliwe. • Job-u, 2.

28. I począł Piotr mówić
do niego : oto my, * opuści­
liśmy wszystko, i poszliśmy 
za tobą. ’Mat. 19,27.

29. A Jezus odpowiadając 
rzekł : zaprawdę powiadam 
wam : niemasz nikogo, ktoby 
opuścił dom, albo braci, albo
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nam, abyśiny jeden po pra­
wicy twojej, a drugi po le­
wicy twojej siedzieli w chwa­
le twojej.

38. A Jezus rzeki im: nie 
wiecie, o co prosicie. Może- 
cież pić kielich, który Ja pi- 
ję, i chrztem, którym się Ja 
chrzczę, być ochrzczeni ?

39. A oni mu rzekli : może­
my. A Jezus im rzekł : kie­
lich wprawdzie, który Ja pi- 
ję, pić będziecie, i chrztem, 
którym się Ja chrzczę, och­
rzczeni będziecie.

40. Ale siedzieć po prawicy 
mojej albo po lewicy mojej, 
nie moja rzecz jest dać ; ale 
będzie dano tym, którym zgo­
towano.

41. A usłyszawszy to owi 
dziesięciu, poczęli się gnie­
wać na Jakuba i na Jana.
42. Ale Jezus przywoławszy 

ich, rzecze im : wiecie, iż ci, 
którzy są uważani za mają­
cych władzę nad narodami, 
panują nad nimi, a możni 
przewodzą nad nimi.

43. Lecz nie tak będzie 
między wami ; ale ktobykol­
wiek chciał być wielkim mie­
dzy wami, będzie sługą wa­
szym ;
44. A ktobykolwiek z was 

chciał być pierwszym, będzie 
sługą wszystkich.
45. Bo i Syn człowieczy nic 

przyszedł, aby mu służono, 
ale aby służył, i aby dał ży­
cie swe * na okup za wielu.

• Mnt.20,28. 1 Kor. 1, 80. Efez. 1, 7. 
Kol. 1, 4.

siostry, albo ojca, albo mat­
kę, albo żonę, albo dzieci,al­
bo role dla mnie i dla Ewan- 
gielii,.
30. Żeby nie miał wziąć te­

raz w tym czasie stokroć tyle 
domów, i braci, i sióstr, i ma­
tek, i dzieci, i ról, z prześla­
dowaniem, a w przyszłym 
wieku żywota wiecznego.

31. A wielu pierwszych bę­
dzie * ostatnimi, a ostatnich 
pierwszymi. 'MnL 10, r-20110-
32. I byli * w drodze, idąc 

do Jerozolimy, a Jezus szedł 
przed nimi, i zdumiewali się, 
i idąc za nim, bali się. I 
znowu wziąwszy z sobą onych 
dwunastu, począł im powia­
dać, co nań przyjść miało,

• Mat. 20,17. Lukas, 31.
33. Mówiąc : oto * idziemy

do Jerozolimy, a Syn czło­
wieczy będzie wydany prze- 
dniejszym kapłanom i uczo­
nym w Piśmie, i osądzą go na 
śmierć, i wydadzą go poga­
nom. • Mat. 16,21.

34. A oni się z niego na­
śmiewać będą, i ubiczują go, 
i będą nań plwać, i zabija go ; 
a dnia trzeciego zmartwych­
wstanie.

V. 35. I przystąpili do nie­
go Jakub * i Jan, synowie 
Zebedeuszowi, mówiąc : Nau­
czycielu ! chcemy, abyś nam 
uczynił, o co cię prosić be- 
(Iz I CIII V. * • 20» 20. Luk.0,40.

36. A on im rzeki : cóż 
chcecie, abym wam uczynił ?
37. A oni mu rzekli : daj
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VI. 4G. I przyszli do Jery­
cha ; a gdy wychodził z Je­
rycha, on i uczniowie jogo i 
lud mnogi, syn Tymeusza, 
Bartymeusz ślepy, siedział 
podle drogi żcbrząc.

47. A usłyszawszy, że to 
jest Jezus Nazareński, począł 
wołać, mówiąc : Jezusie, 8y- 
nu Dawida ! zmiłuj sie nade- 
mną.

48. I gromiło go wielu, aby 
milczał ; a on tern więcej wo­
łał: Synu Dawida! zmiłuj się 
liademną.
49. A stanąwszy Jezus, ka­

zał go zawołać. I zawołano 
ślepego, mówiąc mu : ufaj, 
wstań, woła cię.

50. Aonporzuciwszy płaszcz 
swój, wstał, i przyszedł do 
Jezusa.

51. I odpowiadając Jezus, 
rzecze mu : cóż chcesz, abym 
ci uczynił? A ślepy rzeki 
mu : mistrzu ! abym przej­
rzał.

52. A Jezus mu rzeki : idź, 
wiara twoja uzdrowiła eie. A 
zaraz przejrzał, i szedł drogą 
za Jezusem.

ROZDZIAŁ XL
I. Pan wjeiclia do Jerozolimy, 1—12. II. Pl- 

Kowe drzewo przeklina, 13—14. III. z Świą­
tyni przeknnniów.wygnnin, 15—18. IV. Moc 
wiary i modlitwo z wiarę zaleca, 19—25. V. 
o powadze swego urzędu i chrzcie Jana mó­
wi, 27—33.

Ą GDY sie przybliżyli do * 
Jerozolimy i do Betfagi 

i do Betanii ku górze Oliwnej, 
posłał dwucli z uczniów 
swoich, ‘Mat.21,1. Łuk. 19,20.

EK, XI.
2. I rzeki im : idźcie do 

miasteczka, które jest przed 
wami, a wszedłszy do niego, 
niebawem znajdziecie oślę 
uwiązane, na którćm nikt z 
ludzi nie siedział ; odwiążcież 
i przywiedźcie mi je.

3. A jeśliby wam kto rzekł : 
cóż to czynicie ? Powiedzcie, 
iż go Pan potrzebuje ; a wnet 
je tu poszle.

4. Szli tedy i znaleźli oślę 
uwiązane, u drzwi na dworze 
na rozdrożu, i odwiązali je.

5. Tedy niektórzy z onych, 
co tam stali, mówili : cóż 
czynicie, że odwiązujecie 
oślę ?

G. A oni im rzckli, jak im 
był rozkazał Jezus. I puścili 
ich.

7. I przywiedli oślę do Je­
zusa, i włożyli * na nie szaty 
swoje ; i wsiadł na nic.

8. A wielu słało szaty swo­
je na drodze ; drudzy zaś ob­
cinali gałązki z drzew, i słali 
na drodze.

9. A ci co przed nim, i ci co
za nim szli, wołali, mówiąc : 
Hosanna, błogosławiony, któ­
ry idzie w imieniu Pań- 
gkiém ! * *Ps. 118,20. Jan. 12,13.

10. Błogosławione króle­
stwo ojca naszego Dawida, 
które przychodzi w imieniu 
Pańskióm ! Hosanna na wy­
sokościach !
11. I wjechał * Jezus do 

Jerozolimy i wszedł do świą­
tyni, a obejrzawszy wszystko, 
gdy już była wieczorna godzi­
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na, wyszedł do Betanii z dwu­
nastoma. * Mat-łl|lł- T-'ik.l9,45.

12. A drugiego * dnia, gdy 
wyszli z Betanii, łaknął. h^ïs."
II. 13. I ujrzawszy zdalc-

ka * figowe drżewo, mające 
liście, przyszedł, czyby cza­
sem na niém czego nie zna­
lazł ; a gdy do niego przy­
szedł, nic nie znalazł tylko 
liście ; bo nic bvł czas 
figom. -r.uk. ».o.

14. A odpowiadając Jezus, 
rzekł mu : niecha j że więce j 
na wieki nikt z ciebie owocu 
nie jo. A słyszeli to ucznio­
wie jego.
III. 15. I przyszli do Jero­

zolimy ; a wszedłszy Jezus 
do świątyni, począł wyganiać 
przcdających w świątyni, i 
poprzewracał stoły tych, co 
pieniędzmi handlowali, i stoł­
ki tych, co przedawali gołę­
bic j* «Mnt.21.12r

IG. A nie dopuścił, żeby kto 
miał nieść naczynie przez 
świątynię.

17. I nauczał, mówiąc im : 
czyliż nic napisano : że * dom 
mój, domem modlitwy będzie 
nazwany od wszystkich naro­
dów ? a wyście go uczynili 
jaskinią zbójców. jer.^.n.’7'

18. A słyszeli to uczeni w 
Piśmie i przedniejsi kapłani, 
i szukali, jakby go st racić ; 
albowiem się go bali, dla 
tego, że wszystek lud zdu­
miewał się nad nauką jego.
IV. 19. A gdy przyszedł 

wieczór, wychodził z miasta.

20. A rano przechodząc mi­
mo drzewa figowego, u jrzeli, 
iż uschło z korzenia.

21. Tedy przypomniawszy 
sobie Piotr, rzecze mu : Mi­
strzu ! oto, figowe drzewo, 
któreś przeklął, uschło.

22. A Jezus odpowiadając, 
rzecze im : miejcie wiarę w 
Boga.
23. Bo zaprawdę powiadam 

wam, iż ktobykolwiek rzeki 
tej górze : podnieś się i rzuć 
się w morze, a nie wątpiłby 
w sercu swojóm, leczby wie­
rzył, że się stanie, co onówi, 
stanie się mu, cokolwiek rze­
cze.
24. Przetoż powiadam wam : 

o coltolwiekbyście, modląc 
* się, prosili, wierzcie, że 
otrzymacie, a stanic sic 
Wam ' *Mat-7.7. r.21,22. Łuk.ll,9.‘'

25. A gdy stoicie * modląc
się, odpuśććicż, jeśli co prze­
ciw komu macie, aby i Ojciec 
wasz, który jest w niebie- 
siech, odpuścił wam upadki 
wasze. «Mat. 5, u.

26. Bo jeśli wy nie odpu­
ścicie, i Ojciec wasz, który 
jest w niebiesiech, nic od­
puści wam upadków wa­
szych.
V. 27. I przyszli * znowu 

do Jerozolimy. A gdy się 
on przechadzał po świątyni, 
przystąpili do niego prze­
dniejsi kapłani i uczeni w Pi­
śmie i starsi ; ‘

28. I mówili do niego : ja­
kąż mocą to czynisz ? i kto
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ci dal te moc, abyś to czy­
nił ?

29. Tedy Jezus odpowiada­
jąc, rzeki im: spytam i Ja 
was ojednarzccz; odpowiedz­
cież mi, a powiem wam, ja­
ka mocą to czynię.
30. Chrzest Jana czy z nie­

ba byl, czy z ludzi ? Odpo­
wiedzcie mi.

31. I rozbierali to sami 
między sobą, mówiąc : jeśli 
•powiemy, z nieba, rzecze : 
czcmużeście mu tedy nic 
uwierzyli ?

32. A jeśli powiemy : z lu­
dzi, bali się ludu ; albowiem 
wszyscy Jana mieli * za pra­
wdziwego proroka.

33. Tedy odpowiadając rze­
ki! Jezusowi : nie wiemy. 
Jezus też odpowiadając rzeki 
im : i Ja wam nie powiem, ja­
ką mocą to czynię.

ROZDZIAŁ XII.
1. Podobieństwo o złych robotnikach winni­

cy, 1—12. II. Jezus czynsz cesarzowi pła­
cić każę, 13—17. III. Sndnccuszom o zmar­
twychwstaniu, 18—27. IV. 1 uczonym w 
Piśmie o najpierwszćm przykazaniu naukę 
doje, 21—34. V. Mówi o Synu Dawida. 
35— 40. VI. Dar ubogićj wdowy za przykład 
Stawia, 41—44.

T POCZĄŁ do nich mówić 
w podobieństwach : czło­

wiek pewien* zasadził winni­
ce, i ogrodził ją płotem, i 
wkopał tłocznię, i zbudował 
strażnicę, i oddal ją robotni­
kom, i odjechał. jVr^a'.MaLïbM. 
Łuk. 20,0,

2. A w czasie właściwym 
posłał sługę do robotników, 
aby od robotników odebrał z 
owoców onój winnicy.

3. Lecz oni pojmawszy, zbili 
go, i odesłali z niczćrn.

4. I znowu posłał do nich 
drugiego sługę, którego ob­
rzuciwszy kamieniami, zra­
nili w głowę, i odesłali zelżo­
nego.

5. I znowu innego posłał, 
ale i tego zabili, i wielu in­
nych, z których jednych zbili, 
a drugich pozabijali.

G. A mając jeszcze jedynego 
syna swego miłego, posłał 
naostatek do nich i tego, mó­
wiąc : przecież będą wstydzić 
się syna mego.

7. Owi zaś robotnicy rzc- 
kli miedzy sobą: to jest dzie­
dzic ; pójdźcie, żabijmy * go, 
a naszćm będzie dziedzictwo.

•Mat. 21,38.
8. I wziąwszy go zabili, i 

wyrzucili precz z winnicy.
9. Cóż tedy uczyni pan onćj 

winnicy? Przyjdzie i potraci 
robotników,'i odda winnicę 
innym.

10. Czyliżeście nic czytali 
tego Pisma: Kamień, który* 
odrzucili budu jący, stał się ka­
mieniem węgielnym?
r.28,10. Mat.21,42. Łuk.20,17. DŹlm4JL 
ltzym.0,33. IKor. 3,11. 1 Piotr. 2,7.

11. Od Pana się to stało i 
jest dziwne w oczach na­
szych.

12. I starali sic go pojmać, 
a bali się ludu ; boz nali, iż 
przeciwko nim owe podobień­
stwo powiedział. I zaniecha­
wszy go, odeszli.
II. 13. I posłali do niego 

niektórych z Faryzeuszów * i
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z Herodyjanów, aby go usi­
dlili w mowie. ‘Mat. 12,15.

14. A oni przyszedłszy rze- 
kli mu: Nauczycielu ! wiemy, 
żeś jest szczery, i nie zważasz 
na nikogo ; albowiem nie pa­
trzysz na osobę ludzką, ale 
według prawdy drogi Bożej 
nauczasz ; godziż się dać 
czynsz cesarzowi, czyli nie ? 
Mamyż go dać, czyli nie 
dać?

15. A on poznawszy obłudę 
ich, rzeki im : czemuż mię 
kusicie ? Przynieście mi 
grosz, abym go obejrzał.

16. Tedy mu przynieśli ; a 
on im rzeki : czyjże to jest 
obraz i napis ? A oni mu po­
wiedzieli : cesarski.

17. I odpowiadając Jezus, 
rzeki im : oddawajcież tedy,
* co jest cesarskiego, cesa­
rzowi, a co jest Bożego, Bogu. 
I dziwowali mu gię/azymas,?.
III. 18. I przyszli do niego

* Saduceusze, którzy mó­
wią, iż niemasz zmartwych­
wstania, i pytali go, "mó­
wiąc : *Mnt. 22,23.

19. Nauczycielu ! Mojżesz
nam napisał, jeśliby * czyj 
brat umarł, i zstawił żonę, a 
dziatek by nie zostawił, żeby 
brat jego pojął żonę jego, i 
wzbudził potomstwo bratu 
SWemU. *5 Moj. 25,5.

20. Było tedy siedmiu bra­
ci ; a pierwszy pojąwszy żo­
nę umarł, i nie zostawił po­
tomstwa ;

21. A drugi pojąwszy ją,

umarł, lecz i ten nie zosta­
wił potomstwa ; także i 
trzeci.

22. A tak ją pojęło onych 
siedmiu braci, a nie zostawili 
potomstwa. Naostatek po 
wszystkich umarła i nie­
wiasta.
23. Przetoż przy zmar­

twychwstaniu, gdy powstaną, 
któregoż z nich będzie żoną ? 
bo siedmiu ich miało ia za 
żonę.
24. Na to Jezus odpowia­

dając, rzeki im : czyliż nie 
dlatego błądzicie, że nie zna­
cie Pisma ani mocy Bożej.
25. Albowiem gdy zmar­

twychwstaną, ani się żenić, 
ani za mąż wychodzić będą ; 
ale są jako * Aniołowie w 
niebiesiech. ♦Mat.#, so.

26. O umarłych zaś, że bę­
dą wzbudzeni, nic czytaliścież 
w księgach Mojżeszowych, 
jako Bóg do niego ze krza 
mówił, i rzeki : Jam jest * 
Bóg Abrahama, Bóg Izaaka, i 
Bóg Jakuba? Mat.22,32.

27. Bóg nie jest Bogiem 
umarłych, ale Bogiem ży­
wych : wy przeto bardzo błą­
dzicie.
IV. 28. A przystąpiwszy * 

jeden z uczonych w Piśmie, 
który słyszał ich rozprawia­
jących, a widząc, że im do­
brze odpowiedział, spytał go : 
jakie jest najpierwsze ze 
wszystkich przykazań ?

29. A Jezus mu odpowie­
dział : najpierwsze ze wszy-.
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nieprzyjaciół twoich podnóż­
kiem nóg twoich.

37. Ponieważ go sam Dawid 
nazywa * Panem, jakże tedy 
jest synem jego ? a lud mno­
gi rad go słucha!. .

38. I mówił do nich w nau­
ce swojej : strzeżcie się uczo­
nych w Piśmie, którzy chea 
w długich szatach chodzić, 
i być pozdrawiani na ryn-, 
kach ;

39. I na pierwszych stoi­
kach siadać w bóżnicach, i 
pierwsze miejsca mieć na 
wieczerzach ;

40. Kt órzy pożerają * domy 
wdów, i to pod pokry wką dłu­
gich modlitw ; ci odniosą cięż­
szy sąd. -Mat.». lLZ.uk. 20. 47.

VI. 4L A Jezus * siedząc 
naprzeciw skarbnicy, przypa­
trywał się jak lud rzucał 
pieniądze do skarbnicy i 
jak wielu bogaczów wiele 
J -I »Luk. 21,1.rzucało.

42. I przyszedłszy jedna 
wdowa uboga, wrzuciła dwa 
drobne pieniążki, co czyni 
grosz.

43. I przywoławszy uczniów 
swoich, rzecze im : zaprawdę 
powiadam wam, że ta uboga 
wdov' więcej wrzuciła, ni­
żeli ci wszyscy, którzy rzucali 
do skarbnicy.
44. Albowiem ci wszyscy 

z tego, co im zbywało, rzu­
cali ; ale ta z ubóstwa 
swego wszystko co miała,

, wrzuciła, wszystka żywność 
swoją.
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stkieh przykazań: Słuchaj,* 
Izraelu ! Pan, Bóg nasz. Pan 
. , . , »5Mcü.6,4.jeden jest.
30. I będziesz miłował Pa­

lia, Boga swego, ze wszystkie­
go serca swego, i ze wszystkiej 
duszy swojej, i ze wszystkiej 
myśli swojej, i ze wszystkiej 
siły swojej ; to jest pierwsze 
przykazanie.

31. A wtóre temu podobne : 
będziesz miłował * bliźniego 
swego, jak siebie samego. 
Większego przykazania, inne­
go had te niemasz.^^“- 
Ezyni. 11. 9. Gal. 5,14. Jak. 2,8.

32. I rzeki mu uczony w 
Piśmie : Nauczycielu ! zapra­
wdę dobrześ powiedział,, iż 
jeden jest Bóg, a niemasz in­
szego oprócz niego.
33. I miłować go ze wszy­

stkiego serca i ze wszystkiej 
myśli i ze wszystkiej duszy, 
i ze wszystkiej siły, a miło­
wać bliźniego jako siebie sa­
mego, więcej jest nad wszy­
stkie całopalenia i ofiary.
34. A widząc Jezus, że on 

mądrze odpowiedział, rzeki 
mu : nić dalekoś jest od 
królestwa Bożego. I nie 
śmiał go nikt dalej pytać.

V. 35. I odpowiadając * 
Jezus rzekł, nauczając w 
świątyni : jakże mówią ucze­
ni w Piśmie, iż Chrystus jest 
Synem Dawida ?

36. Bo sam Dawid przez 
Ducha Świętego powiedział : 
rzekł Pan*Panu memu, siądź 
pd prawicy mojej, aż położę
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BOZDZIAL XIII.

I. Pan o zburzeniu Jerozolimy i o przyjściu 
ewojóm na sęd mówi, 1—32. II. i do czu­
wania upomina, 13—37.
Ą GDY on * wychodził z 

świątyni, rzecze mu je­
den z uczniów jego : Nauczy­
cielu ! patrz, jakie to kamie­
nie i jakie zabudowania.

• Mat. 24,1. Luk. 21, 5.
2. A Jezus odpowiadając 

rzeki mu : widzisz te wielkie 
zabudowania ? Nie zosta­
nie kamień f na kamieniu, 
któryby nie był rozwalony.

♦ Mat. 24, 2.
3. A gdy siedział na górze 

Oliwnej naprzeciw świątyni, 
pytali go na osobności Piotr, i 
Jakub, i Jan, i Andrzej :
4. Powiedz nam, kiedy się 

to stanic, i co za znak, kiedy 
się to wszystko będzie miało 
spełnić ?
5. A Jezus odpowiadając 

im, począł mówić : patrzcie, 
aby was kto * nie zwiódł.

• Efez. 8, 6. 2 Tes. 2, S,
6. Albowiem wielu ich 

przyjdzie pod imieniem mo­
jem, mówiąc : jam jest, i 
wielu zwiodą.

7. Gdy tedy usłyszy eie woj - 
ny i wieści o wojnach, nie 
trwóżcie się ; albowiem to 
stać się musi ; ale jeszcze nie 
tu koniec.

8. Albowiem powstanie na­
ród przeciwko narodowi, i 
królestwo przeciwko królę- 
stwu, i będzie miejscami 
trzęsienie ziemi, i głód, i za- 
mięszanie.

9. Początki to boleści. Ale

* wy miejeie się sami na ba­
czności, albowiem wydawać 
was będą do Bady i do zgro­
madzeń ; będą was biç, a 
przed starostami i królami 
dla mnie stawiani będzie­
cie na świadectwo przeciwko 
mm * 17.

10. A potrzeba, aby u wszy­
stkich narodów * wprzód 
opowiadana była Ewangie- 
li ja. *MaL 241141

11. A gdy wydając powio­
dą was, * nie troszczcie sio 
wprzód, co mówić macie, i 
nie przemyśl iwajcie, ale co 
wam będzie dano onćjże go­
dziny, to mówcie ; albowiem 
nie wy jesteście, którzymówi- 
cic ale Duch Święty,

12. I wyda * brat brata na
śmierć, a ojciec syna ; i po­
wstaną dzieci przeciwko ro­
dzicom, i będą ich zabi­
jać. 'Mlch-11 ®-

13. I będziecie w nienawi­
ści u wszystkich dla imienia 
mego ; ale kto * wytrwa 
do końca, ten będzie zba- 
wion. ‘MaL 10, ”•

14. Gdy tedy ujrzycie * o- 
brzydliwość spustoszenia, o- 
powiedzianą przez proroka f 
Danijela, stojącą gdzie stać 
nie miała; (kto czyta, niechaj 
uważa,) wtedy ci, którzy będą j 
w Judzkiej ziemi, niech ucie- 
Irniq 11*1 (rii w • * 24,15. t Dan.0,27» Kaja na goi y Łuk. 21,21.

15. A kto na duchu, niech 
nie zstępuje do domu, i nie 
wchodzi, aby co wziąć z do­
mu swego ;



w obłokach z mocą wielką i z
i T • Daii. 7. 13.chwalą.
27. I wtedy poszle * Anio­

łów swoich, i zgromadzi wszy­
stkich wybranych swoich od 
czterech wiatrów, od krańców 
ziemi aż do krańców nieba.

• Mat. '21. SI.
28. A od figowego * drze­

wa uczcie się tego podobień­
stwa : gdy się już gałąź je­
go odmładza, i liście wypu­
szcza, poznajećie, iż blizko 
jest lato.

-29. Tak też i wy, gdy uj­
rzycie, iż się to dziać będzie, 
wiedzcie, że blizko jest 
przede drzwiami.

30. Zaprawdę powiadam 
wam, że nie przeminie to po­
kolenie, aż się to wszystko 
stanie.

31. Niebo i ziemia *, prze­
miną, ale słowa moje nie

v • • Ps. 1U2, 27. Ph. 110, 80.przeminą.
32. Lecz o onym dniu * i 

godzinie nikt nie wie, ani
' Aniołowie którzy są w niebie, 
' ani Syn, tylko Ojciec.

II. 33. Patrzcież, czuwaj­
cie, i módlcie się * ; bo 
nie wiecie, kiedy ten czas ii« * Mût. 2», 4».bedzie.

34. .Tak człowiek, który od­
jeżdżając, zostawił dom swój, 
i rozdałurzędy sługom swoim, 
i każdemu robotę jego, i o- 
dźwiernemu przykazał, aby 
czuwał.

35. Czuwajcież tedy ; (bo 
nic wiecie kiedy pan domu 
przy jdzie, czy z wieczora, czy 
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16. A kto na roli, niech się 

nie wraca nazad, aby wziąć 1 
szatę swoją.

17. A biada brzemiennym i 
piersiami karmiącym w ono 
dni '■

18. Przeto módlcie sie, aby 
ucieczka wasza nie była w 
zimie.

19. Albowiem będą te dni 
takićm uciśnieniem, jakiego 
od początku stworzenia, które 
stworzył Bóg, aż dotąd nie 
było, i nie będzie.

20. A jeśliby Pan nie skró­
cił onych dni, nie byłoby ża­
dne ciało ocalone ; lecz dla 
wybranych, których wybrał, 
skrócił dni one.

21. A wtedy jeśliby* wam 
kto rzeki : oto, tu jest Chry­
stus, albo oto tam, nie wierz-

»Mat. ii, 28.
eie.

22. Albowiem powstaną fał­
szywi Chrystusowie i fałszy­
wi prorocy, i będą czynić 
znaki i cuda ku zwiedze­
niu, gdyby można, i wybra­
nych.

23. Wy tedy strzeżcie się ; 
otóż przepowiedziałem wam 
wszystko.

24. Ale w one dni po, uci- 
śnieniu * onćm, zaćmi się 
słońce, i księżyc nic' wy«a 
ŚwiatloŚci SWojej. Ezecli. 32,7.
Joel. 2,31. r. 3,15. , . . .

25. I gwiazdy niebieskie 
będą padały, a moce, które są 
na niebie, poruszą się.

26. A wtedy ujrzą Syna * 
człowieczego,przychodzącego
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o północy, czy gdy kur pic je, 
ćzy rano.)
36. By niespodzianie przy­

szedłszy, nie znalazł was 
śpiącymi.

37. A co wam mówię, wszy­
stkim mówię : czuwajcie.

ROZDZIAŁ XIV.
I. Jezus w Betanii, 1—11. II. Przygoto­

wanie baranka wielkanocnego, 12—21. III. 
Ustanowienie Wieczerzy Święte?.!, 22—31. 
IV. Jezus w Ogrójcu, 32 -42. V. Pojmanie 
Jezusa,43—52. VI. Stawienie go przędna.) • 
wyższego kapłana, 53 —65. VII. Zaparcie 
Rio Piotra, 06—72.
Ą PO dwuch dniach była 

Wielkanoc * i święto 
przaśników ; i szukali przed­
nie jsi kapłani i uczeni w Pi­
śmie, jakby go zdrada poj­mać i zabić, Łl$;\L

2. Lecz mówili: nic w świę­
to, aby czasem nic był rozruch 
między ludem.

3. A gdy on był w Betanii, 
w domu Szymona trędowa­
tego, i gdy siedział u stołu, 
przyszła niewiasta, mając 
słoik alabastrowy olejku nar- 
dowego czystego, bardzo dro­
giego, a stłukłszy słoik ala­
bastrowy, wylała go na głowę 
jegO * Mat. 20-01 Łuk-71Jnu-181 s-

4. I gniewali się niektórzy 
sami w sobie mówiąc : na 
cóż się stała strata tego olej­
ku?

5. Albowiem można było to 
sprzedać drożej niż za trzy­
sta groszy, i rozdać ubogim ; 
i szemrali przeciwko niej.
6. Ale Jezus rzeki : dajcie 

jej pokój, dla czego jej przy­
krość wyrządzacie ? Dobry 

bowiem uczynek spełniła 
względem mnie.

7. Zawsze bowiem ubogich 
* macic z sobą, i kiedykol­
wiek chcccic, możecie im do­
brze czynić ; ale mnie nie za­
wszę mieć będziecie.*1 MoJ*151n*

8. Ona, co mogła, to uczy­
niła*; uprzedziła, aby ciało 
moje namaścić ku pogrze­
bowi.

9. Zaprawdę powiadam 
wam : gdziekolwiek będzie 
ogłaszana ta Ewangielija po- 
całym świecie, i to, co ona 
uczyniła, będzie opowiadane 
na pamiątkę jej.

10. A Judasz Iszkaryjot, 
jeden * z dwunastu, poszedł 
do przcdniejszych kapłanów, 
aby go im wydać. *31:1L 26, “•

11. Co oni usłyszawszy, ura­
dowali się, i obiecali dać mu 
pieniądze ; i szukał, jakby go 
sposobnego czasu wydać.
II. 12. Pierwszego tedy 

dnia przaśników, gdy baran­
ka * wielkanocnego zabijano, 
rzekli mu uczniowie jego : 
gdzie chcesz, abyśmy po­
szedłszy przygotowali, że­
byś jadł baranka wielkanoc­
ne1 -o ? *2 MoJi 12, u* Mati 201171

13. I posłał dwuch uczniów 
swych, i rzeki im : idźcie do 
miasta, i spotka was człowiek, 
dzban wody niosący ; idźcież 
za nim.

14. A tam, dokąd wnijdzie, 
powiedzcie gospodarzowi : 
Nauczyciel mówi : gdzież jest 
gospoda, gdziebym jadł ha-
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ranka wielkanocnego z ucz­
niami swoimi ?
15. A on wam wskaże pokój 

wielki usłany i gotowy, tam 
przygotujcie nam.

16. I wyszli uczniowie jego, 
i przyszli do miasta, i zna­
leźli tak, jak im powiedział, i 
przygotowali baranka wielka­
nocnego.

17. À gdy był * wieczór, 
przyszedł z dwunastoma,

18. A gdy siedzieli'i jedli, 
rzeki Jezus: zaprawdę po­
wiadam wam, iż jeden z was, 
jedzący ze mną, ♦wydamię.«^;

19. I poczęli się smucić, i 
mówić do niego jeden po dru­
gim : czy to nie ja ? A inny : 
czy nie ja ?
20. Lecz on odpowiadając 

rzeki im : jeden z dwunastu, 
który ze mną macza w misie.

21. Syn człowieczy wpra­
wdzie odchodzi, jak o nim na­
pisano ; ale biada człowieko­
wi onemu, przez którego Syn 
człowieczy będzie wydany ! 
lepiejby mu było, gdyby się 
był człowiek ów nie narodził.
III. 22. A gdy oni jedli, 

wziął Jezus * chlób, i pobło­
gosławiwszy, łamał i dał im, 
mówiąc : bierzcie, jedzcie, to 
jest ciało moje. ; £

23. A wziąwszy kielich, i 
podziękowawszy, dal im; i 
pili z niego wszyscy.

24. I rzeki im : to jest 
krew moja nowego testamen­
tu, która się za wielu wy­
lewa,

25. Zaprawdę powiadam 
wam : iż nie będę więcój pił 
z owocu winnej latorośli, aż

26. A zaśpiewawszy pieśń, 
wyszli na górę Oliwną.

27. I rzecze im Jezus : wszy­
scy * zgorszycie się ze mnie 
tej nocy ; bo napisano : Ude- 
rzęfpasterza i będą rozpro- 
SZ013.C OWC6 e 31,32. t Z iteli. 13,7.

28. Lecz gdy * zmartwych­
wstanę, poprzedzę was do 
Galilei. -Mar. W. 7.

29. A Piotr rzeki do niego : 
choćby się wszyscy zgorszyli, 
ale ja nie.

30. I rzecze mu Jezus : za­
prawdę powiadam ci, iż dziś 
tej nocy, pierwej * niż dwa- 
kroć kur zapieje, trzykroć się 
mię zaprzesz. *JjUki 221M-

31. Ale on tém bardziej mó­
wił : choćbym miał umrzeć z 
tobą, nie zaprę * się ciebie. 
Tak samo i wszyscy mó- 
wjli • Jan. 13, 87,88.

IV. 32.1 przyszli na miejsce, 
które zwano * Gietsemane ; 
i rzeki do uczniów swoich :
siedźcie tu, dopóki sie modlić 
będę. «liât, te, se.
33.1 wziąwszy z sobą Piotra, 

i Jakuba, i Jana, począł się 
lękać i trwożyć ;

34. I rzekł im : bardzo jest
smętna dusza * moja aż do 
śmierci ; zostańcie tu i czu­
wajcie. *Jan"13,17,

35. A postąpiwszy * tro­
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chę, padł na ziemię i modlił 
się, aby, jeśli można, odeszła 
od niego ta godzina; *Łuk' 82,411
36. 1 rzeki : Abba, * Ojcze! 

wszystko Ci jest możliwćm, 
oddal odemnic ten kielich ; 
wszakże nie to, co Ja t chce, 
alti An Tv 'Łuk. 1,87. tllat. 20, 89? aie co ìy. jan.6,3s.
37. Tedy przeszedł, i zna­

lazł ich śpiącymi, i rzekł Pio­
trowi : Szymonie, śpisz ? nie 
mogłeś czuwać jednej go­
dziny ?
38. Czuwajcie i módlcie * 

się, abyście nie popadli w po­
kuszenie ; duchci jest chętny, 
ale ciało mdłe. *MaU 25, 1,1

39. I odszedłszy znowu, mo­
dlił się, też saine słowa mó­
wiąc.
40. A wróciwszy się, zna­

lazł ich znowu- śpiącymi (bo 
oczy ich były obciążone), i 
nie wiedzieli, co mu odpowie­
dzieć mają.
41. I przyszedł trzeci raz, i 

rzekł im : śpijcież już i od­
poczywajcie! dosyć! przyszła 
godzina, oto wydany zo- 
staje Syn człowieczy w ręce 
grzeszników.

42. Wstańcie, pójdźmy! 
oto, ten, który mię wydaje, 
blizko jest.
V. 43. I zaraz, gdy on * 

jeszcze mówił, przyszedł Ju­
dasz, jeden z dwunastu, a z 
nim wielka zgraja z miecza­
mi i z kijami od przeduiej- 
Bzych kapłanów, i od uczo­
nych w Piśmie, i od star­
szych. • Łuk, 22. 47. Jan, 18,8.

44. A ten, który go wyda­
wał, dał im był znak, mó­
wiąc : którego pocałuję, tendi 
jest, imajcie go, i wiedźcie 
ostrożnie.
45. A przyszedłszy, zaraz 

przystąpił do niego, i rzecze : 
Mistrzu, Mistrzu! i pocało­
wał go.

46. A oni rzucili sie na nie­
go^ i pojmali go.
47. A jeden z tych, co tam 

stali, dobywszy miecza, ude­
rzył sługę najwyższego ka­
płana i uciął mu ucho.

48. A Jezus odpowiadając 
rzekł im : jak na zbójcę wy- 
szliście * z mieczami i z ki­
jami, aby pojmać mię.*Luk122'621

49. Codzicń bywałem u
was w świątyni, ucząc, a nic 
pojmaliście mię : ale potrze­
ba, aby się * wypełniły Pi- 
Silili» * ÜV, 10. IZUJ. 53# 10.

50. A tak opuściwszy * go, 
wszyscy uciekli. • 1’8.68,0.

51. A jeden jakiś młodzie­
niec szedł za nim, odziany 
w prześcieradło na nagie 
ciało ; i pochwycili go mło­
dzieńcy.
52. Ale on opuściwszy prze­

ścieradło, nago uciekł od 
nich.
VL 53. I poprowadzili Je­

zusa * do najwyższego ka­
płana ; a zeszli się do niego 
wszyscy przeduiejsi kapła­
ni, i starsi, i uczeni w Pi­
śmie. »Łuk. 22,54. ,

54. A Piotr szedł za nim y 
zdaleka aż do dworu naj- ’
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po cóż jeszcze potrzebujemy 
świadków ?

64. Słyszeliście bluźnior- 
stwo. Cóż sie wam zdajc ? 
A oni wszyscy osądzili go 
winnym śmierci.

65. I poczęli niektórzy nań 
plwać, i zakrywać oblicze je­
go, i bić go pięściami, i mówić 
mu : prorokuj ! A słudzy 
policzkowali gO.* •Iznj.W.ß.
VII. 66. A gdy Piotr był- 

na dworze * na dole, przyszła 
jedna z dziewek najwyższego 
kapłana ; *Łukl ”• *» “*•

67. A widząc Piotra grzeją- 
cego sie; spojrzała nań, i rzc- 
kła : i tyś był z tym Naza- 
reńczykiem Jezusem.

68. Ale on się zaparł mó­
wiąc : nie -wiem i nie rozu­
miem co mówisz. I wyszedł 
na dwór do przysionka, a kur 
zapiał.

69. Tedy dziewka ujrzawszy 
* go znowu, zaczęła mówić do 
tych, którzy tam stali: to jest 
jeden z nich. • Łuk. 23. sa.

70. A on znowu zaparł sie. 
A po małej chwilce znowu ci, 
co tam stali, rzeki i do Piotra : 
prawdziwie, z nich jesteś ; boś 
i Galilejczyk, i mowa twa 
podobna jest.

71. A on się począł kląć i 
przysięgać, mówiąc: nie znam 
człowieka tego, o którym mó­
wicie.

72. Tedy powtóre kur za­
piał. I wspomniał Piotr na 
słowa, które mu był powie­
dział Jezus : pierwej niż * 
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wyższego kapłana, i siedział 
ze sługami, grzcjąc się u 
ognia.
55. Ale * przedniejsi ka­

płani i cała Pada szukali 
przeciwko Jezusowi świa­
dectwa, aby go o śmierć 
przyprawić ; i nie znajdy-

- »Mat. 29, 59.

56. Albowiem wielu fałszy­
wie świadczyło przeciwko 
niemu ; ale świadectwa ich 
nie były zgodne.

57. A niektórzy powsta­
wszy, fałszywie świadczyli 
przeciwko niemu mówiąc :

58. Myśmy słyszeli, jak mó­
wił: Ja rozwalę * tę łwiątynię 
rękami uczynioną, i we trzech 
dniach zbuduje inną, nie re­
kami uczynioną. *Jan;2*19-

59. Lecz i tak świadectwo 
ich nie było zgodne.

60. Tedy stanowszy w po­
środku najwyższy kapłan, 
pytał Jezusa, mówiąc : nic nie 
odpowiadasz ? cóż to ci prze­
ciwko tobie świadczą ?

61. A on milczał i nic * 
nie odpowiedział. Znowu go 
pytał najwyższy kapłan, i 
rzeki mu : ty żeś to f ów 
Chrystus, Syn Błogosławio­
nego? ‘Izaj.BS, 7. tŁuk. 22, 67.

62. A Jezus rzekł: Jam 
jest ; i ujrzycie Syna czło­
wieczego, * siedzącego na 
prawicy majestatu, i przy­
chodzącego z obłokami nie­
bieskiemu *Dni1,7> 18, Mati 241801

63. Tedy najwyższy kapłan 
rozdarłszy szaty swoje, rzekł :
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kur dwakroć zapieje, trzykroć 
się mię zaprzesz. I wyszedł­
szy, płakał. * łutt. 20,75.

ROZDZIAŁ XV.
I. Mgka, 1-30. II. Śmlei-^87—«. III. 1 po- 

grzebanie 1’nna Jezusa, 45—47.
ZARAZ * nad rankiem 

naradziwszy się prze­
dniejsi kapłani ze starszymi i 
uczonymi w Piśmie i z całą 
Radą, związali Jezusa, i po­
prowadzili go, i oddali Piła­
towi. *Ps.2, 2. Mat. 27,1.

2. I pytał go Piłat: tyżeś 
jest ów * król Żydowski ? A 
on mu odpowiadając rzekł : 
ty powiadasz. 'Mnt 27> 1L

3. 1 oskarżali go przedniejsi 
kapłani o wiele rzeczy ;
4. Tedy go znowu * pytał

Piłat, mówiąc: nie . nic od­
powiadasz ? Patrz, jak wiele 
rzeczy przeciwko tobie świad- 
CZcl. * Mat. 27,13.

5. Jezus jednak nic nie 
odpowiedział, tak, iż się Piłat 
dziwował.

6. A na święto uwalniał im 
zwykle * jednego więźnia, o 
którego prosili. *ZjUk- 2S-17-

7. I był jeden zwany Ba­
rabasz, uwięziony z tymi, co 
rozruch czynili i w rozruchu 
zabójstwo popełnili.

8. Ale tłum zawoławszy 
głośno, począł prosić, aby 
uczynił im tak, jak zawsze 
czynił.
9. A Piłat im odpowiedział, 

mówiąc: chcecicż,abym wam 
wypuścił króla Żydowskie­
go?

10. Wiedział bowiem, że go 
z nienawiści wydali przed­
niejsi kapłani.

11. Ale przedniejsi kapłani 
podburzali lud, iżby im ra­
czej * Barabasza wypuścił.

* Bzie. 3,14.
12. A odpowiadając Piłat, 

rzekł im znowu : cóż tedy 
chcecie, abym uczynił z tym, 
którego nazywacie królem 
Żydowskim ?

13. A oni znowu zawołali : 
ukrzyżuj go !

14. A Piłat rzekł do nich : 
i cóż przecie złego uczynił ? 
Ale oni tern bardziej wołali : 
ukrzyżuj go !

15. A Piłat, chcąc * lu­
dowi zadosyć uczynić, wy­
puścił im Barabasza, a Je­
zusa ubiczowawszy, wydał, 
aby był ukrzyżowany. *MnL27-20-

16. A żołnierze wprowa­
dzili go do dworu, to jest 
do ratusza, i zwołali całą 
rote.
. 17. I oblekli go w purpurę 
i uplótłszy * koronę z ciernia, 
włożyli nań ; *" *Jan-10-2-

18. .1 poczęli go pozdrawiać, 
mówiąc : bądź pozdrowiony 
królu Żydowski !

19. I bili go w głowę trzci­
ną i plwali nań, a upadając 
na kolana, oddawali mu po­
kłon.
20. A gdy się z niego na- 

śmieli, zdjęli z niego purpurę 
i oblekli go w szaty jego wła­
sne, i poprowadzili, żeby go 
ukrzyżować.
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nakupiły wonności, żebypójść 
i namaścić go. • Jan. 20,1.

2. I bardzo rano pierwszego 
dnia przyszły do grobu, gdy 
już weszło słońce.

3. I mówiły do siebie : któż 
nam odwali kamień ode drzwi 
grobowych ?
4. A spójrzawszy obaczyły, 

że kamień był odwalony ; al­
bowiem był bardzo wielki.

5. I wszedłszy w gróbj uj­
rzały * młodzieńca, siedzą­
cego po prawej stronie, odzia­
nego w szatę białą ; i zlękły 
gip •'Hat. 28,*5,8. Jan. 20,12.

6. Ale on rzekł im : nie lę­
kajcie * sie; szukacie Jezusa 
Nazareńskiego, który był 
ukrzyżowany ; wstał z mar­
twych, niemasz go tu; oto 
miejsce, gdzie był poło­
żony. ‘Mnt-2816-

7. Ale idźcie i powiedzcie 
uczniom jego, i Piotrowi, * 
że was uprzedza do Galilei ; 
tam go zobaczycie, jak wam 
powiedział. * “ati <2ß*331 Mar- 14,281

8. A wyszedłszy prędko, 
uciekły od grobu : albowiem 
zdjęło jo drżenie i przeraże­
nie, i nikomu nic nie powia­
dały, bo się bały.
II. 9. A * zmartwychwsta­

wszy rano pierwszego dnia 
sabatu, ukazał się naprzód 
Maryi Magdalenie, z której 
był wygnał f siedmiu dyja- 
błÓW ‘Jan. 20,14. tZ.uk. 8, 2.

10. A ona poszła i oznaj­
miła tym, co z nim bywali, 
którzy sic smucili i płakali.

ten król Izraelski, zstąpi te­
raz z krzyża, abyśrny ujrzeli 
i uwierzyli. I ci, co z nim 
byli ukrzyżowani, urągali mu.

33. A gdy była godzina * 
szósta, stałą się ciemność po 
wszystkiej ziemi, aż do godzi­
ny iziewiątńj. ,

34. A1 b godzinie dziewiątej 
zawołał Jezus głosem więl- 
kim, mówiąc ! Eloi ! Eloi ! 
Lamina sabachtani !, co się 
wykłada?: Bożo* mój ! Boż© 
mój ! czemuś mię opuścił ?

J *1’3.22,2.
35. A niektórzy z tych, co 

tam stali, usłyszawszy to, mó­
wili oto, Elijasza woła.

36. A jeden pobiegłszy, na­
pełnił * gąbkę octem, i wło­
żywszy jąna trzciny, dał mu 
pić, mówiąc : pozwolcie, zo­
baczmy, czy przyjdzie Elijasz,

■ żeby go zdjąć.
II. 37. A Jezus zawoła­

wszy głosem wielkim, oddał 
ducha.

38. I rozerwała się zasłona 
świątyni * da dwoje, od gory

. i J • Mat. 17,61.az do dołu.
39. Tedy widząc setnik 

s który stał naprzeciwko nie­
go, że tak wołając oddał,

‘ ducha, rzekł: prawdziwie, 
człowiek ten był Synem Bo­
żym. • . . M- *

40. Były też i niewiasty * 
"zdaleka się przypatrujące, y 
między któremi była Maryja 
Magdalena, i Maryja, matka 
Jakuba małego i Jozesa, i 
Salome ;
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21. I przymusili przccho- :1 

dzącego * niejakiego Szymo- 
naL Cyrenejczyka (wracają­
cego z pola), ojca Aleksan­
dra i Rufa, aby niósł krzyż
. ■ • Mat. 27, 82.jego.
22. I przywiedli go na * 

miejsce Golgota, co się wy­
kłada : miejsce trupich głów.

: • Luk. 23, 33.. Jan. 19,17.
23. I dawali mu pić wino z 

mirrą ; ale nie przyjął.
24. “ A ukrzyżowawszy go

rozdzielili szaty * jego, rzu­
cając los o nie, co kto miał 
, 1 • Ps. 22,19. Mat. 27.35. Luk. 23, 31.
WZiąc. jnn. 19,21.

25. A była trzecia godzina,
i ukrzyżowali go.

26. Był też napis winy jego 
napisany : król Żydowski.

27. Ukrzyżowali też z nim
dwuch zbójców : jednego po 
prawicy, a drugiego po lewicy 
jego. . ‘
’ 28. I wypełniło się Pismo, 
które mówi : Ze złoczyńcami 
policzony był.* *1ZBj- M’121

29. A ci, którzy mimo prze­
chodzili, * bluźnili przeciwko 
niemu, kiwając głowami swe- 
mi i mówiąc: hej! ty, który 
rozwalasz "f świątynię i we 
trzech dniach budujesz ją ! 
*Ps.22,8. Mat.27,80. Łuk.23,36. tJan.2,19. .

30. Ratuj siebie samego, i 
zstąp z krzyża !

31. Także i przedniej si ka­
płani z uczonymi w Piśmie 
naśmiewając się mówili jedni 
do drugich : innych ratował, 
a siebie samego ratować nie 
mdże:

32. Niechże ów Chrystus,

41. Które gdy jeszcze był 
w Galilei, chodziły * za nim, 
i posługiwały mu ; i wiele 
innych, które z nim przyszły 
do Jerozolimy. *Łu^8,a-

42. A gdy już był wieczór,
* ponieważ był dzień przygo­
towania, który jest przpd sa­
batem, -Mat. 27. 67.

43. Przyszedł Józef z Ary- 
matyi, znakomity radny pan, 
który też sam oczekiwał kró­
lestwa Bożego, śmiało wszedł 
do Piłata i prosił o ciało Jc- 
zusowe.

44. A Piłat się dziwował, 
że już umarł ; i zawoławszy 
setnika, pytał go, czy dawno 
umarł ?
III. 45. A dowiedziawszy 

się od setnika, darował ciało 
Józefowi.
46. A on kupiwszy prze­

ścieradło, i zdjąwszy go, ob­
winął * w prześcieradło, i 
złożył go wgrobie, który był 
wykuty w opoce, i przywa­
lił kamień do drzwi grobo­
wych.

47. Ale Maryja Magda­
lena i Maryja, matka Jo­
zesa, patrzały, gdzie go kła­
dą.

ROZDZIAŁ XVI.
I. Anioł niewiastom mówi o zmartwych­

wstaniu Paflskiém, 1—8. II. Pan ukazuje 
sio Maryi Magdalenie, następnie uczniom, 
0—14. III. Posyła ich nii opowiadanie 
EwangielH, 15—18. IV. 1 wstępuje do nieba, 
19-20.
Ą GDY minął * sabat, Ma- 

ryja Magdalena, i Ma­
ryja matka Jakuba, j Salom
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IIT. 11. A oni usłyszawszy, 

żę żyje, i był widziany od 
niej, nie wierzyli.

12. A potem dwom z nich
idącym * ukazał się w in­
nej postaci, gdy szli przez 
pole. «Łuk. 21,».

13. A oni poszli i opowie­
dzieli drugim; i tym nie uwie­
rzyli.
IV. 14. Naostatek ukazał 

sie też onym jedenastu, gdy * 
siedzieli u stołu, i wyrzucał 
im na oczy niedowiarstwo ich, 
i zatwardziałość serca, że 
tym, którzy go widzieli zmar­
twychwstałego, nie uwierzyli.

•Zuk. 24,30. Jan. 20,10.
V. 15. I rzeki im : idąc na *

wszystek świat, głościeEwan- 
giehję wszystkiemu stworze­
niu. ’Mat. 28,10.

16. Kto uwierzy i ochrzci

się, zbawion będzie; ale * 
kto nie un ierzy, będzie po­
tępiony. 'JM.3,18,

17. A znaki, które towarzy­
szyć będą tym, co uwierzą, 
będą takie : w imieniu mojóm 
* dyjabły wyganiać będą, no- 
wemi językami f mówić będą;

18. Węże brać bębą, a choć­
by co śmiertelnego wypili, 
nie zaszkodzi im ; na * cho­
rych ręce kłaść będą, a wy- 
zdrowieją, *Dłle- *•
VI. 19. A tak Pan przesta­

wszy z nimi * mówić, wzięty 
bvł do nieba, i usiadł poprą- 
wicy "I" Boże i i» o. t F'foz. i. 2o.

20. A oni poszli, i kazali 
wszędzie ; a Pan im pomagał, 
i słowa ich potwierdzał zna­
kami, któro im towarzy­
szyły. *Bzle> M'3i

EWANGIELIJA
WEDŁUG Ś. ŁUKASZA.

Elżbieta.
6. A byli oboje sprawiedli­

wymi przed obliczem Bożćm, wesele, i wielu z narodzenia

mu imię Jan. ' *n,le-10-«•

dla tego, że Elżbieta była nie­
płodna, a byli oboje pode­
szłymi w dniach swoich.

! 8. Stało się tedy, gdy od­
prawiał urząd kapłański w 

I porządku przemiany swojej 
' przed Bogiem,

9. Że według zwyczaju
urzędu kapłańskiego przy- 
padł nań los, aby kadził, 
wszedłszy do świątyni * Pań­
skiej. U ‘*3 Moj. 30,7.

10. A całe • mnóstwo lu­
du było na dworze, modląc 
się w godzinę kadzenia. î03i;j*

11. 1 ukazał mu się Anioł
Pański, stojący po prawej 
stronie * ołtarza, na którym 
kadzono. •iMoj.io, i.

12. 1 zatrwożył się Zacha- 
ryjasz, ujrzawszy go?i bojaźń 
przypadła nań.

13. T rzekł do niego Anioł :

ROZDZIAŁ I.
I. Prxedmowa Ewangiclisty, 1—1. II. Ito- 

dxicoJonaChrtcicielaj ukazanie sie Anioła 
Zitcharyjassowi, 6-25. III. Zwiastowanie 
Anielskie Maryi Pannie, 26—38. IV. Ma­
ryja Elżbietę nawiedza, 30-45. V. Hymn 
Maryi, 46—56. VI. Narodzenie eie Jana, 
67—06. VII. Proroctwo Zacliaryjusza, 07— 80.

pONIEWAŻ wielu pod­
jęło się spisać opowia­

danie spraw, które się pomię­
dzy nami spełniły,

2. Tak jak nam podali ci, 
którzy od początku sami wi­
dzieli, i sługami słowa byli,

3. Postanowiłem i ja, który 
tego wszystkiego z początku 
pilnie doszedłem, tobie to 
porządkiem opisać, zacny 
Teofilu !
4. Abyś poznał pewność 

tych rzeczy, których cię nau­
czono.
II. 5. Był za dni Heroda, 

króla Judzkiego, pewien ka­
płan, imieniem Zacharyjasz. nie boj się Zachary piszu ! bp 
z przemiany Abijaszowéj,, a wysłuchana została * modlî- 
żona jego była z córek Aa-i twa twoja? a Elżbieta, żona 
ronowych, której imię było twoja, urodzi ci syna, i nadasz

14. I będziesz miał radość i

chodząc we wszystkich przy- jego radować sie będzie, 
kazaniach i usprawiedliwię- 15. Albowiem będzie * wiel- 
niach Pańskich bez na kim przed obliczem Pań- 
6&ny- . . . skićin; wina i napoju mocne-

7. I nie mieli potomstwa, ( go pie nie bedzie a Duchem
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Świętym będzie napełniony 
zaraz z żywota matki swo­
jej • Mat. 11,0,11.

16. A wielu z synów Izrael­
skich nawróci ku Panu, Bogu 
ich.

17. A on pójdzio Wprzód 
przed * obliczem jego w du­
chu i w mocy Elijaszowéj, 
aby obrócić serca ojców ku 
dzieciom, a niewierzących ku 
roztropności sprawiedliwych, 
aby przysposobić Panu lud 
gotowy ’ ‘ Mai. 4, 5. Mnt. 11, Ikr. 17,12. 
- 18. 1 rzeki Zacharyjasz do 
Anioła : po czemże to po­
znam? bom ja jest stary, a 
żona moja podeszła w dniach 
swoich.
19. A odpowiadając Anioł,

rzeki mu : jam jest * Gabry- 
jcl, który stoję przed obli­
czeni Bozém, a posłany je­
stem, abym mówił do ciebie, 
i zwiastował ci tę dobrą no­
winę. *Ban- ’■101

20. A oto, oniemiejesz i 
nie będziesz mógł mówić 
*ż do dnia, którego się to 
stanie, dlatego, żeś nie 
uwierzy* słowom moim, 
któro się wypełnią czasu 
swego.
21. A lud oczekiwał Za- 

charyjasza ; i dziwowali się, 
że tak długo bawi w świą­
tyni.

22. A wyszedłszy nie mógł 
do nich mówić ; i poznali, że 
widzenie widział w świątyni ; 
t>o iin przez znaki pkązywąt,

pozostał uieu.ym.

23. I stało się, gdy f 
pełniły dni służby jego, że 
odszedł do domu swego.
24. A po onych dniach po­

częła Elżbieta, żona jego, i 
kryła się przez pięć miesięcy, 
mówiąc :

25. Tak mi Pan uczynił w 
dniach, W/ których na mnie 
wejrzał, aby od jąć hańbę moją 
między ludźmi.
III. 26. A w miesiącu szó­

stym posłany byl Anioł Ga- 
bryjcl od Boga <lo miasta Ga­
lilejskiego, które zwano Na­
zaret.
27. Do Panny * poślubionej 

mężowi, któremu imię było 
Józef, z domu Dawidowego, a 
imię Panny, Maryja. i,uku-i,lś:18,

28. A wszedłszy Anioł do 
niej, rzeki : bądź pozdrowio­
na, łaską udarowana; Pan z 
tobą ; błogosławionaś ty mię­
dzy niewiastami.
29. Ale ona ujrzawszy go, 

zatrwożyła się na słowa jego, 
i myślala, coby to było za po­
zdrowienie.

30. I rzeki jej Anioł: nie 
bój się Maryja ! albowiem 
znalazłaś laskę u Boga.

31. A oto, poczniesz w ży­
wocie, i porodzisz * syna, i 
nadasz mu imię Jezus*

32. Ten będzie wielkim, i
Synem Najwyższego będzie 
nazwany, i da mu Pan 
Bóg tron * Dawida, ojca 
j ego : "8 Sam-7-M- 101 I,oj- ?•7-

33. I będzie królował nad 
dogiem Jakubowym * na v/iet

Ś. Łukasz, T.
ki,a królestwu jego nie bedzie 
końca. kP*$S-7; J’s. 80. 50. Jer. i;,5. 
Xj-ll. 1, ». ?alU ' U- r- 7’ Mich- *■ 7-

34. A Maryja rzekla do 
Anioła: jak się to stanie, kie­
dy męża ńio źnain ?
35. A odpowiadając Anioł 

rzękl jéj : Ducji Święty zstą­
pi na cię, a moc Najwyższego 
Zai-ieni cię; przeleż i to 
święte, co się ż ciebie naro­
dzi, nazwane będzie Syfchfh 
Bożym.

3G. A oto, Elżbiet», kre­
wna twoja, także poczelä- 

na w starości swojej, a 
ten miesiąc jest szóstym dla 
mej, kpóra nazywają niepło­
dna. '

37. Bo u * ]Pv,a bodzie 
“lemozhwa żadna rzecz.
qo T ly ,r ‘■1er. «.17.Î7.38. I rzekla Alaryja: oto,

siu żebnica Pańska ; niechże 
mi się stanie według słowa 
twego. I odszedł od niej 
Anioł. J
IV. 39. Tedy zabrawszy sie 

Maryja w onych dniach, po­
szła spiesznie w górną krainę 
do miasta Judzkiego.
40. I wszedłszy w dom Za- 

charyjasza, pozdrowiła El- 
żbiete.
41. I stało się, skoro usły- 

szala Elżbietą pozdrowienie 
IVUryi, że skoczyło niemo- 
wiatko w żywocie jéj, i napeł­
nioną została Elżbieta Du­
chem Świętym.
4J. I zawołała głosem wiel- 
nu, i rzekla: błogosławio- 

«h-ì ty między piewąstami, i

1(\1 
błogosławiony owoc żywota 
twego 1

43. A skądże mi to, że przy­
szła matką Pana lnego do 
nmie? " ' '
44. Albowiem oto, gdy do- 

82 cdi #ł°8 pozdrowienia twe- 
V" <h> uszu moich, po 
czÿio z radości niepiO^làtìto 
W żywocie moim.
45. 1 błogosławiona, która 

uWierżyła : bó się wykonają 
te rzeczy, które jéj sa oznaj- 
miòne od Pana. 7 -

V. 4G. Tédy rzekla Matyja: 
Wielbi dusza moja Pana';'
47. I rozradował się duch 

mój w Bogu, Zbawicielu 
moim,
48. Iż wejrzał na poniżenie 

służebnicy swojej ; albowiem 
ótó, odtąd błogosławioną mìe 
zwać będą wszystkie na­
rody.
49. Bo mi uczynił wielkie 

rzeczy ten, który mocny jest, 
i święte imię jego ;
, 50. 1 którego miłosierdzie 
jest od pokolenia do poko­
lenia nad tymi, co sio go 
boją. v 6
51. Dokazał * mocy ramie­

niem swojém, i rozproszył 
pysznych w myślach serca 
idi. * IzîU M, 0. Ps. to, 10.

52. Strącił mocarzy z tro­
nów, j wywyższył * poniżo­
nych. »Ps.iia, 7,

53, Łaknących napełnił do, 
bromi * rzeczami, a bogaczów 
odprawił z niczem.
54, Wziął ty opiekę izmelg>
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wszystkich sąsiadów ich, i czem jego, po w 
po całej górnej krainie Judź-| żywota naszego.
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«Ingę swego, pomn^na 1 
miłosierdzie swoje, r.«,8. r.54,5.
Jer. »,*>• . .X , • • .55. (Jak mówił do ojcow 
naszych), nad Abrahamem 
* i "nad nasieniem jego na
... «1 Moj. 17. 7. W.wieki.
56. I została z nią Maryja 

około trzech miesięcy; i wró­
ciła do domu swego.

VI. 57. A Elżbiecie wypeł­
nił sie czas, aby porodziła, i 
porodziła syna.

58. A usłyszawszy sąsicdzi
i krewni jej, że Pan uczynił 
wielkie miłosierdzie swoje 
nad nią, radowali się z nią 
pospołu. z

59. I stało sie, że osmego
dnia przyszli, aby obrzezać 
dzieciątko ; i nazwali je imie­
niem ojca jego, Zacharyja- 
szem. .

60. A odpowiadając matka 
jego, rzekła : nie tak ; lecz 
nazwany będzie Janem.

61. I rzekli do niej: ża­
dnego niemasz w rodzie two­
im, coby go zwano tein imie­
niem.

62. I skinęli na ojca jego, 
jak go elice nazwać.

63. A on kazawszy solne

kićj rozgłosiły się wszystkie 
te słowa.

66. A wszyscy, którzy o 
tćm słyszeli, wzięli to do 
serca swego, mówiąc:, cóż to 
wieQ za dziecię będzie ? T 
była z nim ręka Pańska.,
VII. 67. A Zacharyjasz, 

ojciec jego, napełniony Dr­
enem Świętym, prorokował, 
mówiąc :

68. Błogosławiony niech 
będzie Pan, Bóg Izraela, iż 
nawiedził i uczynił odkupie­
nie ludowi swojemu ;

69. I wzniósł nam róg zba­
wienia w domu * Dawida,

X • Ps. M2,17.sługi swego.
70 (Tak jak mówił przez usta 

- świętych * proroków swo- 
■ ieh? którzy byli od wieków) :

• Iłuj. 0, 2. r. 11. 1. r. 40, 11. r. 02, 1. 
Jer. 2»,0. r. 80,10. r. 8S,0.

71. Aby wybawić od nie­
przyjaciół naszych i z reki 
wszystkich, którzy nas nie­
nawidzą ; .

72. Aby wykonać miłosier­
dzie nad ojcami naszymi, i 
wspomnieć na * przymierze 
swoje święte, , 1 ' ' 'j

73. Na przysięgę, którą 
przysiągł * Abrahamowi, oj­
cu "naszemu, że nam to dać

i miał, . .
74. Abyśmy wybawieni

będąc z ręki nieprzyjaciół 
swoich bez" bojaźni mu słu­
żyli, ................

75. W świątobliwości i w 
sprawiedliwości * przed obli­
czem jego, po wszystki^dm

podać tabliczkę, napisał mó­
wiąc: Jan jest imię jego. I 
dziwowali się wszyscy.

64. I zaraz otworzyły się 
usta jego, i język jego, i mó­
wił, wielbiąc Boga.

65. I przyszedł strach na

S. Dukasz, II.
76. A ty dzieciątko ! Pro- |

rokiem Najwyższego nazwa­
ne będziesz ; bo pójdziesz 
wprzód przed obliczem Pań- 
skićm, abyś gotowało * drogi 
jegO, *M»t. 3,8.

77. Iżbyś dało poznanie 
zbawienia ludowi jego przez 
odpuszczenie grzechów ich,
78. Przez serdeczie miło­

sierdzie Boga naszego, przez 
które nawiedził * wschód z 
Wysokości, * Zach. 0,12. Mnl. 4, 2.

79. Aby się ukazał siedzą­
cym * w ciemności i w cie­
niu śmierci dla skierowania 
nóg naszych na drogę po­
koju. •izuj-ti, 2.

80. A ono dzieciątko rosło, 
i umacniało sie w duchu, i 
było na pustyniach aż do 
dnia ukazania się jego przed 
Izraelem.

ROZDZIAD II.
I. Narodzenie sio Chrystusa Pana podczas 

spisu ludno jol za Augusta, 1—7. II. Zwia­
stowanie pasterzom o narodzeniu się Pana, 
8 -20. 111. Ob-zi-zanu Chrystusn Pimn. 21.
IV. Stawienie dzieciątka w świątyni, 22 —27-
V. Błogosławieństwo Symeona i Aliny, 
2S-.39. VI. Jezus mając lat dwanaście w 
świątyni rozprawia z uczonymi w Piśmie, 
40—52.

T STADO się w one dni że 
wyszedł dekret od cesa­

rza Augusta, aby spisano 
wszystek świat.

2. A ten pierwszy spis od­
był się, gdy Cyremjusz był 
starostą Syryjskim.

3. I szli wszyscy do spisu, 
każdy do swego miasta.

4. Poszedł też i Józef z Ga­
lilei z miasta Nazaretu do 
ziemi Judzkiej, do miasta 
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Dawidowego, które zowią * 
Betlehemem (dlatego że był 
z domu i z rodu Dawida) ;

• Mich. 5, 2. Jan. 7, 42.
5. Aby był spisany z Mary­

ją, poślubioną sobie żoną, 
która była brzemienną.
6. I stało się, gdy tam byli, 

że wypełniły się dni, aby 
porodziła.

7. I porodziła syna * swego 
pierworodnego ; i uwinęła 
go w pieluszki, i położyła 
go w żłobie, dlatego że miej­
sca nie mieli w gospodzie.

•Mat. 1,25.
II. 8. A byli pasterze w 

tejże krainie w polu nocujący 
i straż nocną trzymający nad 
stadem swojćm.

9. A oto, Anioł Pański 
stanął przy nich, a chwała 
Pańska zewsząd oświeciła 
ich, i zlękli się bojaźnią 
wielką.

10. 1 rzekł do nich Anioł : 
nie bójeie się ; bo oto, zwia­
stuję wam radość wielką, 
która będzie wszystkiemu lu­
dowi :

11. Iż się wam dziś na­
rodził Zbawiciel, którym jest 
Chrystus Pan, w mieście I)a- 
widowćm.

12. A to wam będzie za 
znak : znajdziecie niemowląt- 
ko uwinięto w pieluszki, le­
żące w żłobie.

13. A zaraz z onym Aniołem
przybyło mnóstwo * wojsk 
niebieskich, chw alących Boga 
i mówiących : ‘Dau 7| 10-

14. Chw ała na wysokościach



Bögu, a na ziemi pokoi, w 
tudziach dobre upodobanie.

15. I staio sie, gdy odeszli 
Aniołowie od ùtch do nieba, 
żq owi pasterze rzek.Ii jedni 
dóctrugicli: pójd,żiiwżaż do 
Bptlehemu, i oglądajmy tę 
rze.ćż, "która się stała, którą 
nam Pan oznajmił.
JO. I śpic.^ąc, się, przyszli i 

znaleźli Maryję i Józefa, i 
nicynowłąt^o lezitee w żłobie.

17. I ujrzawszy, rozgłaszali 
to, co im było powiedziano o 
tein dzieciątku.

18. A wszyscy, którzy sły­
szeli, dziwowali się temu, co 
im pasterze powiadali.

19. Lecz Maryja zachowy­
wała wszystkie te słowa-, roz­
ważając je w sercu swojćm.
20. I wrócili Się panterze, 

wielbiąc i chwaląc Boga dla 
wszystkiego, co słyszeli i wi­
dzieli, tak jak im było powie­
dziano.
iti. 21. A gdy się spełniło 

* osiem dni, aby obrzezano 
dzieciątko, tedy dano mu 
imię Jezus, którem było f 
nazwanie od Anioła, pier- 
Wdj niż sie w żywocie po­
częło.; 3 Moj-w-8" 71 *
IV. 22. À gdy się wypeł­

niły dni * oczyszczenia jćj 
według zakonu Mojżeszo­
wego, przynieśli go' do Je­
rozolimy, aby go stawić Pa­
nu, . "3Moj. 12,6.

23. Tak jak napisano w 
zakonie Pańskim : Wszystko 
lńężkie, * otwierające żywot,

świętem Panu nazwane hę- 
(lzi(\ * 2 Moj. 13, 2.

24. I żeby oddać ofiarę we­
dług tego, co powiedziano 
w zakonie Pańskim (paro * 
sinogarlic, albo dwoje gołą­
bi ąt). »3 Moj. 12,8.

25. A oto, był człowiek w
1 Jerozolimie, któremu imię 
było Symeon ; a człowiek ten 
był sprawiedliwy i bogoboj­
ny, oczekujący pociechy I- 
zracla, a Diteli Święty był nad 
nim.

26. I było mu objawione 
przez Bucha (świętego, że 
niema oglądać śmierci, ażby 
pièrwéj oglądał Chrystusa 
Pańskiego.
27. Ten przyszedł z na­

tchnienia Ducha Świętego do 
świątyni ; a gdy rodzice wno­
sili dzieciątko Jezus, aby za 
nie uczynić według zwyczaju 
zakonu, ~ ,

Y. 28. Tedy on wziąwszy je 
na ręce swoje, chwalił Boga 
i mówił :

29. Teraz puszczasz sługę 
swego, Panici według słowa 
swego w pokoju ;

30. Gdyż oczy moje * oglą­
dały zbawienie twoje, $ î<i.
31. Któreś zgotował przed 

obliczem wszystkich ludów.
32. Światłość ku * objawie­

niu poganom, a chw alę ludu 
swego Izraelskiego. *lzaJ-42,°-

33. A Józef i matka jego 
dziwowali się temu, co powia­
dano o nim.

31. I błogosławił im Sy-

Ś. Luk 
lneon, i rzekł do Maryi matki 
jego : oto, ten * położony 
jeśt na upadek i ńa powita­
nie wielu w Izraelu, i na 
znak, przeciw któremu mówić 
będą. ÎpÂ;?, Ezyto-9-33- 
35. (I twoją własną duszę 

prżóńiknie miecz); aby my­
śli z wielu serc objawione 
W

3G. A była Anna prorokini, 
córka Fitnuela,. z pokolenia 
Asci-, która była bardzo po­
deszła w dniach, i żyła siedem 
lat ź niężem od panieństwa 
swego.

37. A ta była wdową do 
ośmdżipsięciu czterech Jat ; 
która nie wychodziła z świa- 
tyni, w posfach i w modli­
twach służąc Bogu w nocy i 
we dnie.
So. i a leź onćjże godziny 

nadszedłszy, wyznawała Pa- 
,l;\ i mówiła o nim v.vzv- 
slkim, którzy orzeł i w ai i ód- 
kupicńia w Jerozolimie.
39. A tak wykonawszy 

wszystko według zakonu 
Pańskiego, wrócili sic do 
Galilei, do miasta swego 
Nazaretu.
VI. 40. A dzieciątko ono 

rosło, i umacniało się w 
Duchu, pełne bodąc mądro- 
ścij a łaska Boża była nad 
uiém.
4L A rodzice jego chodzili 
każdego roku do Jerozoli­

my na święto wielkanocne.
. *5 Moj. 10,16.

42. A gdy już miał lat dwa-
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naście, poszli do Jerozolimy 
według zwyczaju * onego 
świni a • “ * 2 3>°j. 23,15. r. M, 23.śnięta, smoj.io,i.‘
43. A po skończeniu owych 

dni, gdy już wracali, zosta­
ło dziecię Jezus w Jerozoli­
mie, a nic wiedzieli o tern Jó­
zef i matka jego.

44., A mniemając, że jest w 
towarzystwie podróżnćm, u- 
szli dzień drogi, i szukali go 
między krewnymi i znajo­
mymi.

45. A gdy go nie znaleźli, 
wrócili się do Jerozolimy,szu­
kając go.

46. I stało sie po trzech 
dniach, że go znaleźli siedzą­
cego w świątyni w pośrodku 
nauczycieli, słuchającego ich i 
pytającego ich.

47. I zdumiewali się wszy­
scy, * którzy go słuchali, nad 
rozumem i nad odpowiedzia­
mi jego. * 31“r> *• ”• °>Ł
48. A ujrzawszy go, zdzi­

wili sio. I rzekła do niego 
matka jego : synu ! czemuś 
nam to uczynił ? Oto, ojciec 
twój i ja z boleścią szukali­
śmy cię.

49. I rzeki do nich : czemu- 
żcscie mię szukali ? Czyście 
nic wiedzieli, iż w rzeczach, 
które są Ojca mego, Ja być 
muszę ?

50. Lecz oni nie zrozumieli
* tego słowa, które im mó­
wił. *Z.,uk.O. <5.

51. I poszedł z nimi, i przy­
szedł do Nazaretu, a był fm 
poddany. A matka jego za-



UZ. 1 rzyszii tez, i 
aby byli ochrzczeni i rzckli
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chowywała wszystkie te sło-I 
wa w sercu swojem. , 1

52. A Jezus pomnażał się < 
w mądrości, i we wzroście, , 
i -w lasce u Boga i u ljidzi.

ROZDZIAŁ III.
I. Jan Chrzciciel wzywa do «pamiętania się, 

chrzci i naucza, 1—14. II. Baje Świadectwo 
o Chrystusie, 16-18. III. Zostnje do wię­
zienia wtrącony, 10—20. IV. Chrzest, 21 42, 
V. i rodowód Pański, 23—38.
Ą ROKU piętnastego pa- 

nowania Tyberyjusza 
cesarza, gdy Poneyjusz Piłat 
bvl starostą Judzkim, a He­
rod tetrarchą Galilejskim, 
Pilip, brat,jego, tetrarchą 
Iturejskim i krainy Traclio- 
nitskićj, a Lizanijasz tetrar­
chą Abileńskiin ;

2. Za najwyższych kapła­
nów Annasza * i Kaifasza, 
stało się słowo Boże do Jana, 
Zaeharyjaszowego syna, na 
puszczy. i

3. I przyszedł do wszystkiej 
* krainy leżącej około Jorda­
nu, głosząc chrzest opamięta­
nia na odpuszczenie grzc-

• Mat. 8,1. Mar. 1, 4. 1 
chow. .

4. Jak napisano w księgach
mów Izajasza * proroka, mó­
wiącego : Głos wołającego na 
puszczy : gotujcie drogę Pań­
ska, proste czyńcie ścieżki 
; L 1 »iznl 40,3. Mat. 3, 8. Mar. 1,5. 
jcgO. Jan 8,23. , _ .

5. Każdy padół będzie wy­
pełniony, a każda góra i pa­
górek będzie zniżony, i miej­
sca krzywe wyprostują, się, a 
ostre drogi będą gladkiemij

6 I ogladać bedzie wszelkie 
ciało * zbawienie bożo. iz#j,62,10.

Ś. Łukasz, III.
7. Mówił tedy ludowi, któ­

ry wychodził, aby być o- 
chrzczonym od niego : plemię 
juszczurcze ! * któż was nau­
czył, że ociekniecie. P^zed 
przyszłym gniewem ? r,1«!*».’ *"

8. Przynoścież tedy owoce
godne upamiętania, a nie po­
czynajcie mówić sami w so­
bie : ojca mamy * Abrahama; 
albowiem powiadam wam, 
że Bóg może i z tych ka­
mieni wzbudzić dzieci Abra- 
, . »Mat. 8,9.liamowi.

9. A już siekiera do korze­
nia drzew przyłożoną jest; 
przetoż każde drzewo, któro 
nie przynosi owocu dobre­
go, wycinają, i w ogi^wrzu- 
cają.* ,

10. I pytał go lud, mó­
wiąc : cóż tedy czynić mamy ?

t 11. A on odpowiadając rzeki 
im : kto ma dwie * suknie, 
niechaj udzieli temu, który 
niema ; a kto ma pokarmy, 
niech podobnież uczyni.

x «Jak.2,15. Jan.3,17.
12. Przyszli też i celnicy, 

dV niego: Nauczycielu! co 
czynić mamy ?

13. A on rzekł do nich: 
nic więcej nie czyńcie nad to, 
co wam postanowiono.

14. Pytali go też i żołnie­
rze, mówiąc : a my co czynić 
mamy ? Ï rzekł do nich : 
nikomu gwałtu nie czyńcie, i 
nikogo nie spotwarzajcie, a 
przestawajcie na żołdzie 
swoim.
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II. 15. A gdy lud oczeki­

wał, i myśleli wszyscy w 
sercach swych o Janie, czy 
też on nie jest Chrystu­
sem,

16. Odpowiedział Jan wszy­
stkim, mówiąc : jać * was 
chrzczę wodą ; ale idzie mo­
cniejszy odemnie, któremu 
nie jestem godzien rozwiązać 
rzemyka u obuwia jego ; ten 
was chrzcić będzie Duchem f 
Świętym i ogniem, Mora’s.11, 
Jnn. 1, 20. Bzie. 1, 5. t .Tool. 2, 28.

17. Którego łopata jest w 
ręku * jego, a wyczyści klepi­
sko swoje, i zgromadzi pszeni­
cę do gumna swego, ale plewy 
spali ogniem nieugaszonym.

•Mat. 3,12.
18. A tak napominając, wiele 

też innych rzeczy zwiasto­
wał ludowi.
III. 19. A Herod, tetrar­

cha, będąc strofowany od * 
niego dla Herody jady, żony 
Pi 1 i pa, brat a swego, i d la w szy- 
stkich złych spraw, które 
czynił Herod, ‘Mar.«,17.

20. Przydał do tego wszy­
stkiego i to, że zamknął Jana 
w więzieniu.
IV. 21. I stało się, gdy był

chrzczony wszystek lud, i gdy 
Jezus by 1 ochrzczony, i mo­
dlił sie, że się niebo otwo­
ry vin * * Mat. 3,10. Mur. 1. 0, 10.

Z‘J1U> Jan. 1,33.
_V2. I zstąpił nań Duch 
Święty w postaci cielesnej ja­
ko gołąb, i stal sie glos z 
nieba, mówiący : Tyś jest 
Syn mó j * miły ; w tobie mi 
Big upodobało. ’re*ł* 711IaL 3*171

V. 23. A Jezus zaczynał 
! jakoby trzydzieści lat, będąc, 
i jak * mniemano, synem Jó­
zefa, Syna Helego, *Mnr-0'3-

24. Syna Matata, syna Le- 
wijego, syna Melchijego, syna

i Janny, syna Józefa,
25. Syna Matatyjasza, syna 

Amosa, syna Nauma, syna 
Psiego, syna Nangiego,

26. Syna Maata, syna Ma­
tatyjasza, syna Semijego, sy­
na Józefa, syna Judy,

27. Syna Joanny, syna 
Rcsy, syna Zorobabela, sy­
na Sałatyjela, syna Nery- 
jego,

28. Syna Melchijego, syna 
Adyjcgo, syna Kosama, syna 
Elmodama, syna Era,

29. Syna Józefa, syna Eli- 
jczera, syna Joryma, syna 
Matata, syna Lcwijego,

30. Syna Symeona, syna 
Judy, syna Józefa, syna Jo- 
nana, syna Elijakima,

31. Syna Melei, syna Maj- 
nana, synaMataty, syna Na­
tana, syna Dawida,

32. Syna Jesscgo, syna Obe- 
da, syna Booza, syna Salmo­
na, syna Nason a,

33. Syna Aminadaba, syna 
Arama, syna Esroma, syna 
Parcsa, syna Judy,

34. Syna Jakuba, syna Izaa­
ka, syna Abrahama, syna * 
Tary, syna Nachora,*1>ioJ11,27’

35. Syna Sarucha, syna Ra- 
gawa, syna Paleka, syna Ube­
ra, syna Sali,
36. Syna Kaimana, syna Ar-
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ksieeach aby'byli ochrzczeni i rzekli 
Ä. do niego, Nauczycielu! co

czynić mamy ?
13. A on rzeki do nich: 

nic więcej nie czyńcie nad to, 
co wam postanowiono.

14. Pytali go też i żołnie­
rze, mówiąc : a my co czynić 
mamy ? Ï rzeki do nich : 
nikomu gwałtu nie czyńcie, i 
nikogo nie spotwarzajcie, a 
przestawajcie na żołdzie 
swoim.

7. Mówił tedy ludowi, któ­
ry wychodził, aby być o- 
cnrzczonym od niego : plemię 
jaszczurcze ! * któż was nau­
czył, że uciekniecie przed 
przyszłym gniewem ?

8. Przynoścież tedy owoce 
godne upamiętania, a nie po­
czynajcie mówić sami w so­
bie : ojca mamy * Abrahama; 
albowiem powiadam wam, 
że Bóg może i z tych ka­
mieni wzbudzić dzieci Abra- 
barnowi.

9. A już siekiera do korze­
nia drzew przyłożoną jest; 
przetoż każde drzewo, któro 
nie przynosi owocu dobre­
go, wycinają, i w ogień wrzu­
cają.* , ,

, 10. I pytał go lud, mo- 
, wiać : cóż tedy czynić mamy ?

lì. A on odpowiadając rzeki 
im : kto ma dwie * suknio, 
niechaj udzieli temu, który 
niema ; a kto ma pokarmy, 
niech podobnież uczyni.

12. Przyszli też i celnicy.
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chowywala wszystkie te sło­
wa w sercu swojem.

52. A Jezus pomnażał się < 
w mądrości, i we wzroście, 
i w lasce u Boga i u ludzi.

ROZDZIAŁ III.
I. Jan Chrzciciel wzywa do upamiętania się, 

chrzci i naucza, 1—14. II. Dale świadectwo 
o Chrystusie, 15-18. ULZostajo do wię­
zienia wtrącony, 10—20. 11. Chrzest, 21 22, 
V. i rodowód Pański, 23—38.
A ROKU piętnastego pa- 

nowania Tyberyjusza 
cesarza, gdy Poncyjusz Piłat 
bvł starostą Judzkim, a He­
rod tetrarchą Galilejskim, 
Filip, brat , jego, tetrarchą 
Iturejskim i krainy Traclio- 
nitskićj, a Lizanijasz tetrai- 
chą Abileńskim ;

2^ Za najwyższych kapła­
nów Annasza * i Kaifasza, 
stało się słowo Boże do Jana, 
Zaeharyjaszowego syna, na 
puszczy. ‘

3. I przyszedł do wszystkie] 
* krainy leżącej około Jorda- 
nł głosząc chrzest upamięta­
nia na odpuszczenie grze-

, , «Mat.8,1. Mar. 1,4.
chow.

4. Jak napisano w i __ ,
mów Izajasza * proroka, mó­
wiącego : Głos wołającego na 
puszczy : gotujcie drogę Pań­
ska, proste czyńcie ścieżki 
• *" 1 «liai. 10,3. kat.3,3. Mar. 1,5.
jegO. Jan. 8,23. .

5. Każdy padół będzie wy­
pełniony, a każda góra i pa­
górek będzie zniżony,, i miej­
sca krzywe wyprostują się, a 
ostre drogi będą gładkiemu;

6 I ogładać będzie wszelkie 
ciało * zbawienie boże. iz,ij,52.10.

Ś. Łukasz, III. 107
II. 15. A gdy lud oczcki- 1 

wał, i myśleli wszyscy w ! 
sercach swych o Janie, czy ! 
też on nie jest Chrystu­
sem,

16. Odpowiedział Jan wszy­
stkim, mówiąc : jać * was 
ohrzczę wodą ; ale idzie mo- : 
cniejszy odemnie, któremu 
nie jestem godzien rozwiązać 
rzemyka u obuwia jego ; ten 
was chrzcić będzie Duchem f 
Świętym i ogniem. Mnr.Và.11, 
Jon. 1, 20. Bzie. 1, 5. t .Tool. 2, 28.

17. Którego łopata jest w 
ręku * jego, a wyczyści klepi­
sko swoje, i zgromadzi pszeni­
cę do gumna swego, ale plewy 
spali ogniem nieugaszonym.

•Mat. 3,12.
18. A tak napominając, wiele 

też innych rzeczy zwiasto­
wał ludowi.
III. 19. A Herod, tetrar­

cha, będąc ‘strofowany od * 
niego dla Ilerodyjady, żony 
Filipa, brata swego, i dla wszy­
stkich złych spraw, które 
czynił Herod, •Mar.e.i?.

20. Przydał do tego wszy­
stkiego i to, że zamknął Jana 
w więzieniu.

IV. 21. I st ało się, gdy był
chrzczony wszystek lud, i gdy 
Jezus był ochrzczony, i mo­
dlił sie, że się niebo crtwo- 
vroïn * * Mat. 3,10. Mur. 1,9,10.IZyiO, Jan. 1.83.

22. I zstąpił nań Duch 
Święty w postaci cielesnej ja­
ko gołąb, i stał sie głos z 
nieba, mówiący : Tyś jest 
Syn mój * miły ; w tobie mi 
się upodobało. 'Cs. 2,7. Mat. a, 17.

V. 23. A Jezus zaczynał 
jakoby trzydzieści lat, będąc, 
jak * mniemano, synem Jó­
zefa, Syna Helego, ‘Mnr- °i ’•
24. Syna Matata, syna Le- 

wijego, syna Melchijego,syna 
Janny, syna Józefa,

25. Syna Matatyjasza, syna 
Amosa, syna Nauma, syna 
Eslege, syna Nangiego,
26. Syna Maata, syna Ma­

tatyjasza, syna Semi jego, sy­
na Józefa, syna Judy,

27. Syna Joanny, syna 
Rosy, syna Zorobabela, sy­
na Sałatyjela, syna Nery- 
jego,

28. Syna Melchijego, syna 
Adyjcgo, syna Kosama, syna 
Elmodama, syna Era,

29. Syna Józefa, syna Eli- 
jezera, syna Joryma, syna 
Matata, syna Lewijego,

30. Syna Symeona, syna 
Judy, syna Józefa, syna Jo- 
nana, syna Elijakima,

31. Syna Melei, syna Maj- 
nana, synaMataty, syna Na­
tana, syna Dawida,

32. Syna Jessego, syna Obe- 
da, syna Booza, syna Salmo­
na, syna Nasona,

33. Syna Aminadaba, syna 
Arama, syna Esroma, syna 
Paresa, syna Judy,
34. Syna Jakuba, syna Izaa­

ka, syna Abrahama, syna * 
Tary, syna Nachera,'1

35. Syna Sarucha, syna Ra- 
gawa, syna Faleka, syna Ebe- 
ra, syna Sali,
36. Syna Kaimana, syna Ar-
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faksada, syna Sema, syna 
Noego, syna Lamècha,

37. Syna Matuzala, syna 
Enocna, syna Jąreda, syna 
Malelecla, syna Kainana,
38. Syna Énosa, syna Seta, 

syna * Adama, syna Bożego.
•1 Moj. 3, 5.

BOZDZIÄD IV.
I. Chfystus.zwyciężn szatana, 1—13. II. Na- 

iiczn w NazaVcciò, H--30. III. Przychodzi 
do Kapcrunum i czyni tam rozmaito cuda, 

JT'jEZÜS, pełen Dli- 
cha * Świętego, wrócił 

śie od Jordanu, i zaprowa­
dzony był od Dùcila na pu­
szczę. ‘Mar. 1,12.

2. 1 był przez czterdzieści
dni kuszony od dyjabîa, a nie 
jadł nic przez * one dni ; 
ale gdy się te skończyły, po­
timi laku ął. "2 ‘I(^1S-

3. I rzekł mu dyjabeł : je- i 
śliś jest Syn Boży, rzeknij 
kamieniowi temu, aby się stał 
chichem.

•i. I odpowiedział mu Jezus, 
mówiąc: napisano, iż nic sa­
mym * chichem żyć będzie 
człowiek, ale każdćm słowem 
BoŻĆm. *5 Moj. 8, 3. Mat. 4, 4.

5. I powiódł go dyjabeł na 
górę "wysoką, i pokazał mu 
wszystkie królestwa świata w 
mgnieniu oka.

(T. I rzeki mu dyjabeł : dam 
ęi te wszystką moc i sławę 
ich ; bo mi jest dana, a komu 
chcę, daję ją.

7. Jeśli wiec ty oddasz mi 
pokłon, twojćm będzie wszy­
stko.

:asż, IV.
8. A odpowiadając JeZUS 

i rzeki mu: idź precz ocleinnie,
szatanie ! albowiem napisa­
no : Panu, Bogu twemu, po­
kłon oddawać,! jemu samemu 
służyć będziesz.* I.'Ao^o.8, IS'

9. Potóm wiódł go do Jero­
zolimy, i postawił go na 
szczycie świątyni, i rzekł mü: 
jeśliś jest Syn Boży, rzuć sio 
stąd na dół ;

10. Albowiem napisano : że 
aniołom swoim * przykaże o 
tobie, aby cię strzegli,*p"'01'111

11. I że cic, na ręku nosić 
będą, żebyś kiedy nic obraził 
o kamień nogi swojej.

12. A odpowiadając Jezus
rzeki mu : powiedziano : nie 
będziesz kusił * Pana, Boga 
SW0f,fO *3

13. A gdy dokończył dyja- 
I beł, wszystkich pokus odstą­
pił od niego dò çziisu.
II. 14. I wrócił się Jezus 

w mocy Ducha do Gali­
lei. I rozeszła się o nim 
wieść po wszystkiej onćj oko­
licznej krainie.* j’n'i«3'’

15. A on nauczał w bóżni­
cach ich, i był sławiony od 
wszystkich.

16. I przyszedł do Na­
zaretu, gdzie był * wychowal­
ny, i wszedł według zwy­
czaju swrcgo w dzień sabatu 
do bóżnicy, i wstał, żeby czy- 
I * Mat. 13, 54. Mar. 0,1.

17. I podano mu księgę 
Izajasza proroka ; a otwo- 
rzywsży księgę, znalazł miej­
sce, gdzie było napisano :
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18. Duch Pański nademną ; 

przeto namaścił * mię, abym 
opowiadał Ewangielije ubo­
gim ; posłał mie, abym uzdra­
wiał skruszonych ua sercu, 
abym zwiastował pojmanym 
wyzwolenie i ślepym przej­
rzenie, i abym wypuścił uci­
śnionych na wolność;

19. Abym opowiadał rok 
Pański przyjemny.

2<>. A zamknąwszy księgę i 
oddawszy ją słudze, usiadł ; 
a oczy wszystkich w bóżnicy 
były nań zwrócone.

21. I począł do nich mówić : 
dziś wypełniło się to pismo 
w uszach waszych.

22. I wszyscy mu dawali 
śiyia(lcctwro, i dziwowali się 
owym sjowęm laski, które 
pochodziły z ust jego, i mó­
wili: czyliż to nie jest syn 
Józefa?'

2,3. I rzekł do pich : pewnie 
mj powiecie ową przypo­
wieść: lekarzu! ulecz, sie­
bie samego! Ćośmy * sły­
szeli, żeś uczynił w Kapcr- 
naum, uczyń i tu w ojczyźnie 
swojej.

21. I rzekł do nich : zapra­
wdę powiadam wam: żaden 
prorok nie jest * przyjemnym 
w ojczyźnie swrojćj. ,Jan-*>łł- 
.25. Ąle prawdziwie powia­

dam wam, że wicie wdów' * by­
ło za dni Elijaszowycli w Izra- 1 
elu, gdy było zamknięte niebo 1 
przez i rzy lata i sześć miesię­
cy, tak iż był głód wielki po 
całej ziemi; Sumofi'z7,w*
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26. AV szakże do żadnej z 

nich nie był posłany Elijasz, 
tylko do Sarepty, myasta Sy- 
dońskiego, do jednej wdowy.
27. I wielu było trądowa- 

I tych za Elizeusza * proroka,
w Izraelu ; wszakże żaden z 
nich nie był oczyszczony, tyl­
ko Neeman, Syryjczyk./„k*"51-

28. I wszyscy w bóżnicy, 
gdy to słyszeli, napełnieni 
byli gniewem ;

29. A wstawszy, wypchnęli 
go z miasta, i wywiedli go 
na szczyt góry, na której 
miasto ich zbudowane było, 
aby go na dół zrzucić.

30. Ale on przeszedłszy po­
śród nich, oddalił sie
III. 31. I przyszedł do Ka- 

pçrnàüïn-, rinàsfà Galilejskie, 
go, a tam ich nauczał W sa­
baty.
32. I zdumiewali się nad *

nauką jego ; bo była potężna 
mowa jego. * "»t- ?, 20.
33. A w bóżnicy * był czło­

wiek, który miał ducha dyja- 
hia nieczystego, i zaw'oïal 
głosem wielkim, ‘Mar. 1,2#.

3-1. ATowiąc: ach! cóż my z 
tobą mamy, Jezusie Nazareń- 
ski ? Przyszedłeś, aby nas 
Wytracić; wiem kto jesteś, 
żeś Święty Boży.
35. I zgromił go Jezus, mó­

wiąc : umilknij à wynijdż z 
niego. Tedy,dyjabeł rzuci­
wszy go na środek, wyszedł z 
niego, nic mu nic zaszkodzi­
wszy.
36. I przyszedł strach na
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wszystkich, i rozmawiali mię­
dzy sobą mówiąc: cóż to za 
słowo, że z władzą * i z mocą 
rozkazuje duchom nieczy­
stym, i wychodzą ? ‘ 3P1'^8'1,;-
37. I rozszedł się o nim roz­

głos na wszystkie miejsca 
okolicznej krainy.

38. A Jesus * wyszedłszy z
bóżnicy wszedł w dom Szy­
mona, a świekra Szymona 
miała gorączkę wielką ; i pro­
sili gO Za nią. Mar. 1,30.

39. Tedy on stanąwszy nad 
nią, zgromił gorączkę, i opu­
ściła ją; i zaraz wstawszy, 
posługiwała im.
40. A gdy słońce zachodzi­

ło, wszyscy, którzy mieli do­
tkniętych rozmaitemi choro­
bami, przyprowadzali ich do 
niego, a on na każdego z nich 
ręce włożywszy, uzdrawiał 
ich.
4L A wychodzili i dyjabliz 

wielu, wołając i mówiąc : Tyś 
jest Chrystus, * Syn Boży ; 
ale on zgromiwszy ich, nie po­
zwalał im mówić, że wiedzieli, 
iż on jest Chrystus.
42. A gdy był dzień, wy­

szedłszy udał się na miejsce 
puste. A lud go szukał, i 
przyszli aż do niego, i zatrzy­
mywali go, aby nie odchodził 
od nich.
43. A on rzekł do nich : i 

innym miastom muszę zwia­
stować królestwo Boże ; bom 
na to posłany.
41. 1 kazał w bóżnicach 

Galilejskich.

ROZDZIAŁ V.
I. Cudowny połów ryb, 1—11. II. Jezus uzdra­

wia trędowatego, 12-10. III. 1 sparaliżo­
wanego, 17 —20. IV. Lcwijego powołuje, 
27—32. V. Uczniów pod względom postu 
broni, 33-30.

T STAŁO się, gdy lud ci­
snął się do niego, aby słu­

chać słowa Bożego, że on 
stał nad jeziorem Gicnezaret- 
skićm.

2. I ujrzał dwie łodzie sto­
jące przy jeziorze; ale rybacy 
wyszedłszy z nich, płukali 
sieci.

3. A wstąpiwszy w jedną z 
tych łodzi, która była Szy­
mona, prosił go, aby malu­
czko odjechał od brzegu ; a 
usiadłszy, uczył ówr lud z onćj 
łodzi.

4. A gdy przestał mówić, 
rzeki do Szymona : zajedź na 
głębię, i zapuśćcie sieci swoje 
dla polpwu.

5. A odpowiadając Szymon, 
rzekł mu : Mistrzu ! całą noc 
pracując, uiceśmy nic złowili; 
wszakże na słowo twoje za­
puszczę sieć.

6. A gdy to uczynili, zagar­
nęli ryb mnóstwo wielkie, 
tak, że się rwała sieć ich.

7. I skinęli na towarzy­
szów, którzy byli w drugiej 
łodzi, aby im przyszli na po­
moc ; i przybyli i napełnili 
obie łodzie, aż się zanurzały.

8. Co widząc Szymon Piotr, 
przypadł do kolan Jezuso­
wych, mówiąc: wynijdź odc- 
mnie, bom jest człowiek grze­
szny, Panie !
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f). Albowiem strach ogarnął 

jego i wszystkich, co z nim 
byli, z onego połowu ryb, 
które byli zagarnęli ;

10. Także i Jakuba i Jana, sy­
nów Zebedeuszowych, którzy 
byli towarzyszami Szymona. 
I rzekł Jezus do Szymona: 
nie bój się ; od tego czasu 
ludzi łowić będziesz.

11. A oni wyciągnąwszy 
łodzie na brzeg, wszystko * 
opuściwszy, poszli za nim.

' 1 * Mar. 10, 28.

II. 12. I stało się, gdy był 
w jednćm * mieście, że oto 
był tam mąż pełen trądu, 
który ujrzawszy Jezusa, padł 
na twarz, i prosił go, mówiąc: 
Panic ! jeśli chcesz, możesz 
mię oczyścić. *MaL8-2- Mm-.i,*.

13. Tedy wyciągnąwszy Je­
zus rękę, dotknął się go, mó­
wiąc: clicę, bądź oczyszczo­
ny ; i zaraz odszedł trąd od 
niego.

14. A on przykazał mu, aby
tego nikomu nie powiadał ; 
ale rzekł : idź, i pokaz się 
kapłanowi, i ofiaruj za oczy­
szczenie swoje, tak jak rozka­
zał * Mojżesz, na świadectwo 
im • î Moj. 14, 2, 4.

15. I rozchodziła się tćm 
więcej mowa o nim ; i scho­
dziły sie wielkie tłumy, aby 
go słuchać i być uzdrowio­
nymi przez niego od chorób 
swoich.

16. Ale on odchodził na pu­
stynię i modlił się.
III. 17. I stało się dnia je­

dnego, że nauczał, i siedzieli 
, tam Faryzeusze i nauczyciele 
i zakonu, którzy się byli zeszli 
ze wszystkich miasteczek 
Galilejskich i Judzkich, i z 
Jerozolimy; a moc Pańska 
była ku uzdrawianiu ich.

18. A oto, ludzie nieśli na 
łożu człowieka * sparaliżo-

' wanego, i usiłowali go wnieść 
i postawić przed nim.

19. A gdy nie znaleźli, któ- 
redyby go wnieśli, dla ciżby, 
wstąpiwszy na dach, przez 
dachówki spuścili go z łożem 
w pośrodek przed Jezusa ;
20. Który ujrzawszy wiarę 

ich, rzekł mu : człowiecze ! 
odpuszczone są ci grzechy 
twoje.

21. Tedy poczęli myśleć 
uczeni w Piśmie i Faryzeu­
sze, mówiąc: któż to^ jest ten, 
co mówi bluźnierstwa ? Któż 
może odpuszczać grzechy, je­
żeli nie jeden tylko * Bóg ?
• l’s. 32, 2. Ps.51,8, 4. tzaj. 43, 25. r. 44, 22.

22. Ale Jezus poznawszy 
myśli ich, odpowiadając rzekł 
do nich :" cóż myślicie w ser­
cach swoich ?

23. Cóż jest łatwiej ? rzec: 
odpuszczone są ci grzechy 
twoje, czyli rzec :. wstań i 
chodź ?

24. Ale iżbyście wiedzieli, 
że Syn człowieczy ma moc 
na ziemi odpuszczania grze­
chów (rzekł sparaliżowane­
mu), tobie mówię: wstań, i 
wziąwszy na się łoże swoje, 
idź do domu swego.* Śaa'"
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25. A on zaraz wsiawszy w 

obec nidi, wziąwszy na się to, 
na czćm leżał, szedł do donili 
swego, wielbiąc Boga.
26. I zdumienie ogarnęło 

wszystkich, i chwalili Boga, i 
byli pełni bojaźni, mówiąc : 
widzieliśmy dziś dziwiie rze­
czy.
IV. 27. A potem wyszedł 

i ujrzał * celnika, imieniem 
Lcwijegp, siedzącego' na ćlc, 
i rzekł mu: pójdź za liihą.

28. I opuścił wszystko, i 
wstawszy, Sżedl na nim.
29. I sprawił mu Lewi 

ucztę wielką w domu swoim ; 
a było wielkie zgromadzenie 
celników i innych, którzy z 
nim u stołu siedzieli.

30. Tedy szemrali uczeni w 
Piśmie i Faryzeusze, mówiąc 
dó uczniów jego : czemu z 
celnika mi i z grzesznikami 
jecie i pi jecie ?

31. A Jezus odpowiadając 1 
rzeki do nidi : nie poi rzóbu- 
ja zdrowi lekarza, ale ci, co 
się źle mają ;
32. Nie przyszedłem, * 

wzywać sprawiedliwych, ale 
grzesznych (Jo upamietania.

♦'Mat: 9,13. 1 1’yAi.l, 15.
V. 33. A oni mu rzckli : 

czemu uczniowie ♦ Jana czę­
sto poszczą i modlą się po­
dobnież i uczniowie Faryzeu- 
szów a twoi jedzą i piją ?

• Mat?», 14. Mur. 2,18.
31. A on im rzeki: pzy 

możecio uczynić, żeby towa- 
rzv9?e oblubieńcy pościli,

póki z nimi jest * oblubie- 
111CC 62, 5. Jtm. Ą 2*J.

, 35. Ale przyjdą dni, kiedy 
wziętym będzie od nidi oblu- 
biencc ; wtedy poście będą 
w one dni.

36. Powiedział im też podo­
bieństwo : iż nikt łaty z sza­
ty noxtej nie przyprawia do 
szaty starej ; bo -iriłidzój no­
we drżę stare, a do starègo 
niestosowna jest łata z no­
wego.

37. I nikt nie lejc * wina 
młodego w stare siatki'; bo 
inavzéj wino młodo rozsadzi 
statki, i sąmo wyciecże. a Sta­
tki się oojisiiją. ' Mlt0',z-

. 38. Ale młode wino nalpży 
wlewać w statki no We : a tale 
oboje bywają zachowąhć.

39. A nikt, kto się napił 
starego, nić chćó zaraz mło­
dego ; ale mówi : lepsze jćst 
stare.

ROZDZIAŁ VI.
I. Uczniowie rwą kłosy w sabat, 1—5. II. 

Juzns uzdrawia mającego ręko uschłą, 
0—H.’ III. Powołanie apostołów, 12—P). 
IV. Jezus uczniów swokili i lud naucza, 
17-49.

T STAŁO się * w sabat, 
wtóropierwszy, że szedł 

przez zboża : ą uczniowie je­
go rwali kłosy i jedli Wykru- 
scając rękami.Ą»*.Hi.
2. A niektórzy z Faryzeu­

szów rzckli do nich : e<emu 
czynicie to, czego * eie nie 
godziczynić w sabat?

3. A odpowiadając Jezus, 
rzekł do nich : czyście tego 
nie czytali, ćo uczynił Dawid, 
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gdy łaknął sam, i ci, którzy 
z nim byli ?

4. Jako wszedł do domu 
Bożego, i wziął chleby po- 
kładne, i jadł, a dał i tym, 
którzy z nim byli ; których 
się nie "godziło jeść, tylko * 
^y*11 kaPïanom- ‘.I'moÌM;

5. I rzeki im : Syn człowie­
czy jest Panem i sabatu.

11. 6. Stało się także i 
w inszy sabat, że Jezus 
wszedł * do bóżnicy, i nau­
czał; i byl lam człowiek, któ­
rego ręka prawa była uschłą. 

„ • ‘Mitr. 8,1?.
i. I podstrzegali go uczeni 

w Piśmie i Faryzeusze, czy 
będzie w sabat uzdrawiał, 
aby znaleść, o coby nań skar­
żyli.
8. Ale on wiedział myśli 

ich, i rzekł człowiekowi, któ­
ry miał rękę uschłą : podnieś 
się i stań na środku. A ón 
podniósłszy się, stanął.

9. Rzekł tedy do nich Je­
zus : zapytam was : czy go­
dzi się w sabaty dobrze Czy­
nić, czy też źle czynić ? życie 
zachować, czy też zatracić?

10. A spojrzawszy w koło 
po wszystkich, rzeki prièmu 
człowiekowi: wyciągnij rękę 
swoją ! a On tak uczynił, i 
przywrócona została do zdro­
wia ręka jego, jako i druga.

11. Ale oni pełni szaleń­
stwa, rozmawiali między so­
bą, coby uczynić Jezusowi.

III. 12. I stało się w oneż 
dni, że odszedł na górę mo­

dlić się ; i byl tam przez noc 
na modlitwie Bożej.

13. A gdy był dzień, * zwo­
łał uczniów swych i wybrał z 
nich dwunastu, których też 
nazwał Apostołami :; *&."!• J6-.!- r.0,7. Zuk. U,#!. Mai .8. 18.

14. (Szymona, którego też 
nazwał Piotrem, i Andrzeja, 
brata jego, Jakuba, Jana, Fi­
lipa i Bartłomieja;

15. Mateusza i Tomasza, Ja­
kuba syna AlfeusżowegojSzy- 
mona, którego zowią Zelotą;

16. Jude Jakubowego i Ju­
dasza Iszkaryjotę, który po­
tem byl zdrajcą).
IV. 17. A zstąpiwszy z 

nimi, stanął na miejscu pola 
równego, i gromada uczniów 
jego, i wielkie mnóstwo ludu 
* z caléj Judzkiej ziemi 
i z Jerozolimy i z kraju po­
morskiego, leżącego przy Ty- 
rze i Sydonie,którzy by li przy­
szli, aby go słuchać, i być u- 
zdroWionymi od chorób swo­
ich, ‘Mar; 8,7.

18. I ci, którzy byli trapieni 
od dućhów nieczystych; 1 byli 
uzdrowieni.

19. A wszystek lud szukał, 
jakby się go dotknąć ; al­
bowiem móc wychodziła z 
niego, i uzdrawiała Wszy­
stkich.
20. A on podniósłszy oczy 

swoje na uczniów swych, mó­
wił : błogosławieni * jesteście 
wy, ubodzy! bo wasze jest 
królestwo Boże. ‘Mats,3.

21. Błogosławieni jesteście,
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i drugiego: a temu, który­
by ci brał płaszcz, i stikiai 
me wzbraniaj {’M*11-6-83- 1 Kor-°-7-
30. I każdemu, któryby cio 

prosił, daj, a u tego, co twoje 
bierze, nie upominaj się ;

31. I cobyście chcieli, aby 
* wam ludzie czynili, to i wy 
im czyńcie. ‘Mau 7‘111 Tub- 4116-

32. Albowiem jeśli miłuje­
cie tych, którzy * was miłu­
ją, jakąż łaskę macie? albo­
wiem i grzesznicy miłują tych, 
którzy ich miłują. ' -'InL-6' w-

33. A jeśli doorże czynicie 
tym, którzy wam dobrze czy­
nią, jakąż łaskę macie? al­
bowiem i grzesznicy toż samo 
czynią.

34. A jeśli pożyczacie tym, 
od których się spodziewacie 
odebrać, jakąż łaskę macie? 
albowiem i grzesznicy grze­
sznikom pożyczają, aby znów 
tyleż odebrali.

35. Owszem, miłujcie nie­
przyjaciół swoich,i czyńcie im 
dobrze, i pożyczajcie, niczego 
się stąd nie spodziewając, a 
będzie wielka zapłata wasza, 
i będziecie synami * Naj­
wyższego ; albowiem On do­
brotliwy jest dla niewdzię­
cznych i złych. '1UL5.1«*-

36. Przetoż bądźcie miło­
sierni, jak i Ojciec wasz miło­
siernym jest.

37. Nie sądźcie, a nie bę­
dziecie sądzeni ; nie potępiaj­
cie, a nie będziecie potępieni ;

.114
którzy * teraz łakniecie; bo 
będziecie nasyceni. Błogo­
sławieni jesteście, któiły te­
raz t plączecie ; bo się śmiać 
będziecie. 7znj-111 f ’• C2> ’•
22. Błogosławieni będziecie, 

gdy was ludzie nienawidzieć 
* będą, i gdy was wyłączą, i 
lżyć was będą, i imię wasze 
wyrzucą jako złe, dla Syna 
człowieczego. •lUt.s.n.

23. Radujcie * się dnia one-
go i weselcie się ; albowiem 
oto zaplata wasza jest obfita 
w niebiesiech ; boć tak wła­
śnie prorokom czynili ojcowie 
idi. ‘Dx.e.5,41.

24. Ale biada * wam boga­
czom ! bo już macie pociechę 
SWOją. • Amon. 6,1.

25. Biada wam, którzyście
nasyceni ! albowiem łaknąć 
będziecie. Biada wam, któ­
rzy się teraz śmiejecie ! bo 
się smucić i płakać * będzie­
cie. " «Jak. 4,8. 5,1.

26. Biada wam, gdyby do­
brze o was mówili wszyscy 
ludzie; bo tak czynili fał­
szywym prorokom ojcowie 
ich.

27. Ale wam powiadam, 
którzy słuchacie : miłujcie 
nieprzyjaciół * swoich, czyń­
cie dobrze tym, którzy was 
mają w nienawiści. ,3Ut5-4L

28. Błogosławcie tym, któ­
rzy was przeklinają; i módl- 
cie się za tych, którzy wam 
złość wyrządzają. , _

29. Temu, któryby * cię odpuszczajcie, a będzie wam 
uderzył w policzek, nadstaw i odpuszczono.

38. Dawajcie, a będzie wam 
dano ; miarę dobrą, natło­
czoną i potrzęsioną i opły- 
wającą dadzą na łono wasze ; 
albowiem tąż samą miarą, któ­
rą * mierzycie, będzie" wam 
wzajem odmierzono. *itat:7>2- 
39; I powiedział im podo­

bieństw^: czy może * ślepy 
ślepego prowadzić ? Czyż 
nie obadwa w dół wpadn.i ?

AA TVT- • 1 • •-'tot. 16, H.
40. Nie jest ci uczeń * nad 

mistrza swego ; lecz doskona­
łym będzie każdy, jeśli będzie 
jako mistrz jego.

41. A czemuż widzisz 
źdźbło * w oku brata swe­
go, a belki, która jest w oku 
twojćin, nie dostrzegasz?

An Ali • i •Mat.y.S.
42. Albo jakże możesz rzec 

bratu swemu : bracie ! j>o- 
BWól, iż wyjmę źdźbło, które 
jest w oku twojćm, a sam 
belki, która jest w oku two­
jém, nie widzisz? Obłudni­
ku! wyjmij pierwej belkę z 
oka swego, a wtedy przej­
rzysz, , abyś wyjął źdźbłę, 
które jest w oku brata twe­
go.
43. Albowiem niema drze­

wa ♦ dobrego, któreby przy­
nosiło owoc zły ; ani drzewa 
złego, któreby przynosiło 
owoc dobry ; * 7. i7.

44. Gdyż każde drzewo z 
owocu własnego poznawane 
bywa; boć nie zbierają z cier­
nią * fig, am z głogu nie zbie­
rają winnych gron. ’Mat-7. is.

4o. Człowiek dobry z do-
8
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i brugo * skarbu serca swego 
' W.Vdobywa rzeczy dobre, a zły 

człowiek ze złego skarbu serca 
; swego wydobywa rzeczy złe ;

al nowiem z obfitości serca mó­
wią USta jegO. * Mat. 12, 55.
46. Czemuç mię tedy zowie- 

cic : * Panie, Panie ! a nie 
czynicie tego, co mówię ?

•Mai. 10. Mat. 7, 22, Rzym. 2,13. Jak. 1,22.
47. Każdy, który przycho­

dź. do * mnie, i słucha" słów 
moich, i wykonywa je, pokażę 
waru, do kogo jest podobny/

48. Podobny jest do czło­
wieka dom budującego, któ­
ry kopał i wykopał głęboko, 
i założył podstawę na opoce ; 
a gdy przyszła powódź, ude­
rzyła rzeka o dóm ów, ale 
nie mogła go poruszyć; bo 
był założony na opoce.

49. Ale który słucha a nie 
czyni, podobny jest do czło­
wieka, który zbudował dom 
sv. ój na ziemi bez podstawy4, 
o który uderzyła rzeka, i za­
raz upadł, a był upadek domu 
onego wielki/

ROZDZIAŁ VII. 
uzdrawia sługo setnika, 1—10. II. 

w kKrzesza młodzieńcu'z Nain, 11—17. Hi. 
Jäh posyła uczniów do Jezusa, 18—23. IV. 
Świadectwo Jezusowe o Janie, 24—35. V* 
Namaszczenie Jezusa przez grzesznice w 
domu Faryzeusza, 86—50. 
A GDY dokończył wszy- 

st kich mów swoich przed 
onym ludem, wszedł do Ka- 
pernaum ;
2. A*sługa pewnego setnika 

wielce ceniony przez niego, 
źle się mając, już prawie miał 
umrzeć. • Mat. 8,5.
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który ma przyjść, czyli też 
inszego czekać marny r

116
3. A usłyszawszy o Jczusio, ; 

posłał do niego starszych z 
JŻydów, prosząc go, aby przy­
szedłszy uzdrowił sługę jego.

4. A oni przyszedłszy do 
Jezusa, prosili go usilnie mó­
wiąc: godzien jest, abyś mu 
to uczynił ;

5. Albowiem miłuje naród 
nasz, i bóżnicę nam zbudo­
wał.

G. Tedy Jezus szedł z ni­
mi. Ale gdy już był nieda­
leko od domu, posiał setnik 
do niego przyjaciół mówiąc 
mu : Panie ! nic trudź się ; 
albowiem nie jestem go- 
dzicp, abyś wszedł pod dach 
mój.

7. Przetoż i samego siebie 
nie uważałem za godnego, i 
abym miał przyjść do ciebie ; 
ale rzeknij słowo, a będzie 
uzdrowiony sługa mój.

8. Bomci i ja człowiek pod 
władzą postawiony, mający 
pod sobą żołnierzy, i mówię 
temu : idź, a idzie, a drugie­
mu: przyjdź, a przychodzi, a 
słudze mojemu: czyń to, a 
czyni.

9. Tedy usłyszawszy to Je­
zus, zadziwił się, i obróci­
wszy się, rzeki do ludu, 
który za nim szedł : powia­
dam wam, anim w Izraelu 
lan. HlVIttlVJ — —--- --- r — - e CJ V ł . W _ ..

10. A wróciwszy się do do- mężowie owi, rzekti :
mu ci, ™ --i - ~v_ł j
znaleźli chorego sługę, zdro- bie, mówiąc : tyześ jest ten.

jutrz, że szedł do miasta, 
które zowią Nain, a szło z 
nim uczniów jego wielu i 
mnóstwo ludu.

12. A gdy się przybliżył do 
bramy miejskiej, tedy oto, 
wynoszono umarłego, syna 
jedynego matki swojej, a ta 
była wdową, a z nią szło 
mnóstwo ludu miasta onego.

18. Którą ujrzawszy Pan 
użalił się nad nią, i rzeki jej : 
nie płacz !

14. I przystąpiwszy dotknął 
się trumny (a ci, co nieśli, 
stanęli), i rzeki: młodzień­
cze ! tobie mówię, -wstań.
15. I usiadł umarły, i począł 

mówić ; i oddał go matce jego.
16. Tedy wszystkich strach 

zdjął, i wielbili Boga, mówiąc: 
Prorok wielki powstał mię­
dzy nami, i Bóg nawiedził 
lud swój.

17. I rozeszła się o nim ta 
mowa po całój Judzkiej zie­
mi, i po wszystkiej okolicznej 
krainie.
III. 18. I oznajmili * Ja­

nowi uczniowie jego o tćm 
wszystkićm. ,
19. A Jan wezwawszy dwuch 

uczniów swoich, posłał ich do 
Jezusa, mówiąc : ty żeś jest 
ten, który ma przyjść, czyli

UUU4 **“■*** - —____  też inszego czekać mamy ?
tak wielkiej wiary nie znalazł. 20. A gdy przyszli do niego

10. A wróciwszy się do do- mężowie owi, rzekh : Jan 
— "i, którzy byli posłani, Chrzciciel posłał nas do cie-

wym.
II. 11. I stało się naza-
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21. A onćjże godziny wielu 

uzdrowił od chorób, od cier­
pień, i od duchów złych, i 
wielu ślepych wzrokiem uda­
rowa!.

22. A odpowiadając Jezus,
rzeki im : idźcie, oznajmijęie 
Janowi, coście widzieli i sły­
szeli, * że ślepi widzą, chro­
mi chodzą, trędowaci zostają 
oczyszczeni, głusi słyszą, u- 
marli zmartwychwstają, ubo­
gim opowiadana jest f Jïwan- 
ßrieli ia 1 lznl- *5 dat. >’• »•giciljd,. tlziy.Ul.L Mnt.11,5.

23. A błogosławiony jest, 
kto się nie zgorszy ze mnie.
IV. 24. A gdy odeszli po­

słowie Jana, począł mówić 
do ludu o Janie : coż widzieć 
wyszliścię na puszcze ? Czy 
trzcinę chwiejącą się od wia­
tru ?

25. Ale coscio wyszli wi­
dzieć ? Czy człowieka w 
iniękkió szaty obleczonego ? 
Oto ci, k/.órzy w sząjąeh kO- 
sztowpych i w rozkoszy ży- 
ją, są w domach królewskich.

Ale coscio wyszli wi­
dzieć? Czy proroka? Zaiste 
powiadam wam, iż więcej niż 
proroka.
27. Bo to jest ten, o któ­

rym napisano: Olę, Ja po­
syłany * Anioła swego przed 
obliczem twojćm, który zgo­
tuje drogę twoją przed, to- 
Uą, • pal. 8,1. Mar. 1,2.

28. Albowiem powiadam 
W am : większego proroka % 
tych, którzy sio z ńiewiąst 
yodzą, piemasz nad Jana

Chrzciciela żadnego ; lecz kto 
najmniejszy jest w króle­
stwie Bożćm, większy jest, 
niżeli on.

29. Tędy wszystek lud sły­
sząc to, i celnicy, wielbili Bo­
ga, będąc ochrzczeni chrztem 
Janowym.
30. Ale Faryzeusze i zako- 

noznawcy pogardzili rądą Bo­
żą sami przęciw sobie, nie 
będąc ochrzczeni od niego;
31. I rzeki Pan; do kogoż 

* przyrównam ludzi rodzaju 
tego, y do kogoż są podobni ?

n -n i • *" ":,laLI;-
32. Podobni są dó dzieci, 

które siedzą na rynku i wo­
łają jedne na drugie, mówiąc : 
graliśmy wąfn na piszczał­
kach, a nie tańczyliście ; 
Sbipwalilmy żałobne pieśni, a 
nie płakaliście.

33. Albowiem przyszedł * 
Jan Chrzcicie), i ièmebh nie 
jedzący i wina ńie pijacy, a 
mówicie : dyjabelśtwó ma.

'Mnt. g, 4. Mar. 1.8.7.
34. Przyszedł Syn człowie­

czy jedzący i pijący, a mówi­
cie : oto, człowiek żarłok i 
pijanica wina, przyjaciel cel- 
pików i grzeszników.

35. A. usprawiedliwiona jest 
mądrość pd wszystkich syùów 
swoich.

V. 3G. I prosił go pewien z 
Faryzeuszów, aby z nim jadł$ 
i wszedłszy w dom Faryzeu­
sza, usiadł do stołu.

37. A oto, niewiasta w niie- 
ście, która była grzesznicą^ 
dowiedziawszy się, iż biedzi u
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ale ta jak weszła, nie prze­
stała całować nóg moich.
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stołu w domu Faryzeusza, 
przyniosła alabastrowy słoik 
olejku ;

38. I stanąwszy za nim u 
nóg jego, plącząc poczęła łza­
mi zlewać nogi jego, a włosa­
mi głowy swojej obcierała, i 
całowała nogi jego, i nama­
szczała olejkiem.

39. A widząc to * Faryze­
usz, który go zaprosił, rzeki 
sam w sobie, mówiąc : gdyby 
ten był prorokiem, wiedział­
by, kto i jaką jest ta niewia­
sta, co się go dotyka ; bo jest 
grzesznicą. *Ł"k-16;2-
40. A odpowiadając Jezus, 

rzeki do niego : Szymonie ! 
mam ci coś powiedzieć, a on 
rzekł: powiedz Nauczycielu!

41. Miał pewien lichwiarz 
dwuch dłużników ; jeden dłu­
żny mu był pięćset groszy, a 
drugi pięćdziesiąt.
42. A gdy nie mieli czćm 

zapłacić, obydwom darował. 
Któryż więc z nich, powiedz, 
więcej miłować go będzie ?

43. A odpowiadając Szy­
mon, rzekł : mniemam, iż 
ten, któremu więcej darował. 
A on mu rzekł : dobrześ roz­
sądził.

44. I obróciwszy się do nie­
wiasty, rzekł Szymonowi : wi­
dzisz tę niewiastę? Wsze­
dłem do domu twego, nie 
dałeś wody na nogi moje : 
ale ta łzami polała nogi 
moje, i włosami głowy swój 
otarła.
45. Nie pocałowałeś mię:

4G. Nie pomazałeś olejem 
głowy mojej ; a ta olejkiem 
pomazała nogi moje.
47. Dlatego, mówię ci, od­

puszczono jćj grzechy, któ­
re liczne były, gdyż ùmilo- 
wała wielce ;’a komu mało 
odpuszczono, mało miłuje.

48. A on jej rzekł : grzechy 
twoje są ci odpuszczone.

49. I poczęli współsiedzący 
mówić między sobą: któż 
jest ten, który i grzechy od­
puszcza ?

50. 1 rzeki do niewiasty: 
wiara twoja zbawiła cię. Idź­
że wr pokoju.

KOZDZIAŁ VIII.
I. O niewiastach, któro usługiwały Parni, 

1—4. II. Podobieństwo o roesiewcy, 5—18. 
III. Matka i bracia Jezusa, 10-21. IV. 
Jezus ucisza nawałnice, 22—25. V. Uzdra­
wia opętanego, 20-30," VI. i niewiastę 
krwotok cierpiącą, 40-48. VII. Wskrzesza 
córkę Jaira. 40—50,

I STAŁO się potem, że cho­
dził po miastach i mia­

steczkach każąc i opowiada­
jąc o królestwie Bożćm, i owi 
dwunastu z nim.

2. I niektóre niewiasty, 
które był uzdrowił od du­
chów złych i od chorób, ja- 
koto Maryja, którą zwano 
Magdalena, z której siedem 
dyjablów * wyszło; ,Mar-10-9-

3. I Joanna żona Chuzego, 
urzędnika Herodowego, i 
Zuzanna, i inszych wiele, 
które mu służyły z majętno­
ści swoich.
4. A gdy sie schodziło wiele
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ludu, i z różnych miast gar­
nęli się do niego, rzekł przez 

podobieństwo : ' Mar.IV"
II. 5. Wyszedł rozsiewca, 

aby siać nasienie swroje ; a 
gdy on siał, tedy jedno pa­
dło podle drogi i podeptano 
było, a ptaki niebieskie zja­
dły je-

G. A drugie pa dio na opokę, 
a gdy powychodziło, uschło, 
dlatego że nie miało wilgo­
tności.

7. A inne padło miedzy 
ciernie; a ciernie wespół z 
nióm wzrosło, i zadusiło je.

8. A inne padło na ziemie 
dobrą, a gdy weszło, przynio­
sło pożytek stokrotny. To 
mówiąc wołał: kto ma uszy 
ku słuchaniu, niechaj słucha !

9. I pytali go * uczniowie
jego, mówiąc: co to jest za 
podo bieństwo ? * *^ar-41 101

10. A on im rzekł : wam da­
no wiedzieć tajemnicę króle­
stwa Bożego ; ale innym w 
podobieństwach, aby widząc * 
nie widzieli, a słysząc nie ro- 
ynimnli IzjiJ. 0, 0. Jbzecli. 12, 2.zumieli. Mat. 15, 14. Mar. 4, 12. 
Jan. 13, 40. Bzie. 28, 20. Rzym. 11,8.

11. A to podobieństwo takie 
jest: nasieniem jest słowo 
Boże.

12. A którzy podle drogi, 
8ą ci, co słuchają, potem przy­
chodzi dyjabeł, i wybiera sło­
wo z serca ich, aby nie uwie­
rzyli, i nie byli zbawieni.

13. A którzy na opoce, są 
ci, którzy gdy słuchają, z ra­
dością słowro przyjmują : ale 

ci korzenia nie mają, do cza­
su wierzą, a w razie pokusy 
odstępują.

14. A które padło między 
ciernie, są ci, którzy słuchają 
słowa ; ale odszedłszy, bywa­
ją zaduszeni od trosk, i * 
bogactw, i rozkoszy życia,i nie 
przynoszą pożytku. *Mat- ”•231

15. A które padło na zie­
mię dobrą, są ci, którzy w 
sercu uprzejmćm i dobrem 
słyszane słowo zachowują, i 
owoc przynoszą w wytrwa­
łości.

IG. A nikt zapaliwszy świe­
cę, nie nakrywra * jej naczy­
niem, ani poci łoże nie stawna ; 
ale ją stawna na świeczniku, 
aby ci, którzy wrchodza, wi­
dzieli światło?^^,1»; Ktar,4;,L

17. Bo niemasz nic taje­
mnego, * coby nie miało być 
objawione, ani skrytego, 
czegoby się nie dowiedzia­
no, i coby na jaw nie wy­
szło * Jub"13’221 Hat. 10, 20. Mar. 4.22.

18. Przetoż patrzcie, jako 
słuchacie : albowiem kto ma, 
temu * będzie dano, a kto 
nie ma, i to, co sądzi że ma, 
bodzie odjęto od niego.

Mat. 18, 12. r. 25, 20. Mar. 4, Î6. 
Łnk. 10, 20.
III. 19. Tedy przyszli * do 

niego matka i bracia jego; 
ale nie mogli przystąpić do 
niego dla tłumu. eM»r.e,$i.

20. I dano mu znać, mó­
wiąc: matka twoja i bracia 
twroi stoią przed domem, chcąc 
cię widzieć.

21. A on odpowiadając rzeki
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do nich : matka * moją i bra­
ćmi moimi są ci, którzy słowa < 
Bożego sluctiają i wykonywa- 
ją je. . 1
’ IV. 22. I stało sie dnia 
jednego, że ^vfctàpiï * w łódź < 
'on i ih zniowie jego, i rzeki i 
do nich ; prżfcprawińy sie na 
druga stronę jeziora. I pu- 
ścilf^ć. 'ltilt-8-33-

23. A gdy płynęli, usnął. 
I przypadł gwałtowny wicher 
na jezioro, i łódź się zalewa­
ła tak, że byli w niebezpie­
czeństwie.

24. A przystąpiwszy, obu­
dzili go, mówiąc : Mistrzu, 
Mistrzu! giniemy. A on 
ocknąwszy sic, zgromi! wiatr 
i wały wodne, i uśmierzyły 
się, i stała sie cisza.

25. Tedy im rzeki: gdzież
jest wiata WÜs'Üi? A bojąc 
się, dziwowali się, mówiąc 
jedni do drugich : któż wiec 
jest * tèn, żb i Viatrom róż- 
kazuie i wodom, a śą nlu po­
słuszne? ™loA
V. 26. I przewieźli się do 

krainy* Gadarcm-zyków, któ­
ra jest naprzecie Galilei.*^7r'

27. A gdy wśtąpił ria zie­
mie, zabiegł mu drogę mąż 
jiewieu z miasta, który miai 
dyjablówod niemahwi» «'-zasil, 
h, szaty nie wdziewał i w do­
mu nie mieszkał, tylko w 
grobąch.

28. Ten ujrzawszy Jezusa, 
krzyknął, upad! przed nim, i 
głosem wielkim rzeki : cóż 
ja mam z tobą Jezusie, Synu 
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Boga Najwyższego ? proszę 
cię, nie dręcz mię.

29. Albowiem rozkazał orm­
imi duchowi nieczystemu 
wyjść ż onego człowieka: bo 
od wielu czasów porywał go ; 
a chociaż go wiązano łańcu­
chami i .w pętach strzeżono, 
jednak on pozrywawszy wię­
zy, bywał od dyjabła na pu­
stynie pędzony.

30. I pytał go Jezus, mó­
wiąc : jak ci na imię ? A on 
rzeki : wojsko ; albowiem 
wiele dyjablow wstąpiło 
weńi

31. I prosił go, aby im nie 
kazał stamtąd odejść do ot­
chłani.

32. A była tam wielka trzo­
da wieprzów, które się pasły na 
górze ; i prosili gó, aby im po­
zwolił wstąpić w nic. 1 po­
zwolił im.
33. A wyszedłszy dyjabli z 

onego człowieka, weszli w 
wieprze ; i porwąła się pwa 
trzoda pędem z urwiska do 
jeziofa, i utonęła.
‘ 34. A widząc pasterze, co 
się stało, uciekli ; i poszedł- 
szy, oznajmili to w mieście i 
we wsiach.

35. I wyszli, żeby widzieć 
, to, co się Stało ; a przyszedł­

szy do Jezusa, znaleźli czło-
• wieka Onego, z którégò wy­

szli dyjabli, obleczonego, i 
przy zdrowych zmysłach sib- 

i dzącego u nóg Jezusowych, i 
zlękli kię.

36. Opowiedzieli im tedy ci,
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którzy widzieli, jak uzdrowio­
nym został opętany.

37. I prosiło go cale mnó­
stwo onćj okolicznej krainy 
Gadareńczyków, aby odszedł 
od nich ; albowiem ich strach 
wielki ogarnął. A on wstą­
piwszy w łódź, wrócił się.

38. I prosił go ów mąż, z 
którego wyszli dyjabli, żeby 
mógł być przy nim ; ale go 
Jezus odprawił, mówiąc: *
39. Wróć sie do domu swe­

go, a opowiadaj, jak wielkie 
rzeczy ci Bóg uczynił. I od­
szedł, po calem mieście opo­
wiadając, jak wielkie rzeczy 
uczynił mu Jezus.
VI. 40.1 stalo sie, gdy wrócił 

Jezus, że go przyjął lud ; al­
bowiem nań wszyscy oczeki­
wali.
41. A oto, przyszedł mąż * 

iuiienięm Jair (a ten był 
przełożonym bóżnicy) ; i przy- 
padłszy do nóg Jezusowych, 
prosił go, aby wszedł w dom 
jego. " ^at- 9113, M,tr•5-

42. Albowiem piął córkę 
jedyną około dwunastu lat, a 
ta umierała. A gdy on szedł, 
cisnęły go tłumy.
43. A niewiasta, * która 

krwotok od lat dwunastu mia- 
la i na lekarzy całe swe mie­
nie wyłożyła, a nie mogła 
być od nikogo uleczoną,

* Mnt.Ó. 20. Miii-. 5. 25.
44. Przystąpiwszy . z tylu,' 

dotknęła się podołka szaty 
jego, a zaraz się zatrzymał 
krwotok jej.

45. I rzeki Jezus : któż się 
mię dotknął ? a gdy się 
wszyscy zapierali, rzeki Piotr, 
i ci, którzy z nim byli : Mi­
strzu ! tłumy cisną cię i tło­
czą się, a ty mówisz: kto się 
mię dotknął ?
46. I rzeki Jezus : dotknął 

sie mie ktoś ; bom poznał, 
że moc wyszła odemnie.
47. A widząc ona niewiasta, 

że się nie utaiła, ze drżeniem 
przystąpiła i padlszy przed 
nim, powiedziała mu przed 
wszystkim ludem, dlaczego 
się go dotknęłą, i jak zaraz 
uzdrowioną została.
48 A on jej rzeki : ufaj, 

córko ! wiara twoja uzdrowiła 
eie : idźże w pokoju.

VII. 49. A gdy jeszcze mó­
wił, prżyszedł ktoś * Z domu 
przełożonego bóżnicy, powia- 
dającmn : umarła córka t w oj a, 
nie trudź nauczyciela. * Mar-6- ”•

50. Ale Jezus usłyszawszy 
to, ę^powiedziąl mu, mówiąc i 
nie bój się ; tylko wiérz, a 
będzie uzdrowioną.

51. A wszedłszy w dom, nip 
pozwęlil wnijśó nikomu, tyk- 
ko Piotrowi, i Jakubowi, i 
Janowi, i ojcu dzieweczki i 
matęe.

52. I płakali wszyscy, i na­
rzekali nad pią. Ale qu 
rzeki: nie pieczcie ! Nię 
umarlać, ale * śpi. m'’,"1' 
Jan. 11,11. Dzle. 7, 00. fi 18,86. lTeiAtiL 
3 Piotr. 3, 4.

ä3. I naśmiewali się z niego, 
wiedząc, że Umarła.
54. A on wygnawszy wszy-
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stkich, i ująwszy ją za rękę, 
zawołał, mówiąc : dzieweczko 
wstań !
55. I wrócił się duch jćj ; i 

wstali’, zaraz ; i rozkazał, aby 
jćj dano jeść.

5G. I zdumieli się rodzice 
jćj. A on im przykazał, aby 
nikomu nie powiadali tego, co 
się stało.

ROZDZIAŁ IX.
1. Rozesłanie apostołów, 1—9. II. Nakar­

mienie 5,000 ludu, 10—17. III. Za kogo lud 
i apostołowie poczytuję Jezusa, 1S—27. IV. 
Przemienienie Pańskie,'28-80. V. Uzdro­
wienie opętańczo, 87—40. VI. Ktojestnnj- 
większym w królestwie Bożeni, 46—50. VII. 
O liaSladowauiu Pana, 57—02.
Ą ZWOŁAWSZY Jezus 

dwunastu uczniów swo­
ich, dał im moc i władzę nad 
wszystkimi dyjabłami. i aby 
uzdrawiali choroby.* ‘iiakoN,’1'

2. I rozesłał ich, żeby kazali 
* o królestwie Bożem, i uzdra­
wiali chorych. ‘Mat. 10. 7.

3. I rzeki do nich: nie bierz-
cie * nic na drogę, ani lasek, 
ani torby, ani chicha, ani pie­
niędzy, ani po dwie suknie 
nie miejcie. »Mat. w, o.

4. A do któregokolwiek *
domu wnijdziecie, tamże 
mieszkajcie, i stamtąd wy- 
nijdźcie. •Iior.o.io.

5. A jeśliby * was którzy 
nie przyjęli, wychodząc z 
miasta onego, i proch z nóg 
swoich otrząśnijcie na świa­
dectwo przeciwko nim. *”*5®; 
r. is, o.

6. Wyszedłszy tedy, obcho­
dzili wszystkie miasteczka, 
opowiadając Ewangieliję, i 
uzdrawiając wszędzie.

7. I usłyszał Herod te­
trarcha, o wszystkićm, * co 
działo się przez niego, i był 
zaniepokojonym dla tego, że 
niektórzy powiadali, iż Jan 
zmartwychwstał ; ’ $£. ojc

8. A niektórzy znów, iż się 
Elijasz ukazał ; a inni, iż pro­
rok jeden z onych starych 
zmart wychwstał.

9. I rzekł Herod: Jana ja 
ściąłem.; ale któż jest ten, o 
którym ja takie rzeczy sły­
szę ? i pragnał go widzieć.

ÌI. 10. ' X wróciw szy sio 
Apostołowie, powiadali mu, 
co czynili. A on * wziąwszy 
ich z sobą, ustąpił na osobność 
na miej, ce puste, przy mieście, 
które zowią Bctsaida. ' Mar. o3 V/

11. O czćm gdy się lud do­
wiedział, szedł za nim; a przy­
lawszy ich, mówił im o kró­
lestwie Bożćm ; a tych, któ­
rzy uzdrowienia potrzebo­
wali, uzdrawiał.

12. A gdy się dzień począł 
skłaniać ku wieczorowi, przy, 
stąpiwszy owi dwunastu, rze- 
kli mu : rozpuść ten dud, 
aby odszedłszy do okoli­
cznych miasteczek i wsi, 
gospodę znaleźli i żywność ; 
bośmy * tu na miejscu pu-

15» Mill*. 0, 3o.

13. Ale on rzekł do nich : 
dajcież wy im jeść. A oni 
powiedzieli : nie mamy wię­
cej * jak tylko pięć chlebów i 
dwie ryby, chyba żebyśmy 
poszli, i kupili na ten wszy­
stek lud żywności.

za kogo mię po­
op • Mat. ÏO, 13. 
" r , Mar. 8,27.

Jana * Chrzciciela, a 
za Elijasza, a inni 
iż prorok jeden z 
starych zmärtwych- 

• Mat. 14, 2.

rzekł im: a wy za 
' *> A

: za
Mnt.lG, 10.
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23. I mówił do wszystkich ;

kto chce * za mną iść, niech 
się zaprze samego siebie, i 
niech bierze krzyż swój na 
każdy dzień, i niech idzie za 
miPi • Mat. 10,88. r. 16 21.

, Mar. 8. 34.
24. Albowiem ktobykolwiek 

chciał zachować * życie swo­
je, straci je ; a ktobykolwiek 
stracił życie swe dla mnie, ten 
je zachowa. *Mat.io,w. Jan. 12,25.

25. Albowiem * cóż pomoże 
człowiekowi, choćby cały 
świat pozyskał, gdyby same­
go siebie stracił, albo o szko­
dę przyprawił. *Mar-8-36-

2G. Albowiem ktoby sio 
wstydził * mnie i słów moich, 
tego się Syn człowieczy wsty­
dzić będzie, gdy przyjdzie w 
chw ale swojej, i ojcowskiej, i 
Aniołów świętych. 'M^-g*’^- 
Łuk. 12,0. 2 Tym. 2,12.

27. Aleć powiadam wam 
praw dziwie : są niektórzy z 
tych, * co tu stoją, którzy 
nie zaznają śmierci, aż oglą­
dać będą królestwo Boże.

___ • Mat. 16, 28. Mar. 0,1.
IV. 28. I stało się * po 

tych mowach, jakoby w osiem 
dni, że wziąwszy z sobą 
Piotra, i Jana, i Jakuba, 
wszedł na górę, aby sic mo­
dlić. U * ‘Mat. 17,1.
29. A gdy się modlił, prze­

mienił się pozór oblicza jego, 
i szaty jego stały się białemi 
i lśniącemi.
30. A oto, dwraj mężowie 

rozmawiali z nim, a byli to 
Mojżesz i Elijasz ;
31. Którzy pokazawszy się 

8. Łukasz, IX.
14. Albowiem było mężów 

około pięciu tysięcy. 1 rzekł 
do uczniów swoich : rozkażcie 
im usiąść gromadami po pię- 
dziesieciu.

15. I uczynili tak, i usiedli 
wszyscy.

IG. A on wziąwszy one pięć 
chlebów i one dwie ryby, wej­
rzawszy w niebo, błogosławił 
je, i łamał, i dawał uczniom, 
aby kładli przed lud.

17. I jedli, i nasyceni byli 
wszyscy ; i zebrano, co im 
zbyło z ułomków, dwranaście 
koszów.
III. 18. [ stało się, gdy się 

on sam osobno modlił, że z 
nim byli uczniowie ; i pytał * 
ich mówiąc : za kogo mię po­
czytują ludzie ? ,

19. A oni odpowiadając rze­
dli: za Jana * Chrzciciela, a 
drudzy 
mówią, 
onych 
Wstał.

20. I 
kogo mie poczytujecie? . 
odpowiadając Piotr, rzekł : z 
Chrystusa * Bożego. ’ ""
21. Ale on przygroziwszy 

im, rozkazał, aby tego nikomu 
nie powiadali,
22. Mówiąc: że Syn czło­

wieczy * musi wielo ucier­
pieć, i być odrzuconym od 
starszych ludu i od przed- 
niejszych kapłanów i od uczo­
nych w Piśmie, i być zabitym, 
a trzeciego dnia zmartwych­
wstać. • Mat. 16,21. Mar. 8,31.
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w chwale, mówili o jego zej­
ściu, które miał spełnić w Je­
rozolimie.

32. A Piotr i ci, którzy byli 
z nim, obciążeni byli snem, a 
ocuciwszy się, ujrzeli chwałę 
jego i onych dwuch mężów, 
którzy z nim stali.

33. I stało się, że gdy oni 
odeszli od niego, rzekł Piotr 
do Jezusa: Mistrzu! dobrze 
nam tu być ; przeto zróbmy 
trzy namioty, tobie jeden, i 
Mojżeszowi jeden, i Elijaszo- 
wi jeden ; nie wiedząc, co 
mówi.
34. A gdy on to mówił, 

stał się obłok, i zacienił ich ; 
i bali się, gdy wchodzili w 
obłok.
35. I stal się głos z obłoku 

mówiący : Ten jest * Syn mój 
miły, tego f słuchajcie.

•Mat. 3, 17. tSMoj. 18.15. Dzio. 3, 22.
36. A gdy się stał ów głos, 

znaleziony był Jezus sam. A 
oni milczeli, i nie powiadali w 
ono dni nikomu nic z tego, co 
widzieli.

87. I stało się * naza­
jutrz, gdy zstąpili z góry, 
że spotkało go wiele ludu.

• Mat. |7,14. Mar. 0,11.
V. 38. A oto, mąż z onego 

ludu zawołał, mówiąc : Nau­
czycielu 1 proszę cię, wejrzyj 
na syna mego ; boć jedynego 
mam.
39. A oto, duch porywa go, 

i zarąz krzyczy, a on rwie go, 
tak że się pieni, i ledwo od­
chodzi od niego, gdy się go 
natargał.

40. I prosiłem uczniów 
twych, aby go wygnali, ale 
nic mogli.

41. Tedy Jezus odpowiada­
jąc rzekł : o rodzie mew lerny 
i przewrotny! dokądże z wa­
mi będę, i dokądże was cier­
pieć będę ? Przywiedź tu 
syna swego.
42. A wtem, gdy on przy­

chodził, porwał go dyjabeł i 
targał ; ale Jezus zgromił 
ducha nieczystego i uzdrowił 
młodzieńca, i oddał go ojcu 
jego-

43. I zdumieli się wszyscy 
nad wielką mocą Bożą. A 
gdy się wszyscy dziwowali 
temu wszystkiemu, cq czynił 
Jezus, rzekł do uczniów swo­
ich :

44. Składajcie wy do uszu 
swoich słowa te : albowiem 
Syn człowieczy * będzie wy­
dany w ręce ludzkie. *
45. Lecz oni nie zrozumieli 

słowa tego, i było zakryte 
przed nimi, tak że go pojąć 
nie mogli, i bali się pytać go 
o słowo to.
VI. 46. I wszczęła * się 

rozmowa między nimi, kto- 
by z nich był najwię­
kszym. * ^IaL 18>

47. A Jezus widząc myśl 
serca ich, wziąwszy * dzie­
cię, postawił jo przy so­
bie, Mar. 0,80.

4S. I rzeki im : ktobykol- 
wiek * przyjął to dzieciątko 
w imieniu mojćm, mnie przy­
jmuje; a ktobykolwiek f mnie

6. Łukasz, IX. X.
przyjął. . przyjmuje onego, 
który mię posiał. albowiem 
kto jest nńjmhiejszy międzj t 
winni wszystkimi, ten będzie 
wielkim. $ f Mat10’40'

49. A Jan odpowiadając 
rzekł : Mistrzu ! widnieliśmy 
pewnego w imieniu * twojćm 
dyjabły wyganiającego,' i za­
broniliśmy mu, dla tego, że za 
tobą e nami nie chodzi. ’
50. I rzekł do niego Jezus: 

nie zabraniajcie mu ; bo kto 
nie jest przeciwko nam, za 
nami jest.

51. A gdy się wypełniły 
dni, że miał być wzięty w 
górę, stało się, że zWrócił obli­
cze swoje, aby iść do Jero­
zolimy.
52. Tedy wysłał posłańców 

przed sobą, którzy idąc we­
szli do miasteczka Samarytań­
skiego, aby mu przygotować 
gospodę.

53. Lecz oni go nie przy­
jęli, dlatego, że oblicze jego 
było zwrócone ku Jerozoli­
mie.

54. A widząc to uczniowie
jego, Jakub i łan, rzekli: 
Panie I chcesz, a powiemy, 
aby ogień zstąpił z nieba, i 
spalił ich, jak to i * Elijasz 
uczynił ? *2 Kr^L ł- 10,12-
55. Ale Jezus obróciwszy 

się, zgromił ich, i rzekł: nie 
wiecie, czyjego wy ducha je­
steście.
56. Albowiem Syn człowie­

czy nie przyszedł, * zatra­
cać dusze ludzkie, ale je za-

125 
chować. I szli do inszego 
miasteczka. r.i2,47.

VII. 57. I stało sięi gdy 
oni szli, że w drodze rzekł 
ktoś * do niego; pójdę za 
tobą, dokądkolwiek pójdziesz, 
Panie! *x»t;s,ik
58. A Jezus mu rzekł : lisy 

mają jamy, i ptaki niebieskie 
gniazda ; ale Syn człowie­
czy nie ma, gdzie głowę skło­
nić.

59. I rzekł * do drugiego :
pójdź za mną ! Ale on rzekł : 
Panie ! pozwól mi pierwrój 
odejść i pogrześć ojca swe- 
(TQ * Mat. 8,21.

60. Ale mu Jezus rzekł: 
niechaj umarli grzebią umar­
łych swoich, a ty poszedł­
szy, opowiadaj królestwo 
Boże.

61. Rzekł też i drugi : pój­
dę za tobą, Panie ! ale mi 
pierwej pozwól pożegnać się 
ż tymi, którzy śą w domu 
moim.

62. Rzekł do niego Jezus : 
żaden, któryby przyłożył rę­
kę swroją do pługa, i oglądał 
się nazad, nie jest sposobnym 
do królestwa Bożego.

ROZDZIAŁ X.
I. RożestAńJe bićdergdziesiitclii ttcuhlów, 1—16. 

II. Powrót tychże, 17-il- Ul. Podobień­
stwo o milosicraynl SamąrybUitrtló, 25—82. 
IV. Pnn W domu Maryl i Marty, 38—12.
Ą POTÊM naznaczył Pan 

i drugich siedemdzie­
sięciu, i rozesłał ich po dwuch 
przed obliczem swojóm do 
każdego miasta i miejsca, 
dokąd sam przyjść miał.
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wiedzcie to, że się, przy­
bliżyło do •»> us królestwo 
T> - Mat. 10,14. Łuk. 0, 5. Dzie. 13,51. -uuze. r. i«, 0.

12. A mówię wam: że So­
domie w on dzień lżej będzie, 
niż onemu miastu.

13. Biada * tobie, Chorąży­
nie ! biada tobie Betsaido ! 
bo gdyby się były w Tyrze i 
w Sydonie te cuda stały, które 
się stały w was, dawno by były 
w worze i w popiele siedząc, 
żałowały za grzechy,

14. Dlatego Tyrowi i Sy­
donowi lżej będzie na sądzie, 
niżeli wam.

15. A ty Kapernauin ! któ­
reś aż do nieba wywyż­
szone, aż do piekła strącone 
będziesz.

16. Kto was słucha, mnie 
słucha ; a kto wami * gar­
dzi, mną t gardzi ; a kto mną 
gardzi, gardzi onym, który 
nnołotmio • Mat. 10, 40. Jan. 13, 2o.’ posiał mię. +1 -res. 4,8. ,
II. 17. A tak wrócili się oni 

siedemdziesięciu z radością, 
mówiąc : Paine ! i dyjabli się 
nam poddają w imieniu two- 
jĆlll.

18. Tedy im rzeki: wi­
działem * szatana, jako bły­
skawice z nieba spadaj ą- 

* Objaw. 12, U. cego.
19. ’Oto, wam daję * moc,

abyście deptali po wężach i 
po niedźwiadkach i po wszy­
stkiej mocy nieprzyjaciel­
skiej, a nic wam nic zaszko­
dzi. -Mar. 16,18.

20. Wszakże nie z tego się 
radujcie, iż się wam duchy 
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2. I mówił im : żniwo wpra­

wdzie * wielkie, ale robotni­
ków mało ; proścież, tedy t 
Pana żniwa, aby wysłał ro­
botników na żniwo swoje.

• Mat. 0,30,87. t Jan. 4,35.
3. Idźcież: oto, Ja * posy­

łam was jako baranki między 
Wilki., . -Mat. 10,10.,

4. Nic noścież mieszka, ani
* torby, ani obuwia, i niko­
go w drodze f nie pozdra­
wiajcie ; •M,,r-0-8-

5. A do któregokolwiek do­
mu * wnijdziecie, naprzód 
mówcie : pokój temu domo-

• Mat. 10,12.

6. A jeśliby tam był jaki 
syn pokoju, spocznie na nim 
pokój wasz ; a jeśli nie, wróci 
się do was.
7. A w tymże domu mie­

szkajcie * jedząc i pijąc to, 
co mają ; albowiem godzien f 
jest robotnik zapłaty swojej : 
nie przechodźcie z domu do 
j,,«... • iKor- ’<>•+3 M°i- ,0>M-domu. 5 Moj. 24, 14. 1 Kur. 0, 14. 
1 Tym. 5,18.

8. A jeśli do którego miasta 
wejdziecie, a przyjiną was, 
jedzcie, co przed was po­
łożą;

9. I uzdrawiajcie chorych, 
którzyby w nićin byli, i mów­
cie im : przybliżyło się do was 
królestwo Boże.

10. A jeśli do którego mia­
sta przyjdziecie, i nie przyj- 
mą was, wyszedłszy na ulice 
jego, mówcie :

11. I proch, który przylgnął
• do nas z miasta waszego, 
otrząsamy na was; wszakże 

Ś. Łukasz. X. 127
poddają ; ale radujcie się ra­
czej, że imiona wasze * zapi­
sane są w niebiesiech.

21. Onćjże godziny rozra­
dował * się Jezus w duchu, i 
rzeki : wysławiam cię, Ojcze, 
Panie nieba i ziemi ! żeś te 
rzeczy zakrył przed f mądry­
mi i roztropnymi, a objawiłeś 
je prostaczkom ; zaprawdę, 
Ojcze ! że się tak upodobało 
tnhi’o «MM. 11, 25. t Izaj. 29,14.
moie. 1 Kor. 1.26.
22. Wszystkie * rzeczy dane 

mi są od Ojca mego, a nikt f 
nie wić, kto jest Syn, tylko 
Ojciec, ani kto jest Ojciec, 
tylko Syn, i ten komuby Syn 
obciął objawić. , K-V/is:

23. Tedy obróciwszy się do 
* uczniów na osobności, rzekł 
ini: błogosławione oczy,które 
widzą to, co wy widzicie. *
24. Bo powiadam wam, iż 

wielu proroków i królów żą­
dało widzieć to, co wy widzi­
cie, a nie widzieli ; i słyszeć 
to, co słyszycie, ale nie sły­
szeli.
III. 25. A oto, pewien * 

zakonoznawca powstał, ku­
sząc go i mówiąc : Nau­
czycielu ! co mam czynić, 
abym odziedziczył żywot wie­
czny ? * Mat. 22, 85.

26. A on rzekł do niego : 
w zakonie co napisano ? jak 
czytasz ?

27. A on odpowiadając 
rzekł : będziesz miłował * 
Pana, Boga swego, ze wszy­
stkiego serca swego, i ze 
Wszystkiej duszy swojej, i 

ze wszystkiej siły swojej, i ze 
wszystkiej myśli swojej ; a 
bliźniego swego, jak f siebie 
gntifłA * Moj. 0, 5. 1*. 10, 12. T. 30, 10. 
bdlliegl). Mar. 12, 3«). t 3 Moj. 19,13.

28. I rzekł mu : dobrześ od­
powiedział ; to czyń, a bę­
dziesz żył.

29. A on chcąc samego sie­
bie usprawiedliwić, rzekł do 
Jezusa: i któż jest bliźnim 
moim ?

30. A Jezus odpowiadając,
rzekł ; człowiek pewien szedł 
z Jerozolimy do Jerycha, i 
wpadł miedzy zbójców, którzy 
złupiwszy go i rany mu zada­
wszy, odeszli, na pół umarłe­
go Zostawiwszy. •
31. I zdarzyło sie, że kapłan 

pewien szedł oną drogą, i uj­
rzawszy go, pominął.

32. Także i Lewita, przyby­
wszy na ono miejsce, pod­
szedł ku niemu i ujrzawszy 
go, minął.

33. A Samarytanin pewien 
jadąc, przyjechał do niego, i 
ujrzawszy, użalił się nad nim.
34. A przystąpiwszy zawią­

zał rany jego, i nalawszy oli­
wy i wina, i wsadziwszy go 
na swoje bydlę, wiódł go do 
gospody, i miał staranie o 
nim. •

35. A nazajutrz odjeżdżając, 
wyjął dwa pieniążki, i dał 
gospodarzowi, mówiąc mu : 
miej o nim staranie, a cokol­
wiek nad to wydasz, ja, gdy 
wrócę, oddam ci.

36. Któryż tedy z tych 
trzech, zdaniem twojém, był 
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bliźnim onornu, co był wpadł 
miedzy zbójców ?

37. A on rzeki : ten, który 
uczynił miłosierdzie nad nim. 
Rzeki mu tedy Jezus : idźże, 
uczyń i ty podobnież.
IV. 38. I stało się, gdy oni 

szli, że wszedł do jednego 
miasteczka, a niewiastapewna 
imieniem * Marta, przyjęła 
go do domu swego. *rai";VV/

39. A ta miała siostrę, któ­
rą zwano Maryją, i ta usiadł­
szy u nóg Jezusowych, słu­
chała $ów jego.
40. Ale Marta była zaprzą­

tniętą roznjaitemi posługami, 
i przystąpiwszy, rzekła : Pa­
nic ! i nie dbasz, że siostra 
moja zostawiła mię samą, 
abym posługiwała ? Po- 
wiedzżo jej, aby mi pomo­
gła-
4L A odpowiadając Jezus 

rzeki jej : Marto, Marto ! 
o wißle sie troszczysz i kło­
poczesz ;

42. A jedno tylko jest 
potrzebne. A Maryja dobrą 
cząstkę wybrała, która jćj 
odjętą nie będzie.

ROZDZIAŁ XI.
I. Trepp 1 moc ipodlitwy, 1—13. jl. Jezus 

wygania dy'jablrv, 14—28. III. Gromi nie­
wiarę i obłudo Faryzeuszów, 20—51.
I STAŁO się, gdy on będąc 

w miejscu pewnćm, mor 
dlii się, żę gdy przestał, rzeki 
do ]ucgo jeden z uczniów jer 
go: Panie! naucz nas modlić 
się tak, jak i Jan nauczył 
uczniów swoich.
2- I rzeki im ; gdy się * mo-

dlieie,mówcie: Ojcze nasz,któ­
ryś jest w niebicsiech! Święć 
się imię twoje; przyjdź kró­
lestwo twoje ; bądź wola two­
ja, jako w niebie tak i na 
ziemi. • Mat: 9,u.

3. Chleba naszego powsze­
dniego daj nam na każdy 
dzień.

4. I odpuść nam grzechy 
nasze ; albowiem i my od­
puszczamy każdemu wino­
wajcy swemu. I nie wwódź 
nas w pokuszenie, ale nas 
zbaw odo złego.

5. I rzeki do nich : któż z 
was mieć będzie przyjaciela, i 
pójdzie do niego o północy i 
rzecze mu : przyjacielu ! po­
życz mi trzy chleby ;

6. Albowiem przyjaciel mój 
przyszedł z drogi do mnie, 
a nie mam, co przed nim po­
łożyć.

7. A on będąc w domu, od­
powiedziałby mówiąc : nic 
uprzykrzaj mi się ; już drzwi 
zamknięte, a dziatki moje są 
ze mną w łóżku; nie mogę 
wstać, abym ci dal.

8. Powiadam wam: chociaż­
by mu nie dal wstawszy, 
dlatego żp jest przyjacielem 
jego, wszakże dla bezwsty­
dnego nalegania jego wstanie, 
i da mu, ile potrzebuje.

9. I Ja też wam powiadam : 
proście, a będzie * wam dano ; 
szukajcie, a znajdziecie ; ko­
łaczcież bedzie wam otworzo­
no •Jor.29,13. ilat. 7,7. r. 21,22. MHr.Jl.2t. 110. jan. 14. ]tL r. Ï3, 7. li. »3. Jak. !, £

10. Każdy bowiem, któ pro- 
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si, bierze, a kto szuka, znaj­
duje, a temu, co kołacze, bę­
dzie otworzono.

11. A któryż z was, * jest
takim ojcem, że gdyby go 
syn prosił o chich, dalby mu 
kamień ? Àlbó gdyby prosił 
o rybę, zamiast ryby, dałby 
mu węża? *AaL 7|10-

12. Albo gdyby go prosił o 
jaje, czyż mù da niedźwia­
dka?

1'3. Jeśli tedy wy, bę- 
dàç złymi, runiecie dary do­
bre dàwàé dzieciom swoim: 
ó ileż wiecćj Ojciec wasz nie- 
bieskida Ducha Świętego tym, 
którzy go o niego proszą ?

II. 14. Tedy wyganiał * 
dyjabła, który byl niemym. 
Ï stało się, gdy wyszedł ów 
dvjabel, przemówił niemy ; i 
dziwował sic ldd?^kk& r lł,n

15. Ale niektórzy z nich
mówili: przez Belzebuba, * 
ksiażęcia dyjabłów, wygania 
dyjabły. *Ml“- tó-

16. A drudzy kusząc go,
żądali od * niego znaku z 
nieba. •Mat.ie, i.

17. Ale on widząc myśli ich, 
rzeki im : każde królestwo 
* rozdzielone samo przeciwko 
sobie, pustoszeje, a dom na 
dom upada. *MaL 12,251

18. A jeślić i szatan rozdzie­
lony jest przeciwko sobie, 
jakże się ostoi królestwo je­
go ? albowiem powiadacie, iż 
Ja przez Belzebuba wyganiam 
dyjabły. ,

j.9. A jeślić Ja przez Belze­

buba wyganiam dyiably, sy­
nowie wasi przez kogóż wyga­
niają ? ßlatego sędziami wa­
szymi oni będą.

20. Ale jeśli Ja palcem 
Bożym wyganiam dyjabły, 
więc przyszło do was króle­
stwo Boże.

21. Gdy mocarz uzbrojony 
strzeże swego pałacu, w po­
koju są majętności jego ;

22. Ale gdy mocniejszy od
niego nadszedłszy, zwycięży 
go, zabiega * wszystką broń 
jego, w którą ufał, i łupy je­
go rozdaj ę. •koI.am.

23. Kto nie jest ze mną, 
przecjwko rnnię jest ; a kto 
nie zbiera ze mną, rozprasza.

24. Gdy duch nieczysty
wyjdzie * z człowieka, cho­
dzi po miejscach suchych, 
szukając odpoczynku, a nie 
znajdując, mówi : wrócę się 
do domu swego, skądem 
wyszedł. *MaL 12, ,1:l-

25. A przyszedłszy, znaj­
duje umiecionym i przyo­
zdobionym.

26. Tedy idzie i bierze z 
sobą siedmiu innych duchów 
gorszych od siebie, a wszedł­
szy mieszkają tam, i bywa 
stan ostatni onego człowie­
ka * gorszy, niżeli pierwszy.

* Mat. 12,45. Jan. 5, U. 2 Piotr. 2, 20.
27. I stało się, gdy on to 

mówił, że wzniósłszy głos 
pewna niewiasta z ludu, rze­
kła mu: błogosławiony ży­
wot, który cię nosił, i piersi, 
które ssałeś !
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28. A on rzeki : owszem 

błogosławieni są, którzy słu­
chają słowa Bożego i strzegą, 
go­
lił. 29. A gdy sie lud 

gromadził, począł mówić : ród 
ten jest zły * ; znaku szuka, 
a znak nie będzie mu dany, 
tylko ów znak Jonasza f 
proroka *>lnt'l!-38>:ł9-3Jón*ró,2.i.
30. Albowiem jako' Jonasz 

byl znakiem dla Niniwczy- 
ków, tak będzie i Syn czło­
wieczy dla rodu tego.

31. Królowa z południa * 
stanic na sądzie z mężami 
rodu tego, i potępi ich ; bo 
przyjechała od kończyn zie­
mi, aby słuchać mądrości 
Salomona ; a oto, tu więcej 
niżeli Salomon.

32. Mężowie Niniwiccy * 
staną na sądzie z tym rodem, 
i potępią go, dlatego, że upa- 
miętali się w skutek kazania f 
Jonasza; a oto, tu więcej 
niżeli Jonasz. ,

33. An ikt,* zapaliwszy świe­
ce, nie stawia jej w skrytości, 
ani pod korzec, ale na świe­
czniku, aby ci, k t ór z y weh od z ą, 
światło widzieli.

34. Światłem ciała jest oko*; 
jeśli tedy oko twoje szczere 
jest, i całe ciało twoje jasne 
będzie ; a jeśli złe jest, i ciało 
twoje ciemne będzie. *M,lt-'■iJ-

35. Patrzajżetedy, aby świa­
tło, które jest w tobie, cie­
mnością nie było.
36. Jeślitedy całe ciałotwoje 

jasne będzie nie mając żadnej 

cząstki zaćmionej, będzie całe 
tak jasne, że cię jako świeca 
blaskiem oświeci.

37. A gdy to mówił, prosił 
go pewien Faryzeusz, aby 
jadł obiad u niego ; wszedł­
szy tedy, usiadł do stołu.
38. A widząc to Faryze­

usz, dziwował * się, że się 
wprzód nie umył przed obia­
dem. *Mnt “• *•

39. I rzeki Pan do niego : 
teraz wy, Faryzeusze, oczy­
szczacie to, co jest zęwnątrz 
kubka * i misy ; ale to, co 
jest wewnątrz wag, polne jest 
łupiestwa i złości. • Mftt-A 25.

40. Szaleni ! czyż ton, który 
uczynił to, co jest zewnątrz, 
nie uczynił też tego, co jest 
wewnątrz ?

41. Wszakże i z tego, co jest 
wewnątrz, dawa jcie jałmużnę, 
a oto, wszystkie rzeczy będą 
wam czyste.
42. Ale biada wam, Fary­

zeusze ! że dajecie dziesięcinę 
z mięty, * i z ruty, i z każdego 
ziela, lecz'Opuszczacie sąd i 
miłość Bożą : te rzeczy trzeba 
było czynić, i tamtych nie 
opuszczać. * “nt- 23,23<
43. Biada wam, Faryze­

usze! * że miłujecie pierwsze 
miejsca w bóżnicach i pozdra­
wiania na rynkach. *Mat 23,0,
44. Biada wam, uczeni

w Piśmie * i Faryzeusze o- 
bludni ! boście jako groby, 
których nie widać, a ludzie, 
którzy po nich chodzą, nie 
wiedzą o nh->>. *Mnt- “• »•

Ś Łukasz,
45. A odpowiadając pewien 

zakonoznawca; rzeki mu : Na­
uczycielu ! to mówiąc i nas 
lżysz.

46. A on rzeki : i wam * za- 
konoznawcom biada ! albo­
wiem obciążacie ludzi brze­
mionami nieznośnćmi, a sami 
się i jednym palcem swoim 
tych brzemion nie dotykacie.

• Mat. 26, 4. Dxie. 15,10.
47. Biada wam ! że buduje­

cie groby * proroków, a ojco- 
wiowasipozabijali ich.‘Mat-23i!19,
48. A zatem świadczycie, że 

się kochacie w uczynkach oj­
ców swoich ; albowiem oni ich 
pozabijali, a wy budujecie 
groby ich.

49. Dlatego też i mądrość
Boża rzekła: Poszlę do nich * 
proroków i apostołów, a z nich 
niektórych zabija i prześla­
dować będą ; * ^llt to-

50. Aby poszukiwano od 
tego rodu krwi wszystkich 
proroków, która wylana jest 
o,d założenia świata,

51. Od krwi * Abla aż do 
krwi Zach ary jasza, f który 
zginął między ołtarzem i 
świątynią ; zaiste powiadam 
wam poszukiwać jej będą od 
rndn łnern *1 Moj. 4, 8. t 2 Kron. roau TCgO. Sł> 21. Mat. 26, ss.

52. Biada wam, zakono- 
znawcy ! boście wzięli klucz * 
umiejętności ; samiście nie 
weszli, a tym, którzy wnijść 
chcieli, zabranialiście/ MaL 23,13-

53. A gdy im to mówił, po­
częli nań uczeni w Piśmie i 
Faryzeusze bardzo nastawać,
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i przyczynę mu dawać do 
mówienia o wielu rzeczach,

54. Czychaiąc nań i szuka­
jąc, aby co uchwycić z ust 
jego, żeby go oskarżyć.

ROZDZIAŁ XII.
I. Jezus kiiic się strzcdi obłudy, niewLUci. 

wćj oba\vy, łakomstwa, i pogański«?] troski, 
1—84. II. Napomina do czujności i wior- 
ności,35—48. III. Mówi o rozdwojeniu Jakie 
sprawi Bwimgielija, 40—58. IV. 1 o znakach 
czasu, 54—50.

"VXTTEDY, gdy się zgroma- 
3 3 dziło wiele tysięcy ludu, 

tak, iż jedni po drugich de­
ptali, począł mówić do ucz­
niów swoich : naprzód strzeż­
cie * się kwasu Fary ze jakie­
go, którym jest obłuda.

• Mat. 18, 6. Mar. 8.15.
2. Boć nie jest nic skryte­

go, coby * objawiono być nic 
miało, ani tajemnego, czego- 
by się dowiedzieć nie miano.

• Job. 12, 22. Mat. 10, 26.
3. Przeto, coście mówili w 

ciemności, na świetle słysza­
ne będzie, a coście do ucha 
szeptali w komorach, głoszo­
ne będzie na dachach.

4. A mówię wam, przyjacio­
łom moim : nie bój eie * się 
tych, którzy ciało zabijają, a 
potem nie mają, coby więcej 
uczynić mogli. ‘lzaJ’ ”• 71 ,w- *•81

5. Ale wskażę wam, kogo 
się bać macie : bójcie się tego, 
który gdy zabije, ma moc 
wrzucić do ognia piekielnego ; 
zaiste powiadam wam, tego 
się bójcie.
6. Czyliż pięciu wróbelków 

nie przedają * za dwa pie­
niążki? wszakże ani jeden
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z nidi nie jest zapomniany 
przed obliczem Bożćm.

• Mut. 10, 20.
7. Owszem i włosy głowy *

waszój wszystkie są poli­
czone. Przetoż się nie bójcie ; 
nad wiele wróbelków wyście 
zacniejsi. • Łuk. 21,18.

8. A mówię wam : ktokol­
wiek mię wyzna * przed ludź­
mi, tego i Syn człowieczy wy­
zna przed Aniołami Bożymi.

* Mat. 10, 52.
9. Ale ktoby się mnie za­

parł * przed ludźmi, tego i 
Ja się zaprę przed Aniołami 
Bożymi. * **r- ’• ”• 2 Tym-2- ”•

10. I każdemu, ktoby mówił 
słowo przeciwko * Synowi 
człowieczemu, będzie odpu­
szczono ; ale temu, ktoby f 
przeciwko Duchowi Święte­
mu bluźnił, nie będzie od- 
Till67r7Onn * Mu- », 81. 32. Mar. 3. 28. puszczono, f ! jau 5f

11. A gdy wodzić was będą * 
do bóżnic, i do przełożonych, 
i dozwierzchności,nietroszcz- 
cie się, jak i cobyścic ku 
obronie odpowiedzieć, albo 
cobyścic mówić mieli.

• Mat. 10.19. Mar. 11,11.
12. Albowiem Duch Święty 

nauczy was onćjże godziny, 
co mówić macie.

13. I rżekł mu jeden z 
ludu: Nauczycielu ! powiedz 
bratu memu, aby się ze mną 
podzielił dziedzictwem.

14. A on rzekł mu: czło­
wiecze ! któż mię postanowił 
sędzię albo dzielcą między 
wami ?

15. I rzeki do nich : patrz- 
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stepu niema, ani mól nie 
psuje. *^.10, 9. 1 Tym. 0,17.

34. Bo gdzie jest skarb 
wasz, tam będzie i serce 
wasze.
II. 35. Niech będę prze­

pasane biodra * wasze, i 
świece zapalone. \ pr”t i's.

3G. A wy bądźcie podobni 
ludziom oczekującym pana 
swego, aż wróci z wesela, 
aby, kiedy przyjdzie i zako- 
łacze, wnet mu otworzono.

37. Błogosławieni słudzy 
owi, których, gdy przyjdzie 
pan, znajdzie czuwających. 
Zaprawdę powiadam wam, iż 
się przepasze, i posadzi ich u 
stołu, i przystąpiwszy, będzie 
im służył.
' 38. I jeśliby przyszedł o 
drugićj straży, i jeśliby o 
trzeciej straży przyszedł, i f 
znalazł tak, błogosławieni są ‘ 
słudzy owi.
' 39. A to wiedzcie, że gdyby 
* wiedział gospodarz, o któ- 
rćj godzinie złodziej ma 
przyj ść, czuwałby i nie do­
puściłby podkopać domuswe- 
g0 • Mot. 24, 43. 1 Tas. », 2.

40. Przetoż * i wy bądźcie 
gotowi ; bo o tćj godzinie, o 
której bię nic spodziewacie, 
Syn człowieczy przyjdzie!
■ ■V ■ • kar. 13,33.

41. I rzekł mu Piotr : Pa­
nie ! do nas że mówisz to po- 
dóbicMstwo, czy też i do 
wszystkich ?

42. A Pan rzekł : któryż 
tedy * jest szafarz wierny i

eie, a strzeżcie się łakomstwa, 
gdyż nie na tern, że kto ma 
wicie majętności, żywot jego 
zależy.

16. I powiedział im podo­
bieństwo, mówiąc : u pewne­
go człowieka bogatego pole 
obfity urodzaj przyniosło.
17.1 rozmyślał sam w sobie, 

mówiąc : cóż uczynię, kiedy 
nie mam gdzie zgromadzić 
urodzajów swoich ?

18. I rzekł : to uczynię : 
rozwalę gumna swoje i wię­
kszo pobuduję, i zgromadzę 
tam wszystkie urodzaje swoje 
i dobra swoje ;

19. I rzeknę duszy swojej :
duszo ! masz * wiele dóbr 
złożonych na wiele lat ; od- 
pocznijże, jedz, pij, bądź do­
brej myśli. 1 Kor. 15.32.

20. Ale mu rzekł Bóg: o
głupi ! tej nocy upomną się 
duszy twojéj od ciebie, a to, 
coś nagromadził, czyjeż * bę­
dzie? ‘Pl. 30. 7.

21. Tak będzie i z tym, który 
dla siebie skarbi, a nie jest 
w Bogu bogaty.

22. I rzekł do uczniów
swoich : dlatego powiadam 
wam, nie troszczcie się ♦ o 
życie swoje,cobyścic jedli, ani 
o ciało, czćmbyście się przyo- 
dziewali. ****
23. Zacniejsze jest życie, 

niż pokarm, a ciało, niż 
odzienie.

24. Przypatrzcie się * kru­
kom, iż nie sieją ani żną, i nie 
mają śpiżarni ani gumna, a 

przecież jo Bóg żywi ; o ileż 
wy zacniejsi jesteście od pta­
ków ? -JO1,.12.7. P..1Ì7.9.

25. I któż z was * troskli­
wie myśląc, może przydać do 
wzrostu swego łokieć jeden ?

• Mat. 6. 27.

26. Jeżeli więc i najmniej, 
szćj rzeczy nie możecie, cze­
muż się o inne iroszczycic ?

27. Przypatrzcie się lilijom, 
jak rosną ; nie pracują, ani 
przędą ; a powiadam wam, że 
ani Salomon w całej sławie 
swojćj nie był tak przyodzia­
ny, jak jedna z nicn.
28. A jeśli trawę, która dziś 

jest na polu, a jutro będzie 
w piec wrzucona, Bóg tak 
przyodziewa, jakże daleko 
więcej was, o inałowierni !
29. Wy tedy nie pytajcie 

się, cobyście jeść, albo pić 
mieli, i nio sięgajcie daleko 
myślami.

30. Albowiem tego wszyst­
kiego narody świata szukają ; 
ale Ojciec wasz wić, że tego 
potrzebujecie.

31. Szukajcie raczćj kró­
lestwa Bożego, a to wszystko 
będzie wam przydane.
32. Nie bój się, maluczkie 

stadko ! albowiem sio upodo­
bało Ojcu waszemu dać wam 
królestwo.

33. Przedawajcie * maję­
tności swoje, i.dawajcie jał­
mużnę ; gotujcie sobie mie­
szki, które niewiotszeją,skarb 
w niebiesiech, którego nie 
ubywa, gdzie złodziej przy-
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ziemi? Bynajmniej, powia­
dam wam, lecz rozdwojenie.

• Mat. 10, 84.
52. Albowiem odtąd będzie 

pięciu w jednym domu , roz­
dwojonych, trzech przeciwko 
dwom, i dwuch przeciwko 
trzem.

53. Powstanie ojciec prze­
ciwko * synowi, a syn prze­
ciwko ojcu, matka przeciw! o 
córce, a córka przeciwko 
matce, świekra przeciwko sy­
nowej swojej, a synowa prze­
ciwko świekrze swojej.

•Mich. 7.0.
IV. 54. Mówił też i do ludu : 

gdv widzicie * obłok wscho­
dzący od zachodu, zaraz mó­
wicie : ulewa nadchodzi ; i 
i . 1 • Mat. 10, 1.bywa tak.

55. A gdy wiatr wiejący od 
południa, mówicie : upal bę­
dzie ; i bywa tak.

56. Obłudnicy ! postać ziemi 
i nieba umiecie rozpoznawać, 
a czasu tego jakże nie rozpo- 
znajecio?

57. Dla czego i sami przez 
się nie sądzicie, co jest spra-

1 wiedliwe ?
58. Gdy tedy idziesz z przo- 

> ciwnikiem swoim * przed
urząd, staraj że się w drodze, 
uwolnić się od niego, aby cię 
czasem nie pociągnął przed 
sędziego, a sędzia cię nie od­
dal pachołkowi, a pachołek 
eie nie wrzucił do więzienia. 

r • Hat. 5, ».
59. Powiadam ci : nie wyj­

dziesz stamtąd, pókibyś nie 
oddał do ostatniego pieniążka.
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roztropny, którego pan posta- : 
nowi nad czeladzią swoją, aby < 
im na czas wydawał żywność

-j • liât. «. 45.naznaczonąr
43. Błogosławiony sługa ów, 

którego, gdy przyjdzie pan 
jogo, zastanie, że tak czyni ;

44. Zaprawdę powiadam 
wam, że go nad wszystkieini 
dobrami swojemi postanowi.
45. Ale jeśliby rzeki sługa 

ów w sercu swojćm : zwleka 
pan mój z przyjściem swojćm, 
i począłby bić sługi i służe­
bnice, a jeść, pić i upijać się,

4G. Przyjdzie pan owego 
sługi, dnia, którego się nic 
spodzieje, i godziny, której 
nie wić, i rozetnie go, i wy­
znaczy mu część równą z nie­
wiernymi.

47. Ten zaś sługa, * który­
by znał wole pana swego, a 
nie był gotów i nie uczynił 
według woli jego, będzie 
mocno karany; ,,ak-ł'17'

48. Ale któryby nie znał, a 
uczynił rzeczy godne karania, 
inniój będzie karany ; od każ­
dego bowiem, komu wielo 
dano, wiele się upominać bę­
dą : a komu wiele powierzono, 
od tego więcej żądać będą. ,
III. 49. Ogień na ziemię 

rzucić przyszedłem, i czegóż 
bym chciał, jak, żeby się już 
rozpalił ?

50. Aleć muszę być chrztem 
ochrzczony; i jakże mi tęskno, 
aż się to wykona !

51. Czy mniemacie, żem 
przyszedł * pokój dawać na
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ROZDZIAŁ XIII.

1. Jems wiywa do npamlętonla się, 1—5.
II. Podobieństwo o figowćrn dnewlc, fl—10.
III. Uidrowienle niewiasty w sabat., 11—17.
IV. Przyrównanie królestwa Bożego do 
ziarna gorcsycinego 1 do kwasu, 18—33.
V. Kto będiie zbawiony ? 33—80. VI. Od­
powiedz Chrystusa nn zawiadomienie, że 
Herod dice go zabić, 81—55.
A BYLI natenczas obecni 

niektórzy, co oznajmili 
mu o Galilejczykach, których 
krew Piłat pomięszał z ofia­
rami ich.

2. A Jezus odpowiadając, 
rzeki im : czy mniemacie, że 
ci Galilejczycy byli większy­
mi grzesznikami od wszyst­
kich innych Galilejczyków, 
że takie rzeczy ucierpieli ?

3. Bynajmniej, mówię wam ; 
ale jeśli nie upamiętacie się, 
wszyscy tak samo poginiecie.

4. Albo osiemnastu owych, 
na których upadla wieża w 
Syloe i zabiła ich, czy mnie­
macie, że ci winniejsi byli od 
wszystkich ludzi mieszkają­
cych w Jerozolimie?

5. Bynajmniej, mówię wam: 
ale jeśli nie upamiętacie się, 
wszyscy podobnie poginiecie.
II. 6. I powiedział im to 

podobieństwo : Pewien czło­
wiek miał figowe drzewo za­
sadzono w winnicy swojej, i 
przyszedłszy, szukał na nićm 
owocu, ale nie znalazł.

7. Tedy rzeki do winiarza : 
oto, przez trzy lata przycho­
dzę i szukam owocu na tćm 
drzewie figowćm, alo nie 
znajduję. Wytnijżo je; bo 
pocóż ziemię bezużyteczna 
czyni ?

8. Alo on odpowiadając 
rzekł mu : panie! pozostaw jo 
jeszcze i na ten rok, aż jo 
okopię i obłożę gnojem ;

9. A i^oże przyniesie owoc, 
a jeśli nie, potem je wy- 
tniesz.

10. I nauczał w jednej bó­
żnicy w sabat.
III, 11. A oto, była tam 

niewiasta, która miała ducha 
niemocy osiemnaście lat, a 
była skurczona, tak, że się 
żadną miarą nie mogła roz­
prostować.

12. Tę, gdy ujrzał Jezus, 
zawołał do siebie i rzekł jej : 
niewiasto ! uwoluionaś od 
niemocy swojej.

13. I włożył na nią ręce, i 
zaraz rozprostowała się i 
chwaliła Boga.

14. Tedy odpowiadając 
przełożony bóżnicy, który się 
bardzo gniewał, że Jezus w 
sabat uzdrawiał, rzekł do 
ludu : sześć dni jest, w które 
* trzeba robić ; w te więc dni 
przychodząc leczcie sie, a nie 
w dzień sabatu. ‘ 5 Moj: “i®-.

15. Ale mu odpowiedział 
Pan i rzekł : obłudniku, czy*, 
liż każdy z wras * w sabat 
nie odwiązuje wołu swego, 
albo osła swego, od żłobu, i 
nie w iedzie, żeby go napoić ?

• Luk. 11, 5.

16. A ta córka Abrahamów», 
którą był związał szatan oto 
już osiemnaście lat, nic uiia- 
łaż być rozwiązaną od tych

1 więzów w d«icń sabatu ?
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17. A gdy on to mówił, za­

wstydzili się wszyscy prze­
ciwnicy jego, a wszystek lud. 
radował sio ze wszystkich 
on y ch chwalebnych czynów, 
które wykonywał. *
IV. 18. I rzeki : do czegóż 

podobne * jest królestwo Bo­
że, i do czegóż je przy-

18, 81. Mnr. 4, 30, ul.

19. Podobno jest do ziarna 
gorczycznego, które wziąwszy 
człowiek, wrzucił do ogrodu 
swego ; i rosło i stało się drze­
wem wielkićm, a ptaki nie­
bieskie czyniły sobie gniazda 
na gałęziach jego.
20. I rzekł znowu : do cze­

góż przyrównam * królestwo 
BoŻC? «Mat. 13, 80.

21. Podobne jest do kwasu, 
który 'wziąwszy niewiasta, 
rpzezyniła w trzech miarach 
mąki, aż wszystko skisło.

22. I chodził * po miastach 
i miasteczkach, nauczając i 
odbywając drogę do Jerozo­
limy L * 81351 ®Inr- ®'Oi

V. 23. I rzekł mu pewien : 
Panie ! czy mało jest tych, 
którzy mają być zbawieni ? a 
on rzekł do nich :
24. Usiłujcie wejść przez

ciasną * bramę ; albowiem po­
wiadam wam : wielu będzie 
chciało wnijść, ale nie będą 
mogli. ‘Mat. 7,11.
25. Skoro wstanie gospo­

darz i zamknie drzwi, a po­
rzniecie stać jirzede drzwia­
mi, i kołatać we drzwi, mó­
wiąc : panie, panie ! otwórz *

nam, tedy on odpowiadając 
rzecze wam : nic wiem, skąd 
jesteście. • Mat. 7.33.

26. Wtedy poczniecio mó­
wić : jadaliśmy przed obli­
czem twojćm i piliśmy, i na 
ulicach naszych nauczałeś.

27. A on rzecze : powiadam 
wam, nie wiem skąd jeste­
ście ; odstąpcie odemnie * 
wszyscy, którzv czynicie nie­
prawość. •i’n. «. »• Mat. 25, 41.

28. Tam będzie płacz * i
zgrzytanie zębów, gdy ujrzy­
cie Abrahama, Izaaka i Ja­
kuba, i wszystkich proroków 
w królestwie Bożćm, a sa­
mych siebie precz wyrzuco­
nych. * Mati 8- ”•u-

29. I przyjdą od wschodu i 
od zachodu, i od północy i 
od południa, i usiądą za sto­
łem w królestwie Bożćm.

30. A oto, są ostatni, któ­
rzy * będą pierwszymi, a są 
pierwsi, którzy będą osta-

•* Mat. 19, 30. r. 20, 10. 
TDIini. Mar. 10, 31.
VI. 31. Wtenże dzień 

przystąpili niektórzy z Fary­
zeuszów, mówiąc mu : wyjdź 
i pójdź stąd ; bo cię Herod 
chce zabić.

32. 1 rzekł im : idźcie a po­
wiedzcie temu lisowi : oto, 
wyganiam dyjabły, i uzdra­
wiam dziś i jutro, a trzeciego 
dnia koniec mieć będę.
33. Wszakże muszę dziś i 

jutro i pojutrze odbywać 
drogę : bo nie może być, aby 
miał prorok zginąć, nic w 
Jerozolimie.
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34. Jerozolimo! Jerozoli­

mo! która zabijasz * proro­
ków, i kamionujesz tych, 
którzy do ciebie bywają po­
słani ; ilekroć chciałem zgro­
madzić dzieci twoje, tak, jako 
kokosz zgromadza kurczęta 
swoje pod skrzydła, a nie 
chmeliście. y mm. 23,37.
35, Otóż zostanie wam * 

dom wasz pustym. A zapra­
wdę powiadam wam, że mię 
nie ujrzycie, aż przyjdzie 
czas, gdy rzeczecie: błogosła­
wiony, który t idzie w imie­
niu 1 ańskiem.yjeiL 3,11’2.'tp*Z ns, A

ROZDZIAŁ XIV.
I. Pan w sabat uidrawia opuchłego 1—6.

II. Do pokory napomina. 7—U. III- Ubo­
gich na uczty wzywać każę, 12-15. IV. Po- 
(lobieńitwo o wielkiéj wieczerzy, 16—25. 
V. Co trzeba czynić, ieby być prawdziwym 
uczniem Chrystusa, 20—35.

J STAŁO się, gdy wszedł 
“■ Jezus w dom jednego prze­
dniej szego Faryzeusza w sa­
bat, aby jeść chlcb, że go * 
oni podstrzegali. ♦mw.s.i,

2. A oto, człowiek pewien 
opuchły był przed nim.

3. A odpowiadając Jezus 
rzekł do zakonoznawców, i 
do Faryzeuszów, mówiąc : 
* czv godzi sie w sabat uzdra-

• , o • Łuk. 6,9.wiać r
4. A oni milczeli. Tedy on 

ująwszy go, uzdrowił i odpra­
wił. 1

5. A odpowiadając rzekł do 
nich : któregoż z was osieł 
albo wół wpadnie w studnię, 
a nie wnet go wyciągnie w 
dzień sabatu ?

G. I nie mogli mu na to • 
odpowiedzieć. • mm. 22,46.

11. 7. Powiedział też i we­
zwanym podobieństwo, (uwa­
żając, jak przedniejsze miej­
sca obierali), mówiąc do nich.

8. Gdydyś był od kogo we­
zwany na wesele, nie siądajże 
na przedniej szćm miejscu, 
aby czasem zacniejszy nad 
cię nie był wezwany od niego;

9. A przyszedłszy ten, któ­
ry ciebie i onego wezwał, 
rzekłby tobie : daj temu miej­
sce : a tedybyś ze wstydem 
zaczął siedzieć na ostatnićm 
miejscu.

10. Ale * gdybyś był we­
zwany, poszedłszy, usiądź na 
ostatnićm miejscu ; aby, gdy 
przyjdzie ten, który cię we­
zwał, rzekł tobie: przyjacielu! 
siądź wyżej ; tedy będziesz 
miał cześć przed współsiedzą- 
cymi z tobą. '1 T1TP‘ ”• "• 7‘

11. Bo wszelki, kto siebie *
wywyższa, poniżony będzie, a 
kto się uniża, wywyższony 
Lo/ItÌo • Job. 22. 20. Prïyp.29, 23.
DÇUZie. Mat. 25,12. Łuk. 18,14.
III. 12. Mówił.też i onemu, 

który go był wezwał ; gdy 
wyprawiasz obiad albo wie­
czerzę, nie wzywaj że przyja­
ciół swoich, ani braci swoich, 
ani krewnych swoich, ani są­
siadów bogatych, żeby cię i 
oni nawzajem nie wezwali, a 
tak stałaby ci się odpłata.

13. Ale gdy wyprawiasz 
ucztę, wezwij ubogich, uło­
mnych, chromych i ślepych,

14. A błogosławionym bę­
?
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opłotki, i przymuś wnijść, 
aby był napełniony dom
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dziesz ; bo nio maja ozem ci 
ml płacić, ale odplaconém ci 
bodzie przy zmartwychwsta­
niu sprawiedliwych.

15. A usłyszawszy to jeden 
ze współsiedzących, rzeki 
mu : błogosławiony, który jo 
chlćb w królestwie Bożem.
IV. 16. A on mu rzeki : 

człowiek pewien wyprawił * 
wieczerzę wielka, i zaprosił 
wiciu •'11,1x1 ■ x’ Mlxt"ł8,11 Obl“W- 1B'7,

17. I posłał sługę swego w 
godzinę wieczerzy, żeby rzeki 
zaproszonym : pójdźcie ! bo 
już wszystko gotowe.

18. I poczęli się wszyscy co 
do jednego wymawiać. Pier­
wszy mu rzeki : kupiłem wieś, 
i muszę iść oglądać ją, pro- 
zsc cię, miej mię za wymówio­
nego.

19. A drugi rzeki : kupiłem 
pięć jarzm wołów, i idę ich 
doświadczyć : proszę cię, miej 
mię. za wymówionego.
20 A inny rzeki : żonę po­

jąłem, dlatego przyjść nie 
mogę.

21. A wróciwszy się ów 
sługa, oznajmił to panu swe­
mu. Wtedy rozgniewawszy 
się gospodarz, rzeki słudze 
swemu : wynijdź prędko na 
ulicę i na drogi miejskie, a 
ubogich, i ułomnych, i chro­
mych, i ślepych wprowadź tu.
22. I rzeki sługa : Panie ! 

stało się, jakeś rozkazał, a 
jeszcze miejsce jest.

23. I rzekł pan do sługi : 
wynijdź na drogi i między

moj.
2-1. Albowiem powiadam 

wam, że żaden z owych mę­
żów, którzy byli zaproszeni, 
nie zakosztuje wieczerzy mo­
jej.
25.1 szło z nim wiele ludu ; 

a obróciwszy się, rzeki do 
nich :

V. 26. Jeśli kto idzie do * 
mnie, a niema w nienawiści 
ojca swego, i matki, i żony, i 
dzieci, i braci, i sióstr, nawet 
i życia swego, nie może być 
uczniem moim.

27. A ktokolwiek nie niesie 
krzyża swego, i nie idzie za 
mną, nie może być uczniem 
moim.

28. Bo któż z was jest, któ­
ryby chcąc zbudować wieżę, 
pierwej usiadłszy, nie obra- 
chował nakładu, czy ma to, 
czómby jej dokończyć ?

29. Aby czasem, gdy założy 
fundament, a nie będzie mógł 
dokończyć, wszyscy, którzyby 
to wiedzieli, nie poczęli sie 
naśmiewać z niego,

30. Mówiąc : ten człowiek 
począł budować, a nie mógł 
dokończyć.

31. Albo, który król jadąc 
na wojnę, potykać się z dru- 
gimkrólem,pierwej usiadłszy, 
nie radzi się, czyby mógł w 
dziesięć tysięcy potykać się 
z tym, który we dwadzieścia 
tysięcy idzie przeciwko nie­
mu r
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32. A jeśli nie, to, gdy tam­

ten jeszcze jest daleko, wy­
prawiwszy posłów do niego, 
prosi o pokój.

33. Tak i każdy z was, kto- 
by się nie wyrzekł wszystkich 
majętności swoich, nie może 
być uczniem moim.

34. Dobra jest sól ; lecz jeśli 
* sól zwietrzeje, czćmże ją 
naprawić ? * Mlxt'5*1Se Młr-”•

35. Nie przyda się ani do 
ziemi, ani do gnoju, ale ją 
precz wyrzucają. Kto ma 
uszy ku słuchaniu, niechaj 
słucha.

ROZDZIAŁ XV.
I. Podobieństwo o xgublonéj ovrey 1 o trą­

bionym grosiu, 1—10. II. Podobieństwo o 
marnotrawnym synu, 11—32.

T PRZYBLIŻALI się do 
niego wszyscy * celnicy i 

grzesznicy, aby go słuchać.
2. I szemrali Faryzeusze i 

uczeni w Piśmie, mówiąc : ten 
grzeszników przyjmuje i jada 
z nimi.
3. I powiedział im to po­

dobieństwo mówiąc :
4. Któryż z was człowiek, 

mając * sto owiec, i straci­
wszy jedną z nich, nie zosta­
wia onych dziowiędziesięciu 
dziewięciu na puszczy, i nie 
idzie za tą, która zginęła, do­
póki jéj nie znajdzie?,“ata8’1,‘

5. A znalazłszy kładzie ją 
na ramiona swoje, radując się.

6. I przyszedłszy do domu, 
zwołuje przyjaciół, i sąsia­
dów, mówiąc im : radujcie się 

zemną ; bom znalazł owcę 
swoją, która była zginęła.

7. Powiadam wam, że taka 
będzie radość w niebie z je­
dnego grzesznika, który się 
upamięta, więcej niż z dzie- 
więdziesięciu dziewięciu spra­
wiedliwych, którzy me potrze­
buj ą * upamiętania. * Lu'c-5> 81, ”•

8. Albo, która niewiasta ma­
jąc dziesięć groszy, jeśliby 
straciła grosz jeden, nie za­
pala świecy, i nie umiata 
domu, i nie szuka z pilnością, 
aż znajdzie?

9. A "znalazłszy, zwołuje 
przyjaciółki i sąsiadki, mó­
wiąc : radujcie się zemną ; 
albowiem znalazłam grosz, 
którym była straciła.

10. Tak, powiadam wam, 
będzie radość przed Anioła­
mi Bożymi z jednego grzesz­
nika, który się upamięta.

- II. 11. I nadto rzekł : czło­
wiek peXvien miał dwuch sy­
nów,

12. I rzekł młodszy z nich 
ojcu : ojcze ! daj mi dział ma­
jętności na mnie przypada­
jący. I rozdzielił im maję­
tność.

13. A po nie wielu dniach, 
zebrawszy wszystko ów 
młodszy syn, odjechał w da­
leką krainę, i rozproszył tam 
majętność swoją, żyjąc roz­
pustnie.

14. A gdy wszystko potra­
cił, stał się głód wielki w 
onój krainie, i on począł nie­
dostatek cierpieć.
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15. I poszedłszy, przystał 
do jednego z obywateli onćj 
krainy, który go posłał na 
pola swe, aby pasł świnie.

16. I pragnął napełnić 
brzuch swój omłótem, który 
jadały świnie ; ale mu nikt 
nic dawał.
17. A wszedłszy w siebie 

rzekł : jakże wielu najemni­
ków ojca mego ma dosyć 
Chleba, a ja od głodu ginę !

18. Wstawszy tedy, pójdę 
do ojca swego i rzeknę mu : 
ojcze ! zgrzeszyłem przeciw­
ko niebu i przed tobą.

19. I nie jestem godzien 
więcej nazywać się synem 
twoim, uczyń mie jako je­
dnego z najemników swoich.

20. Wstawszy tedy, szedł 
do ojca swego. A gdy je­
szcze * był opodal, ujrzał go 
ojciec jego, i użaliwszy się, 
przybiegł, a rzuciwszy się mu 
na szyję, pocałował go.

• Efez. 1,13.
21. I rzekł mu syn : ojcze ! 

zgrzeszyłem przeciwko niebu 
i przed tobą, i więcej nie je­
stem godzien nazywać się 
synem twoim.
22. Tedy rzekł ojciec do 

sług swoich : przynieście naj­
lepszą szatę, i obleczcie go, i 
dajcie pierścień na rękę jego, 
i obuwie na nogi jego.

23. I przywiódłszy one tu­
czne cielę, zabijcie, i jedząc 
weselmy się.

24. Albowiem ten syn mój 
umarł był, i zuowu ożył ; zgi-

, XV. XVI.
nąl był, i znalazł się ; i po­
częli się weselić.

25. A starszy syn jego był 
na polu ; a gdy przychodząc 
zbliżył się ku domowi, usły­
szał muzykę i tańce ;
26. I zawoławszy jednego 

ze sług, pytał się, co to jest.
27. A on mu powiedział : 

brat twój przyszedł, i ojciec 
twój zabił one tuczne cielę, 
że go zdrowym dostał.

28. I rozgniewał się, i nie 
chciał wnijść ; ale ojciec jego 
wyszedłszy prosił go.
29. A on odpowiadając, 

rzekł ojcu : oto, przez tyle 
lat służę ci, i nigdym nie 
przestąpił przykazania twe­
go ; a mnieś nigdy nic dał 
koźlęcia, abym się z przyja­
ciółmi swoimi weselił.

30. Ale gdy przyszedł ten 
syn twój, który pożarł ma­
jętność twoją z wszeteczni­
cami, zabiłeś mu one tuczne 
cielę.
31. A on mu rzekł: synu ! 

tyś zawsze zemną, a wszyst­
ko co moje, twojćm jest.

32. Lecz trzeba było wese­
lić się i radować, że ten brat 
twój umarł był, a znowu ożył, 
i zginął był, a znalazł się.

ROZDZIAŁ XVI.
I. Podobieństwo o niesprawiedliwym sza- 

farlu, 1—Iî. II. Jezus przemawia do słu­
chających go Faryzeuszów, 14—18. III. Po­
dobieństwo o bogaczu 1 Łazarzu, 19—31.

ĄTOWIŁ też i do uczniów 
swoich : był pewien czło­

wiek bogaty, który miał sza­
farza, a ten był oskarżony

Ś. Łukj 
przed nim, jakoby rozpra­
szał dobra jego.
2. A zawoławszy go, rzekł 

mu cóż to słyszę o tobie ? 
Zdaj rachunek z szafarstwa 
swego ; albowiem już więcej 
nie będziesz mógł być szafa­
rzem.
3. I rzekł ów szafarz sam 

w sobie : cóż uczynię, gdyż 
pan mój odbiera odemnio 
ezafarstwo ? Kopać nie mogę, 
żebrać się wstydzę.
4. Wiem, co uczynię, żeby 

przyjęli mię do domów swo­
ich, gdy będę złożony z sza­
farstwa.

5. Zawoławszy tedy do sie­
bie każdego z, c$ntników pana 
swego, rzeki pierwszemu : 
ileś winien panu memu ?

6. A on rzekł : sto barył 
oliwy. I rzekł mu : weźmij 
zapis swój, a siadłszy prędko, 
napisz piędziesiąt.

7. Potem drugiemu rzekł : 
a ty ileś winien ? A on mu 
rzekł : sto korcy pszenicy. 
I rzekł mu : weźmij zapis 
swój, a napisz osiemdziesiąt.

8. I pochwalił pan szafarza 
niesprawiedliwego, że roz­
tropnie uczynił ; bo synowie 
tego świata roztropniejsi są 
nad syny światłości w rodzaju 
swoim.
9. I Ja wam powiadam : 

czyńcie sobie * przyjaciół z 
mamony niesprawiedliwości, 
aty, umrzecie, przyjęli 
was do wiecznych przyby­
tków. * Mnt- *>• łl 10> ”• 1 Tym. 6,18.
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10. Kto wierny jest w ma­

lern, i w wielu wiernym jest; 
a kto w malóra niesprawiedli­
wy, i w wielu niesprawiedli­
wym jest.

11. Jeżeli żeście tedy w ma­
monie niesprawiedliwej wier­
nymi nie byli, prawdziwą któż 
wam powierzy ?

12. A jedliście w cudzćm 
wiernymi nie byli, któż wam 
da to, co jest wasze ?
13. Żaden sługa nic może *

dwom panom służyć, gdyż 
albo jędnego będzie miał w 
nienawiści, a drugiego będzie 
miłował; albo się jednego 
trzymać będzie, a drugim po­
gardzi; nie możecie Bogu 
służyć i mamonie. * 3‘-
II- 14. A słuchali tego 

wszystkiego i faryzeusze, 
którzy byli chciwi, i naśmie­
wali się z niego.
15.1 rzeki im : wy to jeste­

ście, którzy sami siebie uspra­
wiedliwiacie przed ludźmi, 
ale Bóg zna * serca wasze ; bo 
co jest u ludzi wyniosłem, 
obrzydliwością jest przed 
Bogiem. * .’A7',1.0 n r- f u. io.& r, 1O1 u prIyp ,

16. Zakon i prorocy aż * do 
Jana ; a od tego czasu kró­
lestwo Boże opowiadane by­
wa, i każdy się do niego 
gwałtem ciśnie. % MrL“• *lł-

17. I łatwiej jest niebu * 
i ziemi przeminąć, niżeli je- 
dnój kresce zakonu upaść.

• Izaj. to, 8.
18. Wszelki, który opuszcza 

* żonę swoją, a inną pojmu-
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je, cudzołoży ; a kto od męża 
opuszczona pojmuje, cudzo-

* M'lt"51 311 r"19191 1 Kor- 7> 101
III. 19. A był pewien czło­

wiek bogaty, który się obłó- 
czył w szkarłat i w bisior, i 
używał na każdy dzień hoj­
nie. e

20. Był też pewien żebrak, 
imieniem Łazarz, który leżał 
u wrót jego owrzodziały,

21. Pragnąc być nasycony 
z odrobin, które spadały ze 
stołu bogacza ; ale i psy 
przychodząc lizały wrzody 
JCR°-

22. I stało się, że umarł ów 
żebrak, i poniesiony był przez 
aniołów na łono Abraliamo- 
wo ; umarł też i bogacz, i po- 
grzebiony był.

23. A w piekle, podniósłszy 
oczy swoje, gdy był w mę­
kach, ujrzał Abrahama zda- 
lcka, i Łazarza na łonie jego.

24. Tedy zawoławszy, rzekł : 
Ojcze Abrahamie ! zmiłuj się 
nademną, i poszlij Łazarza, 
aby umoczył koniec palca 
swego w wodzie, i ochłodził 
język mój, bo męki cierpię * 
w płomieniu tym.*7^-$^x£-
25.1 rzekł Abraham : synu ! 

wspomnij, żeś ty otrzymał 
dobro swoje za życia swego, 
a Łazarz podobnież złe ; a te­
raz on ma pociechę, a ty męki 
cierpisz.

26. A prócz tego wszystkie­
go między nami i wami ot­
chłań ” wielka jest utwier­
dzona, aby ci, którzy chcą 

stąd przejść do was, nie mogli, 
ani owi stamtąd przejść do 
nas.

27. A on rzekł : proszę cię 
tedy ojcze ! abyś go posłał do 
domu ojca mego :
28. Albowiem mam pięciu 

braci, aby im dal świadectwo, 
żeby też i oni nie przyszli na 
to miejsce męki.

29. I rzekł mu Abraham : 
mają Mojżesza i * proroków, 
niechże ich słuchają. * I'm.io?0'

30. A on rzekł : nic, ojcze 
Abrahamie! ale gdyby kto 
z umarłych poszedł do nich, 
upamiętają się.

31. I rzekł mu : jeżeli Moj­
żesza i proroków nie słuchają, 
tedy, choćby też kto zmar­
twychwstał, nie uwierzą.

ROZDZIAŁ XVII.
L Pan mówi o igorłłenlach. 1—i. II. Knżo 

odpuiioiać winy, 5—0. III. Nnuoen o 
mocy wiary i e ucrynkach, 6—10. 1T. U- 
ldrowienle diioelęciu trędowatych, 11—10. 
V.Opr«y)6du królestwa Boiegolprayjioiu 
PańskKm na eyl. 16—*7.

T RZEKŁ do uczniów : nie- 
możliwą * jest rzeczą, aby 

zgorszenia przyjść nie miały ; 
ale biada temu, przez którego 
przychodzą ! * Mot- “■7* M,ir- 9| “-

2. Lepiójby mu było, aby 
kamień młyński zawieszony 
był na szyi jego, i wrzucony 
był w morze, niż żeby miał 
zgorszyć jednego z tych ma­
łych.
II. 3. Miejcież się na pie­

czy. A jeśliby zgrzeszył * 
przeciwko tobie brat twój, 
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strofuj go ; a jeśliby się upa­
miętni, odpuść t inu- 
•1 Moj. 10,17. Mat. 1S, 15. t Mar. 11,#.
4. A choćby siedem kroć na 

dzień zgrzeszył przeciwko to­
bie, i «icdcmkroć nadzień do 
ciebie się nawrócił, mówiąc : 
żal mi tego ; odpuść mu.
5. I rzekli Apostołowie Pa­

nu : przymnóż nam wiary.
III. 6. A Pan rzekł : jeśli-

byścio mieli * wiarę jako 
ziarnko gorczycy, i rzekli 
temu drzewu leśnej figi; wy- 
rwij się z korzenia, i przesadź 
się w morze, usłuchałoby 
was. -Mat. 17.10.

7. A któż z was mając 
sługę orzącego albo pasącego, 
rzekł by natyclimiastdoniegó, 
gdy wróci z pola: pójdź i 
usiądź u stołu ?

8. Ale czyż nie powie mu : 
nagotuj mi wieczerzę, a prze­
pasawszy się, służ mi, aż, się 
najem i napiję, a potem i ty 
jedz i pij ?

9. I czy dziękuje słudze 
owemu, że uczynił to, co mu 
rozkazano ? Nie zdaj o mi się.

10. Także i wy, gdy uczy­
nicie wszystko, co wam roz­
kazano, mówcie : sługami 
nieużytecznymi jesteśmy, bo 
cośmy powinni byli uczynić, 
uczyniliśmy.
IV. 11. I stało się, gdy 

szedł do Jerozolimy, że prze­
chodził środkiem Samaryi i 
Galilei.

12. A gdy wchodził do je­
dnego miasteczka, zabiegło

mu drogę dziesięciu mężów 
trędowatych, którzy stanęli 
zdaleka.

13. A ci podniósłszy głos 
swój, rzekli: Jezusie, Nau­
czycielu ! zmiłuj się nad 
nami.

14. Których ujrzawszy,
rzekł im : idźcie, ukażcie * 
się kapłanom. I stało się 
gdy szli, że zostali oczy­
szczeni. *ł Moj. 14,1.

15. Jeden zaś z nich ujrza­
wszy, że został uzdrowiony, 
wrócił się, wielkim głosem 
chwaląc Boga;

16. Î padl na oblicze swoje 
u nóg jego, dziękując mu; 
a był to Samarytanin.

17. A Jezus odpowiadając, 
rzekł: czyż nie dziesięciu 
zostało oczyszczonych, a dzie­
więciu gdzie ?

18. Nie znalazł się żaden, 
któryby wrócił i dał chwalę 
Bogu, tylko ten cudzozie­
miec.

19. I rzekł mu : wstań, idź, 
wiara twoja uzdrowiła cię.

V. 20. A będąc pytany od 
Faryzeuszów, kiedy przyj­
dzie królestwo Boże, odpo­
wiedział im i rzekł : nie 
przyjdzie królestwo Bożo z 
postrzeżeniem ;

21. I nie powiedzą : oto tu, 
albo oto tam jest, albowiem 
oto królestwo Boże wewnątrz 
was jest.

22. I rzekł do uczniów : 
przyjdą dni, że będziecie pra­
gnęli widzieć jeden dzień z
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dni Syna człowieczego, ale 
oglądać nie będziecie.
23. I rzeką wam: oto tu,

albo * ote tam jest ; ale nio 
chodźcie, ani się za nimi uda- 
wajcie. ^r.u.n.

24. Albowiem jak błyska­
wica, błyskając się od jednój 
strony pod niebem aż do dru­
giej pod niebem, świeci : tak 
będzie i Syn człowieczy w 
dzień swój.

25. Ale pierwej musi * wie­
le ucierpieć, i być odrzuco­
nym od narodu tego/mv.'i’ìl"

26. A jak było za dni •Noe­
go, tak będzie i za dni Syna 
człowieczego.

27. Jedli, pili, żenili się i za 
mąż wychodziły aż do onego 
dnia, którego wszedł Noe do 
korabia, i przyszedł potop, i 
wytracił wszystkich.
28. Podobnie też jak dzia­

ło się za dni Lotowych, jedli, 
pili, kupowali, przedawali, 
szczepili, budowali.

29. Ale dnia tego, gdy * 
wyszedł Lot z Sodomy, spadł 
jako deszcz ogień z siarką 
z nieba, i wytracił wszystkich.

J • 1 Moj. 19,84,28.
30. Tak też będzio w on 

dzień, którego się Syn czło­
wieczy objawi.

31. Onegoż dnia, kto będzie 
na dachu, a naczynia jego w 
domu, niech nie zstępuje, aby 
je zabrać; a kto na roli, niech 
się także nie wraca nazad.
32. Pamiętajcie na żonę *

LotOWą. -1M0J.I9.M

33. Ktokolwiekby chcial za­
chować życie swoje, * straci 
je ; a ktokolwiekby je stracił, 
„ „ „1, „„„ 2 „ • Mit, 10, W. M»r. 8, 85. zachowa je. Łuk.9ij»n.».,
34. Powiadam wam : oriój 

nocy będzio * dwuch na je- 
dnóm łożu ; jeden wzięty bę­
dzie, a drugi zostawiony.

• Mil. 84, 41T
35. Dwie mleć będą z sobą; 

jedna wzięta będzie, a druga 
zostawiona.

36. Dwuch będzie na roli ; 
jeden będzie wzięty, a drugi 
zostawiony.

37. A odpowiadając rzekli 
mu : gdzież Panie ? A on im 
rzekł : gdzie bodzie ścierw, 
tam się zgromadzą i orły.

ROZDZIAŁ XVIII.
L Podobieństwo o uioeprawiedliwym eediiu. 

ii. o Firyioutm i celniku, 10—14.
III. Jezui przywołuje dzieci. 16—17.
IV. Bzu mawia, z kzleciem o'zbawieniu. 18— 
80. V. Mówi o mçoè i finterei iwojti, 81— 
łl. TI. Uzdrowienie êiepeuo, 85—41.

À POWIEDZIAŁ im też 
podobieństwo o tóm, że 

się zawsze modlić potrzeba, 
* a nie ustawać, * c^'ÌtJLsuz'.
2. Mówiąc : był pewien sę­

dzia w jednćm mieście, który 
’ i się Boga nie bał, i człowieka 

się nie wstydził.
3. Była też pewna wdowa 

w tćmże mieście, która przy­
chodziła do niego, mówiąc: 
pomścij się krzywdy mojej 
nad przeciwnikiem moim.

4. Lecz on długo nie chcial. 
Ale potem rzekł sam w sobie : 
chociaż się Boga nie boję i 
człowieka się nie wstydzę,

5. Wszakże, iż mi się uprzy-

* siebie wywyższa, będzie po­
niżony, a kto się uniża, będzie 
■\irtyWX7 r/R7nTiv * Jod. 29, 90. Pncyp. 90, 23. 
m y w) zBzony. u. it. Łuk. u. n.
III. 15. Przynoszono też * 

do niego i dzieci, aby się ich 
dotykał; co gdy widzieli u- 
czniowie, gromili ich.’ M,vr-10, **•

16. Ale Jezus przywoławszy
je, rzeki : dopuśćcie działo- 
czkom przychodzić do mnie, a 
nie zabraniajcie im ; albo­
wiem takich jest * królestwo 
Boże. ’1,1 K

17. Zaprawdę powiadam 
wam : ktobykolwiek nie przy­
jął królestwa Bożego jako 
dzieciątko, nie wnijdzie do 
niego.
IV. 18.1 pytał go * pewien 

książę, mówiąc : Nauczycielu 
dobry ! co mam czynić, abym 
odziedziczył żywot wieczny ?

• Mat. 19, 16. Mar. 10,17.
19. I rzekł mu Jezus : cze­

mu mię zowiesz dobrym ? 
Nikt nie jest dobrym, tylko 
jeden, Bóg.

20. Przykazania znasz ? Nio
* cudzołóż, nie zabijaj, nie
kradnij, nie świadcz fałszywie, 
czcij ojca t swego i matkę 
flurriin * 2 M., 20,18. Itaym. IS, V.
BWVJÿ. f Syr. 8, 1. Bfea. 0,9.

21. A on rzekł : tegom 
wszystkiego przestrzegał od 
młodości swojćj.

22. Co usłyszawszy Jezus, 
rzekł mu : jeszcze jednego ci 
niedostaje ; wszystko, co masz 
sprzedaj, i rozdaj ubogim, a 
będziesz miał skarb w niebie ;
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krza ta wdowa, pomszczę się do domu swrego, więcój niżeli 
krzywdy jej, aby na ostatek tamten ; albowiem każdy kto 
przyszedłszy, nie targnęła się 
na mnie.

6. Rzekł tedy Pan : słuchaj­
cież, co mówi niesprawiedliwy 
sędzia ;

7. A Bóg czyliż * się nie 
pomści krzywiły wybranych 
swoich, wołających do niego 
we dnie i w nocy, chociaż im 
długo zwleka? ’Objaw, o, io.

8. Powiadam wam, żo się po­
mści krzywdy ich rychło. Ale 
gdy przyjdzie Syn człowieczy, 
czy znajdzie wiarę na ziemi ?

9. Powiedział też i do nie­
których, którzy ufali sami 
w sobie, że byli sprawiedli­
wymi, a innych za nic mieli, 
to podobieństwo :
II. 10. Dwuch ludzi wreszło 

do świątyni, aby się modlić, 
jeden Faryzeusz, a drugi cel­
nik.

11. Faryzeusz stanąwszy, 
tak się sam w sobie modlił : 
Boże ! dziękuję ci, żem nie 
jest jak inni ludzie, drapieżni, 
niesprawiedliwi,cudzołożnicy 
albo jak i ten celnik.

12. Poszczę dwa razy w ty­
dzień ; daję dziesięcinę ze 
wszystkiego co mam.

13. A celnik stojąc z daleka, 
niechciał i oczu swych pod­
nieść w niebo, ale się bił w 
piersi swoje, mówiąc : Boże ! 
bądź miłościw mnie grze­
sznemu.

14. Powiadam wam : ten 
odszedł usprawiedliwionym
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a przyszedłszy tu, idź za 
mną.

23. A on usłyszawszy to, 
wideo się zasmucił ; bo był 
bardzo bogaty.

24. A gdy go Jezus ujrzał
wielce zasmuconym, rzekł : 
jakże trudno * tym, co pie­
niądze mają, wnijść do kró­
lestwa Bożego ! ‘Mat-19> ”•

25. Albowiem łatwiej jest 
wielbłądowi przejść przez u- 
cho igielne, niż bogatemu 
wnijść do królestwa Bożego.

26. Tedy rzekli ci, którzy to 
słyszeli : i któż może być zba­
wionym ?
27. Ale on rzekł : co niemo­

żliwe jest u * ludzi, możliwe 
jest u Boga. ‘ ^tab.łM.Jer' “•171

28. I rzekł Piotr : oto my 
opuściliśmy wszystko ; a po­
szliśmy za tobą ;
29. A on im rzekł : zapra­

wdę powiadam wam, że nie- 
masz * nikogo, coby opuścił 
dom, albo rodziców, albo braci, 
albo żonę, albo dzieci dla kró­
lestwa Bożego, *6 Moj-8S>91

30. Któryby nie wziął daleko 
w ięcej w tym czasie, a w przy­
szłym wieku żywota wiecz­
nego.

V. 31. A wziąwszy z sobą in­
nych dwunastu, rzekł im: oto, 
idziemy do Jerozolimy, a wy­
pełni się wszystko, co napisa­
no przez proroków f o Synu 
człowieczym. 7?' tP8-22>7-

32. Bo będzio wydany po­
ganom, i będzie wyśmiany, i 
selżony, i uplwany ;

33. A ubiczowawszy zabija 
go ; ale dnia trzeciego zmar­
twychwstanie.

34. Lecz oni nic z tego nie 
zrozumieli, i było to słowo 
zakryte przed nimi, i nie 
wiedzieli, co było mówione.

VI. 35. I stało się, że gdy 
* przybliżał sio do Jerycha, 
ślepy pewien siedział podle 
d rogi źebrząc. *Mar-10-10-
36. A usłyszawszy, że lud 

przechodzi, pytał, co to jest ?
37. I powiedziano mu, że 

Jezus Nazareńskiprzechodzi.
38. I zawołał, mówiąc : Je­

zusie, Synu Dawida ! zmiłuj 
się nademną.

39. A ci, co szli wprzód, gro­
mili go, aby milczał. Ale on 
tćm więcej wołał : Synu Da­
wida ! zmiłuj się nademną.
40. A Jezus, stanąwszy ka­

zał go przywieść do siebie ; 
a gdy się przybliżył, pytał 
go, mówiąc :
41. Co chcesz,. abym ci u- 

czynił ? A on rzekł : Panie ! 
abym przejrzał.
42. A Jezus mu rzekł : 

przejrzyj, wiara twoja uzdro­
wiła cię.
43. I zaraz przejrzał, i szedł 

za nim wielbiąc Boga. Co 
wszystek lud widząc, dal 
chwałę Bogu.

ROZDZIAŁ XIX.
I. Jezus w domu Zochousza, I—11. II. Podo­

bieństwo o człowieku, który sługom po­
wierzył pieniądze, 12—28. III. Wjazd Piui» 
do Jerozolimy, 28—44. IV. Wygutuiie prze­
kupniów z świątyni, 45—tó.
Ą JEZUS wszedłszy, przo- 

chodził przez Jerycho.
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2. A oto był mąż imieniem 

Zacheusz, przełożony nad cel­
nikami, który był bogaty.
3. I chciał widzieć Jezusa, 

kto on jest ; lecz nie mógł 
przed ludem, bo był małego 
wzrostu.
4. I pobiegłszy naprzód, 

wszedł na drzewo leśnej figi, 
aby go ujrzeć; bo tamtędy 
miał przechodzić.
5. A gdy przyszedł na ono 

miejsce, spojrzawszy Jezus 
w górę, ujrzał go, i rzekł do 
niego : Żacheuszu ! zejdź 
spiesznie ; albowiem dziś mu­
szę stanąć w domu twoim.

6. I zszedł spiesznie, i przy­
jął go z radością.

7. A widząc to wszyscy, sze­
mrali, mówiąc : u człowieka 
grzesznego gospodą stanął.

8. A przystąpiwszy Zache­
usz, rzekł do Pana : oto, Pa­
nie połowę majętności swoich 
daję ubogim, a jeślim kogo 
w czćm podszedł, oddaję w 
czwórnasób.

9. I rzekł mu Jezus : dziś 
stało się zbawienie domowi 
temu, dlatego, że i on jest sy­
nem Abrahamowym.

10. Bo przyszedł * Syn czło­
wieczy, aby szukać i zbawić, 
co zginęło. *1Iati 18,1L 1 Tym- 151

11. A gdy oni słuchali tego, 
mówiąc dalej, powiedział im 
podobieństwo, dlatego, że był 
blizko Jerozolimy, i że oni 
mniemali, iż się wnet kró­
lestwo Boże ma objawić.
II. 12. Rzekł tedy : pewien
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człowiek * rodu szlachetne­
go, pojechał w daleką krainę, 
żeby otrzymać dla siebie kró­
lestwo, i wrócić się. ‘mm/isI st

13. I przywoławszy dzie­
sięciu sług swoich, dał im 
dziesięć grzywien, i rzekł do 
nich : róbcie niemi aż przy- 
jadę.

14. Lecz obywatele jego 
mieli go w nienawiści, i wy­
prawili za nim poselstwo, mó­
wiąc : nie chcemy, aby ten 
królował nad nami.

15. I stało się, gdy wrócił 
otrzymawszy królestwo, że 
rozkazał do siebie przywołać 
sług onych, którym był dał 
pieniądze, aby się dowiedzieć, 
co który zarobił.

16. Tedyprzyszedłpierwszy, 
mówiąc : panie ! grzywna two­
ja dziesięć grzywien przyro- 
biła.
17.1 rzekł mu : dobrze, słu­

go dobry ! żeś był nad małćm 
wierny, miej że władzę nad 
dziesięciu miastami.

18. Przyszedł i drugi, mó­
wiąc : panie ! grzywna twoja 
pięć grzywien zrobiła.

19. Iłzckłitemu : i ty bądź 
nad pięciu miastami.

20. A trzeci przyszedł, mó­
wiąc : panie! oto, grzywna 
twoja, którą miałem schowa­
ną w chustce ;
21. Bom się bał ciebie, żeś 

człowiek srogi ; bierzegz, cze­
goś nic położył, a żniesz, cze­
goś nie posiał.

22. Tedy mu rzeki ; s ust
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twoich * sądzę eie, sługo zly ! 
Wiedziałeś, źem ja jest czło­
wiek srogi, który biorę, cze- 
gom nie położył, a żnę, cze- 
gom nie posiał. ‘Mat. i., .7.

23. Czemużcś więc nie od- l 
dał pieniędzy moich do ban­
ku? a ja przyszedłszy, ode-: 
brałbym je z lichwą.
24.1 rzekł tym, którzy obok 

stali ; weźcie od niego tę 
grzywno, a dajcie temu, któ­
ry ma dziesięć grzywien.

25. (I rzekli mu : panie ! ma 
dziesięć grzywien.)

2G. Zaprawdę powiadam 
wam, że każdemu, * który ma, 
będzie dano, a od tego, który 
nidna, i to, co ma, będzie od 
niego odjęte.
27. A onych nieprzyjaciół 

moich, którzy nie chcieli, a- 
bym królował nad nimi, przy­
wiedźcie tu, i zabijcie prze- 
demną.

28. A to powiedziawszy, 
szedł dalej, i cląc do Jerozo­
limy.
III. 29. I stało się, * że 

gdy się przybliżył do Betfagi 
i Betanii, ku górze, którą zo- 
wia Oliwna, posłał dwucli 

*■ . , c • t~ • Hat 21. 1. UCZU10W swoich, Mar. 11,1.
30. Mówiąc : idźcie do mia­

steczka, które jest przed wa­
mi, do którego wszedłszy, 
znajdziecic oślę uwiązane, na 
którem żaden człowiek nigdy 
nie siedział ; odwiązawszy je, 
przywiedźcie.

31. A jeśliby was kto spy­
tał, dla czego jo odwiązu-

jecie ?/tak mu powiecie : Pan 
go potrzebuje.

32. Odszcciłszy tedy ci, któ­
rzy byli posłani, znaleźli, jak 
im był powiedział.
33. A gdy oni odwiązy wali 

oślę, rzekli panowie jego do 
nich : dla czego odwiązu jecie
oślę ?
31. A oni powiedzieli : Pan 

go potrzebuje.
35. I przywiedli je do * Je­

zusa, a włożywszy szaty swo­
je na ono ośle, wsadzili Jc- 
J • »Jan. 12,11.zusa na me.

3G. A gdy on jechał, słali 
szaty swoje na drodze.

37. A gdy się już przybliżał 
tam, gdzie się schodzi z góry 
Oliwnej, poczęło całe mnó­
stwo uczniów, radując się, 
chwalić Boga głosem wielkim 
dla wszystkich cudów, które 
widzieli.

38. Mówiąc : błogosławio­
ny * król, który idzie w 
imieniu Pańskićm ; pokój t 
w niebie i chwała na wyso- 
1 ' ’ „1, ‘Ps.U8.2fl. 1 Łuk. 2, u.kościach. Efrz.2. u.

39. Ale niektórzy z Fary­
zeuszów z pomiędzy ludu 
rzekli do niego : Nauczycie­
lu ! zgrom uczniów swoich.

40. A on odpowiadając/ 
rzekł im: powiadam wam, 
jeśliby ci milczeli, kamienie 
wołać będą.

41. A gdy się przybliżył, 
ujrzawszy miasto, płakał nad 
nićin mówiąc :

42. O gdybyś poznało i ty, 
przynajmniej w ten to dzień
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swój, co jest ku pokojowi 
twemu ! lecz to teraz jest za­
kryte przed oczami twemi.
43. Albowiem przyjdą na 

cię dni, gdy cię otoczą nie­
przyjaciele twoi wałem, i o- 
blegną cię, i ścisną eie zewsząd ;
44. 1 zniszczą cię, * i dzieci 

twoje w tobie, a nic zostawią - 
w tobie kamienia na kamie­
niu, dlatego, żeś nie poznało 
czasu nawiedzenia swego.

• 1 Król. 0, 7. Mieli. 3,12. !
IV. 45. A wszedłszy do 

świątyni, począł * wyganiać 
tych, którzy w niej sprzeda­
wali i kupowali,
46. Mówiąc im : napisano : ! 

Dom mój domem * modlitwy 
jest, a wyście go uczynili f 
jaskinią zbójców, tjer.zai7.- :

47. I nauczał każdego dnia 
w świątyni ; lecz przedniejsi 
kapłani i uczeni w Piśmie, i 
przedniej si z ludu szukali, aby 
go stracić ;
48. Ale nie znajdywali, co- 

by mu uczynić ; albowiem 
wszystek lud słuchając go, 
był mu przychylny.

ROZ DZIAD XX.
J. Faryzeusze pytają Jezusa skąd posiada 

moc, 1—3. II. Podobieństwo o wynajęciu 
winnicy, 0—19. III. Faryzeusze pytają" Je­
zusa, czy powinni płacić podatek cesarzo­
wi, 20-20. IV. Jezus mówi z Saduceusza­
mi o zmartwychwstaniu, 27—tó. V. Chry­
stus czyipi jest synem ?. 41—U. VI. Jezus 
knie sio strzedz Faryzeuszów, *5—17. 

f STADO się jednego z o- 
wych dni, gdy nauczał lud 

w świątyni, i kazał Ewangic- 
liję, że nadeszli przedniejsi 
kapłani i uczeni w Piśmie ze 
starszymi,

2. I rzekli do niego, mó- 
! wiąc : powiedz nam, * jaką
mocą to czynisz, albo kto jest 

: ten, co ci dal tę moc ? * Marin’
3. A on odpowiadając, rzeki 

do nich : spytam i ja was o 
jedną rzecz, a powiedzcie mi:

4. Chrzest Jana czy z nieba 
był, czy z ludzi ?

5. A oni myśleli sami w so­
bie, mówiąc : jeśli powielńy, 
z nieba, rzecze : czemużeścio 
mu tedy nie uwierzyli ?
6. Jeśli zaś powiemy, z lu­

dzi, wszystek lud ukamienuje 
nas, ponieważ przekonani są, 
że jau jest prorokiem.

7. I odpowiedzieli, że nie 
wiedzą skąd był.

8. A Jezus im rzekł : i Ja 
wam nic powiem, jaką mocą 
to czynię.
II. 9. 1 począł do ludu mó­

wić to podobieństwo : czło­
wiek pewien * zasadził win­
nicę, i najął ją robotnikom, i 
odjechał na czas niemały.
• Ps. 80. ». Inij.5,1. Jer. 2.21. Mat. 21,33. 
Mar. 12.1.
10. A czasu swego posłał 

sługę do onych robotników, 
aby mu dali z owocu onćj 
winnicy ; ale robotnicy zbi­
wszy go, odesłali z niczóm.

11. I posłał znowu drugiego 
sługę ; ale oni i tego zbiwszy 
i zelżywszy, odesłali z ni­
czćm.

12. I posłał znowu trzecie­
go ; ale oni i tego zraniwszy, 
wyrzucili precz.

13. I rzekł pan onćj winni­
cy : cóż uczynię ? posilę syna
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swego miłego, przecież, gdy cesarzowi 
tego ujrzą, zawstydzą się.

14. Ale robotnicy ujrzawszy 
go, myślcli sami w sobie, mó­
wiąc : to jest dziedzje ; pójdź­
cie'', * zabijmy go, aby naszćm 
było dziedzictwo.* * «7' 27' ‘‘

15. I wypchnąwszy go precz 
z winnicy, zabili. Cóż im tedy 
uczyni pan onój winnicy ?

16. Przyjdzie i potraci onych 
robotników, a winnicę odda 
innym. Co oni usłyszawszy, 
rzekli : oby nic było tak !

17. Lecz on spojrzawszy na 
nich, rzekł : cóż tedy jest to, 
co napisano : Kamień, * który 
odrzucili budujący, ten się 
stał kamieniem węgielnym ? 
•Ps. 118,22. Iznj. 28,26. Mat. 21.42. Mar.

12,10. Bzie, 4,11. Rzym. 9. S3. 1 Piotr. 2,0;
18. Wszelki, który upadnie

na ton kamień, roztrąci się, a 
na kogoby on upadł, zetrze 
go. . . .

19. I szukali przedniej si ka­
płani i uczeni w Piśmie, jak­
by go pojmać onójże godziny, 
ale się ludu bali ; albowiem 
poznali, iż przeciwko nim wy- 
rzekł to podobieństwo.
III. 20. I podstrzegając * 

go, posłali szpiegów, którzy- 
by udawali sprawiedliwych, 
aby go podchwycić w mowie 
jego, a potem, aby go podać 
władzy i mocy starosty. $15;

21. I pytali go, mówiąc : Na­
uczycielu ! wierny^ że dobrze 
mówisz i nauczasz, i nic pa­
trzysz na osobę ; ale drogi 
Bożej w prawdzie uczysz.
22. Czy godzi się nam

i podatek płacić, 
czy nie ? .

23. Ale on poznawszy chy- 
I trość ich, rzekł do nich : czc- 
, muż mię kusicie ?

24. Pokażcio mi grosz ; czyj 
'ma obraz i napis? A odpo­
wiadając rzekli : cesarski.

25. A on im rzekł: oddawaj­
cież tedy, co jest cesarskiego, 
* cesarzowi, a co jest Boże­
go, BogU. *Mar-13'171 azym. 13, 7.

26. I nie mogli go podchwy­
cić w mowie jego przed lu­
dem, a zadziwiwszy się z od­
powiedzi jego, umilkli.
IV. 27. A przyszedłszy nie­

którzy *7, Saduceuszów, (któ­
rzy utrzymują, że niemasz 
zmartwyćhwstama,) py t ali go, 

• Mut. 22, 23, Mur. 12,13.
28. Mówiąc : Nauczycielu ! 

Mojżesz * napisał nam: jeśli­
by komu umarł brat, mający 
żonę, a umarł bezdzietny, 
aby brat jego pojął ona żonę, 
i wzbudził potomstwo bratu

* 5 Moj. *25, 6, swemu.
29. Było tedy siedmiu braci, 

z których pierwszy pojąwszy 
żonę, umarł bezdzietny.
30. I pojął drugi ona żonę, 

a umarł i ten bezdzietny.
31. Potem ją pojął i trzeci, 

tak samo i oni wszyscy sie­
dmiu, a nie zostawiwszy dzieci 
pomarli.

32. Po wszystkich też ri­
marla i ona niewiasta.
33. Przetoż przy zmar­

twychwstaniu któregoż z nich 
ona będzie żoną, ponieważ

Ś. Łukasz,
siedmiu ich miało ją za 
żonę ?
34. Tedy odpowiadając,rzekł 

im Jezus : synowie tego wie­
ku żenią się i za mąż wycho­
dzą.
35. Ale ci, którzy są godni 

dostąpić onego wieku, i po­
wstać z martwych, ani się że­
nić, ani za mąż wychodzić nie 
będą.

36. Albowiem umierać wię­
cej nie będą mogli ; bo będą 
równi Aniołom, i będą syna­
mi * Bożymi, gdyż są synami 
zmartwychwstania. *1 Jnn*3*21
37. A że umarli zmartwych­

wstaną, i Mojżesz pokazał 
przy onym * krzaku, gdy zo­
wie Pana Bogiem Abrahama, 
i Bogiem Izaaka, i Bogiem 
Jakuba. •2M0j.£o.

38. A Bóg nie jest Bogiem 
umarłych, ale żywych ; bo 
jemu wszyscy żyją.

39. Tedy odpowiadając nie­
którzy z uczonych w Piśmie, 
rzekli : Nauczycielu ! dobrześ 
powiedział.
40. I nic śmieli go więcej o 

nic pytać.
V. 41. I rzekł do nich : jak­

że powiadają, * że Chrystus 
jest synem Dawidowym? V'l-V

42. A sam Dawid mówi w
księgach psalmów : Rzekł 
Pan * Panu memu : siądź po 
prawicy mojej, *PS1 no,L ^i0,”S3> 
43. Aż położę nieprzyjaciół 

twoich podnóżkiem nóg two­
ich.

44. Ponieważ go tedy Da-

XX. XXI. 151
wid nazywa Panem, jakże jest 
synem jego ?

VI. 45. A gdy go słuchał 
wszystek lud, rzekł uczniom 
swoim :
46. Strzeżcie się uczonych 

w Piśmie, którzy chea * cho­
dzić w szatach długich, i mi­
łują pozdrawiania na.ryn­
kach i pierwsze stołki w 

; bóżnicach, i pierwszo miejsca 
; na wieczerzach; Ä!M.ife 
! 47. Którzy pożerają domy 
wdów, a to pod pokrywką 
długich modlitw : ci odniosą 
cięższy sąd.

ROZDZIAŁ XXI.
I. O groszu wdowim, 1—4. Tan mówi o zbri- 

rżeniu świątyni i Jerozolimy, oraz o sądzie 
ostatecznym, 5—38.
A SPOJRZAWSZY ujrzał 

J--Ł- * bogaczów rzucających 
dary swoje do skarbnicy,
2. Ujrzał też i jedną wdowę 

ubożuchną, wrzucającą tamże 
dwa drobne pieniążki.
3.1 rzekł: prawdziwie powia­

dam wam, że ta uboga wdowa 
więcej niż wszyscy wrzuciła.

4. Ci bowiem wszyscy z te­
go, co im zbywało, wrzucili 
do darów Bożych, ale ta z u- 
bóstwa swego wszystką ży­
wność, którą miała, wrzuciła.
II. 5. A gdy niektórzy mó­

wili a,świątyni,iż była piękne- 
mi * kamieniami i darami o- 
zdobioną, rzekł : ‘Mar-181L

6. Przyjdą dni, * w które 
z tego co widzicie nie zosta­
nie kamień na kamieniu, któ­
ryby nie był rozwalony.

* Łuk. 10, 44.
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7. I pytali go, mówiąc : Na­

uczycielu ! kiedyż to będzie? 
i co za znak, gdy się to będzie 
miało dziać ?

8. A on rzeki : patrzcie, a- 
byście nie byli * zwiedzeni ; 
wielu bowiem przyjdzie f w 
imieniu rnojćm, mówiąc : jam 
jest \ oraz : czas się przybliżył; 
nie udawajcież się tedy za 
nimi *Ercz"5"' 2 Tc33, 2*31 Jcr-11114#

9. A gdy usłyszycie o woj­
nach i rozruchach, nie lękaj­
cie się ; albowiem musi to 
stać się pierwej, ale jeszcze 
nie zaraz koniec.

10. Tedy im mówił : powsta­
nie naród przeciwko narodo­
wi, i królestwo przeciwko 
królestwu ;

11. I będą miejscami wiel­
kie trzęsienia ziemi, i głód, i 
mór, także strachy i znaki 
wielkie z nieba będą.

12. Ale przed tern wszyst- 
kićm pochwycą was, i będą 
was * prześladować, podając 
do bóżnic i do więzienia, wo­
dząc przed królów i przed sta­
rostów dla imienia mego.

• Mat. 21,0. Jan. 10, 2, etc.
13. A to was spotka na świa­

dectwo.
14. Przetoż złóżcie to * do 

serc swoich, abyścio przed 
czasem nie przemyśli wali, 
jak odpowiadać macie.

15. Albowiem Ja wam * 
dam usta i mądrość, któ­
rej nie będą mogli ode­
przeć, ani się jej sprzeci­
wić wszyscy przeciwnicy wasi.

• 2 Moj. 4,12. Bzie. 0,10.

IG. A będziecie *też wydani 
od rodziców, i od braci, i od 
krewnych, i od przyjaciół, i 
zabija niektórych z was ;

• Mich. 7, 0.
17. I będziecie w nienawiści

* u wszystkich dla imienia 
mego. ‘Mor. is, is.

18. Ale ani włos z głowy * 
waszej nie ma zginąć,

19. Przez wy trwałość swoją, 
zyskujcie dusze swoje.

20. A gdy ujrzycie * Jero­
zolimę od wojsk otoczoną, 
wtedy wiedzcie, że się przy­
bliżyło spustoszenie jéj. *2i,a5.
21. Tedy ci, co są w Judz­

kiej ziemi, niech uciekają na 
góry, a ci, co są w pośrodku 
jej, niech wychodzą, a ci, co 
są na polach, niechaj nie 
wchodzą do niej.

22. AÌbowiem to są dni 
pomsty, aby się wypełniło 
wszystko, co napisano.
23. Ale biada brzemiennym 

i piersiami karmiącym w one 
dni ! albowiem będzie ucisk 
wielki na ziemi i gniew Boży 
nad tym ludem.

24. I polegną od ostrza 
miecza, i zapędzeni będą w 
niewolę między wszystkie na­
rody, i będzie Jerozolima de- 
ptana od pogan, aż się wy­
pełnią czasy pogan.
25. Tedy będą * znaki na 

słońcu, i na księżycu, i na 
gwiazdach, a na ziemi uci- 
śnienic narodów’ z rozpaczą, 
gdy zaszumią morze i wały;

•Izaj.13, 10. Joel. 2, 31. Mat. 21, 20.
2G. Tak iż ludzie drętwieć

abyścio byli godni ujść tego 
wszystkiego, co się dziać ma, 
i stanąć przed Synem czło­
wieczym. *Ä-131

37. I nauczał we dnie w 
świątyni ; ale w nocy wycho­
dząc, przebywał na górze, 
którą zowią Oliwną.

38. A wszystek lud rano się 
schodził do niego, aby go 
słuchać w świątyni.

ROZDZIAŁ XXII.
I. Zmowa przednicjszych kapłanów i uczo­

nych w Piśmie z Judaszem, aby Jezusa 
zabić, 1—0. II. Ustanowienie Wieczerzy 
Świętćj, 7—23. III. Spór Apostołów o pier­
wszeństwo, 24—3S. IV. Jezus w Ogrójcu 
sic modli, 30—10. V. Pojmanie Jezusa, 47— 
51. VI. Zaparcie się Piotra, 55—02, VII. 
Skazanie Jezusa na śmierć, 03-71.
A PRZYBLIŻAŁO sio * 

święto przaśników, któro 
zowią Wielkanocą.*2

2. I szukali * przedniejsi 
kapłani i uczeni w Piśmie,JYCC |/JXUJ4JL JL ULnUlll IV JL -IO111 IV) 

jakby go zabić ; ale bali się 
ludu. -Ps. 2,1,2.

3. I wstąpił szatan w Juda­
sza * zwanego Iszkaryjotcm, 
który był z liczby dwunastu.

• Mar. 14,10.
4. Ten tedy odszedłszy, zmó- 

' wił się z przedniejszymi ka­
płanami i z przełożonymi 
straży, jakby go im * wy-

' • Mat. 20,14,15.

5. I uradow’ali się, i umówili 
się z nim, że mu dadzą pie­
niądze.

G. I obiecał, i szukał spo­
sobnego czasu, aby go im wy­
dać bez rozruchu.
II. 7. Tedy przyszedł dzień 

* przaśników, którego miał
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będą ze strachu i oczekiwania dląc * się w każdym czasie, 
tych rzeczy, któro przyjdą na 1 ' ’ 1 ‘
wszystek świat ; albowiem 
moce * niebieskie poruszą się.

• 2 Piotr. 8,10, 11, 12/
27. A wtedy ujrzą Syna

człowieczego, * przychodzą­
cego w obłoku z mocą i chwa­
łą wielką. . *1,aiL ’*>131

28. A gdy się to pocznie 
dziać, spoglądajcie w górę i 
podnoście głowy swoje, dla­
tego, że się * przybliża odku­
pienie wasze. ‘ Rzym-8'23-

29. I powiedział im podo­
bieństwo : spojrzyjcie * na fi­
gowa drzewo i na wszystkie 
drzewa; »Mar. 13,23.

30. Gdy już pękają, widząc 
to, sami z siebie poznajccie, 
że już blizko jest lato.
31. Tak i wy, gdy ujrzycie, 

iż się to dzieje, wiedzcie, że 
blizko jest królestwo Boże.
32. Zaprawdę powiadam 

wam, że nic przeminie to po­
kolenie, aż się to wszystko 
stanie.

33. Niebo i ziemia przemi­
ną, ale słowa moje * nie prze­
miną. »Izaj. 10,8.

34. A strzeżcie się, aby cza­
sem * nie były obciążone 
serca wasze obżarstwem i 0- 
pilstwem i troską o to życie, 
1 żeby nagle na was nie przy­
szedł ten dzień, 13, is.
35. Albowiem jako * si­

dła przÿpadnic na wszyst­
kich, którzy mieszkają na 
obliczu całej ziemi.

•i Tes. 5, 3. 2 Piotr, 3, 10.
3G. Przeto czuwajcie, ino-
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bvć zabitym baranek wiclka-

• Mar. U, 12. nocny.
8. I posiał Piotra i Jana, 

mówiąc : idźcie i przygotuj­
cie nam baranka wielkanoc­
nego, abyśmy jedli.

9. Ale oni mu rzekli: gdzież 
cliccsz, abyśmy go przygoto­
wali ?

10. A on rzekł do nich : oto, 
gdy do miasta wchodzić bę­
dziecie, spotka się z wami 
człowiek, niosący dzban wo­
dy ; idźcież za nim do domu, 
do którego wnijdzic,

11. I rzeczcie gospodarzowi 
domu onego : Nauczyciel mó­
wi ci : gdzie jest gospoda, 
gdziebym jadł baranka wiel­
kanocnego z uczniami swoi­
mi?

12. A on wam wskaże po­
kój wielki usłany, tam przy­
gotujcie.

13. Tedy odszedłszy zna­
leźli, jak im był powiedział, i 
przygotowali baranka.

14. A gdy przyszła godzina, 
usiadł u stołu * i dwunastu 
Apostołów z nim. *K”:

15. I rzekł do nich : z upra­
gnieniem pragnąłem tego ba­
ranka jeść z wami, wpierw 
nim będę cierpiał.

16. Boć wam powiadam, że 
go więcej jeść nie będę, aż 
się wypełni w królestwie Bo­
żenn

17. A wziąwszy kielich i
podziękowawszy, rzekł : weź- 
< _ 2 7
siebie.

*

18. Albowiem * powiadam 
wam, że nic będę pił z owocu 
winnej latorośli, aż przyjdzie 
królestwo Boże. * Mak m,

19. A wziąwszy * chleb i 
podziękowawszy, łamał i dał 
im, mówiąc : to jest ciało mo­
je, które się za was dajo ; to 
czyńcie na pamiątkę moją.

• Mat. 20. 20. Mar. 14, 22., 1 Kor. 11, 21.
20. Podobnież i kielich, gdy 

było po wieczerzy, mówiąc : 
ten kielich jest nowym testa­
mentem we krwi mojej, która 
się za was wylewa.
2Ì. Ale oto, *ręka tego,który 

mie wydaje,zemnąjcstustołu.
L• Mat. 26, 21. Mar. 14.18. Jan. 18,18.

22. A Syn człowieczy wpra­
wdzie odchodzi, tak jak * po­
stanowiono, ale biada czło­
wiekowi owemu, który go

1 t • Ps. 41,10.wydaje !
23. A oni zaczęli pytać je­

den drugiego, któżby to z nich 
był, coby to miał uczynić.
III. 24. A wszczął się też 

spór między nimi o to, kto z 
nich ma być uważany za wię­
kszego.

25. Ale on im rzekł : królo­
wie * narodów panują nad 
nimi, a którzy nad nimi moc 
maja, dobroczyńcami nazy- 
wam bywają. Mur. 10,40.

26. Lecz wry nie tak : owszem
* kto największy jest między 
wami, niech będzie jako naj­
mniejszy, a kto jest wodzem, 
niech będzie jako ten, co 
Służy v , -1 Piotr. 5,8,4,0.

I Ten, co siedzi u stołu, czyli

fi. Łukasz, 
ten, co służy? Czyliż nie ten, 
co siedzi u stołu ? Ale Ja 
jestem * w pośrodku was ja­
ko ten, co służy, ^“o.^iHp.ìy.

28. A wy jesteście tymi, 
którzy wytrwali przy mnie w 
pokusach moich.
29. I Ja sporządzam wam, 

jako * mi sporządził Ojciec 
mój, królestwo. *Lufc-13153‘

3Ò. Abyścic jedli i pili u 
stołu mego w królestwie mo­
jem, i siedzieli * na tronach, 
sadzać dwanaście pokoleń I- 
zraelskich. ’Mut. 19, »8.

31. I rzekł Pan : Szymonie, 
Szymonie ! oto szatan zapra­
gnął was, aby przewiać jak 
pszenicę ;

32. Aleni Ja prosił za tobą, 
aby nie ustała wiara twoja ; 
a ty kiedyś nawróciwszy się, 
utwierdzaj braci swoich.

33. A on mu rzekł : Panie ! 
*gotów jestem z tobą iść i do 
więzienia i na śmierć.

• Mat. 20, ». Mar. 14, 31. Jan. 1.3, 37.
34. A on rzekł : powiadam 

ci Piotrze ! nie zapieje dziś 
kur, aż się pierwój trzykroć 
zaprzesz, że mię nie znasz.
35. I rzeki im ; gdym was 

posyłał * bez mieszka, i 
bez torby, i bez obuwia, 
czy wam czego brakowało ? 
A oni rzekli : niczego.

• Mat. 10,0.
36. Tedy im rzekł : Ale teraz 

kto ma mieszek, niech go we­
źmie, podobnież i torbę ; a kto 
niema miecza, niech sprzeda 
suknię swoją i kupi go.
37. Albowiem powiadam
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wam, iż się jeszcze musi wy­
pełnić na mnie to, co napisa­
no ; a mianowicie : Ze zło­
czyńcami * policzony został, 
boć te rzeczy, które świadczą 
o mnie, koniec biorą.*lzaj’53,131 
38. Ale oni rzekli : Panie ! 

oto, tu dwa miecze. A on im 
rzekł : dosyć jest.
IV. 39. 1 wyszedłszy szedł 

według zwyczaju * na górę 
Oliwną, a szli za nim i ucznio- 
tcipintrn ‘Mat. 29,36. Mar. 14, 32. WIC jegO. Jan. 18,1.

40. A gdy przyszedł na
miejsce, rzekłim: módlcie się, 
abyścic * nie popadli w po­
kuszenie. ‘Mat. 26, 41.

41. A sam oddalił * się od 
nich, jakby narzut kamienia, 
a ukląkłszy, modlił się. ‘njto.
42. Mówiąc : Ojcze ! jeśli 

chcesz, oddal ten kielich ode- 
mnie ; wszakże nie moja wrola, 
lecz twoja niech się stanie.
43. I ukazał mu się Anioł z 

nieba, wzmacniający go.
44. Ale będąc w walce, gorli­

wiej się modlił, a był pot 
jego jako krople krwi ście­
kające na ziemię.
45. A wstawszy od modli­

twy, przyszedł do uczniów 
swoich, i znalazł ich śpiący­
mi od smutku.
46. I rzekł im : cóż śpi- 

cie ? wstańcie i módlcie się, 
byście nie popadli w poku­
szenie.

V. 47. A gdy on * jeszcze 
mówił, oto zgraja, i ten, któ­
rego zwano Judaszem, jeden 
z dwunastu, szedł przed ni-
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mi, i przybliżył sie do Jezusa, 
aby go pocałować, h1,«.'2jun. ls?ü:

i pilnie mu się. przypatrzy­
wszy, rzekła : i ten z nim 
był.

48. A Jezus mu rzekł : Ju­
daszu ! pocałowaniem wyda- 
jcsz Syna człowieczego ?

49. A widząc ci, którzy , 
przy nim byli, co się dziać 
miało, rzekli mu : Panic ! czy 
mamy bić mieczem ?

50. I uderzył jeden z nich 
sługę * najwyższego kapła­
na, i uciął mu ucho prawe.

u «Mat. 20,51. Mar. 14,47.
51. Ale Jezus odpowiada­

jąc, rzekł : dopuśćcie aż do­
tąd ; a dotknąwszy sie ucha 
jego, uzdrowił go.

52. I rzekł Jezus do tych, 
którzy byli przyszli przeciw­
ko niemu, do przedniejszych 
kapłanów, przełożonych stra­
ży świątyni i starszych : jak 
na zbójcę wyszliście z mie­
czami i kijami.

53. Gdym codziennie by­
wał z wami w świątyni, nie 
ściągnęliście rąk na mnie ; ale 
to jest godzina wasza i moc 
ciemności.

54. Pojmawszy go tedy, pro­
wadzili * go i przywiedli w 
dom najwyższego kapłana, a 
Piotr szedł za nim zdalcka.

• Mat. 20,57. Mar. 14, 53. Jan. 18,12,13.
VI. 55. A gdy oni roznie­

cili ogień w pośrodku dworu 
i wespół usiedli, usiadł * i 
Piotr między nimi. * •Tnn-,18' 2,1

56. A ujrzawszy go jedna W. ........ I d X , 1 13 1
dziewka u ognia siedzącego, mie, i przywiedli go do Kady 
. .. . ° . , I »Mat.27.1. Mir.i5.lv_   ----„..„4—,.^.. i ojej, Jan. 18, 28.

67. Mówiąc : czyś ty jest 
Chrystus ? powiedz nam. I

57. A on się go zaparł, mó­
wiąc : niewiasto ! nie znam 
go.’ . . .

58. A pó małej chwili uj­
rzawszy go drugi, rzekł : i tyś 
jest z nich ; ale Piotr rzekł : 
człowiecze! nic jestem.

59. A gdy upłynęła jakby 
jedna godzina, ktoś inszy 
twierdził, mówiąc: prawdzi­
wie i ton z nim był ; bo to 
także Galilejczyk.

60. A Piotr rzekł : człowie­
cze ! nie wiem co mówisz ; i 
zaraz, gdy on jeszcze mówił, 
kur zapiał.

61. A Pan obróciwszy się, 
spojrzał na Piotra. I wspo­
mniał Piotr na słowo Pań­
skie, jak mu był powiedział : 
pierwej * nim kur zapic­
ie, trzykroć się mnie za-

• Mat. 20,31. Mar. 14,72. 
prZCSZ. Jan. 13, 88.
62. A Piotr wyszedłszy precz, 
gorzko płakał.

VII. 63. Lecz mężowie, 
którzy trzymali * Jezusa, 
naśmiewali się z niego, bijać 

• Mir. 14, to. 
g0; a i i-r61. A zakrywszy go, bili go 
w twarz i pytali go, mówiąc : 
prorokuj, kto cię uderzył.

65. I wiele innych rzeczy, 
bluźniąc, mówili przeciwko 
niemu.

66. A gdy był dzień, zeszli 
się starsi ludu * i przc-

, dniejsi kapłani i uczeni w Piś-
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rzekł im : choćbym wam po­
wiedział, nic uwierzycie.

68. A jeślibym też o co py­
tał, nie odpowiecie mi, ani 
mię wypuścicie.

69. Öd tego czasu będzie 
Syn człowieczy siedział * na 
prawicy majestatu Bożego.
1 J ♦ 1’3.110,1. Mar. 22, 11.

70. I rzekli wszyscy : tyś 
tedy jest Syn Boży? A on 
rzekł do nich : wy powiada­
cie, że Jajestem nim.
71. A oni rzekli : pocóż 

jeszcze potrzebujemy świa­
dectwa ? Wszakżeśmy sami 
słyszeli z ust jego.

ROZDZIAŁ XXIII.
I. Jezus oskarżony przed Piłatem, 1—6. II. 

Który go do Heroda odsyła, 7—10. III. 
Naigmwnnie się z Jezusa, 11—23. IV. Skn- 
łanlonn śmiere, 21—25. V. Ukrtyżownnie 
razcir. ze złoczyńcami, 20—11). VI. 1 po­
grzebanie ciała jego, 50—50.

T POWSTAWSZY całe 
mnóstwo ich, wiodło go 

do Piłata* ’Mat.27. 2. Mar. 15,1.
2. I poczęli nań skarżyć, 

mówiąc : tego znaleźliśmy, że 
odwraca lud i zakazuje * ciani 
dawać cesarzowi, powiadając : 
że onjest Chrystusem, królem.

♦ Mat. 22,». Mar. 12,17.
3. I pytał go*Piłat, mówiąc : 

Tyżeś jest król żydowski ? A 
on mu odpowiadając rzekł : 
ty powiadasz. »Janas, 33.

4. I rzekł Piłat do prze­
dniejszych kapłanów i do lu­
du: żadnej winy nie znajduję 
w tym człowieku.

5. Lecz się oni bardziej silili, 
mówiąc : podburza lud, ucząc 
po całej Judzkiej ziemi, po­
cząwszy od Galilei aż dotąd.

6. Tedy Piłat usłyszawszy 
o Galilei, pytał, czy czło­
wiek ten jest Galilejczy­
kiem ?

11. 7. A gdy się dowiedział, że 
był z państwa Heroda, odc- 
slałgo do Heroda, który także 
był w Jerozolimie w one 
dni.

8. A Herod ujrzawszy Jezu­
sa, uradował się bardzo ; bo 
go zdawna pragnął widzieć, 
dlatego, iż wiele o nim * sły­
szał, i spodziewał się, że ujrzy 
cud jaki, uczyniony przez 
niego. »Łuk. 0,0.

9. I pytał go Tvielu słowa­
mi ; ale on mu nic nic odpo­
wiadał.

10. A przedniejsi kapłani i 
uczeni wr Piśmie stali, gwał­
townie go oskarżając.
III. 11. Ale wzgardziwszy 

nim Herod z żołnierstwem 
swćm i naśmiawszy się z nie­
go, oblekł go w szatę lśniącą, 
i odesłał go znowu do Piłata.

12. I stali się między sobą 
przyjaciółmi Piłat i Herod 
onegoż dnia; albowiem przed­
tem byli nieprzyjaciółmi so­
bie.

13. A Piłat zwoławszy prze­
dniejszych kapłanów i prze­
łożonych i lud,

14. lłzekł do nich : odda­
liście mi tego * człowieka, 
jakoby lud odwracał ; a oto, 
ja w obce was pytając go, ża­
dnej winy nie znalazłem w 
tym człowieku z tego, o co go

rLP7rłPip * ‘23. M<ir. 15, 14,UbKdLZdtie. Jnn. !», 38, r. !0, 4,
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15. Ani też Herod ; Lem ' Szymona Cyrcnejczyka, 

was odesłał do niego, a oto, 
nic on nie zrobił takiego, co- 
by na śmierć zasługiwało ;

16. Przeto ukarzę go i wy­
puszczę.

17. A musiał im Piłat wy­
puszczać jednego * na świc-

‘ • Mat. 27,15. Mar. 15,6.

18.1 zawołało społem wszy­
stko mnóstwo, mówiąc : strać 
tego, a wypuść nam * Bara­
basza ! • Pzie. 3,11.

19. Który był dla jakiegoś 
rozruchu uczynionego w mie­
ście, i dla zabójstwa wtrącony 
do więzienia.

20. Tedy Piłat znowu mó­
wił, chcąc wypuścić Jezusa.

21. Ale oni wołali, mówiąc : 
ukrzyżuj, ukrzyżuj go !

22. A on po trzeci raz rzekł 
do nich : i cóż przecie ten złe­
go uczynił? Nic godnego 
śmierci nie znalazłem w nim ; 
przeto ukarzę go i wypu- 
szczę.
23. A oni nalegali głosem 

wielkim, żądając aby był u- 
krzyżowany ; i wzmagały się 
głosy ich i przeduiejszych 
kapłanów.
IV. 24. A tak Piłat zawy­

rokował, aby się stało zadość 
żądaniu ich.
25. I wypuścił im onego, 

który był dla rozruchu i za­
bójstwa wtrącony do więzie­
nia, o którego prosili : a Je­
zusa oddał na wolę ich.
V. 26. Gdy go * tedy wie­

dli, pochwyciwszy niejakiego

idą­
cego z pola, włożyli nań 
krzyż, aby go niósł za Je­
zusem • Mat. 27, 32. Mar. 15, 21.

27. I szło za nim wielkie 
! mnóstwo ludu i niewiast, któ­
re nad nim płakały i narze­
kały.
28. A Jezus obróciwszy się 

do nich, rzekł: córki Jerozo­
limskie ! nie płaczcie nade- 
mną, alę raczej nad same mi

i sobą płaczcie i nad dziećmi 
swojeini.
29. Albowiem oto, nadcho- - 

dzą dni, kiedy będą mówić :
I błogosławione niepłodno i ży- 
: woty, które nierodziły, i pier­
si, które nie karmiły.
30. Wtedy poczną mówić * 

' górom : padnijcie na nas ! a
pagórkom: przykryjcie nas!
• Iza j. 2,19. Ozc. 10, 8. Objaw. 0,10. r. 0, 0.

31. Albowiem, jeżeli się to 
na zielonćm drzewie dzieje,

i cóż będzie na suchćm? 
' 32. Prowadzono też i innych 
dwuch * złoczyńców, aby 
wespół z nim straceni byli.

1 • Iz.ijrea, 12. Mat. 27,88. Mar. 15,27. Jan. 10,18.
33. A gdy przyszli na miej­

sce, które zowią trupich głów, 
tam ukrzyżowali jego i zło­
czyńców, jednego po prawicy, 
a drugiego po lewicy.

31. Tedy Jezus rzekł: od­
puść im : bo nie wiedzą, co 
czynią. A rozdzieliwszy szaty
* j°Soi l°s 0 næ rzucali, yPig.
85. I stal lud, przypatrując 

! się, a naśmiewali się z niego i 
przełożeni z nimi, mówiąc: 
inszych ratował, niechże ra­
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tuje samego siebie, jeśli on 
jest Chrystus, ów wybraniec 
Boży.
36. Naśmiewali się też z nie­

go i żołnierze, przystępując 
i ocet mu podając,
37. I mówiąc: jeśliś ty jest 

król Żydowski, ratujże sie­
bie samego.
38. A był też i napis * na­

pisany nad nim literami groc- 
kiemi, i łacińskiemi, i bebraj- 
skiemi : Oto jest król Żydo­
wski •Mat. 27,37. Mar. 15, 26.WBJtl. , Jan. 19,10.
39. A jeden z powieszonych 

złoczyńców, urągał mu, mó­
wiąc : jeśliś ty jest Chrystus, 
ratujże siebie samego i nas.

40. A odpowiadając drugi, 
gromił go, mówiąc : i nie 
boiszże się ty Boga, będąc w 
tćm samem, skazaniu ?
41. I my zaiste sprawiedli­

wie, (bo godną zapłatę za 
uczynki swoje bierzemy), ale 
ten nic złego nie uczynił.

42. I rzekł do Jezusa: Pa­
nie ! pomnij na mnie, gdy 
przyjdziesz do królestwa swe­
go.
43. I rzekł mu Jezus : za­

prawdę powiadam ci, dziś ze- 
mną będziesz w raju.

44. A było około szóstej * 
godziny, i stała sie ciemność I 
po wszystkiej ziemi aż do go­
dziny dziewiątej. "Mat. 27,45.
45. I zaćmiło * się słońce, i 

zasłona świątyni rozerwała 
się na poły. * Mat. 27,61.
46. A Jezus zawoławszy ' 

głosem wielkim, rzeki: Ojcze! |

w ręce twoje polecam * ducha 
mego ; a to t rzekłszy, sko­
nał * PSi 81,81 Uzi0- 7189, 1 15> 37#
47. A widząc setnik, co się

* działo, chwalił Boga, mó­
wiąc : zaprawdę człowiek ten 
by 1 sprawiedliwy. * g;
48. Także i wszystek lud, 

który się był zszedł na to 
dziwowisko, widząc, co się 
działo, bijąc się w piersi swo­
je, wracał.

49. I stali zdalcka wszyscy 
znajomi jego, i niewiasty, któ­
re za nim były przyszły z Ga­
lilei, przypatrując się temu.
VI. 50. A oto * mąż imie­

niem Józef, który był Ra­
dnym, mąż dobry i sprawiedli- 
yyjr * JćlM. 19, 38.

51. (Który się nie zgadzał 
na radę i na uczynek ich) z 
Arymatyi, miasta Judzkiego, 
który także oczekiwał kró­
lestwa Bożego ;

52. Ten przyszedłszy do 
Piłata, prosił o ciało Jezuso­
we.

53. I zdjąwszy je, obwinął 
je prześcieradłem, i położył jo 
w grobie wykutym w opoce,
* w którym jeszcze nikt nigdy 
nie był położony. ‘

54. A był dzień przygoto­
wania, i sabat nastawaj.

55. A poszedłszy * za nim
niewiasty, które były z nim 
przyszły z Galilei, oglądały 
grób, i jak było położone cia­
ło jego. , *Łuk* 8‘ ’•

56. A wróciwszy przygoto­
wały wonnych rzeczy i maści ;
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przychodzień w
I'/-',.
w niej j.v tych dniach stało ?

19. I rzekł im : cóż ? A oni 
mu rzekli : o Jezusie Naza- 
reńskim, który był * mąż 
prorok, mocny w uczynku
i w mowie przed Bogiem i . 
wszystkim ludem ; ‘Luk-7-10-

20, A jako go wydali przc-

ini, któro to powiadały Apo­
stołom.

11. Ale się im wydawały 
jako baśnie słowa ich, i nio 
wierzyli im.

12. Tedy Piotr * wstawszy, 
pobiegł do grobu, i nachyli­
wszy sie, ujrzał same tylko 
prześcieradła leżące, i odszedł 
do siebie, dziwiąc sio temu, 
co sie stało. * aan‘ **•81 °‘
II. 13. A oto, dwaj z nich 

tegoż * dnia szli do miaste­
czka, które było na sześćdzie­
siąt staj od Jerozolimy, któro 
zwano Emaus. '^ur. 10,12.

14. I ci rozmawiali z sobą o 
tćm wszystkićm, co się było 
stało.

15. I stało się, żo gdy oni 
rozmawiali i nawzajem się py­
tali, sam * Jezus przybliży­
wszy się, szedł z nimi.* Xl“t-13,20*

16. Ale oczy ich były zatrzy­
mane, aby go nie poznali.

17. I rzekł do nich : cóż to 
za rozmowy, które macio mie­
dzy sobą idąc, i jesteście 
smutni ?

18. A odpowiadając mu je­
den, któremu było imię Kleo­
fas, rzekł mu : ty żeś sam jeden 
przychodzień w Jerozolimie, 
który nie wiesz o tom, co się 
w niej j.v tych dniach stało ?

19. I rzekł im : cóż ? A oni 

IGO
ale w sabat odpoczęły według 
przykazania.

ROZDZIAŁ XXIV.
I. Niewiastom u grobu Aniołowie zwiastują 

zmartwychwstanie 1’atiskio, 1—12. II. U- 
kazanie Big Puna dwom uczniom, 13—85. 
III. Następnie wszystkim apostołom 6—3, 
49. IV. Jezus obieeujo im posiać Ducha 
ńwietogo, i wstępuje do nieba, 59—53.

A PIERWSZEGO dnia po
* sabacie, bardzo rano 

przyszły do grobu, niosąc 
wonności, które były przygo­
towały ; a byłv i inno z nie- 
ln • . •'Mat. 28,1. liar. 10,1. Jan. 20, 1.

2. I znalazły kamień odwa­
lony od grobu.

3. A wszedłszy, nie znalazły 
ciała Pana Jezusa.
4. I stało się, gdy się * dla 

tego zatrwożyły, że oto dwaj 
meżowie stanęli przy nich w 
szatach lśniących. *Jun-121

5. A gdy się ono bały i schy­
liły twarz ku ziemi, rzekli do 
nich: cóż szukacie żyjacego 
między umarłymi ?

6. X iemasz go tu, ale wstał : 
wspomnijcie, jak wam powia­
dał, gdy jeszcze był w Gali­
lei, ‘Mat. 17,«.

7. Mówiąc : iż Syn człowie­
czy musi być wydany w ręce 
ludzi grzesznych, i być ukrzy­
żowany,atrzeciego dnia zmar­
twychwstać.

8* I wspomniały na słowa 
jego.

9. A wróciwszy od grobu, 
oznajmiły to wszystko onym 
jedenastu i wszystkim innym. 
" 10. A była Maryja Magda­
lena, i Joanna, i Maryja, mat­
ka Jakubowa, i ipno z nie- 

Ś. Łukasz, XXIV.
dniojsi kapłani i przełożeni 
nasi, aby był skazany na 
śmierć ; i ukrzyżowali go.
21. A myśmy się spodzie­

wali, że on ma odkupić I- 
zraela; ale teraz temu wszyst­
kiemu dziś jest trzeci dzień, 
jak się to stało.

22. Lecz i niewiasty niektó­
re z naszych przestraszyły 
nas, któro raniutko były u 
grobu ;

23. A nie znalazłszy ciała 
jego, przyszły powiadając, iż 
zjawienie się Aniołów widzia­
ły, którzy powiadają, żo on 
żyjo.
24. I chodzili niektórzy z 

naszych do grobu, i tak zna­
leźli, jak i niewiasty powia­
dały ale samego nie widzieli.

25. Tedy on rzekł do nich : 
o głupi, i leniwego serca ku 
wierzeniu temu wszystkiemu, 
co powiedzieli prorocy !
26. Czyliż nie musiał* Chry­

stus tego cierpieć i wnijść do 
zilittraTtr oTtrniói ? * Izaj. 50, 6. r. 53, 3. cintai y swojej r niip.2,s.żyd. 12,2. 
1 Piotr. 1.11.
27. Äpocząwszy od * Mojże­

sza i od wszystkich f Pro­
roków, wykładał im ze wszyst­
kich Pism to, co o nim napi- 
cano 1-itrTn * Moj. 3,15. Ps. 8. 6. Ps. sane nyio. 22,1. t izaj. 40,10. jer. 
23,5. Ezech. 84, 23. Dnu. 0,24. Mich. 7,20.

28. I przybliżyli się ku 
miasteczku, do którego szli, a 
on okazywał, jakoby miał da­
lej iść.

29. Ale oni go zmusili, 
mówiąc : zostań z nami, 
boć się ma ku wieczoro­
wi, i już się dzień na-

IGI 
chylił. I wszedł aby zostać 
z nimi.

30. I stało się, gdy on sie­
dział z nimi u stołu, wziąwszy 
chich, błogosławił, i łamiąc 
podawał im.

31. A otworzyły się oczy 
ich, i poznali go'; ale on zni­
knął z oczu ich.
32. I mówili między sobą : 

czyliż serce nasze nie pałało 
w nas, gdy z nami w drodze 
mówił, i gdy nam Pisma 
otwierał ?

33. Ą. wstawszy onójże go­
dziny, wrócili się do Jerozo­
limy, i znaleźli zglomadzo- 
nych onych jedenastu, i tych, 
któi'zy z nimi byli,

31. Powiadających : że wstał 
Pan prawdziwie, i ukazał się 
Szymonowi.
35. A oni też powiedzieli, 

co się stało w drodze, i 
jak go poznali w łamaniu 
chleba.
III. 36. A gdy oni * to 

mówili, stanął sam Jezus w 
pośrodku nich, i rzekł im: 
pokój wam ! *Mnri 18, **• Ja11,20110-

37. A oni przclęknąwszy się 
i przestraszeni będąc, mnie­
mali, iż ducha widzą.

38. I rzeki im : czemu się 
trwożycie, i czemu takie myśli 
wstępują w serca wasze ?

39. Oglądajcie ręce moje i 
nogi moje, że to .Ja sam je­
stem ; dotykajcie się mnie, a 
obaczcie ; bo duch niema ciała 
ani kości, jak widzicie, że Ja 
mam.
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40. A to rzekłszy, pokazał 

im ręce i nogi.
41. Lecz gdy oni jeszcze nie

wierzyli od radości, ale się 
dziwowali, rzeki im : macie 
tu co * jeść ? "Jnn-21-5-
42. A oni mu podali kawał 

ryby pieczonej i plaster mio­
du.
43. A on wziąwszy, jadł w 

obec nich.
44. I rzeki do nich : toć są 

słowa, któro mówiłem do was, 
będąc jeszcze z wami, że się 
musi wypełnić wszystko, co 
napisano w zakonie Mojżeszo­
wym, i w prorokach, i w psal­
mach o mnie.
45. Tedy im otworzył zmysł, 

żeby rozumieli Pisma.
46. I rzekłim : tak jest na­

pisano, i tak mńsiał * cier­
pieć Chrystus, i trzeciego dnia 
zmartwychwstać; * rzieaz^a.
47. I aby było głoszono w 

imieniu jogo upamiętanio 1 
odpuszczenie grzechów mię­
dzy wszystkiemi narody, po­
cząwszy od Jerozolimy.

48. A wy jesteście świad­
kami tego.

49. A oto, Ja posyłam na 
was * obietnicę Ojca mego, a 
wy zostańcie w mieście f Je­
rozolimie, dopóki nie będzie­
cie przyobleczeni mocą z wy- 
salmoni *Jnn- K 10-r*15» 20.r. 10, 7. bUKUSCL tDzie. 1,4.
IV. 50. Iwy wiódł ich precz 

aż do Betanii, a podniósłszy 
ręce swoje błogosławił ich.

51. I stało się, że gdy ich * 
błogosławił, rozstał się z ni­
mi, i wzniósł się w górę do 
nieba.

52. A oni oddawszy mu po­
kłon, wrócili do Jerozolimy z 
radością wielką.

53. I byli zawsze w świąty­
ni, chwaląc i błogosławiąc 
Boga. Amon.

EWANGIELIJA
WEDŁUG S. JANA.

ROZDZIAŁ I.
I. Słowo przedwieczne w Jczesic stało się 

ciałem, 1—U. II. Świadectwo Jana Chrzci­
ciela o Chrystusie, 15—36. III. Wezwanie 
pierwszych uczniów, 37—51.

początku było * Słowo, 
a Słowo było u Boga, a

Bogiem było Słowo.*1 J11IL *•L
2. To było na początku u

Boga. * *Jttn'61
3. Wszystkie rzeczy * przez 

nie się stały, a bez niego nic 
się nie stało, co się stało.

4. W nićm * był żywot, a 
żywot t był światłością lu-

* 3an- 5> W. t Jnn. 8,12.

5. A światłość w ciemności 
świeci, ale ciemność jej nie 
ogarnęła.
6. Był człowiek posłany *

od Boga, któremu imię było 
Jan. • Mut, #, i,

7. Ten przyszedł na świa­
dectwo, aby świadczyło świa­
tłości, aby przezeń wszyscy 
uwierzyli.
8. Nie był ci on światłością, 

ale, aby świadczył o świa­
tłości.

9. Była to światłość pra-
wdziwa,*która oświeca każde­
go człowieka, przychodzącego 
na świat. *Jan.#,K
10. Na świecie był, i świat

przezeń * uczyniony jest ; ale 
go świat nie poznał, |

12

11. Do swej własności przy­
szedł, ale swoi go nic przy­
jęli.
12. Lecz którzykolwiek przy­

jęli tym dał moc,* stać się 
dziećmi Bożemi, jako tym, 
którzy wierzą w imię jego ;

13. Którzy nie ze krwi, ani 
z woli ciała, ani z woli męża, 
ale z Boga się narodzili.

14. A Słowo ciałem się * 
stało, i mieszkało między na­
mi, (i widzieliśmy f chwałę 
jego, chwałę jako jednorodzo- 
nego od Ojca), pełne łaski i 
T ììFJìWflv * IzaJ. 7,14. Mat. 1,10.+ praw uy. 12 P;otl. L 1; : K^k 1 1?
II. 15. Jan * świadczy o 

nim, i woła, mówiąc : Tenei 
był, o którym powiedziałem : 
Ten, który po mnie przycho­
dzi, przedemną stał się,* bo 
pierwej był niż ja. * m»1-1"3- n-

16. A z pełności jego my­
śmy wszyscy * Wzięli, i łaskę 
za łaskę. * Koi. 2, »,10/

17. Albowiem zakon * przez 
Mojżesza był dany, a łaska i 
prawda przez Jezusa Chry­
stusa stała się. •smoj.ä.i,«.
18. Boga nikt * nigdy nie 

widział : jednorodzony Syn, 
który jest w łonie Ojca, ten 
f opowiedział. t Matai,6,161

19. A takie jest * świa-
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dectwo Janowe, gdy posłali 
Żydzi z Jerozolimy kapłanów 
i Lewitów, aby go pytali : ty 
ktO jesteś? • Jan. 5,33.

20. I wyznał, a nie zaprze­
czył ; i wyznał : ja nie jestem 
* Chrystusem. * Jwl •-»- *■
21. I pytali go: cóżeśtedy? 

Elijasz jesteś ? A on rzecze : 
nie jestem. A oni : prorokiem 
jesteś? i odpowiedział: nie 
jestem.

22. Rzekli mu tedy : kto 
jesteś, żebyśmy odpowiedź 
dali tym, którzy nas posłali. 
Cóż powiadasz o sobie ?
23. Rzekł: jam jest głos * 

wołającego na puszczy : Pro- . 
stujćio drogę Pańska jak po­
wiedział Izajasz prorok.

• leaj. 40, 3. Mat. S, S. Mar. 1, 3.,
24. A ci, którzy byli posłani, 

byli z Faryzeuszów.
25. I pytali go i rzekli mu : 

czemuż tedy chrzcisz, jeśliżeś 
ty nie jest Chrystus, ani Eli­
jasz, ani prorok?

26. Odpowiedział im Jan, 
mówiąc : ja chrzczę * wodą ; 
ale w pośrodku was stoi, 
którego wy nie znacie. 
•Mnt.3,11, Mar,l,8. Kuk. 8,1C. Dzie.1,5.

27. On to jest, który po 
mnie przychodzi, a był prze- 
demną, któremu nie jestem 
godzien rozwiązać rzemyka 
obuwia jego.

28. To się stało w Betaba- 
rzo za Jordanem, gdzie Jan 1 
chrzcił.

29. A nazajutrz ujrzał Jan 
Jezusa idącego do niego i , 
rzekł : oto * Baranek Bo- i

ży, który gładzi grzechy 
świata. . ‘ ^‘lJ-5317-

30. Tenci jest, o którym po­
wiedziałem : za mną idzie 
mąż, który przedemną stał 
się ; bo pierwej był niż ja.
31. A jam go nie znał ; ale 

aby był objawiony Izrae­
lowi, dlategom ja przyszedł, 
chrzcząc wodą.
32.1 świadczył Jan mówiąc : 

widziałem ducha * zstępują­
cego jak gołąb z nieba, i został 
na nim. *M»t.ł,io.

33. A jam go nie znał'; ale
który mię posłał chracić wo­
dą, ten mi rzeki : na kogobyś 
ujrzał ducha zstępującego i 
zostającego na nim, tenci jest, 
który chrzci * Duchem świę­
tym. -Mut. a, ń.
34. A jam widział i świad­

czył, że ten jest Syn Boży.
35. Nazajutrz znowu stał 

Jan i dwaj z uczniów jego.
36. A ujrzawszy Jezusa 

chodzącego, rzecze : oto Ba­
ranek* Boży. •nuc.8,32.
III. 37. I słyszeli go owi 

dwaj uczniowie mówiącego, i 
szli za Jezusem.

38. A obróciwszy się Jezus, 
i Ujrzawszy ich za sobą idą­
cych, rzecze do nich: czego 
szukacie ? A oni mu rzekli : 
Babbi ! (co się wykłada: Mi­
strzu)., gdzie mieszkasz ?
39. Rzecze im : pójdźcie, a 

oglądajcie. I przyszli i wi­
dzieli, gdzie mieszkał, a zo­
stali przy nim onego dnia ; bo 
było około dziesiątej godziny.
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40. A był Andrzój, brat 

Szymona Piotra, jeden z o- 
liych dwuch, którzy to słyszeli 
od Jana, i szli za nim.
41. Ten najpierwćj znalazł 

Szymona, brata swego i rze­
cze mu : znaleźliśmy Mesy- 
jasza, co się wykłada Chry­
stus.

42. I przywiódł go do Jezu­
sa. A wejrzawszy nań Jezus, 
rzekł : tyś * jest Szymon, syn 
Jonasza;ty będziesz nazwa­
ny Kiefas, co się wykłada 
Piotr. ‘Mat. 16.17.

43. A nazajutrz chciał Jezus 
wyjść do Galilei, i znalazł 
Filipa, i rzecze mu : pójdź 
za mną.
44. A Filip był z Betsaidy, 

z miasta Andrzejowego iPio- 
trowego.
45. Filip znalazł Natanaela 

i rzecze mu : znaleźliśmy o- 
nogo, o którym pisał * Moj­
żesz w zakonie, i t prorocy, 
Jezusa, syna Józefowego z 
Novnrohi’ 11 Moj. 3, 15, r. 49. lu. 5 Moj. in azaieiu. 18,1S. f izilj. s. r, 7,
F. 0, a. r. 40, 11. r. 45. 8. r. 53, 1, 3. Jer. 23, 5. 
Ezech. 34,23. Dan.U. 24. Mich. 5,3. Zuch. 9,9.

46. I rzekł mu Natanael : 
czyż może z Nazaretu być co 
dobrego ? Rzecze mu Filip ; 
pójdź, a oglądaj !
47. Ujrzawszy tedy Jezus, 

że Natanael idzie ku niemu, 
rzecze o nim : oto, prawdzi­
wie Izraelczyk, w którym nie- 
masz zdrady.
48. Rzecze mu Natanael : 

skądże mię znasz ? Odpowie­
dział Jezus i rzekł mu : pier­
wej niż cię Filip zawołał, gdyś
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był pod figowém drzewem wi" 
działem cię.
49. Odpowiedział Natanael 

i rzekł mu : Mistrzu ! Tyś jest 
Syn Boży, Tyś jest król Izra­
elski.

50. Odpowiedział Jezus i 
rzekł mu: żem ci powiedział : 
widziałem cię pod figowćm 
drzewem, wierzysz ; większo 
rzeczy nad te ujrzysz.

51. I rzećze mu : zaprawdę, 
zaprawdę powiadam wam : od 
tego czasu ujrzycie niebo o- 
tworzone, i Aniołów Bożych 
wstępujących i zstępujących 
na Syna człowieczego.

ROZDZIAŁ II.
I. Jezus w Kanie Galilejski«?), 1—11. II. W 

Jerozolimie wypędza kupczących w świą­
tyni, 12—25.

ÂD NIA trzeciego było we­
sele w Kanie Galiłej- 

skiój, i była tam matka Jezu­
sowa.

2. Wezwany też był i Je­
zus i uczniowie jego na to 
wesele.
3. A gdy nie stało wina, 

rzeczo matka Jezusa do nie­
go : wina nie mają.

4. Rzecze jej Jezus: co Ja 
mam z tobą niewiasto? je- 
szczeć nie przyszła godzina 
moja.

5. Rzecze matka jego do 
sług: cokolwiek wam powie, 
czyńcie.

6. I było tam sześć stągwi 
kamiennych, postawionych 
obyczajem oczyszczenia Ży­
dowskiego, mieszczących w
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sobie po dwa lub trzy wia­
dra.
7. Rzecze im Jezus : napeł­

ni jcie te stągwie wodą; i na­
pełni! i je aż do wierzchu.

8. Tedy im rzecze : czcrpaj- 
cicż teraz, i zanieście przeło­
żonemu wesela. I zanieśli.

9. A gdy skosztował przeło­
żony wesela tej wody, która 
się stała winem, (a nie wie­
dział, skąd jest ; lecz słudzy 
wiedzieli, którzy czerpali wo­
dę,) zawołał oblubieńca ów 
przełożony wesela ;

10. I rzecze mu : każdy czło­
wiek pierwej daje dobre wino, 
a gdy sobie podpija, tedy po­
dlejsze ; a tyś dobro wino za­
chował aż do tego czasu.

11. Ten początek cudów u- 
czynił Jezus w Kanie Gali­
lejskiej, a objawił chwalę swo­
ją ; i uwierzyli weń uczniowie 
jego.
II. 12. Potem udał się *do 

Kapernaum, on, i matka jego, 
i bracia jego, i uczniowie jego, 
i zostali tam nie wiele dni ; 

•Mat. 4, lł. Mar. 1,21.
13. A była blizko wielkanoc 

Żydowska ; i poszedł Jezus do 
Jerozolimy.

14. I znalazł * w świą­
tyni sprzedających woły, i 
owce, i gołębie, i wekslarzy 
siedzących. ' 25?.’S,’ «.Mar* 161
15. A uczyniwszy bicz z po­

wrózków, wszystkich wygnał 
z świątyni, i owce i woły ; a 
wekslarzom pieniądze rozsy­
pał i stoły poprzewracał ;

16. A tym, co gołębie prze- 
dawali, rzekł : wynieście to 
stąd, nie czyńcie domu Ojca 
mego domem targu.

17. I wspomnieli sobie u-
czniowic jego iż napisano : 
Golriwość * o dom twój zżarła 
mię. .

18. Tedy odpowiedzieli Ży­
dzi i rzekli mu : cóż nam za
* znak pokażesz, że to czy-
n|g7 P • Mat. M, 88. r. 10,1.

19. Odpowiedział Jezus i 
rzeki im : rozwalcie ten * 
przybytek, a we trzech dniach 
wystawię go. ‘ 2$; £ rr; 17< Î».
20. Rzekli tedy Żydzi: czter­

dzieści i sześć lat budowano 
ten przybytek, a ty we trzech 
dniach wystawisz go ?
21. Ale on mówił o przy­

bytku ciała swego.
22. Przctoż, gdy zmartwych­

wstał, wspomnieli uczniowie 
jego, iż im to był powie­
dział ; i uwierzyli Pismu, i 
słowu, które wyrzekł Jezus.

23. A gdy był w Jerozoli­
mie na wielkanoc w święto, 
wielu uwierzyło w imię jego, 
widząc cuda które czynił.
24. Ale Jezus nie powie­

rzał im siebie, dla tego, że 
znał wszystkich,
25. I że nie potrzebował, 

aby mu kto świadczy! o czło­
wieku ; albowiem wiedział, co
* jest w człowieku/i K™m w,ri7. 
Pe.7,10. Jer. 11,20.

ROZDZIAŁ III.
II. Rozmowa Jezusa z Nikodemem, 1—81. 

11. Powtórne Świadectwo Jana Chrzciciela 
o Chrystusie, 22—36.

Ś. Jan, III.
Ą BYŁ niektóry człowiek 

z Faryzeuszów, imie­
niem Nikodem, książę Ży­
dowski.

2. Ten przyszedł * do Je­
zusa w nocy i rzekł mu : 
Mistrzu! wiemy, żeś przy­
szedł od Boga jako nauczy­
ciel ; bo nikt tych cudów czy­
nić nie może, któro ty czynisz, 
jeśliby Bóg z nim nie był.
J . . 'Jan. 19.30.

3. Odpowiedział Jezus i 
rzeckl mu : zaprawdę, zapra­
wdę powiadam ci: jeśli się kto 
nic narodzi na nowo, nie mo­
że widzieć królestwa Bożego.
4. Rzekł do niego Nikodem : 

jakże się może człowiek na­
rodzić, będąc starym? Czyliż 
może powtórnie wejść w ży­
wot matki swojej i narodzić 
się ?

5. Odpowiedział Jezus : za­
prawdę, zaprawdę powiadam 
ci : jeśliby się kto nie narodził 
* z wody i z Ducha, nie może 
wejść do królestwa Bożego.

• Tyt.,3, 5.
6. Co się narodziło * z ciała, 

ciałem jest, a co się narodziło 
z D ucha, duchem jest. ‘1<zrm-s-51

7. Nie dziw się, żem ci po­
wiedział : musicie się na no­
wo narodzić.

8. Wiatr, gdzie chce wiejc, 
i szum jego słyszysz, ale nie 
wiesz, skąd przychodzi i do­
kąd idzie ; tak też jest każdy, 
który się narodził z Ducha.

9. Odpowiedział Nikodem i 
rzekł mu : jakże to być mo­
że?

167
10. Odpowiedział Jezus i 

rzeki mu : tyś jest nauczycie­
lem w Izraelu, a tego nie 
wiesz ?

11. Zaprawdę, zaprawdę po­
wiadam ci, iż co * wiemy, 
mówimy, a cośmy widzieli, 
świadczymy : a świadectwa 
naszego nie przyjmujecie.

' • Jan. S, 38.
12. Jeżeli nie wierzycie, 

gdym wam ziemskie rzeczy 
powiadał, jakże uwierzycie, 
gdy wam będę powiadał nie­
bieskie ?

13. A nikt nie wstąpił * do 
nieba, tylko ten, który zstą­
pił z nieba, Syn człowieczy, 
który jest w niebie. * Sg&wo.

14. A jak * Mojżesz węża
na puszczy wywyższył, tak 
musi być wywyższony Syn 
człowieczy. sKrói. is. i.

15. Aby każdy, kto weń 
wierzy nie zginął, ale miał 
żywot wieczny.

16. Albowiem tak Bóg umi­
łował * świat, że Syna swego 
jednorodzonego dał, aby ka­
żdy kto f weń wierzy, nic zgi­
nął, ale miał żywot wieczny.

u,lJan.4,0. t Mar. 16,16. 1 Jim. 5,10.
17. Boć nie posłał * Bóg 

Syna swego na świat, aby 
sądził świat, ale aby świat był 
zbawiony przezeń. * Jttn‘13147,

18. Kto* wierzy weń, nie bę­
dzie osądzony ; ale kto nie 
wierzy, już jest f osądzo­
ny, iż nie uwierzył w imię 
jednorodzonego Syna Boże­
go •Jan, 5,24. r. 6,40. tMnr.16,10.

19. A tcnci jest sąd, że świa-
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tłość * przyszła na świat, 
lecz ludzie bardziej umiłowali 
ciemność niż światłość ; bo 
były złe uczynki ich. ,J,uia'D-

20. Każdy bowiem, kto źle 
czyni, nienawidzi światłości i 
nie idzie na światłość, aby nie 
były zganione uczynki jego.
21. Lecz kto czyni prawdę, 

przychodzi do światłości, aby 
były jawno * uczynki i ego, 
iż w Bogu są uczynione.' g.T»:
II. 22. Potem przyszedł Je­

zus i uczniowie jego do Judz­
kiej ziemi, i tam przemie­
szkiwał z nimi * i chrzcił. ' J'i;

23. Chrzcił też i Jaji * w li­
non, blizko t Salim ; bo tam 
było wiele wód, a ludzie przy­
chodzili i chrzcili się. b;4.

21. Bo jeszcze Jan nie był 
wtrącony do wiezienia.
25. Wszczął się tedy spór 

między uczniami Janowymi i 
między Żydami o oczyszcze­
niu.

26. I przyszli do Jana i 
rzeki i mu : Mistrzu ! ten, któ­
ry był z tobą, * za Jordanem, 
o którym ty t dałeś świa­
dectwo, ten oto chrzci, a 
wszyscy idą do niego,

27. Odpowiedział Jan i 
rzeki : nie może nic wziąć 
człowiek, jeśli mu nie będzie 
dano z nieba.

28. Wy sami jesteście mi 
świadkami, żem powiedział : 
nie jestem ja * Chrystus, 
ale żem posłany t przed 
nim * J»n. i, 20, to. tiui.M.

29. Kto ma oblubienicę, o­

blubieńcom jest, a przyjaciel 
oblubieńca, który stoi i słu­
cha go, radością się raduje dla 
głosu oblubieńca ; ta tedy ra­
dość moja wypełniła się.
30. Ou musi rość, a ja zmniej­

szać się.
31. Kto z góry przychodzi, 

nad wszystkimi jest; kto z 
ziemi, ziemskim jest i ziem­
skie rzeczy mówi ; ten, który 
z nieba przychodzi, nad wszy­
stkimi jest.
32. A co widział * i słyszał, 

o tćm świadczy, a świadectwa 
jego nikt nie przyjmuje.

•Inn. 5,10,20.
33. Kto przyjmuje świa­

dectwo jego, ton pieczęcią 
stwierdził, że Bóg jest * pra­
wdziwy. "

34. Albowiem ten, którego 
Bóg posłał, słowa Boże mówi ; 
boć mu nie pod miara dajo * 
Bóg Ducha, ,pe«-8- Uj.ó.i.
35. Ojciec miłuje Syna, i 

wszystko dał * w ręce jego.
• Mat. 11, 27.

36. Kto wierzy w Syna, ma 
żywot wieczny ; * ale kto nie 
wierzy Synowi, nie będzie 
oglądał żywota, lecz gniew 
Boży zostajc nad nim.

•Mur. 10,16. 1 Jan, 5,10. 

ROZDZIAŁ IV.
I. Botmown Jezn.m * Samarytanką i ic Sn- 

marytnhczykami, 1—45. II. Uzdrowienie 
synu dworzanina królewskiego, 40—54.
Ą GDY poznał Pan, iż u- 

słyszeli Faryzeusze, że 
Jezus wiecćj uczniów czynił 
* i chrzcił niżeli Jan.

2. (Chociaż sam Jezus nie 
chrzcił, ale uczniowie jego),

8.
3. Opuścił Judzką ziemię, i 

odszedł znowu do Galilei.
4. A musial przechodzić 

przez Samaryję.
5. Przyszedł tedy do miasta 

Samarytańskiego, * zwanego 
Sychar, blizko niwy, którą był 
dał Jakub Józefowi, synowi 
swemu. •iMoJ.«.«.i».J<-.1i.».

6. I była tam studnia Jaku­
bowa ; przetoż będąc Jeżus 
strudzony z drogi, usiadł przy 
studni ; a było około szóstej 
godziny.

7. I przyszła niewiasta z Sa- 
maryi czerpać wodę, której 
rzecze Jezus: * daj mi pić !

♦ 1 Moj. 14,17.
8. (Bo uczniowie jego ode­

szli byli do miasta, aby na- 
kupić żywności.)

9. Rzecze mu tedy niewiasta 
Samarytańska: jakże ty bę­
dąc Żydem, żądasz napoju 
odemme, od niewiasty Sama­
rytanki ? (gdyż nie przestają 
Żydzi z Samarytanami).

10. Odpowiedział Jezus i 
rzeki jćj : gdybyś znała dar 
Boży, i kto jest ten, co ci mó­
wi: daj mipićjtybyś goprosi- 
ła, a dalby ci * wody żywej.

•Izaj.65, 1.
11. I rzecze mu niewiasta : 

Panie ! nie masz i czćm na­
czerpać, a studnia głęboka, 
skądże tedy masz tę wodę ży­
wą ?

12. Czyliżeś ty większy od 
ojca naszego Jakuba, który 
dał nam tę studnię, i sam z 
niej pił, i synowie jego, i do­
bytek jego ?
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13. Odpowiedział Jezus i 

rzeki jćj : każdy, kto pi je tę 
wodę, znowu będzie pragnął ;

14. Lecz ktoby pił tę * wo­
dę, którą Ja mu dam, nie bę­
dzie pragnął na wieki: ale ta 
woda, którą Ja mu t dam, 
stanie się w nim źródłem wo­
dy wytryskujncĆj ku żywoto­
wi wiecznemu. + j%:

15. Rzecze do niego nie­
wiasta : Panie ! daj mi tej 
wody, abym nie pragnęła, i 
tu czerpać nie chodziła.

16. Rzecze jćj Jezus : idź, 
zawołaj męża swego i przyjdź 
tu.
17. Odpowiedziała niewiasta 

i rzekła : nie mam męża. 
Rzeki jćj Jezus : dobrześ po­
wiedziała : nie mam męża.

18. Albowiem pięciu mę­
żów miałaś, a ten, którego 
teraz masz, nie jest mężem 
twoim ; toś prawdę powie­
działa.

1 19. Rzecze mu niewiasta : 
Panic ! widzę, żeś prorok.

20. Ojcowie nasi na tej gó­
rze czcili Boga, a wy powiada­
cie, że w Jerozolimie jestmiej- 
sce, gdzie należy cześć * od- 
dawać.*^,?1”-6'11-1 Kron-

21. Rzecze jćj Jezus : nie­
wiasto ! wierz mi, że zbliża się 
godzina, kiedy ani na tej gó­
rze, ani w Jerozolimie nie bę­
dziecie czcili Ojca.

22. Wy czcicie, * czego nie 
znacie; a my czcimy, co zna­
my; albowiem zbawienie f 
jest z Żydów.* VfcÎÆ?*iZBefm*
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23. Alee zbliża sie godzina, 

i teraz jest, kiedy prawdziwi 
czciciele będą cześć oddawać 
Ojcu w duchu i w prawdzie.
24. Bo i Ojciec takich szuka, 

którzyby mu cześć oddawali. 
Bóg jest * duch, a czciciele 
jego, winni mu w duchu i w 
prawdzie cześć oddawać.*

25. Rzecze mu niewiasta : 
wiem że przyjdzie Mcsyjasz 
(którego zowią Chrystusem), 
ten, gdy przyjdzie, oznajmi 
nam wszystko.

2G. Rzecze jej Jezus: Ja nim 
jestem, który z tobą mówię.

27. A wtem przyszli ucznio­
wie jego, i dziwili sie, że z 
niewiastą mówi ; wszakże ża­
den nie rzeki : o co pytasz, 
albo o czóm z nią rozma­
wiasz ?
28. I zostawiła owa nie­

wiasta wiadro swoje, i poszła 
do miasta i powiedziała lu­
dziom :
29. Pójdźcie, obaćzcie czło­

wieka, który mi powiedział 
wszystko, com uczyniła, czy 
to nie jest Chrystus?

30. "Wyszli więc z miasta, i 
przyszli do niego.

31. A tymczasem prosili go 
uczniowie, mówiąc: Mistrzu! 
jedz.

32. A on im rzeki : mam Ja 
pokarm ku jedzeniu, o któ­
rym wy nie wiecie.
33. Mówili tedy uczniowie 

między sobą : czy mu kto 
przyniósł jeść ?
34. Rzecze im Jezus: moim 

pokarmem jest, abym czynił 
wolę tego, który mię posłał, 
a dokonał sprawy jego.
35. Czyliż wy nie mówicie, 

że * jeszcze cztery miesiące, 
a żniwo przyjdzie ? Otóż po­
wiadam wam: podnieście oczy 
swoje, a przypatrzcie się ni­
wom, że już białe są ku żni-

• Mat. 0,37. Luk. 10, i.

36. A kto żnio, bierze za­
płatę, i zbiera owoc do żywo­
ta wiecznego, aby i ten, który 
sieje, radował się wespół z 
tym, który żnie.
37. Albowiem w tćm pra­

wdziwe j est ono przysłowie: że 
inszy jest, który sieje, a inszy, 
który żnie.

38. Jam was posłał, żąć to, 
około czcgoście wy nie praco­
wali ; inni pracowali, a wyście 
weszli w pracę ich.

39. Tedy z miasta onego 
wiciu Samarytan uwierzyło 
weń dla opowiadania onćj 
niewiasty, która świadczyła : 
wszystko mi powiedział, com 
uczyniła.
40. Gdy tedy przyszli do 

niego Samarytanie, prosili go, 
aby u nich został; i został 
tam dwa dni.

41. I daleko więcej ich u- 
wierzyło dla słowa jego.
42. À owej niewieście mó­

wili : już nie dla twego 
opowiadania wierzymy ; al­
bowiem samiśmy słyszeli i 
wiemy, że to jest pra­
wdziwie Zbawiciel świata, 
Chrystus.

S.
43. A po dwuch dniach wy­

szedł stamtąd, i poszedł do 
Galilei.
44. Albowiem sam Jezus 

świadectwo wydal, że * pro­
rok w ojczyźnie swojej nie 
jest w poważaniu.

• Mat. 13,57. Mar. 0, 4. Luk. 4.14.
45. A gdy przyszedł do Ga­

lilei, przyjęli go Galilejczycy, 
widząc wszystko, co czynił w 
Jerozolimie w święto ; bo i o- 
ni byli przyszli na święto.
II. 4G. Tedy znowu przy­

szedł Jezus * do Kany Gali­
lejskiej, gdzie był uczyni! z 
wody wino. A był jeden dwo­
rzanin królewski w Kapcr- 
naum, którego syn chorował.

• Jan. Ì, 1,11.
47. Ten usłyszawszy, że Je­

zus przyszedł z Judzkiej zie­
mi do Galilei, poszedł do nie­
go i prosił go, aby wstąpił i 
uzdrowił syna jego ; bo był 
•blizkim śmierci.

48. I rzeki do niego Jezus : 
jeśli nic ujrzycie znaków * i 
cudów, nie uwierzycie.
• Mnt. 12. 39. r. 10,1. Mur. 8,12. Luk. 11, 29. 
1 Kor. 1. 22.
49. Rzecze mu dworzanin 

królewski : Panie ! wstąp 
pierwej niż umrze dziecię 
moje.

50. Rzecze mu Jezus : idź, 
syn twój żyje. I uwierzył 
ów człowiek słowu, które mu 
powiedział Jezus, i poszedł.

51. A gdy już wracał, spo­
tkali go słudzy jego i oznaj­
mili, mówiąc: dziecię twoje 
żyje.
52. Tedy ich pytał o godzi­

nę, w której lepiej się miało ; i 
rzekli mu : wczoraj o godzi­
nie siódmej opuściła go go­
rączka.

53. Poznał tedy ojciec, iż to 
była godzina, o której mu 
rzeki Jezus : syn twój żyje. 
I uwierzył sam i wszystek 
dom jego.

54. To znowu jest drugi cud, 
który uczynił Jezus,- przy­
szedłszy z Judzkiej ziemi do 
Galilei.

ROZDZIAŁ V.
I. Chrystus uidrawia w snhnt chorego u 

SMłlitwki, 1—10. II. 1 mówi z Faryzeusza. 
mi oewojćm pochodzeniu od Ojcu, 17—.ł7.

1) YŁO * potem święto Ży- 
dowskie, i poszedł Je­

zus do Jerozolimy. *85mÖj.m,i:
2. A jest w Jerozolimie przy 

owczej bramie sadzawka, któ­
rą zowią po hebrajsku Bc- 
tezda, mająca pięć krużgan­
ków.
3. IV tych leżało wielkie 

mnóstwo chorych, ślepych, 
chromych, wyschłych, któ­
rzy czekali poruszenia wody.

4. Albowiem Anioł w pe­
wnym czasie zstępował do sa­
dzawki i poruszał wodę ; pier­
wszy więc, który wstąpił po 
poruszeniu wody, stawał się 
zdrowym, jakąkolwiek cho­
robą był zdjęty.

5. A był tam pewien czło­
wiek od trzydziestu ośmiu lat 
chorobą złożony.

6. Tego gdy Jezus ujrzał 
leżącego, i poznał, że już 
przez długi czas choruje, rze­
cze mu : chcesz być zdrowym?
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7. Odpowiedział mu chory : 

Panic ! niemam człowieka, 
któryby mię, gdy zostanie po­
ruszoną woda, wrzucił do sa­
dzawki; a gdy ja idę, inny 
przedemną wstępuj o.

8. Rzecze mu Jezus : wstań, 
woź lożo * swoje, i chodź.

• Mat.O, 6. Mar. 3,11.
9. I zaraz stal się zdrowym

ów człowiek, i wziął łoże swo­
je, i chodził. A był sabat * o- 
negodnia. •Jan.o.u.

10. Tedy mówili Żydzi u- 
zdrowionemu : sabat jest, nie 
godzi sie * ci nieść łoża.

•3 Mol 30, 8. 5 MoJ.6.13. Jer. 17. Si­
li. Odpowiedział im: ten, 

który mię uzdrowił, rzeki mi : 
weź loże swoje i chodź.

12. I pytali go : któż jest 
ten człowiek, co ci powie­
dział: woź loże swoje i chodź?

13. A uzdrowiony nie wie­
dział, kto to był; albowiem 
Jezus odszedł, ponieważ wie­
le ludu było na tćm miejscu.

14. Potem go Jezus znalazł 
w świątyni i rzecze mu : oto 
zdrowym się stałeś, nie grzesz 
że * więcej, aby co gorszego na 
cię nie przyszło. Vpìotr.&i.

15. Odszedł ów człowiek i 
powiedział Żydom, że to był 
Jezus, który go uzdrowił.

16. I dla tego Żydzi prze­
śladowali Jezusa, i szukali, a- 
by go zabić, że to uczynił w 
sabat.
11. 17. A Jezus im odpo­

wiedział : Ojciec mój aż * do- 
tąddziała, i «Ta działam.' Tn?i jo<-
18. Dla tego też tćm więcej

szukali Żydzi, żeby go zabić, iż 
nietylko naruszał sabat, ale i 
* powiadał, że Bóg jest ojcem 
jego, i siebie czynił równym 
BogU. • Jan. 7,3», 30. r. 10, M.

19. Odpowiedział tedy Je­
zus i rzeki im : zaprawdę, za­
prawdę powiadam wam, nie 
może Syn sam od siebie nic 
*czynić, tylko to co widzi, że 
Ojciec czyni ; albowiem co­
kolwiek on czyni, to także i 

♦ Jan. 3,11,13. r. 8, 8.

Ojciec miłuje Syna
i ukazuje mu wszystko, co 
sam czyni, i większe mu nad 
te sprawy pokaże, abyście się 
wy dziwowali,
21. Albowlen jako Ojciec 

wzbudza umarłych i ożywia, 
tak i Syn, których chce, oży­
wia.
22. Bo Ojciec nikogo nie 

sądzi, lecz wszystek sąd dal 
Synowi.
23. Aby wszyscy czcili Syna, 

tak jak czczą Ojca ; kto nie 
czci Syna, nie czci i Ojca, któ­
ry go posłał.
24. Zaprawdę, zaprawdę po­

wiadam wam : kto słowa me­
go * słucha i wierzy temu, 
który mię posłał, ma żywot 
wieczny, i me przyjdzie na sąd, 
ale przeszedł z śmierci do ży­
wota. *Jnn-8'5L

25. Zaprawdę, zaprawdę po­
wiadam wam : że idzie godzi­
na i teraz jest, gdy umarli u- 
słyszą głos Syna Bożego, a 
którzy usłyszą, żyć będą.’ ,
26. Albowiem jako Ojciec 

Syn ćzyni
20. Boć
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ma żywot w sobie samym, 
tak dał i Synowi, aby miał ży­
wot w sobie samym.

27. I dał mu * władzę sąd
też czynić; bo jest Synem 
człowieczym. ' y5‘8L

28. Nie dziwcież się temu, 
boć przyjdzie godzina, w któ­
rej wszyscy co są w grobach, 
usłyszą glos jego ;
29. 1 ci, którzy dobrze czy­

nili, wyjdą na powstanie ży­
wota ; ale ci, którzy źle czy­
nili, na powstanie sądu.
30. Nie rnogęć Ja sam od 

siebie nic czynić : jak słyszę, 
tak sądzę, a sąd mój jest spra­
wiedliwy ; bo nie szukam * 
woli mojej, ale woli Ojca, któ­
ry mię posłał. ’Jiui.e, 38.

31. Jeśli Ja sam o sobie * 
świadczę, świadectwo moje 
nie jest prawdziwe.

32. Inszy jest, co o * mnie 
świadczy, i wiem, że prawdzi­
we jest świadectwo, które 
wydaje o mnie. *43,111IeL *’ *'•

33. Wyście posyłali * do
Jana, a on dał świadectwo 
prawdzie. 'Jan, 1,19.

34. Ale Ja nie od człowieka 
świadectwo biorę, ale to mó­
wię, abyście wy byli zba­
wieni.

35. On to był świecą gore­
jącą i świecącą, a wy chcie- 
liście do czasu poradować się 
w światłości jego.
36. Ale Ja mam świadectwo 

większe niż Janowe; albo­
wiem sprawy, któro mi dał 
* Ojciec, abym je wykonał, 

te same sprawy, które Ja czy­
nię, świadczą o mnie, iż mię 
Ojciec posłał. ’Jan. io,».
37. A Ojciec, który mię po­

słał, on to świadczył o * mnie, 
któregościo wy głosu nigdy 
nic słyszeli, ani osoby jego 
nie t widzieli pÄ.k&fÄ, m.

38. I sl'ow’a jego nie macie 
w sobie mieszkającego ; albo­
wiem nie wierzycie temu, 
którego on posłał.

39. Badajcie * Pisma ; bo 
się wam zdaje, że w nich ży­
wot wieczny macie, a one są, 
które świadcząc mnie,

40. A * nie chcecie przyjść
do mnie, abyście żywot mie­
li • Jan. fi. .37.

41. Chwały od ludzi nie 
biorę.
42. Ale wiem, że miłości ku 

Bogu w sobie nic macic.
43. Jam przyszedł w imie­

niu Ojca mego, a nie przyj­
mujecie mię ; jeśliby inny 
przyszedł w imieniu swojćm, 
tego przyjmiecie.

44. Jakże wy możecie wie­
rzyć, chwałę * jedni od dru­
gich biorąc, a chwały, która 
jest od samego Boga, nie szu­
kacie ? 'Jan- lł’ti-

45. Nie mniemajcie, abym 
Ja was miał oskarżać przed 
Ojcom ; jest, który oskarża 
was, Mojżesz, w którym wy 
nadzieję macie.

46. Bo gdybyście wierzyli 
Mojżeszowi, wierzylibyście i 
mnie ; gdyż on o * mnie pi- 
n„ T • 1 Moj. 8,15. r. 12, 3. r. 18,18. r. 49, 10. 
BtU1 G Moj. 18,15.
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47. Ale ponieważ pismom je­

go nie wierzycie, jakże moim 
słowom uwierzycie ?

EOZDZIAŁ VI.
I. .legna cudownie nnknrmias.nooludit, 1—15. 

11. Przybywa do uczniów chodząc po mo­
rzu, 16—25. III. Mowa Jezusa w Kapor- 
naum, 26—05. IV. Wyznanie Piotra, en-71. 

"DOTEM oddalił się Jezus 
za morze Galilejskie, 

które jest Tyberyjadzkie.
2. I szło za nim wielo ludu, 

bo widzieli cuda, które czynił 
nad chorymi.
3.1 wszedł Jezus na górę, i sie­
dział tam z uczniami swoimi ;

4. A byłablizko Wielkanoc, 
święto * Żydowskie.*8M“L”’'s-

5 M< J.'io’, 16.
5. Tedy podniósłszy * Jezus

oczy i ujrzawszy, iż wielo lu­
dzi idzie ku niemu, rzekł do 
Filipa: skąd kupimy chlcba, 
aby ci jedli? , ' “*

6. (Ale to mówił, doświad­
czając go; bo wiedział, co miał 
czynić.)

7. Odpowiedział mu Filip : * 
za dwieście groszy chlcba nic 
dosyć im będzie, ażeby ka­
żdy z nich mało co wziął.

* Mar. 0. 87.
8. Ezekł mu jeden z uczniów 

jego, Andrzej, brat Szymona 
.Piotra :
9. Jest tu jedno pacholę, co 

ma pięć chlebów jęczmien­
nych i dwie rybki ; ale cóż to 
jest na tak * wielu ? *1 KrdL 4* "•

10. Tedy rzekł Jezus : kaź­
cie ludowi usiąść. A było tra­
wy dosyć na onćm miejscu, 
i usiadło mężów w liczbie o- 
koło pięciu tysięcy.

11. Wziął tedy Jezus ono
chleby, i * podziękowawszy 
rozdał uczniom, a uczniowie 
siedzącym; także i z onycli 
rybek, ile chcieli. *1 ”•

12. A * gdy byli nasyceni, 
rzeki uczniom swoim : zbierz 
eie te ułomki, które zbywają, 
żeby nic nic zginęło.*3Inr- ’■, u

13. Zebrali więc i napełnili 
dwanaście koszów ułomków 
z onych pięciu chlebów ję­
czmiennych, które pozostały 
po tych, co jedli.

14. A ludzie ci, ujrzawszy 
cud, który uczynił Jezus, mó­
wili : to jest zaprawdę prorok, 
który * miał przyjść na świat.

• J.uk. 7,10.
15. Tedy Jezus poznawszy, 

iż mieli przyjść i porwać go, 
aby go uczynić królem, uszedł 
* znowu na górę sam jeden.

♦ Jan. IS, M.
II. IG. A gdy był wieczór, 

zeszli * uczniowie jego nad 
IHOrZC * Mat# 14, 22. Mar. 6, 47»

17. I wszedłszy w łódź, pły­
nęli za morze do Kapernaum, 
i już było ciemno, a Jezus 
nie przyszedł był do nich.

18. A morze, gdy powslał 
wielki wiatr, burzyć się po­
czynało.

19. Gdy tedy odpłynęli, jak­
by na dwadzieścia pięć albo 
trzydzieści staj, ujrzeli Jezu­
sa chodzącego pomorzu, przy­
bliżającego się ku lodzi, i zlę­
kli się.
20. A. on im rzekł : Jam jest, 

nie bójcie się.
21. I chcieli go wziąć do ło- • 
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dzi, i zaraz łódź przypłynęła 
do ziemi, do której jechali.

22. Nazajutrz lud, który 
był za morzem, widząc, że 
tam nie było drugiej łodzi, 
tylko ta jedna, w którą byli 
wstąpili uczniowie jego, i że 
Jezus nie wszedł był w łódź 
z uczniami swoimi, ale sami 
uczniowie jego odpłynęli.

23. (Przyszły też inne ło­
dzie z Tyberyjady, blizko do 
onego miejsca, gdzie jedli 
chleb, gdy Pau dzięki uczy nił.)

24. To gdy obaczył lud, iż 
tam niema Jezusa, ani u- 
czniów jego, wstąpili i oni w 
łodzie i przeprawili się do Ka­
pernaum, szukając Jezusa ;

25. A znalazłszy go za mo­
rzem, rzekli mu : Mistrzu ! 
kiedyś tu przybył ?
III. 26. Odpowiedział im 

Jezus i rzekł: zaprawdę, za­
prawdę powiadam wam : szu­
kacie mię nic dlatego, żeście 
widzieli cuda, ale żeście jedli 
chleb i byli nasyceni.
27. Sprawujcież nie pokarm, 

który ginie, ale pokarm, któ­
ry trwa ku żywotowi wie­
cznemu, który wam da Syn 
człowieczy ; albowiem tego 
pieczęcią stwierdził Bóg Oj­
ciec.
28. Ezekli tedy do niego : 

cóż mamy czynić, abyśmy 
sprawowali sprawy Boże ?
29. Odpowiedział Jezus, i 

rzekł im : toć jest sprawa * 
Boga, abyście wierzyli w te­
go, którćgoon posłał.*1 M-

30. Ezekli mu tedy : cóż
więc * ty za znak czynisz, 
abyśmy widzieli i wierzyli ci ? 
Cóż czynisz ? *3iati 10> *•
31. Ojcowie nasi * jedli 

mannę na puszczy, jak napi­
sano : Chleb z nieba dał im 
lvll lOflzOTilii * 2 Moj. 10,11. 4 Moj, 11, 7» ku jcuzeniu. . Ps 7S 2l Myir 10 20e

32. Ezekł im tedy Jezus; 
zapraw’dç, zaprawdę powia­
dam wam : nie Mojżesz dał 
wam chleb z nieba, ale Oj­
ciec mój daje wam chleb ów 
prawdziwy z nieba.
33. Albowiem chlebem Bo­

żym jest ten, który zstępuje 
z nieba, i żywot daje światu.
34. Tedy mu rzekli : Panie ! 

dawaj nam zawsze tego chlc­
ba.
35.1 rzekł im Jezus : Jamci 

jest ów chleb żywrota ; kto do 
mnie * przychodzi, łaknąć nio 
będzie, a kto wierzy we mnie, 
nigdy pragnąć f nie będzie.

•Jan. 4,14. t Jan. 7.8°.
36. Alem wam powiedział : 

widzieliście mię, a nic wie­
rzycie.

37. Wszystko, co mi daje 
Ojciec, do mnie przyjdzie, a 
tego, co do mnie przyjdzie, 
nie wyrzucę precz.

38. Bom zstąpił z nieba, nio 
iżbym czynił wrole moją, ale * 
wolę tego, który mie posłał.

•Luk. 22, 42.
39. A taką jest wola Ojca,

który mię * posłał, abym z 
tego wszystkiego, co mi dał, 
nic nie stracił, ale abym 
to wzbudził w dzień osta­
teczny. *10-
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40. Boć ta jest wola tego,

który mię posiał, aby każdy, 
kto widzi Syna i wierzy woń, 
miał żywot wieczny ; a Ja go 
wzbudzę w dzień ostate­
czny.* *Jau. i, w.
41. I szemrali Żydzi prze­

ciwko niemu, iż powiedział : 
Jam jest ów chlób, który z 
nieba zstąpił.
42. I mówili : czyż to nic 

jest * Jezus, syn Józefów, 
którego my ojca i matkę zna­
my ; jakże więc ten powiada ; 
z nieba zstąpiłem ? ‘Mat;ia-ł5-
43. Tedy odpowiedział Je­

zus i rzeki im : nie szemrzyj- 
cie miedzy sobą.
41. Nikt nie może przyjść 

do mnie, jeśli go nie pociągnie 
Ojciec mój, któi‘y mię posłał ; 
a Ja go wzbudzę w dzień osta­
teczny.
45. Napisano u proroków : 

I będą * wszyscy wyuczeni 
od Boga ; przetoż każdy, kto 
słyszał od Ojca, i nauczył się, 
przychodzi do mnie.

r- . ‘IzaJ-M, 11. Jer. 81,31.
4G. Nie iżby kto widział * 

Ojca, tylko ten, który jest od 
Boga, ten widział Ojca.

• Hut. U, 27.
4/. Zaprawdę, zaprawdę 

powiadam wam : kto wierzy 
we mnie, ma żywot * wie­
czny- *JaUi *10-
48. Jam jest ów* chlób ży­

wota.
49. Ojcowie wasi * jedli

mannę na puszczy, a po­
marli. *2 Moj. 10, 15.

50. To jest ów chlób, któ-

f, VI.
ry z nieba zstępuje ; aby kto 
go jeść będzie, nie umarł.

51. Jamci jest ów chlób ży­
wy, który * z nieba zstąpił : 
jeśliby kto jadł z tego chleba, 
żyć będzie na wieki ; a chlób, 
który Ja daję, jest ciało mo­
je, które Ja oddam za żywot 
Świata. ‘Jan, 1,11.

52. Wadzili się tedy Żydzi 
między sobą, mówiąc : jakże 
ten może nam dać ciało swojo 
ku jedzeniu ?
53. I rzokł im Jezus : za­

prawdę, zaprawdę powiadam 
wam : jeśli nie będziecie jedli 
ciała 3vńa człowieczego, i pi­
li krwi jego, nie macie żywota 
w sobie.
54. Kto pożywa ciało moje 

i pi je krew moją ma żywot 
wieczny, a Ja go wzbudzę w 
dzień ostateczny.
55. Albowiem ciało moje 

prawdziwie jest pokarmem, a 
krew moja prawdziwie jest 
napojem.

56. Kto pożywa ciało moje 
i pi jo krew moją, we mnie 
mieszka, a Ja w nim.

57. Jak mię posłał Ojciec, 
który żyje, i Ja żyję przez 
Ojca ; tak i ten, kto pożywa 
mię, żyć będzie przczemnié.

58. To jest ów chlób, który 
z nieba zstąpił, nie tak jak 
ojcowie wasi jedli mannę a 
pomarli ; kto pożywa ten 
chlób, żyć będzie na wieki.

59. To mówił w bóżnicy 
ucząc w Kapcrnaum.

GO. Wielu tedy z uczniów
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jego, słysząc to, moxyilo •. | 
twarda to jest mowa, któż jej 
słuchać może ?

Gl. Ale wiedząc Jezus sam 
w sobie, że szemrali na to 
uczniowie jego, rzeki im : to 
was gorszy ?

G2. Cóż, gdybyścio ujrzeli 
Syna człowieczego wstępują­
cego tam, gdzie był v pier- 
wó j ? *Mar-16,191 Łuk-Sj- JałM>lł-

63. Buch to jest, który oży­
wia ; ciało nic nie pomaga ; 
słowa, któro Ja wam mówię, 
duchem są i żywotem.

GL Ale są niektórzy z was, 
co nie wierzą, albowiem wie­
dział od początku Jezus, któ­
rzy są, co nie wierzą, i kto jest, 
* co go ma wydać; ,Jaua;i'11-

G5. I mówił : dlategom wam 
powiedział, że nikt nie może 
przyjść do mnie, jeśliby mu 
nie było dane od Ojca mo­
jego.
IV. 66. Od tego czasu wielu 

uczniów jego odeszło naząd, i 
więcej z nim nie chodzili.

67. Tedy rzeki Jezus do o- 
nych dwunastu : czy i wy 
chcecie odejść ?

G8. I odpowiedział mu Szy­
mon Piotr : Panic ! do kogóż 
pójdziemy ? Ty masz słowa 
żywota wiecznego,

69. A myśmy uwierzyli i po­
znali, żeś ty jest Chrystus, * 
Syn Boga żywego.

70. Odpowiedział im Jezus : 
czyliż nie Ja was dwunastu 
wybrałem ? A jeden z was 
jest dyjabłem.

71. A to mówił o Judaszu 
Iszkaryjocię, Synu Szymona ; 
bo go ten * wydać miał, a był 
iednym z owych dwunastu.

* • Luk. ‘22,47.

BOZDZIAB VII.
I. Jezus idzie do Jerołolim/na iwhto namio­

tów, 1—18. 11. i uczy w SwiętynK 14—25. 
111. Hóine o nim «laniu. 86—81. IV. Prze­
łożeni kaię go schwytał, 12-48. V. Niko­
dem broni Chrystusa, 50—58.
Ą POTEM chodził Jezus 

po Galilei ; bo nicchcial 
chodzić po Judei, dla tego że 
Żydzi szukali, aby go zabić.

2. I było blizko święto Ży­
dowskie * namiotów.

•8 Moj. 33, 84. 4 Moj. 20; 12.
3 Tedy rzckli do niego bra­

cia jego : odejdź stąd, a idź 
do Judei, żeby i uczniowie 
twoi widzieli sprawy, które
czynisz.

4. Albowiem żaden nic w 
skrytości nic czyni, kto elico 
być widziany ; przetoż ty, 
jeśli takie rzeczy czynisz, ob 
jaw się światu.

5. Bo i bracia jego nie wie­
rzyli wćń.

6. I rzecze im Jezus : mój 
czas jeszcze nie przyszedł; ale 
wasz czâs zawsze jest w po­
gotowiu.

7. Nie może was * świat nie- 
nawidzieć, ale mnie nienawi­
dzi ; Ja ‘bowiem świadczę o 
nim, iż sprawy jegó t złe są.

• Jun. 15,19. t Jimi. 8,19.
8. Wy idźcie na to święto, 

Ja jeszcze nie pójdę na to 
święto, bo mój czas jeszcze 
się * nie wypełnił. *Jau-8,201

9. A to im powiedziawszy, 
pozostał w Galilei.
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10. A gdy poszli bracia jego, 

tedy i on poszedł na święto, 
nie jawnie, ale jakby pota­
jemnie.

11. A Żydzi szakali * go
w święto i mówili : gdzież on 
jest? • Jan 11, 56.
12. I było o nim wielkie

szemranie * między ludem ; 
bo jedni mówili : że jest do­
bry ; a drudzy mówili, nie, ale 
ZWodzi lud. • Jan. 0,10.

13. Nikt wszakże jawnie * 
o nim nie mówił, dla bojaźni 
Żydów. *JniL lł’ 4,‘
li. 14. A gdy już święto 

było w połowie, wszed,ł Jezus 
do świątyni i uczył.

15. I dziwowali się Żydzi 
mówiąc: skąd ten zna Pismo, 
kiedy się nie uczył ?

16. Odpowiedział im Jezus
i rzeki : moja nauka nie jest * 
moja, ale tego, który mie po­
słał? *Jau. 12,48.

17. Jeśliby kto chciał czy­
nić wole jego, ten pozna, czy 
ta nauka jest z Boga, czy Ja 
sam z siebie mówię.

18. Kto z samego siebie 
mówi, własnej chwały szu­
ka; ale kto szuka chwały 
tego, który go posłał, ten 
mówi według prawdy, i nie- 
niasz w nim niesprawiedli­
wości,

19. Czyliż * Mojżesz nie 
dal wam zakonu ? a żaden z
was nie przestrzega zakonu. 
Dlaczegóż szukacie, aby mię 
+ -znhió r> • 2 Moj. 20,1. r.*24, 4.
T żalne r . t Mat. 12, 14. Jan. 5,18. 
20. Odpowiedział lud i rzeki;

dyjabła masz ; któż cię szuka 
4C* //1 i ) 1 c * Jim. 8, 43. r. 10, 20.

21. Odpowiedział Jezus i 
rzeki im : jeden uczynek u- 
czyniłem, a wszyscy się temu 
dziwujecie !

22. Wszak Mojżesz nadał 
wam obrzezanie, (nic iżby 
było * z Mojżesza, ale z oj­
ców,) i w sabat obrzezujecie 
człowieka. ‘1 M,,J-17,1018M,,Ji 12, 31

23. Jeśli człowiek przyjmu­
je obrzezanie w sabat, aby 
nie był zgwałcony zakon Moj­
żesza, dla czego się na mnie 
gniewacie, żem całego czło­
wieka uzdrowił w sabat ?

24. Nie sądźcie * według 
widzenia, ale sprawiedliwym 
sądem sądźcie, ^“"Jâk9-»,5«.5' M"J‘
25. Mówili tedy niektórzy 

z Jerozoliinczyków : czyż to 
uje jest ten, którego szukają 
zabić ?
III. 26. A oto, jawnie mó­

wi, a nic mu nie mówią. Czy­
liż prawdziwie poznali prze­
łożeni, że ten jest prawdzi-

1 wie Chrystusem?
27. Ale o tym wiemy, skąd 

jest : gdy zaś Chrystus przyj­
dzie, nikt nie będzie wiedział, 
skąd jest.
28. Wołał tedy Jezus w 

świątyni ucząc i mówiąc : i 
mnie znacie, i wiecie skąd je­
stem, i nie od samego siebie 
przyszedłem ; * ale jest pra­
wdziwy, który mię t posłał, 
którego wy nie znacie.

• Jan. r>, 43. r. 8, 42. 
» tJan. 3, 26. Rzym. 3, 4.

29. Lecz Ja go * znam;

39. (A to mówił o Duchu.
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30. I szukali, * jakby go 
pojmać ; ale żaden nie ścią­
gnął nań reki ; bo jeszcze nic cy

31. A wielu z ludu uwierzy­
ło * weń i mówiło : Chrystus j 
gdy przyjdzie, czyliż więcej 
cudów uczyni j 
ten uczynił ? •Jnn.«,«.
IV. 32. A słyszeli Faryze­

usze, że to lud o nim szemrał ; 
i posłali Faryzeusze i przed- 
niejsi kapłani sługi, aby go 
pojmali.

33. Rzeki im tedy Jezus : 
jeszcze na krótki czas * je- 
stem z wami, a odejdę do 
togo, który mię posłał.

, ‘Jan. 16,16.
34. Szukać mię * będziecie,

ale nie znajdziecie ; a gdzie 
Ja będę, wy przyjść nie mo­
żecie. • Jan. », 21. r. 13, 33.

35. Mówili tedy Żydzi mię­
dzy sobą: dokądże ten pój­
dzie, że my go nie znajdzie- 
my ? czyli do rozproszonych 
między Grekami pójdzie, i 
będzie uczył Greków ?

36. Cóż to za mowa, którą 
wyrzckl : szukać mię będzie­
cie, ale nie znajdziecie, i gdzie 
Ja będę, wy przyjść nie mo­
żecie ?

37. A w ostatni wielki dzień 
święta * onego stanął Jezus i 
wołał, mówiąc: jeśli f kto 
pragnie, niech do mnie przyj­
dzie i pije. ‘ * ^0). 23, 50. t Juli. 5, 35.

38. Kto wierzy we mnie, jak
13 

S. Jan, VII.
bom od niego jest, a on mię mówi Pismo, rzeki wody żv 
posłał. •Jan. 10,15. , wey popłyną z żywota jego.

MO I «unire 11 # 4alrh,r 39 fO Q DucllU,
którego * wziąć mieli wierzą- 

- . w . <‘7 weń; albowiem jeszcze
przyszła była godzina jego, nie był dany Duch Święty, 
«■•••' - - w. dla tego że jeszcze Jezus nie

' ' był uwielbiony)
• i 40. Wielu ich tedy z one- 

lini "te, ’które h“'" fW tę ^»wa, mó- 
... .. i wiło: to * prawdziwie jest ow 

prorok. ‘Mat. 20,40.
4L A drudzy mówili: to jest 

Chrystus; niektórzy zaś mó-
I wili: czyż z Galilei przy jdzie 
Chrystus ?
42. Czyż nie mówi Pismo, 

że z nasienia Dawidowego i 
z Betlehemu * miasteczka, 
gdzie był Dawid, przyjdzie

I Chrystus ? 'Mich- •» *• 1>5-
43. A tak stało się rozdwo­

jenie dla niego między ludem.
44. I chcicli go * niektórzy 

z nich pojmać ; ale żaden nie 
ściągnął nań rąk swoich.
45. Przyszli tedy słudzy do 

przedniejszych kapłanów i do 
Faryzeuszów ; którzy im rzc- 
kli : dlaczegożcście go nie 
przywiedli?

46. Odpowiedzieli słudzy : 
nigdy tak nie mówił czło­
wiek, jak ten człowiek.
47. I odpowiedzieli im Fa­

ryzeusze: alboście i wy zwie­
dzeni ?
48. Czyliż kto uwierzył *

weń z" przełożonych albo z 
Faryzeuszów ? '1 Kor- *•M-
49. 'Pylko ten lud, który nie 

zna zakonu, przeklęty jest.
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V. 50. I rzecze do nich * 

Nikodem, który przyszedł w 
nocy do niego, a był jednym 
z nich: *

51. Czyli * zakon nasz sa­
dzi człowieka, jeżeli pierwej 
nic wysłucha gó i nic pozna, 
co czyni? -M<y «.Kr.»,».

52. Odpowiedzieli mu i rze- 
kli: czyż i ty nie z Galilei? 
Badajże i oba.cz, że prorok z 
Galilei nie powstał.

53. I poszedł każdy do do­
mu swego.

ROZDZIAŁ VIII.
I. O niewieście nn cndzoTór.twIo pojmiuiéj, 

1-11. Ii. Czćm jest Chry^tnu, 12—Ï1. III. 
Żydzi bluźir.n mu i ciicn < i«kać uriti kumie- 
nianit, feci! .à zile oddnlrisię, 32-59.
Ą JEZUS poszedł na góro 

Oliwną.
2. Rano zaś znowu przy­

szedł do świątyni, a lud wszy­
stek zszedł sio do niego; i 
usiadłszy uczył ich.

3. I przywiedli do niego u- 
czeni w Piśmie i Faryzeusze 
niewiasto na cudzołóztwie 
pojmaną, i postawiwszy ją w 
pośrodku,

4. Rzeklimu: Nauczycielu! 
to niewiastę pojmano na sa­
mym uczynku cudzołóztwa;

5. A ,w zakonie nam Moj­
żesz * przykazał tafii p kamio- 
nować; ty wiec cóż mówisz?

• 3 Moj. 20.10. 5 II oj. 22, 22.
G. Ą to mówili kusząc go, 

aby go mogli oskarżyć. A Je­
zus schyliwszy się na dół, pi­
sał palcem po ziemi.

7. A gdy go nie przestawa­
li pytać, podniósłszy się, rzeki

do nich : kto z was jpst bez 
grzechu, niech pierwszy na 
nią*kamicnieni rzuci.

8. I znowu schyliwszy się 
na dół, pisał po ziemi.

9. A gdy oni to usłyszeli, 
będąc w sumieniu przekona­
ni, jeden za drugim wycho­
dzili, począwszy od starszych 
aż do ośtątniph, i został tylko 
sam Jezus, i niewiasta w po­
środku stojąca.

10. A podniósłszy się Jezus 
i żadnego nie widząc, tylko 
ona niewiastę, rzekł jej : nie­
wiasto ! gdzież są owi, co na 
cię skarżyli? Żaden cię nie 
potępił ?

11. A ona rzekła: żaden, 
Panie! A Jezus jej rzekł: 
i Ja cię nie potępiam; idź, i już 
więcej nie grzesz.* ,
lì. Ì2. Znowu więc rzekł 

im Jezus, mówiąc: Jam jest 
światłość * świata; kto za 
mną idzie, nic będzie chodził 
w ciemności, ale będzie miał 
światłość żywota. w0, r-0,5‘

13. Rzekli mu tedy Fary­
zeusze : ty sam o sobie świad­
czysz ; świadectwo twoje nie 
jest prawdziwe.

14. Odpowiedział Jezus i 
rzekł im: chociaż Ja świad­
czę sam o sobie, jednak * 
prawdziwe jest świadectwo 
moje ; bo wiem, f skądem 
przyszedł i dokąd idę ; lecz 
wy nie wiecie, skądem przy­
szedł i dokąd idę. 1 jj":'ż:

15. Wy według ciała sądzi, 
eie ; Ja nikogo nie sądzę.
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IG. A choćbym i Ja sądził, 

sąd mój jest prawdziwy ; bom 
nie jest sam jeden, ale Ja i 
Ojciec, który mię posłał.
17. A w zakonie * waszym 

napisano, że dwuęli ludzi 
świadectwo prawdziwem jest.

’ 4 Moj. to, Ul. 6 Moj. 17, 0. r. 19, 16. 
Mat. 1S, 16. j Kur. 1«, 1. Zyd. lu, 28.

18- Jam jest, który sam o 
sobie świadczę ; i świadczy o 
mnie Ojciec, * który mię po­
słał. •Mat.*,]'.

19.. Tedy mu rzekli : gdzież 
jest Ojciec twój? Odpowie­
dział Jezus: ani mnie znącie, 
ani Ojca mego ; jeślibyście * 
mnie znali, i Ojca byście me­
go Znali. ‘Jan. 19, 3.
20. Te słowa mówił Jezus

w skarbnicy, ucząc w świąty­
ni, a żaden go nie pojmał, bo 
jeszcze nie była przyszła * 
godzina jego. *<Jnu.7,s.

21. Rzekł im tedy znowu
Jezus : Ja odchodzę i będzie­
cie mię * szukać, a w grzechu- 
swym pomrzecie ; dokąd Ja 
odchodzę, wy przyjść pie mo­
żecie. LM-
III. 22. Mówili tedy Żydzi : 

czyliż się sam zabije; że mó­
wi: dokąd ja odchodzę, wy 
przyjść nie możecie.

23. I rzekł do nich : wyście 
z nizkości, a Jam * z wyso­
kości; Wyście z tego świąja, 
a Jam nic z i
1 a
21. Przetom wam powie­

dział, iż, pomrzecie w grze­
chach swoich ; bo jeśli nie 
wierzycie, żem Ja jest, po-

181
mrzecie w grzechach swoich.
25. Tedy mu rzekfi : któżeś 

ty jest? I rzekł im Jezus : to, 
co od początku i powiadam 
wam.

2G. Wiele mam o waa mó- 
wić i sądzić ; ale ten, który 
mię po.-lai, * jest praw dziw \. 
a Ja, com od niego słyszał, to 

, mówię na święcie.
! 27. Ale nic zrozumieli, że 
, iip o Ojcu mówił.

28. Przetoż im rzekł Jezus : 
gdy wywyższycie * Syna 
człowieczego, wtedy pozna­
cie, żem Ja jest, i sani od 
siebie nic nie czynię, ale jak 
mię nauczył Ojcieę mój, tak

j mówię. * Jun. 3, 14. Jnn.7.1«.

29. A ten,który mię posłał, ze 
mną * jest ; nie zostawił mię 
samego Ojciec, bo co mu się 
podobało Ja zawsze czynię.

• Jnii. lÓ, 32.
30. To gdy on mówił, wielu 

* woń uwierzyło. eJ*n.T;«.
31. Tedy mówił Jezus do 

tych Żydów, co mu uwierzy­
li: jeśli wy zostaniecie w sło­
wie mojćm prawdziwie ucz­
niami moimi będziecie;

32. I poznacie prawdę, a 
prawda was wyswobodzi.

33. I odpowiedzieli mu : 
myśmy nasienie Abrąhamo- 
we, i nigdyśmy nie służyli ni­
komu ; jakże ty mówisz, że 
yyolnymi bedpiemyi

34. Odpowiedział inj Jeztis : 
zaprawdę, zaprawdę jiòwià- 
dam wam,iż wszelki,kto*czy- 
ni grzech, sługa jest grzechu.

• Kz) ui". 0, 20. » Piotr. 2,19.
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35. A sługa nio mieszka w 

domu na wieki, ale Syn mie­
szka na wieki.

36. A przetoż jeśli * was 
Syn wyswobodzi, prawdziwie 
wolnymi będziecie. Kz-Tm-S'2-

37. Wiem, żeście nasienie 
Abrahamowe ; lecz szukacie, 
aby mię zabić, iż mowa moja 
nie mieszka w was.

38. Ja com widział u Ojca 
mojego, powiadam, a wy też 
to, coście widzieli u ojca wa­
szego, czynicie.
39. Odpowiedzieli mu i rze- 

kli: Ojcem naszym jest Abra­
ham. Rzecze im Jezus : gdy- 
byścio byli * synami Abra­
hama, czynilibyście uczynki 
Abrahamowe. • w 2, »s. r. ». o.

40. Ale teraz szukacie, aby 
mię zabić, człowieka, który 
wam * prawdę mówił, którą 
słyszał od Boga ; tego Abra­
ham nie czynił. Jim.i/,17.,

41. Wy czynicie uczynki 
ojca swego, Rzekli mu tedy : 
my z nierządu nic jesteśmy 
spłodzeni, jednego Ojca ma­
my, Boga.

42. Tedy im rzeki Jezus : 
gdyby Bóg był Ojcem wa­
szym, to byściemnie miłowali, 
albowiem Ja od Boga wysze­
dłem i przychodzę, i nic sam 
* od siebie przyszedłem ale

• V V * Jun. 5, 43.mie on posiał.
43. Czemuż tej mowy mojej 

nie pojmujecie ? dla tego że 
nic możecie słuchać słowa 
mego.

44. Wyście z ojca dyjabła,

i pożądliwości ojca swego 
czynić chcecie; onci był mor­
dercą od początku, i w pra­
wdzie *nie pozostał, bo w nim 
prawdy niemasz : gdy mówi 
kłamstwo, ze swego własnego 
mówi,dlategożc jest kłamcą 
i ojcem kłamstwa. ' 1 1:

45. A Ja żo prawdę mówię, 
nie wierzycie mi.

46. Któż z was obwini mnie 
o grzech? Jeśliż prawdę mó­
wię, czemuż wy nie wierzycie 
mi?
47. Kto z Boga jest, słów *

Bożych słucha ; dla tego wy 
nic słuchacie, żo z Boga nie 
jesteście. . *1 ,IUL 4'.&

48. Odpowiedzieli tedy Ży­
dzi i rzekli mu : czyi iż my nie 
dobrze mówimy, żeś ty jest 
Samarytanin i że dyjabła *

* Jun. 7. 20. r. 10,20. masz r
49. Odpowiedział Jezus: Ja 

dyjabła nie mam, ale czczę 
Ojca swego ; a wy znieważa­
cie mie.

50. Ja zaś nie szukam chwa­
ły swojej ; jest, który szuka i 
sądzi.

51. Zaprawdę, zaprawdę
powiadam wam : jeśli kto * 
słowa me zachowywać będzie, 
śmierci nie będzie oglądał na 
wieki. Jun.ii.ji.

52. Tedy mu rzekli Żydzi : 
terażeśmy poznali, żc dyjabła 
masz. Abraham umarł i pro­
rocy, a ty powiadasz : jeśli 
kto słowo moje zachowywać 
będzie, śmierci nic skosztuje

' na wieki.
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53. Czyżeś ty większy nad 

ojca naszego Abrahama, któ­
ry umarł? I prorocy pomarli; 
kim/żo się ty czynisz?
54. Odpowiedział Jezus : je­

żeli Ja sam * siebie chwalę, 
chwała moja niczćm jest. Jest 
Ojciec mój, który mię chwali, 
o którym wy powiadacie, żc 
jest Bogiem waszym.'JttU,G,4L

55. Lecz go nie znacie, a 
Ja go znam; i jeślibym rzekł, 
że go nie zham, byłbym po­
dobnym wam, kłamcą ; ale go 
znam i słowo jego zachowuję.

56. Abraham, ojciec wasz, 
rad był oglądać dzień mój, i 
oglądał i radował się.
57. Tedy rzekli Żydzi do nie­

go : pięćdziesięciu lat jeszcze 
niemasz, a Abrahamaś wi­
dział ?
58. Rzekł im Jezus : zapra­

wdę, zaprawdę powiadam 
wam: pierwej niż * Abraham 
był, J am jest. '2 MoJ- ’■ 181

59. Porwali tedy * kamie­
nie, aby nań ciskać ; lecz Je­
zus schronił f się, i wyszedł z 
świątyni, przechodząc środ­
kiem między nimi, i tak um­
knął * *" ’J"’1- ,0,8L tZ.uk. 4, $8.

ROZDZIAŁ IX.
I. Chrystus 61<-po nnrodzonoto w sahnt 

ttzdrawla, 1-12. II. Fnrjreousie badają 
tiepeto, który wrznajo że Jezu* jest Sy­
nom Bożym, 15—41.

MIMO idąc, ujrzał czło­
wieka ślepego od uro­

dzenia.
2. I pytali go uczniowie je­

go, mówiąc : Mistrzu ! któż 
zgrzeszył, ten, czy rodzice
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jego, że sie ślepym naro­
dził ?

3. Odpowiedział Jezus : ani 
ten zgrzeszył, ani rodzice 
jego ; ale żeby się * okazały 
sprawy Boże na nim.' J*n-111 *•
4. Ja muszę * sprawować 

sprawy tego, który mię po­
słał, dopóki dzień jest ; przyj­
dzie noc, gdy nikt nie będzie 
mógł nic sprawować.'

5. Pókim jest na święcie, 
jestem * światłością świata.
* Jz.it). 42. 0. Zaik. 2. 52. Jan. 1, 9. r. 5,12.

r. 12.46. Dzio. 13, 47.
6. To rzekłszy plunął na 

ziemię, i uczynił bioto ze śli­
ny, i pomazał tern błotem o- 
czy * ślepego. ‘Mur.5,25.

7. I rzeki mu : idź, umyj się 
w sadzawce * Syloain, (co sic

i wykłada posłany). Poszedł 
tedy i umył sie, i przyszedł 

i widząc. ’NelL 15,
8. À tak sąsiedzi, i którzy 

go przedtem widzieli ślepym, 
mówili : czyż to nie jest ten, 
który siadał * i żebrał ?

9. Drudzy mówili, że to ten 
jest ; a inni, iż jest do niego 
podobny. Lecz on mówił : 
Jam jest.

10. Tedy mu rzekli : jak się 
otworzyły oczy twoje ?

11. A on odpowiedział i 
rzekł : człowiek, którego zo- 
wią Jezusem, uczynił błoto i 
pomazał oczy moje, i rzeki 
mi : idź do sadzawki Syloam 
i umyj się ; a tak odszedłszy i 
umywszy się, przejrzałem.

12. Tedy mu rzekli : gdzież 
on jest ? Rzecze : nic wiem.



lśl Ś. Jak, IX.
ÏÏ. 13. Tedy przywiedli te­

go, który przedtem byt ślepy, 
dp Faryzeuszów.

14. A był sabat, gdy * Je­
zus uczynił bioto i otworzył 
oczy jego. •.imi.r.o. ,

15. Tedy go znowu pytali i 
Faryzeusze, w jaki sposób, 
przejrzał? A on im rzeki: 
błota mi włożył na oczy, i 
umyłem się, i widzę.

16. Mówili tedy niektórzy
z Faryzeuszów.; człowiek ten 
nie jest od Bòga ; bo nie 
strzeże sabatu. Drudzy mó­
wili : jakże może człowiek * 
grzeszny takie cuda czynić ? 
I było rozdwojenie f między' 
nimi »W. il, 3$. t Jan. 7,13.

17. Rzekli ślepemu po­
wtórnie : ty co mówisz o nim, 
ponieważ otworzył oczy two­
je ? A on rzę]kl : prorokiem * 
":naŁ * tiflt.7,16. r. 24,19. Jan. 4,19. 
JeSt. r. 6, 14. . . . .

18. -A nie wierzyli Żydzi o 
nim, że był ślepym, i że prej- 
rzał, aż zawołali rodziców te­
go, który przejrzał.
19. I pytali ich, mówiąc: czy 

to jest syn wasz, o którym 
wy powiadacie, że się ślepo 
narodził? jakże więc teraz 
widzi ?
20. Odpowiedzieli im rodzi­

ce jego i rzckli : wiemy, że to 
jest syn nasz, i że się ślepo na­
rodził ;
21. Lecz jak teraz widzi, nie 

wiemy, albo kto otworzył 
oęzy jego, my nic wiemy ; ma 
lata, pytajcież go, niech sam 
o sobie powió.

22. Tak mówili, rodzice jego, 
bo się bali * Żydów ; albo­
wiem już Żydzi postanowili, 
aby, każdykto go tylko wy­
zna Chrystusem, był t z bó­
żnicy wyłączony. t

23. Przetoż rzckli rodzice,, 
jego : ma lata, jego pytajcie.
24. Tedy zawołali powtor- 

, nic człowieka orićgo, który
był ślepy, i rzckli mu : oddaj

- chwale Bogu ; my wiemy, żc 
ten człowiek jest grzesznym.

25. A on odpowiedział i 
rzeki: czy grzesznym jest, 
niewiem, jedno tylko wiem, 
że byłem ślepy, a teraz widzę.
26. I rzckli mu znowu : cóż 

ci uczynił ?. Jakże otworzył
i oczy twoje ?

27. Odpowiedział im : juzem 
wam powiedział, a nic słysze­
liście ; czemuż jeszcze sły­
szeć chcecic ? czyliż i wy 
chcccie zostać uczniami jego ?
28. Tedy mu złorzeczyli i 

rzćkli : ty jesteś uczniom je­
go ; ale my jesteśmy ucznia­
mi Mojżeszowymi.
29. AÏy wiemy, że Bóg do 

Mojżesza * mówił ; lecz ten 
skąd jest, nie wiemy.’,1 “"ià8,

, , JM. 7,97.
30. Odpowiedział ów czło­

wiek i rzekł im: to rzecz dzi­
wna, żc wy nie wiecie, skąd 
jest, a otworzył oczy moje.
31. A wiemy, żc Bóg * grze­

szników nie wysłuchuje; ale 
kto bogobojnym jest i wolę 
jego czyni, tego wysłu- 
nlńiio * I’". 06-, 1S. Prayp. 15,20. Izaj. 1,15. 
enuje. Mich. », i.
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32. Od wieku nic słyszano, 

aliy kto otworzył oczy ślepo 
narodzonego.

33. Gdyby ten nie byl od
Boga, nic mógłby nib * uczy­
nić'. *Jm..8,t

34. Odpowiedzieli i rzckli 
mu : tyś się wszystek w grze­
chach narodził, i ty nas u- 
czysz ? I wygnali go precz.
35. A usłyszawszy Jezus, 

że gp precz -wygnali, i zna­
lazłszy go, rzeki mu : czy 
wierzysz ty w Syna Bożego ?

36. A on odpowiedział i 
rzeki : a któż jest, Panic ! 
abym weń wierzył ?

37. I rzeki mu Jezus : i
widziałeś go, i który * mówi 
z tobą, onci jest.

38. A on rzeki : wierzę Pa­
nie ! i oddał mu pokłon-.

39. I rżckl inu Jezus : ha 
sąd Ja przyszedłem * na ten 
świat, aby ci, którzy nic wi­
dzą, widzieli, a ci, którzy wi­
dza, Aby sic stali ślepyihi.f

u u • Jnti. R, 17.-t il.it. 13, 14.
40. I usłyszeli to niektórzy 

z Faryzeuszów, którzy byli z 
nim, i rzckli mu : czy i my 
ślepymi jesteśmy ?
41. Rzeki im Jezus: gdy-

byścio byli ślepymi, nic mie­
libyście grzechu ; lecz teraz 
mówicie, iż widzicie, przeto 
grzech wasz zostaje. * ‘ 15,

ROZDZIAŁ X.
I. Jezu» mówi o dobr/m i złym pasterzu,

1—lu II. stęd rozdwojenie między Ż.Ttlaml, 
19-JO. III. Faryzeusze clicą ukumiono- 
wać Jezusa, liiez on tiszedZ im, 31—43.

/APRA WDĘ, zaprawdę 
powiadam Wam : kto nic

wchodzi drzwiami do owczar­
ni, ale Wchodzi inną drogą, 
ten jest złodziejem i zbójcą;

2. Lebż kto wchodzi drzwia­
mi, paśteizein jest owiec.
3. Temu odźwierny otwiera,

i ÔWee słuchają głosu jego, a 
on swoje wlasijc owce po 
imieniu * woła i wyprowadza 
j(1 " ’ lr.4j. 13, i.

4. A gdy wypuści owce 
swoje, idzie przed nimi, a 
owce idą za nim ; bo znają 
gToŚ jeg(>.

5. Ale za obcym nie idą, 
lecz uciekają od niego ; bo 
liie zna ją glośu obcych.

6. Tę im przypowieść Jezuś 
powiedział : lecż öni nie zro- 
zmhicli * tego, co im mó-

j I • Mar. 0,32.

7. Rzeki, im tedy znowu 
Jezus : zaprawdę, zaprawdę 
powiadam wam, żem Ja jest

. * drzwiami Uwicć.
8. Wszyscy, ilu ich przedc-

inną przyszło; * złodziejami 
są i zbójcami, ale nie słuchały 
ićh bwce. • Jer. 23,2.

9. .Tam jest drzwiami : jeśli 
kto przezetnnio wnijdzie, 
żbawióhy będzie, a Wnijdzie i 
Wyjdzie, i pastwisko znajdzie.
10. Złodziej przychodzi, 

tylko aby kraść, i zabijać, i 
trAcić ; Jam przyszedł, aby 
żywot tiiiały, i obficie miały.
11. Jam jest*dobry pasterz : 

dobry pństerz życie swoje kła­
dzie /.A OWCe. *re M-L n:iJ.40,11.

12. Lecz najemnik, i ten, 
który nie jest pasterzem, któ-
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I w świątyni, w przysionku * 
Salamonowym. '1 Kr6L ”■8-

I 24. Tedy go obstąpili Żydzi 
i rzekli mu : dopókiż dusze 
nasze w niepewności trzymać 
będziesz? Jeśliżcś ty jest 
Chrystus, powiedz nam wy­
raźnie.

25. Odpowiedział im Jezus : 
powiedziałem wam, a nie wie­
rzycie ; sprawy, które Ja czy­
nię w imieniu * Ojca swego, 
te o mnie świadczą.
26. Ale wy nie wierzycie;

bo nic jesteście z moich o- 
wiec, jakem ■wam * powie­
dział. ‘,nu- 19-
27. Moje owce głosu mego

słuchają, a Ja znam * je, i 
idą za mną ; •Jan.»",«;.

28. A Ja żywot wieczny da­
ją im, i nic zginą * na wieki, 
i nikt nie wydrze ich z ręki 
mojej * J*n-6-401 r-17,1,1 r'lg'9-
29. Ojciec mój, który mi je 

dał, większym jest nad wszy­
stkich, i nikt nie może ich 
wydrzeć z reki Ojca mego.
30. Ja i Ojciec jedno * je­

steśmy. *lnn"141 i°-
III. 31. Porwali tedy zno­

wu kamienic Żydzi, aby go 
ukamienować.

32. Odpowiedział im Jezus : 
wiele dobrych uczynków uka­
załem wam od Ojca swego, 
dla któregożz tych uczynków 
♦kamienujecie mie? *Jan 8-w-
33. Odpowiedzieli mu Ży­

dzi, mówiąc : dla dobrego u-
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rogo nie Są owce własne, wi 
dząc wilka przychodzącego, 
opuszcza owce i ucieka, a 
wilk porywa i rozprasza owce.

13. A najemnik * ucieka, 
bo jest najemnikiem, i niema 
pieczy o owcach. • Zach, n, io.

14. Jam jest dobry pasterz,
i znam * swoje, a moje mnie 
też znają. *3 'ym- ’■191

15. Jak mie zna * Ojciec, 
i Ja znam Ojca, i życic moje 
kładę za owce. ’Mat.u, 17.

16. A mam * i drugie owce, 
które nic są z tej owczarni, i 
te muszę przywieść ; i głosu 
mego słuchać będą, i będzie f 
jedna owczarnia i jeden pa­
sterz •lnnj.56,». 1 Eiech. 17,11.

17. Dlatego miłuje mię Oj­
ciec, iż Ja kładę życie * swo-

*je, abym je znowu wziął.
* lary .'m, 10.

18. Nikt mi go nic odbiera, 
ale Ja kładę je sam od siebie ; 
mam * moc położyć je, i mam 
moc znowu wziąć jo. Ten roz­
kaz wziąłem od Ojca swego.

II. 19. Tedy się stało zno­
wu rozerwanie między * Ży­
dami dla tych słów. ’ ■,nn-”•w-
20. I mówiło wielu z nich : 

dyjabelstwo * ma i szaleje ; 
czemuż go słuchacie ?
21. Drudzy mówili : te sło­

wa nic są mającego dyjabel- 
stwo; czyliżdyjabełmoże śle­
pym oczy otwierać ?
22. A było w Jerozolimie

poświęcenie świątyni, i była 
zima. i czynku nic kamienujemy cię,
23. I przechadzał się Jezus ale dla * bluźnierstwa, i żo

Ś. Jan, 
ty,b»dąc człowiekiem czynisz 
siebie Bogiem. •Jnn.i.is.
34. Odpowiedział im Jezus:

czyliż nie napisano * w za­
konie waszym: Jam rzeki: 
Bogami jesteście ? *Pe-83, ’•
35. Jeśliż nazwał Bogami 

tych, do których się stało sło­
wo Boże, (a Pismo nie może 
być naruszone)
36. A do mnie, którego Oj­

ciec poświecił i posłał na 
świat, wy mówicie : bluźnisz, 
za to żem rzekł : * jestem Sy­
nem Bożym ? ‘Jnn- ••171

37. Jeśliż nie czynię spraw
• Ojca swego, nie wierzcie
Uli. "Jan. 15, M.

38. A jeśli czynię, choćby- 
ścicmnie nic w ierzyli, wierz­
cież uczynkom, abyśeic po­
znali i wierzyli, że Ojciec jest
* w'C mnie, a Ja wr nim.
39. Tedy znowu szukali, 

jakby go pojmać ; ale uszedł 
z rąk ich.
40. 1 odszedł znowu za Jor­

dan na to miejsce, gdzie 
przedtem * Jan chrzcił, i tam 
pozost aw al. L3’-

41. A wielu do niego przy­
chodziło i mówiło : Jan 
wprawdzie żadnego cudu nic 
uczynił; wszakże wszystko, 
cokolwiek Jan o nim*powie­
dział, prawdziwćm bvło.

• Jnn. 5, SI.
42. I wielu tam uwierzyło 

weń.

ROZDZIAŁ XI.
1. Choroba, ».nterć 1 rmnrtxvyeliwstnnle T,a- 

inrxa, 1—40. II. Znminr Fnryzeuneów: 
pojmać i tahić Jezusa, 47—57.
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Ą BYŁ pewien chory, Ła­

zarz z Betanii, z miaste­
czka Maryi i Marty, siostry 
j<i-

2. A Maryja była tą, która
* namaściła Pana maścią i 
otarła nogi jegowłosami swe- 
mi, której brat Łazarz cho­
rował.

3. Posłały tedy siostry do 
niego, mówiąc: Panic! oto ten, 
którego miłujesz, jest chory.

4. A usłyszawszy to Jezus,
rzeki : ta choroba nic jest na 
śmierć, nic dla chwały Bożej, 
aby był uwielbiony Syn * 
Boży przez nią. *JmL ®’s-

5. A Jezus miłował Martę i 
siostrę jej i Łazarza.

6. A gdy usłyszał, że jest 
chory, tedy został przez dwa 
dni na miejscu, gdzie był.

7. Lecz potem rzecze do 
uczniów sw oich : idźmy zno­
wu do Judzkiej ziemi.

8. Mówią mu uczniowie: 
Mistrzu! dopiero co szukali
* Żydzi, żeby cię ukamieno­
wać, a znowu tam idziesz ?

•Jnn. 16, »1.
9. Odpowiedział Jezus: czy­

liż nic dwanaście jest godzin 
dnia? Jeśli kto chodzi we 
dnie, nie potknie się ; bo wi­
dzi światłość tego świata.

10. A jeśli kto chodzi w no­
cy, potknie się; bo w nim 
światła niemasz.

11. To powiedział, i potem 
rzeki do nich: Łazarz przy­
jaciel nasz, * zasnął, ale 
idę, aby. go obudzić.

• Luk, 8,53.
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12. Tcfly rżckli uczniowie 

jogo : Panic! jeśli żashął, bo­
dzie zdrów.

13. Ale Jezus mówił o 
śmierci jego : lecz oni mnie­
mali, iż ó zaśnięciu snem 
mówi.

11. Tedy im rzeki Jezus wy­
raźnie : Łazarz umarł.

15. I cieszę się za Was, żem
1 am niebył, aby.ście wy uwie­
rzyli ; ale pójdźmy do niego.

16. Bzckł Więc Tomasz zwa­
ny Bliźniakiem do współńcz- 
niów: pójdźmy i my, nbyśmy 
z nim poumierali.

17. Przyszedłszy tedy Je­
zus, znalazł go już cztery dni 
w grobie leżącego.

18. (A była Betanija blizko 
Jerozolimy, jakby na piętna­
ście staj.)

19. A przyszło było wielu 
Żydów do Màrty i Maryi, a- 
by je pocieszać pó bracie ich.

20. Marta tedy, gdy usły­
szała, żę Jezus idzie, pobiegła 
na spotkanie jego ; ale Ma­
ryja w domu siedziała.

21. Bzekła tedy Marta do 
Jezusa: Panie! gdybyś był 
tu, niebyłby umarł brat mój.
22. Ale i teraz wiem, że o 

cokolwiekbyś prosił Boga, da 
ci to Bóg.

23. Bzecze jej Jezus: zmar­
twychwstanie brat twój.

21. Bzeczemu Marta: wiem, 
że * zmartwychwstanie przy 
zmartwychwstaniu w dzień 
osi titopyVlV * Tm,I. 25,19. Etocli. .,7,4,5,5, ostateczny. Dnu. 12, 2. i;,.:,-. 23, o. 
T.24,15. 1 Kor. 15,52. Filip.3,21. Objaw. 10,12.

\N, XI.
25. I rzeki jćj Jezus: Jam 

1 jest * zmartwychwstanie i
żywot ; kto Widzy we mnie, 
choćby t też umarł żyć bę­
dzie ‘Jan. 1,4. r. 5,25. tjńii. 8,

26. A wszelki, który * żyjc
i wierzy we mnie, nic u- 
mrzć na wieki. Wierzyszże 
mil? *Jnn.0,54.

27. Bzecze mu: tak Panie! 
Jam uwierzyła, żeś ty jest * 
Chrystus, Syfi Boży, który 
miał przyjść na świat,

28. A to rzcklszy poszła i
potajemnie zawołała Maryję 
siostrę swoją, mówiąc : Nau­
czyciel jest tu, i woła * 
(•jp • Mur. 10, 49.

29. Ona skoro usłyszała, 
wstała wnet i szła do niego.
30. A Jezus jeszcze nie był 

I przyszedł dò miasteczka, ale
byt na tórnio miejscu, gdzie 
go była spótkała Marta.

31. Ży dzi tedy, którzy z nią 
byli w domu i pocieszali ją,

. ujrzawszy, że Maryja prędko 
, wstała i wyszła, poszli za nią, 
mówiąc, że idzie do grobu, 
aby płakać tam.
32. Ale Maryja, gdy przy­

szła tam, gdzie był Jezus, uj­
rzawszy go, przypadła do nóg 
jego i rzekła inu : Panie! gdy­
byś był tu, liic byłby umarł 
brat mój.

33. Jezus tedy, gdy ją uj­
rzał plączącą, i Żydów, któ­
rzy z nią przyszli, plączących, 
rozrzewnił się w duchu i za­
smucił Się.

34. I rzeki : gdzicście go

40. Bzecze jćj Jezus : czy- i 

jeśli uwierzysz, oglądać bę-
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45. ‘Wielu tedy z ŻydóW, 

którzy byli przyszli do Ma­
ryi i widzieli to, co uczynił 
Jezus, uwierzyło weń.
46. Niektórzy też z nich o- 

dcszli do Faryzeuszów i po­
wiedzieli im, co uczynił Je­
zus.
II. 47. Zebrali tedy Bade 

przedniejsi kapłani i Faryze­
usze, * i mówili : cóż uczy­
nimy ? albowiem człowiek 
ten t wiele cudów' czyni.

•Pi. 2,1,2. tJun. 12,10.
48. A jeśli zostawimy go 

I tak, wszyscy uwierzą weń, i
przyjdą Bzymianic i zabiorą 
i miejsce i naród nasz.

49. A jeden z nich, Kaifasz, 
który był najwyższym kapła­
nem roku tego, rzeki im : 
wy nic nic wiecie,

50. I nie myślicie, że lepiej 
jest dla nas. ♦ żeby jeden 
człowiek umarł za lud, a nic 
wszystek ten naród zginał.

J •.Jnn.ll.ïï.
51. A tego nie mówił sam 

od siebie, ale będąc najwyż­
szym kapłanem roku ońegO, 
prorokował, że Jezus miał 
umrzeć za naród ;

52. I nie tylko za naród, ale 
żeby też rozproszono dzieci 
Boże w jedno zgromadzić.

53. Od onego tedy *. dnia na­
radzali się, aby go zabić, j.pp-

! 51. Jezustedyjuż nic chodził 
1 jawnie między Żydami, ale od­
szedł stamtąd do krai ny, która 
j est blizkopuszczy, do miasta, 

1 które zowią Efraim, i tam 
mieszkał z uczniami swoimi.

6. Jan, XI. 
położyli? Mówią mu: Panie! 
pójdź i obaćz.

35. I zapłakaFJezus. ÎotTl' i
36. TedyrzekliŻydzi: patrz! |

jak go miłował. , [
37. A niektórzy z nich mó­

wili : nic mógłże ten, który * 
otworzył oczy ślepemu, uczy­
nić, żeby i ten nie umarł ?

’ v «Jnn.0,6. ]
38. Ale Jezus rozrzewniwszy 
się sam w sobie, przyszedł do 
grobu ; a była to pieczara,* i 
kamień był położony na niej.

1 • ll.it. 27, 50..
39. Bzecze Jezus : odejmij- 

cic ten kamień. Rzeki a mu 
Marta, siostra umarłego : Pa­
nic! już. cuchnie ; bo już 
czwarty dzień w grobie.

li żem ci nie "powiedział, że, 
jeśli uwierzysz, oglądać be- , 
dziesz, chwałę Bożą ?

41. Odjęli tedy kamień,
gdzie był umarły położony. 
A Jezus wzniósłszy * oczy 
swe w górę, rzeki: Ojcze! 
dziękuję ci, żeś ifii wysłu­
chał. *■ . . *J7,a7>1:
42. A Jam wiedział, że mię 

zawsze wysłuchujesz, aleni 
to rzeki dla ludu * yv około 
stojącego, aby wierzyli żeś ty 
lipę posiał.

43. A to rzekłszy, zawołał 
głosem wielkim : Łazarzu ! 
wy ni idź tu !
44. 1 wyszedł umarły, mając 

związane nogi i ręce chustami, 
a twarz jego była płachtą ob- 
w i az an a, B z cezo i m J c z u s : ro z - 
wiążcio go i niechaj odejdzie.
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55. A była blizko wielka- sprzedano za trzysta groszy, 

noc Żydowska, a wielu ich i i nie dano ubogim ?
szło do Jerozolimy z onćj | G. A to mówił', nie dlatego, 
kramy przed Wielkanocą, aby żeby sie troszczył o ubogich, 
się oczyścić. . ale że był * złodziejem, i
56. I szukali * Jezusa, i mó- miał mieszek, a cokolwiek

wili jedni do drugich, w świa- włożono, nosił. *Jnn- lł> ”•
tyni stojąc : co się wam zdaje, 
że nic przyszedł na święto ? 

, , , *JflTb7, 11.
57. A przedniej si kapłani i 

Faryzeusze wyclali rozkaz : 
jeśliby się kto dowiedział, 
gdzieby był, żeby oznajmił, 
aby go pojmać.

ROZDZIAŁ XII.
I. Fomnzanio nóg Jrzunn w Betanii przez 

Maryję, 1—11. II. Wji< l J*znxft(lo Jero­
zolimy, 12—19. III. SI own Jezusa o wie­
rzących w niego i gardzących nim, 10—50. 

rpEDY Jezus szóstego dnia 
przed Wielkanocą przy­

szedł do Betanii, gdzie był 
Łazarz, który był* umarł, a 
którego wzbudził od umar­
łych. * Mut. 26, 6. Jnn. 11,14.

2. Tamże mu sprawili wie­
czerzę, i Marta * posługiwa­
ła, a Łazarz był jednym z o- 
nych, którzy z nim społem 
u stołu siedzieli, •z-ukao,».

3. A Maryja wziąwszy * 
funt maści szpikanardowćj 
bardzo drogiej,namaściła no­
gi Jezusowe, i otarła włosa­
mi swojemi nogi jego, i na­
pełnił się dom wonnością 
111H .<01 * Mftl. 26, 7. Mur. 14, 3. Jnn. 11, 8.

4. Tedy rzeczo jeden z ucz­
niów jego, Judasz Iszkaryjot, 
syn Szymona, który go miał 
wydać :
5. Czemu tej maści nie

; 7. Tedy rzekł Jezus : zostaw 
: ją w pokoju ; na dzień po- 
; grzobu mego to chowała.
i 8. Albowiem ubogich za­
wsze z sobą * macie, nic mnie 
nie zawsze mieć będziecie.

• 8 Moj. 14,11. M.it. 26,11.
9. Dowiedziało się tedy wie- 

I lo ludu z Żydów, że tam jest, 
i przyszli nie tylko dla Je­
zusa, ale żeby i Łazarza wi­
dzieć, którego * był wzbu­
dził od umarłych. *Jan- "> “•
10.1 naradzali się przedniej­

si kapłani, aby i Łazarza za­
bić.

11. Bo dla niego wielu z 
Żydów odchodziło i wierzyło 
w Jezusa.
II. 12. Nazajutrz * wiele 

ludu przybyłego na święto, 
usłyszawszy, że Jezus idzie 
do Jerozolimy, ’Met.n.s.

13. Nabrali * gałązek pal­
mowych i wyszli na spotka­
nie jego i wołali : Hosanna ! 
błogosławiony, który idzie f 
w imieniu Pańskićm, król 
I 7pilnifik i ■ * H« 8. 9. Ituk. 19, 86. -1/a . tPs. 118, 56.
14. A znalazłszy Jezus ośle, 

wsiadł na nie, jak napisano 
jest :

15. Nie bój się, córko * Sy­
jońska ! oto, król twój idzie, 
siedzący na oślęciu.

* IznJ. 02,11. Z. 9,9.
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IG. Ale tego poprzednio nie 

zrozumieli uczniowie jego, 
ale gdy Jezus został uwiel­
biony, wtedy wspomnieli, że 
to było o nim napisano, i że 
mu to uczynili.

17. Świadczył tedy lud, 
który z nim był, że Łazarza 
wywołał z grobu i wzbudził 
go od umarłych.

18. Dlatego to lud na spo­
tkanie jego wyszedł, że sły­
szał, iż on ten cud uczynił.

19. Tedy mówili Faryzeusze
* między sobą: widzicie, że 
nic nie dokażccie ; oto, cały 
świat za nim poszedł.*Jana1’*-
III. 20. A byli niektórzy 

G recy z tych, którzy przy­
chodzili do Jerozolimy, żeby 
się modlić w święto.
21. Ci tedy przyszli do Fili­

pa, który był * z Betsaidy 
Galilejskiej, i prosili go, mó­
wiąc : Panie ! f chcemy Jezu­
sa widzieć. *Jan- *•481 t^uk-18, ••
22. Poszedł Filip i powie­

dział Andrzejowi, a Andrzej 
znowu i Filip powiedzieli Je­
zusowi.

23. A Jezus odpowiedział 
im, mówiąc: przyszła godzina, 
aby został uwielbiony * Syn 
człowieczy. * Jen.»,«, r. ira.
24. Zaprawdę, zaprawdę po­

wiadam wam : jeśli by ziarno
* pszeniczne wpadłszy do
ziemi, nie obumarło, ono sa­
mo zostaje; lecz jeśliby obu­
marło, obfity owoc przynie- 
Bje *1 Kor. 15, 37.

25. Kto miłuje * życie swo­

je, utraci je, a kto nienawidzi 
życia swego na tym świecie, 
ku wiecznemu żywotowi za­
chowa je. •MntaO.S9.r.l6,2ó.

2G. Jeśli mnie kto służy, 
niech idzie za mną, a gdziem 
* Ja jest, tam i sługa mój 
będzie ; a jeśli mnie f kto 
służyć będzie, uczci go Ojciec 

i L * Jan. 14, S. 11 Sam. 9, SO.

27. Teraz dusza moja * za­
trwożona jest ; i cóż rzekę ? 
Ojcze ! zachowaj mię od tej 
godziny ; ale dla togom przy­
szedł na tę godzinę.*UuLS0,!W-
28. Ojcze ! uwielbij imię 

swoje. Przyszedł tedy głos z 
nieba : i uwielbiłem i znowu 
uwielbię.

29. A lud, który stał i sły­
szał, mówił : * zagrzmiano ; a 
drudzy mówili : Anioł do nie­
go mówił.
30. Odpowiedział Jezus i 

rzekł: nie dla mnie * stał się 
głos ten, ale dla was.‘Jun ll>4--

31. Teraz jest * sąd świata 
tego, teraz książę świata tego 
precz t wyrzucony będzie.

•Jan. 16.11. Lfr. 14,30.
32. A Ja gdy będę * pod­

wyższony od ziemi, wszy­
stkich pociągnę do siebie.*,“";

33. A mówił to, oznajinu- 
jąc, jaka śmiercią ma umrzeć.

34. Odpowiedział mu lud :
myśmy słyszeli* z zakonu, że 
Chrystus trwa na wieki ; a jak­
że ty mówisz, że mu si być pod­
wyższony Syn człowieczy ? i 
któż to jest ten Syn człowie- 

v 9 • 2 Sam. 7, 1». P'. 45. 7. i. 89.87.
■ Iz.ij. 0,7. Ezceh.37, 25. Van.2.41.

r. 7, H. Mich. 5, 2.



, Jan, XIII.
świecie, aż do końca umiło­
wał ich *)lat-10121M“1'-14,L z‘uki 221L

2. A gdy była wieczerza, i
dyjabeł już był wrzucił w 
serce Judasza, synaSzymono- 
wego, Iszkaryjoty, aliy go 
wydał ; * 'Łuk- '2' “•

3. Wiedząc * Jezus, że 
wszystko Ojciec podał do rąk 
jego, i że od Boga wyszedł i 
do Boga idzie,* MaL 1L 271 Jan-16, '21-
4. Wstał od wieczerzy i zło­

żył szaty, a wziąwszy przeście­
radło, przepasał się.

5. Potem nalał wody do mie­
dnicy i począł nogi umywać 
uczniom i ocierać prześciera­
dłem, którćm był przepasany.

6. Tedy przyszedł do Szymo­
na Piotra; a on mu rzecze: 
Panie! ty miałbyś mi nogi 
umywać?
7.. Odpowiedział Jezus, i 

rzeki mu: co Ja czynie, ty 
nie wiesz teraz, ale się potem 
dowiesz.

8. Rzecze mu Piotr ; nie bę­
dziesz ty nóg moich umywał 
na wieki* Odpowiedział mu 
Jezus : jeśli cię nie umyję, nic 
będziesz miał cząstki zgpilią.

9i Tedy mu rzecze Sżymon 
Piotr: Panie! nic tylko nogi 
moje, ale i ręce i głowę.

10. Rzecze mu Jezus: kto 
jest umyty, nie potrzebuje, 
tylko nogi umyć, bo czysty 
jest wszystek; i wy jesteście 
* czystymi, alę bib wszy-

11. Albowiem wiedział, któ­
ry go wydać * ma; dlatego

103 
rzeki : nie wszyscy czystymi 
jesteście, * G- U-

12. Gdy tedy umył nogi 
ich, i wziął szaty swoje, u- 
siadłśźy znowu, rzeki im: 
wiccież, cpm wüm uczynił ?

13. Wy mie nazywacie Na­
uczycielem i Panom, * i do­
brze mówicie; bo jestem nim.

? Mat. 28,1,10. 1 Kor. 8, 6. yilin. 5, 11.
14. Jeżeli tedy Ja, Pan i 

Nauczyciel, umyłem nogi wa­
sze, i wyście powinni jedni 
drugim nogi umywać.

15. Albowiem * dałem wam 
przykład, abyście { wy czy 
nili, jak Ja wam uczyniłem.

•1 Piotr. 1, il. lJnu.S, 0.
16. Zaprawdę, zapraw dę po­

wiadam wam: nie jest sługa 
większy * nad Pana swego, 
ani poseł jest -większy nad 
tego, który go posłał.

• Mat. 10, 24. Łuk. 0. 40. Jan. li, 20.
17. Jeślić to wićCie, błogo­

sławieni jesteście, jeśli to czy­
nić będziecie.

18. Nie o wszystkich waś 
mówię, wiem 3 a, których o- 
brałem ; ale żeby się wy­
pełniło Pismo : który j£ ze- 
mną * clileb, podniósł prze­
ciwko mnie piętę swoją.

f • ikłti, 10.
19. Teraz powiadam* wam, 

wprzód nim się to stanie, 
abyście, gdy się to stanie, u- 
wierzvli, żem Ja jest.‘Jnnl<:7)'
2Q. Zaprawdę, żąprąwdę po: 

wiadam*wam: kto przyjmuje 
tego, któregobym postał, un u o 
przyjmuje ; a kto mnie przy j­
muje, przyjmuje tego, który 
mię posłał. * 10,401 ,Ałk"10,1C-

41. I wołał Jezus i mówił: 
kto wierzy we mnie, nic we 
innie wierzy, ale w tego, któ­
ry mię posiał.

45. I kto * mnie -widzi, wi­
dzi tego, który mio posłał.

•Jan. 14,0.
46. Ja światłość, przysze­

dłem * na świat, aby żaden 
kto wierzy we mnie, w cie­
mności nie pozostał. *].B!J; &12-

47. A jeśliby kto cliciał 
słów moich, a nie uwierzył, 
Ja go nie sądzę ; bom hio 
przyszedł, żebym sadził * 
świat, ale żebym zbawi!świat.

48. Kto mną gardzi, a nie 
przyjmuje * słów moich, ma 
swego sędziego ; słowa, któ- 
rem Ja mówił, te osądza go

.......................... •'Łuk. 10,15.

49. Bom Ja z siebie ęainego 

mię posłał, o.n mi dal rozkaz,
------- 1 

liii).18,tè. Jan.81,27.

50. I wiem, żo rozkaz jogo 

toż to, ćo Ja wam mówię, j'ak
1 ' ' " -, tak mó- 

192 Ś. Jan, XII. XIII.
35. Tedy im rzeki Jezus : 

jeszcze do małego czasu jest 
z wami światłość ; chodźcież 
tedy, póki światłość * macie, 
żeby was ciemność nie ogar­
nęła; bo kto w ciemności cho­
dzi, nie wic, dokaęl idzie.

♦Jwn.1,9. r. S, li.
36. Póki światłość macie, 

wierzcie w światłość, abyście 
byli synami światłości.* To 
powiedział Jezus, a odszedł­
szy, ukrył sie przed nimi.

■'■•Efei.8,8. ll'es.5,5.
37. A chociaż tyle cudów 

uczynił w obce nich, przecież 
nie uwierzyli weń,

38. Aby się wypełniło sło­
wo Izajasza * proroka, któro 
wyrzekł : Panie ! i któż uwie­
rzył kazaniu naszemu, a ra­
mie Pańskie komuż jest ob­
jawione? li.zym.10,15.

39. Dla tego wierzyć nie 
mogli, bo znowu powiedział 
Izajasz :

40. Zaślepił * oczy ich, i za- 
twardził serce ich, aby nie 
widzieli oczyma i nie zrozu­
mieli serce,m, i nie nawrócili 
sie, a ja żebym ich nie uzdro-

** * lïflj. 6. 0. Mitt. 18, 11.

41. To powiedział Izajasz, 
gdy widział chwałę jego, i 
mówił o nim.

42. Wszakże jednak i z 
książąt wielu uwierzyło weń ; 
ale dla faryzeuszów nie wy­
znawali, żeby z bóżnicy nie 
byli * wyłączeni.

43. Bo umiłowali chwałę *
ludzka więcej, niż chwałę 
Bożą/ ' W*'

swego sędziego 
h

w dzień ostateczny.

nic mówił, ale Ojęieę., który 

co mam powiedzieć i co mam 
mówić; *‘t$.18.fe. Jan. 21,27.

50. I wiem, żo rozkaz jego 
jest żywotem wiecznym; prze» ; . • , , 
mi powiedział Ojciec, 
wie.

ROZDZIAŁ XIII.
I. Pnn Apostołom nogi umywa, 1-20. TT. 

Wekninje na Jnflnsm, który >_-ominł wy <lnr, 
21—80. III. Nowe przykazanie daje o lul- 
Zowanlii 61* wzitfeulfléni, 81 —85. XV. Pio­
trowi zaparcie sta jego przepowiada, 26 —33 
A PRZED świętęin * wicl- 

kanocnem wiedząc Je­
zus, że przyszła godzipą je- . 
go, aby przyszedł z tego 
świata do Ojca, mniłowa: 
wszy swoich, którzy byli na
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II. 21. To rzekłszy Jezus, 

zasmuci! sie w duchu, i za­
świadczy! mówiąc: zaprawdę, 
zaprawdę powiadam wam, że 
jeden z was wyda mię.*

•Mat. SO, 31. Mar. 14, lt.
22. Tedy uczniowie spoglą­

dali po sobie w niepewności, 
o kim to mówi.
23. A by! jeden z uczniów 

jego, który siedział przy stole 
u łona Jezusowego, którego 
miłował* Jezus,

24. Przeto na tego skinął 
Szymon Piotr, aby sie wypy­
ta!, ktoby to był, o którym 
mówi.

25. A on położywszy sie na 
piersiach Jezusowych, rzekł 
mu: Panie ! któryż to jest ?

26. Odpowiada Jezus : ten 
jest, któremu Ja umoczywszy 
kęs chleba podam ; i umo­
czywszy kęs, dał Judaszowi 
Iszkaryjocie,synowiSzymona.
27. A po tym kęsie zaraz

wstąpił * weń szatan. Tedy 
mu rzekł Jezus : co czynisz, 
czyń prędzej. ‘Łu£i ”• *•

28. A tego żaden nie zrozu­
miał ze współsicdzących, na 
co mu to rzek!.
29. Albowiem niektórzy mnie­
mali, ponieważ Judasz miał * 
mieszek, iż mu rzek! Jezus : 
nakup, czego nam potrze­
ba na święto, albo, żeby 
coś dał ubogim. ‘Jan. 12, o.

30. Tedy on wziąwszy ów 
kęs, zaraz wyszedł ; a była 
noc.
III. 31. A gdy wyszedł, 

rzecze Jezus : teraz * uwiel­
biony został Syn człowieczy, 
a Bóg uwielbiony został w 

* JlUi. 12, 2Me 1*. 17» le

32. A jeżeli Bóg uwielbiony 
został w nim, tedy i Bóg u- 
wielbi go w samym sobie, i 
wnet uwielbi go.

33. Dziateczki ! jeszcze ma­
luczko z wami jestem: będzie­
cie mię szukać, ale jak rz.e- 
kłem Żydom : “ gdzie Ja idę, 
tam wy przyjść nie może­
cie * tak i wam teraz powia­
dam. * Jan. 7.14.

34. Nowe przykazanie daję 
* wam, abyście się miłowali 
wzajemnie, jakem i Ja was u- 
miłował, abyście się i wy mi­
łowali wzajemnie.

35. Z tego poznają wszyscy, 
żeście moimi uczniami, jeśli 
miłość mieć będziecie * ku 
sobie wzajemnie.’Ju“-••••r- *•101

36. Bzekł mu Szymon Piotr:
Panie ! dokądżeidziesz P Od­
powiedział mu Jezus : dokąd 
idę, * ty teraz za mną iść nie 
możesz, ale potćm pójdziesz 
za mną. »Jan. 31,11,19.

37. Tedy mu rzekł Piotr: 
Panie ! czemuż nie mogę iść 
za tobą teraz? Życie swoje za 
ciebie* położę.’^1; u“r 1413L
38. Odpowiedział mu Jezus: 

życic swojo za mnie położysz? 
Zaprawdę, zaprawdę powia­
dam ci : kur nie zapieje, aż 
się mnie trzykroć zaprzesz.

BOZDZIAŁ XIV.
I. ChryBtui o odejściu nwém do Ojca mówi, 

1—18. II. Obiecuje ncwnlom uwolni Pocie* 
ezyciolft, Bucha prawdy. W-31.

Ś. Jan, XIV. 195
"XTTECHAJ się nie trwoży

4 serce wasze ; wierzcie 
w Boga i we mnie wierzcie.

2. W domu Ojca mego wie­
le * jest mieszkań ; gdyby 
inaczej było, tobym wam po­
wiedział ; idę przygotować 
wam miejsce; , Vyd.'ïi*ïoLetc‘

3. A gdy odejdę i przygo­
tuję -wam miejsce, przyjdę 
znowu i wezmę was do siebie, 
żebyście, gdziem Ja jest, * i 
Wy byli. •Jan. 11,20. r. b» 24.

4. A dokąd Ja idę, wiecie, i 
drogę wiecie.

5. lłzekł mu Tomasz : Pa­
nie! nie wiemy, dokąd idziesz, 
a jakże możemy drogę wie­
dzieć ?

6. Bzckł mu Jezus: Jam 
jest * droga, i prawda, f i + 
żywot ; nikt nie przychodzi 
§ do Ojca, tylko przezemnie.

• Żyd. 9, 8. 11 Piotr. 3, 22. X Jan. 1, 4. 
4 Jan. 6, 44.

7. Grdybyście mnie znali, i 
Ojca byśeie też mego znali ; 
i już go teraz znacie i widzie­
liście go.

8. Bzekł mu Filip : Panie ! 
pokaż nam Ojca, a dosyć 
nam będzie.

9. Bzckł mu Jezus : tak
długi czas jestem z wami, a 
nie poznałeś mię ? Filipie ! 
kto mnie * widział, widział i 
Ojca mego ; jakże ty mówisz: 
pokaż nam Ojca?

10. Nie wierzysz, żem Ja * 
w Ojcu a Ojciec we mnie ? 
Słowa, które Ja f do was 
mówię, nie sam od siebie mó­
wię, ìecz Ojciec, który we

mnie mieszka, on { czyni 
anrntvv »Jan. 10, 30. t Jan. 7/10.
sprawy. » Jan. 6,17.

11. Wierzcie mi, żem Ja w 
Ojcu, a Ojciec we mnie ; a 
jeżeli nie, to dla samych 
spraw wierzcie mi.

12. Zaprawdę, zaprawdę po­
wiadam wam : kto * wierzy 
we mnie, sprawy, które Ja 
czynię, i on czynić będzie, i 
większe nad te czynić będzie ; 
bo Ja odchodzę do Ojca 
swego. •Mat.rf.33. Łuk. 17.6.

13. A o cokolwiek prosić 
będziecie w imieniu mojćm, 
uczynię to, aby był uwielbio­
ny Ojciec w Synu.*
• Jer. 30,12. Mat. 7, 7. Mar. 11, 24. Łuk. 11, 0.
Jan. 15,7. Jnk.l, 0. 1 Jnn. 8, Tl. r. 5. 11.
14. Jeśli o co będziecie pro­

sić w imieniu mojćm, Ja uczy­
nię.

15. Jeśli mię miłujecie, *
przykazania moje zachowuj- 
ejp ’Jan. 15,10.

II. 16. A Ja prosić będę 
Ojca, a innego Pocieszyciela 
da wam, aby mieszkał z wa­
mi na wieki,

17. Onego Ducha prawdy, 
którego świat przyjąć nie mo­
że, bo go nic widzi, ani go 
zna ; lecz wy go znacie, gdyż 
z wami przebywa i w was bę­
dzie.

18. Nie zostawię * was sie­
rotami, przyjdę do was.’^'jj;

19. Jeszcze maluczko, a 
świat mię już więcej oglądać 
nie będzie ; lecz wy oglądać 
mie będziecie; bo Ja żyje i wy 
żyć będziecie.
20. Onego dnia wy pozna-
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cio, żem Jà jest w Ojcu mo­
im, a wy we mnie, i Ja w 
was.
21. Kto ma przykazania 

moje i one zachowuje, ten 
jest, który mię miłuje : a kto 
mię miłuje, będzie go też mi­
łował Ojciec mój ; i Ja go 
miłować będę, i objawię mu 
siebie samego.
22. Powiedział mu Judasz, 

nie ów Iszkaryjota : Panie ! 
cóż to jest, że się nam obja­
wić masz a nie światu ?

23. Odpowiedział Jezus, i 
rzekł mu : jeśli kto mie mi­
łuje, słowo moje zachowy­
wać będzie ; i Ojciec inój li­
mituje go, i do niego przyj­
dziemy, i mieszkanie u niego 
uczynimy.
24. Kto mię nie miłuje, 

słów moich nie zachowuje; a 
słowo, które słyszycie, nie 
jest * mojćm, ale Ojca, któ­
ry mię posłał.
25. To wam powiedziałem, 

z wami przebywając.
26. Lecz Pocieszyciel, Duch 

Święty, którego poszle * Oj­
ciec w imieniu mojćm, on was 
nauczy wszystkiego, i przy­
pomni wam wszystko, cokol­
wiek wam powiedziałem.

• Jim. 15,56. r. 16, 7.
27. Pokój * zostawiam wam, 

mó j pokój daje wam ; nie jak 
świat daje, Ja wam daję ; 
niechże się nie trwoży ser­
ce wasze ani sic lęka.

L • Filip. 4, 7.
28. Słyszeliście, żem Ja 

wam powiedział : odchodzę, i 

powrócę do was. Grdybyśeie 
mię miłowali, tobyście się ra- 

, dowali, żem rzeki : idę do 
| Ojca; bo * Ojciec mój wię­
kszym jest niż Ja. *Ja,L 101291
29. I teraz wam * powie­

działem pierwej nim sie to 
stanie, żebyście, gdy się to 
stanie, uwierzyli.*,^;
30. Już dalej z wami wiele 

mówić nie będę ; albowiem 
idzie książę świata tego, i nie 
ma on nic we mnie ;

31. Ale iżby poznał świat, 
że Ja miłuję Ojca, a jak mi 
rozkazał Ojciec, tak czynię.* 
Wstańcież, pójdźmy stąd.

* JftlL 10, 18.

ROZDZIAŁ XV.
I. Pan porównywa siebie do winneęo km- 

wn, n uczniów do latorośli, 1—11. Ti. zaleca 
miłość wzajemną, 12—17. III. mówi o nie­
nawiści świata ku niemu i uczniom je­
go, 18-31. r
TAM jest krzewem winnym

* prawdziwym, a Ojciec' 
mój jest winogrodnikiem.

'"•Hat. 15, IB.
2. Każdą latorośl, która we 

mnie owocu nie przynosi, od­
cina, a każdą, która przynosi 
owoc, oczyszcza, aby oblitszy 
owoc przynosiła.

3. Już wy jesteście * czy­
stymi, dla słowa, które do 
was mówiłem. *Jnn-1S-I0-

4. Mieszkajcież we mnie, a 
Jaw was; jak latorośl nie 
może przynosić owocu sama 
z siebie, jeśli nie będzie zo­
stawała w krzewie winnym, 
także i wy, jeśli we mnie 
mieszkać nie będziecie.

5. Jam jest krzewem win-

Ś. Jat 
nym, a wy latoroślami ; kto 
mieszka we mnie, a Ja w 
nim, ton przynosi wiele owo­
cu ; bo bezemnic nic uczynić 
nic możecie.

6. Jeśliby kto nie mieszkał 
we mnie, precz wyrzucony 
będzie, jak latorośl, i * u- 
schnie; i zbiorą je i na ógień 
t wrzucą, i spalą się.' Mn1t; £ 
tEzech. 15, 4.

7. Jeśli we mnie mieszkać 
będziecie i słowa moje w was 
mieszkać będą, czegokolwiek- 
byście * chcieli, proście, a 
stanie się wam/Jan’111 181r‘101 231

8. W tern będzie uwielbio­
ny Ojciec mój, jeżeli oblily 
owoc przyniesiecie, i będzie­
cie moimi uczniami.

9. Jak mię umiłował Oj-' 
ciec, tak i Ja umiłowałem 
was ; trwajcież w miłości 
mojej.

10. Jeśli przykazania moje 
zachowacie, trwać będziecie 
w miłości mojej, jakom i Ja 
zachował przykazania Ojca 
swego i trwam w miłości je­
go.

11. To wam powiedziałem, 
aby moja radość w was trwa­
ła, a wasza radość była zu­
pełną.
II. 12. Takie jest przyka­

zanie moje, aboście * się mi­
łowali wzajemnie, jak Ja was 
umiłowałem. Î 
1 Jan. 3,11. r. 4,21.

13. Większej miłości nikt 
nie ma nad tę, jak kiedy kto 
życie ffwoje * kładzie za przy­
jaciół swoich. ‘ltoyni.5,8.
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14. Wy jesteście * przyja­

ciółmi mymi, jeśli czynić bę­
dziecie, cokolwiek Ja wam 
przykazuję. *Mnt '12180‘

15. Już was dalej nie będę 
zwal sługami, bo sługa nie wić, 
co czyni pan jego ; lecz na­
zwałem Was przyjaciółmi, bo 
wszystko, comkolwiek słyszał 
od Ojca swego, oznajmiłem 
wam.

16. Nie wyście mnie obrali, 
aleni Ja was * obrał; i posta­
wiłem was, abyścic f szli i 
przynieśli owoc, i żeby owoc 
wasz trwał, aby to? o cokol- 
wiekbyście prosili Ojca w 
imieniu mojćm, dał wam.

• Etcz. 1, 4. t Mat. 28,19.
17. To wam przykazuję, 

abyście się miłowali wzaje­
mnie.
III. 18. Jeśli was świat * 

nienawidzi, wiedzcie, że mnie 
pierwej, niżeli was, miał w 
nienawiści. •uan.s.is.

19. Grdybyśeie * byli ze 
świata, świat miłował by to, 
co jest jego ; lecz że ze świata 
nie jesteście, aleni Ja was 
wybrał ze świata, przeto świat 
was nienawidzi. ‘Jan. 17, u.

20. Wspomnijcie na słowo, 
które Ja wam powiedziałem : 
nie jest sługa * większym 
nad pana swego. Jeślić mnie 
prześladowali, i was prześla­
dować będą ; jeśli słowa mo­
je zachowywali, i wasze za­
chowywać będą. ‘ Łuki '

21. Ale to wszystko czynić 
wam * będą dla imienia



198 8. Jan,
inego, bo nie znają tego, któ­
ry mie posłał. *,1““-10,31
22. Gdybym nie przyszedł, 

i nie mówił im, nie mięliby 
grzechu ; lecz teraz nie mają 
wymówki z grzechu swego.

23. Kto mnie nienawidzi, i 
Ojca mego nienawidzi.
24. Gdybym nie czynił 

między nimi spraw, których 
nikt * inny nie czynił, ^nie 
mięliby grzechu ; lecz teraz i 
widzieli, i mają w nienawiści 
i mnie i Ojca mego. *Jnn-10>$7.
25. Ale iżby się wypełniło 

słow'0, któro jest w zakonie 
ich napisane : Bez powodu 
mieli mnie * w nienawiści.

•P*. to, 19. r. 00, 5.
26. A gdy przyjdzie* Pocie­

szyciel, którego Ja wam po- 
szlę od Ojca, Duch prawdy, 
który od Ojca pochodzi, ten 
o mię świadczyć będzie.

•Łuk. 24“ 19. Jnu. 14,28.
27. Ale * i wy świadczyć 

będziecie ; bo zemną od po­
czątku jesteście. *Dzle- 8-r-2- ”•

ROZDZIAŁ XVI.
I. Pan prześladowania przepowiada i Pocie­

szyciela obiecuje, 1—15. 11. O swojćm odej­
ściu i przyjściu mówi, 10—22. III. O pro­
śbie w imieniu Jezusa, 23-S3.

WO wam powiedziałem, a- 
byście się nie gorszyli.

2. Wyłączać was będą z bó­
żnic ; przyjdzie nawet godzi­
na, że każdy, który zabije 
was, będzie mniemał, że Bo­
gu służy.

3. A to wam uczynią, że nic 
poznali * Ojca ani mnie. ę7™;
4. Alem to wam powiedział, 

abyście, gdy przyjdzie godzi- 

XVI.
na, * wspomnieli na to, żem 
J a wam powiedział ; a tego 
wam z początku f nic powia­
dałem, bo byłem z wami.

•JlUl. 15, 21. t Mat. 0,15.
5. A teraz idę do tego, któ­

ry mię * posłał, a nikt z was 
nic pyta mię : dokąd idziesz ?

♦Jan. 7, S3.
6. Lecz że to powiedzia­

łem wam, smutek napełnił 
serce wasze.

7. Ale Ja wam prawdę * 
mówię : pożyteczniej jest dla 
was abym Jaodszedł ; bo jeśli 
nie odejdę, Pocieszyciel nie 
przyjdzie do was, ale jeśli 
odejdę, poszlę go do was.

‘•Jan. 8. 45. r. 14,16, 20.
8. A on przyszedłszy, prze­

kona świat o grzechu, i o 
sprawiedliwości i o sądzie :
9. O grzechu, iż nic uwie­

rzyli we mnie ;
10. O sprawiedliwości zaś, 

iż do Ojca mego idę, i już 
mię więcej nie ujrzycie ;

11. A o sądzie, iż książę te­
go świata*już jest osądzony.

• Jail. 12, 31. r.,14, 30.*"Kol. 2,15.
12. Mam wiele jeszcze wam 

wówić, ale teraz znieść nie 
możecie.

13. Lecz gdy przyjdzie ow 
Duch prawdy, wprowadzi 
was we wszelką * prawdę ; 
bo nie sam od siebi mówić 
będzie, ale cokolwiek usłyszy, 
mówić będzie, i przyszłe rze­
czy oznajmi wam. ,Ja«-W>20.

14. On mnie uwielbi ; bo z 
mego weźmie i oznajmi wam.

15. Wszystko, co ma * Oj­
ciec, mojem jest ; dlategonr
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rzeki : że z mego weźmie, i 
oznajmi wam. *Jn,L 171 10'
II. 16. Maluczko, * a nie 

ujrzycie mię, i znowu malu­
czko, a ujrzycie mie, bo Ja idę 
do Ojca. ‘

17. Mówili tedy niektórzy z 
uczniów jego między sobą: 
cóż to jest, co nam mówi : 
maluczko, a nic ujrzycie mię, 
i znowu maluczko, a ujrzycie 
mię, i : bo J a idę do Ojca ?

18. Mówili więc : cóż to jest, 
co mówi : maluczko ? Nie 
wiemy co mówi.

19. Tedy Jezus poznał, że 
go pytać chcieli, i rzeki im : 
o to pytacie siebie wzajemnie, 
żem powiedział : maluczko, a 
nie ujrzycie mię, i znowu ma­
luczko, a ujrzycie mię.

20. Zaprawdę, zaprawdę po­
wiadam wam : że wy będzie­
cie płakać i narzekać, a świat 
się będzie weselił; wy smu­
tni będziecie, * ale smutek 
wasz w radość się obróci/^«.

21. Niewiasta, * gdy rodzi,
smutek ma, bo przyszła go­
dzina jej ; lecz gdy porodzi 
dzieciątko,-już nie pamięta 
udręczenia, dla radości, że 
się człowiek na świat naro­
dził: ,M17-

22. I wy teraz smutek ma­
cic ; ale znowu ujrzę was, i 
będzie się radowało * serce 
wasze, a radości waszej nikt 
nie odejmie wam. ‘
III. 23. A dnia onego mnie 

o nic pytać nie będziecie. Za­
prawdę, zaprawdę powiadam
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wam : o cokolwiekbyście 
prosili Ojca w imieniu mo- 
jem, da wam. Marai.24. Luk fi, o. 
Jnn. 14,13. Jak. 1,5,6.

21. Dotąd o niceście nie 
prosili w imieniu mojem ; 
proścież, a weźmiccie, aby ra­
dość wasza była zupełną.

25. To wam przez przypo­
wieści mówiłem; ale przyj­
dzie godzina, gdy już więcej 
nie przez przypowieści mó­
wić wam będę, lecz wyraźnie 
o Ojcu moim oznajmię wam.
26. W owym dniu w imieniu 

mojćm prosić będziecie ; a nie 
mówię wam : że Ja będę Oj­
ca prosił za wami ;

27. Albowiem sam Ojciec 
miłuje was, żeście wy mnie 
umiłowali i uwierzyli, żem Ja 
* od Boga wyszedł. eJan17-8-
28. "Wyszedłem od Ojca, i

przyszedłem na świat ; zno­
wu * opuszczam świat, i ide 
do Ojca. • Jan. 13,3.“

29. Rzekli mu uczniowie 
jego : oto, teraz wyraźnie 
mówisz, a żadnej przypowie­
ści nic powiadasz;
30. Teraz wiemy, że wazy- 

j stko * wiesz, i nic potrzebu- 
; jesz, aby cię kto pytał ; dla­
tego wierzymy, żeś od Boga 
wyszedł. / . y-.a.i7.

31. Odpowiedział im Jezus: 
teraz wierzycie ?

32. Oto, przyjdzie godzina, 
i już *•przyszła, że się roz­
proszycie każdy w swmją stro­
nę, a mnie samego zosta­
wicie ; lecz t nie jestem
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8. Albowiem słowa, któreś
mi dał, dałem im ; a oni je 
przyjęli, i poznali prawdzi­
wie, żem * od ciebie wyszedł, 
i uwierzyli, żeś Ty mie po­
słał. . , • Jon. 16,27.

9. Ja za nimi proszę, nie za 
światem proszę, ale za tymi, 
których mi dałeś ; bo twoi­
mi sa.

10. I wszystko moje jest 
twojém, a * twoje mojćm, i 
uwielbiony jestem w nich.

• .Jan. IG. 15.
11. I nic jestem więcej na 

świecie, ale oni są na świccie, 
a Ja do ciebie idę. Ojcze 
święty, zachowaj ich w imie­
niu swojćm, których mi da­
łeś, aby byli jedno, jako i my.

12. Gdym z nimi był * na
świecie, Jam ich zachowy­
wał w imieniu twojém; tych 
których mi f dałeś, strze­
głem, i żaden z £ nich nic 
zginął, tylko ów syn zatra­
cenia, żeby się § Pismo wy- 
r>r>înii'r> • Jan. 0, 39. tl'xaJ.R.lH.
pClmlO. *Jan.l8,0. jP«. 09,29.
P*. 1°», 8. ......

13. Ale teraz do ciebie idę, 
i mówię to na świecie, aby 
mieli radość moją zupełną w 
sobie.

14. Jam dał im słowo twoje, 
a świat miał ich w nienawiści ;

| bo nic są ze świata, jako i Ja 
! nie jestem ze świata.* ‘^aó.16’ 
! 15. Nie proszę, abyś ich 
i wziął ze świata, ale abyś ich 
i zachował ode złego.

IG. Ze świata nic są, jak ze 
świata i Ja nie jestem.

17. Poświęć ich w prawdzie
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sam, bo Ojciec jest ze

• liât. 20,31. Mar. 11,27. 
mną. t Jan. 8,10. 20. r, 14,10.

33. To powiedziałem wam, 
abyście we mnie * pokój 
mieli. Na świccie ucisk mieć 
będziecie; ale ufajcie, Jam 
zwyciężył świat.^A>;?LKuLi/ji:

ROZDZIAŁ XVII.
I. Modlitwa Chrystusa za sitbio, za uczniów 

i za Kościół, 1—26.
H '0 powiedziawszy Jezus, 

podniósł oczy swoje w nie­
bo i rzeki : Ojcze ! przyszła 
* godzina, uwielbij Syna swe­
go, aby też i Syn twój uwiel­
bił ciebie. • jun.i--.23.

2. Jakeś mu dal moc * 
nad wszelkićm ciałem, aby 
dał żywot wieczny tym wszy­
stkim, których mu dałeś.

• Mat. 28,18. Jan. 5, 27.
3. A to jest * żywot wie­

czny, aby poznali ciebie jedy­
nego prawdziwego" Boga,i Je­
zusa Chrystusa, któregoś po-

‘Jan. 3,14,10. r. 14, 0.

4. Jam cię uwielbił na 
ziemi, i dokonałem dzieła, 
któroś ml dał, abym wyko­
nał.

5. A teraz uwielbij mię Ty, 
Ojcze! u siebie samego tą 
chwałą, którą miałem u cie­
bie pierwej, niżeli świat * był.

•Jen. 1,1;
6. Objawiłem imię twoje 

ludziom, których mi dałeś ze 
świata; twoimi byli, i mnie 
ich dałeś, i zachowali słowa 
twoje.

7. Teraz poznali, że wszy­
stko, coś mi dał, od ciebie 
jest.
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twojej ; słowo twoje * pra­
wdą jest. ♦ Jan. 8,81.

18. Jakeś Ty mię posłał 
na * świat, tak i Ja posia­
łem ich na świat. •J'in.20,21.

19. I za nich Ja poświęcam 
siebie samego, aby i oni po­
święceni byli wprawdzie.

20. A nie tylko za tymi 
proszę, lecz i za onyini, któ­
rzy przez słowo ich uwierzą 
we mnie.
21. Aby wszyscy * byli je­

dno, jako Ty f Ojcze ! we 
mnie, a Ja w tobie ; aby i 
oni w nas jedno byli, aby 
świat uwierzył, żeś Ty mię 
posłał *Cn,1,-3C28- Eroi. 4,8. t Jan. 10, 88.

22. A Ja tę chwalę, którąś
mi dał, dałem im, aby byli 
jedno, jak my jedno * je­
steśmy; ‘Jan. 10,80.
23. Jaw nich a Ty we mnie, 

aby byli zupełnie jedno, i że­
by poznał świat, żeś Ty mię 
posiał, i żeś ich umiłował, ja­
koś i mnie umiłował.

24. Ojcze ! chcę, aby * i ci, 
których mi dałeś, byli ze mną, 
gdzie Ja jestem ; aby oglądali 
chwałę moją, którąś mi dał ; 
albowiem umiłowałeś mię 
przed założeniem świata.

♦Jen. 12,26. r. 14, 3.
25. Ojcze sprawiedliwy ! i 

świat * cię nie poznał ; alem 
Ja cię poznał, i ci poznali, 
żeś Ty miętposłał.^Tjau.io, 27?°’

2G. I objawiłem im imię two­
je i objawię, aby miłość, któ­
rąś mię umiłował, w nich 
była, i Ja w nich.

ROZDZIAŁ XVIII.
I. Pan przez Jwiniła zdradzony, zostnje poj­

many, 1—12. II. stawiony przed Annasza i 
Kaitaszn, 18—27. III. a następnie przez Pi­
łata badany, 23—40.

rpO powiedziawszy Jezus, 
wyszedł * z uczniami two­

imi przez potok Cedron,gdzie 
był ogród, do którego wszedł 
on i uczniowie jego.'ibtr.u.sz. 
Lnk. 22.32.

2. A wiedział i Judasz, któ­
ry go wydał o owćm miejscu ; 
bo się tam często schadzał 
Jezus z uczniami swoimi.

3. Judasz * tedy wzią­
wszy rotę i sług od przednicj- 
szych kapłanów, i Faryzeu­
szów, przyszedł tam z latar­
niami i z pochodniami i z o- 
i-n-żnm * Mnt- 5li’ 4"- lł* <3-lęzcm. Lnk. 22. 17.

4. Tedy Jezus wiedząc wszy­
stko, co nań przyjść miało, 
wyszedłszy, rzeki im : kogo 
szukacie ?

5. Odpowiedzieli mu : Je­
zusa Nazareńskicgo. Rzecze 
im Jezus : Jam jest. A stał z 
nimi i Judasz, który go wy­
dawał.

G. A skoro im rzeki : Jam *

7. Tedy ich znowu zapytał : 
kogo szukacie ? A oni rzekli : 
Jezusa Nazareńskicgo.

8. Odpowiedział Jezus : po­
wiedziałem wam, żem Ja jest ; 
jeżeli tedy mnie szukacie, 
dozwólcie tym odejść ;

9. Aby się wypełniły słowa, 
które był powiedział : nie 
straciłem żadnego z tych, któ­
rych * mi dałeś. ‘Jan. 17, u.
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10. Tedy Szymon Piotr * 

mając miecz, dobył go, i u- 
derzył sługę kapłana naj­
wyższego, i uciął mu ucho 
jego prawe ; a słudze temu 
imię kyło Malchus. ‘2$; nisi:

11. I rzekł Jezus Piotrowi : 
włóż miecz swój do pochwy; 
czyliż niemain pić kielicha 
tego, który mi dał Ojciec ?

12. Bota tedy i rotmistrz, i 
słudzy Żydowscy pojmali * 
Jezusa i związali go."Mat- 20, w-
II. 13. A wiedli go naprzód 

do Annasza ; bo był świe- 
krem Kaifasza, który był naj­
wyższym kapłanem roku te­
go.

14. A był to ten Kaifasz, 
który * Żydom radził, że 
lepiej jest, aby jeden czło­
wiek umarł za lud. *j!U1- ”■M-

15. I szedł za Jezusem 
Szymon * Piotr, i drugi u- 
czeń. A ten uczeń był zna­
ny najwyższemu kapłanowi, 
i wszedł z Jezusem do dwo­
ru najwyższego kapłana.

♦ Mur. U, 54. Talk. 22, 51.
IG. Ale Piotr stał * u drzwi 

na dworze. Wyszedł tedy ów 
drugi uczeń, który był znany 
najwyższemu kapłanowi, i 
mówił z odźwierną, i wpro­
wadził tam Piotra.

17. Tedy rzekła Piotrowi 
dziewka.odźwierna : czyliżeś 
i ty nie jest z uczniów czło­
wieka togo ? On Odpowie­
dział : nie jestem.

18. Stali tedy parobcy i 
słudzy roznieciwszy ogień, bo 

zimno było, i grzeli się ; był 
też z nimi Piotr, stojąc i 
grzejąc się.

19. Tedy najwyższy kapłan 
pytał Jezusa o jego uczniów 
i o naukę jego.

20. Odpowiedział mu Jezus: 
Jam jawnie mówił * światu ; 
Jam zawsze uczył w bóżnicy 
i w świątyni, gdzie się ze­
wsząd Żydzi schodzą, a pota­
jemnie nicem nie mówił. ’m

21. Cóż mię pytasz ? Pytaj 
tych, którzy słuchali, co im 
mówiłem ; oto ci wiedzą, com 
Ja mówił.

22. A gdy on to mówił, je­
den ze sług, który tam stał, 
dal policzek Jezusowi, mó­
wiąc: także to odpowiadasz 
najwyższemu kapłanowi ?
23. Odpowiedział mu Jezus: 

jeślim źle rzekł, daj świade­
ctwo o złem, a jeśli dobrze, 
za cóż mie bi jesz ?

24. I odesłał go Annasz 
związanego * do Kaifasza, 
najwyższego kapłana.*^;*;

25. A Szymon Piotr, stal * 
i grzał się. I rzekli do niego : 
czyliż i ty nie jesteś z ucz- 
niów jego? A on sie zaparł, 
mówiąc: uio jestem.‘«'nB,'.*.'

2G. Iłzekł mu jeden ze sług 
najwyższego kapłana, powi­
nowaty tego, któremu był 
Piotr uciął ucho; czyli żem ja 
cię nie widział w ogrodzie z 
nim ?
27. Zaparł się znowu Piotr, 

a zaraz kur * zapiał. *Jnn-18, ”•
III. 28. Prowadzili tedy *
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Jezusa od Kaifasza na ratusz, 
a było rano. I nie weszli sa­
mi na ratusz, aby się nie 
zmazali, ale żeby pożywali 
baranka wielkanocnego.

• Mat. 27. 2. Mar. 15,1.
29. Tedy wyszedł do nich 

Piłat, i rzekf: jakąż skargę 
przynosicie przeciwko czło­
wiekowi temu ?
30. Odpowiedzieli mu i rze­

kli : gdyby ten nie był zło­
czyńcą, tobyśmy ci go nie po­
dali.

31. I rzeki Piłat: weźcież 
go wy, i według zakonu swe­
go osądźcie go. Bzekli mu 
Żydzi : nam się nie godzi za­
bijać nikogo ;

32. Aby się wypełniły sło­
wa Jezusowe, * które rzekł, 
oznajmujac jaką miał śmier- 
cią umi zec. Mar. 10,33. mu 15.32.

33. Tedy znowu wszedł Pi­
łat na ratusz i zawołał Je­
zusa i rzekł mu: tyżeś jest * 
Król Żydowski ? ^icîa,“”'
34. Odpowiedział mu Jezus: 

a samże to od siebie mówisz, 
czyli też inni powiedzieli ci 
o mnie ?
35. Odpowiedział Piłat : 

czyliżem ja Żyd? Naród twój 
i przedniejsi kapłani mnie cię 
podali; cóżeś uczynił ?

3G. Odpowiedział Jezus : * 
królestwo moje nie jest z 
tego świata; gdyby z tego 
świata było królestwo mo­
je, słudzy moi walczy­
liby, abym nic był wy­
dany Żydom ; lecz teraz

królestwo moje nie jest 
• Luk. 10,12. Jnn. 6,15.

37. Tedy mu rzekł Piłat: 
j więc królem jesteś? Odpo- 
I wiedział mu Jezus : ty po­
wiadasz, żem Ja jest królem. 
Jam się na to narodził, i na 
tom przyszedł na świat, abym 
świadectwo dał prawdzie ; 
wszelki, który jest z prawdy, 
słucha głosu mego.
38. Rzecze mu Piłat : cóż

jest prawda? A to powie­
dziawszy wyszedł znowu do 
Żydów i rzecze im : ja żadnej 
winy w nim nic znajduje.

39. A jest zwyczaj u was, *
abym wam jednego wypuścił 
na wiclkanoc ! chcccież więct 
abym wam wypuścił Króla 
Żydowskiego ? 6*. U’

40. Zawołali tedy znowu 
wszyscy, mówiąc : nie tego, 
ale * Barabasza ! A Barabasz
był zbójcą. • Mat. 27,11, etc. Bzie. 3, lt.

ROZDZIAŁ XIX.
1. Piłat Chryntuan na ukrxyxownnie skneuje, 

1—34. II. Jexiu poleca matkę niroję Jano­
wi, 25 - 20. III. Śmierć i x łożenie do grobu 
Jezusa, 50—42.

"VVTEDY to Piłat wziął * 
ł Jezusa i ubiczował.

•Mnt. 27,20. Mar. 15,15.
2. A żołnierze uplótłszy * 

koronę z ciernia, włożyli na 
głowę jego, i płaszczem pur­
purowym przyodzieli go.

•Mat. 27, 29.
3. A mówili : witajże królu 

Zydow'ski! i dawali mu po­
liczki.

4. Wyszedł tedy znowu Pi­
łat i rzecze im : oto wypro­
wadzam go do was, abyście
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poznali, że w nim żadnej wi­
ny nie znajduje.

5. Wyszedł tedy Jezus, nio­
sąc koronę cierniowa i płaszcz 
purpurowy ; i rzecze im Pi- 
lat : Oto człowiek !

6« A gdy ujrzeli go prze- 
dniejsi kapłani i słudzy ich, 
zawołali, mówiąc: ukrzyżuj, 
ukrzyżuj! Rzekł im Piłat: 
weźcież go wy, i ukrzyżujcie ; 
ja bowiem nie znajduję w nim 
winy.

7. Odpowiedzieli mu Żydzi : 
my zakon mamy, i według 
zakonu naszego * powinien 
umrzeć ; bo f siebie Synem Bo- 
Ź Vili llCZVÌÌl^ M*ii. 24, 15, 16.5 Moj.? 111 > UL/jJ e 18,10. t Jan.6,18.

8. A gdy Piłat usłyszał te 
słowa, bardziej się uląkł.
9. I wszedł znowu do ratu­

sza, i rzekł do Jezusa : skąd- 
żeśtyjest? Lecz mu Jezus 
nie dał odpowiedzi.

10. Tedy mu rzecze Piłat : 
mnie nie odpowiadasz? Nie ; 
wiesz, że mam moc ukrzyżo­
wać cię, i mam moc wypuścić, 
cię?

11. Odpowiedział Jezus :
nic miałbyś żadnej mocy na- 
demną, gdyby ci nic była * 
dana z góry; przetoż, kto mię 
tobie wydał, większy grzech 
ma. •Iteym. 13,1.

12. Odtąd Piłat starał się 
wypuścić go; lecz Żydzi wo­
łali mówiąc : jeśli tego wy­
puścisz, nie jesteś przyjacie­
lem cesarskim ; każd v bo­
wiem, co sio * królem czyni, 
sprzeciwia się cesarzowi.'

13. Piłat tedy usłyszawszy 
tc słowa, wyprowadził Jezu­
sa, i siadł na stolicy, na miej­
scu, które zowią Kamienny 
Bruk, a po hebrajsku Gab­
bata.

14. A był to dzień przygo­
towania przed Wielkanocą, 
około szóstej godziny, i rzekł 
Żydom : oto, król wasz !

15. A oni zawołali : weź, 
weź ! ukrzyżuj go! Rzecze im 
Piłat: królaż waszego ukrzy­
żuję? Odpowiedzieli przc- 
dniejsi kapłani : nie mamy 
króla, tylko cesarza.

IG. Tedy im go * wydał, że­
by byt ukrzyżowany. I wzię­
li t Jezusa i poprowadzili.

•Mnt. 37,26. tr. 27, 81.
17. A on niosąc krzyż swój, 

wyszedł na miejsce zwane 
Trupich * Głów, które po he­
brajsku zowie się Golgota;

•Mat. 27.33. Mar. 15,22. Żyd. 13,12.
18. Gdzie go ukrzyżowali, 

a z nim drugich dwuch z je­
dnej i drugiej strony, a w po­
środku Jezusa.

19. Napisał też Piłat i nad-
pis, i umieścił nad krzyżem ; 
a było napisano: Jezus * 
Nazarcński Król Żydo­
wski. ‘ * MaL Ì7. 37.
20. A ten nadpis czytało 

wielu Żydów ; bo blizko mia­
sta było ono miejsce, gdzie 
był ukrzyżowany Jezus; a 
było napisano po hebrajsku, 
po grecku i po łacinie.

21. Tedy rzckli Piłatowi 
przedniejsi kapłani Żydo­
wscy : nie pisz Król Żydo-
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III. 30. A gdy Jezus przy­

jął ocet, rzeki; spełniło * 
się ; i nachyliwszy głowę, od- 
dalf ducha.'Jnn i;’ł-ł Łllk-y-

31. Tedy Żydzi, aby mc po­
zostały na krzyżu ciała na 
sabat, ponieważ był dzi< i 
przygotowania, , (albowiem 
wieìkiin bvł ów dzień sabatu,) 
prosili Piłata, aby iin poła­
mano golenie, i zdjęto je.

32. Przyszli tedy żołnierze, 
i pierwszemu złamali golenie, 
i drugiemu, który z nim był 
ukrzyżowany.
33/Ale do Jezusa przy­

szedłszy, gdy ujrzeli, że już 
umarł, nie łamali goleni je­
go. .

34. Lecz jeden z żołnierzy 
włócznią bok jego przebodł, 
i zaraz wyszła krew i woda.

35. A ten, który widział, 
zaświadczył o tom, i praw dzi­
wo jest świadectwo jego ; a

• on wić, iż prawdę mówi, aby- 
. ście wy wierzyli.

36. Stało się to bowiem, a- 
by się wypełniło Pismo :

1 Kość jego * nie będzie zia- 
mana.

37. I znowu drugie Pismo
mówi: Ujrzą kogo * prze- 
, 1V * Zach. 12,10.
bodli.

38. A potem prosił Piłata * 
Józef z Arymatyi, (który był 
uczniem Jezusowym, mo 
skrycie, bo sio bal Żydów) 
żeby mógł zdjąć, ciało Jezu- 
sowę. I pozwolił Piłat. lo- 
szedł tedy i zdjął ciało Jezu-

• Mat. 27,57. Mar. 15,4». 
sowę.

wski, ale, iż, on powiedział. 
jestem król Żydowski.

22. Odpowiedział Piłat: 
com napisał, tom napisał.

23. A gdy żołnierze * Je­
zusa ukrzyżowali, wz’çli sza­
ty jego,, i uczynili cztery czę­
ści, każdemu żołnierzowi | 
część, i suknie; a była ta 
suknia nie szyta, ale od wierz-

- v ji • Mnt. 2/, .)5.chu cała tkana. Mar. is. 24.
24. Tedy rzckli jedni do dru­

gich : nie krajmy jéj, ale rzuć­
my losy o nią, czyją, będzie ; 
abv sie Pismo wypełniło, kto- 
re mówi : Podzielili * szaty 
moje między siebie, iio odzie­
nie moje losy rzucali. 1 o t e­
dy uczynili żołnierze.
II. 2’5. A stały przy krzy­

żu * Jezusowym matka jego, 
i siostra matki jego, Maryja, 
żona Kleofasa, i Maryja 
_ r 11 • Mnt. 27,61. Mar. 15, 40. Magdalena. z;ùk.23,4o.

2G. Tedy Jezus ujrzawszy 
matkę i ucznia tamże stoją­
cego, którego * miłował, rze­
cze matce swojej : niewiasto, 

. 4.«rXi ! ‘Jon. 13,25. r. 20, Toto, syn twój ! r.-a,7.
27. Potem rzecze uczniowi : 

oto, matka twoja ! i od onćj 
godziny wziął ją ów uczeń 
do siebie.

28. Potem wiedząc Jezus, 
że się już wszystko spełniło, 
aby się * wykonało Pismo, 
rzekł : pragnę.

29. A stało tam naczynie 
pełne octu ; tedy oni * napeł­
niwszy gąbkę octem, a za­
tknąwszy ją na hyzoTM^a 1 
mu do ust.
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39. Przyszedł * też i Nike- 

był w nocy <lo Jezusa) nio­
sąc mieszaninę z mirry i alo­
esu, około stu funtów.*/^8,
40. "Wzięli tedy ciało Jezu­

sowe, i uwinęli je w przeście­
radła z onenii wonnościami, 
jak jest u Żydów zwyczaj 
chować umarłych.
4L A był w tein miejscu, 

gdziego ukrzyżowano, ogród, 
a w ogrodzie grób nowy, w 
którym jeszcze nikt nie był 
położony.

42. Tam więc z powodu 
dnia przygotowania Żydo­
wskiego, że blizko był grób, 
położyli Jezusa.

ROZDZIAŁ XX.
1. Przybycie Maryi Magdaleny, Piotra i Ja- 

na do grobu, i—io. II, Chrystus objawia 
się Maryi Magdalenie i następnie uczniom 
11-23. III. Niewiara Tomasza, i powtórne 
objawienie eie uczniom, 24—31,

A PIERWSZEGO dnia 
po sabacie, Maryja 

Magdalena przyszła rano do 
grobu, gdy jeszcze było cie­
mno, i ujrzała kamień odwa­
lony od grobu.’/u’k'sVi1, Mnr161 L

2. Pobiegła więc i przyszła
do Szymona Piotra, i do o- 
nego drugiego ucznia, które­
go miłował * Jezus, i rzekła 
im : wzięli Pana z grobu, a 
nie wiemy, gdzie go poło- 
Żyli. • Jen. 13, 23. r. 21, 7.

e 3. Tedy * wyszedł Piotr 
i ów drugi uczeń, i szli do 
grobu. ‘Łuk. 24,12.
4. 1 biegli oba społem ; ale 

ow drugi uczeń wyścignął
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dcm, (kto'ry był dawniej przy- do°grobu. plCrWCJ’ Poszedł 
nvZ vir Y\f\mv ,1Ä T------  \ • .

o. A zachyhwszv się, ujrzał 
- leżące prześcieradła ; jednak
• i nie wszedł.

6. Przyszedł też i Szymon
• Piotr, idąc za nim, i wszedł 
, i do grobu, i ujrzał przcście- 
I radia leżące,

7. I chustkę, która była na 
, głowie jego, nie z przeście- 
1 radiami położoną, ale osobno

zwiniętą na jednóm miójscu.
8. Wtedy też wszedł i dru­

gi uczeń, który był pierwej 
przyszedł do grobu, i ujrzał 
i uwierzył.

9. Albowiem jeszcze nie ro­
zumieli* Pisma, iż miał zmar­
twychwstać. JM £ uns.«.« . 
Jan. 17,18. Bzie. 13,32. r. 17, e. ' "

10. I odeszli znowu ucznio­
wie do domu.

11. 11. Ale Maryja stała * 
zewnątrz u grobu plącząc ; 
a gdy płakała, nachyliła sie 
do grobu. * Mat. 28, L Mar. 16,5.U

12. I ujrzała dwuch Anio­
łów w bieli siedzących, je­
dnego u głowy a drugiego u 
nóg, gdzie leżało ciało Jezu­
sowe.

13. I rzeklijćj oni: niewia­
sto ! czemu plączesz ? Rze­
cze im : bo wzięli Pana me­
go, i niewiem, gdzie go po­
łożyli.

14. A to rzekłszy, obró­
ciła się nazad, i ujrzała * 
Jezusa stojącego ; lecz nie 
wiedziała, że to Jezus.

’Mąt. 28, 0. Mar. 10,9.
15. Rzecze jej Jezus : nie-
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wiasto ! czemu plączesz ? ko­
go szukasz ? A ona mniema- ] 
jąc, że to ogrodnik, rzekła , 
mu : Panie ! jeśliś ty go wziął, j 
powiedz mi, gdzieś go poło- j 
żył, a ja go wezmę.

16. Rzecze jej Jezus : Ma­
ryjo ! a ona obróciwszy się, 
rzecze mu : Babuni ! co się 
wykłada : Nauczycielu !

17. Rzecze jej Jezus : nie :
dotykaj się mnie, bom jeszcze j 
nie wstąpił do Ojca mego ; ! 
ale idź do braci moich, i po­
wiedz im : wstępuję do Ojca 
mego * i Ojca waszego, i do 
Roga mego i do Boga wa- 
SZC<rO • Jan. 16,10. ;

18. Tedy przyszła Maryja i 
Magdalena, oznajmując ucz­
niom, że widziała Pana, i że 
to powiedział jej.*
Luk, 24, 9.

19. A gdy był wieczór dnia 
cnego* pierwszego po saba- i 
eie, a drzwi były zamknięte, 
gdzie byli uczniowie zgróma- ! 
dzeni dla bojaźni Żydów, 
przyszedł Jezus, i stanął w 
pośrodku nich, i rzekł im :

wflTYl f * Mnr. 16, 14. Zuk. 24, 36.poKOj \\ am. 1 KoPe 16| R
20. A to rzekłszy pokazał

im ręce i bok swój ; a urado- ; 
wali się uczniowie, * ujrzą- [ 
wszy Pana. ‘Jan. 10,22. 1

21. Rzeki im tedy Jezus ; 
znowu : pokój wam ; jak mnie 1 
* posłał Ojciec, tak i Ja was I 
posyłam. •I*aJ.61,L Jan. 17,18. j
22. A to rzekłszy tchnął na j 

nich, i rzekł im : weźmijcie , 
Ducha »Świętego.

23. Którymkolwiek * grze­
chy odpuścicie, są im odpu­
szczone, a którymkolwiek za­
trzymacie, są zatrzymane.

•Mat. 16,10.
III. 24. A Tomasz jeden 

z dwunastu, zwany Bliźnia­
kiem, nie był z nimi, gdy.bvl 
przyszedł Jezus.

25. I rzekli mu drudzy ucz­
niowie : widzieliśmy Pana. A 
on rzekł im : jeśli nie ujrzę 
na rękach jego znaków od 
gwoździ, i nie włożę palca 
swego w znaki od gwoździ, i 
nie włożę ręki swej w bok 
jego, nie uwierzę.

26. A po ośmiu dniach zno­
wu byli uczniowie jego w 
domu, i Tomasz z nimi. I 
przyszedł Jezus, gdy były 
drzwi zamknięte, i stanął w 
pośrodku nich, i rzeki : po­
kój wam !
27. Potem rzecze Tomaszo­

wi : daj tu palec swój, i o- 
glądaj ręce moje, i daj rę­
kę swą i włóż w bok mój, a 
nie bądź niewiernym, ale 
wierzącym.
28. Tedy odpowiedział To­

masz i rzekł mu : * Pan mój, 
i Bóg mój ! "1 Kr6L 18-”•

29. Rzecze mu Jezus: żeś 
mię ujrzał, Tomaszu uwie­
rzyłeś; błogosławieni, * któ­
rzy nie widzieli, a uwierzyli,

•1 Piotr. 1,8.
30. Wiele * i innych cudów 

uczynił Jezus wobec uczniów 
swoich, które nie są napisane 
w księdze tćj. •Jnn.21,25.

31. Ale te są napisane, <3.
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by scie uwierzyli, że Jezus 
jest Chrystus, Syn Boży, i 
żcbyście wierząc żywot mieli 
w imieniu jego.

ROZDZIAŁ XXI.
I. Ukazanie się Jezusa Apostołom przy ło­

wieniu ryb, 1—14. II. Pan panicza Piotro­
wi owieczki swoje, 15—17. 111. Rozmowa 
Piotra z Jezusem i zamknięcie Bwangiè- 
lii, 18-11.

110T1ÎM się znowu ukazał 
Jezus uczniom u morza 

Tyberyjadzkiego, a ukazał się 
tak :
2. Byli pospołu Szymon 

Piotr, i Tomasz zwany Bli­
źniakiem, i * Natanael, który 
był z Kany Galilejskiej, i sy­
nowie t Zebedeuszowi, i dwaj 
inni z uczniów jego. tMnt.i.n'. 
Mar. 1.19.

8. Rzecze im Szymon Piotr: 
ido ryby łowić. Mówią mu : 
pó jdziemy i my z tobą. I wy­
szli, i wnet wstąpili w łódź, i 
owej nocy nic nic złowili.
4. A gdy już było rano, sta­

nął Jezus na brzegu ; wszak­
że nie widzieli uczniowie, że 
to* JeZUS. 'Jan. 20,14.

5. Rzecze im tedy Jezus: 
dzieci ! czy niemacie co jeść? 
Odpowiedzieli mu : nie ma­
my.
6. A on rzeki im : zapuść­

cie * sieć po prawej stronie 
łodzi, a znajdziccie. Zapuści­
li tedy, i już dalej ciągnąć jej 
nie mogli dla mnóstwa ryb.

• Z,uk. 5, 4.
7. Tedy uczeń ów, którego 

* miłował Jezus, rzeki Pio­
trowi : Pan jest. Tedy Szy­
mon Piotr usłyszawszy, iż

Pan jest, koszulą się przepa­
sał, (był bowiem nagi) i rzu­
cił się w morze.*/2o, ï.8, 23‘1 ‘10, m"

8. Drudzy zaś uczniowie 
przybyli w łodzi, (bo nieda­
leko byli od lądu, ale jakby 
na dwieście łokci) ciągnąc 
sieć z rybami.

9. Gdy tedy wyszli na ląd, 
ujrzeli węgle nałożone, i ry­
bę na nich leżącą i chlób.

j 10. Rzecze im Jezus : przy­
nieście z tych ryb, któreścio 
teraz * złowili. 'Luk. 24,41.

11. Wstąpił tedy Szymon 
Piotr, i wyciągnął sieć na

j ląd pełną wielkich ryb, któ- 
j rych było sto piędziesiąt trzy ; 
i a choć ich tyle było, nie po- 
; darła się sieć. 'Luk.5,o.

12. Rzecze im Jezus: pójdź­
cie i pożywajcie. A żaden z 
uczniów nic śmiał go pytać : 
ty kto jesteś ? wiedząc że to 
Pan.

13. Tedy przyszedł Jezus, i 
wziął chlćb i dał im, również 
i rybę.

14. A to już trzeci raz uka­
zał się Jezus uczniom swoim 
po zmartwychwstaniu.
II. 15. Gdy tedy spożyli, 

i rzeki Jezus Szymonowi Pio- 
j trowi : Szymonie synu Jona- 
i sza ! miłujesz mię więcej ni- 
! żeli ci ? Rzeki mu: tak jest, 
: Panic ! ty wiesz, że eie inilu- 
! ję. Rzeki mu : paś owieczki 
moje.

16. Rzecze mu znoXvu po raz 
j drugi: Szymonie synu Jona­
sza! miłujesz mię ? Rzecze 

mu: tak jest, Panic! ty wiesz, 
że cię miłuję. Rzecze mu : 
paś * owce moje. 'Dzie-,J0-2S-

17. Rzecze mu po raz trze­
ci : Szymonie synu Jonasza ! 
miłujesz mię ? I zasmucił się 
Piotr, że mu po raz trzeci 
powiedział: miłujesz mię? I 
odpowiedział mu: Panie! ty 
wszystko * wiesz, ty wiesz, 
że cię miłuję. Rzecze mu Je­
zus : paś owce moje.*Jiu1,10150‘
III. 18. Zaprawdę, zapra­

wdę powiadam * ci: gdyś byl 
młodszy, opasywałeś sam sie­
bie i chodziłeś, dokąd chcia- 
leś ; lecz gdy się zestarzejesz, 
wyciągniesz ręce swoje, a 
inny cię opasze i poprowadzi, 
dokąd nicchccsz. *J,1IL 1S**•

19. A to powiedział dając 
znać, * jaką śmiercią uwielbi 
Boga. A to powiedziawszy, 
rzecze mu : pójdź za mną.

•2 Piotr. 1,14.
20. A Piotr obróciwszy sio, 

ujrzał ucznia, * którego mi­
lowa! Jezus, z tylu idącego, 
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przy wieczerzy na piersiach

1 jego, i rzeki byl: Panic! któ- . 
ryż jest ten, co cię wyda ?

21. Tego ujrzawszy Piotr, 
r;;ckl Jezusowi: Panie! a ten 
co ?

22. Rzecze mu Jezus : jeśli 
clicę, żeby on został, aż przyj­
dę, co tobie do tego? Ty 
pójdź za mn ą !

23. I rozeszła się wieść 
miedzy bracią, że uczeń ów 
nie umrze. A nie rzeki mu 
Jezus, iż nie umrze, ale : 
jeśli chcę, aby został, aż 
przyjdę, co tobie do tego? «

24. Ten jest uczeń, który 
świadczy * o tćm, i to napi­
sał ; a wiemy, że prawdziwo 
jest świadectwo jego.*Jan-151271

25. Jest też jeszcze i innych
1 wiele * rzeczy, które, czynił 
j Jezus; które gdyby miały być 
wszystkie jedne po drugich

I spisane, mniemam, że i sam
* świat nie mógłby ogarnąć
1 ksiąg, którebv napisane były.
1 Amon * • Jan. 20,30.
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BOZDZIAŁ I.
I. Przedmown, 1—3. II, Wniebowstąpienie 

Pańskie, 4—14. III, Wybór Macieja" na A- 
postulai wo, 15—28.

piERWSZĄ zaiste księgę 
napisałem, Teofilu ! * o 

wszystkićm, co począł Jezus 
i czynić i uczyć, • Łuk. 1,3.

2. Aż do * dnia, którego 
wzięty został w górę, dawszy 
rozkaz przez Ducha Świę­
tego Apostołom, których był

• 1®» Łuk. 24, 50, 51.

3. Którym też po swój * 
męce żywym samego siebie i 
stawił w wielu dowodach, 
przez czterdzieści dni uka­
zując się im i mówiąc o 
Królestwie Bożćm.

• Mar. 18,14. Jan. 20, 20. 1 Kor. 15, 5.
II. 4. A zgromadziwszy ich, 

przykazał im, * aby nie od­
chodzili z Jerozolimy, ale 
żeby czekali obietnicy Ojca, 
którą (mówił) słyszeliście f 
odemnie. *z'uk M- tJmi.14,20.

7. Lecz on rzekł do nich: 
nie wasza rzecz * jest znać

czasy i chwile, któro Ojciec 
w swojej mocy położył,

8. Ale, przyjmiecie moc 
Ducha Świętego, który przyj­
dzie na was ; i będziecie mi * 
świadkami i w Jerozolimie, i 
w całej Judei, i w Samary i, 
aż do krańca ziemi. *jńnk'ì”’2l’
9. A to rzekłszy, gdy oni

patrzyli, został * podniesiony 
w górę, i obłok wziął go od 
OCZU ich. 'Luk. 24,51.

10. A gdy pilnie patrzy­
li w niebo, gdy się on od­
dalał, oto, dwaj mężowie 
stanęli przy nich w białćm 
odzieniu,

11. Którzy też rzekli : 
Mężowie Galilejscy ! cze­
mu stoicie, patrząc w nie­
bo? Ten Jezus, który w 
górę wzięty został od was 
do nieba, tak przyjdzie, ja- 
koście * go widzieli idącym 
do nieba.

•Dun. 7.13. Mat . 10, 27. r.25, 31. Mar. 
13,26. Luk. 21,27. Objaw. 1,7.
12. Wtedy się wrócili do 

Jerozolimy od góry, którą 
zowią Oliwną, która jest 
blizko Jerozolimy na odle­
głość drogi sabatnćj.

13. A gdy weszli, wstą­
pili do górnej izby, gdzie 
przebywali Piotr, i Jakub, 
i Jan, i Andrzej, i Filip, 
i Tomasz, Bartłomiej i Ma­
teusz! Jakub Alfeuszów i

Dzieje Apostolskie, I. II. 
Szymon Zelota, i Juda Ja­
kubów.

14. Ci wszyscy trwali jedno­
myślnie na modlitwie i proś­
bach, z niewiastami i z Ma­
ryją, matką Jezusową, i z 
braćmi jego.
III. 15 A w oneż dni, 

powstawszy Piotr pośród 
uczuiów, rzekł : (A był po­
czet osób wespół zgromadzo­
nych około stu dwudziestu.)

16. Mężowie bracia ! mu- 
siało się wypełnić owe Pismo, 
które przepowiedział Duch 
Święty przez usta * Dawida 
o Judaszu, który był przy- 
wódzcą tych, f co pojmali

«.* P". 41, m. Mnt. 26, 21. Jan. 13,18. 
Auea,t Hnt. 20, 48. Jan. 18,3.

17. Bo był policzony * z 
nami, i dostała mu się cząstka 
tego uslu giwania. 7ukJ * ie4.'

18. Ten wprawdzie otrzy­
mał rolę * z zapłaty nie­
sprawiedliwości, a powiesi­
wszy się, f rozpękł się na 
dwoje, i wypłynęły wszystkie 
wnętrzności jego,

19. I było to wiadomo 
wszystkim mieszkającym w 
Jerozolimie, tak iż nazwano 
ową rolę własnym ich języ­
kiem Akieldama, to jest, ro­
la krwi.

20. Albowiem napisano w 
księdze psalmów : Niechaj 
będzie mieszkanie * jego 
puste, i niech nie będzie, 
ktoby w nićm mieszkał, i 
przełożeństwo jego niech f 
weźmie inny.*Pe-681 6 * ”•f Pe-109,81
21. Potrzeba * tedy, aby

5, Albowiem Jan chrzcił * | 
wodą ; ale wy będziecie o- 1 
chrzczeni Duchem Świętym 
po niewielu tych dniach.

• Mat. 3, 11. Mar. 1, 8. Luk. 3, 16. Jan.
1,30. Izaj. 41, 8. llzio. 11,10. r. 10, 4.
6. A tak oni zszedłszy

się, pytali go, mówiąc :
Panic ! czy w tym * czasie
odbudujesz Królestwo Izrae­
lowi ? ‘Luk. 24, 21.
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jeden z tych mężów, którzy 
z nami bywali przez cały czas, 
kiedy Pan Jezus przebywał 
między nami, ‘Dzie.«,».

22. Począwszy od chrztu Ja­
nowego, aż do duia, którego 
został wzięty w górę od nas, 
był z nami świadkiem zmar­
twychwstania jego.

23. I postawili dwucli : Jó­
zefa, zwanego Barsabaszem, 
którego też nazywano Ju- 
stem, i Macieja.

24. A modląc się mówili : 
Ty Panie ! który znasz serca 
* wszystkich, okaż z tych 
dwucli jednego, któregoś o- 
l-irnl . * 1 * Snm-10. 7. P». 7.10. Jer. 11, CO. Ul «H , r. 17, io. r. 20,12. Luk. 10,15.

25. Ażeby przyjął cząstkę 
usługiwania tego, i Apo­
stolstwa, z którego wypadł 
Judasz, aby odejść na miejsce 
swe.
26. I rzucili losy ich. I 

padł los na Macieja ; i przy­
łączony został do jedenastu 
Apostołów.

ROZDZIAŁ II.
I. Wylanie Tłuehn Świętego na Apostołów

1—13. II. Pierwsze kazanie Piotr»! skutek 
onego, 14—41. III. Wzrost i urządzenie 
pierwszego Zboru, 42—47.
A GDY się wypełniał * 

dzień Pięćdziesiątnicy, 
byli wszyscy jednomyślnie na 
jednćm miejscu. *dzu>oJi, u.18,

2. Tedy się stał nagle * z 
nieba szum, jakoby nadcho­
dzącego wiatru gwałtownego, 
i napełnił wszystek dom gdzie 
siedzieli. *^ocL 21281 Zach-12,10-

3. I ukazały się im roz­
dzielone języki naksztalt
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ognia, i usiadł na każdym z 
nich.

4. I napełnieni * zostali 
wszyscy Puchem Świętym, i 
poczęli mówić innemi jeży­
kami, jak Duch dawał im wy­
mawiać.* Dtle-10, **•w-ł*11118, w- °-

5. A przebywali w Jerozoli­
mie Żydzi, mężowie pobożni, 
z każdego narodu, jakie tyl­
ko są pod niebem.

6. A gdy się stał ten głos, 
zeszło się mnóstwo ludzi, i 
strwożyli się, że każdy sły­
szał ich mówiących własnym 
swoim językiem.
7. I zdumiewali się wszyscy, 

i dziwili się, mówiąc jedni do 
drugich : czyliż oto ci wszy­
scy, którzy mówią, nio są 
Galilejczykami ?
8. A jakże my od nich sły­

szymy każdy z nas swój wła­
sny język, w którymeśihy się 
Urodzili ?
9. Pkrtowie i Medowie, i 

Elamitowie, i zamieszkujący 
Mezopotamiję 1 Judeję,L i 
Kappadocyję., Pont, i Azyję ;

10. I Frygiję, i Pamfilijb, 
Egipt, i strony Libii, która 
jest podle Cyreny, i przy­
chodnie Rzymscy ; i Żydzi, i 
hOwonawróceni ;

11. Krcteńezycy, i Arabo­
wie ; słyszymy ich, mówiących 
językami naszemi o wielkich 
śprawueh Bożych.
12. I zdumieli się wszyscy 

i osłupieli, mówiąc jeden do 
drugiego * cożby to być 
miało ?

13. Lecz drudzy mówili 
szydząc : miodem winem się 

I popili.
II. 14. A stanąwszy Piotr 

z jedenastoma, podniósł głos 
swój, i przemówił do nich : 
mężowie Judzcy, i wszyscy, 

i którzy mieszkacie w Jerozo­
limie ! niech wam to wiado­
mo będzie, i przyjmijcio do 
uszu słowa moje.

15. Albowiem ci nie są, jak 
wy mniemacie, pijanymi, 
gdyż dopiero jest trzecia go­
dzina dnia.

16. Ależ to jest, co przepo­
wiedziano przez proroka * 
Joela : •Joel.ł.łS.

17. I bedzje w ostateczne * 
dni, mówi Bóg: Wyleję z 
Ducha swego na wszelkie 
ciało, i prorokować będą sy­
nowie wasi i córki wasze, a 
młodzieńcy woal widzenia 
widzieć będą, a starcom wa­
szym sny śnić sie będą.

ej*N> -H, Ś. Ezccb. 80^37. Zach. 13, 10. 
vxle. 11,9. *

18. Nawet na sługi swoje i 
na służebnice swoje w- one 
dni wyłoję z Ducha swego, i 
prorokować będą;

19. I ukaże cuda na niebie 
w górze, i znamiona nà ziemi 
nizko, krew, i ogień, i parę 
dymu.

20. Ślońco * się obróci w 
ciemność, a księżyc w krew, 
pierwej nim przyjdzie on 
dzień Pański wielki i Zna­
czny. *M??h.Vo/ r'8,1S' A™08-8'®'
21. I stanie się, że ktoby- 

kolwiek wzywał * imię-

r.lt, 30.

nia Pańskiego, zbawion bę­
dzie. •Krym. 10,13.

22. Mężowie Izraelscy ! słu­
chajcie słów tych* Jezusa 
Nazareńskiego, męża od Bo­
ga stwierdzonego u was mo­
cami i cudami, i znamionami, 
które uczynił Bóg przezeń 
pośród was, jak to i sami 
wiecie ;

23. Tego za postanowioną 
radą i przejrzeniem Bożćm 
wydadego wziąwszy i ręka­
mi * bezbożników ukrzyżo­
wawszy, zabiliście. *Deie.s,8o.

24. Którego * Bóg wzbu­
dził, rozwiązawszy boleści 
śmierci, gdyż była rzecz nie­
podobna, aby od niej miał 
być zatrzymany. 401
25. Albowiem Dawid mówi 

o nim: Opatrywałem * Pana 
przed obliczem swojćrn za­
wsze ; bo mi jest po prawicy, 
abym sję nic zacjiwiâl.’Pe-8"
26. Przetoż rozweseliło się 

serce moje, i rozradow ał się 
język mój, nadto i ciało moje 
odpocznic w nadziei ;

27. Albowiem nie zostawisz 
duszy mojej w piekle, i nie 
dasz świętemu swremn oglą­
dać skażenia. ,

* 28. Oznajmiłeś mi drogi ży-
wota, i napełnisz mię rado­
ścią przed obliczem swojćrn.
29. Mężowie bracia! mogę 

bezpiecznie mówić do was 
o Patryjarsze Dawidzie, że * 
umarł i pogrzebiony został, 
a grób jego jest u nas aż do 
dnia dzisiejszego. *1 KróL 2-ib-

30. Będąc* tedy prorokiem,
i wiedząc, że mu Bóg obiecał 
z przysięgą, iż*z owocu biódr 
jego według ciała miał wzbu­
dzić Chrystusa, i posadzić na 
tronie jego, Tsas?,!!.
31. To przewidując, po­

wiedział o zmartwycliwsta- • 
niu Chrystusa, iż nie została 
dusza jego w piekle, ani * 
ciało jego widziało skażenia.

•Pa. 16,10. Dtie.18,85.
32. Tego to Jezusa wzbu­

dził Bóg, czego my wszyscy • 
jesteśmy * świadkami.‘p"“: ^yS7-
33. Prawicą tedy Bożą bę­

dąc * wywyższony, i obie­
tnicę Ducha Świętego wzią­
wszy od Ojca, wylał to, co 
wy teraz widzicie i słyszycie.

• Mar. 10.10. Filip. 2, 0.
34. Albowiem Dawid nie

wstąpił do nieba, lecz sam 
powiada; “ Rzeki * Pan Pa­
nu memu, siądź po prawicy 
mojej. ‘Pi,. HV, 1. Mat. 22, 41.

35. Aż położę nieprzyjaciół
* twoich podnóżkiem nóg 
tW’Oich.” ’lKor.15,25.

36. Niechajże tedy wie z 
pewnością wszystek dom I- 
zraelski, że i Panem i Chry­
stusem Bóg go uczynił, tego 
Jezusa, któregościewy ukrzy­
żowali.
37. A tp usłyszawszy skru­

szyli się w sercu, i rzckli do 
Piotra i dò innych Aposto­
łów7 : cóż ma,niy czynić * 
mężowie bracia ? ‘lî'o.kr.3i.L0?oI,xic"
38. Tedy Piotr rzeld do 

nich: nawróćcie się i niech się
! każdy z w’ils ochrzci wr imię
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Jezusa Chrystusa na odpu­
szczenie grzechów, a weźmic- 
cie dar Ducha Świętego.
39. Albowiem wam się ta 

obietnica należy i dziatkom 
waszym, i wszystkim, którzy 
daleko są, którychbykolwiek 
powołał Pan, Bóg nasz.

40. I wielu innemi słowami 
świadczył, i napominał ich, 
mówiąc: wyzwólcie się od 
tego rodu przewrotnego.
4L Którzy tedy chętnie 

przyjęli słowa jego, ochrzcze­
ni zostali,iprzystałodniaone- 
go dusz około trzech tysięcy.
III. 42. I trwali w nauco 

Apostolskiej i w społeczności 
i w łamaniu chleba i w mo­
dlitwach.
43. I przyszedł strach na 

każdą duszę, a wiele się zna­
ków * i cudów przez Aposto­
łów działo. * Mar- lO. Ï7. D«e. 5,

44. A wszyscy wierzący 
byli pospołu, i wszystkie rze­
czy mieli wspólne.
45. A posiadłości i majętno­

ści przedawali, i rozdzielali je 
wszystkim, jak komu było 
potrzeba.

46. A na każdy dzień trwa­
jąc zgodnie w świątyni i * 
łamiąc po domach chleb, 
przyjmowali pokarm z rado­
ścią, i w prostocie serca ;

• Bzie. 20, 7. II.
47. Chwaląc Boga, i mając 

łaskę u wszystkiego ludu. 
A Pan przydawał Zborowi 
ila każdy * dzień tych, któ­
rzy mieli być zbawieni.

• Bzie. 6,14. r 11,21.

ROZDZIAŁ III,
I. Piotr uzdrawia chromego, 1—11. II. t kr,io 

o Chrystusie, 12—20.
A PIOTR i Jan społem 

i wchodzili do świątyni w 
godzinę modlitwy, o dziewią­
tej- . , ,

2. A mąż jeden chromy bę­
dąc * z żywota matki swojej, 
był noszony, którego sadza­
no każdego dnia u drzwi 
świątyni, zwanych Piękne, 
aby prosił jałmużny u tych, 
którzy wchodzili do świątyni.

• Bzie. 14, 8.
3. Ten ujrzawszy Piotra i 

Jana, gdy mieli wejść do 
świątyni, prosił o jałmużnę.
4. A Piotr z Janem wpa­

trując się w niego, rzeki : 
■wejrzyj na nas !

5. Tedy on patrzył na nich, 
spodziewając się co dostać od 
nich.

6. I rzeki Piotr: srebra i 
złota nie mam ; lecz co mam, 
to ci daję : w imieniu * Jc-

! zusa Chrystusa Nazareńskie- 
1 go wstań i chodź. ' Dzl°-4-10-

7. A ująwszy go za prawą 
rękę, podniósł go, a zaraz u- 
twierdzone zostały golenie 
jego i kostki.

8. I podskoczywszy, stanął 
i chodził, i wszedł z nimi do 
świątyni, chodząc i skacząc, 
i chwaląc Boga.

9. A widział go wszystek 
lud chodzącego i chwalącego 
Boga.

10. I poznawali go, że to 
jest ten, który dla jałmużny 
siadał u drzwi Pięknych 
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uczynili, iak i przełożeni 
wnui * 1 Kor. 2,8.
» asi. ! Tym. 1,13,
18. Lecz Bóg, co przez usta

•wszystkich proroków * swo­
ich pierwej opowiedział, iż 
Chrystus cierpieć miał, to tak 
wypełnił. r.«,4.

19. Przctoż upamietajcic * 
się, i nawróćcie sięj aby były 
zgładzone grzechy wasze, a- 
żeby przyszły czasy ochłody 
od oblicza Pańskiego/M:,t4>
20. I żeby posłał zapowie­

dzianego wam Jezusa Chry­
stusa,

21. Którego przyjąć musi 
niebo aż do czasu przywró­
cenia wszystkiego, co był 
przepowiedział Bóg przez 
usta wszystkich świętych 
swoich proroków od wieku.
22. Albowiem Mojżesz do 

ojców rzeki : Proroka wam 
wzbudzi * Pan, Bóg wasz, z 
braci waszych, jakom Ja jest ; 
tego słuchać * będziecie we 
wszystkióm, cokolwiek do 
was mówić będzie, 'y^ż/sż.1'"
+ Mst. 17,5. Mar. 9, 7.

23. I stanie się, że każda 
dusza, któraby nie słuchała 
tego proroka, będzie wygła­
dzona z ludu.

24. Ale i wszyscy prorocy 
od Samuela i następnych, 
ilukolwiek ich mówiło, prze­
powiadali też te dni.

25. Wyście synami * pro­
roków i przymierza, które 
postanowił Bóg z Ojcami na­
szymi, mówiąc do Abrahama : 
A w nasieniu f twojćm bło-

świątyni ; i napełnieni zostali 
przerażeniem i zdumieniem 
nad tern, co mu się stalo.

11. A gdy się ów uzdrowio­
ny chromy trzymał Piotra i 
Jana, zbiegł się do nich do 
przysionka, który zwano Sa­
lomonowym, cały lud * zdu- 

• „ • i Król. 0,3. Jnn. 10, 23.miony.
II. 12. Co widząc Piotr, 

odpowiedział ludowi : mężo­
wie Izraelscy ! cóż się temu 
dziwicie, albo czemu się nam 
tak pilnie "przypatrujecie, 
jakbyśmy to własną mocą 
albo pobożnością uczynili, 
aby ten chodził ?

13. Bóg * Abrahama i I- 
zaaka i Jakuba, Bóg ojców 
naszych, uwielbił f Jezusa, 
Syna swego, któregoście wy 
wydali, i zaparli się go przed 
obliczem Piłata, który był 
zdania, aby go wypuszczo- 
no *2 Moj. 3,0. t Bzie. 5, 31. Filip. 2, 9.

14. A wyście * się świętego
i sprawiedliwego zaparli, a 
prosiliście o darowanie wam 
1 i „ ‘ Mat. 27 , 20. Mnr. 15,11.
mordercy, tuk, 23, is. Jan. is, 40.

15. I zabiliście dawce ży­
wota, którego Bóg wzbudził 
od umarłych,czego my świad- 
kami * jesteśmy. 1, g. r. 2,32.

16. À z powodu wiary w 
imię jego, wzmocniło tego, 
którego wy widzicie i znacie, 
to imię jego ; i wiara, która 
przezeń jest, dała temu to 
zupełne zdrowie w obce ivas 
wszystkich.

17. Ale teraz, bracia ! wiem, 
* żcście to z nicwiadomości
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do nich : przełożeni ludu, i 
starsi Izraelscy !

9. Jeżeli my dziś jesteśmy 
badani dla dobrodziejstwa 
człowiekowi choremu uczy­
nionego, jak on był uzdro­
wiony,

10. Niech wam wszystkim 
wiadomo bodzie i wszystkie­
mu ludowi Izraelskiemu, że 
w imieniu Jezusa * Chrystu­
sa Nazarcńskicgo, którego 
wyście ukrzyżowali, którego 
Bóg wzbudził od umarłych, 
przez tego ten stoi przed 
wami zdrowym. ’nzie-8’8-

11. Ten jest * obym kamie­
niem wzgardzonym ód was 
budujących, który się stal 
kamieniem węgielnym.

• PS. 13, li. 1 * . i«. 16. ‘ M nt. 21, 42. 
51nr. 12, lu. Zuk. -'0,17. IUyrn. 9, 3.1. 
1 Hoir. 2,6,7. (

12. I niemasz w nikim in­
nym zbawienia ; albowiem 
niemasż żadnego innego imie­
nia * pod niebeip, danego lu­
dziom, przez którebyśmy mie­
li być zbawieni. k,

13. Widząc tedy śmiałość 
Piotra i Jana, i wiedząc, że 
to są ludzie hieuczeni i pro­
ści, dziwili się, i poznali, że 
byli z Jezusem-

14. Widząc też stojącego z 
nimi owego człowieka, który 
był uzdrowiony, pie mieli co 
przeciwko temu powiedzieć.

15. A rozkazawszy im ustą- • 
pić z Rady, naradzali się 
miedzy sobą,

16. Mówiąfe : cóż * uczyni­
my tym ludziom ? Bo, że
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Ty Boże, któryś * uczynił 
niebo i ziemię, i morze i 
wszystko, co w nich jest :

J • 1 Moj. Î, 1, Î. Ps.JM, t6.
25. Któryś Duchem Świę­

tym przez usta Dawida, sługi 
swego, powiedział : Czemuż 
się wzburzyły narody, a lu­
dy marne * rzeczy przemy- 
źi". i* o * r®* i.suwały r
26. Stanęli królowie ziemi, 

i książęta "zebrali śię społem 
przeciwko Panu, i przeciwko 
Pomazańcowi jego.

27. Zgromadzili się bowiem 
istotnip przeciwko * święte­
mu Synowi twemu Jezusowi, 
któregoś namaścił, Herod i 
Poncyjusz Piłat z poganami i 
z ludem Izraelskim, ^Âik.'6«,' £

28. Aby uczynili to, co ręka 
twoja i rada twoja przedtóm 
postanowiły, żeby się stało.

29. Przełóż teraz, Panie! 
wejrzyj na' pogróżki ich, i daj 
sługom swoim, aby z cala * 
śmiałością głosili słowoiwoje,

30. Wyciągnij rękę swoją 
ku uzdrawianiu, i aby działy 
się znaki i cuda, przez imię 
świętego Syna twego Jfezusa.

31. A gdy się óńi modlili, 
zatrzęsło się * miejsce, , na 
którcin byli zgromadzeni, i 
napełnieni zostali wszyscy t 
Duchem Świętym, i głosili 
słowo Bożp. zp śmiałością.

• Dite. 16, 36. t Pxio, 2, 4.
IV. 32. A u mnóstwa * o- 

, nego wierzących, było serce 
i jedno i dusza jedna, i żadeii 
! niczego z majętności swoich

jawny, cud przez nich został 
uczyniony, to wszystkim mie- i 
szkającym w Jerozolimie wia­
domo, i nie możemy tego za-

• Jan. 11,47. 
przeczyć.

17. Ale aby się to wiçcéj
nie rozsław iało miedzy ludź­
mi, zabrońmy im z groźbą, 
aby wiçcéj w tern imieniu do 
żadnego człowieka nic mó­
wili. • i

18. I zawoławszy ich, zaka­
zali * im, aby wcale nie mó­
wili. i nie uczyli w imieniu 
T • Dale. », 40.J ezusa.
19. Lecz Piotr i Jan odpo­

wiadając rzckli do nich : czy- 
liż sprawiedliwym jest przed 
obliczem Bożćm, raczej was 
słuchać * niż Boga, osądź-

. -w. », ».eie.
20. Albow iem my nic ,mo­

żemy tego, cosniy widzieli i 
słyszeli, nie mówić.

21. A oni zagroźiWsźy im,
wypuścili ich, nic1 znalazłszy 
nic, za coby ich ukarać, dla 
ludu ; albowiem wszyscy 
chwalili Boga zd to, co się 
siało. ■

£2, Do więcój niż czterdzie­
ści lat było człowiekowi, nad 
któryin stal się tbti. cud u- 
zdrowipnia. .
III. 23. A gdy ich wypu­

szczono, przyszli do swoich, i 
oznajmili im, co do nich 
przędniejsi kapłani i starsi 
ipowiU.

24. Którzy iislysźawszy to, 
jednomyślnie podnieśli głos 
swój ku Bogu i rzekli : Panie!

2Ì6
gosławione będą -wszystkie 
ìiapnJv yiOTHI * Ilłyro. 0, 4. tl Mnj. narou) ziemi. r-18| 18 r.22,18. 
r. 20, 4.

26. Wam to naprzód. Bóg, 
wzbudziwszy Syiia swego Je­
zusa, * posłał gb, aby wam 
błogosławił ; żńby się każdy 
z was odwrócił od złości swo­
ich. ‘.Pile, łt, 46.

ROZDZIAŁ IV.
I. Piotr i Jnn pojmani i stawieni pried l’ndç, 

1—7. IL »miało daja Świadectwo o Chry. 
stusic, i zostajn uwolnieni, 8—22. III. Mo­
dlitwa piorwezyeh chrześcijan, 21—SI. IV. 
Wewnętrzne urządzenie Zboru chrześci­
jańskiego, 32—37. "

A GDY oni mówili do ludu, 
nadeszli do nich kapła­

ni, i przełożony straży świą­
tyni i Saduceusze,
2. Oburzając się, iż uczyli 

lud i opowiadali w Jezusie 
zmartwych powstanie.
3. I porwali ich i wtrącili 

do więzienia aż do jutra ; bo 
już był wieczór.

4. A wielu z tych, którzy 
słyszeli tę mowę, uwierzyło ; 
i była liczba mężów około 
pięciu tysięcy.

5. I stało się nazajutrz, że 
sie zebrali w Jerozolimie 
przełożeni ich i starsi i ucze­
ni w Piśmie,

6. I Annasz, najwyższy ka­
płan, i Kaifasz, i Jan, i Ale­
ksander, i ilu ich było z rodu 
arcykapłańskiego ;

7. A postawiwszy ich w po- I 
środku, pytali : jaką * mocą 1 
albo w czyjćm imieniu wyście 
to uczynili? ‘Mat,31,2».
II. 8. Tedy Piotr, będąc 

pełen Ducha Świętego, rzeki
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nie zwal swojém własnćm,
alo wszystko mieli wspólne.

• 1 Piotr. 8, 8.
33. I z wielką mocą Apo­

stołowie dawalą świadectwo 
o zmartwychwstaniu Pana 
Jezusa, i była wielka łaska 
* nad nimi wszystkimi/,^;
34. Bo żadnego nie było 

miedzy nimi, któryby cierpiał 
niedostatek ; gdyż którzy- 
kolwiek posiadali * role albo 
domy, przedając przynosili 
pieniądze za to, co sprzedali,

• Dzie. 2, 45.
35. I kładli u nóg Apostol­

skich, i rozdawano każdemu, 
ile komu było potrzeba.

36. Tedy Jozes, który na­
zwany był od Apostołów 
Barnabaszem, (co się wykła­
da, syn pociechy,) Lewita, z 
Cypru rodem,
37. Mając rolę, sprzeda­

wszy ją, przyniósł pieniądze, 
i położył je u nóg Apostol­
skich.

ROZDZIAŁ V.
I. Śmierć Ananijnsza i jego żony, 1—11. II. 

Nowo prześladowania i cudowne wyba­
wienie Apoztoldw, 12—38. III. Bada Oa- 
malijela, 34—42.
A PEWIEN mąż imieniem 

Ananijasz, z Satira, żoną 
swoją, sprzedał posiadłość,
2. I ujął z tych pieniędzy z 

wiedzą żony swojéj, a przy­
niósłszy część jakąś, złożył u 
nóg Apostolskich.

3. I rzeki Piotr: Ananija- 
szu ! czemuż szatan napełnił 
serce twoje, abyś skłamał 
Duchowi Świętemu, i ujął z 
pieniędzy za rolę ?

4. Czyż pozostając przy to­
bie, nic była twoją? a po 
sprzedaniu nie byloż w two­
jej mocy ? Czemużeś rzecz 
tę przypuścił do serca swego? 
Skłamałeś nie ludziom, ale 
Bogu.

5. Tedy Ananijasz usłysza­
wszy te słowa, padłszy wy­
zionął ducha. I przyszedł 
strach wielki na wszystkich, 
którzy to słyszeli.

6. A młodzieńcy wstawszy, 
usunęli go, i wyniósłszy po­
grzebali.

7. I zdarzyło się po upływie 
jakby trzech godzin, że i żo­
na jego nic wiedząc, co się 
stało, weszła.

8. I rzeki do niej Piotr: 
powiedz mi, czyście za tyle tę 
rolę sprzedali ? A ona rze- 
kła : tak jest, za tyle.

9. A Piotr rzeki do niej : 
czemużeście się z sobą zmó­
wili, aby kusić Ducha Pań­
skiego ? Oto nogi tych, któ­
rzy pogrzebali męża twego, u 
drzwi są, i ciebie wyniosą.

10. I padła zaraz przed no­
gami jego i wyzionęła ducha. 
A młodzieńcy wszedłszy, zna­
leźli ją umarłą, a wyniósłszy 
pogrzebali ją obok męża jej.

11. I przyszedł strach wiel­
ki na wszystek zbór, i na 
wszystkich, którzy to sły­
szeli.
II. 12. Przez ręce zaś * A- 

postołów działo się wiele zna­
ków’ i cudów między ludem, 
a byli wszyscy jednomyślnie

Dzieje 
w nrzysionku f Salomonó-

1 J • Mar. 10.17. lnie. 2. 43.
W ym. tl K>ól. 0, 3. Jan. 10, ż';

13. A z innych żaden nie 
śmiał się do nich przyłączyć; 
ale lud wysławiał ich.

14..I coraz przybywało wie­
rzących w Pana, mnóstwo 
mężów i niewiast.

15. Tak, że i na ulice wyno­
sili chorych, i kładli je na 
pościelach i łóżkach, aby 
przynajmniej cień Piotra i- 
dącego zacienił którego z 
nich. ,

16. Schodziło się też i 
mnóstwo z okolicznych miast 
do Jerozolimy, przynosząc 
chorych i dręczonych od du­
chów nieczystych ; a ci wszy- 
scy byli * uzdrowieni. /Vb'ìs.' "

17. Tedy powstawszy naj­
wyższy Kapłan, i wszyscy, 
którzy z nim byli, to jest 
sekta Saduceuszów, napełnili 
się zazdrością ; ■

18. I porwali Apostolow, i
wtrącili ich do wiezienia pu­
blicznego. .

19. Ale Anioł * Pański w
nocy otworzył drzwi wiezie­
nia, i wywiódłszy ich rzeki : 
1 ’ J J • Dzie. 12,7,8.

20. Idźcież, a stawiwszy się, 
mówcie do ludu w świątyni 
wszystkie słowa tego żywota.

21. Tedy oni usłyszawszy 
to, weszli na świtaniu do 
świątyni, i uczyli. A przy­
szedłszy najwyższy kapłan, i 
ci którzy z nim byli, zwołali 
Radę, i całą starszyznę sy­
nów Izraela, i posiali do
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więzienia, żeby ich przypro- 
wadzoiio.

22. A gdy słudzy przyszli, 
nie znaleźli ich w więzieniu, 
i wróciwszy się, oznajmili to,

23. Mówiąc: więzienie wpra­
wdzie znaleźliśmy zamknięto 
ze wszelką pilnością, i stró­
żów na dworze przede drzwia­
mi stojących ; lecz otworzy­
wszy, mkogośmy w niem nie 
znaleźli.
24. A gdy te słowa usły­

szeli, i najwyższy kapłan, i 
przełożony straży świątyni, i 
przedniej si kapłani, byli z ich 
powodu zakłopotani, co z te­
go będzie.

25. A przyszedłszy ktoś, 
oznajmił im, mówiąc: oto, 
mężowie, których wtrąciliście 
do więzienia, są w świątyni, 
stojąc i ucząc lud.

26? Wówczas poszedł prze­
łożony straży ze sługami i 
przywiódł ich bez gwałtu ; 
(albowiem bali się ludu, aby 
nie byli ukamionowani.)

27. A przywiódłszy, stawili 
ich przed Radą ; i pytał ich 
najwyższy kapłan,

28. ‘Mówiąc : * czyliżeśmy 
wam surowo nie zakazali, a- 
byście w tćm imieniu nie li­
czyli? A oto, napełniliście 
Jerozolimę nauką swoją, i 
chcecie sprowadzić na nas 
krew człowieka tego. 1;,,A

29. Tedy odpowiadając Piotr 
i Apostołowie, rzekli : trzeba

I wiecćj * słuchać Boga, niż 
, ł. J -Dxie.4,18.

I ludzi.

Apostolskie, V.
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30. Bóg ojców naszych 

wzbudził Jezusa, któregoście 
wy * zabili, zawiesiwszy na 
drzewie. •Diie.a,».

31. Tego Bóg na Wodza i 
Zbawiciela wywyższył pra­
wicą swoją, aby dać Izraelo­
wi opamiętanie i odpuszcze­
nie grzechów.

32. A myśmy * świadkami 
jego w tóm co mówimy, ta­
kże i Duch Święty, którego 
dał Bóg tym, którzy mu są 
posłuszni. ,jr'uk'14, ,an"15, M’271

33. A oni to słysząc, zgrzy­
tali ze złości i radzili o tern, 
jakby ich zgładzić.
III. 34. Tedy powstawszy 

w Badzie pewien Faryzeusz, 
imieniem * Gamalijcl, nau­
czyciel zakonu, poważany od 
wszystkiego ludu, rozkazał, a- 
by na małą chwilę precz wy­
prowadzono Apostołów ; *2$;

35. I rzeki do nich : mężo­
wie Izraelscy! miej eie się na 
baczności względem tych lu­
dzi, jak macie postąpić.

3G. Albowiem przed temi 
dniami powstał był * Teudas 
wydający siebie za coś wiel­
kiego, do którego się przyłą­
czyła liczba mężów około 
czterech set ; tego zabito, a 
wszyscy, którzy do niego 
przystali, Rozproszeni i w ni­
wecz obróceni zostali. *Pzle- “•Mi
37. Po nim powstał Ju­

dasz Galilejczyk podczas 
spisu, i uwiódł wiele lu­
du za sobą ; ale i on zgi­
nął, a wszystkich, którzy 

do niego przystali, rozpro­
szono.
38. Przctoż teraz powiadam 

wam : odstąpcie od tych lu­
dzi i dajcie im pokój ; albo­
wiem jeżeli z ludzi jest ta
* rada albo ta sprawa,* wni- 
wccz się obróci ; *Prxyp- 211801

39. Ale jeżeli z Boga jest, 
nie możecie tego rozerwać, 
byście czasem i za walczących
* z Bogiem poczytani nie
byli. ymie.9.4.5.

40. I usłuchali go. A za­
woławszy Apostołów i ochło- 
stawszy ich, zakazali im mó­
wić * w imieniu Jczusowóm ; 
i wypuścili ich.

41. Oni wiec poszli z przed 
oblicza onój lłady, ciesząc się, 
że uznani zostali * za go­
dnych cierpieć obelgi dla 
imienia Jego.,irilt-8-lł-

42. I każdego dnia nie 
przestawali w świątyni i po 
domach nauczać i opowia­
dać Jezusa Chrystusa.

BOZDZIAŁ VI.
I. Obranie siedmiu Dyjakonów, 1—7. II. 

Oskarienle Siezcpann.B—15.
Ą W oneż dni, gdy się po­

mnażała liczba uczniów, 
wszczęło się szemranie Hele- 
nistów przeciwko Hebrajczy­
kom, że bywały w posługi­
waniu powszednićm zanied­
bywane wdowy ich.
2. A tak owi dwunastu 

zwoławszy gromadę uczniów, 
rzekli : nie jest słusznie, 

j żebyśmy opuściwszy słowo 
Boże, stoły obsługiwali.
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3. Upatrzcież tedy, bracia! 

z pośród siebie siedmiu mę­
żów, dobro świadectwo ma­
jących, pełnych Ducha Świę­
tego i mądrości, którychby- 
śmy postanowili nad tą spra-f 
wą.

4. A my modlitwy i usługi 
słowa pilnować będziemy.

5. I podobała się ta mowa 
całej gromadzie. I obrali 
Szczepana, męża pełnego 
wiary i Ducha Świętego, i
* Filipa, i Prochora, i Nika- 
nora, i Tymona, i Parmena, i 
t Mikołaja, nowo nawróco­
nego Antyjochończyka.
• *D*ie. n.s. t objaw, a, e.

G. Tych stawili * przed A- 
postołów, którzy pomodli­
wszy sie, kładli na nich f rę- 
„„ u * Unie, i, 23,24.t1 Tym. 4,14. 
CC. ‘2 T) m. 1, 6, 7.

7. I rosło słowo Boże, i po­
mnażał się bardzo poczet u- 
cznióiy w Jerozolimie : wiel­
kie też mnóstwo kapłanów 
było posłuszne wierze.
II. 8. A Szczepan pełen 

wiary i mocy, czynił cuda, i 
znaki wielkie między ludem.
9. I powstali niektórzy z 

tych, którzy byli z bóżnicy, 
zwanej Libertynów, i Cyrc- 
nejczyków, i Aleksandryjczy­
ków, i tych, którzy byli z 
Cylicyi i z Azyi, rozprawia­
jąc ze Szcżepanem.

10. Lecz nie mogli dać od­
poru * mądrości i duchowi, 
z jakim mówił. *,jUk-21 • ”•

11. Tèdy podmów iii mężów, 
którży powiedzieli: myśmy

go słyszeli * mówiącego sło­
wa bluźnicrcze przeciwko 
Mojżeszowi i przeciwko Bo- 
gU * Mat. M, 01. Mar. 14. »8.

12. A tak wzruszyli lud i 
starszych, i uczonych w Pi­
śmie : i powstawszy, porwali 
go i przywiedli do Bady.

13. I stawili fałszywych 
świadków, którzy rzekli : ten 
człowiek nie przestaje mówić 
słów bluźnierczych przeciwko 
temu miejscu świętemu i za­
konowi.

14. Albowiem słyszeliśmy 
go mówiącego : iż ten Jezus 
Nazarcński zburzy to miejsce 
i odmieni ustawy, które nam 
nadał Mojżesz.

15. A patrząc nań pilnie 
wszyscy, którzy siedzieli w 
Badzie, widzieli oblicze jego 
jako oblicze Anielskie.

BOZDZIAL VII.
I. Mowa Szczepana, i—33. II. Śmierć jego, 

54-00.
rpEDY rzeki najwyższy ka­

płan : czy więc ta rzecz 
tak się ma ?

2. A on rzeki : mężowie 
bracia i ojcowie, słuchajcie ! 
Bóg chwały ukazał się ojcu 
naszemu Abrahamowi, gdy 
był w Mezopotamii, pierwej 
nim mieszkał * w Haranie.

• 1 Moj. 11,81.
3.1 rzeki do niego: Wynijdź 

z ziemi swojej i od rodziny 
swojej, * i idź do ziemi, któ­
rą ci ukażę. *1 MoJ- L

4. Tedy wyszedłszy z ziemi 
Chaldejskiej, mieszkał w Ha, 
ranie, a stamtąd, gdy umarł 
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kub, iż zboże było w Egipcie, 
posłał ojców naszych pier­
wszy raz. *1 Uoj-421 '•2-

13. A za drugim razem był
poznany * Józef od braci 
swych, i poznał Faraon ród 
Józefa. »imoj.«, 4.

14. Tedy Józef posławszy, 
przyzwał ojca swego Jakuba, 
i cala swoja rodzinę w siedm- 
dziesięciu pięciu * duszach.

• 1 Moj. 4ft, 27. 5 Moj. 10, 2i.
15. I udał się * Jakub do 

Egiptu, i f umarł on i ojco-
10 Het81 * Moj. 4Ô, 2, 3. "t 1 Moj. 49, 33.

16. I przeniesiono ich do * 
Sychem, i złożono w grobie, 
który był kupił Abraham za 
pieniądze u synów f Hemora, 
oj ca Sychemowego.*1
18, 19. Jo*. 24, 82. tl Moj. S3,19." ’

17. A gdy się przybliżył 
czas * obietnicy, którą Bóg 
był przysiągł Abrahamowi, 
rozrodził się lud, i rozmno­
żył się w Egipcie. *Ä;V‘

18. Aż nastał inny król, 
który nie znał Józefa.

19. Ten podchodząc zdra­
dliwie naród nasz, trapił oj­
ców naszych tak, iż musieli 
wyrzucać niemowlątka * swo­
je, żeby się nie zostawały 
przy życiu. •aMqj.i,«.

20. AV tym czasie narodził 
się * Mojżesz, a był pięknym 
z daru Bożego, i był chowa­
ny przez trzy miesiące w do­
mu ojca swego. "2 MoJ-ł-a-

21. A gdy go wyrzucono, 
wzięła * go córkaFaraona i 
wychowała go sobie za syna.

• 2 Moj. 2,9,10.
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ojciec jego, przeniósł go do 
ziemi tej, w której wy teraz 
mieszkacie.

5. I nie dał mu w niej
dziedzictwa i na stopę nogi, 
a * obiecał mu ją dać w po­
siadanie, i nasieniu jego po 
nim, gdy jeszcze nie miał po­
tomka. *1 Moj. 12, 7. r. 13, 15.

6. I mówił Bóg tak : że na­
sienie jego będzie * przycho­
dniem w cudzćj ziemi, i nało­
żą na nie jarzmo, i trapić je 
będą przez czterysta f lat.

L ‘ 1 Moj. 15,18. 12 Moj.12, 40. Gal. 8,17.
7. Ale ten naród, * które­

mu służyć będą, Ja sądzić 
będę, rzekł Bóg; a potem 
wyjdą, i służyć mi będą na 
tćm miej scu. *1 *5, 14-

8. I dał mu * przymierze o- 
brzezania; i tak Abraham f 
spłodził Izaaka, i obrzezał go 
dnia ósmego, a Izaak J Ja­
kuba, a Jakub dwunastu § 
Patry jarchów.*.;,^- fï möj?Ä
11 Moj. 29, 81, etc. r. 30, 5. r. 33, 22.

9. A Patryjarchowie zazdro­
szcząc * Józefowi, sprzedali 
go do Egiptu ; ale Bóg był z 
nim ‘1 M°j# 87‘281 ls’105,171

10. I wyrwał go ze wszy­
stkich jego ucisków, i dał * 
mu łaskę i mądrość przed 
Faraonem, królem Egipskim, 
który go postanowił książę- 
ciem nad Egiptem i nad ca­
łym domem swoim.*1 M°L«.to,4i.

11. I przyszedł głód na ca­
łą ziemię Egipską i Chananej- 
ską, i ucisk wielki, i nie znajdo­
wali żywności ojcowie nasi.

12. A gdy usłyszał * Ja- i

ziE.TE Apostolskie, vii.
22. I wyćwiczony został 

Mojżesz we wszelkiej mą­
drości Egipskiej, i był silny 
w słowach i w uczynkach.

23. A gdy mu sie skończy­
ło czterdzieści * lat, przyszło 
mu na myśl, nawiedzić braci 
swych, synów Izraela.

24. A ujrzawszy jednego, 
któremu krzywdę wyrządza­
no, ujął się za nim, i zabi­
wszy Egipcyjanina, pomścił 
się krzywdy tego, który bez­
prawie cierpiał.

25. Mniemał zaś, że jego 
bracia zrozumieją, iż Bóg 
przez rękę jego dajc im wy­
bawienie ; lecz oni nie zrozu­
mieli.

26. A nazajutrz * nadszedł, 
gdy sie z sobą bili, i skłaniał 
ich do zgody, mówiąc : mę­
żowie ! braćmi jesteście, dla­
czego się krzywdzicie wza-

° • 9 «2 Moj. 2,13.jemmer
" 27. Lecz ten, który krzy­
wdził bliźniego, odepchnął go 
mówiąc : któż cię postanowił 
zwierzchnikiem i sędzią nad 
nami ?

28. Czy zabić mię chcesz, 
tak jakeś wczoraj zabił Egi­
pcyjanina ?

29. I uciekł Mojżesz na te 
słowa, i był przychodniem w 
ziemi Madyjańskićj, gdzie 
spłodził dwuch synów.
30. A gdy się wypełniło *

czterdzieści lat, ukazał mu sie 
na puszczy góry Synai Anioł 
Pański w płomieniu ognia w 
krzaku. •ïmoj.s.î.
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31. Mojżesz ujrzawszy to, 
zdumiony był tćm widzeniem ; 
a gdy przystąpił, aby się te­
mu przypatrzyć, stał się do 
niego głos Pański :

32. Jam jest Bóg * Ojców 
twoich, Bóg Abrahama, i Bóg 
Izaaka, i Bóg Jakuba. A za­
drżawszy Mojżesz, nie śmiał 
się przypatrywać, *Mntl.2&

33. I rzeki mu Pan : Zzuj
obuwie * z nóg swoich ; bo 
miejsce, na którćm stoisz, jest 
ziemią świętą. *2 Moj.3,5.

34. Widząc widziałem utra­
pienie ludu swego, który jest 
w Egipcie, i wzdychanie ich 
słyszałem, i zstąpiłem, żeby 
ich wybawić; przetoż teraz 
chodź, poszlę cię do Egiptu.

35. Tego Mojżesza, którego
się byli zaparli, mówiąc : któż 
cię postanowił * zwierzchni­
kiem i sędzią ? Tego Bóg ja­
ko zwierzchnika i wybawi­
ciela posłał przez rękę Anio­
ła, który mu się ukazał w 
krzaku. -iMoj.s, ».u.
36. I ten ich wywiódł, czy­

niąc * cuda i znaki w ziemi 
Egipskiej i na morzu Czerwo­
nym i na puszczy, przez czter­
dzieści t lat. tlyd.*.v.8,1,‘

37. Ten to jest Mojżesz, 
który rzekł synom Izrael­
skim : Proroka * wam wzbu­
dzi Pan, Bóg wasz, z braci 
waszych, jakom ja jest, tego 
f słuchać będziecie ;*6^-.” i|; 
t Mat. 17, 5. Mar.0, 7. Łuk. 0.88.
38. Ten jest, który był w 

zgromadzeniu na puszczy ł
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Aniołetii mówiącym do niego 
na górze * Synai, i z ojcami 
naszymi, który f przyjął sło­
wa żywe, aby jè nam podać.

•2 Moj. 19,3. t Jim. 6. 03.

posiadłości pogan, których 
Bóg wygnał z przed oblicza 
ojców naszych, aż do dni T)n-

39. Któremu nie chcieli być 
posłuszni ojcowie nasi ; ale go 
odepchnęli i zwrócili się ser­
cami swemi ku Egiptowi.
40. Mówiąc do Aarona: U- 

czyń nam * bogów, którzyby 
szli przed nami ; albowiem z 
Mojżeszem tym, który pas 
wywiódł z ziemi Egipskiej, 
nic wierny co się stało. *»2, l 1
41. I uczynili w one dui 

cielca, i przynosili ofiarę temu 
bałwanowi, i weselili się z 
dzieł rąk swoich ; *
42. I odwrócił się Bóg, i 

oddał ich, aby służyli * woj­
sku niebieskiemu, jako napi­
sano w księdze proroków : 
Czyżeście mi ofiary f bite i 
dary przynosili przez czter­
dzieści lat na puszczy, domie 
Izraela? ,Jer-10>13- tAmos.o.ss.

43. Owszem nosiliście na­
miot Molocha, i gv- iazdę Bo­
ga waszego Rcmfana, te o- 
brazy, któreście sobie uczy­
nili, aby im pokłon oddawać ; 
przeto was zaprowadzę za 
Babilon.
44. Namiot świadectwa mie­

li ojcowie nasi na puszczy ta­
ki, jaki był z rozrządzenia 
tego, który powiedział Moj­
żeszowi, aby go uczynił * we­
dług wzoru, który widział.

• 2 Mo). 25, 40. r. 20, 50.
45. A wziąwszy go ojcowie 

nasi wnieśli z Jozuem * do 

widaj •Joi.5,11.
4G. Który znalazł laskę 

przed obliczem BożómJ i pro­
sił, aby znalazł przybytek * 
Bogu Jakubowcitiu/^L ^ł.6,
47. A Salomon zbudował *

Ulu dom. ♦l,Kr<51.0,l.

48. Ale * Najwyższy nie 
mieszka w świątyniach ręką 
uczynionych, jak prorok mó- 
w j /• 1 Król. 8, $7. ł Kroll. li, 1S. Gzie. 17, 24.

49. Niebo jest tronem *
moim, a ziemia podnóżkiem 
nóg moich. Cóż mi za dom 
zbudujecie, mówi Pan, albo 
które jest miejsce odpoczyn­
ku męgo? •lzaj.O-3,1.

50. Czyliż ręka moja tego 
wszystkiego nie uczyniła ?

51. Ludzie twardego * kar­
ku i nicobrzezanego serca i 
uszu ! wy sic zawszy sprzeci­
wiacie Duchowi Świętemu, 
jak ojcowie wasi, tak i wy.
- 5 Moj, b, 13. Jer. 6,10. r.0,25. JJzocli. 41,9.

52. Któregoż z proroków 
nie prześladowali ojcowie 
wasi? i pozabijali tych, któ­
rzy przepowiadali przyjście 
tego Sprawiedliwego, które- 
goście wy teraz zdrajcami i 
mordercami się stali ;

53. Wy, którzyście wzięli 
zakon przez rozrządzenie A- 
nielskie, a * nie strzegł iście go.

• Jan. 7, 19.
II. 54. Tedy słuchając 

tego, złościli się w sercach 
swych, i zgrzytali nań zęba­
mi.
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55. A on będąc pełen Du­

cha Świętego, wpatrując się 
w niebo, ujrzał chwalę Bożą, 
i Jezusa stojącego po pra-

« Tł^.łAL ’Miir.W.W. wicy * Bożej,
56. I rzeki : oto, widzę nie­

biosa otworzone, i Syna czło­
wieczego stojącego po prawi­
cy Bożej. / ,

57. A oni krzyknąwszy gło­
sem wielkim, zatulili * uszy 
swoje, i rzucili się nań jedno­
myślnie.

58. A wypchnąwszy go z 
miasta,kamienowali; a świad­
kowie złożyli szaty * swoje 
u nóg młodzieńca, którego

Ol • Dlio. 22, 20.zwano Saulem.
59. I kamienowali Szczepa­

na, wzywającego i mówiące­
go : Panie Jezu ! przyjmij du- 
cha mojego ! *

60. A padłszy na kolana, za­
wołał głosem wielkim: Pa­
nie ! nic poczytaj im * tego za 
grzech! A to rzekłszy,^za­
snął.

ROZDZIAŁ VIII.
I Przeiladownuio ilxx-ii ehrzctcijafiskiego 

przez Sanin, 1-8. H. FlHp w S3"‘“r>;V n 
III Szymon czarnoksiężnik, 9-25. IV. O- 
“.»Ä dworzanina z Egiptu. 23-10. , 

A SAUL pochwalał zabicie 
jego. I wszczęło się o- 

nego dnia wielkie prześlado­
wanie przeciwko zborowi w 
Jerozolimie, i rozproszyli sie 
wszyscy * po krainach ziemi 
Judzkiej i Samaryi z wyjąt­
kiem Apostołów. *0x1611,1 li>1

2. I pogrzebali Szczepana 
mężowie bogobojni, i opłaki­
wali go wielce.

3. A Saul wytępiał* zbór, 
wchodząc do domów, a wy­
wlekając mężów i niewiasty, * 
oddawał ich do więzienia.

• lizic 9 I. r. 22, 4,5. r. 26,10. 1 Kor. 15,0. 
Gul. 1,13. 1 Tym. 1,1.3.
II. 4. A ci, którzy byli * w 

rozproszeniu, rozeszli się gło­
sząc Ewangieliję.

5. Lecz Eilip poszedłszy do 
miasta Samarytańskiego, o- 
powiadał im Chrystusa.

6. A lud zważał jedno­
myślnie na to, co Eilip mówił, 
słuchając i widząc cuda, któ­
re czynił.

7. Albowiem * duchy nie­
czyste z wielu, którzy je mie­
li,' wołając głosem wielkim 
wychodziły, wielu też spara­
liżowanych i chromych uzdro­
wionych zostało. * tuk.' -I; 
Dnie. 5,10. r. 19, U.

8. I stała się radość wielka 
w mieście onem.
III. 9. A był mąż pewien, 

imieniem Szymon, który 
przedtem * w onćm mieście 
zajmował się czarnoksięz- 
twem, i lud" Samarytański 
mamił, wydajać siebie za coś 
wielkiego. U • Dde. 13. s.

10. Na którego zważali 
wszyscy od najmniejszego aż 
do największego, mówiąc : 
ten jest owa wielką mocą 
Boża.

11? A zważali nań dla tego, 
że ich od niemałego czasu ma­
mił czarnoksięsztwami swe­
mi.

12. A gdy uwierzyli Filipo- 
1 wi, opowiadającemu Ewan-
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gięli ję o królestwie Bożćm, i 
o imieniu Jezusa Chrystusa, 
chrzcili sie mężowie i nie­
wiasty.

13. Tedy i sam Szymon u- 
wierzył, i ochrzciwszy się, 
trzymał się Filipa, a widząc 
znaki i cuda wielkie, które 
działy się, zdumiewał się.

14. A usłyszawszy Aposto­
łowie, którzy byli w Jerozo­
limie, iż Samaryja przyjęła 
słowo Boże, posłali do nich 
Piotra i Jana.

15. Którzy tam przyszedł­
szy, modlili się za nimi, aby 
przyjęli Ducha Świętego.

16. (Albowiem jeszcze nic 
był zstąpił na żadnego z nich ; 
ale tylko ochrzczeni byli w 
imię Pana Jezusa.)
17. Wtedy wkładali * ręce 

na nich, a oni przyjmowali 
Ducha Świętego. •mio.«,«.

18. A ujrzawszy Szymon, że 
przez wkładanie rąk Aposto­
łów jest dawany Duch Świę­
ty, przyniósł im pieniądze,

19. Mówiąc : dajcież i mnie 
moc tę, aby ten na którego­
kolwiek włożę ręce, wziął 
Ducha Świętego.

20. Ale Piotr rzekł mu : 
pieniądze twoje niech z tobą 
będą na zginienie, żeś mnie­
mał, iż dar Boży za pienią­
dze może być * nabyty,

21. Niema dla ciebie czą­
stki, ani udziału w tej rzeczy, 
albowiem serce twoje nie jest 
szczerćm przed obliczem Bo- 
fcćnb

22. Przełóż upamięfaj się 
w tej złości swojej i proś Bo­
ga, czyliby ci nie mógł być 
odpuszczony ten zamysł serca 
twego.

23. Albowiem widzę cię, 
żeś jest w gorzkiej żółci, i w 
więzach nieprawości.
24. Odpowiedziawszy tedy 

Szymon, rzekł : módlcie się 
wy za mną do Pana, aby nie 
nie przyszło na mnie z tego, 
coście powiedzieli.

25. A tak oni dawszy świa­
dectwo i opowiedziawszy sło­
wa Pańskie, wrócili do Jero­
zolimy, i w wielu miaste­
czkach Samarytańskich E- 
waugieliję opowiadali.
IV. 26. Lecz Anioł Pański 

rzeki do Filipa, mówiąc : 
wstań, i idź ku południowi 
na drogę, która od Jerozoli­
my idzieìt u G azic, a jest pustą.

27. A on wstawszy, poszedł.
A oto, maż z Etyjopii, dwo­
rzanin, dostojnik królowej 
Etyjopskićj Kandaki, który 
był nad wszystkiemi skarba­
mi jej, a przyjechał byt do 
Jerozolimy, aby * sie mo­
dlić • *1 Kr<$1,81 4Si Ja"- *" !0-

28. I powracał, a siedząc na 
wozie swoim czytał Izajasza 
proroka.

29. I rzekł Duch Filipowi : 
przystąp, i przyłącz się do 
wozu tego.

30. A przybieglszy Filipf 
usłyszał go czytającego Iza­
jasza proroka, i rzekł : rozu- 
mieszże, co czytasz ?
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31. A on rzeki : jakże mogę, 

jeśli mi nikt nie wyłoży ? I 
prosił Filipa, aby wszedłszy, 
usiadł z nim.
32. A miejsce onego Pisma,

które czytał, to było : Jako 
owca ku zabiciu * prowadzo­
ny był, a jako baranek jest 
niemy przed tym, który go 
strzyże, tak on nie otworzył 
USt SWOich; • Izaj. 53, 7.

33. W poniżeniu jego, sąd 
jego zniesiony został, a ród 
jego, któż wypowie ? albo­
wiem zniesiony był z ziemi 
żywot jego.
34. A odpowiadając dworza­

nin Filipowi, rzeki: proszę 
cię, o kim to prorok mówi r 
O sobie samym, czy o kim in­
nym ?

35. Tedy otworzywszy Fi­
lip usta swe, i począwszy od 
tego Pisma, opowiadał mu 
Jezusa.
36. A gdy jechali drogą, 

przybyli nad jedną wodę. I 
rzekł dworzanin : otóż woda ! 
Cóż na przeszkodzie, * żebym 
nie miał być ochrzczonym ?

37. I rzekł Filip : jeśli wie­
rzysz z całego serca, wolno ci. 
A on odpowiedziawszy, rzekł: 
wierzę, iż Jezus Chrystus jest 
Synem Bożym.
38. I kazał stanąć wozowi; 

i weszli obadwa do wody, 
Filip i dworzanin, i ochrzcił 
g°.
39. A gdy wyszli z wody, 

porwał Filipa Duch Pański,

i nie widział go więcej dwo­
rzanin, ale jechał drogą swo­
ją, radując się.
40. A Filip znaleziony był 

w Azocie, i obchodząc wszy­
stkie miasta, kazał Ewangie- 
liję, aż przyszedł do Cezarei. 

ROZDZIAŁ IX.
I. Nawrócenie Simin, 1—$1. II. Uzdrowienie 

Eneasza, 51—35. III. Wskrzeszenie Tahity, 
30- 43.
A SAUL jeszcze dysząc 

groźbą * i morderstwem 
przeciwko uczniom Pańskim, 
przyszedł do najwyższego 
kapłana, Tn'.0,8’’’ Gala,ls-1Tym-
2. I prosił go o listy do Da­

maszku do bóżnic, aby zna­
lazłszy tam takiej drogi mę­
żów i niewiasty, przywiódł ich 
związanych do Jerozolimy.

3. A gdy jechał, stało się, 
że gdy się przybliżał do * 
Damaszku, nagle olśniła go 
światłość z nieba. \”aek?f.6i5?&”’
4. I padłszy na ziemię, usły­

szał głos do niego mówiący : 
Saulu ! Saulu ! czemuż mię 
prześladujesz ?

5. Tedy rzekł : ktoś jest, 
Panic ? A Pan rzekł : Jam 
jest Jezus, którego ty prześla­
dujesz ; trudno ci przeciw 
ościeniowi wierzgać.
6. A Saul drżąc i bojąc się, 

rzekł : Panie ! co chcesz abym 
ja uczynił? A Pau do niego: 
wstań, i wejdź do miasta, a 
powiedzą ci, co masz czynić.

7. A mężowie, którzy z nim 
byli w drodze, stanęli zdu­
mieni ; słyszeli bowiem głos,

I a nikogo nie widzieli.
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8. I wstał Saul z ziemi, a 

mając otwarte o Czy, nikogo 
nic widział. Tedy u jąwszy go 
za rękę, poprowadzili go do 
Damaszku,

9. I pył tam trzy dni nic wi­
dząc, i nic jadł i nic pił.

10. A był pewien uczeń w 
Damaszku, imieniem Anani- 
jasz ; i rzeki Pan do niego w 
widzeniu : Ananijaszu ! On 
zaś rzeki : otom ja, Panic !

11. A Pan rzeki do niego : 
wstań i idź na ulice, którą 
zowią Prostą, a szukaj w do­
mu Judy Tarseńezyka imie­
niem Saula ; albowiem otóż 
modli się.
12. I widział w widzeniu 

męża, imieniem Ananijasza, 
wchodzącego, i rękę ' nań 
wkładaj ącego, aby przejrzał, i

13. I odpowiedział Ana- 
nijasz: Panic! słyszałem od 
■wiciu o tym mężu, ile złego 
czynił świętym twoim w Je­
rozolimie.

14. I tu ma moc od przc- 
dniejszych kapłanów, aby 
wiązał wszystkich wzywają­
cych imienia twego.

15. I rzekł do niego Pan : 
idź ; albowiem ten jest mi 
naczyniem wybranćm, aby 
nosił imię moje przed pogan 
i przed królów i przed synów 
Izraela,

IG. Albowiem Ja mu ukażę, 
ile musi cierpieć dla imienia 
mego.

17. I poszedł Ananijasz, i i 
wszedł do domu onego, i

, włożywszy nań ręce, rzekł : 
Saul u bracie ! Pan mię po­
słał, Jezus, który ci sie Uka­
zał w drodze, którąś jechał, 
abyś przejrzał, i napełniony 
był Duchem Świętym.

18. I natychmiast spadły z 
oczu jego jakby łuski, i zaraz 
przejrzał, i wstawszy o- 
chrzczony został.
19. A prżyjąwszy pokarm, 

posilił się. I byf Saul z u- 
czniami, którzy byli w Da­
maszku, dni kilka.

20. I zaraz w bóżnicach 
głosił Chrystusa, że on jest 
Synem Bożym.

21. I zdumiewali sie wszy­
scy, którzy go słuchali, i mó­
wili: czyż to nic jest ten, 
który wytępiał w Jerozoli­
mie wzywających imienia te­
go P a tu na to przyszedł, 
aby ich związawszy, wiódł do 
przedniej szych kapłanów ?

22. A Saul coraz wiecój 
umacniał się i zawstydzał 
Żydów, którzy mieszkali w 
Damaszku, dowodząc, że ten 
jest Chrystusem.

23. A gdy upłynęło dni 
nic mało, uradzili Żydzi mię­
dzy sobą, aby go zabić.
21. Ale dano znać Saulowi 

o zasadzce ich. A strzegli * 
bram we dnie i w nocy, aby 
go zabić. ‘Itor. 11,82.

25. Lecz uczniowie wzią­
wszy go w nocy, przesadzili 
przez mur, spuściwszy w ko­
szu.

2G. A gdy przyszedł Saul
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do Jerozolimy, usiłował przy- *. Saronic, którzy tez nawr. ci- 
łączyć sic do uczniów ; ale lijnę do 1 ana. 
wszyscy bali się go, nic wie- i 
rżąc, aby był uczniem. , . .

27. Lecz Bariiabasz wzią­
wszy go, przywiódł go do A- 
postołów, i opowiedział im, 
jak w drodze widział Pana, i 
że mówił do niego, i jak w 
Damaszku śmiało nauczał w 
imieniu Jezusa.

28. I zostawał z nimi w Je­
rozolimie, wchodząc i wycho­
dząc.

29. I śmiało nauczając w 
imieniu Pana Jezusa, mówił 
i rozprawiał z Ilclenistami, a 
ci starali się go zabić.

30. O czóm dowiedziawszy
się bracia, odprowadzili go do 
Cezarei : i odesłali go do * 
Tarsu. ,.

31. A tak zbory po całe] 
Judei i Galilei, ‘i Samaryi 
miały pokój, budując się, i 
chodząc w bojaźni Pańskiej, i 
pociechą Ducha Świętego 
rozmnażały się.
II. 32. I stało się, że gdy 

Piotr obchodził wszystkich, 
przyszedł też i do świętych, 
którzy mieszkali w Liddzie.
33. I znalazł tam człowieka 

pewnego, imieniem Eneasza, 
który od lat ośmiu na łożu 
leżał, a był sparaliżowany.

34. I rzekł mu Piotr : Ene­
aszu ! uzdrawia cię Jezus 
Chrystus ; wstań, i pościel so­
bie. I zaraz wsiał.

35. A widzieli go wszyscy,
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III. 3G. A była w Joppie 
' pewnauczcnnicaimieniem1 a- 
bita, co się wykłada Dorkas 
(Sarna) ; ta była pełna do­
brych uczynków i jałmużny, 
które czyniła.

37. I stało się w one dni, że 
zachorowawszy, umarła ; i 
omywszy, położyli ją w izbie.
38. A że Lidda jest blizko 

Joppy, uczniowie usłysza­
wszy, że tam jest Piotr, po* 
słali do niego dwuch mężów, 
prosząc go, aby się nie ocią­
gał przyjść do nich.

39. Tedy wstawszy Piotr, 
szedł z nimi ; a gdy przyszedł, 
wprowadzili go do izby, i ob­
stąpiły go wszystkie wdowy, 
plącząc i pokazując suknie i 
płaszcze, które Dorkas robi­
ła, dopóki była z nimi.

40. A Piotr wygnawszy 
wszystkich, padł na kolana i 
modlił się, a obróciwszy się 
do ciała, rzekł : Tabito,wstań* 
a ona otworzyła oczy swo­
je, i ujrzawszy Piotra, usia­
dła.
41. A on podawszy jej rękę, 

podniósł ją, i przywoławszy 
świętych i -wdowy, stawił ją 
żywą.

42. I rozsławiło się to po 
całej Joppie, i wielu uwie­
rzyło w Pana.

43. I stało się, że przez 
wiele dni pozostał Piotr w 
Joppie u pewnego Szymona,

mieszkający w Liddzie i w garbarza.
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ROZDZIAŁ X.

I, Nawrócenie setnika Kornolijuszn, 1—48. 

jY BYŁ w Cezarei pewien 
mąż, imieniem Korne­

lijusz, setnik, z roty, która 
zwano Włoska ;
2. Pobożny, i bogobojny z 

całym domem swoim, i da­
jący wiele jałmużny ludowi, 
i zawsze modlący sie do 
Boga.
3. Ten widział jawnie w wi­

dzeniu, około dziewiątej go­
dziny dnia, że Anioł Boży 
wszedł do niego i rzeki mu : 
Kornelijuszu !
4. A oil pilnie nań patrząc i 

przestraszony będąc, rzeki: 
cóż jest, Panic ? I rzeki mu: 
modlitwy twoje i jałmużny 
twoje wstąpiły na pamięć 
przed oblicze Boże.

5. Przctoż teraz poszlij mę­
żów do Joppy, i przyzwij 
Szymona, którego zowią 
Piotrem.
6. Ten stoi gospodą u nie­

jakiego Szymona, garbarza, 
który ma (łom nad morzem ; 
ten powie ci, co masz czynić.

7. A gdy odszedł Anioł, 
który mówił z Kornelijuszem, 
ten zawoławszy dwuch domo­
wników swoich, i żołnierza 
pobożnego z tych, którzyprzy 
nim ustawicznie byli,

8. I rozpowiedziawszy im 
wszystko, posłał ich do dop­
a­

ti. A nazajutrz, gdy oni byli 
w drodze, i zbliżali sie do 
miasta, wszedł Piotr na dach, 

aby sio modlić, około godzi­
ny szóstej.

10. A będąc głodnym chciał 
jeść ; a gdy oni mu sporządza­
li, przypadłe nań zachwyce­
nie.

11. I ujrzał niebo otworzo­
ne i zstępujące na się naczy­
nie jakieś, jakby wielkie prze­
ścieradło, za cztery rogi u- 
wiązanc i spuszczone na zie­
mie ;

12. W którćm były wszy­
stkie czworonożne zwierzęta 
ziemi, i dzikie gadziny i pta- 
stwo niebieskie.

13. I stał się głos do niego : 
wstań Piotrze ! zabijaj i jedz.

14. A Piotr rzeki : żadną 
miarą, Panic ! gdyż nigdy * 
nie jadłem nic pospolitego 
albo nieczystego. *ł6MJoj.n1',,,J- 
Ezoi’11. 4, 14.

15. A glos znowu powtórnie 
do niego: co Bóg * oczyścił, 
ty nie miej tego za pospolite.

♦ Rzym. 14,14. 1 Tym. 4, 4. Tyl. 1, 15.
16. A to się stało po trzy­

kroć. I znowu wzięte było 
naczynie do nieba.

17. A gdy Piotr sam w so­
bie wątpił, coby to było za 
widzenie, które widział, tedy 
oto, mężowie posłani od Kor­
neliusza, rozpytawszy się o 
dom Szymona, stanęli przede 
drzwiami ;

18. I zawoławszy, wywia- 
dywali się, czy Szymon, któ­
rego zowią Piotrem, stoi tam 
gospodą.

19. A gdy Piotr rozmyślał 
o onćm widzeniu, rzeki mu 

Dzieje Apostolskie, X. 231
Duch : oto trzej mężowie 
szukają cię.
20. Przetoż wstawszy, zejdź 

* i idź z nimi, nie wątpiąc 
wcale ; bom ja, ich posłał.

•Bzie. 11,12.
21. Tedy Piotr zeszedłszy 

do mężów posłanych do niego 
od Korneli jusza, rzekł : otom 
ja ten, którego szukacie. Cóż 
za przyczyna dla którćjście 
przyszli ?

22. A oni rzckli: Kornelijusz 
setnik, mąż sprawiedliwy i 
bogobojny i mający dobre 
świadectwo od całego narodu 
Żydowskiego, napomniony zo­
stał w widzeniu od Anioła 
świętego, aby cię wezwał do 
domu swego, i słuchał słów 
od ciebie.

23. Tedy zaprosiwszy, przy­
jął ich w gościnę. A naza­
jutrz Piotr wyszedł z nimi, i 
niektórzy bracia * z Joppy 
szli z nim. »r.n,u.

24. I weszli nazajutrz do 
Cezarei ; a Kornelijusz cze­
kał na nich, zwoławszy po­
winowatych swoich i blizkich 
przyjaciół.

25. I stało się, gdy wcho­
dził Piotr, że wyszedł na spo­
tkanie jego Kornelijusz, 
przypadł do nóg jego, i od­
dal mu pokłon.

26. Ale go Piotr podniósł,
mówiąc : wstań, * i jam też 
człowiek. ’ 1S- Obïnw-18-101

27. A rozmawiając z nim, 
wszedł, i znalazł wielu zgro­
madzonych.

28. I rzekł do nich: Wy 
wiecie, że się * nic godzi Ży­
dowi łączyć się albo schodzić 
się z cudzoziemcem ; lecz mnie 
Bóg wskazał, żebym żadnego 
człowieka nie liazy wal pospo­
litym albo nieczystym.

• 2 Moj. 43, 82. Jan. 4,9. Bzie. 11,3.
29. Przeto też niewzbra- 

niając się, przyszedłem we­
zwany będąc ; pytam tedy, 
dlaczcgoście mie wezwali ?

30. A Kornelijusz rzekł : 
od czterech dni aż do tej go­
dziny pościłem, a o dziewią­
tej godzinie modliłem się w 
domu swoim, a oto, mąż sta­
nął przedemną w odzieniu 
jasnćm,

31. I rzekł: Kornelijuszu!
wysłuchana została modlitwa 
* twoja, i jałmużny twoje 
przyszły na pamięć przed 
Oblicze BOŻO. 'Luk. 1,13.
32. Przeto poszlij do Jop­

py, i przyzwi j Szymona, któ­
rego nazywają Piotrem ; ten 
stoi gospodą w domu Szymo­
na, garbarza, nad morzem, 
który przyszedłszy, mówić z 
tobą będzie.

33. Natychmiast tedy po­
słałem do ciebie, a tyś dobrze 
uczynił, żeś przyszedł. Teraz 
tedy jesteśmy wszyscy przed 
obliczem Bożćm obecni, a- 
byśmy słuchali wszystkiego, 
co ci rozkazano od Boga.

34. Tedy Piotr otworzywszy 
usta, rzeki : prawdziwie po­
znają, iż Bóg nic ma wzglądu

riarilip * •5Moj.lO,17. 2 Klon.19,7. na oso oę. Joh sł, ig. Rzyin, t u. 
Gal. 2,0. Efez. 6,9. 1 Piotr. 1,17.
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wciągnięte zostało do nieba.
11 A oto, natychmiast trzej 

mężowie staneliprzeddomcm,

Cezarei do mnie.
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5» Ja byłem w mieście dop­

pie, modląc sic ; i widziałem 
w zachwyceniu widzenie, na­
czynie jakieś zstępujące jak 
wielkie prześcieradło, za czte­
ry rogi spuszczane z nieba, i 
przyszło aż do mnie.* ’nzw. n.

6. W które pilnie wpatru­
jąc się, zobaczyłem i widzia­
łem czworonożne zwierzęta 
ziemi, i dzikie, i gadziny, i 
ptastwo niebieskie ;

7. I usłyszałem glos mó­
wiący do mnie: wstań, Pio­
trze! zabijaj i jedz.
8.1 rzekłem : żadną miarą, Pa­

nic ! albowiem nigdy nic* po­
spolitego albo nieczystego nie 
wchodziło w usta moje. * E7. b:

9. Tedy mi powtóro odpo­
wiedział głos z nieba: co Bóg 
oczyścił, ty nic miej tego za 
pospolite.

10. A to się stało
trzykroć, i znowu to wszyi 
x.JÏO-V--------

11. A oto, natychmiast trzej 
mężowie staneliprzeddomcm, 
w którym byłem, posłani z 
Cezarei do mnie.

12. I rzekł mi * Duch, abym
szedł z nimi, nic wątpiąc wca­
le. Szli tćż ze mną i ci sze­
ściu braci, i weszliśmy do do­
mu onego męża ; * J’/ " 10‘

13. Który nam oznajmił, jak 
widział Anioła w domu swym 
stojącego i mówiącego do nie­
go: poszlij mężów do Joppy, 
i przyzwij Szymona, którego 
zowią Piotrem.

14. On powie ci słowa, przez
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35. Ale w każdym * naro­

dzie, kto sic go boi a czyni 
sprawiedliwość, jest mu przy­
jemnym. •Jznj.56,ff.

3G. To jest słowo, które po­
słał synom Izraelskim, zwia­
stując pokój * przez Je­
zusa Chrystusa, (ten jest 
Panem f wszystkich), 

•Hzym. 6,1. tjlat. 88,18. Filip. 2,9.
37. Wy wiecie, co działo się

po całej * Judei, począwszy 
od Galilei, po chrzcie, który 
Jan opowiadał ; * MnL 131
38. Jak Jezusa z Nazaretu 

* namaścił Bóg Duchem 
Świętym i mocą, który cho­
dził, czyniąc dobrze i uzdra­
wiając wszystkich f opano­
wanych od dyjabla ; albowiem

og oyi z mm. tMat.s, m. r,nk.4,36.
39. A myśmy świadkami 

wszystkiego tego, co czynił w 
krainie Judzkiej i w Jerozo­
limie, którego zabili zawie­
siwszy na drzewie.
40. Tego Bóg wzbudził * 

dnia trzeciego, i dał, żeby się 
objawił. ' ,M=-2-M- ł
41. Nie wszystkiemu ludo­

wi, ale świadkom, * poprze­
dnio wybranym od Boga, nam, 
którzyśmy z nim jedli i pili po 
jego zmartwychwstaniu. ’d?"?.

42. I rozkazał * nam, aby- 
śmy głosili ludowi, i świad­
czyli, że on jest onym posta­
nowionym od Boga sędzią ży­
wych t i umarłych.
Jnn. 15, 27. t Dzle. 17, 31. Kzyni. 2,16.

43. O tym wszyscy * proro­
cy świadczą, iż przez imię je­
go odpuszczenie grzechów 
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w.eżźmie każdy, który wierzy 
... • Tzni. 53, 5, fi; Jer. 31, 34.
W niego. Miclu 7, 18. Luk. 1, 77. 
Jan. 1,20. , z
44. A gdy jeszcze Piotr mó­

wił te słowa, przypadł Duch 
Święty na wszystkich słucha­
jących tćj mowy.

45. I zdumieli się wierni, 
którzy byli z obrzezania i z 
Piotrem przyszli, że i na po­
gan dar Ducha Świętego wy­
lany został.
46. Albowiem słyszeli ich 

* mówiących językami, i 
wielbiących Boga. Wtedy 
odpowiedział Piotr: *nzl°-2'0-

47. Czyliż kto może wzbro­
nić * wody, żeby ci nie byli 
ochrzczeni, którzy wzięli Du­
cha t Świętego tak jak i my ?

•Dzlo.8,86. r. 11.'17. tr. 15,8.
48. I rozkazał ich ochrzcić

wr imieniu Pańskićm. I pro­
sili go, aby u nich został dni 
kilka* * «Jan. 4.40.

ROZDZIAŁ XI.
I. Piotr usprawiedliwia sic z obcowania swe­

go z poganami, 1—18. 11. Bamnbnsz po­
słany do zboru w Antyjochii, gdzie wyzna­
wców Chrystusa pierwszy raz Chrześcija­
nami nazwano, 19-20. 111. Agnbus głód 
przepowiada, 27—80.

T USŁYSZELI Apostoło- 
wic i bracia, którzy by­

li w Judzkiej ziemi, że i poga­
nie przyjęli słowo Boże.

2. A gdy Piotr przyszedł do 
Jerozolimy, spierali się z nim 
ci, którzy byli-z obrzezania,

3. Mówiąc: wszedłeś do 
mężów nieobrzczanych, i ja­
dłeś * z nimi. i Mo;.4?:”:

4. Tedy począwszy Piotr, 
wyłożył im porządkiem, mó­
wiąc:
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które zbawiony będziesz, ty i 
wszystek dom twój.

15' A gdym ja począł mó­
wić, przypadł Duch Święty 
na nich, tak jak i na nas * z 
początku. ’Dzie'M'

IG. UI wspomniałem na sło­
wo Pana, jak był powiedział : ' 
Jan wprawdzie chrzcił * wo­
dą, ale wy będziecie ochrzcze­
ni Duchem Świętym.* ^ra,": 
Luk. 3,16: Jan. 1,33. Dzic.l, 5.

17. Ponieważ * im tedy 
Bóg dał równy dar, jak i nam, 
wierzącym w Pana Jezusa 
Chrystusa, i któż ja byłem, 
abym mógł zabronić Bogu ?

J ° • Pzlc. 13, 8.
18. A to usłyszawszy, uspo­

koili się i chwalili Boga mó­
wiąc: więc tedy i poganom 
dał Bóg upamiętanie ku ży­
wotowi.
II. 19. Lecz ci, którzy * się 

rozproszyli przed utrapie­
niem, które się stało z powo­
du Szczepana, przeszli aż do 
Fenicyi i Cypru i do Antyjo- 
chii, nikomu nic opowiada­
jąc słowa, tylko samym Zy- 

•iide.s.i.t dom.
20. A byli niektórzy z nich 

mężowie z Cypru i z Cyreny, 
którzy przyszedłszy do Anty­
jochii, mówili Helenistom o- 
powiadając Pana Jezusa.
21. I była z nimi ręka Pań­

ska, i wielka liczba * uwie­
rzywszy, nawróciła się do 
Pana. .^10.2,17.
22. I przyszła o nich wieść 

do uszu zboru, który był w 
Jerozolimie, i wysłali Barna-
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basza, aby poszedł aż do An­
tyjochii.

23. Który tam przyszedłszy
i widząc łaskę Bożą, urado­
wał się, i napominał wszy­
stkich, aby w przedsięwzię­
ciu serca trwali przy * Pa­
nu. * Ozio-13. 43. r. 11, 22.

24. Albowiem był mąż do­
bry i pełen Ducha Świętego 
i wiary. I przybyło wielkie 
mnóstwo Panu.

25. I poszedł Barnabasz * 
do Tarsu szukać Saula, a zna­
lazłszy go, przyprowadził go 
do Antyjochii. •Diie.o.so.
26. I stało się że przez rok 

cały zostawali w onym zbo­
rze, i uczyli mnóstwo wielkie ; 
a najpierwćj w Antyjochii 
uczniowie nazwani zostali 
Chrześcijanami.
III. 27. A w one dni przy­

szli prorocy z Jerozolimy do 
Antyjochii.
28. A powstawszy jeden z 

nich * imieniem Agabus, o- 
znajmił przez Ducha, iż miał 
być głód wielki po całej zie­
mi, który też byt za Cesarza 
Klaudyjusza. •»*<«. n.ie.
29. Tedy uczniowie, każdy 

z nich według możności swój, 
postanowili posłać * na wspo­
możenie braci, którzy mie­
szkali w Judzkiej ziemi.* R/j^;
30. Co też uczynili, posia­

wszy do starszy cli przez rękę 
Barnabasza i Saula.

ROZ DZIAŁ XII.
I. Stracenie Jakuba, 1-4. II. Uwlnxienlei 

wyswobodzenie Piotra, 3—19. 1U. 'Śmierć 
Heroda, 20 -25. 

jY KOŁO tego czasu, pod­
niósł król Herod rękę, 

aby trapić niektórych ze 
zboru.
2.1 zabił Jakuba, brata Ja­

nowego, mieczem.
II. 3. A widząc, że się to 

podobało Żydom, umyślił poj­
mać i Piotra, (a były dni 
przaśników).

4. Którego pojmawszy,
wrzucił * do więzienia, poru- 
czy wszy go czterem czwórkom 
żołnierzy, aby go strzegli, 
chcąc go po Wiclkićjnocy wy­
prowadzić ludowi. ‘ 2«.'

5. Tedy strzeżono Piotra w 
więzieniu, a zbór gorliwie 
modlił sie do Boga za nim.
6. A gdy go już miał wy­

prowadzić Herod, spał owej 
nocy Piotr między dwoma 
żołnierzami, związany dwoma 
łańcuchami, a stróże przed 
drzwiami strzegli więzienia.

7. A oto Anioł * Pański 
przystąpił, a światłość zaja­
śniała w więzieniu ; i trąci­
wszy w bok Piotra, obudził 
go, mówiąc : wstań prędko ! 
I opadły łańcuchy z rąk jego.

• Ózie.5,19.
8. I rzekł Anioł do niego : 

opasz się, a podwiąż obuwie 
swoje. I uczynił tak. I 
rzecze mu : narzuć na siebio 
płaszcz swój, i pójdź za mną.

9. Tedy wyszedłszy, szedł 
za nim, i nie wiedział, że pra­
wdą jest to, co się przez A- 
nioła działo ; lecz mniemał, 
że widzenie widzi.
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10. A gdy minęli pierwszą 

straż i drugą, przyszli do 
bramy żelaznej, wiodącej do 
miasta, która się im sama 
przez się otworzyła. I wy­
szedłszy, przeszli jedną ulicę, i 
zaraz odstąpił Anioł od niego.

11. A Piotr przyszedłszy do
siebie, rzekł : teraz * wiem 
prawdziwie, iż posłał Pan A- 
nioła swego, i wyrwał mię z 
ręki Herodowej i ze wszy­
stkiego oczekiwania ludu Ży­
dowskiego. •Dan.6,22.

12. I namyśliwszy się, przy­
szedł do domu Maryi, matki 
Jana, którego nazywano Mar­
kiem, gdzie ich było wielu 
zgromadzonych i modlących 
sio.

13. A gdy Piotr zakołatał 
do drzwi przysionka, wyszła 
służąca imieniem Eode, aby 
posłyszeć.

14. A poznawszy głos Piotra, 
z radości nie otworzyła drzwi, 
ale wbiegłszy, oznajmiła, że 
Piotr stoi przed sienią.

15. A oni rzekli do niej : 
szalonaś ! " Ona wszakże 
twierdziła, że tak jest. A 
oni rzekli : Anioł jego jest.

16. Ale Piotr nie przestał 
kołatać ; a gdy otworzyli, uj­
rzeli go i zdumieli się.

17. A skinąwszy na nich rę­
ką, aby umilkli, opowiedział 
im, jak go Pan wywiódł z 
wiezienia, i rzekł : oznajmij- 
cie to Jakubowi i braciom. 
I wyszedłszy, poszedł na in­
ne miejsce.

18. A gdy rozedniało, był 
rozruch niemały między żoł­
nierzami, co to się z Piotrem 
stało.

19. Lecz Herod, gdy się o 
nim wywiedział i nic znalazł 
go, złożywszy sąd nad stró­
żami, kazał ich poprowadzić na 
stracenie, a wyjechawszy z J u- 
dei do Cezarei, mieszkał tam.
III. 20. A był Herod roz­

jątrzony przeciwko Tyryjczy- 
kom i Sydończykom ; ale oni 
jednomyślnie przyszli do nie­
go, i zjednawszy sobie Bla- 
sta, podkomorzego królew­
skiego, prosili o pokój, dla 
tego, że kraina ich miała ży­
wność z posiadłości króle­
wskiej.

21. A dnia pewnego Herod 
oblekłszy się w szatę kró­
lewską, i siadłszy na sędzio- 
wskićm krześle, miał mowę 
do nich.

22. A lud wołał : Boży głos, 
a nie człowieczy.

23. I natychmiast uderzył 
go Anioł Pański, dla tego, że 
nie dał chwały Bogu, a bę­
dąc stoczony od robactwa, 
wyzionął ducha.

24. Lecz słowo * Boże wzra­
stało i rozmnażało się.
25. A Barnabasz i Saul wró­

cili z Jerozolimy, spełniwszy 
* posługę, wziąwszy z sobą t 
i Jana, którego nazywano 
Markiem. ; {$•; r-11-

ROZDZIAŁ XIII.
1. Pierwsza podróż Pawła do pogan, 1—5,

11. CzaruoKsietnik Elimas, 6—13. III, Ho-
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wa Pawła w Antyjochii, 14—43. IV. Wzbu­
rzenie Żydów przeciw Pawłowi i Barimba- 
szowl, 44-52.
Ą BYLI w Antyjochii w ta­

mecznym zborze, nie­
którzy prorocy i nauczyciele 
jako to : Barnabasz i Symcon, 
zwany Niger, i Lucyjusz Cy- 
renejczyk, i Manaen; który 
był wychowany z Tetrarchą 
Herodem, i Saul.
2. A gdy oni służbę Pańską

odprawiali i pościli, rzeki 
Duch Święty: odłączcież * 
mi Barnabasza i Saula do tej 
sprawy, do której ich jiowo- 
łalem. •i^ym.i.i. oai.i.is.

3. Wtedy pościli * i modli­
li się, i włożywszy na nich 
ręce, odprawili ich. * y*1Ci ’■8-

4. Oni tedy wysłani od Du­
cha Świętego, przyszli do Sc- 
leucyi, a stamtąd odpłynęli do 
Cypru.

5. A gdy przyszli do Sala- 
miny, opowiadali słowo Boże 
w bóżnicach Żydowskich, a 
mieli z sobą i Jana do usługi.
II. 6. A przeszedłszy wy­

spę aż do Pafu, znaleźli pe­
wnego czarnoksiężnika, fał­
szywego proroka, Żyda, któ­
remu było imię Bar-Jezus.

7. Który był przy wielko- 
rządcy Sergijuszu Pawle, mę­
żu roztropnym. Ten przyzwa­
wszy Barnabasza i Saula, pra­
gnął słyszeć słowo Boże.

8. Ale działał przeciw nim 
Elimas, czarnoksiężnik, (albo­
wiem tak się wykłada imię 
jego), starając się odwrócić od 
wiary wielkorządcę.

i jestem ; ale oto idzie za mną, 
u którego nóg nie jestem go-

I dzień rozwiązać obuwia.”
3,11. Sfar.1,7. Łuk. 3,10. Jim. 1.27.

26. Mężowie bracia, syno­
wie narodu Abrahamowego, 
i którzy się między wami Bo­
ga boją ! do was * posiane zo­
stało słowo zbawienia tego.

H Ali • ♦Bzie.'3,28.
27. Albowiem ci, co mieszka­

ją w Jerozolimie, i przćłoże- 
ni ich, nie poznali * go, a 
przez osądzenie go, wypełnili 
glosy prorockie, które w ka­
żdy sabat są czytane.’jj,": JM-
1 Kor. 3,1.

28. A żadnej w nim przy­
czyny śmierci nie znalazłszy, 
żądali od Piłata, aby był * 
zabity. * ¥»£• % N“*;- »•

29. A gdy -wykonali wszy­
stko, co o nim napisano, zdją- 
wszy go z drzewa, włożyli do 
grobu.
30. Ale Bóg wskrzesił s go 

od umarłych.*1Iat-28>0< Mur.im.
31. Który widziany * był 

przez dni wiele od tych, co"z 
nim razem przyszli z Galilei 
do Jerozolimy, którzy są 
świadkami jego przed liidenn

•Mat. 23,17. Mar. 10, 9. Łuk. 24,15.
32. I my wam zwiastujemy

te obietnicę, która się * oj­
com stała, iż ją Bóg wypeł­
nił nam, dzieciom ich, wzbu­
dziwszy Jezusa.’Piti- 
1,73. Jan. 1,40. ■ , •

33. Jak też w psalmie dru­
gim napisano : .Synom moim 
jesteś * ty, Jam dziś spłodził 
ci«. ra7-5-
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wie Izraelscy, i wy, którzy się go mię * poczytujecie ? ja nic 
Boga boicie ! słuchajcie. 1 ---------

17. Bóg ludu tego Izrael­
skiego wybrał ojców naszych, 
i wywyższył * lud, gdy byli 
przychodniami w ziemi Egip­
skiej, i ramieniem f Wyso­
kiem wyprowadził ich z niej.

• 2 Moj. 13,18. t 2 Moj. 13, 37, 4L
18. I przez * lat blizko 

czterdzieści pielęgnował ich 
na puszczy.’4 łl"j-14,31- Ezccll-*-°.

19. A wytępiwszy siedem 
narodów, w ziemi Chananej- 
skićj, losem * pomiędzy nich 
ziemię ich rozdzielił.
20. A potem przez lat bli­

zko czterysta pięćdziesiąt da­
wał im sędziów, * aż do pro­
roka Samuela. ’ s-dz-*10-
21. A od owego czasu pro­

sili o * króla, i dał f im Bóg 
Saula, syna Kisa, męża z po­
kolenia Benijamina, przez lat 
czterdzieści. *is*m-8-5- tr.10,21.
22. A * odrzuciwszy go,

wzbudził im Dawida na króla, 
o którym też dając świade­
ctwo powiedział : Znalazłem 
t Dawida, syna Jcssego, mę­
ża według serca mego, który 
wszelką wolę moją wypełniać 
I.mI 71P •1 Sam-+ r- ». ił is.UÇUZ1C. Ps.SU, 31. Bzie. 7, 4'1.
23. Z jego to nasienia Bóg

* według obietnicy wzbudził 
Izraelowi Zbawiciela Jezusa.
• 2 Sum. 7.12. Pb. 132,11. IzaJ. 11, l.'Dzie. 3,80,
24. Przed którego przyj­

ściem * głosił Jan chrzest u- 
pamiętania wszystkiemu lu­
dowi Izraelskiemu. *Mnt-3-L
25. A gdy Jan dokonywał 

biegu swego, rzeki “ Za ko-

9. Tedy Saul zwany i 
Pawłem, napełniony Du­
chem Świętym pilnie nań pa­

l' trząc, 
i 10. Rzeki : o pełny wszel­
kiej zdrady i wszelkiej prze­
wrotności, synu dyjabelski, 
nieprzyjacielu wszelkiej spra­
wiedliwości ! nić przęśl aniesz- 
żo odwracać prostych dróg 
Pańskich ?

11. A oto, teraz ręka Pań­
ska nad tobą: i będziesz śle­
pym, nie widząc słońca do 
pewnego czasu. I natych­
miast przypadła nań pomroka 
i ciemność, a błąkając się, 
szukał kogo, coby go wiódł za 
rękę. ,

12. Wtedy widząc wielko­
rządca, co się stało, uwierzył, 
zdumiewając się nad nauką 
Pańską.

j 13. A odpłynąwszy z Pafu 
Paweł i ci, którzy z nim byli, 
przyszli do Pergi Pamfilij- 
skiéj. A Jan odszedłszy * 
od nich, wrócił do Jerozo­

limy. •DS10.1M8.

III. 14. A oni z Pergi po­
szedłszy dalej, przybyli do 
Antyjochii Pisydyjskićj, i 
wszedłszy do bóżnicy w dzień 
sobotni, usiedli.

15. A po przeczytaniu za­
konu i proroków, posłali do

I nich przełożeni bóżnicy, mó­
wiąc: Mężowie bracia ! jeżeli 
macic słowo napomnienia do 
ludu, mówcie.

16. Tedy Paweł powstał, i 
ręką skinąwszy rzeki : Mężo-
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34. Że zaś go wskrzesił od 

umarłych, aby więcej nie 
wrócił do skażenia, tak po­
wiedział : Dam wam * święte 
obietnice Dawidowe wierne,

35. Dla tego i gdzieindziej 
powiada : Nie dasz Świętemu 
* swemu widzieć skażenia.

• Ps. Iß, 18. Bzie. 2. 27, SI.
3G. Albowiem Dawid za * 

wieku swego usłużywszy wo­
li Bożej, zasnał i przyłączo­
ny został do ojców swoich, a 
widział skażenie. *1 KróL ł> 10-

37. Lecz ten, którego Bóg 
wzbudził, nie widział skaże­
nia.

38. Niechże wam tedy bę­
dzie wiadomo, mężowie bra­
cia,, że się wam przez * tego 
zwiastuje odpuszczenie grze-

*Łuk. 24, 47. 1 Jan. 2, 2.

39. I we wszystkićm w czćm 
*nie mogliście być usprawie­
dliwieni przez zakon Mojże­
sza, przez tego każdy wie­
rzący usprawiedliwiony zo- 
staje.*Rzym-s- 2L 10-4- 2.10-

40. A przetoż patrzcie, aby 
na was nie przyszło to, co 
powiedziano w prorokach :

41. Patrzcie wy wzgardzi-
ciele, i dziwujcie się, i w ni­
wecz się obróćcie ; bo ja spra­
wuję sprawę za dni waszych, 
sprawę, której nie uwierzy­
cie, gdyby wam kto opowia­
da •Aook.l, 8.

42. A gdy opi wychodzili z 
bóżnicy Żydowskiej, prosili 
ich poganie, aby i w następny 
Bflbftt mówili do nich też słowa.

43. A gdy się rozeszło zgro­
madzenie, poszło wielu Ży­
dów, i pobożnych zwolenni­
ków żydowskiej wiary za Pa­
włem i Barnabaszem, którzy 
* mówiąc do nich, radzili im, 
aby trwali w łasce Bożej.

• Dtie. 14, 22.
IV. 44. A w następny sa­

bat, niemal całe miasto zgro­
madziło się dla słuchania 
słowa Bożego.
45. Tedy Żydzi widząc mnó­

stwo ludu, napełnieni zostali 
zazdrością, i przeciwili sie 
temu, co Pawełpowiadał, mó­
wiąc przeciw temu i blu- 
źniąc.

4G. A Paweł i Barnabasz, 
odważnie mówiąc, rzekli : 
wam najpierwéj miało być 
opowiadano słowo Boże ; ale 
ponieważ je * odrzucacie, i 
uważacie się za niegodnych 
żywota wiecznego, oto zwra­
camy się do pogan.

47. Albowiem nam tak roz­
kazał Pan : Postawiłem cię 
światłością * poganom, abyś 
był zbawieniem aż do krań­
ców ziemi. ’Jzaj.42,0.
48. A słysząc to poganie, 

radowali się, i wielbili słowo 
Pańskie, i uwierzyli, ilukol- 
wiek ich było przysposobio­
nych do żywota wiecznego.

49. I roznosiło się słowo 
Pańskie po wszystkiéj onćj 
krainie.

50. A Żydzi poduszczali 
niewiasty pobożne i uczciwo, 
i przedniej szych w mieścję 

i wzniecili * prześladowanie 
przeciwko Pawłowi i prze­
ciwko Barnabaszowi, i wy­
gnali ich z granic swoich.

• 3 Tym. 3,11.
51. A oni otrząsnąwszy na 

nich proch * z nóg swoich, 
przyszli do Ikonii. ’^»Ven 
Luk. 9,3. Dale. 1$, 6.

52. A uczniowie byli na­
pełnieni radością i Duchem 
►Świętym.

ROZDZIAŁ XIV.
I. Wypadki w Ikouljum i w Listilo, 1—20.

II. Powrót Pawła i Buruabaszn do Anty- 
joeliii, 21-28.

J STAŁO się w Tkonijum, 
że razem weszli do bóżni­

cy żydowskiej, i mówili tak, 
że uwierzyło i Żydów i Gre­
ków wielkie mnóstwo.

2. Lecz Żydzi, którzy nie 
uwierzyli, podburzyli i rozją­
trzyli serca pogan przeciwko 
braciom.

3. I byli tam przez długi 
czas, odważnie mówiąc w 
Panu, który dawał świade­
ctwo * słowu łaski swojej, 
i sprawiał, iż się znaki i cuda 
działy przez ręce ich.'
4. A le rozdwoiła się ludność 

miasta, i byli jedni z żydami 
a drudzy z Apostołami.

5. A gdy się wzburzyli i po­
ganie i Żydzi ze swymi prze­
łożonymi, aby ich znieważyć 
i ukamienować :
6. Zrozumiawszy to, ucie- 

kli do miast * Likaońskich, 
do Listry, i do Derby, i 
do okolicznej krainy.*

7. I tam opowiadali Ewan- 
gieliję.
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! 8. A mąż pewien w Listrze 
slaby * na nogi siedział, a 

I był chromym z żywota matki 
' swojej, i nigdy nie chodził.

9. Ten słuchał Pawia mó­
wiącego; który nań pilnie 
patrząc, i widząc, iż ma wia­
rę, że może bvć uzdrowio­
nym,

10. Rzeki wielkim głosem : 
stań prosto na nogi swoje! i 
* skoczył i chodził. ‘
11. A tłumy ludu widząc, 

co uczynił Paweł, podniosły 
głos swój, mówiąc po Likaoń-

; sku : Bogowie stawszy się 
podobnymi ludziom, zstąpili 
do nas.* ♦dzì«.d<,e.

12. I nazwali Barnabasza 
Jowiszem, a Pawła Merku­
rym, ponieważ on przodował 
w mowie.

13. Tedy kapłan Jowisza, 
będącego przed miastem ich, 
przywiódłszy woły z wieńca­
mi przed bramy, ehcial wraz 
z ludem ofiarę sprawić.

14. Co gdy usłyszeli Apo­
stołowie Barnabasz i Paweł, 
rozdarłszy szaty swoje, wpa- 
dli między lud wołając,

15. I mówiąc : mężowie !
cóż to * czynicie ? I myśmy 
ludzie, tymże co i wy cierpie­
niom podlegli, którzy wam 
głosimy Ewangieliję, abyście 
się od tych marności nawró­
cili do Boga żywego, który 
uczynił niebo, i ziemię f f 
morze, i wszystko, co w nich 
ipRf •Diie.IO.W. tl Moj. 1,1. P«. 33, e. Jt/Sl. ygil4C>6- j.łt (,;• ,r 14 7



16. Który w przeszłych wto­
kach dopuszczał wszystkim *

17. Jakkolwiek nic zosta- 
WlE * siebie bez świadectwa, 
czyniąc dobrźc, dając nam ż 
nieba deszcze, i f czasy uro­
dzajne, napclniaiąc pokar­
mem i uciecha serca nasze-

- m.fin.i, !♦. 1 Sr. », ii-
18. A to mówiąc, zaledwie 

powstrzymali lud od płożenia 
im ofiary.
19. I nadeszli z Ąptnoćpii 

i z Ikonijum * Żydzi, którzy 
namówiwszy lud i ukamieno­
wawszy f Pawła, wywlekli go 
za m iusto,mniemaj ąc że umarł.

'3 Kor. 11, a? tlTym. I. II.
20. Lecz gdÿ go otoczyli u- 

czniowic, powstawszy, w szedł 
do miasta, i nazajutrz od­
szedł z Barnahaszem do Der­
by. n
II. 21. A opowiedziawszy 

Ewangielijć miastu oucmu, 
i wielu uczni/) w pozyska* szy, 
wrócili do Listry. i do 1 ko­
ni jum, i dp Antyjochii )

22. Utwierdzając duszo u- 
czniów, i napominając, aby 
trwali * w wierze, i że przez 
wiele t ucisków musimy 
wmjśó do królestwa Bożego. 
• Dzie 11. li. r. 11. U. 1 Juh. 7.1. P«. 84, Ä.
.łlHt. 7, II. r. 10, SI. I.lik- 1<j 14. *. 11,18,17. ■2 Tym. ł, 11. 1 Piotr. 5, 10. Objatr. 11,10. 

1’ 14, U.
23. A gdy nn przez głosy 

postanowili starszych w każ­
dym zborze, modląc się i po­
szcząc, polecili ich Panu, w 
którego uwierzyli.

2-1. A przeszedłszy Pisy-

dvję, przyszli do Pamfi- 
i lii-

25. I opowiedziawszy słowo 
Boże w Pergii, poszli do A- 
talii.
26. A stamtąd odpłynęli do 

Antyjochii, skąd byli pole­
ceni łasce Bożej ku tój spra­
wię, * która wykonali, *i$&.
27. A gdy przybyli tam i 

zgromadzili zbór, oąpąjinili,, 
co Bóg przez nich uczynił * 
i że poganom drzwi f wiary 
otworzył.*yili* łi‘ *■1,1 '1 Ł',!’-1,1
28. 1 mieszkali Jam czas 

niemały z uczniami.
ROZDZIAŁ XV.

I. ZebfKiio eie tpoutolów xr JM080IImie, 
1-11. li. Lt«t l«h do «hriì#cij»ii w Anty- 
joehii. tó-sC Iti. Roil^dzenié s.tę lhiifłh 
i BinuhMlem, xj-U-,
A N1EKT0RŻ V przyszedł­

szy z Judzkiej ziemi, 
nauczali braci : jésli si§ nie 
obrzeżacie * według zwycza­

ju t Mojżeszowego, nie mo­
żecie być zbawieni.31 łl łl"j-
2. Gdy tedy powstała ńip- 

zgoc|a, i Pgweł i BprmibasR 
mieli z nimi spór iiicmaty, 
postanowili,*aby Paweł i Bar- 
nabasz i niektórzy inni z nidi 
poszli do Aposiołóiy, i dp 
starszych do Jerozolimy, z po­
wodu tego sporu, ‘«»lVi.;<l'
3. Oni tedy będąc odprowa­

dzeni przez zbór, szli przez 
Ęenicyjg i przez Ì5amaryjp, 
rozpowiadając o njvwróccpiu

S' ogân ; i sprawili jyięlką ra- 
ość,wszystkim brącioiii.
4-, A gdy przyszli do .1 eyózo- 

liiny, przyjęci byli óu zboru i
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ki ■ -i cucia czynił Bóg przez 
nich niiedfcy "poganami.

13. ZA gdy oni umilkli, od­
powiedział Jakub, mówiąc ; 
mężowie bracia ! posłuchajcie 
mnie Î

od A pastelów i starszych, i o- , 
pov, iedzieii, cohoiwkdc Bóg 
przez nich czynił. >.v

o. Ale powstali niektórzy z : 
sekty Faryeeuszotrç którzy 
byli uwierzyli,, mówiąc: żo i 
trzeba ioh obirżeeiall i przyka­
zać im, żeby zachowywali za* 
kon Mojżesza.

6. Zgromadzili się tedy A-! 
postołowio i starsi, aby tę 
sprawę rozważyć,

7. A gdy się wszczrJ. wiel- ! 
ki spór o to; powstawszy ' 
Piotr, rzeki do nich: rnężo- 1 
wic bracia! wy wiecie, io] 
od dawnych dni Bóg między 
nami zrobił tiybór, aby przez 
usta moja poganie educha- 
li słowa Ewangielii i uwie­
rzyli.

8. A Bóg, * który zna serca, 
zaświadczył im, dawszy iin 
Ducha Świętego, jako i nam.

♦ 1 Sm», 10,17, 1 Kron. 3U, 17, 1’». 7, 10. 
Jer. n, ». e , . ■

9. I nie uczynił żadnej ró­
żnicy * między nami a nimi, 
wiara oczyściwszy serca ich.

L • 5piy io, p.
10. Prżetoż tjcraz, czemu 

kusicie Boga, wkładając na 
szyję uczniów * jarzmo, któ­
rego ani ojcowie nasi, ani my i 
nie mogliśmy znosić r * ^at;<■

11. Alę wierzymy, że przez 
łaskę Pana * Jezusa Chry­
stusa będźichiy zbawieni w 
ten sam sposób, jak i oni.

•» Eter. Î, .1, 8. łTyki.1,6. Tyt.ś.7.
12. I milczało cało zgro­

madzenie, i słuchali Bar- 
nabasza i Pawła, którzy 
opowiadali, jako wielkie zna- 

I 1. Szymon opowiedział, 
jak się naprzód Bogu spodo­
bało wybrać z pomiędzy pö- 
gan lud dla imienia swego.

15. T z tJn J; zgadzają 
słowa pioroMa, jak napija­
no :

10. Pótóih feie vcróée, i od- 
budiljh * iipftdły przybytek 
Dawida, i zwaliska jego żno- 
WU zbuduję i wżniośb go.

' • Aino«. 9,11.
17. Aby ci, co pozostali R 

ludzi, szukali «Patia# i wszy­
stkie narody, nad któremi 
wzywane jest imię moje, mó­
wi Pan, który to wszystko 
czyni.

18. Znajomo są, Bogu od 
wieku wszystkie sprawy jego.

19. Przetoż mojćm zdaniem 
jest, żeby nie trwożyć tych, 
którzy sio z pogan do Boga 
nawracają.

20. Ale raczej pisać do nich, 
aby się wstrzymywali * od 
rzeczy splugawionych przez 
bałwany i od f wszeteczeń- 
stwa i od tego, co zadla-. 
wńono, i od krwi, tî^.h.1^

21. Albowiem Mojżesz od. 
dawnych wieków ma w ka- 
żdćm mieście takich, którzy 
go opowiadają, gdyż go w 
bóżnicach na ' każdy sabàt 
czytają.
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II. 22. Wówczas postano­

wili Apostołowie i starsi z 
całym zborem, aby wybra­
nych z pośród, siebie mężów 
posłać do Antyjochii z Pa­
włem i z Barnabaszem, to 
jest Judę, którego zwano 
Barsabaszem, i Sylę, mężów 
przedniej szych między Bra­
ćmi.
23. Napisawszy przez nich 

co następuje : Apostołowie, 
i starsi, i bracia braciom z 
pogan w Antyjochii, i w Sy- 
ryi, i w Cylicyi, pozdrowie­
nie ;

24. Ponieważeśmy słyszeli,
że niektórzy * wyszedłszy od 
nas, zatrwożyli was nauka­
mi i niepokoją dusze wasze, 
bo mówią o potrzebie obrze­
zania i zachowywania zako­
nu, którym tego nie podł­
ożyliśmy. 'GttL *■41

25. My jednomyślnie zgro­
madzeni postanowiliśmy wy­
branych mężów posłać ao 
was, z ukochanymi naszymi, 
Barnabaszem i Pawłem,

26. Z ludźmi ; którzy wydali 
dusze swe dla imienia 1’ana 
naszego, Jezusa Chrystusa.
27. Przetoż posłaliśmy Ju­

de i Sylę, 'którzy wam i u- 
stnie toż samo powiedzą.

28. Albowiem podobało się 
Duchowi Świętemu i nam, 
abyśmy więcej nie kładli na 
was żadnego ciężaru, oprócz 
tych rzeczy potrzebnych ;

29. Abyście się wstrzymy­
wali od rzeczy bałwanom o,

fiarowanych, i od krwi, i od 
tego co zadławione, i od 
wszeteczeństwa ; tych rzeczy 
jeśli się wystrzegać będzie­
cie, dobrze uczynicie. Mićj- 
cie się dobrze.

30. A tak oni będąc wypra- 
i wieni, przyszli do Antyjo- 
J cliii, i zgromadziwszy naród, 
i oddali list.
i 31. A przeczytawszy, rado­
wali się z tego pocieszenia.

32. A Juda i Syla, sami bę­
dąc prorokami, w wielu mo-

I wach napominali braci i u- 
, maculali ich.

33. A przebywszy tam 
czas niejaki, byli wyprawie­
ni z pokojem od braci do A- 
postołów.

34. Lecz Syli podobało się 
tam zostać.
III. 35. A Paweł i Tłarna- 

basz przebywali w Antyio- 
chii, nauczając i opowiada­
jąc z wielu innymi słowo 
Pańskie.
36. A po kilku dniach rzeki 

Paweł do Barnabasza : wróć­
my i odwiedźmy braci na­
szych po wszystkich mia­
stach, w których opowiada­
liśmy słowo Pańskie, jak się 
zachowują.

37. Tedy Barnabasz radził, 
aby z sobą wzięli i * Jana, 
zwanego Markiem. *KoLil°

38. Ale Paweł * uważał za 
słuszne nie brać z sobą te-

* go, który odstąpił od nich z 
Panatili!, i nie chodził z nimi 
na onąpracę. • Psi«, u, ie.

mi powaśnicnie, tak iż się się iść

zionie w Filippi. 19-40.
T PRZYSZEDŁ do Derby 
■*- i do Listry ; a oto, był

6. Gdy tedy przeszli Fry- Paweł mówił, 
gije 

powiadać słowo Boże w Azyi, żęliście uznali, żem jest wie-

243
7. Przyszli do Mizyi i kusił 

i do Bitynii, ale Duch
im nie dopuścił.

8. Tedy minąwszy Mizyję, 
zeszli* do Troady.’2Kor-2‘12-
II. 9. I ukazało się Pa­

włowi w nocy widzenie: Mąż 
niejaki Macedończyk stał, 
prosząc go i mówiąc : prze­
praw się do Macedonii i po­
móż nam.

10. A ujrzawszy to widze­
nie, zaraz usiłowaliśmy udać 
sio * do Macedonii, będąc 
pewni, że nas Pan powołał, 
abyśmy im opowiadał! Ewan-

• j • •, • mie. ao, i.

11. Puściwszy się tedy z 
Troady, płynęliśmy wprost 
do Samotraki, a nazajutrz do 
Neapolu.

12. A stamtąd do Filippi, 
które jest pierwszćm miastem 
w krainie Macedońskiej, osa­
dą Rzymską ; i zostaliśmy w 
onćm mieście dni kilka.

13. A w dzień sabatu wy­
szliśmy przed miasto nad 
rzekę, gdzie się zwykle od­
bywały modlitwy, a usiadłszy 
mówiliśmy do niewiast, któ­
re się zeszły.
III. 14. À pewna bogoboj­

na niewiasta, imieniem Li- 
dyja, która szkarłat sprzeda- 

■ wała w mieście Tyjktyrze, 
' słuchała; tój Pan otworzył 

serce, aby rozważała to, co

15. A gdy się ochrzciła ona 
i dom jej, prosiła mówiąc : je-

i do Listry,
tam uczeń jeden, imieniem 
Tymoteusz, syn pewnej nie­
wiasty * Żydowskiej wierzą­
cej, ale ojca Greka, •^m.io.i*.

2. O tym świadczyli bracia 
w Listrze i w Ikonijum.

3. Chciał tedy Paweł, aby 
ten z nim * szedł, i wzią­
wszy go, obrzezał dla Ży­
dów, którzy byli w owych 
miejscach ; bo wszyscy wie­
dzieli, żc ojciec jego był Gre- 
kiem.

4. A gdy chodzili po mia­
stach, dawali im do zacho­
wywania ustawy postano­
wione przez Apostolow, i 
starszych w Jerozolimie.

5. A'tak zbory utwierdza­
ły się w wierze, i rosły w 
liczbę na każdy dzień.

C .
giję i ' Galatską krainę, a 
Duch Święty im wzbronił o-
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39. I powstało miedzy ni-|

rozłączyli, a Barnabasz wzią­
wszy z sobą Marka, popły­
nął do Cypru.

40. Ale Paweł obrawszy 
sobie Sylę, wyszedł, będąc po- 
fuczdny łasce Bożej od braci :

II. I przechodził Syryję i 
Cylicyję, utwierdzając zbory.

ROZDZIAŁ XVI.
I. Podróż Pawła priri Aeyję mniflsia, 1—8. 

JI. Powołanie Pawła do Macedonii, 0—19.
III. Nawrócenie Lidyi, 14—19. IV. Uwię­
zienie Pawia i nawrśconio eię atróża Wij-



PpiEJE ÀPQiüIOLSKIE, XVI.

£owi wiezienia, aby ich strzegł 
pilnie.

24. Który otrzymawszy ta­
ki rozkaz, osadził icli wc wnę­
trzu więzienia, i nogj ich 
zamknął w kłgdę.
25.. A o północy * Paweł i 

Syla modląc się, chwalili Bo­
ga pięśniami, tak, że ich sły­
szeli więźniowie. 'DUM.ti.

26. I powstało nagle wiel­
kie trzęsienie ziemi, że się 
zatrzęsły posady więzienia, 
i zaraz się otworzyły * wszy­
stkie drzwi, i wszystkich 
więzy się rozwiązały.' b*10-h™
27. Ą ocknąwszy się stróż 

więzienia i ujrzawszy otwo­
rzone drzwi więzienne, dobył 
miecza i cliciał się zabić, 
mniemając, że więźniowie po­
uciekali.
28. Lecz Pawrcł zawołał 

głosem więlkim, mówiąc ; nio 
czyń sobie nię złego ; bośmy 
wszyscy tu.
20. A zażądawszy światła, 

wbiegł; i drżący przypacll do 
nóg Paiyła i &yli :
30. A wyprowadziwszy ich

na zewnątrz, rzeki : Panowie! 
co mam czynić, abym był 
zbawiony? A*’*’’’ *'•
31. Ą oni rzekli : więrz w 

Pana Jezusa Chrystusa, a 
będziesz zbawiony, ty i dom 
łivAi * * ’k ’O- Jan. ‘0. r. 0. 40. 
IW OJ. JJan.5, 10. ,

32. I opowiadali słowo Pań­
skie jemu i wszystkim, któ­
rzy byli w donni jego.

33. A wziąwszy ich o.ućjźe 
godziny w nęcy, obmył rany 
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rząęą w Pana, wszedłszy do 
domy mego, mieszkajcie; i 
zmusiła nas.
IV, 10. I stało sie, gdyśmy 

szli na miejsce modlitwy, że 
jakaś dziewczyna mająca du­
glia wieszczego spotkała nas, 
która wielki zysk panom 
swoim przynosiła, wróżąc.
17. Ta chodząc za Pawiem i 

za nami, wołała mówiąc : ci 
ludzie sługami są Boga naj­
wyższego, którzy nam opo­
wiadają drogę zbawienia.

18. A to czyniła przez wie­
lo dni ; ale Paweł bolejąc nad 
tćm i obróciwszy się, rzeki 
onemu duchowi : rozkazuje 
oi w. imieniu Jezusa Chry­
stusa, abyś wyszedł od niej. 
I wyszedł onćjżc godziny.

19. A widząc panowie iój, 
iż zginęła naózieja ich zysku, 
pojmawszy Pawła i Sylę, po­
wlekli ich na rynek przed 
urząd, ,
20. A stawiwszy ich przęd

zwierzchników, rzekli: ci * 
ludzie, którzy są Żydami, 
czynią zamieszanie w mieście 
Haszem, *p,l°-1‘-ł-

21. Ï opowiadają zwyczaje, 
których się nam nio godzi 
przyjmować ani zachowywać, 
bośmy Rzymianie.
22. I powstało pospólstwo 

przęciwkg nim,a zwierzchnicy 
.zdąrłszy z nich szaty, kazali 
ich * siec rózgami, i bgpk

23. A gdy im wiele razów 
zadali, wrzucili ich do wię­
zienia, przykazawszy stró- 
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ich i ochrzcił się zaraz, on i 
wszyscy domownicy jego.
34. A wprowadziwszy ich 

do domu swego, zastawił im 
siół, i weselił się ze wszy­
stkim domem swoim, uwie­
rzywszy w Boga.

35. A gdy dzień nastał, 
posiali zwierzchnicy pachoł­
ków, mówiąc : wypuść owych 
ludzi.

36. I oznajmił stróż, wię­
zienia to słowa Pawłowi : 
zwierzchnicy przysłali, aby- 
ście byli wypuszczeni : teraz 
tedy wyszedłszy, idźcie w 
pokoju.

37. Ale Paweł rzeki im : o- 
chłostawszy nas jawnio nic 
przekonanych, * nas Rzy­
mian, wrzucili do więzienia; 
a teraz potajemnie wypędza­
ją? Nic z tęgo; ale niech sa­
mi przyjdą i wyprowadza 
nas. u

38. Tedy powiedzieli zwie­
rzchnikom pachołcy te słowa. 
I zlękli się, usłyszawszy że 
są Rzymianami,

39* A przyszedłszy, przc- 
prosiliich, i wyprowadziwszy, 
prosili, żeby wyszli * z mia- 

a * liai. S, H. gul6. 5, 17. Lult. 8,87.

40. Wyszedłszy tedy z wie­
zienia, wstąpui do Lidyi, a 
ujrzawszy braci, pocieszy li ich 
i odęszli.

ROZDZIAŁ XVII.
I. Paweł w Tessalonlo«, 1—9. II. w Korol, 

10—15. w Atenach, 19-34.
Ą PRZESZEDŁSZY Am fi- 

poi i Apolonije, przy­

szli do Tessalctniki, gdzie by­
ła bóżnica Żydowska.
2. Tedy Paweł według zwy­

czaju swego wszedł do nich, 
a przez trzy sabaty wykładał 
im z Pism ;. '
3. Wywodząc i wykazując, 

żo Chrystus musini cierpieć * 
i zmartwychwstać, a żc tym 
Chrystusem jest Jezus, któ­
rego ja yyam opowiadam. 
•Ps.tt,7. Irnj.SO, 8. r. .31, .1. Mat. 18, tl.

r. to, 18. M:ir. 8J»l. Luk. f, ». r. IS, SI, M.
93. r. 24, 7.
4. I uwierzyli niektórzy z 

nich, i przyłączyli się do Pa­
wła i do Syli, i wielkie mnó­
stwo pobożnych Greków, i 
niewiast przedniejvzycji nie 
mało.

5. Ale Żydzi, którzy nie u- 
wicrzyli, zdjęci zazdrością, 
przybrawszy sobicludzi złych 
z pospólstwa, zrobili zbiego­
wisko, i wzniecili rozruch W 
mieście, a naszedłszy na dom 
Jazona, szukali ich, aby przed 
lud wyprowadzić.

6. A nio znalazłszy icli,
1 ciągnęli Jazona i niektórych 
braci do przełożonych mia­
sta, wołając ; oto ci, którzy 
wszystek * świat wzburzyli, 
i tu t6ż przyszli ; *D,rte-101

7. Których przyjął Jazon ; 
a ci wszyscy działają przeci­
wko postanowieniom cesar­
skim, powiadając, iż inny 
jęst królem,—- Jezus.

8. A tak wzburzyli pospól­
stwo i przełożonych miasta, 
którzy tó słyszeli.

i 9. Ale oni otrzymawszy za-
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pewnienie od Jazona i od in­
nych, puścili ich,
II. 10. A bracia wnet w 

nocy wysłali i Pawła i Sylę 
do Berci ; którzy tam przy­
bywszy, poszli do bóżnicy 
Żydowskiej.

11. A ci byli zacniejszymi 
od tych, co w Tessalonicc : 
oni przyjęli słowo Boże z 
wszelką ochotą, codziennie 
badając * Pisma, czy tak się 
iiiiaTzt ■ Izt. 1,26. r. 54,18. Łuk. 10, 19. Jan. linaio. 51 su. ! Tym. 4, H. 1 Piotr. 1. 10.

12. Przetoż wielu z nich u- 
wierzyło, i Grcpkich niewiast 
zacnych, i mężów niemało.

13. Ą gdy sie dowiedzieli 
owi Żydzi z Tessaloniki że i 
w Berci opowiadane było 
słowo Boże przez Pawła, 
przyszli i tam, podburzając 
pospólstwo.

14. Ale bracia zaraz wtedy 
wysłali Pawła, aby szedł ku 
morzu ; a Syla i Tymoteusz 
tam zostali.

15. A ci, którzy towarzy­
szyli Pawłowi, doprowadzili 
go aż do Aten, a wziąwszy 
polecenie do S vii i do Tymo­
teusza, żeby jak najrychlej 
przybyli do niego, odeszli.
III. 16. A gdy ich Paweł 

w Atenach oczekiwał, obu­
rzał sic w nim duch jego, 
patrząc na miasto oddane 
bałwochwalstwu.

17. I dla tego miewał roz­
mowy w bóżnicy z Żydami, 
i z ludźmi pobożnymi, i na 
rynku codziennie z tymi, z 
którymi się spotykał.

18. Tedy niektórzy z Epi- 
kurejskich i stoickich filozo­
fów spierali się z nim, i jedni 
mówili : co chce powiedzieć 
ten bajarz? A drudzy : zda- 
je się, że jest opowiadaczem 
obcych bogów: bo imo Jezu­
sie i zmartwychwstaniu opo­
wiadał.

19. A wziąwszy go, popro­
wadzili do Areopagu, mó­
wiąc : czy możemy wiedzieć, 
co to za nowa nauka, którą 
ty opowiadasz?

20. Bo jakieś obce rzeczy 
przynosisz do uszu naszych; 
chcemy tedy wiedzieć, co to 
ma być?

21. A wszyscy Ateńczycy i 
mieszkający tam cudzoziem­
cy, niczćm tak chętnie sie nie 
zajmowali, jak opowiada­
niem albo słuchaniem nowin.

22. Tedy Paweł stanąwszy 
w pośrodku Areopagu, rzeki : 
mężowie Ateńscy ! z wszy­
stkiego widzę, że się bardzo 
bogów boicie.

23. Albowiem przechodząc 
i przypatrując się waszym na­
bożeństwom, znalazłem też 
ołtarz, na którym napisane 
było: Nieznajomemu Bogu. 
Którego tedy nic znając czci­
cie, tego ja wam opowiadam.

24. Bóg, który * uczynił 
świat i wszystko, co na nim, 
ten będąc Panem nieba i zie­
mi, nic mieszka f w świąty­
niach ręka uczynionych.

• 1 Moj. 1.1. ta. S3, 6. Pe. 104,1. Pe. 148, 0. 
tl Kron. 0,18. Iiaj. 06,1.
25. Ani mu się służy rekami

śmy.

go, nic powinniśmy 4

dc 7/otSi albo sej Żt1^
- -1- •"•-="=- p:::)

mieszkał u nich ). rjfijl 
' rzemiosłem ich było, robić 
; namioty.

4. Tedy rozprawiał w bó-
1 żnicy wr każdy sabat, i prze- 
! konywai Żydowi Greków.

31. Pia tego że * Ä I .y A $

wil drąc.., w którym bedzie , 1>awcZ ,eb ,)ać
,ądnl 4w»t w , ^iacleetwo Żydom, le Joru«
ści, przez męża, ktoreg na cl„.v6lll8^m.
to przeznaczył, upewniając o g., o;|. ci_
tern wszystkichprzez wskrze-

: * r-ty, rzeki do nich i'krcw
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32. A usłyszawszy o zmar­

twychwstaniu jedni się na­
śmiewali, a drudzy mówili : 
Będziemy eie znowu o tern 
Słuchali.* “ *1 Kor. 1.23.

33. I tak Paweł wyszedł z 
pośród nich.

34. A niektórzy mężowie 
przyłączywszy się do niego,

i uwierzyli, miedzy którymi 
był też Dyjonizyjusz Areo­
pagita, i niewiasta imieniem 

* Damarys, i inni z nimi.
ROZDZIAŁ XVIII.

I. Paweł w Koryncie, 1—17. II. podróż jego 
do Eleni i Antyjochii, 13-13. III. Apollos 
w Efezie, 24-18.

"DOTEM Paweł wyszedłszy 
z Aten, przyszedł do 

i Koryntu ;
2. A znalazłszy pewnego 

Żyda, imieniem * Akwilę, ro­
dem z Pontu, świeżo przyby-

' łego z Włoch i Pryscyllę żo- 
no jego, dla tego że Klaudy- 
jusz rozkazał był, aby wszy- 

" Ł«i wyszli z Rzymu, 
.rhyszedZ do nici«, ‘ lao.
3. Ażo był tegoż r»e.«hion?fl, 

‘ ‘T ; a
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ludzkiemi, * jakoby czego 
potrzebował, ponieważ sam 
dajo t wszystkim życie, i 
tchnienie, i wszystko.
• Pe. 40, 3, ete. t Pe. 11,5. Pe. 27.1. Pe. 36,7.,
26. I uczynił z jednej krwi 

wszystkie narody ludzkie, 
aby mieszkały po calem obli­
czu ziemi, zakreśliwszy im 
czasy naprzód postanowio­
ne, i granice ich zamieszka­
nia.
27. Aby szukały Pana, czy i 

go może nic namacają, i nie 
znajdą, chociaż od każdego 
z nas nic jest daleko.

28. Albowiem w nim żyje- 
my i poruszamy się i jeste­
śmy, jak i niektórzy z wa­
szych poetów powiedzieli : 
jego bowiem i rodu jeste­
śmy.
29. Będąc tedy rodu Boże­

go, nic powinniśmy * rozu­
mieć, żc.‘v bó?‘.wr miało być 
podobne?: < 
srebra, alba do kamienia, 
tworu sztuki i pomysłu lu­
dzkiego. V), 13.

30. Jeżeli tedy Bóg był po­
błażliwym dla czasów nie- 
wiadomości, obecnie przyka­
zuje wszystkim * ludziom 
wszędzie, aby się upamietali.

u • Luk. 14.47.



konvwal Żydów, jawnie te- przcciwko drodze Pańskiej w 
go dowodząc z Pisma, że opce Judu, odstąpił od nicn, i 
Jezus jest Chrystusem. odłacżył uczhiów nauczając 

rozdział XIX. _ ” ezk01° nir""

Dzieje Apos'colskie, XIX. 
chrzcił chrztem * u] 
1-1.,, ....' ' ' 3 " I'llV W JL imimu... r. w, 1«. U

Ten był nauczony dro- rzyli 
<n ranskićj, i pi»aJvc w F;7"jłX 
3uchu. mówił.i naucza, pil-: rtuR»;I«u«L.
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wasza na głowę waszą; czy- albowiem ja ligo ?ędzją byd 
ety ja od tej chwili do pogan nie chcę.
pójdę. '*ïi>js.1îi,J5i/nUa'>‘ ,L ! 16, I adeguai ich od sądo-

7. A odszedłszy stamtąd, i wćj stolicy.
wszedł do domu pewnego : 17. Tedy porwawszy wszy- 
ezlbwiekft, imieniem Justa, 
bogobojnego, którego dom 
był obok bóżnicy.

8. A Kryspus * przełożo­
ny bóżnicy, uwierzył w Pana 
z całym domem swoim, i wie­
lu z Koryntczyków słucha^ 
jąc, uwierzyło, i ochrzczeni 
zostali. ’1 11 u"

9. Ale Pan N rzeki Pawło­
wi przez widzenie : Nie bój 
się, ale mów, i nie milcz,

10. Bom Ja jest z tobą, a 
nikt nie targnie sio na ciebie, 
aby ci miał co tïego uczy­
nić; albowiem ja wiele ludu 
* mam w tóm mieście.’ ■^0,]!las'-
11. I mieszkał tam rok i 

sześć miesięcy, nauczając u 
nich słowa Bożego.

12. A gdy Gal i jon był 
wielkorządcą w Achai, po­
wstali jednomyślnie Żydzi 
przeciwko Pawłowi, i przy­
wiedli go do sądu, mówiąc:

13. Ten namawia ludzi, że­
by służyli Bogu przeciwko 
zakonowi;

11. A gdy Paweł miał usta 
otworzyć, rzeki Galijon do 
Żydów : O Żydzi ! gdyby sio 
wam było jakie bezprawie * 
stało, albo jaka krzywda, 
słuszniebymwas znosił;

15. Lecz jeśli jest spór o 
słowa i o imiona i o zakon 
wasz, sami tego patrzcie}

kiego Ty rami a.
10. A to działo sm przez 

dwa lata, tak iż wszyscy, któ­
rzy mieszkali w Azyl, * słu­
chali słowa Pana Jezusa, 1 
Żydzi i Grecy. ifinua».
ÌI. 11. I niemałe Cuda czy­

nił* Bóg przez ręce Pawia;

12. Tak że chustki albo 
przepaski od ciała jego kładli 
na chorych, i odstępowmly od 
nich choroby i duchy złe wy­
chodziły z nich.

13. Tedy niektórzy z tuła­
jących się Żydów, którzy sio 
zajmowali zaklinaniem, wa­
żyli się, wzywać imienia Pana

I Nawrdeeilio ucłltiów Jana 1 innych w E-
1-10. II. Cuda M-rca Pnwh tom 

Mtenem-«.. m. Zami^uq . po- 
(tuszcwcnia DomiolO jusin, *3 *.*•

T STALO sio gdy Apollos * 
1 był W Koryncie, iż 1 ą- 
weł obszedłszy górne kraje, 
przyszedł eto Efezu ; a zna­
lazłszy niektórych uczniów,

2. Rzeki do nich: ożyliście 
wzięli Ducha Świętego u- 
wierzywszy? A oni mu rze­
ki! : aniśmy nawet siyszeli, 
że jest Duch Święty. #

3. I rzeki do nich : w co- 
żeście tedy ochrzczeni? A 
oni rzekli : w chrzest Jana.

4. Paweł zaś rzeki ; Jan
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[pamięta­

nia, mówiąc ludowi, aby uwie- 
,ŁJ;; A' togo, który mml 
przyjśćpon.męojcrtwChry- 
r.Ł------ . 3,1g. J»,,. 1,20.

"Ś". A usłyszawszy to, dali 
sie ochrzcić w imię Pana 
Jezusa.

G. A gdy Paweł włożył m 
' ' ' zstąpił lift nich

1 * Święty, i mówili je- 
zykami 1 prorokow an. r. 11, a.

! 7. A było -wszystkich mę- 
2/. a. — -- żćjw ze dwunastu. ,

ehai, bracia napominając, pi- g wszedłszy do bóżnicy,
1 <‘"xr swobodnie mówił przez trzy

miesiące, nauczaj aè i przeko­
nywa j'ąc o królestwie Bożtm.
9. A gdy sic niektórzy igno­

rali i liid wierzyli, blużniąc

scy Grecy Śostcha, * przeło­
żonego bóżnicy, bili go przed 
sądową stolicą, a Galijon na 
to wcale nic zważał. **K1,r-1,L
II. 18. A Paweł przcmic- 

śżkawszy tam jeszcze niemało 
dni, pożegnawszy się z brą- 
ćmi, odpłynął do Sy-Wi, a z 
nim Pryscylla i AkwiUs, * 
ogoliwszy głowę w Kcńchre- 
ach : bo bvł uczynił ślub.

•t Moj. 4,011.1. Dzie. 51,11,24.
19. I przybył do Efezu i t am 

ich zostawił, a sani wszedłszy 
do bóżnicy, rozprawiał z Ży­
dami.*
20. A gdy oni prosili, aby 

u nich przez dłuższy czas 
pozostał, nie przystał na to;

21. Ale pożegnał się z nimi
i rzeki: koniecznie muszo 
święto nadchodzące obcho­
dzić w Jerozolimie ; lecz 
znów do was -wrócę, jeśli ta­
ka wola * Boża. Ì odpłynął 
7 P For 11 »1 Kor. 4 10. Zjlt 0, ,1. fZ IhLCZU. jnk. 4| ii. h
22. A przybywszy do Ceza­

rei, wstąpił i pozdrowił zbór, 
i udał się do Antyjochii;

23. I przemieszkavyszy tam 
przez pewien czas, wyszedł, 
obchodząc kolejno krainę Ga- 
latską. i Frygiję, umacniając

■</. sikich uczniów.
III. 2;i. A przyszedł do, 

Efezu ŻyęL pewien * imie­
niem Apollos, rodem 4 Ale­

ksandry!, mąż wymowny, 
mocny w Pismach. rae, u.

25. I— '" 
gi Pańskiej, i pałając w

nić o Panu, wiedząc tylko o 
chrzcie Janowym. . .

2G. Ten począł odważnie 
mówić w bóżnicy. A usły- 
szawszy go Akwilas i 1 •)- n|ch reco, 
scylla, przyjęli go do siebie, pncp 
i dostateczniej mu wyłożyli 
drogę Bożą.

27. A gdy clicial iść do A-

sali do uczniów, aby go Przy- 
irli; a gdy tam przyszedł, 
wiele pomagał tym, którzy 
uwierzyli przez Laskę-

28. Albowiem silnie prze- ;
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Jezusa nad tymi, co mieli 
ducha złego, mówiąc: zakli­
namy was na Jezusa, które­
go Paweł opowiada,

14. A było niejakich sie­
dmiu synów Sccwy Żyda, 
najwyższego kapłana, którzy 
to czynili.

15. Tedy odpowiedziawszy 
duch zły, rzeki: Jezusa znam 
i kto Paweł wiem, ale wy co 
za jedni ?

16. A rzuciwszy się na nich 
ów człowiek, w którym był 
zły duch, i przemógłszy ich, 
wywarł na nich swą silę tak, 
że nadzy i poranieni wybie­
gli z domu owego.

17. I stało sietowiadomem 
wszystkim i Żydom i Gre­
kom, którzy mieszkali w E- 
fezie ; i przypadł strach na 
nich wszystkich, i było wiel­
bione imię Pana Jezusa.

18. A wielu z tych, którzy 
* uwierzyli, przychodziło, 
wyznając i oznajmujac u- 
czynki swoje. * ^ltt- s> 6-

19. I wielu z tych, którzy 
się czarnoksięstwein zajmo­
wali, zniósłszy księgi, spalili 
je wobec wszystkich, a obli­
czywszy cenę ich, znaleźli, 
że były warte na srebro 
pięćdziesiąt tysięcy.

20. Tak potężnie rosło * 
słowo Pańskie i wzmacniało 
„I-i * Iznj. 55,11. Bzie. 6, 7. r. U, 24.

21. A gdy się to dokonało, 
postanowił Paweł w duchu, 
aby przeszedłszy Macedoni] e 
i Acliaję, pójść do Jerozoli­

my, mówiąc : potem, gdy 
tam będę, muszę i Rzym 
widzieć.

22. A posławszy do Mace­
donii dwuch z tych, którzy 
mu służyli, Tymoteusza i E- 
rasta, sam do czasu pozostał 
w Azyi.
III. 23. A w tym czasie 

stało -sie niemałe wzburzenie 
względem drogi Pańskiej.

I 24. Albowiem pewien zło­
tnik, imieniem Deinetryjusz, 
który wyrabiał ze srebra 
świątynie Dyjany i dostar­
czał robotnikom niemałego 
zarobku ;
25. Ten zgromadziwszy ich i 

innych, którzy podobne robo­
ty wykonywali, rzeki: mę­
żowie ! wiecie, że z tego rze­
miosła mamy swój dobrobyt. 

' 26. A widzicie i słyszycie, 
że nic tylko w Efezie, alo 
mało nie w całej Azyi ten Pa­
weł namówił i odwrócił wiele 
ludu, mówiąc : że nie są * bo- 

I garni ci, co rekami zrobieni.
: M Moj. 20, î. 1 Moj. 19, 4. r. 36,1.11 Moj. 5, $. 
| P«. 97.7. Izaj. 40, 13. Ahąk. 3,18;
I 27. Tedy obawiać się nam 
i potrzeba, żeby nictylko rze­
miosło nasze nie poszło w 

1 poniewierkę, ale, żeby i świą- 
. tynia wielkiej bogini Dyjany 
za nic poczytaną nie była, a- 
żeby nie byt poniżony majc- 

! stat tej, którą czci cala Azyja 
I i świat cały.

28. A usłyszawszy to, i bę­
dąc pełni gniewu, krzyknęli 
mówiąc: wielka jest Dyjami 
Efezyjska!

uspokoili i nic skwapliwie 
nie czynili.

37. Albowiem przywiedli­
ście tych mężów, którzy nie 
sa ani świętokradzcami, ani 
bluźnicrcami bogini waszej.

38. Jeśli więc Demetryjusz 
i ci, którzy z nim są rzemie­
ślnicy, mają co przeciw ko­
mu, to odbywają sic sądy i są 
wielkorządcy, niechże jedni 
drugich oskarżają.

39. Jeśli zfts wam o co inne­
go idzie, rozstrzygnie sic to 
w zgromadzeniu prawnćm.

40. Albowiem trzeba się o- 
bawiać, abyśmy oskarżeni nie 
byli o rozruch dzisiejszy, 
gdyż niemasz żadnej przy­
czyny, którąbyśmy mogli u- 
sprawicdliwić nasze zbiego­
wisko. A. to powiedziawszy, 
rozpuścił zgromadzenie.

ROZDZIAŁ XX.
T. Podróż l’awZ» do Filippi. 1-6. II. Wy­

padki w Troadiio, 7-16. III. Mowa pone- 
guaina do stnreiych 1 Eteiu, 17—M.
Ą GD Y rozruch ustał, przy- 

woławszy Paweł u- 
czniów, i z nimi się pożegna­
wszy, wyszedł stamtąd, żeby 
udać się* * do Macedonii.

2. A. przeszedłszy owe krai­
ny i upomniawszy ich w wie- 

I lii słowach, przyszedł do 
i Grecyi.
i 3. I zabawił tam trzy mio- 
L siace, a że nań Żydzi zasadz­

kę uczynili, gdy miał ply- 
L nąć do Syryi, postanowił po- 

wrócić przez Macedoniję.
4. I towarzyszył mu aż

29. I było pełno po całóm i 
mieście zamięszania, i wpadli i 
jednomyślnie na plac, po­
rwawszy Gaja i * Arystarcha, 
Macedończyków, towarzy­
szów Pawła.

30. A gdy " Paweł cliciał j 
wejść między lud, nie dopu­
ścili mu uczniowie.

31. A niektórzy też ze star­
szyzny Azyjskićj, będąc mu 
przyjaciółmi, posłali do nie­
go, prosząc, żeby się nie uda­
wał na plac.

32. Tedy jedni tak a drudzy 
inaczej krzyczeli; albowiem 
w owćm zgromadzeniu było 
zamieszanie, i większa część 
nie wiedziała, po co się ze­
brali.

33. A z owego tłumu wy­
wlekli Aleksandra, kiedy go 
Żydzi naprzód pchali; Ale­
ksander zaś skinąwszy ręką, 
cliciał się tłomaczyć przed 
ludem.

34. Ale gdy poznali, że był 
Żydem, powstał jeden glos 
od wszystkich, prawie przez 
dwie godziny krzyczących : 
wielka jest Dyjana Efezyj­
ska!
35. Tedy pisarz uśmierzy­

wszy tłum, rzekł : mężowi: 
Efezyjscy! i któż z ludzi nie 
■wie, że miasto Efez opiekuje 
się świątynią wielkiej bogini 
Dyjany, i obrazem, z nieba 
spadłym ?
36. A ponieważ się temu 

nikt sprzeciwić nie może, 
słuszna więc, żebyście się
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dò Azyi Sopater Bćrceńczyk, 
a z Tessalończyków * A ry- 
stareh i Sektilid i ćrajufrz 
Derbcńczyk i Tymoteusz ; • 

•Vxie. 19,29. r. «7.3.
5. 7i Ązyjanów zaś Tychik i 

Trofim, ci , poszedłszy na­
przód, czekali nanas w Troa- 
<lzi(‘.

G. A my po dniach przaśni- 
ków odpłynęliśmy z Filippi, 
i przybyliśmy do nich do 
Trendy dnia piątego, gdzie­
śmy przepędzili dni siedem.
II. 7. Tedy pierwszy dzień 

po sabacie-, gdy się uczniowie 
zgromadzili na łamanie * chic­
ha, PàyveZ rozmawiał z nimi, 
mając oddalić się nazajutrz, 
i przeciągnął inowe aż do 
północy. . 1 Pii», a, u.

8. A było wiele lamp w sali, 
gdzie byli zgromadzeni.

9. A pewien młodzieniec 
imieniem lîutych siedząc na 
oknie« będąc ciężkim snem 
zdjęty, gdy Paweł tak długo 
mówił, snom zmorzony spadl 
lia dół z trzeciego p.jęrrą, i po­
dniesiony' został nieżywy.

10. A Paweł zszedłszy na 
dół, przypadł nań, i obją­
wszy go, r’zekl : niotrwóżóic 
się, bo dusza jego jest w liirn.

11. A wróciwszy na górę, 
łamał, chleb i jadł, i rozma­
wiał z nimi długo ńż do świtu; 
potem odszedł.
12..i przyprowadzili owego 

chłopca żywego, i byli nie- 
małó.pbtieszeni.-

13: A my przyszedłszy 

wprzód do okrętu, puściliśmy 
się do Assus, aby stamtąd zti- 
brać Pawła; al bo Wiem tak 
był postanowił, zamierzając 
sam iść pieszo.

14. A gdy się z natili zszedł 
w Assus zabrawszy go, przy­
byliśmy do Mityleny.

15. A stamtąd odpłynąwszy, 
następnego dnia przybyliśmy 
naprzeciw Chijoś, a na drugi 
dzień przypłynęliśmy do Sft- 
mosuri zabawiwszy w Ti'ögil- 
lijuin, nazajutrz przybiliśmy 
do Mi lotu.

16. Albowiem Paweł posta­
nowił był minąć Efez, aby 
mu nie przyszło tracić czasti 
W Azyi, spieszył się bowiem, 
aby jeśli można na dzień 
świątek być w Jerozolimie.
IIP. 17. Tedy z Miletti po­

sławszy do Ętezu, pi-zyżwat 
do siebie starszych zboru ;

18. A gdy przyśzli do niego, 
rzeki im : wy wiecie od pier­
wszego dnià, którógoiń przy­
szedł * do Azyi, jako z wami 
cały ton czas byłem. ’ b*1* 10‘**

19. Służąc Panu z wszelka 
pokorą Wśród wielu łefc i 
pokus, które na mię przy­
chodziły z Zasadzek Żydo­
wskich.

20. Jako sie nie uchylałem 
od niczego, co było pożyte­
czne, abym wam tego nie 
miał oznajmić, i nie uczyć 
was publicznie i po domach,

21. Dając świadectwo i Ży­
dom j Grekom o nawróceniu 
się dò * Boga, i o wierz©
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w Pana naszego, Jezusa Chry- 
shl^a.. • laik. 21,47.

22. A oto, teraz ja będąc 
związany duchom, idę do Je­
rozolimy, nic wiedząc, co mię 
tam spotkać może.
. 23. Tylko, że Duch Święty 
po miastach * świadczy, po­
wiadając, że mnie wiezienie i 
ucisk czekają. b.n.t

24. Wszakże ja o nic nie 
dbam, i nie jest mi tak drogie 
życic moje, bylebym tyjko * 
biegu swego dokonał z rado­
ścią, 1 poslhgi, f którą wzią­
łem od Pana Jezusa, żeby 
świńdćzyć o Ewarigiclii łaski 
BoŻĆj 41 r" IG“!. 1,11. Tyl. 1,1.
25. A teraz oto ja wiem, że 

już wiecćj nie będziecie oglą­
dali oblicza mojego Wy wszy­
scy, wśród których przecho­
dziłem, głosząc królestwo 
Boże. .

26. Przetoż świadczę sic 
przed wami dhia dzisiejszego, 
żem jest * czysty oa krwi 
xx-ti-zx7 utlrîi-lx * SttTp. 11, 5. 2 3:un. 8, wszysTKicn. M. jUocu. », o.
27. Albowiem nic uchyla­

łem się, żebym wam nić miał 
oznajmić wszelkiego posta­
nowienia Bożego.

28. Miejcież tedy piecze ó 
sobie samych, i o całój trzo­
dzie, w któfdj wAs Duch 
Święty postanowił bisku­
pami, abyście paśli zbór 
Boga, własną jego krwią na­
byty-
t*29. Bóć ja to wiem; że po 
odejściu mojćm wnijda mię­
dzy wfts * wilóy drapieżni,

I którży trzody osżcżedzać nie 
będą. '6 Piotr. 2,1.

30. I z pomiędzy śa- 
i mych • powstaną mężowie 
mówiący rzećzy przewrotne, 
aby uczniów pociągnąć za sc- 
Ufl L J • fjlUl. 8,19.

! 31. Przetoż czuwajcie, po­
mnąc,.żem przez trzy lata w 
nocy i we dnie nic przestawał 
napominać ze łzami każdego 
z ńas.
32. A teraz bracia ! porę­

czam was Bogu-i słowu łaski 
jego, który ma moc zbudo­
wać i dać wam dziedzictwo 
między wszystkimi poświę.co- 

i nymi.
83. Srebra, * ani złota, ani 

; szaty od nikogo nie pożąda­
łem* *1 Kor-4-121 2 Kor’ **• e r-12-lx

84. Owszem * Sami wiecie, 
że potrzebom moim i tych, 
którzy są ze mną, służyły to 
recp *1 Kuk 4,41.1 2,9.2IV«*. s, s.

85. We wszystkiem okaza­
łem wam, że tak pracując, 
słabych wspierać nalęży, i pa­
miętać na słowa Pana Jezusa, 
jako sam rzeki : Więcej-"bło-

| gosławioną rzeczą jost dawać 
niżeli brać. «*

36. A tó pdWiedżiawszy, 
padl na kolana * swe, i mo­
dlił się z nimi wszystkimi.

’ •lhic. 21,5.
1 37. I powstał phtćz wielki 
pomiędzy Wszystkimi i rzuca-

I ląc sic Pawiowi na szyję, ca­
łowali gó ;

! 38. Zastnućeni nadewszy- 
stko słowaiiii, które Wyrzdki, 



że już więcej nie będą oglą­
dać oblicza jego. I odpro­
wadzili go do okrętu.

ROZDZIAŁ XXI.
). Podrói Pawła do Jerozolimy. 1 -l>. 11. 

PrzepowiedniaAgabii»», 10—14. III. Przy­
bycie Pawła d» Jerozolimy, 14—20. Wzbu­
rzenie Żydów przeciw niemu i uwięzienie 
go, 27-40.
Ą GDY się stało, żeśmy od- 

jechali,rozstawszy się z ni­
mi, prosto jadąc, przyjecha­
liśmy do Kosu, a nazajutrz 
do Rodosu, a stamtąd do Pa­
ta ry,

2. I znalazłszy okręt, któ­
ry miał płynąć do Fenicyi, 
wsiadłszy nań, odpłynęliśmy.

3. A gdy się nam ukazał 
Cypr, tedy zostawiwszy go 
po lewej stronie, płynęliśmy 
do Syryi, i przypłynęliśmy 
do Tyru ; albowiem tam z 
okrętu towary składać miano.
4. A znalazłszy uczniów, 

pozostaliśmy tam przez dni 
siedem ; a ci mówili Pawłowi 
* przez Ducha, aby nic cho­
dził do Jerozolimy. '1),le- ‘;e’

5. Ale gdyśmy przemieszka- 
li ono dni, wyszedłszy, szli­
śmy, i towarzyszyli nam wszy­
scy z żonami i dziećmi aż za 
miasto, i uklęknąwszy * na 
wybrzeżu, modliliśmy się.

•Ozio, ii, .26.
6. A pożegnawszy się jedni 

z drugimi, weszliśmy na o- 
kręt, a oni wrócili do domu.

7. A my odbywszy żeglugę 
z Tyru, przypłynęliśmy do 
Ptofemaidy, a pozdrowiwszy 
braci, pozostaliśmy u nich 
przez dzień jeden.

8. A nazajutrz wyszedłszy
my, którzyśmy z Pawłem by­
li, przyszliśmy do Cezarei, a 
wszedłszy do domu Filipa ♦ 
Ewangielisty, jednego z o- 
wyeh siedmiu, zostaliśmy u 
niego. •Diie.e.t.

9. A ten miał cztery córki 
i panny, które prorokowały.

11. 10. A gdyśmy tam przez 
niemało dni pozostali, przy­
szedł z Judei prorok pewien, 
* imieniem Agab. u. su­
ll. Ten przyszedłszy do 

nas, i wziąwszy pas Pawła i 
związawszy sobie ręce i nogi, 
rzeki : to mówi Duch »Świę­
ty: Męża, którego jest pas 
ten, tak zwiążą w Jerozoli- 

■ mie Żydzi, i podadzą go w 
1 ręce pogan.

12. A gdyśmy to usłyszeli, 
prosiliśmy i my i miejscowi,

, aby nie szedł do Jerozolimy.
13. Tedy odpowiedział Pa­

weł : cóż czynicie plącząc i 
trapiąc serce moje? Albo­
wiem * ja gotów jestem nie 
tylko być związanym, ale i 
umrzeć w Jerozolimie dla 
imienia Pana Jezusa.* D,le-M-U-

14. A gdy się nie dał nakło­
nić, daliśmy pokój, mówiąc :

' niech się dzieje wola Pańska.
III. 15. A po tych dniach 

przygotowawszy się do po­
dróży, poszliśmy do Jerozo- 
limy-

16. A szli z nami i niektó­
rzy uczniowie z Cezarei, 

I prowadząc z sobą niejakiego 
I Mnazona z Cypru, dawnego 
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ucznia, u któregośmy gospo­
dą stanąć mieli.

17. A gdyśmy przyszli do 
Jerozolimy, mile nas bracia 
przyjęli.

18. A nazajutrz wszedł z 
nami Paweł do Jakuba, gdzie 
się byli wszyscy starsi zeszli.

19. Których pozdrowiwszy, 
rozpowiedział im wszystko 
poszczególe, co Bóg uczynił 
między poganami przez słu­
żbę jego.

20. Co oni usłyszawszy, 
chwalili Pana i rzokli mu : 
widzisz, bracie ! jak wiele 
jest tysięcy Żydów, którzy u- 
wierzyli ; a ci wszyscy są 
gorliwymi miłośnikami za­
konu.
21. Ale o tobie powzięli 

w iadomość, że uczysz odstęp­
stwa od Mojżesza wszystkich 
Żydów, którzy są między 
poganami, mówiąc, żeby nie 
obrzezywali dziatek, i nic za­
chowywali zwyczajów.
22. Cóż tedy? Lud musi się 

zejść koniecznie ; bo usłyszą, 
żeś przyszedł.
23. A przeto uczyń to, co

ci powiemy : mamy tu czte­
rech mężów, którzy * ślub u- 
czynili; «mqj.c.i».
24. Tych wziąwszy, oczyść 

się z nimi i ponieś wydatki za 
nich, aby ostrzygli głowy ; a 
poznają wszyscy, że to, co o 
tobie słyszeli, nic nic jest, 
ale że i ty sam chodzisz prze­
strzegając zakonu.
25. A o tych, którzy uwie-

13
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rzyli z pogan, myśmy pisali, 
stanowiąc, aby nic tego nie 
zachowywali, tylko, aby się 
wystrzegali tego, co jest o- 
fiarowane * bałwanom, i krwi 
i rzeczy zadławionych i wsze- 
teczeństwa. * k**®- “•”•

26. Tedy Paweł wziąwszy z 
sobą owych mężów, naza­
jutrz oczyściwszy się z nimi, 
wszedł do świątyni, zapowia­
dając wypełnienie dni * o- 
czyszczenia, aż za każdego z 
nich przyniesiona będzie ofia­
ra. »4 Moj.«.u.

IV. 27. A gdy się siedem 
dni wypełnić miało, niektó­
rzy Żydzi z Azyi, ujrzawszy 
go w świątyni, wzburzyli 
wszystek lud i rzucili się na 
niego,

28. Wołając : mężowie Izra­
elscy, pomóżcie! Oto jest 
człowiek, który przeciwko 
ludowi i zakonowi i miejscu 
temu wszystkich wszędzie 
naucza, nadto jeszcze i Gre­
ków wprowadził do świątyni, 
i splugawił to miejsce świę­
te.
29. (Albowiem widzieli 

przedtem z nim w mieście 
Trofima z Efezu, o którym 
mniemali, że go Paweł wpro­
wadził do świątyni.)

30. I wzburzyło się cało 
miasto i zbiegł się lud ; a poj­
mawszy Pawła, wywlekli go 
ze świątyni, i natychmiast 
zamknięto drzwi.

31. A gdy chcicli go zabić, 
dano znać dowódzcy roty,
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żo sie wzburzyła cała Jero­
zolima.
32. Który zaraz wziąwszy 

z sobą żołnierzy i setników, 
przybiegł do nidi. A oni 
ujrzawszy dowódzcę i żołnie­
rzy, przestali bid Pawia.
33. Tedy dowódzea przybli­

żywszy się, pojmał go i kazał 
związać dwoma łańcuchami i 
wypytywał się, kto on jest i 
co zrobił?

31. A jedni tak, drudzy 
inaczej między ludem wołali ; 
a gdy się nic pewnego dla 
Zgiełku dowiedzieć nie mógł, 
rozkazał prowadzić go do 
twierdzy.

35. A gdy był u schodów, 
musieli go nieść żołnierze z 
powodu natarczywości ludu.

36. Albowiem wiele ludu
szło za nim, w ołając : Zgładź 
* (tq ! * Dziw. ,22, 23.

37. A gdy Paweł miał być 
wprowadzony do twierdzy, 
rzeki do dowódzcy : czy wol­
no mi mówić do ciebie? A 
on rzeki : umiesz po G reck u p
38. Nie jesteś więc owym * 

Egipcyjauinem, który przed 
temi dhiami uczynił rozruch, 
i wyprowadził na puszczę 
cztery tysiące skrytobójców ?

• Dzic. 6, JO.
39. A Paweł rzeki : jam jest 

Żyd z Tarsu, * obywatel nie­
pośledniego miasta w Cyli- 
cyi : przetoż prośże cię, po­
zwól mi mówić do ludu.

♦Ilzie. 0,11. r. ił.
40. A gdy ten pozwolił, Pa­

weł stojąc na schodach, ski­

nął ręką na lud, A gdy na­
stąpiło wielkie milczcpio, 
przemówił do nich w języ­
ku Hebrajskim, mówiąc :

KOZDZIAE XXII.
I. Mown Pawła do luftu, 1—ir. II; ijij sku­

tki, 12—so. , ..
"ATHŻOWIE bracia i Ojco- 

wie ! słuchajcie mojej 
przed wami obrony.

2. A gdy usłyszeli, żo do 
nich przemawia w języku 
Hebrajskim, jeszcze bardziej 
się uciszyli. I rzeki :

3. Jam jest Żyd, * urodzo­
ny w Tarsie Cylicyjskini, lecz 
wychowany w tém micŚRin u 
nóg t Gamalijelh, wyćwiczo­
ny dostatecznie w zakdnib 
ojczystym, gorliwy miłośnik 
Boga, jak wy wszvsey dziś

' jesteście. * fctor’ <2, 'j y#;u-MK
4. Który * tę drogę prześlrt- 

. dowalcin aż na śmierć, cią­
żąc i podając do więzień i 
mężów i niewiasty,

, '20, V. 1W< 1 Kor. 15,0. Çal. 1,13. 1 T, iu.Jii£
5. Jak ipi tego i najwyższy 

i Kapłan jest świadkiem, i cala
starszyzna, od kturyth też 

, listy wziąwszy do braci, uda­
łem się do Damaszku, aby i 

I tych, którzy tam byli, zwią­
zawszy przyprowadzić dę1 Je­
rozolimy na ukaranie.

6. I stało się, żo gdym fcię 
udał i przybliżał do Daina-

I szku o południu, zmigła o- 
garnęła mię światłość wielka 
z nieba.

7. I upadlcih na ziemię, i 
usłyszałem głos mówiący do
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Wstań, i ochrzcij się, i obmyj 
grzechy swoje, wzywając ,i- 
mieuia * Pańskiego.
I/. I stało się potom, gdy 

wróciłem * do Jerozolimy, i 
modliłem się w świątyni, żem 
był w zachwyceniu. M-

16. 1 widziałem go mówią­
cego do mnie ; Spiesz się, i 
wynijdź prędko z Jerozolimy, 
ponieważ świadectwa twego 

; o mnie nie przyjmą. 
j 19. A jam rzeki : Panie! o- 
ni sami wiedzą, * żem ja po­
dawał do więzienia, i j ‘ 
bóżnicach tych, którzy

|ap 
bil w

- • è. Xs‘ie" 
rzyli w ciebie. * n*io. 5, s.
20. I gdy wylewano krew * 

Szczepana, świadka twojego, 
jam tćż przy tóm stał, 1 po­
chwalałem zabicie jego, i 
strzegłem odzienia tych, któ­
rzy go zabijali, ♦ ma. z. m,w.

21. I rzeki do muio: Idź; 
boć ja uje * daleko do pogan 
noRzln * ł.,zie- °J5- Ual' L 15. 10.1 Tym. pobzię. -j, 7. jłyma.n.
II. 22. A słuchali go aż do 

tego słowa, i podnieśli głos 
swój, mówiąc: zgładź z zie­
mi * takiego ; bonie słuszna, 
aby miał żyć. •D*ie.h,*.

23. A gdy oni wrzeszczeli i 
zrzucali odzinnio i proch ci­
skali w powietrze,

2-1. Eozkazal go. dęwódzea 
prowadzić do twierdzy mó­
wiąc, aby pod biczami badano 
go dla doiymdzepi.a się, z jsz- 
kićj przyczyny tak nań wo­
łano.

25. A gdy go rozciągnięto, 
dla biczowania, rzeki Paweł
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mnie :. Saulu ! Saulu ! czemu 
mię prześladujesz ?

8. A jam odpowiedział : 
Kto jesteś, Panie ? I rzeki 
do mnie: Jam jest Jezus 
Nazareński, którego ty prze­
śladujesz.

9. A ci, którzy byli zc mną, 
jakkolwiek widzioli światłość 
i polękali sic, ale głosu tego, 
który zc mną mówił, nie sły­
szeli.
10 I rzekłem : cóż uczynię, 

Panie ? A Pan rzeki do mnie : 
W stań ; idź do Damaszku, a 
tam powiedzą ci o wszy- 
stkióm, co postanowiono, a- 
byś ty uczynił.

11. A gdym zaniewidział 
od blasku światłości owej, 
będąc prow'adzony za rękę 
przez tych, którzy ze mną 
byli, przyszedłem do Dama­
szku.

12. A niejaki Ananijasz, *
mąż pobożny według zako­
nu, mający świadectwo od 
wszystkich Żydów tam mie­
szkających, * Beto. 0,10.

13. Przyszedłszy do mnie i 
przystąpiwszy, rzeki mi : 
Saulu bracie,przejrzyj ! Î jam 
tejże godziny wejrzał nań.

14. A oil rzeki : Bóg ojców ■ 
naszych obrał cię, abyś po­
znał wole jego, i żebyś oglą­
dał owego sprawiedliwego^ i 
słyszał głos z ust jego.

15. Albowiem będziesz jnu 
śwjaukiem u wszystkich lu­
dzi, tego, coś widział i słyszał.

16. A teraz czegóż zwlekasz ? i
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I

wiać ; że ani jeść ani pić nie 
będą, póki Pawła nic zabija.

13. A było ich więcej niż 
czterdziestu, którzy to sprzy- 
siężenie uczynili.

14. Ci przyszedłszy do prze- 
dniejszych kapłanów, i do 
starszych, rzekli : związali­
śmy się klątwą, że niczego nie 
skosztujemy, póki nie żabi je­
my Pawła.

15. Przetoż wy teraz łą­
cznie z Radą zawiadomijcie 
dowódzcę, aby go jutro przy­
prowadził do was, jakobyście 
chcieli dokładniej rozpoznać 
sprawę jego, a my, pierwej 
nim się. przybliży, gotowi je­
steśmy go zabić.

16. A gdy usłyszał siostrze­
niec Pawła o tej zasadzce, 
przyszedł, a wszedłszy do
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do setnika, który tuż st:u : 
czy wolno wam Rzymianina 
i to bez sądu biczować ?

26. Co usłyszawszy setnik, 
przystąpiwszy do dowódzcy, 
powiedział mu, mówiąc : 
patrz, co zamierzasz uczynić ; 
albowiem człowiek ten jest 
Rzymianinem.

27. A przystąpiwszy dowó- 
dzca, rzeki mu : powiedz mi, 
czyś ty Rzymianin? A on 
rzeki : tak jest.

28. I odpowiedział dowó­
dzca: Jam za wielką sumę to 
obywatelstwo otrzymał. A 
Paweł rzeki: a jam się w 
nićm urodził. , ,

29. A wnet odstąpili od nie­
go ci, którzy go mieli badać. 
I dowódzca się uląkł, dowie­
dziawszy sie, że jest Rzymia­
ninem, a on go kazał zwiazać.

30. A tak nazajurz chcąc 
się z pewnością dowiedzieć, 
o co oskarżają go Żydzi uwol­
nił go z więzów, i rozkazał 
sie zejść przedniej szym ka­
płanom i całej ich Radzie, a 
wyprowadziwszy Pawła, sta­
wił go przed nimi.

ROZDZIAŁ XXIII.
I Paweł pried NnjwyÌR1R Radę w Joroio- 

limie, 1—11. II. Zamach praceiw niemu, 
11—łl. III. Odesłanie Pawła do Ceaarei, 
21-36.
Ą PAWEŁ spojrzawszy na 

ona Radę rzeki : mężo­
wie bracia! ja z calem do­
brem * sumieniem postępo­
wałem przed Bogiem aż do 
i • 4.-A- »Dii», 24.1«.dnia tego.

259 
twierdzy, oznajmił o tém 
Pawłowi.

17. Tedy Paweł przywoła­
wszy jednego z setników, 
rzeki : zaprowadź tego mło­
dzieńca do dowódzcy, bo mu 
coś ma oznajmić.

18. On tedy wziąwszy go, 
zaprowadził do dowódzcy i 
rzeki : Paweł więzień, przy­
woławszy mię, prosił, abym 
przyprowadził do ciebie tego 
młodzieńca, który ma ci coś 
powiedzieć.

19. Tedy dowódzca wzią­
wszy go za rękę, i ustąpi-

I wszy na stronę, pytał go : cóż 
to masz mi oznajmić ?

20. A on rzeki: postanowili 
Żydzi prosić cię, abyś jutro 
wyprowadził Pawła przed 
Radę, jakoby chcieli do­
kładniej się wywiedzieć o 
nim.

21. Ale ty nie słuchaj ich ; 
bo się nań nasadziło więcej 
niż czterdziestu mężów, któ­
rzy się klątwą związali, iż nio 
będą ani jeść ani pić, póki go 
nie zabija ; i teraz są gotowi, 
czekając twojego przyrze-

' czenia.
j III. 22. Tedy dowódzca od­
prawił owego młodzieńca, na­
kazawszy mu, żeby nikomu 
nie powiadał, iż mu to oznaj­
mił.

23. A zawoławszy dwuch z 
pomiędzy setników, rzeki : 
przygotujcie dwustu żołnie­
rzy w drogę do Cezarei ; i je- 

( zdnych siedemdziesięciu i

szy kapłan, rozkazał tym, 
którzy przy nim stali, * bić 
go po gębie. \

3. Tedy rzeki Paweł do nie­
go: uderzy cię Bóg, ściano 
pobielana ! i ty * siedzisz, a-

i by mię sądzić według zakonu, 
a rozkazujesz mię bić prze-

I ciwko zakonowi ? *3 Moj- ie‘1$*
4. A ci, którzy tam stali, 

rzekli : Najwyższemu kapła­
nowi Bożemu złorzeczysz ?

5. I rzeki Paweł : nie wie­
działem, bracia ! że jest naj­
wyższym kapłanem ; bo na­
pisano : Książęciu ludu swe­
go * złorzeczyć nie będziesz. 
° • 1 Moj. 33, 23.

1 6. A poznawszy Paweł, że 
jedna część jest Saduceuszów 
a druga* Faryzeuszów, zawo­
łał w onćj Radzie : mężowie 
bracia ! jam jest Faryzeusz, 
* syn Faryzeusza ; o nadzie­
ję i o powstanie f umarłych 
mie tu dziś sądzą.

6 • Dlie. 26, 6. Fili. 1, S. t Bzie. 24, 21.
7. A gdy to powiedział, 

wszczął się rozruch między 
Faryzeuszami i Saduceusza­
mi, i rozdwoiło się zgroma­
dzenie.

8. Albowiem * Saduceusze
mówią, że niemasz zmar- 
twychwstania, ani anioła, an1 
ducha ; a Faryzeusze wyzna­
ją jedno i drugie. M?u-'.12,1S. 
Llik. 30, 27. •.

2. Tedy Ananijasz najwyż-

9. Wszczął się tedy krzyK 
wielki. I powstawszy ucze­
ni w Piśmie ze strony Fary­
zeuszów, spierali siçmôwiÇe: 
nic złego * nie znajdujemy

w tym człowieku ; i jeśli mu 
Duch co powiedział albo A- 
nioł, nic walczmy przeciwko 
]30gU • Bzie. 25, 25. r. 26, 31.

10. A gdy się rozruch stał 
wielkim, obawiając sie do- 
wódzca, aby Pawła między 
sobą nie rozszarpali, kazał 
wojsku zejść na dół, i wy­
drzeć go z pośrodka ich, i za­
prowadzić do twierdzy.

11. A następnej nocy sta­
nąwszy * przy nim Pan, 
rzeki: Miej odwagę, Pawle ! 
jakeś bowiem świadczył o 
mnie w Jorozolimie,tak masz 
świadczyć i w Rzymie. * Vg/g;
II. 12. A gdy dzień nastał, 

zszedłszy się, niektórzy z Ży­
dów, związali się klątwą, mó-



dwustu (trabantów nâ trze­
cia godzinę w hoby ;
24. Przygotować też bydlę­

ta, aby wsadziwszy Pawia na 
nie, zdrowo go zaprowadzić 
do Feliksa, starosty ;
25. ï napiêflï list tej treści:
26. Od Klaudyjusza Lizy- 

jasza najzacniejszemu staro­
ście Feliksowi, pozdrowienie.

27. Tego męża * pojmane­
go przez Żydów; gdy już od 
nich miał być zabity, przy- 
padlszy ź rota, wyrwałem go, 
dowiedziawszy sie, że jóst 
Rzymianinem. *Dti9-21* 421
28. A chcąc dowiedzieć się

przyczyny, dla której * go 
skarżyli, wyWîodlcm go przód 
ich Rade ‘ “ «Dde. 22,20.

29. I znalazłem," że go o-» 
skarżaj ą w rzeczach tyczących 
się ich zakonu, lecz, że nie­
ma sz żadnćj winy, •* dla któ­
rej byłby godzien śmierci al­
bo więzienia. *We’”• *•sc-81*

30. A gdy mi powiedziańo 
o zasadzce, którą mieli uczy­
nić Żydzi na tego męża, na« 
tyèhfifriàst podab-m go do 
ciebie, odpowiedziawszy za­
razem oskarżycielom, aby I 
przed tobą mówili to. eo ma­
ją przeciw nieniu. Bądź 
zdrów.

31. Żołnierze tedy tak, jak 
hn było rozkazano, wziąwszy 
Pawła, prowadzili go nocą do 
Antypafrydy.
82. A nazajutrz, zostawi­

wszy jezdnych, aby z nitn jéJ 
çliaîi, wrócili do twierdzy.

33. Którzy przybywszy do 
Cezarei i oddawśźy list sta­
roście, stawili przed nim i 
Pawła.
34. A starosta przeczyta* 

wszy, spytał go, z jakiej jo.St 
krainy, a dowiedziawszy się 
że z Cylicyi,

35. Rzeki : będę cię słuchał 
gdy przybędą i oskarżyciele. 
I rozkazał go strzedz w pa­
łacu Heroda.

ROZDZIAŁ XXIV.
I. Slarga Żydów na Pawła przed rellkiotn, 

1—9. II. Obrona jego, 10—21. III. Jlalsze 
ratrzymnuio Pawia w więzieniu, fl—tt.

Ą PO pięciu dniach zjechał 
najwyższy kapłan' Ana- 

nijasz * ze starsżyini i z Tcr- 
tullem mówcą ; którzy stanę­
li przed starostą ptzéciwkd 
Pawiowi. ■ -Dzle.^.i.
2. A gdy był przyzwany, 

zaczął go oskarżać Tertul, 
mówiąc :

3. Żcśmy wielkiego pokoju 
przez ciebie dostąpili i żc do­
bre urządzenia zaprowadzono 
zostały w tym narodzie z 
twojej przezorności, to źa7 
wszo i Wszędzie, tiajzacnicjszy- 
Feliksie-, z wszelką wdzię­
cznością uznajemy.

4. Lecz żebym ciebie zbyt 
długo nie zatrwmywał, pro­
szę, abyś ńas w dobroci SWój 
w krótkości posłuchał :

5. Albowiem znaleźliśmy, 
że ten człowiek jest zarażą, 
r wznieca rozruch itiirdzy 
wszystkimi Żydami pó całym 
świeeie, i jest przy wodzcą * se­
kty NazareńczykóW.'Dzl0,®’ “•
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6. Który się ,t<5z Ważył śplu- 

gawić świątyni^, i którego" 
myśmy tćż pochwycili 1 chcie- 
li osądzić według naszego za­
konu.

7. Lecz Lizyjasz dowódzca 
przyszedłszy z wielką siłą, u- 
prowadził go z rąk naszych.

8. Rozkazawszy oskarżycie­
lom jego przyjść do ciebie, od 
którego ty sain badając, bę­
dziesz się mógł dowiedzieć 
wszystkiego, o co my go o- 
skarżamy.

9. Na co się zgodzili i Żydzi, 
mówiąc : żp tak się rzecz ma.
II. 10. Tedy Paweł odpo­

wiedział, gdy nań starosta 
skinął, aby mówił: wiedząc, 
że ty od wielu lat jesteś sę­
dzią tego narodu, tćm śmielćj 
w obronie swój mówić będę.
11. Gdyż ty możesz się do­

wiedzieć, że nicmasz więcej 
jak dwanaście dni od czasu, 
jakem przyszedł do Jerozo­
limy, aby się modlić ;

12. Tnic znaleźli mię ani wr 
świątyni rozmawiającego albo 
buittnjąóego lud, ani w bó­
żnicach, ani w mieście r
13.1 nié mogą dowieść tégo, 

o co mię teraz oskarżają. 
-14. To jednak wyznają 
przed tobą, że według owej 
drogi, którą oni nazywają, 
herezyją, tak służę ojczy­
stemu Bogu, iż Wierze we 
wszystko, cokolwiek jest na­
pisane w zakonie i w proro­
kach,

15« Mając nadzieję w Bogn,
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że będzie zmartwychwstanie 
i sprawiedliwych i niespra­
wiedliwych, którego i oni 
czekają.

16. I sam się o to pilnie * 
staram, abym zawsze miał 
nieskażone sumienie przed 
Bogiem i przed ludźmi.'

17. A po wielu latach przy­
szedłem, abym przyniósł na­
rodowi swemu jałmużny * i 
ofiary • Dite. 11,29. R*rm.‘i5, co.

18. Śród tego znaleźli *
mię w świątyni oczyszczone­
go, a nic w tłumie lui) w roz­
ruchu, niektórzy Żydzi z 
Azyi, -Drte.21.27.

19. Którzy powinni byli 
stanąć przed tobą i skarżyć, 
jeżeli co mieli przeciwko 
mnie.

20. Albo ci oto, niech po­
wiedzą, czy znaleźli we mnie 
jaką nieprawość, gdym fctäi 
przed Radą ;
21. Chyba dla tego jednego 

słowa, żem miedzy nimi sto­
jąc, zawołał: dla powstania * 
umarłych, ja dziś jestem są­
dzony przez was. ’
III. 22. A usłyszawszy to 

Feliks, odłożył sprawę ich, 
dokładniej znając tę drogę i 
rzekł: kiedy dowódzca Li­
zyjasz przybędzie, rozpoznam 
waszą sprawę.

23. I rozkazał setnikowi 
strzedz * Pawia i dać mu 
ulgę, i nie wzbraniać nikomu 
z przyjaciół jego, posługiwać 
mu, albo go odwiedzać.

• tone. 27,4. r. 2«, 18.
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24. A po kilku dniach przy­

jechawszy Feliks zDruzyllą, 
żona swoją, która była Ży­
dówką, kazał zawołać Pawła, 
i słuchał go o wierze w 
Chrystusa.
25. A gdy on mówił o spra­

wiedliwości, i o powściągli­
wości, i o sądzie przyszłym, 
"Uląkł się Feliks i odpowie­
dział : na teraz odejdź, a gdy 
czas upatrzę, każę cię zawo­
łać.

2G. A przytćm spodziewał 
się, że mu od Pawła dane 
będą pieniądze, aby go wy­
puścił ; dlatego też tern czę­
ściej go wzywając do siebie, 
rozmawiał z nim.

27. A po upływie dwuch lat, 
miał po sobie Feliks nastę­
pcą, Porcyjusza Festusa, a 
chcąc sobie Feliks łaskę zje­
dnać u Żydów, zostawi! Pa­
wła w więzieniu.

ROZDZIAŁ XXV.
1. Odwołanie etę Pawła do cesarza, 1—11. 

II. Stawienie jego pried królem Agryrpą. 
11-17.

rpEDY Festus przybywszy 
do kraju, po trzech 

dniach przyjechał do Jero­
zolimy z Cezarei.
2. I stawili się przed nim 

najwyższy kapłan i prze­
dniej si z Żydów przeciwko 
Pawłowi, i prosili go,

3. Żądając łaski przeciwko 
niemu, aby go kazał przy­
prowadzić do Jerozolimy, 
czyniąc zasadzkę, żeby go za­
bić w drodze.

4. Ale Festus odpowiedział : 

że Paweł zostaje pod strażą 
w Cezarei, i że on sam 
wkrótce tam pojedzie.

5. Którzy więc z was, mówi, 
mogą, niechże razem jadą ; i 
jeśli jest jaka wina w tym 
mężu, niechże nań skarżą.

G. A przebywszy u nich 
więcej jak dziesięć dni, poje­
chał do Cezarei, i nazajutrz 
zasiadłszy na sądzie, kazał 
Pawła przyprowadzić.

7. A gdy on przyszedł, ob­
stąpili go Żydzi, którzy przy­
szli z Jerozolimy, zanosząc 
wiele i ciężkich skarg prze­
ciwko Pawłowi, których do­
wieść nie mogli ;
8. Gdyż on się * bronił, że 

ani przeciwko zakonowi Ży­
dowskiemu, ani przeciwko 
świątyni, ani przeciwko ce­
sarzowi nie nie zawinił.

•Pile. M. 11. r. 18,17.
9. Ale Festus chcąc sobie 

zjednać łaskę u Żydów, odpo­
wiedziawszy Pawłowi, rzokł : 
czychcesz iść do Jerozolimy, 
i tam o to być sądzonym 
przedemną ?

10. Ale Paweł rzeki : przed 
sądom cesarskim stoję, gdzie 
powinienem być sądzony : 
Żydów niczćm nie ukrzy­
wdziłem, jak to i ty lepiej 
wiesz.

11. Bo jeślim w czćm * 
przewinił i uczyniłem coś 
godnego śmierci, nie wzbra­
niam się umrzeć ; ale jeśli nie* 
masz nic z tego, o co mnio

, skarżą, nikt mię im wydać

przełożył królowi sprawę 
Pawła, mówiąc : mąż pewien 
pozostawiony jest przez Fe­
liksa w więzieniu.

15. Z powodu którego, 
gdym był w Jerozolimie, sta­
wili się przcdemnąprzednicjsi
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nie może; odwołuję się do 
cesarza. ‘Pzic- ”■ls-

12. Wtedy Festus rozmó­
wiwszy się z Radą, odpowie­
dział : odwołałeś się do cesa­
rza ? do cesarza pójdziesz.
II. 13. A po upływie kilku 

dni, król Agryppa i Bernice 
Îrzyjcchali do Cezarei, witać 
'estusa.
14. A gdy tam nic mało 

dni przemieszkali, Festus
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! jakiegoś Jezusa zmarłego, o 
i którym Paweł utrzymywał, 
I że żyje. •

20. Ja tedy będąc w nie­
pewności co do tego sporu, 
rzekłem: czy chce udać się

! do Jerozolimy, i tam być o to 
' sądzonym ?
• 21. Lecz, że się Paweł od- 
' wołał, żeby go zatrzymano 
do cesarskiego rozpoznania, 
rozkazałem go strzedz, aż go 
odcszlę do cesarza.

22. Agryppa zaś rzeki do 
Festusa : Chciałbym i ja sły­
szeć tego człowieka. A on 
rzecze : jutro go usłyszysz.

23. Nazajutrz tedy, gdy 
przyszedł Agryppa i Bernico 
z wielką okazałością, i weszli 
do sali sądowej z dowódzcami 
i mężami przedniejszymi mia­
sta, na rozkaz Festusa przy ■ 
wiedziono Pawła.

21. I rzekł Festus: Królu 
Agryppo, i wszyscy mężowie, 
obecni tu z nami! widzicie 
tego, o którego mię wszystek 
lud Żydowski prosił, i w Je­
rozolimie i tu, wołając, że 
dłużej on żyć niepowinien.
25. A ja zrozumiawszy, żo

nic uczynił * nic śmierci go­
dnego, gdy przytćm i on sam 
odwołał się do cesarza, wy­
dałem wyrok, aby był posła­
ny •Bile. 18,0. r. $8,81.

26. Nic mogę jednak o nim 
nic pewnego napisać panu 
swemu. Przeto przyprowa­
dziłem go przed was, a naj­
bardziej przed ciebie królu

kapłani i starsi Żydowscy, 
żądając wyroku przeciw nie­
mu.

IG. Którym odpowiedzia­
łem, żc nieipa zwyczaju u 
Rzymian wydawać człowieka 
jakiego na stracenie pierwej, 
aż oskarżony bodzie miał 
przed sobą oskarżycieli i dane 
mu będzie miejsce obrony 
z zarzutów.

17. Gdy się tedy tu zeszli, 
ja bez żadnej zwłoki naza­
jutrz zasiadłszy na sądzie, ka­
załem przyprowadzić tego 
męża.

18. Przeciw któremu sta­
nąwszy oskarżyciele, żadnej 
winy nie przytoczyli z tych, 
których ja się spodziewałem.

19. Lecz mieli przeciwko 
niemu spory jakieś tyczące 
się ich własnej wiary, oraz



6i A teraz z powodu nadziei 
* obietnicy, ojcom od Boga
uczynionej, stoję padti na "ziemie, usłyrzaM
dem; 1oOJiiiLj:)»,i.-..'tśłm,7?iL i płos mówiący do mnie, a mó-

I ■tirajskim językii-in : 
>7‘.' Której dv.anaKie po- Saulu! czemu mio

! omejBz^uu ikujprcuiuw , tu

' miano ich zabijać, zgadzałem. 
I rie nu to.

2Gł
Agryppo ! ażebym po rozsą­
dzeniu sprawy jego miai co 
pisać.

27. Bo wydaje mi sie rze­
czą nierozsądną posyłać wię­
źnia, nio wskazawszy, o ‘Co i 
go obwiniaj d,

ROZDZIAŁ XXVI. 
I. Mown Pawła przed Agryppą, 1-1#. II. 

Wrnżcnie uprawiona tn ih(*wa> 30—31. 
Ą GRAPPA tedy rzeki do 

Pawia : pozwala ci się, 
abyś mówił za sobą. Wów­
czas Paweł wyciągnąwszy rę­
kę, tak się bronił:

2. Uważam siebie za szczę­
śliwego, królu Agryppo! że 
dziś mam się usprawiedliwiać 
przed tobą ze wszystkiego, o 
co mię obwiniają Żydzi;

3. A zwłaszcza, że ty znasz 
wszystkie i zwyczaje i spory 
Żydowskie; przeto cię proszę, 
żebyś mię cierpliwie posłu­
chał.
4. Co do życia mego, od mło­

dości, jakiem ono było od po­
czątku między narodem mo­
im w Jerozolimie, wiedzą 
wszyscy Żydzi.

5. Znając mnie przedtem od 
początku, (gdyby zaświad­
czyć chcieli) żo w'cdlug naj­
ściślejszej sekty nabożeństwa

11. I po wszystkich bóżnh 
each częstokroć dręcząc ich, 
zmuszałem do bluźnierstwh, 
i nader wściekle przeciwko 
nim postępując, ścigałom ich 
nawet aż do miast obcych.

1Ź. I gdym wśfód tegó je­
chał do Damaszku z Władzą i 
poleceniem od przcdniejszych 
kapłanów ;

13. Wśród dnia, w drodze 
będąc, ujrzałem, o królu, 
światłość * z nieba, jaśniej­
szą nad jasnóśd słonćCzną, 
która oświeciła mnie, i łych, 
którzy jechali ze mną.,I)Iiart*ł'

14. A Adyśmy wszyscy’ u-

naszego żyłem, jako * Fary­
zeusz I

- memu zdawało, żem był po- 
' winien przeciwko imieniu 
Jezusa Nażarcńskicgo wielo 
przeciwnych rzeczy czynić.

10. Com też * i czynił w 
Jerozolimie, i wielu świętych 
jam w więzieniach ząmykał, 
wziąwszy władzę od ptze- 
dnicjszych kapłanów' ; a gdy
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i koleń naszych ustawicznie 

dniem i nocą służąc Bogu, 
spodziewa się dostąpić ; o tę 

' nadzieję oskarżają mię Żydzi, 
; królu Agryppo !

8. Cól? za rzecz niepodo­
bną. do wiary uważń się u

; was, żc Bóg umarłych wzbu- 
! dźa?

9. I mnie się wprawdzie sa-

przośladujesz ? trudno ci 
przeèiw ościeniowi wierzgać.

I a. A jam rzeki : ktoś jóśt, 
Panier' A on rzeki: Jani 
jest Jezus, którego* ty prze­
śladujesz.

16. Ale powstań, i stań na 
nogach swoich ; albowiem 
dlategom ci sio ukazał, abym 
cię uczynił sługą i świadkiem 
falc tych rzeczy, któreś wi­
dział, jako i innych, w któ­
rych ci się nkażę.

17. Wyrywając cię od tego 
ludu i od pogan, do których 
cię teraz posyłam,

18. Dla otworzenia oczu ich, 
aby się nawrócjli z ciemnośpi 
* do .światłości, i z mocy sza­
tańskiej do Boga, aby wzięli 
odpuszczenie grzechów, i dział 
między poświęconymi przez 
wiarę wrc mnie.*IiaJ-42,8-r,fl0,l,s-

19. Stąd też, królu Agryp­
po ! nic byłem nieposłuszny 
temu niebieskiemu wodzeniu.

20. Ale naprzód tym, któ­
rzy są w Damaszku * i w Je­
rozolimie i w c&lćj krainie 
Judzkiej, i poganom opowia­
dałem, aby się upamiętali i 
nawrócili się t do Boga, czy­
niąc uczynki godne upainię- 
J nł,;o rI)aîo. 9,19, 2t>. t Jer. 18,6. JSzpoh;
1 ama. 18, «. r. ». h. nut. i. r. •», 17. 
r 9 13 Zaik. 11, 8. r. 24, 47. Ulic. 2, 88. r. », 
Ił. r. 17. 30. mym. 1, 4. J Piotr. 8, 0. Objnw. 
2,16. r. 8,8.

21. Dla tych rzeczy Żydzi 
W świątyni pojmawszy mię, 
u siłowali zabić. 
'22. Ale przy pomocy Bo- 

ź?śj jeszcze aż do dnia tego 
stoję, świadcząc przed ma­

łym i wielkim, i nie mówiąc 
; nic innego jak tylko, co po­
wiedzieli prorocy, żo się stać 
ma, i Mojżesz,

23. Że Chrystus * ma cier­
pieć, żc pierwszy powsta­
wszy z umarłych ma f zwia­
stować światłość ludowi i po- 
panom iè, st. tiKtjt. tu, óo.
24. To gdy mówił ku obro­

nie swój, rzecze Festus gio. 
sem wielkim: szalonyś Ba­
wię ! wielka nauka przywo­
dzi cię do szaleństwa.

25. Ale on rzeki : nie szalo­
nym, najmożniejszy lotu­
sie ! alb słowra prawdy i ro­
zumu lnówię.
26. Wie bowiem król o tych 

rzeczach, przed którym i 
śmiało mówię, gdyż jestem 
pewny, żo mu mc z tego 
nie jest tajno, ponieważ się 
to w kącie nie działo.

2 7. Wierzysz, królu A gryp- 
po ! prorokom ? Wiem, żo 
Wierzysz.

28. Agryppa zaś rzeki do 
Pawła: nie wiele trzeba, a 
namówisz mnie, żebym został 
chrześcijaninem.

29. A Paweł rzeki : dalby 
Bóg, aby czy to przez mało, 
czy prżcz wiele, nie tylko ty, 
ale i wszyscy, którzy mię 
dziś słuchają, stali się takimi, 

• jakim i ja jestem, z wyjąt­
kiem tych więzów.
II. 30. A gdy on to rzeki, 

powstał król i starośła, i 
■ B mice, i ci, którzy siedzieli 
i z nimi.
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31. A ustąpiwszy na, strono j 

rzekli jedni do drugich, mó­
wiąc : Nic * godnego śmier­
ci albo wiezienia nie czyni 
ten człowiek. *Dzle" ”• r‘25,251

32. Lecz Agryppa rzeki do 
Festusa: mógłby ten czło­
wiek być uwolniony, gdyby się 
nie był odwołał do cesarza.

ROZDZIAŁ XXVII.
1 .OdpZjnicnio Pawiu z Ccearel do Malty, 

1—1*. II. Buna i rozbicia »io okrętu.
14-44.
Ą GDY postanowiono, aby- ' 

śmy odpłynęli do Włoch, 
oddano i Pawła i niektórych 
innych więźniów setnikowi, 
imieniem Julijuszowi, roty 
cesarskiej.
2. Tedy wsiadłszy na okręt 

Adramiteński, mając płynąć 
koło brzegów Azyi, puścili­
śmy się, a był z nami Ary- 
starch, * Macedończyk z Tes- 
saloniki. *D,i0-ie- *•r- KvL *10-
3. A drugiego dnia przy­

płynęliśmy do Sydonu. I 
Julijusz ludzko się z Pa­
włem obchodząc, pozwolił mu . 
iść * do przyjaciół, by mieli o 
nim staranie. *D,le.-”•r,ł8,10-

4. A stamtąd, puściwszy się, 
przepłynęliśmy koło Cypru, ! 
dlatego, że wiatry były prze­
ciwne.

5. A przepłynąwszy morze, 1 
które jest przy Cylicyi iPam- i 
filii, przybyliśmy do Miry, 
miasta w Licyi.

6. A tam setnik znalazłszy | 
okręt Aleksandryjski, który 
płynął do Włoch, wsadził nas 
nań.

7. A gdyśmy przez wielo 
dni zwolna płynęli, i z tru­
dnością przybyli do Knidu, 
dlatego, że nam wiatr nie do­
zwalał, przepłynęliśmy kolo 
Krety mimo Salmony.
8. A gdyśmy ją z trudno­

ścią minęli, przybyliśmy do 
miejsca pewnego zwanego 
Piękne Porty, w pobliżu któ-* 
rego było miasto Lazca.

9. A gdy niemały czas u-
płynął, i żegluga była już 
niebezpieczną, * dlatego, iż 
i post już był t przeminął, 
napomniał ich Paweł, « 
tilted. 1». 20. 4 Moj. 29, 7. ’ ’

10. Mówiąc do nich: mężo­
wie ! widzę, że ze stratą i z 
wielką szkodą nie tylko to­
warów i okrętu, ale i życia 
naszego będzie ta żegluga.

11. Ale setnik więcej ufał 
właścicielowi okrętu i sterni­
kowi, niż temu, co Paweł po­
wiadał.

12. A że port był niedogo­
dny do przezimowania, wię- 
ksża ich część uradziła od­
płynąć i stamtąd, czy by ja­
kim sposobem nie mogli do­
stać siedoFeniku, portu Kre- 
teńskiego, leżącego w stronie 
południowo wschodniej i 
północno zachodniej, i tam 
przezimować.

13. A gdy powionął wiatr 
z nnłudnia, mniemając, że 
swego przedsięwzięcia do­
pięli, podniósłszy kotwicę, 
płynęli bliżej koło Krety.

II. 14. Lecz niedługo po-
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Boga, którego ja jestem, i 
któremu służę ;
24. Mówiąc : Nie bój się, 

Pawle! przed cesarzem sta­
nąć musisz, i oto, darował ci 
Bóg wszystkich, którzy pły­

tém uderzył na nich wicher 
gwałtowny, który zowią Eu- 
roklidon.

15. A gdy okręt byt porwa­
ny, i nir, mógł się oprzeć wi­
chrowi, puściwszy go z wia­
trem płynęliśmy,

16. A gdyśmy podpłynęli 
pod pewną wysepkę, którą 
zowią Klauda, ledwośmy zdo­
łali czółno pochwycić.

17. Które wciągnąwszy, u- 
żywali środków pomocy pod- 
pasując okręt, a bojąc się, 
żeby nie wpadli na mie­
liznę, spuścili żagle, i tak pły­
nęli.

18. A że nami nawałności 
bardzo miotały, nazajutrz wy­
rzucili towary.

19. A trzeciego dnia wła- 
suemi rękami sprzęty okrę­
towe wyrzuciliśmy.

20. Lecz gdy się ani słońce, 
ani gwiazdy przez wiele dni 
nie ukazały, a nawałność nie­
mała ' zagrażała, znikała w 
końcu wszelka nadzieja oca­
lenia naszego.
21. A gdyśmy długo nie je­

dli, wtedy Paweł stanął w 
pośród nich irzekł : należało 
o mężowie ! usłuchawszy mię, 
nie odpływać od Krety i o- 
szczędzić sobie tćj straty i 
szkody.
22. Lecz i teraz upominam 

was, abyścio byli dobrej my­
śli ; bo nie zginie z was żaden, 
oprócz okrętu.

23. Albowiem stanął przy 
innie tej nocy Anioł tego 

ną z tobą.
25. Przetoż bądźcie dobrej 

myśli, mężowie ! albowiem 
wierzę Bogu, że tak będzie, 
jak mi powiedziano.

26. A musimy być * wy­
rzuceni na wyspę jaką. ’Sj?"
27. A gdy przyszła noc czter­

nasta, i myśmy się błąkali 
pomorzu Adryjatyckićm, o- 
koło północy zdawało sie że­
glarzom, że się do nich zbliża 
ląd jakiś.

28. Tedy spuściwszy sznur 
z ołowiem, znaleźli sążni 
dwadzieścia ; a maluczko po-

, płynąwszy nieco dalej, zno­
wu spuścili ołów, i znaleźli 
sążni piętnaście.

29. A bojąc się, aby czasem 
na miejsca ostre nie wpadli, 
zrzuciwszy cztery kotwico z 
tyłu okrętu, pragnęli, żeby 
się dzień zrobił.
30. A gdy żeglarze zamie­

rzali z okrętu uciec, i spuścili 
czółno na morze, pod pozo­
rem że chcą z przodu okrętu 
zarzucić kotwice,
31. Rzekł Paw'd setnikowi 

i żołnierzom : jeśli ci nie zo­
staną w okręcie, wy ocaleni 
być nie możecie.

32. Wtedy żołnierze odcię­
li liny od czółna^ i dali mg 
spaść,



bijał się od gwałtowności bał­
wanów. *2 Kor. 11, są,

42. Tedy żołnierze uradzili, 
aby pozabijać więźniów, aże­
by który wypłynąwszy nic 

1 ucickł.
43. Ale setnik clłcąfc ocalić 

Pawła, powstrzymał idi od 
togo przedsięwzięcia, i rozka­
zał tym, którzy umieją pły­
wać, pierwszym śkoczyć i 
wyjść na brzeg ;

44. A pozostałym jednym 
na deskach, drugim nu czeni- 
kolwiek z okrętu. I tak 
stało się, że wszyscy Cało 
wyszli na ląd.

ROZDZIAŁ XXVIII.
I. Czj-ny PuwZa na Malcie, I—TO. IT. I’rty- 

tycio do Rzymu, 11—10. HI. Ojiou-làflànie 
przez niejotam Eangielii, 17—81.
À WYSZEDŁSZY cało, * 

-C" dowiedzieli się, że wy­
spa ta nazywa sie Malta.

' •Pzio. 27, 20.
2. Ale krajowcy okazali nam 

niezwykłą ludzkość ; albo­
wiem roznieciwszy ogień, 
przyjęli nas wszystkich z po­
wodu padającego deszczu i z 
powodu zimna.

8. A gdy Paweł zganiał był 
kupę chrustu i nałożył na o- 
gićń, wyszła gadzina dla go­
rąca, i przypięła się do ręki 
jego. .

4i. A gdy krajowcy Ujrzeli 
gadzinę wiszącą u reki jego, 
mówili jedni do drugich : 
Pewnie ten człowiek jest za­
bójcą ; któremu chociaż oca­
lał z morta, sprawiedliwość 
żyć nie pozwala.
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33. A nim rozeduiało, upo­

minał Paweł wszystkich, aby 
pokarm przyjęli, mówiąc: 
^dzisiaj, dzień czternasty, jak
czekając zostajccje bez po­
karmu, nic nic jedząc.

34. Dlatego proszę was, a- 
byście pokarm przyjęli, albo­
wiem to służy ku ocaleniu 
waszemu, bo żadnemu; z was 
ani włos * z głowy nie spa- 
,LJn • 1 Sam. 14, li. S Sain. 14,11. Mat. 
ume. ia, to. Łut. u, r.
35. A to rzekłszy i wzią­

wszy chleb * podziękował 
Bogu wobec wszystkich, i 
rozłamawszy zaczął jeść.
• 1 Sam. 9,18. Mar. 6, 41. Jan. 6,11. Rzym.
14, d. 1 Kor. 1Ó, 80. 1 Tym. 4, 8.
36. Tedy wszyscy będąc 

lepszej myśli, i sann pokarm 
przyjmowali.

37. A było nas wszystkich 
w okręcie dusz dwieście sie­
demdziesiąt sżeśę.

38. Nasyciwszy się tedy 
pokarmem, ulżyli okrętowi, 
wyrzucając zboże do morza.
30. A gdy dzień nastał, nie 

poznali ziemi ; zatokę jednak 
jakąś spostrzegli, mającą wy­
brzeże, do którego postano­
wili, gdyby można, przybić z 
okrętem,
40. A odjąwszy kotwice, 

spuścili w morze ; i zwolni­
wszy wiązania sterowe i po­
dniósłszy żagiel pod wiatr,' 
zmierzali do Brzegu ;
41. Ale wpadłszy na * miej­

sce, które miało z »obu stron 
morze, osiedli z okrętem; i 
przód okrętu uwiązłszy po­
został nieruchomy, a tył roz- |
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5. Lecz on * otrząsnąwszy 

gadzinę w ogień, nic złego 
nie ucierpiał.
p. A oni czękali, że oń opu­

chnie albo nagle trupem pa­
dole ; lecz gdy na to długo 
czekali i widzieli, iż mu sic 

xi)ic złego nie stało, zmieni­
wszy zdanie, mówili, że. jest 
*" bogiem. - mie. ń, 11711.
7. A w okolicy tego miejsca 

miał posiadłość najprzedniej­
szy tój wyspy, imieniem Pu- 
blijusz, jktory przyjąwszy 
nas, przez trzy dni gościnnie 
podejmował,..

8. 1 stało się, że ojciec, Pu- 
blijusza, mając gorączkę * i 
biegunkę, leżał ; do tego Pą- 
weł wszedłszy, modlił się, i 
włożywszy nań f ręge, uzdro- 1 
.„IV rrr> ‘ M»t- s. 1 *'■ Uar- L Z-uŁ 4, Î8. 1 WM go. filar. 10,18.
9. Gdy się wiec to stało, i 

drudzy, którzy byli złożeni 
chorobami na tój wyspie, 
przychodzili, i byli uzdrawia­
ni ;

10. Ci tedy wielką cześć 
nam okazywali, a.gdyśmy od­
płynąć mieli, nakładli, czego 
było potrzeba.

11. 11. A po trzech miesią­
cach puściliśmy się na okręcie 
Aleksandryjskim z godłem 
Dyjoskurów, który przezimo­
wał na tój -wyspie.

13. A przypłynąwszy do 
Syrakuz, pozostaliśmy tam 
trzy dni.

13. A stamtąd odpłyną­
wszy, przybyliśmy do Re­
gi j urn, a po upływie jednego
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dnia, gdy powstał wiatr po­
łudniowy, nazajutrz przyby­
liśmy do Puteolów.

14. A tam znalazłszy braci, 
byliśmy uproszeni pozostać 
u nich dni siedem ; i tak 
szliśmy do Rzymu.

15. A stamtąd bracia usły­
szawszy o nas, wyszli na spo­
tkanie nasze aż do Appii Eo­
rum i do Trcstaberny, któ­
rych- gdy Paweł ujrzał, po­
dziękowawszy Bogu, nabrał 
odwagi.

16. A guysiny przyszli do 
Rzymu, setnik odciął wię­
źniów naczelnikowi wojska ; 
ale Pawłowi dozwolono, 
mieszkać osobno z żołnie­
rzem, który go strzegł-

•Dzht.sLM. r.î?.î.
III. 17.1 stało się po trzech 

dniach, że zwołał Pawełptfle’- 
dniëjszych z pomiędzy Ży­
dów; a gdy się zeszli, rzeki 
do nich : mężowie Bracią ! ja 
nic nie uczyniłem * prżc-

I ciwko ludowi i zwyczajom 
i ojczystym, a jednak jako wię­
zień z Jerozolithy zostałem 
wydany w ręće Rzymian * 

• 24,23. r. 26, S.
18. Którzy wybadawszy mię, 

chcieli mię wypuścić dlatego, 
że we mnie żadnej winy go­
dnej śmierci nic było.

19. Lecz gdy się temu 
sprzeciwiali Żydzi, musialem 
odwołać się do cesarza ; nic 
żebym miał naród swój w 
czćm oskarżać.

20. Dla tój tedy przyczyny 
zwołałem was, ażebym się
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z wami widział i pomówił ; ' wiedział przez Izajasza pro- 
albowiem dla nadziei ludu * rota, do Ojców naszych, 
Izraelskiego łańcuchem tym ! 2G. Mówiąc: Idź do tego 
jestem opasany.* Dxle'”l6rM!1- ludu, i powiedz: Słuchem*

21. Lecz oni rzeldi do nie- • słuchać będziecie, ale nie zro- 
go : My ani listów nie otrzy- zumiecie, a patrząc patrzeć 
maliśmy o tobie z Judzkiej będziecie, a nic nie ujrzycie;

• J • 4.ZX-. .. kwnm • Iłuj. 6, 9. El. lì.«. MM. U. 14. MW.4,11.ziemi, ani tez żaden z oraci x.Uk.s, io. Jan. u. <o. iuym. u. s. 
przyszedłszy nie oznajmił, 27. Albowiem zatyło serce 
lub* powiedział co złego o ludu tego, a uszyma eieikn 
tobie. słyszeli i oczy swe zarnru-

22. Wszakże pragniemy od żyli, żeby czasem oczyma nie
ciebie usłyszeć, co myślisz ; widzieli, i uszyma nic słyszę- 
albowiem o tej sekcie wiado- li, a sercem nie zrozumieli, i 
mo nam, że wszędzie przeciw- nie nawrócili sie, a Ja, żebym 
ko niej mówią. | ich nic uzdrowił.

23. A wyznaczywszy mu 28. Niechże wam tedy wia- 
dzień, przyszło ich do niego do 1 domo będzie, że poganom 
gospody niemało, którym wy- posłane zostało zbawienie 
klaclał on dajac świadectwo o Boże, oni też i słuchać będą, 
królestwie Bożćrn, i przeko- ' 29. A gdy onto powiedział, 
nywajac ich co sic tycze Je-1 ódeszli Żydzi, wielki spór 
zfisa, z zakonu Mojżeszowego . wiodąc między sobą.
i z proroków, od poranku aż I 30. I mieszkał Paweł przez 
do wieczora. całe dwa lata w najętej go-

24. I niektórzy dali się spodzie swojej, i przyjmował 
przekonać tein co mówił, a wszystkich, którzy pruycho- 
niektórzy nie uwierzyli. dzili do niego ;

25. A gdv sic niezgadzali 31. Głosząc o królestwie 
miedzy sobą, rozeszli się, Bożćrn i nauezajac o Panu 
kiedy Paweł rzekł jedno sio-i Jezusie Chrystusie, z całą 
wo : dobrze Duch Święty po-, swobodą bez przeszkody.






